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Uniwersytety katolickie.1 

I. 
K w e s t y a un iwersy te tów katol ickich wyłan ia się w X I X 

wieku. Pows ta ł a w chwili, gdy u n i w e r s y t e t y rządowe s ta ły się 
bezwyznan iowymi , a racze j , gdy , nie zadawalniając się uzyska-
n e m upańs twowieniem, zaczęły nie uwzględniać religii u s t a n o 
wionej i n a u k i objawionej . 

P rzez długi czas sp i ry tua l i zm chrześci jański , k t ó r y jeszcze 
się u t r z y m y w a ł n a un iwersy te tac ł i rządowycłi , oraz przezorność 
władz , k t ó r a nie dozwalała n a z b y t j a sk rawe w y s t ę p y przeciw 
religii u wykłada jących nauczyciel i , wy tworzy ły pewien „ m o d u s 
v ivend i " , do ktÓTego się j ako tako mnós two ka to l ików zas to
sowało. 

I dea ł em Kościoła w istocie jes t un iwer sy te t p a ń s t w o w y , 
k tórego nauczan ie zgadza się z d o g m a t e m ka to l ick im wszędzie, 
gdzie d o g m a t wchodzi w kwes tyę . Ostatecznie Kościół z ada -
waln ia się jego poszanowaniem ; z chwilą j e d n a k , gdy sumien ie 
wierzących jest s tanowczo do tkn i ę t e , wierni , choć odczuwają 
niezaprzeczoną niestosowność oddzielania się, dopomina ją się 
o własny un iwersy te t . A k w e s t y a t a s ta je się żywotną w k a ż d y m 
kra ju , o ty l e prędzej i os t rzej wys tępu je , o ile d a n y k ra j ipostę-
puje szybciej n a drodze la icyzacyi , w dzisiejszem pojęciu t e 
go wyrazu . 

Niek tóre kra je , j ak n. p . N iemcy i Aus t rya , p r ó b o w a ł y 
zadowolnić ka to l ików, zaprowadza jąc n a n iek tórych^ un iwersy-

1 Praca niniejsza wybitnego francuskiego autora, pojawia się najpierw 
w naszem piśmie. Wkrótce pojawi się w wielkim s łownika apologetyeżnyra 
francuskim. ' Medafoya. 
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t e t ae ł i f aku l t e ty teologii katol ickiej , silne liczbą k a t e d r i cha
r a k t e r e m n a u k o w y m wykładów, czego od r . 1808—1884 fran
cuskie faku l te ty nie mogą o sobie powiedzieć. Ale czyż mógł 
t e n środek jako p u n k t wyjścia okazać się w y s t a r c z a j ą c y m ? 
Oprócz ki lku kur sów popu la rnych , mogących zainteresować 
szerszą publiczność, f aku l t e ty teologii obchodzą jedynie du -
c h o w n y c n ; w ogólności ich zakres obejmuje t y l k o n a u k i teolo
giczne. Filozofia, h i s torya , n a u k i przyrodnicze , mora lne , po
l i tyczne, ekonomiczne, prawnicze , rozdzielone n a i nne fakul te ty , 
są — a przyna jmnie j mogą b y ć udzie lane w ducnu antychrześc i -
j ańsk im. Zresztą, choć poniekąd p rawdą jest , że różne n a u k i 
wyspecyal izowały się, nie mniej j e d n a k jest pewne , że wszys tk ie 
o n e nawza jem się podt rzymują , uzupełnia ją i przenikają. Chry-
s t y a n i z m opiera się n a swoim światopoglądzie, n a stałej filozofii, 
s ta łe j his toryi . Jeżel i więc t e n pogląd, t a filozofia, t a h i s to rya są 
p rzeds tawiane j ako fałszywe — c h r y s t y a n i z m u p a d a . Wydz ia ł 
teologii katol ickiej , p rzyczepiony do wydziałów r a c j o n a l i s t y 
cznych i an tychrześc i jańskich , p rzeds tawia się w osamotn ien iu 
śmiesznem- i n iebezpiecznem : w jego p r a c y czynią w y ł o m y inne 
fakul te ty , w k t ó r y c h pracuje się n a d zburzen iem g łównych pod
s t aw, t y c h nawe t , n a k t ó r y c h polega własne jego nauczan ie . 
Dla tego t o jedynie un iwer sy te t wolny i n ieza leżny o d rządu, 
całkowicie wyznan iowy , może zadowolnić ka to l ików. 

T o n a m osta tecznie t ł ómaczy , czemu we wszys tk ich p a ń 
s t w a c h nowoży tnych , z wyją tk iem I r l a n d y i i Szwajcaryi , gdzie 
obok zasady wolności istnieje t e r y t o r y a l n y podział w y z n a ń 
religijnych, czemu, p o w t a r z a m , k w e s t y a un iwer sy t e tów k a t o 
lickich jest faktycznie złączona z kwes tyą wolności wyższego 
nauczan ia . T a k mianowicie m a się rzecz we F r a n c y i . 

I I . Uniwersytety katolickie w Europie. 

L o w a n i u m . Z wszys tk ich un iwersy te tów katol ickich, k tó re 
będą p rzedmio tem te j p racy , na jdawnie j szym j e s t uniwer
sy t e t w Lowan ium, za łożony w r . 1834 przez ka to l ików bel*-
gijskich, k t ó r z y zmuszen i by l i się bronić przeciw us i łowaniom 
holenderskiego rządu , b y im narzucić p r o t e s t a n t y z m . I n i e t y l k o , 
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że un iwer sy te t t e n jest na jdawnie j szy — jest on wzorem d la 
i nnych , gdyż jest na jbardzie j k o m p l e t n y i dzięki swemu ro
zwojowi może spełniać lepiej swe t ro jak ie p o s ł a n n i c t w o : 
n a u k o w e , społeczne i religijne. W niespełna cz te ry l a t a po ogło
szeniu niezależności Belgii, za n a m o w ą Mgr. v a n de Velde, 
b i skupa z G a n d a w y i Mgr. S te rcks 'a , b i skupa z Mecheln, bi
skup i belgijscy pos tanowil i zorganizować oprócz kur sów teologii 
i i nne f aku l t e ty — więc s tworzyć „univers i tas s t u d i o r u m " — 
i n i m jeszcze zdecydowal i się n a umieszczenie przyszłego uni 
wer sy t e tu w s t a r o d a w n e m mieście b r a b a n c k i e m , p rzypomnie l i 
we wzruszającej odezwie d o n a r o d u „chwałę , j aką cieszy się od 
cz te rech wieków s ł awny u n i w e r s y t e t w L o w a n i u m , gdzie wiedza, 
połączona z wiarą, u r a b i a ludz i u c z o n y c h i dobrych chrześc i jan" . 

Rozpoczę te dzieło powierzone zosta ło Mgr. de R a m , k t ó r y 
z w y b i t n ą bys t rośc ią i ścisłym sądem przezornego admin i s t r a 
t o r a u k o n s t y t u o w a ł je we wszys tk ich zasadniczych działach, 
zaczynając od pięciu t r a d y c y j n y c h f a k u l t e t ó w ; a uczyni ł t o 
t a k dobrze , że nas tępi i ie należało już je t y l k o rozwijać dalej 
według pos t ępu wiedzy, po t r zeb k ra ju i poszczególnych wy
mogów każdej epoki . 

W L o w a n i u m prawie od począ tku z rozumiano , że uniwer
s y t e t nowoczesny nie może ograniczyć się t y l k o do wyk ładów 
czys to s p e k u l a t y w n y c h , i e c z jest o r g a n e m ż y w o t n y m , mózgiem, 
p rzeznaczonym do wprawien ia w r u c h ca łokszta ł t życia u m y 
słowego i. t o we wszys tk ich k i e r u n k a c h . . W n a s z y c h czasach 
życie umys łowe społeczeństwa po większej części s to i n a usługi 
życia gospodarczego. Tą p r a w d ą przejął się bezpoś redn i na
s t ępca Mgr. de R a m — Mgr. Lafore t . I m i ę jego związane jest 
z założeniem wielu szkół fachowych (specyalnych) , k tó re przy 
p o m o c y wielkiego p rzemys łu mógł obdarzyć l a b o r a t o r y a m i 
i o p a t r z y ć zbiorami . Dziś s towarzyszenie inżynierów, k t ó r z y 
pobieral i nauk i w L o w a n i u m , dochodzi do tysiąca cz łonków. 
D w o m profesorom szkoły górniczej : Wilhelmowi L a m b e r t 
i Andrze jowi D u m o n t zawdzięczają swe odkryc ie wielkie p o 
k łady węgla k a m i e n n e g o w L i m b u r g u . 

„ J e s t e ś m y p a n u wdzięczni , — t a k ba rwnie sk łada ł w y r a z y 
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u z n a n i a inżynier H u b e r t dla Andrze ja D u m o n t , — z e ś P a n 
oprawi ł cza rny b r y l a n t w koronę pereł , k t ó r e zdobi czoło nasze j 
Alma M a t e r " . 

Trzeci r ek to r Mgr. Nameche rozszerzył dzieło swego p o 
przedn ika n a przemys ł ro lny, zakładając w roku 1878 „ W y ż 
szą szkołę rolniczą". D o niej należeli P roos t i Cartuyvels, . 
k t ó r y c h znakomi te zasługi p r zy rozwoju ro ln ic twa belgijskiego 
są niezaprzeczalne. Również zasługą Mgr. N a m e c h e ' a jest , że 
powołał do L o w a n i u m J a n a B a p t . Carnoy, twórcę n a u k i b io
logii komórkowej w Belgii i założyciela i n s t y t u t u , noszącego 
dziś jego nazwę , k t ó r y mia ł t a k g run townie przekształcić n a u k ę 
w faku l te tach m e d y c y n y i umieję tności . 

L a t a po r . 1880 b y ł y w c a ł y m świecie ka to l ick im l a t a m i 
wspaniałego i płodnego odrodzenia u m y s ł o w e g o ; dzięki wy
si łkom poprzednim, dzięki ref leksyom n a d s t r a sznymi w y p a d k a m i 
roku 1870 i 1871 i p rzekonaniom, k tó re one częściowo zro
dziły, o n ieun ikn ionym an tagon izmie między wolną myślą a myślą 
katolicką, dzięki wreszcie pobudce , dane j przez Leona X I I I , 
wszędzie podnoszą się n a u k i , nowe zakładają się u n i w e r s y t e t y , 
wydają czasopisma, książki, zwracające n a siebie uwagę . D u 
chowieństwo i świeccy podda ją się t e m u p rądowi z t e rn szero-
k iem sz lache tnem zaufaniem, k tó re jeszcze nie uchron i od 
przesady i błędów, t a k , że w n e t nas tąpić mus i n i eun ikn iona 
i p o t r z e b n a r eakcya . 

T a k s a m o było w czasie O d r o d z e n i a ; — po okresie w y 
bujałego e n t u z y a z m u nas tąp i ła równowaga . D o t y c h ogólnych 
p rzyczyn — dla L o w a n i u m dodać t r zeba w r. 1884 obchód 
pięćdziesięciolecia u n i w e r s y t e t u i os ta teczne zwycięs two s t ron
n ic twa katol ickiego. Rozkwi t znaczył się wspania le . R e k t o r 
Mgr. P ie raer t s kons t a towa ł t o z radością w swej przemowie 
1886 r. Oprósz l icznych l abora to ryów mikroskopi i i biologii 
komórkowej , embryologi i człowieka i porównawcze j , e lekt ry
czności s tosowane j , zoologii, paleontologii , a n a t o m i i po równa
wczej , fizyologii, bakter iologi i i chemii fizyologicznej mógł się 
poszczycić świeżo i s amorzu tn i e pows ta łymi k u r s a m i p r a w a 
nobaryalnego, p r a w a cywilnego, kościelnego, p r a w a socyalnego, 
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kl in ik i p ropedeu tyczne j , deontologii lekarskie j , filozofii według 
św. Tomasza , h i s to ry i n o w o ż y t n e j , filologii, greki nowoży tne j , 
j ę zyków s t a r o ż y t n y c h ge rmańsk ich , g r a m a t y k i porównawcze j , 
j ę zyków romańsk ich , greckiego i f r ancusk iego ; j ęzyków i r ań 
sk ich , k tó re d o d a n e zosta ły do kur sów o d d a w n a is tnie
jących s a n s k r y t u , hebra jszczyzny, syryjskiego i a rabskiego. 
N a d t o wskazywał t enże r ek to r n a wzmagający się p rzyros t 
i p o m y ś l n y rozwój t o w a r z y s t w l i terackich i kółek n a u k o w y c h . 

P r a c a rek torów, z t y l u zazwyczaj połączona t rudnośc iami , 
wówczas by ł a względnie n a w e t ponę tną . D o n ich należało j edynie 
rozpiąć pod wia t r żagle, od czasu d o czasu silnie pchnąć wiosłem 
i zachęcić załogę. T a k też czyniło dwóch rek to rów ówczesnych 
Mgr. P ie rae r t s i Mgr. Abbeloos. Dzięki ich k ie rownic twu Lo
w a n i u m od r . 1881 — 1898 bra ło w y b i t n y udzia ł we współ
c z e s n y m r u c h u n a u k o w y m . Góż charak te ryzu je t enże ruch? D w a 
główne rysy . Coraz większe wyspecyal izowahie n a u k i zastoso
wanie m e t o d y obserwacyjnej oraz m e t o d y k r y t y c z n e j we wszys t 
k ich dziedzinach wiedzy ludzkie j . T a k i b y ł k i e runek głębokich 
zmian , z ap rowadzonych przez Mgr. P ie raer t s ' a , Mgr. Abbe
l o o s ^ a po nich przez Mgr. H e b b e l y n c k ' a , w p r o g r a m a c h 
i składzie u n i w e r s y t e t u . 

R e k t o r a t pierwszego b y ł świe tny , lecz t r w a ł k r ó t k o . W ciągu 
j e d n a s t u la t od r . 1887—1898 Mgr. Abbeloos z u m y s ł e m przed
siębiorczym i zdumiewającej wytrwałośc i , p rzedewszys tk iem 
dba ł o zabezpieczenie swobodnego rozwoju p r a c y osobistej 
i dos tarczenia jej wszys tk ich p o t r z e b n y c h n a r z ę d z i : „Wsze lka 
wiedza jest o rgan izmem ż y w y m — mówił o n w przemowie 
inauguracy jne j w 1888 roku — na leży wejść z n i m w s tyczność 
w codziennej p racy . Us tawiczna p raca w l a b o r a t o r y a c h d la 
różnych dziedzin n a u k przyrodniczych , czy tan ie bezpośrednie 
wielkich filozofów i p i sarzy k lasycznych , apologetów, ojców 
i dok to rów Kościoła obok podręczników po t r zebnych , lecz n ie
wys ta rcza j ących , badan i e p i e rwo tnych d o k u m e n t ó w , anal iza t e 
ks tów, rozp rawy publ iczne po s towarzyszeniach , rozwijających 
się pod sk rzyd łami un iwer sy t e tu , znajomość p rac świeżych, 
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zastosowanie ścisłej m e t o d y w k r y t y c e . W tern wszys tk iem t r ze 
ba , j ak tego w y m a g a Najwyższy Pas t e rz Leon X I I I w swej 
Encykl ice o s t u d y a c h h is torycznych , bezs t ronnie i bez uprze 
dzeń, t y lko uczciwie dochodzić p r a w d y . Oto cechy główne 
d u c h a naukowego, o k tó re s t a rać się winniście, a k tó re w y t w a 
rza jedynie p raca , dobrze p r o w a d z o n a " . 

K u r s a się rozdzielają — i dają częstokroć początek n o w y m 
szkołom, wyda j ącym d y p l o m y specyalne . Zwykłe pracownie 
stają się i n s t y t u t a m i . Te szkoły i t e i n s t y t u t y mają swe bibl io
tek i , swe czasopisma, kursą p r a k t y c z n e lub semina rya i wydają 
dzieła zbiorowe. Uczeń wchodz i w blizkie s tosunk i z nauczycie
lem, k tóry podnieca jego in i cya tywę , wprowadzając go i oswaja
jąc z pracą poszukiwania i b a d a n i a źródeł. 

W bibl io tekach, l abo ra to ryach , gab ine t ach fizyki i t . d. 
narzędzia p racy p o m n o ż y ł y się prawdziwie s tokro tn ie w czasie 
tego płodnego r e k t o r s t w a — j a k n a s informuje Mgr. Car tuyve ls . 
,,A jednakże , — pisze profesor Cauchie, — Abbeloos b y ł słabego 
z d r o w i a ; lecz choć b y ł wą t łym, mora lna siła p o d t r z y m y w a ł a go 
stale wśród prac n i e u s t a n n y c h i wyczerpu jących ; z t e j pos tac i 
de l ika tne j , małe j , p rzygarb ione j , przebi jała j a k a ś męska t ę 
żyzna duszy, w jakichś cha rak t e rys tycznych cechach właści
wych jego nikłej pos tawie i w ognia p e ł n y m spojrzeniu. Zresztą 
u m y s ł jego o t w a r t y i r z u t k i mia ł w y b i t n ą zdolność asymi lacyi , 
a gorliwość jego o p a r t a by ł a n a szlachetności c h a r a k t e r u i głę
bokiej wierze kap łańsk iego jego se rca" . 

Tendencye do coraz pełniejszego wyspecyal izowania się 
uświęciło nie jako w 1890 r. przyjęcie p ro j ek tu s ławnego lowa-
n i s ty p r a w n i k a M. Thonissen 'a , wówczas min i s t r a s p r a w we
wnę t r znych i oświaty powszechnej , n a udzielanie s topn i aka
demickich, j akoteż p rog ramu egzaminów uniwersyteckich . Spra 
wozdawcą pro jek tu by ł i n n y minis ter , t akże lowanis ta , Karo l 
Delcour. P ro jek t t e n miał n a celu podzielenie dawniejszych dok to 
r a tów na d o k t o r a t y specyalne i zakładanie n o w y c h i n s t y t u t ó w , 
k tóre coraz dalej odbiegały od t y p u d a w n y c h fakul te tów. Przez 
us tanowienie d o k t o r a t ó w filologii, h is toryi , filozofii, nawe t wydzia ł 
l i t e r a tu ry i filozofii os ta tecznie wszedł n a drogę, na k tóre j go 
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uprzedzi ły inne wydzia ły . M e m a po t rzeby wyliczać wszys tk ich 
i n s t y t u t ó w i szkół, wchodzących w sk ład dzisiejszego un iwer sy t e tu 
w L o w a n i u m , k t ó r y jest t a k pos tępowy, t a k nowoczesny w swej 
o r g a n i z a e y i ; jest ich więcej niż t r zydz i e śc i ; lecz muszę z n i ch 
choć k i lka wymienić . Z wszys tk ich najwięcej z n a n y m jest wyższy 
i n s t y t u t filozoficzny, k t ó r y jest osobis tem dziełem Leona X I I I 
i d la tego obecnie nosi jego miano . W p a r ę miesięcy po E n c y 
klice Aetemi patris w 1879 r. wielki papież zachęcił b i skupów 
belgijskich dó u tworzen ia k a t e d r y , wyłącznie przeznaczonej 
n a w y k ł a d y filozofii Św. Tomasza . K a t e d r a t a by ł a ofiarowaną 
w 1882 r. Merc ie rowi ; ód r . 1888 miejsce k a t e d r y zajął i n s t y t u t 
i Mercier zosta ł jego prezesem. N a zjeździe powszechnym ka 
tol ików w Mecheln w 1891 r. s łuchano z na jżywszem zaintere
sowaniem pięknego sprawozdania , w k t ó r e m młody profesor 
rozwijał swe p l a n y : w ciągłej s tyczności z wiedzą i n a u k a m i 
nowoży tnemi , w y k ł a d a n e m i według ich własnych me tod , za
kreślał on sobie? odnowić filozofię jako syn tezę n a u k . Rewie 
neoschólastiąue, o rgan I n s t y t u t u , określał jego ducha w sa
m y m t y t u l e . P r o g r a m b y ł giętki i zdo lny do nieograniczonego 
rozwoju ; świeże urządzenie k u r s u h is tory i t eo ry j społecznych, 
nas tępn ie k u r s u i l a b o r a t o r y u m psychologii doświadczalnej , 
świadczy, że nie z a t r z y m y w a n o się n a drodze pos tępu . Słuchacze 
nap ływają ze wszystkich części świa ta n a k u r s y I n s t y t u t u 
Leona X I I I , a dok to rzy , t a m ż e dok to ryzowani , obejmują dzisiaj 
w y b i t n e k a t e d r y w wielu kra jach . 

Obok I n s t y t u t u filozoficznego poczesne miejsce zajmuje 
s e m i n a r y u m his toryczne , k tó re początek swój zawdzięcza J a 
nowi Moelłer 'owi, organizacyę J u n g m a n n ' o w i , a zostaje o-
obecnie p o d w y t r a w n e m i zdo lnem kierownic twem k a n o n i k a 
Cauchie. Jes t ono podzielone n a dwie sekcyę : sekcyę wykła 
dów h i s to rycznych i sekcyę k r y t y c z n y c h b a d a ń źródłowych. 
Organem jego : Rewie d'htstoire ecclesiastiąue, k t ó r y po dwu
n a s t u l a t ach is tn ienia zasłużył sobie n a powszechne uznan ie . 

Z pomiędzy n o w y c h korporacy j ze s tarego wydzia łu p ra 
wniczego S z k o ł a n a u k p o l i t y c z n y c h , s p o ł e c z n y c h 
i d y p l o m a t y c z n y c h , założona przez Mgr. Abbeloos 'a , 
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największą okaza ła przedsiębiorczość zarówno w p racach profe
sorów j a k i uczniów. Uczniowie zbierają się n a r o z p r a w y i mają 
do swej dyspozycy i bibl iotekę, k t ó r a i m służy za razem za praco
wnię. P o d k ie runk iem swych profesorów wyda l i on i czterdzieści 
o ryg ina lnych monografi j , odnoszących się do interesujących za
gadnień ekonomicznych lub po l i tycznych Belgii i zagran icy . 

Nie można też pominąć milczeniem „ S z k o ł y j ę z y k ó w 
w s c h o d n i c h " , k tó rą uświetni l i t acy profesorzy j ak Berlen, 
Fel iks Neve, L a m y , de Har lez , Forge t , Golinet, van Hoonacker , 
Abbeloos, Hebbe lynck , Ladeuze e tc . Organ t e j szkoły „Musean", 
podlegał r ó ż n y m zmianom i zawiera poważną liczbę prac d o b r y c h . 

S t o w a r z y s z e n i e f i l o l o g i c z n e , k tó re ustal i ło swą 
s ławę dzięki P io t rowi Willems'owi, h is torykowi Senatu republiki 
rzymskiej, dalej p rowadzi swe dzieło z E d . Remy , n a czele. 

Powiedziel iśmy już dość, a b y módz zrozumieć, w j a k i m 
k i e r u n k u dokonuje się rozwój w e w n ę t r z n y u n i w e r s y t e t u w Lo
w a n i u m i j ak się zgadza z wszys tk imi w y m o g a m i pos tępu 
naukowego. P o wspania łych uroczystościach 75-letniej rocznicy 
wznowienia un iwer sy te tu , obchodzonych w roku 1909, r ek to r 
Mgr. Hebbe lynck poda ł się do dymisy i , a jego miejsce zajął 
Mgr. Ladeuze , k tó rego r ządy znaczą nowe podniesienie życia 
w uniwersytec ie . Liczba uczniów wynosi ła w 1834 r* 86. ; w dwa
dzieścia pięć la t później 754, w r. 1884 było 1638 s łuchaczy, 
a w r. 1909 2300, W roku szko lnym 1911 — 1912 (rocznik 1913) 
doszło do l iczby 2735, z k t ó r y c h 295 było cudzoziemców. Szkoły 
specyalne liczyły ich 635. N a u k i ścisłe 314, filozofia i l i t e r a tu ra 
422, m e d y c y n a 599, p rawo 675, teologia 90. P r z y o twarc iu 
szkolnego roku 1912—1913 było 2661 wpisów, podczas gdy 
p rzy rozpoczęciu 1911 — 1912 było 2442 — dość, że dziś l iczba 
słuchaczów w L o w a n i u m dosięga 3000. Okazała się po t r zeba 
us tanowienia drugiego wicerektora — jednego obowiązkiem 
jest piecza n a d karnośc ią ; d rugi prowadzi a d m i n i s t r a c y ę ; 
r ek to r nadaje g łówny k ie runek ogólny i u t r zy mu je s tosunk i 
z profesorami i n a zewnątrz . W r. 1834 było 13 profesorów, 
s topniowo liczba się podniosła do 133 (nadto 21 profesorów 
honorowych i emery tów) . Teologia ma ich 1 9 ; p rawo 1 4 ; 
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m e d y c y n a 2 0 ; filozofia i l i t e r a tu ra 2 7 ; nauk i ścisłe 4 5 ; 
szkoła n a u k hand lowych i k o n s u l a r n y c h 4 ; sekcya n a u k kolo
n ia lnych 4. — Oprócz kursów u s t a w o w y c h czyli akademick ich 
un iwersy te t l iczy 24 kółek n a u k o w y c h f rancuskich l u b fla
mandzk ich . W y d a j e t rzydzieści przeglądów (czasopism) wzglę
dn i e w y d a w n i c t w zbiorowych. Bibliografia dzieł n a p i s a n y c h 
przez profesorów lowańskich, tworzy ła w 1909 r . pięć t o m ó w ; 
d o os ta tn iego wcielona była l is ta p rac s łuchaczów u n i w e r s y t e t u 
w i n s t y t u t a c h specya lnych i w kó łkach n a d k o w y c h . Dowód t o 
ż y w y współpracownic twa profesorów i uczniów, czego b r a k wy
r a ź n y n a un iwer sy t e t ach f rancuskich. 

Belgia zawdzięcza un iwersy te towi w L o w a n i u m wielu 
d y p l o m a t ó w pańs twowych , p rawodawców, admin i s t r a to rów, 
chrześci jańskich dok to rów, uczonych kap łanów, k t ó r z y zdobyl i 
sobie swą działalnością w y b i t n e w p ł y w y w życiu m o r a ł n e m 
i rel igi jnem społeczeństwa. D a w n i Lowaniśc i założyli w ca łym 
kra ju więcej niż tys iąc s towarzyszeń , k tó re d la s t ronn i c twa 
katol ickiego tworzą znakomi te hufce. 

Un iwersy te t w L o w a n i u m — j a k t o k iedyś oświadczył 
k a r d y n a ł Mercier — „jest dziełem zbiorowem ka to l ików belgi j 
skich". T o wyn ik wspan ia ły % t y l u tys ięcy d a t k ó w i zasi łków, 
t y l u składek paraf ia lnych, gdzie małe pieniążki niklowe wier
n y c h ubogich, łączą się z mone tą s rebrną lub złotą wie rnych 
boga tych . T a wielka rodz ina nie zawaha ła się' s tworzyć dla 
siebie t ak ie j szkoły czy i n s t y t u t u . Biskupi również ze swej 
strony nie uchyla ją się od ofiar koniecznych i zabezpieczyli 
roz t ropnie a hojnie s t ronę f inansową un iwersy te tu . Wspólnie 
wyrównują oni Gorocznie budże t p rzychodu Ł rozchodu i zo
bowiązują się zapłacić całkowicie wszystkie w y d a t k i , za k t ó 
r y m i głosowali. Skoro się okaże deficyt — to go p o k r y w a j ą ; 
władze akademick ie nie pot rzebują się o niego t roszczyć, 
mogą się zupełnie oddać k ie rownic twu życia Umysłowego 
i m o r a l n y m po t r zebom uczelni . B iskupi zaś czerpią fun
dusze: 1) ze składek, jak ie od r. 1834 zbierają się d w a r a z y 
do roku we wszys tk ich kościołach i kap l icach sześciu dyecezyj , 
2) z kwes t , jakie raz do roku robią wszyscy proboszczowie po 
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d o m a c h swych paraf ian ; 3) z osobnych da tków, k t ó r e o t r zymują 
od osób z a m o ż n y c h ; 4) z dochodów swych ogólnych, z k t ó r y c h 
pewną część już n a p r z ó d przeznaczają n a fundusz un iwersy
tecki , b y zrównoważyć jego budże t , o ile nie wystarcza ją za
soby, wyżej wymien ione . Budże t roczny wynos i około 1,200.000 
franków, nie wliczając w t o budże tów specya lnych różnych 
i n s t y t u t ó w . 

S t reszczamy się w dwóch słowach : dzieło jest i z rozumiane 
i popu la rne — wszyscy ci, k t ó r z y je mają p o d t r z y m y w a ć pod
t r zymują je rzeczywiście. Czy t o m a znaczyć, że nie zaznało 
ono chwil ciężkich? 

„Zdawałoby się częstokroć, zwłaszcza w a m , d rodzy słuchacze, 
że t a k , j ak jest , t a k być musiało i n ie mogło być inaczej — m ó 
wił n iedawno k a r d y n a ł Mercier — że t a i n ś t y t u c y a , do k tó r e j 
uczęszczacie, a k tó rą zawsze widzicie kwitnącą, funkcyonuje 
sama z siebie, j ak t a ziemia, obracająca się około swej osi — 
j ak t e po ry roku , po sobie nas tępujące , k tó re po z a p o m n i a n y c h 
zasiewach zjawiają się same w rozkwit łe j wiośnie i p łodnej je
sieni. K t ó ż j e d n a k wypowie t ę moc wysi łków, jakie wobec 
Boga i wobec przypa t ru jącego się im badacza przeds tawia ją t e 
t rzy ćwierci wieku życia naszego u n i w e r s y t e t u V W L o w a n i u m , 
j ak wszędzie, początki by ły b iedne i n iepewne . Było chodzenie 
po omacku , lękliwość i znów krok i n a z b y t śmiałe ; było n a d e r 
t r u d n o wprowadzić pewną jednostajność w składzie grona 
profesorskiego, u t r z y m a ć zgodę w rśród osób, często ba rdzo ró 
żnych t e m p e r a m e n t e m i n a w y k a m i u m y s ł o w y m i ; b y ł y n a w e t 
i przesilenia naukowe . Z tego wszystkiego się wybrnęło — przy 
t aczam dalej słowa k a r d y n a ł a Mereiera, — ^dzięki silnej woli, 
uporn ie dążącej do celu i of iarnemu zaparc iu się t r zech pokoleń 
b iskupów, księży i świeckich i t a k już obciążonych wieloma 
po t rzebami i p r a c a m i " . 

I dziś po t rzeba tejże energii i zaparcia się, b y u t r z y m a ć un i 
wersy te t w L o w a n i u m n a poziomie, n a k tó ry się wzniósł. P o - y 

t r zeba mianowicie , żeby us ta ł o p ł a k a n y a n t a g o n i z m między 
Walończykami a F l a m a n d c z y k a m i , k t ó r y się obudzi ł od r. 1886. 
Gdyby F i a m a n d c z y c y dopięli swego i przekształci l i uniwer-
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sy t e t p a ń s t w o w y w Gandawie n a un iwer sy te t czysto f lamandzki , 
by łby t o koniec świetnego powodzenia u n i w e r s y t e t u w Lo
wan ium i koniec wspólnej p r acy katol ików belgijskich. Lecz 
z b y t wiele dal i oni dowodów swego zmys łu pol i tycznego, a b y 
im nie zaufać, że j ak w przeszłości, t a k un ikną i n a przyszłość 
t y c h rozdziałów, k tó re gdzieindziej podcięły pęd rozwojowy 
u n i w e r s y t e t o m kato l ickim. 

Fryburg. P o L o w a n i u m , jeżeli nie b ierzemy w r a c h u b ę uni 
wersy te tów katol ickich we F r a n c y i , o k tó rych oddzielnie będzie 
mowa — zaraz p ierwszym w Europ ie un iwer sy t e t em kato l ick im 
jest un iwersy te t we F r y b u r g u w Szwajcaryi , założony dwa
dzieścia cz te ry l a t t e m u w r. 1889. J e s t on dziełem przede-
wszys tk iem człowieka, k tó rego imię powinno się wymawiać 
ze czcią i wdzięcznością, r a d c y s t a n u P y t h o n ' a , d y r e k t o r a 
oświaty powszechnej w k a n t o n i e i r ybu r sk im . On t o wraz 
ze s w y m przyjacielem, socyologiem Decur t in s ' em, chciał zało
żyć i założył un iwersy te t we F r y b u r g u . 

Nie ma łem t o było zadan iem założyć go i u t r z y m a ć w t y m 
kan ton i e całkowicie ro ln iczym z 200.000 mieszkańców, t u ż obok 
t rzech un iwersy te tów w Bernie , Lozannie i Genewie. Szwaj-
ca rya ka to l icka s a m a nie jes t w s tan ie u t r zymać nauczyciel i 
i kształcącej się młodzieży, t o też odrazu M. P y t h o n ogłosił go 
m i ę d z y n a r o d o w y m , co zresztą odpowiadało jego idei katol i 
ckiej . Nas tępn ie rozumia ł on, że F r y b u r g , leżąc na granicy 
między d w o m a j ęzykami i dwiema k u l t u r a m i : francuską i nie
miecką, może przez swój un iwer sy te t wy tworzyć p u n k t s ty
czności d la dwóch cywi l izacyj : łacińskiej i ge rmańsk ie j . Urzą
dził go według t y p ó w un iwer sy t e tów niemieckich — ale u m o 
cnił silnie żywioł f rancuski w gronie profesorskie m. W t e n 
sposób pows ta ł un iwer sy te t we F r y b u r g u . Mógł on istnieć, 
posiadł swój orygina lny cha rak t e r , swe zasługi a t akże i swe 
szczególne t rudnośc i , bo ż a d n a organizacya bez nich się nie 
obejdzie. 

J ego właściwości i zasługi. Profesorowie i uczący się re
k ru tu j ą się ze wszys tk ich kra jów : są t a m Anglicy, Niemcy, 
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Szwajcarzy, F rancuz i , Włosi, Hiszpanie , Polacy , Słowianie 
z rozma i tych narodowości . 

T a og romna mieszanina narodowościowa przynos i bez
sprzecznie dla ksz ta łcących się ba rdzo cenne korzyśc i ; z n a j 
dują się j a k b y we węźle przecinających się różnych d róg cywi-
lizacyi, ras , j ęzyków, pojęć — i t y m sposobem mają możność 
do różnego rodzaju po równań . Dobre to jest i d la profesorów — 
nie mówiąc już nawe t o współzawodnic twie , jak ie t ak i e zbie
gowisko mus i na tu ra ln i e wy twarzać . 

Z drugiej s t r o n y s t a n t e n posiada też swe t rudnośc i , wyn i 
kające z us tawicznej rywal izaeyi i walki o wpływy, k tó re się 
zaznaczają częstokroć b a r d z o silnie w składzie profesorskim. 
Niemcy i F r a n c u z i . spory toczą o przewagę n a k a ż d y m wy
dziale ; ki lka ła t t e m u t r z y n a s t u rozgniewanych Niemców pro 
fesorów poda ło się na r az do dymisy i , a un iwer sy te ty W t ce
sarstwie n iemieckiem zarządzi ły złośliwe ś rodki odwetu wzglę
d e m u n i w e r s y t e t u f ryburskiego. Trzeba było wielkiej powagi 
i wiele t a k t u ze s t rony d y r e k t o r a oświa ty powszechnej , b y 
u t r z y m a ć jedność i równowagę sił ścierających się. B r a k sy
s t emu zaznacza się t akże p r zy wyborze profesorów. G r u p y 
czynią sobie wzajemnie u s t ę p s t w a i chcą w y z y s k a ć j ak na jda le j 
swe przywileje , mianując profesorów niemieckich z Niemiec 
a francuskich z F r a n c y i . Wobec tego pozostaje n a uboczu Szwaj-
ca rya ka to l icka , zwłaszcza Szwajcarya romańska , z b y t n i o p a d a 
ofiarą i zachodzi obawa , że un iwersy te t we F r y b u r g u , doskonale 
pos tawiony z p u n k t u widzenia międzynarodowego, nie dojdzie 
do tego znaczenia , jak ie zajął uniwersytet . Lowańsk i w Belgii, 
żeby się s t a ł wielkiem ogniskiem umys lowem, wyciśkającem 
zdecydowane p ię tno na życiu religijnem, n a u k o w e m , pol i ty-
cznem i społecznem ka to l ików szwajcarskich. A w istocie wobec 
środowisk p r o t e s t a n t y z m u i racyonalizmu w Bernie , Lozann ie 
i Genewie by łoby t o dzieło pierwszorzędnej doniosłości. J e s t 
t o wielce pożądane , a b y znaleziono sposób pogodzenia t y c h 
dwóch przeciwległych k rańców prob lemu międzynarodowego 
c h a r a k t e r u u n i w e r s y t e t u z jego cechą narodową. Urządzony 
» a wzór un iwersy te tów niemieckich i d la tego ba rdzo nieea-
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ieżny w s w y m doborze nauczyciel i , nie daje się ł a two pokierować. 
Z p u n k t u widzenia francuskiego m i n i s t e r y u m oświa ty publ i 
cznej zrozumiało, j a k wiele n a tern zależy naszemu kra jowi , 
a b y wywrzeć wpływ n a t e n odległy p u n k t k u l t u r y f rancuskie j . 
Profesorowie, wykłada jący we F r y b u r g u , mają do tego u p r a w o 
mocnienie rządowe, a l a ta , k tó re t a m ż e spędzają, l iczy się 
i m t a k , j a k b y spędzili n a w y k ł a d a c h we F r a n c y i . J e d e n z n ich 
zajął miejsce w Sorbonie,, d rugi w Koleg ium f rancusk iem i t . d. 

Zrobiono zarzu t rządowi f rybursk iemu, że prawie wszyst 
kie k a t e d r y wydzia łu teologicznego jakoteż i n a u k filozofii 
powierzył z akonn ikom, - a t o n a w e t wyłącznie j e d n e m u zako
nowi domin ikańsk iemu. Lecz rzeczywiście t r u d n o inaczej sobie 
postąpić, mając do czynien ia z u n i w e r s y t e t e m ka to l ick im, k t ó r y 
jest równocześnie p a ń s t w o w y m i bezpośrednio od b i skupów nie
za leżnym. Po t r zeba było zapewnić o r thodoksyę w nauczan iu , 
a t e j pewności w m a t e r y i t a k de l ika tne j nie m o ż n a osiągnąć 
przez nominacyę , podlegającą ba rdzo często p r zypadkowi , za^ 
leżną od chwiejnej opinii g rona zby t niejednoli tego lub też 
od oceny d y r e k t o r a oświa ty publ icznej , k t ó r y m k iedyś mógłby 
zostać nawe t r adyka ł . 

Oprócz wydzia łu teologicznego un iwer sy t e t we F r y b u r g u 
posiada jeszcze t r z y i nne : Wydz ia ł p rawa , l i t e r a tu ry i filozofii, 
oraz n a u k ścisłych. Słuchacze m e d y c y n y mogą pierwszy rok 
uczęszczać n a w y k ł a d y n a u k ścisłych i odbyć egzamin z n a u k 
p r z y r o d n i c z y c h ; t y m c z a s e m liczne szpitale i k l in iki p rzygoto-
wywują w przyszłości wydział m e d y s y n y . 

Un iwersy te t we F r y b u r g u liczy więcej profesorów niż I n 
s t y t u t katol icki w P a r y ż u , b o 77 n a 69 w I n s t y t u c i e , a znacznie 
mnie j niż w L o w a n i u m , gdzie liczba- profesorów dochodzi do 
133. Profesorowie dzielą się t a k j ak w Niemczech n a t r z y ka-
tegorye : profesorów zwycza jnych , profesorów nadzwycza jnych 
i p r y w a t n y c h docentów. Liczba s t u d e n t ó w i m m a t r y k u l o w a n y c h , 
nie licząc wolnych s łuchaczy, przechodzi l iczbę 6 0 0 ; w 1911 — 
1912 dosięgła cyfry 679 w czasie semes t ru z i m o w e g o ; n a t eo 
logii 240, n a prawie 128, n a wydziale l i t e r a tu ry i filozofii 115, 
n a u k ścisłych 120, s łuchaczy wpisanych 74. 
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P o d opieką un iwer sy t e tu istnieje wiele ins ty tuoy j : s ta re 
Koleg ium św. Michała, jedno z na j lepszych w Szwa jca ry i ; nowe 
Koleg ium lub dworek św. J a n a dla F rancuzów, k ie rowane przez 
M a r y a n i s t ó w ; kilka szkół dla pan ien , k tó re chcą posiąść s topnie 
n a u k o w e ; szkoły różnych zakonów; k o n w i k t y d la kszta łcącego 
się k l e r u ; p e n s y o n a t y dla uczniów świeckich. 

Słowem, F r y b u r g w ca lem znaczeniu tego w y r a z u s ta ł się 
mias t em un iwersy teck iem — przynos i m u t o sporo radości , ale 
t akże i jakieś k łopo ty ; poczciwi mieszczanie f ryburscy, za równo 
zresztą j ak lowańscy, w n iek tóre noce świąteczne, a n i rusz, nie 
mogą oka zmrużyć , ale nie gniewają się n a młodzież i są z niej 
d u m n i , pa t rząc n a jej świetne k o s t y u m y , a jeszcze bardzie j n a 
jej t ężyznę , szlachetność, wiarę i przywiązanie do Kościoła . 

W ciągu 24 la t F r y b u r g w y d a ł znaczną liczbę d o b r y c h 
prac . Z począ tku b y ł y one pub l ikacyą p r o g r a m o w y c h wykładów. 
Od r. 1893 rozpoczął wydawnic two zbioru ea łkiem niezależnego 
„Cołlectanea f r iburgensia" , k tó re obejmuje już 22 t o m y . Wiele 
z n ich ma posiadać poważną war tość i nosi t ak ie podpisy j a k : 
R e i n h a r d t , Gr imm, Marchot , Jos te s , Michaut , Biichi, Mandon-
ne t , Schnurer , Giraud, Zapięta! , Gockel, Wagner , Danie ls , Ber ton i , 
Arcar i . W y d a w n i c t w a : ,,Myśli P a s c a F a " i „Sainte-Beuve arnnt 
les Lundis" M. M i c h a u f a : „Essai sur Taine" p . W i k t o r a Gi
r a u d ^ ,,Siger de Brabant et l'Averroisme latin" (w X I I I w.) 
0 . M a n d o n e f a należą do tegoż wydawnic twa . 

T a k t o F r y b u r g s t a ł się j e d n e m z na jgorę t szych i n a j 
świetniejszych ognisk ka to l i cyzmu w Europ ie . 

Dublin. Trzec im u n i w e r s y t e t e m ka to l i ck im w Europ ie 
(poza F rancyą ) jes t un iwer sy te t w Dubl in ie (University-Ool-
lege) założony w r. 1908. 

H i s t o r y a tego założenia obfituje w mnós two przygód. 
W r. 1591 u tworzono w Dubl in ie : Trinity College, k tó re nie 
było w ścisłem znaczeniu un iwer sy t e t em, lecz za t a k i w opini i 
uchodziło, a dziś nosi miano „Unwersity of Dublin". By ła 
t o i n s t y t u c y a od samego począ tku p ro t e s t ancka , o t w a r t a 
t akże d la ka to l ików; w okresie e m a n c y p a c y i p rzy jmuje ich 
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jako s łuchaczy i pozwala o t r z y m y w a ć s topnie — poza tern nic 
więcej . W r . 1843 pewien słuchacz katol ik , o t r z y m a ł n a konkurs ie 
s t y p e n d y u m , lecz m u go odmówiono z te j jednej p rzyczyny , 
że b y ł ka to l ik iem. 

T r a d y c y e p ro tes t anck ie .w Tr in i ty College nie mogły zna l eźć 
zaufan ia w duchowieńs twie i u wie rnych I r l a n d c z y k ó w ; rząd 
t o zrozumiał i począł szukać sposobu zadośćuczynienia s łusznym 
żądan iom ka to l ick ie j większości n a r o d u . 

Pierwszą jego myślą by ło spróbować wprowadzić d o I r -
l a n d y i szkoły bezwyznan iowe . W t y m duchu R o b e r t Pee l za
łożył w 1845 r. t r z y kolegia n e u t r a l n e w Belfast , w Cork i w Gal-
way, do których, dodano w 1850, j ako i n s t y t u c y ę wyższą, g rono 
egzamina to rów r ządowych : Queen 's Univers i ty . T a neu t ra lność 
nie ba rdzo zadawaln ia ła p r o t e s t a n t ó w , wywołała zaś ogólne 
oburzenie ka to l ików. Synod w Thur les potępi ł i i n s t y t u c y ę 
i jej zasadę — a P iu s I X n a t y c h m i a s t potępienie t o za
twierdził . 

P o wahan iach i p róbach począ tkowych un iwersy te t w Lo
w a n i u m w H y m czasie już poczyna ł zaznaczać swą żywotność 
i powodzenie . P rzyk ład pociągnął b i skupów w I r l andy i , k t ó r z y 
n a wzór b i skupów belgijskich chcieli mieć swój własny uniwer
sy te t . Gdy już pos tanowiono o jego założeniu, p y t a n o , k t o to 
dzieło poprowadzi , k t o d la niego zdobędzie uznan ie i p r a w o 
obywate l s twa w opini i publicznej i ogólnie orzeczono, że n ik t 
nie może lepiej wywiązać się z t ego wielkiego zadan ia j ak 
z n a k o m i t y i na jpoważnie jszy z myślicieli angielskich, N e w m a n . 
Tenże przyjął ofiarowaną godność ; o d r . 1852 w seryi rozpraw, 
wygłoszonych w Dubl in ie , zarysował wspania ły p rogram, czem 
powinien być właściwie t a k i zak ład . Główne miejsce wyznacza ł 
w n im teologii, j ako królowej n a u k i ich łącznikowi, k tó rą też 
mieni ł k luczem, z a m y k a j ą c y m sklepienia wyższych n a u k . T y m 
sposobem przeciwdziałał ogólnemu prądowi zeświecczenia uni 
wersy te tów, lecz równocześnie chciał i m zostawić wolne pole 
i szerokie r a m y dla n a u k ; wskazywa ł po t rzebę tak iego kształce
nia młodzieży, żeby wychodzi ła z u n i w e r s y t e t u z pe łnem opa-
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nowan iem wszys tk ich sił umys łowych , zdolna do podjęcia zaga
dnień, n a k tó re w świecie n a p o t k a . 1 

Biskupi belgijscy dokona l i w L o w a n i u m dzieła wielkiej 
doniosłości narodowej i b i skupi i r landzcy chcieli w gruncie 
rzeczy przeprowadzić to samo w Dubl in ie , lecz się pod t y m 
względem pomyli l i , oddając t ę sp rawę Angl ikowi czyste j k rwi , 
Newmanowi . Ten raczej miał n a widoku kwia t młodzieży ka 
tolickiej angielskiej a nie I r l a n d c z y k ó w ; n a d t o wyszuk iwa ł 
sobie współpracowników wśród nowo nawróconych z angl ika-
n izmu, k t ó r y c h wyżej s tawia ł n a d innych , częstokroć ' b a r d z o 
słusznie, ale tern pos tępowan iem nie wzbudza ł zaufania , owszem 
zniechęcał duchowieńs two i r landzkie . G d y b y b y ł zrazu n ie 
mierzył t a k wysoko, a p a t r z y ł się n a całą sprawę nieco p r a k t y 
czniej , b y ł b y z pewnością zdołał ug run tować swe dzieło w I r -
landyi , a nas tępn ie byłoby ono wzrasta ło i nab ra ło rozpędu . 
Lecz da remnie . N e w m a n musia ł się uznać za zwyciężonego 
i złożyć swą godność. 

P o n im un iwer sy te t w Dubl in ie już t y l k o wegetował . Zresztą 
nie mógł on udzielać s t o p n i akademick ich i zabrak ło m u za
sobów. To wystarczyło , a b y go ubezwładnić . J e d n a t y l k o szkoła 
lekarska , założona przez b i skupów równocześnie z u n i w e r s y t e t e m , 
rozwijała się pomyś ln ie . 

W r. 1873 upad ło m i n i s t e r y u m Glads tóna z powodu p ro 
j e k t u o un iwer sy te t d la I r l a n d y i . W 1879 lord Beaconsfield 
p rzeprowadza i n n y pro jekt , m a jacy n a celu u tworzenie ciała 
egzaminacyjnego, pod nazwą „ R o y a l Univers i ty of I r e l a n d " , 
któyego j e d y n e m z a d a n i e m było udzielać s topn i wszys tk im 
k a n d y d a t o m , k t ó r z y n a nie zasługiwali — bez względu n a t o , 
w j a k i m zakładzie się kształci l i i p rzygotowywal i do egzaminów. 
Był t o s y s t e m o wiele l iberalniejszy od francuskiego, k t ó r y 
w t y m ż e s a m y m czasie w r. 1880 przyjęły I z b y f rancuskie , 
zastępując n i m efemeryczne rządy komisy i egzaminacyjne j 
mieszanej . W istocie we JYancyi s tudenc i un iwer sy t e tów wol
n y c h musieli i muszą się poddać egzaminom nie przed komisyą 

1 Thureau-D angin; Renaissance catholiąue en Anglelerre an XIX sieci e 
t. II. str. 276. 
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o d rządu niezależną i wyższą n a d inne , lecz przed profesorami 
zak ładów współzawodniczych. W tymże duchu l ibe ra lnym rząd 
angielski p r zyznawa ł bez różnicy s t y p e n d y a s t u d e n t o m p a ń 
s twowym, czy też s łuchaczom ze szkół wolnych, k t ó r z y się by l i 
odznaczyl i . 

J e d n a k o w o ż un iwersy te towi w Dubl in ie , t r zeba to p rzy
znać, nie szło lepiej . I wówczas t o dawne s e m i n a r y u m k a t o 
lickie w Maynoo th , założone w r. 1795, pos tanowi ło p r z y b r a ć 
n o w y wydzia ł sz tuk , a swych s łuchaczów posyłać n a egzamina 
do R o y a l Uniwers i ty . 

J e d n a k ż e większość ka to l ików by ła przekonaną, że b r a k z a 
sobów b y ł główną przeszkodą rozwoju u n i w e r s y t e t u ; powie
dzieli oni sobie, że, jeżeli w I r l a n d y i p ro tes t anc i i agnos tycy 
posiadają kolegia, wyposażone przez rząd , ehociaż s tanowią mnie j -
szość w narodzie , to na leży się, żeby i ka to l icy , będący wię
kszością, byli p rzyna jmnie j n a równi z n imi t r a k t o w a n i . 

W r. 1908 min is te r angielski godzi się wreszcie dać im uni 
wersy te t , k tó ry , nie nosząc urzędownie tegoż miana , jest w i s to
cie ka to l ick im i zabezpieczyć m u u t r z y m a n i e n a koszt rządul 
T a k i wykrę t wymyśl i ł sekre tarz dla I r l andy i Birrell , a b y n ie 
gwałcić o twarc ie z a s a d y l ibera lnej , zabraniającej używać ska rbu 
publicznego n a korzyść dzieł wyznan iowych , szanując równocze
śnie t ę drugą zasadę , że k ra j m a p r a w o do t ak iego s y s t e m u w y 
chowania , jakiego żąda. J a k ż e wyglądają pos tanowienia nowego 
prawodawstwa, ? T r in i t y College istnieje n a d a l ; skasowano R o y a l 
Univers i ty , za łożony w 1879 — 1880. Ko leg ium w Belfast neu t r a l 
ne z imienia, rzeczywiście p resby te ryańsk ie , s ta je się un iwer sy te 
t e m w Belfast , fak tycznie p r e s b y t e r y a ń s k i m . D w a kolegia, j e d n o 
w Galway, drugie w Cork, n e u t r a l n e z imienia a fak tycznie k a 
tolickie, do k t ó r y c h przyłączono t rzecie kolegium w Dubl in ie , 
właściwie d a w n y un iwersy te t katol icki , obecnie tworzą un iwersy
t e t w Dublinie , faktycznie katol icki . 

Bardzo zręczna k o m b i n a c y a , k t ó r a władze uniwersy teckie 
t a k u s t anawia , że w ich skład wchodzą z j edne j s t rony m i a n o w a n i 
przez r a d y h r a bs twa , z drugiej zaś desygnowan i przez grono 
profesorów oraz s łuchaczy ze s topn iami n a u k o w y m i , t a kom-

P . P . T. *XXł ' 2 
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binacya t w o r z y z władz uniwersy teckich prawdziwie p rzeds ta 
wicieli k ra ju , p ro tes tanckiego w Belfast, katol ickiego w Dub l i 
n ie . A w t e n też sposób kraje nada ją zabarwien ie wyznan iowe 
u n i w e r s y t e t o m . 

Aby módz o t r z y m a ć jakiś s topień, t r zeba odbyć n a u k i 
w j e d n y m z un iwersy te tów, albo w kolegium, do u n i w e r s y t e t u 
przy łączonem. S e m i n a r y u m w Maynoo th jest przyłączone do 
u n i w e r s y t e t u w Dubl in ie . 

Un iwer sy t e t w Belfast m a do tacyę dawnego kolegium 
w Belfast i połowę do t acy i z dawnego Roya l U n i w e r s i t y ; U n i 
wersy te t w Dubl in ie m a do t acyę kolegiów z Cork i Ga lway oraz 
połowę z R o y a l Univers i ty — r a z e m 42,000 fun tów szter l ingów ; 
Nowe Koleg ium w Dubl in ie o t r zymało zapomogę 32,000 funt . 
szterl ingów — wszys tko r azem wynos i 74,000 f. szt . , czyl i 800.000 
franków, do czego rząd doda ł jeszcze blizko 2 i pół mil iona fran
ków n a b u d o w ę gmachów. 

Biskupi , poczyniwszy pewne zastrzeżenia, przyjęli t o 
urządzenie i w istocie in teresa duchowe i m a t e r y a l n e całej in-
s ty tucyi , są , j ak się zdaje, możliwie dość zabezpieczone. Univers i ty 
College liczy dzisiaj 45 profesorów, 35 a sys t en tów i k i lku nauczy
cieli do konferencyi ; l iczba uczących się wynosi ła w 1912 r , 770. 

ci). Hiszpania i Włochy. Hiszpania i Włochy nie mają 
jeszcze, p r awdę mówiąc, ka to l ickich un iwersy te tów. Paragraf 
12 k o n s t y t u c y i hiszpańskiej uznaje zasadę swobodnego nauczan ia 
na wszystkich s topn iach n a u k i . W istocie żadne p r a w o organiczne, 
tyczące s i ę wolnego nauczan ia wyższego, nie było d o t ą d ogłoszone. 
Wprawdz ie n a ogół w un iwer sy t e t ach hiszpańskich odnoszą się 
z większem poszanowaniem d la n a u k i chrześcijańskiej niż w in
n y c h kra jach , j ednakże t o położenie nie może uspoka jać , i leży 
ono wciąż n a sercu na j lepszym wśród ka to l ików hiszpańskich . 
Od ki lku l a t op racowywano już p a r ę o d m i e n n y c h projektów, 
z k t ó r y c h n ie s t e ty żaden d o t ą d nie zosta ł w y k o n a n y . J e d n a k ż e 
31 październ ika 1908 r . w Madryc ie , siedzibie „ C e n t r u m obrony 
społecznej" , o t w a r t o katol icką Akademię uniwersytecką, Acade-
•mia universitaria catolica, k tó re j założycielem b y ł b i skup z Ma
d r y t u ; K o m i t e t op iekuńczy , złożony z n a j b a r d z i e j dys tyngowa-
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n y o h przedstawiciel i t owa rzys twa Madryckiego, s to i n a czele 
t e g o przedsięwzięcia. P r e z y d e n t e m jes t markiz de Comillas ; wi<-
ceprezyden tami mark iz de P i d a l i mark iz de Sant i l lana ; j eden 
J e z u i t a i j eden Augus tyan in są przeds tawic ie lami zakonów. 
Cfelem jej jest dać m ł o d y m ludziom, k t ó r z y w znacznej liczbie 
p rzybywają do M a d r y t u n a wszelkiego rodza ju nauk i , jakieś 
c e n t r u m umys łowe z k ie runk iem całkowicie ka to l ick im. 

Dwie k a t e d r y mają za p rzedmio t wyższą n a u k ę religii i fi
lozofii ; n a t e n d rug i ku r s powołano jednego z wybi tn ie j szych 
uczniów Mgr. Mercier 'a w Lovan ium, ks . Zaragi ie ta . Wszys tk i e 
inne kursą w liczbie 13 odnoszą się do n a u k społecznych i poli
t y c z n y c h . Urządzono t r z y l abo ra to rya , j edno n a u k społecznych , 
d rugie n a u k pol i tycznych , t rzecie odnosi się do k u l t u r y ogólnej . 

Te kursą mają c h a r a k t e r zupełnie wolny, są bez egzaminów 
i bez dyp lomów. 

Później u tworzono dwule tn ie kursą p r a w a / k tó re p rzygoto
wują s t u d e n t ó w do egzaminów u n i w e r s y t e t u rządowego, lecz 
w y n i k nie odpowiedział nadz ie jom. Od r . 1912 powrócono do 
n a u k wolnych, zaznaczając ich c h a r a k t e r p r a k t y c z n y ( s e m i -
a a r y a n a u k filozoficznych, h i s torycznych , społecznych, poli
t y c z n y c h ) i s p e c y a l n y (kursą d la robo tn ików, d la działaczy 
i działaczek społecznych) . 

D o a k a d e m i i uczęszcza średnio 90 uczniów. 
B r a k jakiejś s a n k c y i t y c h s t u d y ó w paral iżuje ich r o z w ó j ; 

p r a w o udzielania s topn i i d y p l o m ó w jedyn ie z a t r z y m a ł sobie rząd. 
Akademia zmierza zwłaszcza t e raz do p rzygo towania mło

d y c h ludzi n a k a t e d r y liceów i un iwer sy t e tów rządowych 
(ka t ed rę o t rzymuje się w Hiszpani i n a m o c y k o n k u r s u ) ; przez 
mich chce ona wywrzeć pożądany wp ływ n a nauczan ie rządowe. 

A k a d e m i a n i edawno t e m u z powodzeniem popar ła w wielu 
s p r a w a c h akcyę ob ronną ka to l ików przeciw n iebezpiecznym 
p r o j e k t o m l iberalnego rządu , zwłaszcza odnośnie d o nauczan ia . 

A k a d e m i a wydaje pod k i e runk iem r e k t o r a Mgr. H e n r y k a 
Re ig Casanowa i prof. filozofii D . J u a n Zaragi ie ta publikAcyę 
zbiorową pod t y t u ł e m : Rocznik i Akademi i un iwer sy t e tu k a t o 
lickiego : Annales de la Academia unwersitaria całolica. 
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K a r d y n a ł sekre ta rz s t a n u w imieniu Ojca Świętego winszo
wał l i s tem z d. 23 g rudn ia 1913 rek to rowi r ezu l t a tów już osią
gn ię tych i zachęcał gorąco ka to l ików hiszpańskichj by usi łowania 
swe jeszcze wzmogli , a działali wspólnie zjednoczeni. Należy 
t y lko wyrazić życzenie, b y z t e j i n s t y t u c y i już dziś t a k poważne j , 
wyłonił się w przyszłości p rawdz iwy uniwersy te t katol icki . 

W e W ł o s z e c h , z wyją tk iem wielkich u n i w e r s y t e t ó w , ' ( K o 
legium św. Apolinarego, Koleg ium P r o p a g a n d y , Koleg ium r z y m 
skiego a lbo U n i w e r s y t e t u Gregoryańskiego), wyższych szkół t eo 
logii i filozofii scholas tycznej , p r a w a kanonicznego i jakiegoś 
t u z i n a papieskich fakul te tów teologicznych, k tó re są t y l k o ko-
misyami egzaminacyjnemi , n i ema wcale un iwer sy t e tów wol
n y c h i p rawo d o t ą d n a nie nie pozwala . Lecz sprawę t ę już podnie 
siono ; rozgłos uroczystości w L o w a n i u m , k t ó r e zeszły się równo
cześnie z kongresem s t u d e n t ó w katol ickich, rozbudzi ł ją w r. 1909. 

W un iwer sy t e t ach włoskich, t a k j ak w un iwer sy t e t ach niemie
ckich i f rancuskich, panuje duch ogólnie racyona l i s tyczny , pozy
tywis tyczny , lub ma te rya l i s t yczny . Jeżeli są jakie k a t e d r y h i -
s tory i religii łub h is tory i chrześcijańskiej , t o są one w rękach 
a teuszów. Księża , wys tępu jący z Kościoła, znajdują t a m chę tne 
przyjęcie. Nie t r zeba j e d n a k z b y t czarno sobie t ego przeds tawiać . 
Rządowe un iwer sy t e ty włoskie, t a k j ak francuskie, mają t eż 
w liczbie swych profesorów ka to l ików głęboko wierzących — 
a należą on i częstokroć do na jwybi tn ie j szych . 

N a ogół j e d n a k wyższe nauczan ie nosi n a sobie p ię tno bez
wyznaniowości . Ci, k t ó r z y chcą uchyl ić się od tego wpływu, m u 
szą się udawać d o zagranicznych fakul te tów ka to l ick ich ; pewien 
b i skup z pó łnocnych Włoch wysy ła rok rocznie z pół t uz ina 
młodych duchownych do L o w a n i u m , do F r y b u r g a , a n a w e t do 
Monachium ; n iek tórzy świeccy również się t a m udają ; lecz t e n 
środek jest p r z y s t ę p n y d la małej t y l k o l iczby. To też p ra 
gnieniem wielu Włochów katol ików, nawe t z pośród s t u d e n t ó w 
jest , b y dojść do u tworzen ia jednego lub dwóch u n i w e r s y t e t ó w 
.wolnych. Nies te ty zdaje się, że nie t a k p rędko to nas tąp i . 

( C d . n.). 

A.. Baudrillart. 



W sprawie l ektury młodz ieży szkolnej . 
Referat wygłoszony na konferencyi dy
rektorów szkół średnich galicyjskich. 

I . 

J a k wiadomo wszys tk im, obzna jomionym z fazami pi
śmienn ic twa po roman tycznego w Europ i e , — real izmem, n a t u 
ra l i zmem i d e k a d e n t y z m e m , jest ono w znacznej i pod wzglę
d e m a r t y s t y c z n y m n a w e t ba rdzo znakomi te j części t ego r o 1 

dzaju, że ze s tanowiska e tyczno-wychowawczego są uzasadnione 
najcięższe t rosk i o demoral izujący jego wpływ n a wyobraźn ię 
i uczucia młodzieży, a więc t akże n a k ie runek jej woli i n a 
jej cha rak te r . 

Nie mogę t u oprzeć się pokusie choćby pobieżnego uza
sadnienia powyższej opinii , a na jp ierw zacytować muszę zdanie 
męża ba rdzo znakomi tego i ze sp rawą niezawodnie obznajomio-
nego, H e n r y k a Sienkiewicza, k t ó r y w rozprawce „ O n a t u r a 
lizmie w powieści" , oceniając poprzedników t . z. rea l izmu, 
(S tendha la , Balzaca , Champf leury i F l a u b e r t a ) , a nas t ępn ie n a -
tu ra l i s tów: (Dumasa syna , Droza , Mallota, Gabor ieaux, Sardou, 
wreszcie wodza ich, Zolę i a d e p t ó w : H e n n i q u e ' a , AIexisa, Guy-
de Maupassan ta ) , t a k p i s z e : „Czy t e na tura l i s tyczne j p r a w d y , 
nagromadzone s tosunkowo d o świateł w tak ie j p o t w o r n e wię
kszości, a zbierane po zau łkach miejskich, n a ga l a r ach , w pra l 
niach, w szynkowniach i ściekach są odżywczym p o k a r m e m 
dla d u c h a ? W t y c h b r u d a c h , z łych zapachach , w s t r ę t n y c h zja
wiskach i wys tępkach nie rozmiłuje się dusza , ale się skurczy, 
zwiędnie, zachoruje n a mora lną anemię , s t rac i zdolność od
czuwania p iękna , s t rac i polot i zniży się, a w na j l epszym ra -
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zie, t . j . wówczas, g d y wyrzuc i ze swego mora lnego organismiŁ 
a u t o r a wraz z jego ks iążkami , — zmarnu je i w y czerpnie n a to-
część sił, k t ó r e mog łyby być s p o ż y t k o w a n e inaczej , l e p i e j " . . . 

Pisząc t o , mia ł Sienkiewicz n a myśl i wp ływ t y c h pisarzów 
n a ludzi do j rza łych i wyksz ta łconych , a nie przeczuwał może , 
d o j a k po twornego zwyrodnien ia dojdzie powieściopisars two r ó 
żnych o d m i a n współczesnego n a m d e k a d e n t y z m u , k t ó r e do p o 
przednich skażeń doda ło szeregi nowych : lekceważenie k o m p o -
zyeyi i s ty lu , p rzesadę w wyszukiwaniu h i s to rycznych , wyraf i 
n o w a n y c h nas t ro jów, dziwaczne nadużyc ie symbolów i ałlego-
r y j , uświęcenie seksua lnych żądz orgiami s a t a n i z m u i j ak iegoś 
rzeczywiście z p o d c iemnej gwiazdy w y d o b y t e g o m i s t y c y z m u , 
a t o wszys tko w r a m a c h dwóch głównych a najzupełnie j sprze
cznych t eory j pseudo-filozoficznych, k tó re w formie pytyjskich. 
n a t c h n i e ń chętnie bywają wygłaszane : j edne j , dającej się u jąć 
w y r a z e m t . zw, „es t e tycyzmu"„ k t ó r y usiłuje wyzwolić s z t u k ę 
i jej twórców z niewolniczej wrzekomo s łużby d la d o b r a pu 
blicznego: drugie j , usiłującej do rewolucyjno-socyal is tycznej b a -
t e ry i zaprządz całe p iśmiennic two w celach j a sno uświadomio 
nych i zupełnie k o n k r e t n y c h , splugawienia dzisiejszego u s t r o j u 
spoleczno-obyczajowege, wywołania z a m ę t u w pojęciach o wszel
kiej wartościowości, podkopan ia o d p o d s t a w wrzekomo zupełnie 
zmurszałego już porządku . T e dwie sprzeczne teorye dz iwną 
anomal ią t a k się sprzęgły z sobą, że zazwyczaj t r u d n o czyte l 
nikowi dociec, w imię jakie j z a s a d y a u t o r b luźn i Bogu, a h y m n 
śpiewa n a cześć s z a t a n a ; dlaczego z t a k i e m a m a t o r s t w e m d rwi 
z in s ty tucy i małżeńs twa , a idealizuje kob i e ty upad łe , cudzo
łóstwa i p r o s t y t u c y ę ; n a jakie j zasadzie ustawicznie , do prze
s a d y i wyt rwale roz tacza p rzed czyte ln ik iem ty lko p l u g a w e , 
beznadzie jny pessynizm wywołujące ob razy : opi ls twa, k ł ams twa , 
kradzieże, mordy , samobójs twa , uwodziciels twa, zboczenia se
ksua lne , wiarołomstwa, wszelkiego rodzaju zbydlęcenie, wszela
kie potworności i anomal ie , opisując j a k najszczegółowiej sceny 
życia, zdolne rozstrajać ne rwy , j a k konanie suchotn ików, wie
szanie skazańców, grzebanie pogrążonych w le targach, rozk ła 
dan ie się t r u p ó w , i t . d. P r a w d a , że i B y r o n wprowadzi ł b o -
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ha t e rów wykole jonych; lecz t o byl i ludzie niepospolici o si lnych 
namię tnośc iach i zdolni d o czynu . Dziś au torowie z zamiłowa
n iem kreślą zazwyczaj h i s te ryków, znużonych życiem, neu ra s t e 
n i k ó w , zdolnych nie do c z y n u lecz d o miałkich, d robn iu tk i ch 
i chwilowych nas t ro jów, z u ż y t y c h wyuzdan i em i podniecających 
się sztucznie chociażby s a t a n i z m a m i , wszys tko k r y t y k u j ą c y c h 
z cyn icznym scep tycyzmem, bez p rzekonań , bez wiary , bez za
sad, ale wolnych, bez uprzedzeń . . . 

W s z a k d o dziś d n i a jeszcze nie obniżył się w in t e l l ek tua lnym 
świecie ( a r tys tów zwłaszcza) k u l t F r y d e r y k a N i e t z s c h e g o , ' 
k t ó r y j e d n a k w ubós twian iu n a t u r a l n y c h i n s t y n k t ó w i i ndywi 
dua l i zmu wydrwi ł zarówno Chrys tusa , j a k chrześcijańskie cno ty , 
zwłaszcza pokorę i p ros toduszność . Nas i F e 1 d m a n o w i e , 
P r z y b y s z e w s c y , N i e m o j e w s c y e tc . są mnie j lub więcej 
z n i m spokrewnieni , acz nie wszyscy j ednako świadomi celu, 
k t ó r e m u służą; 

T r u d n o świadomości odmówić t a k i m , j a k St . B r z o z o w s k i . 
Ten w dziełku p . t . „Współczesna k r y t y k a l i te racka w Po l sce" , 
nap i sane iń szczerze i s tanowczo, s t aną ł o twarcie n a j ednos t ron -
n e m s t anowisku p a r t y j n e m socyal is tycznego p r o l e t a r y a t u szkoły 
Marksa , oczywiście wydrwiwając za równo d o g m a t y z m T a r n o 
wskiego, j a k pozy tywizm Chmielowskiego, j a k p ł y t k i i ek le tyczny 
d y l e t a n t y z m F e l d m a n a , j a k wreszcie e s t e t y z m Przesmyckiego 
i P rzybyszewskiego . Pub l ikacye l i terackie i n a u k o w e — głosi 
on — o? ty le t y l k o mają war tość , o ile pośrednio lub bezpo
średnio służą p r a c y fizycznej, w okresach zaś prze łomowych 
przedewszys tk iem tak ie , k tó re wyrażają , , s t a n y d u s z y , w y -
t w a r z a n e p r z e z n i e o d p o w i e d n i o ś ć u r z ą d z e ń s p o 
ł e c z n y c h i c a ł e j k u l t u r y m o r a l n o - p r a w n e j ! . . . " 

J e s t więc sy s t em i cel w tern, ma lowaniu o h y d y życia . 
Autorowie, dogadzając sobie, dogadzają i n s t y n k t o m t ł u m u , zy
skują poczytność i równocześnie służą rewolucyjnej sprawie . 
Zais te s m u t n a rola i obosieczne narzędzie : dążyć do odrodzenia 
świata przez zaszczepianie w serca i wyobraźnie j adu demora -
lizacyi. Szczególnie f rancuscy i rosyjscy pisarze podjęli się t e j 
ryzykownej roli. 



24 W SPRAWIE LEKTURY MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

Nie wszys tk im dozwolił t a l en t z t a k sugges tywną potęgą 
idealizować patologiczne p o p ę d y k rwi do morders twa , j a k s u b 
t e lnemu i wielbionemu t a l en towi O s k a r a W i l d a . Lecz deka -
d e n t o m nie brakło t e m a t ó w . Więc J a n K a r o l H u y s m a n s 
(w powieści La-Bas) opisze bluźniercze orgie t . zw. „Czarnej 
m s z y " ; więc J u l e s B a r b e y d ' A u r e v i l l y w cyklu „Les 
Diabol iques" , ( t ak skwapliwie prze łożonym przez Choromańskiego 
w r. 1912 w Warszawie) skargi n a niemoralność współczesnej 
l i t e r a tu ry nazwie „sza lb iers twem moralności" , „świętoszkowską 
ob łudą" i pocznie ubolewać, że powieść, mająca być h i s to rya 
obyczajów, n ie przeds tawia kaz i rodz tw, ba rdzo wrzekomo roz
powszechnionych w obyczajach i nie wyraża „ a n i połowy 
zbrodni , d o k o n y w a n y c h w społeczeństwie codzień, t a jemnie 
i bezkarn ie z zachwycającą częstotliwością i ła twością" . B y 
b r a k o m zaradzić, pisze sam. A j a k ! Świadczy n p . u s t ę p ze sceny 
oddan ia się p r z y g o d n e m u mężczyźnie boha te rk i r o m a n s u p , t . 
„Zems ta K o b i e t y " , księżnej de Sierra-Leone, k t ó r a z zems ty 
za k rzywdę od , męża doznaną zosta ła pa ryską 3-cio rzędną pro
s ty tu tka , l u b podobne u s t ę p y z „ka rmazynowe j f i ranki" . 

A j e d n a k t o nie pornograf is ta , lecz pisarz s ławny, przed
stawiciel l i terackiej szkoły. T r u d n o się dziwić, skoro uczony 
i s ławny, n a wszystkie języki p r zek ł adany pub l icys ta , A n a t o l 
F r a n c e w s w y m „Manekin ie T r z c i n o w y m " przez u s t a profe
sora Bergere ta wielbi panią de Gromance , że jest publ iczną 
rozkoszą. „Piękność j e j , mówi, u w a ż a m za jedną z największych 
cnót , a uży tek , j ak i z niej czyni , za s łuszny i dos to jny" . 

W tegoż a u t o r a ^„Pierścieniu a m e t y s t o w y m " (t łom. J a n 
S ten 1910. stf. 1910) c z y t a m y nas tępujące w y w o d y : „ P r a w d a 
jes t m a r t w a . Nie zdolna jes t do o d m i a n y , nie nada je się d o 
przekszta łceń, k t ó r e łacniej pozwol i łyby jej wejść w u m y s ł y lub 
namię tnośc i ludzkie . F a ł s z przeciwnie m a cudowne środki . J e s t 
poda tny , jes t p las tyczny . A n a d t o jes t n a t u r a l n y i mora lny . 
K ł a m s t w o jest n a t u r a l n e , j ako twór zmysłów, tego źródła 
i zbiornika złudzeń. K ł a m s t w o jest mora lne , bo zgadza się 
z obyczajami ludzi , k tó rzy , żyjąc wspólnie w idei zła i dobra,-
swe boskie i ludzkie p r a w a oparl i n a najdawniejszych, n a j -
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świętszych, na jg łupszych, najdostojnie jszych, najdzikszych i n a j -
fałszywszych in t e rp re t acyach zjawisk przyrodzonych . K ł a m s t w o 
jest pods tawą wszelkiej c n o t y i wszelkiego p iękna u ł udz i ' ! . 

I leż t o p o d o b n y c h p a r a d o k s ó w i scen w powieściach t a k 
biegłego w pedagogii dziewcząt P r e v o s t a lub a u t o r a dziejów 
s ławnej K l a u d y n k i , V i l l y ' e g o , że p o m i n ę bardz ie j już b r u 
t a l n y m cyn izmem tracące ob razy t ak ich , j ak popularyzowanego 
u n a s n iedawno n a scenach t e a t r a l n y c h L o u y s a , twórcy 
„ A f r o d y t y " i „ K o b i e t y i p a j a c a " lub ma la rza tu lońskich p r o 
s t y t u t e k , F e r r e z e ' a . " -

Współczesne powieściopisars two z fachową predylekeyą 
kreśli życie p r o s t y t u t e k , j ak K u p r y n w „ J a m i e " lub E l z a , 
J e r u z a l e m w powieści „Der heilige S k a r a b a u s " , j ak zresztą 
wielu innych obcych i naszych au to rów. 

F rancusk im mis t r zom usiłują dorównać szczególnie n a j 
nowsi pisarze rosyjscy. J u ż s ł awny C z e c h o w pogwałcaniem 
wszelkich uświęconych do tychczas zasad s tawia czy te ln ika n a 
k rawędz i rozpaczliwej pus tk i . Dusza K . B a l m o n t a , p iewcy 
mias t , jes t j ak wielkomiejskie życie nerwowa, z m i e n n a n a ty 
siące prze lo tnych wrażeń rozbi ta , o d d a n a pogoni za i l luzyami, 
k a p r y s a m i , nadzwyczajnościami , za u ł u d n y m cieniem k ł a m n y c h 
wrażeń; a wyraża się wrzaskliwie, przesadnie , hołdując sz tu
cznemu p ięknu , k tórego oblicze na rzuca się kokie te ry jn ie n ie-
obyczajną zniewieściałośćią i sztucznie n a s z m i n k o w a n y m wdzię
k iem. P o k r e w n i m u W a l e r y B r i u s o w i A l e k s . B ł o k ; 
t e n os ta tn i , piewca Newskiego P r o s p e k t u , . popisuje się ta jemni
czym m i s t y c y z m e m , tanią cudownością, p ły tką symboliką, ho-
meopa tycznemi dozami mis t rza Nie tzsche f go. P o m i j a m tego 
dobrze już wszys tk im znanego węża, udającego orle lo ty , 
M a k s y m a G o r k i j a z jego fałszywą ideologią. 

S ta ra łem ślę un iknąć przesady, a p rzy taczać au to rów, 
znanych u nas , z wielu s t ron s ławionych i skwapliwie przekła
d a n y c h n a nasz język. Nie mówiąc już bowiem o Zoli i jego 
a d e p t a c h , m a m y n ies te ty p rzek łady wszystkich wymien ionych 
w y ż e j poe tów i powieściopisarzy i jeszcze ba rdzo wielu im po
dobnych . Powieściopisarstwo francuskie zawsze u nas wywoły-
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wało żywy oddźwięk, znajdując mnós two czyte ln ików i na ś l a 
dowców- W o s t a t n i m czasie przez Kró le s two zaznacza się co
raz' silniejszy wp ływ rosyjskiego i t o zwłaszcza t e j jego na j skra j -
niejszej szkoły młode j . D o wszelkich k rzywd , k tó re Rosy i 
m a m y do zawdzięczenia, p r zybywa nowa i najcięższa d o znie
sienia : syfi l is tyczna k r z y w d a demoral izacyi ducha . Nie chce 
się wierzyć, że .nasza wysoka, n ieskazi te lna i po lo tem ideałów 
t a k d u m n a l i t e r a t u r a r o m a n t y c z n a , p rzed k tó rą najszlache
tniejsi ze s ławnych cudzoz iemców ze czcią pochylają czoła, cofa 
swą poczytność p rzed zalewem cudzej ohydy . Możnaby rozpa-
cznię i złośliwie przypuścić,, że jes t w tern s y s t e m prowoka- . 
to r s twa , że jest up l anowana i z ło tem kusząca r ę k a wrogów, b y 
nas ugodzeniem w s a m o serce nieodwołalnie r już zgubić. 

Ale n ie ! Bliższe poznanie własnej naszej poezyi , l i t e r a t u r y 
i k r y t y k i współczesnej p rowadz i d o wniosku, że r a z e m z ca łym 
świa tem cywi l izowanym p r z e ż y w a m y okres przełomowej jak ie jś 
i gorączkowej choroby . 

Poczytność pornografi i w guście nowel Niedźwieckiego 
mnie j o te rn świadczy, niż objaw, że na jznakomi tsze współ
czesne t a l e n t y pisarskie, j a k Żeromski , j ak Sieroszewski, j a k 
R e y m o n t , j ak K a z . T e t m a j e r i Żuławski malują świat w t a k i 
sposób, iż czyte ln ik p o p a d a w scep tycyzm i zupełną, e tyczną 
i a r ty s tyczną dezo ryen tacyę , k tó re j w y m o w n y m dowodem b y ł 
głośny sąd n a d boha te rką „ D z i e j ó w grzechu" , czy jest w inna . 
P o m i j a m już p i sma Przybyszewskiego , Niemojewskiego, B e r e n t a , 
i Daniłowskiego z „ J a s k ó ł k ą " i Konczyńsk iego z jego ,,Za-
wro tnemi d r o g a m i " i Zapolska , acz ci wszyscy są t o s ławni 
i ,poczy tn i siewcy współczesnego scep tycyzmu w różnych jego 
objawach. P o m i j a m wreszcie i s tną powódź powieściopisarek na 
szych i powieściopisarzy, k t ó r z y w pogoni za coraz j a sk rawszym 
cynizmem p o p a d a j ą już często w s t a ń patologicznego man iac twa . 

Ale e d u k a c y a obojętnie pa t rzeć nie może n a spustoszenia, 
szerzone przez t y c h szkodników l i terackich w sercach i u m y 
słach młodzieży. 

N a t u r a l n ą cechą młodzieży jest jej wrażliwość ufna i na 
iwna wobec różnych wpływów. Młode serca i wyobraźnie ł a two 
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napoić rozkoszą czystości, wiarą w war tość i cel życia, polo tem 
k u idea łom, k t ó r y m i młodzież prze jmować się umie z ż y w y m 
zapa łem; jej żywotności odpowiada d o d a t n i a moc ukochan ia 
i p o r y w y e n t u z y a s t y c z n e . — Lecz też same właściwości mło
dzieńczej n a t u r y sprawiają, że daje się ł a two uwodzić do złego 
i demoral izować, wówczas omdlewa, p o p a d a w gnuśną a p a t y ę 
l u b rzuca się bez opamię tan ia w rozpaczliwą i skra jną t o ń 
zmysłowych upojeń . I nic wstrę tnie jszego, jąk mędrku jący , 
z opus tosza łem sercem, z z a b r u k a n ą wyobraźnią , przesycony 
szydersk im pessynizmem, bez ż a d n y c h s ta łych p rzekonań i wie
rzeń, przedwcześnie zdenerwowany , nie da jący się niczem za
palić i porwać młody człowiek. K r y t y k u j e on zarozuiniąlczo 
i m a m u c i e m i uprzedzen iami mien i wszelkie zasady, drwi z d o ' 
świadczeń s ta rośc i i ch lubi się wyzwoleniem z przesądów. P o 
zuje n a nadczłowieka, k t ó r e m u wolno nie licząc się z n iezem 
dogadzać bez zastrzeżeń t y lko własnym popędom, a wszelkie 
ich ograniczenie uważa za niewolniczy i b r u t a l n y p r z y m u s . 
„Moja j edyna z a s a d a — mówi — żyć i pos tępować niesys te
ma tyczn ie i bez zasad"- P r z y m u s e m d l ań wszelka karność 
i wszelki porządek, obowiązku nie zna , p r a w a m i mora lnemi 
gardzi , odpowiedzialność i winę uważa za wymys ły i ś rodki d o 
u t r z y m y w a n i a burżujskiego us t ro ju społecznego. Tak ie t ypowe 
k a r y k a t u r y c h a r a k t e r u s p o t y k a m y n ies t e ty między młodzieżą 
coraz częściej. Towarzyszy im nieodłącznie neuras ten ią ( tak 
przez Przybyszewskiego wielbiona j ako wyższa faza rozwojowa), 
doprowadzając młody o rgan izm do objawów przedwcze°nej 
starczości, 

Z tego t y p u młodzieży an i na ród , an i żadna p a r t y a po
ż y t k u mieć nie będzie, 

O ile współczesne zwyrodnienie l i terackie do t a k szkodli
we go degenerowania młodzieży doprowadzają ; o ile j a d a m i 
seksualnych chorób w guście sachermasochizmu popędy zmy
słowe podrażnia ją i znieprawiają ; o ile obniżają siłę żywotnych 
uczuć wyraf inowaniem, przeczuleniem, rozwydrzeniem i rozs t ra-
jającą nastrojowością; o ile b ruka ją wyobraźn ię obrazami wszel
kich najhaniebnie jszych skażeń n a t u r y ludzkie j : — o ty l e ze 
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s t r o n y publicznej edukacy i uzasadn ione będą wszelkie, cho
ciażby najdale j idące środki i wysiłki , zmierzone przeciwko t a k 
z g u b n y m wpływom. 

Pob ieżny t e n szkic winien także uzasadnić , że po t r zeba 
g run townego cha rak te ryzowan ia naszej l i t e r a tu ry współczesnej 
ze s tanowiska wychowawczych dążeń szkoły, wydaje się p o n a d 
wszelką wątpliwość konieczna . 

I I . 

Młodzież, gorąco łaknąc poznan ia wszelkich ob jawów 
życia, szuka ich t a k ż e w piśmiennic twie . J e s t t o n a t u r a l n y 
popęd. Tamowan ie go by łoby bezskuteczne , a zupe łne odda
nie n a pas twę p r z y p a d k u i n iewyzyskanie k u w y ch o w aw czy m 
celom—szkodl iwe. 

Młodzież poza n a u k ą szkolną pragnie czytać tern pożą-
dliwiej , im jest żywotn ie j sza . J u ż 7 le tn i malec uzdolniony, 
wrażl iwy i c iekawy ca łemi godz inami s łucha o Robinsonie 
i dla te j rozkoszy go tów poświęcić nawe t t a k po t ężny w t y m 
wieku popęd do fizycznego ruchu . Żądza l e k t u r y wzmaga się 
w n i m s topniowo w miarę rozwoju wyobraźn i i uczuć, zada
walając się przeciętnie d o 14 r o k u życia k a ż d y m p o k a r m e m : 
ba jkami , powias tkami z dziejów i życia n iepospol i tych mężów, 
opisami z życia zwierząt , w y n a l a z k a m i , odk ryc i ami geografi-
cznemi, podróżami , p r z y g o d a m i myśl iwych, I n d y a n a m i i t . d., 
by le t y lko ów p o k a r m zaspaka ja ł głód ciekawości w sposób 
żywy, obrazowy, do wyobraźn i i uczuć przemawiający . Ze 
względu n a świeżą wrażliwość i pobudliwość oraz n a n ieus ta 
lony jeszcze w k i e r u n k u e s t e t y c z n y m s t a n woli rodzaj l e k t u r y 
u młodzieży tego wieku nab ie ra szczególnie doniosłej wagi 
wychowawczej . J a k rzeczy w rodzaju lo-yminalistyki Conana 
Doyle lub e r o t y z m D e k a m e r o n a działają n a wiek t e n n a d 
wszelki wyraz zgubnie , t a k znowu n igdy może już w ży
ciu, j ak w t y m wieku, dusza nie będzie p o d a t n a n a p rze jmo
wanie się p r zyk ł adami boha te r s twa , cnót , poświęceń, lub p ra 
cy n a d wyna lazkami , l ub n a ob razy z życia p rzy rody . 
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J e d n y m z najcięższych grzechów naszej l i t e r a tu ry d la 
młodocianego wieku jest b r a k pisarskich t a l en tów. Prócz świe
tne j powieści S i e n k i e w i c z a „ W p u s t y n i i p u s z c z y " 
nie pos i adamy t ak i ch arcydzieł , j ak R o b i n s o n D e f o e g o , 
j ak C h a t a w u j a T o m a B e e h e r - S t o w e ' g o, j ak 
P a m i ę t n i k c h ł o p c a A m i , c i s a l u b chociażby P o d r ó ż e 
G . u l l i w e r a S w i f t a . - W k i e r u n k u h i s t o r y c z n y m do rozbu
dzenia p a t r y o t y z m u służą liczne opowiadania W . B e ł z y , 
H . B u k o w i e c k i e j , Z. M o r a w s k i e j , W . P r z y b o r o -
w s k i e g o , T e r e s y J a d w i g i , G ę b a r s k i e g o , U m i ń s k i e g o , 
Z a l e s k i e j . D r o b n e to n a ogóf t a l e n t y , k t ó r y m b rąk świe-
tn ie jszych rozmachów, gorętszych uwielbień i skupienia szcze^ 
gółów około pos tac i boha te r sk ich , porywów po tężnych . W kie
runku rozbudzenia zami łowań k u n a u k o w y m wysi łkom, j a k 
odkryc iom i wyna lazkom, — oryg ina lna nasza twórczość l i te
racka jeszcze jest s łabsza. Młodzież rozchwytu je p rzek łady 
i przeróbki a w a n t u r n i c z y c h przygód podróżniczych, n a ogół 
korzysta jąc nieco w zakresie wiedzy geograficznej i p rzyrodn i 
czej, więcej j ednak dogadza jąc wyobraźn i , żądnej n iezwykłych 
zawikłań akcy i . P r z e k ł a d y t e i p rzeróbki często t akże pod 
s t y l i s t ycznym względem .są n ieudolne . Lecz najdotkl iwiej daje 
się u nas odczuwać b r a k z t a l e n t e m p isanych d la młodocia
nego wieku z dziedziny życia obyczajowego, codziennego, j a k 
n p . K . S c h m i d a w l i t e ra turze niemieckiej , k t ó r e b y żywo 
i z gorącym zapa łem kreśli ły t r y u m f cnót t a k cennych , j a k 
oszczędność, wytrwałość w po rządnem spełnianiu obowiązków, 
miłosierdzie, p rawdomówność , poszanowanie cudzej własności, 
skromność, poszanowanie s t a r szych i t . d. 

S twierdzam p rzy t e j sposobności , że ca ła nasza l i t e r a tu r a 
dla młodocianego wieku nie jest do tychczas oceniona ze s t ano 
wiska pedagogicznego, że w jej> wyborze p r z y g o d n y panu je 
chaos i p rzypadkowość . 

O ile uważa łem, młodzież d o l a t 14 zaspakaja ła głód le
k t u r y albo w d o m u pod kont ro lą rodziców, a lbo w bibl iotekach 
szkolnych; nie sięga zaś—ltfb c h y b a wyją tkowo—do w y p o 
życzalń publ icznych. < 
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W s t a r s z y m wieku młodzież szkolna już nie zadawala się 
tego rodzaju l e k t u r ą : poczyna łaknąć dojrzalszych pod wzglę
d e m n a u k o w y m grun townie j szych i a r ty s tyczn ie j szych p łodów 
l i t e rack ich : z a t e m poezyi , powieści, dzie ł h i s t o r y c z n y c h i pa 
mię tn ikarskich . I t e raz , g d y do tychczasowa l e k t u r a wraz z wp ły 
wami szkoły i d o m u nie opancerzy ły dojrzewającego j u ż mło
dzieńca, a b ibl io teka świeci p u s t k a m i l u b ba rdzo r z a d k o b y w a 
o twie rana : rozpoczyna on wszelkimi sposobami zabiegać o 
książki do czy tan ia , w d o m u m a t c e w y k r a d a romanse , poży
cza między kolegami, wreszcie ugan ia po wypożycza ln iach 
publ icznych i t u dopiero pławi się w obf i tym wyborze różnych 
rozkoszy, podnieca jących dreszcze ciekawości . ł 

Przep isy szkolne zabrania ją uczn iom korzys t an i a z publ i 
cznych wypożycza lń . Ale przepisy t e są n a papierze , w pra 
k tyce zaś uczniowie k las wyższych g r o m a d a m i i j awnie a b o n u -
ją się we wszys tk ich wypożycza ln iach K r a k o w a i Lwowa (o p ro -
wincyona lnych nie wiem), n ik t ich w tern nie kont ro lu je i ma
ło k iedy pociągani bywają za t o do odpowiedzialności . T rze 
b a też p rzyznać , że we Lwowie i Krakowie egzeku tywa prze
pisów pod t y m względem n a p o t y k a n a nieprzezwyciężone t r u 
dności . 0 ile corpus delict i w formie „ N a n y " , l u b „Synagog i 
s z a t a n a " l u b „Dziejów g rzechu" l u b Fore la „Zagadn ień seksu
a l n y c h " nauczycie l wyrwie z rąk ucznia , czyta jącego w k la 
sie pod ławką, o t y l e groza przepisów wchodzi w użycie . LecE 
w lokalach wypożycza ln i pedagog boi się zaczepiać uczniów nie
zna jomych, zwłaszcza że n a w e t publiczność wzię łaby „bieda
k ó w " w obronę . 

J a k i zaś s t ek różnego . g a t u n k u dzieł zawierają publ iczne 
wypożyczaln ie , ł a two przekonać się z ka ta logów; wiadomo t o 
zresztą każdemu , k t o s am, nie lękając eię zakażeń chorobo-
twórczemi b a k t e r y a m i , by ł lub jest a b o n e n t e m . Nie wyłączam 
byna jmnie j z t e j oceny wypożycza lń rozpowszechnionych po 
całej Gałicyi T o w a r z y s t w a szkoły ludowej , s a m bowiem pod
czas feryj w m a l u t k i e m mias teczku z wypożycza ln i t ak ie j wi
d y w a ł e m i Fore la i Zolę i Przybyszewskiego i Żeromskiego 
i P r e v o s t a i M a u p a a s a u t a i s ławną K l a u d y n k ę Yil ly 'ego. 
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Od n i edawna istnieją już u nas przepisy admin i s t r acy jne , 
nakładające k a r y zą rozpajanie n ie le tn ich a l k o h o l e m ; za s t rę -
czycielstwo do n ierządu istnieją d a w n o . Lecz we wszys tk ich 
publ icznych wypożycza ln iach mnós two b y w a książek, o k t ó 
rych bez p rzesady można twierdzić , że równie j a k alkohol i nie
rząd są d la młodzieży szkodliwe. Na l eży t e d y domagać się, a b y 
u s t awodaws two osłoniło młodzież p rzed zgorszeniem, szerzonem 
przez publ iczne wypożycza ln ie . 

I I I . 

J e d n y m z na jskutecznie jszych ś rodków przeciwko zgu
b n y m w p ł y w o m l e k tu ry , demoral izującej młodzież, wydaje m i się 
podniesienie e tyczn ie i es te tycznie ksz ta łcących p ie rwias tków 
we wszys tk ich p rzedmio tach n a u k i szkolnej i t o za równo przez 
wybór naukowego m a t e r y a ł u , j a k przez na leży te jego wyzyska 
nie. M a m wrażenie—może mylne ,—że w usi łowaniach wpojenia 
w głowy młodzieży j a k największej s u m y wiedzy, z a t r a c a się 
często wzgląd n a po t r zebę g run townego , chociażby n a w e t 
w szczuplejszym zakresie, u t rwa len ia wiedzy i wszechs t ronne
go jej wyzyskan ia w k i e r u n k u wychowawczym. Może szkoła za
n a d t o gub i się w anal izie , a za mało sp rowadza szczegóły wie
d z y do syn t ezy . 

W metodz ie k ry tycznego ana l izowania dzieł c z y t a n y c h 
w szkole w y k r y w a n i e s t ron u j e m n y c h , u s t e r e k czy t o w k o m p o -
zycyi , czy w s ty lu i t reśc i , b y w a częstsze, bo jest d l a nauczycie la 
łatwiejsze, ale pod względem w y c h o w a c z y m bez po równan ia 
ważniejsze jest akcen towan ie w ła śn i e 1 d o d a t n i c h s t ron , pod
nios łych uczuć, s z l ache tnych i w p iękne j formie w y r a ż o n y c h 
myśl i i obrazów, w k t ó r y c h u t rwa len ie za pomocą memoro -
wania b y w a nieraz zan iedbywane d l a ma łos tkowych i pod wzglę
d e m wyc howa wc z ym obo ję tnych rozbiorów g r a m a t y c z n o - wer
b a l n y c h l u b fachowych szczególików s t a roży tn iczych . W t e n 
sposób d u c h a f rymarczy się za z d a w k o w y l i czman pop i su . Ści
sła me todyczność jes t po t r zebna , n ie lekceważę j e j ; ksz ta łc i ona 
zmys ł badawczy , opiera k a ż d y wniosek n a s twie rdzen iu prze
s łanek , rozwija d a r logicznego myślenia , obdarza rzetelnością 
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wiedzy, a : tó wszys tko e tycznie kształci , jes t bowiem pods tawą 
uczciwośei. Ale są e tyczne i e s te tyczne sfery, wymagające o d 
nauczyciela e n t u z y a z m u , k t ó r y suggestywnie udzielać się wi* 
n ień uczniom i bezpośrednio działać na ich wyobraźn ię i se rca . 
O t o zaś w dzisiejszych czasach coraz t r u d n i e j , 

W wyborze szkolnej l e k t u r y w i n n a b y szkoła zawsze d<"-
wać przewagę i p ierwszeńs two u t w o r o m wszechst ronnie i ogól
nie uz r . anym za doskonale , t a k pod względem e t y c z n y m , j a k 
e s t e tycznym, a p rzedewszys tk iem t a k i m , k tó re t c h n ą siłą prze
konan ia i szczerością uczuć, tern s a m e m zawierają k s z t a ł c ą r e 
ogólno ludzkie pierwiastki . Możeby lewiźya w y b o r u l e k t u r y 
doprowadzi ła do w r i o s k u , żg j e d r a k Pamię tn ik i 1 Cezara, choć 
cenne jako źródło h i s to rycznych wiadomości , są pod względem 
e t y c z n y m dość o b o j ę t n e ; że N e p o s jest b iografem zgoła nie
dołężnym ; że epikurejski w y t w o r n y e s t e t y z m wielu ód H o r s c e -
go budzi ze s tanowiska pedagogicznego poważne w ą t p ł i w c ś i . 
a pobudk i Tris t iów Owidyusza nie są t a k znowu budujące ; 
że poeci nas i epok i Mickiewicza ze względu na podnios łęść 
swych doda tn i ch ideałów zasługują n a g r u n t o w n e w sokole opra
cowanie z wyb i tną przewagą r a arcydzie łach Mickiewicza i K r a 
sińskiego, co do dzi ł Słowackiego jednak , zuży tkowanie ich 
do celów szkolnego kszta łcenia w i n n o być opar t e n a wycze rpu
jącej ocenie ze s tanowiska e t y c z n o — w y c h o w a w c z e g o ; że r a j -
nowsze u t w o r y naszej pcezy i i powieściópisarstwa z m a ł y m i 
wyją tkami nie nadają się d o t r a k t o w a n i a w szkole, a p o h o p n e , 
bezprogramowe wciąganie ich do szkoły przed zupe łnem u s t a -
eniem wartościowości jes t co n a j m n i e j r y z y k o w n e ; że wreszcie 
dz iwnem się wydaje, dlaczego w szkołach średnich w ż y w e m 
słowie wiernego a pięknego p r z c k L d u n a godzinach religii nie 
czy t a się us tępów z Psa lmów D a w i d a i Biblii Nowego Z a k o n u , 
lecz się t e na t chn ione p łomienną i boską po tęgą słowa roz"wa-
dnia paraf razami , 

b.) B i b l i o t e k i u c z n i ó w 

Uczn iom wszys tk ich k las t r z e b a często, regularnie i w b o 
g a t y m wyborze dostarczać książek do czy tan ia , d o b r a n y c h do 
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wieku, in te l igencyi i zami łowań i n d y w i d u a l n y c h . J e s t t o nieo* 
dzowny w a r u n e k zabezpieczenia ich p rzed przypadkową, d e m o L 

łal izującą, poką tn ie zaspaka janą i z r ąk d o r ą k ko lpor towaną 
l ek tu rą . 

R e s k r y p t Min. W . i 0 \ z d. 2. I V 18871 . 12294 wyraźn ie 
po leca : 1° a b y p r z y k a ż d e j szkole średniej is tniała bibl ioteka 
dla uczniów i a b y w n i - j , , in geni igender Anzah l u n d in gu te f 
A u s s t a t t u n g " zna jdowały się dzieła ogólnie u z n a n e za dobre 
a lbo t ak i e , k t ó r e mają s łużyć d o uzupełnienia n a u k i , w szcze
gólności k lasyczne u t w o r y l i t e r a t u r y ojczystej i dob re przekła
d y k l a sycznych dzieł obcych l i t e r a t u r , o i le n ie są w oryg ina
łach czy t ane w szkole; 2° a b y j e posor tować pod ług k l a s ; 
3° a b y w r a z a c h sprzecznych z a p a t r y w a ń b ib l io tekarza i n a u 
czycieli n a stosowność jak iegoś ważniejszego dzieła, rozs t rzyga
ły czynn ik i fachowe urzędowo d o tego powołane . 

Os ta tn ią rewizyę bibl io tek szkolnych przeprowadzi l i dy 
rektorowie szkół n a zlecenie Min. W . i 0 . z d n . 16. X I I 1885 
1, 23324, wyłączając t e dzieła, k t ó r e są wątpl iwe p o d względem 
p a t r y o t y c z n y m , re l ig i jnym i obycza jowym. 

Wreszcie r e s k r y p t e m z d. 4. X I I 1892 1. 9639 oznajmiło 
Min. W . i O., że wype łn ian ie obowiązków bib l io tekarzy szkol
n y c h na leży do ogólnych zobowiązań nauczycielskich gron, nie 
może t e d y p rzyznać a n i ż a d n y c h r e m u n e r a c y j , a n i s t a ł y c h u lg 
w liczbie godzin n a u k i t y m nauczycie lom, k t ó r z y spełniają 
ezynnośc i b ib l io tekarskie . N a t o m i a s t upoważni ło c. k . R a d y 
szkolne, aby ,,in rucks ich tswi i rd igen F a l l e n " we własnym za
kresie ulgi t ak i e b ib l io t eka rzom p rzyznawa ły , j ednak , „ u n t e r 
i e r Vorausse tzung , da s s h iedurch eine besondere Auslage n i c h t 
t r w a c h s t . " N a d t o wyrazi ło skłonność p r zyznawan ia , ,von F a l l -
au F a l i " osobnych r e m u n e r a c y j nauczyc ie lom za wyją tkowe 
w czynnościach b ib l io tekarsk ich zasługi , a t o n a sprawozdanie 
©yrekcy i i R a d szko lnych . 

I lu b ib l io tekarzom ulgi t ak i e i r emune racye od r . 1SQŹ 
p r z y z n a n o , nie wiem. i ". ' ' 

Minis te rs two W . i 0 . , domagając się t a k słusznie obfitego, 
wypełn ienia dz ie łami b ibl io tek szkolnych—rzecz uwagi godna — 

p. p. T . cxxc 8 
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nie zapewniło byna jmnie j funduszów do t ego po t r zebnych . Bi
b l io teki uczniów mają być wyposażona z t , zw. funduszów 
własnych zak ładu , , k t ó r y c h n o r m a l n ą wysokość określa r e s k r y p t 
Min. W . i O. z 14. V I 1879. 1. 9290 n a 880 K . dla zak ładu S* 
klasowego, polecając z te j s u m y wydzielać roczn ie -400 K . n a 
bibl io tekę nauczycielską, b ibl io tekę uczniów i zb io ry h i s to ry-
czno-geograficzne. Z t e j śmiesznie w s t o sunku do cen dzi>iej-
szych nizkiej k w o t y , jeżeli wykro i się na b ib l io tekę uczniów 
ty le , a b y pokryć w y d a t k i n a op rawę i skomple towan ie dzieł 
zniszczonych,—boć książki nie niszczą się t y l k o wówczas, gdy 
nie są zgoła wypożyczane —to już r e z u l t a t d o b r y . 

Nie z n a m obecnego s t a n u wszystkich w Galicyi bibl iotek 
uczniów. P r z y p u s z c z a m j e d n a k , że ogółem ich wyposarzenie jest 
mniej niż n iedos ta teczne i p rzyna jmnie j 10-ciokrotnie winno 
być wydatnie jsze , b y bibl ioteki szkolne mogły s tanowić powa
żny czynnik zapobiegawczy wobec p o k u s y uczniów korzys t an i a 
z wypożyczalń publ icznych. 

F u n d u s z ó w do tego po t r zebnych powinien dos tarczyć rząd, 
a t o w głębszem zrozumieniu publ icznego in teresu . 

Sprawa czynności b ib l io tekarskich w inna być raz już nie-
połowicznie za ła twiona . Czynności t e j ak są wielce uciążliwe, 
t a k wielce ważne . Jeżel i zawiadowca bibl ioteki uczniów należycie 
wyposażonej i w wielkim zakładzie m a skutecznie spełnić swoje 
zadanie , mus i n a t o poświęcić z pewnością 10 godzin t ygodn io 
wo p racy ciężkiej, regula rne j , fizycznie ba rdzo wyczerpującej , 
odpowiedzialnej i wymagającej intel igencyi . Jeżel i zaś m a być 
ściśle kon t ro lowany w t e j p r acy i za nią surowo odpowiedzia lny , 
t o nie można dopuścić, b y mniemał , że czynności swe spełnia 
nadobowiązkowo i z poświęcenia. 

Wreszcie zważywszy, że o d os ta tn ie j rewizyi bibl iotek d la 
uczniów upłynęło już l a t 26, że w t y m właśnie czasie najwięcej 
publ ikowano u n a s książek wręcz szkodl iwych ze s t anowiska 
wychowawczego l u b conajmnie j ba rdzo wątp l iwych , że w t y r » 
czasie powsta ło ogólne zamieszanie pojęć o e s t e tycznych , e ty 
cznych i edukacy jnych w a r t o ś c i a c h : — sądzę, że by łoby n a 
czasie przeprowadzić ponowną, j a k na jgruntownie jszą rewizyc . 
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P rzypuszczam, że g łówny jej ciężar spadnie n a d y r e k t o 
rów szkół. Nie sądzę j ednak , b y t o wystarcza ło . Osobna misya 
o s o b y energicznej , uzdolnionej i fachowo przygotowanej do skon
t ro lowania sp rawozdań n a miejscu i wysunięcia p e w n y c h syn
t e t y c z n y c h wskazówek, regu laminów norm, odnoszących się d o 
wyboru i komple towan ia dzieł s tosownych, j ak do sposobu wy
pełniania wszys tk ich obowiązków bibl iotekarskich, — b y ł a b y 
wielce poży teczna , a m o g ł a b y t a k ż e posłużyć jeżeli nie do us ta 
lenia t y p u no rma lne j bibl ioteki u c z n i ó w , 1 t o p rzyna jmnie j d o 
zebran ia m a t e r y a ł u do k ry tycznego ocenienia naszego piśmien
n i c twa ze s tanowiska wychowawczego z a d a ń szkoły. 

, R E Z O L U C Y E I W N I O S K I . 

Wobec tego , że współczesne p iśmiennic two coraz bardzie j 
demoral izująco oddzia ływa n a młodzież szkół ś rednich, że pod
kopuje w niej z a s a d y religii i obyczajności , a zaszczepia roz
paczl iwy scep tycyzm, 

jest rzeczą wskazaną: 
I . a b y w nauce szkolnej wszys tk ich przedmiotów ze szczegól

ną s ta rannośc ią wyzysk iwane b y ł y czynnik i , kształcące 
młodzież e tycznie ; a co w nauce l i t e r a tu ry polskiej uwzglę
dn iono aż n a d t o widoczny pewnik , że najnowsze u t w o r y 
naszej poezyi i powieściopisars twa z m a ł y m i wyją tkami 
nie nada ją się do t r a k t o w a n i a w szkole, pochopne zaś , 
bezprogramowe wciąganie ich do n a u k i szkolnej bez uprze
dniego us ta len ia ich wartościowości jest co na jmnie j wielce 
r y z y k o w n e ; 

I I . a b y przedsiębiors twa pub l icznych wypożycza lń us tawowo 
pociągane b y ł y d o odpowiedzia lnoścr ka rne j za w y p o ż y 
czanie książek nieletniej młodzieży; 

I I I . a b y we wszystkich szkołach średnich bibl ioteki uczniów 
wyposarzone b y ł y j ak najobficiej w b o g a t y zasób książek, 

1 Rozp. Min. W. i O. z 26/1. 1899 L. 917 zwraca uwagę, że urzędowe za le 
cenia ks ią iek do bibliotek uczniów- nie wydaje się wskazane, przygodne tylk» 
"zwracanie uwagi ^gron na niektóre książki jest właściwe. 
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d o b r a n y c h s tosownie d o każdego wieku uczniów (w myśł 
reskr . Min. W . i 0 . z 2 / IV . 1887 L . 12294), a t e n z a s ó b 
m a być-każdego r o k u k o m p l e t o w a n y . Dotychczasowe n a t e n 
cel ob racane fundusze nie są wys tarcza jące ; 

I V . a b y zawiadowstwo bibl io tek uczniowskich powierzane by ło 
nauczycie lom s u m i e n n y m , p rzekonań us t a lonych i pewnych* 
w l i te ra turze i pedagogi i b iegłym, k t ó r z y b y za spe łn ian ie 
obowiązków bibl io tekarskich o t r zymywal i s ta łe remunera^ 
cye, obl iczane według skal i 6 godzin tygodniowej n a u k i 
a lbo też odpowiednie zniżki godzin, a ich czynności by ły 
co r o k u n a pods tawie dok ładn ie przeprowadzonej kon t ro l i 
o sobnem sp rawozdan iem d y r e k c y i ocen iane ; 

V. a b y w c a ł y m k ra ju p rzep rowadzona by ła szczegółowa rewi-
zya obecnego s t a n u bibl io tek s z k o l n y c h ; 

V I . a b y wreszcie o p r a c o w a n y b y ł i w y d a n y wzorowy ka t a log 
książek bibl io teki uczniów, uzupe łn iony obowiązkowym 
regu laminem i i n s t rukcyą d l a b ib l io tekarzy. 

R E Z O L U C Y E D O D A T K O W E . 

Konferencya s twie rdza : 

lo że p i śmiennic two nasze n ie pos iada dzieła, k t ó r e b y 
w sposób ściśle umie j ę tny poddawa ło k r y t y c z n e m u z b a d a n i u 
naszą l i t e ra tu rę , a w szczególności najnowszą, ze s t anowiska 
edukacy jnych z a d a ń szkoły. 

2o że dotkl iwie daje się u n a s odczuwać b r a k doskona łyeh 
pod względem wychowan ia książek d la młodocianego wieku , 
a wszelkie usi łowania w k i e r u n k u zaradzenia t e m u , b rakowi 
zasługują n a sku teczne poparc ie . 

Mikołaj Mazanowski. 



Filozofia życia Euckena. 
„Życie nie jes t próżną zabawą i używaniem, ale t r u d e m , 

i pracą i wymaga abnegacyi i ofiar, mówi Eucken , i d la tego budz i 
się py t an i e , j ak i j e g o c e l i zadanie i wartość. 

To nie p rob lem czystej t y l k o teory i . Życie bowiem wznosi 
się n a w y ż y n y dopiero wówczas, . gdy człowiek sobie uświadomi 
nieodparcie jakiś doniosły cel ogólny, z k tórego ulewa się j ęd rna 
żywotność i radosc życiowa na k a ż d y nasz czyn i pracę. . 

Są epoki w his toryi , k i edy p y t a n i e t o drzemie, bo t r a d y c y a 
i życie społeczne wykreślają dążeniom ludzkim pewien k ierunek 
wyraźny , wykluczający wszelką wątpliwość co do celu życia. 
Gdy atol i raz pewność t a się zachwieje, wątpliwość ogarnie nie
b a w e m . c a ł e życie i szerzyć się będzie wokoło j ak ogień niszczący. 
I p rob lem wikłać się będzie coraz więcej, w miarę j ak n a d n im 
się zas tanawiać będziemy. . . 

Pod wpływem takiego' zwątpienia są nasze czasy. Ciemną ich 
s t roną jes t t o , że Wśród zadziwiających rezu l t a tów k u l t u r y 
i bezus tannego pos tępu n iema rzetelnego w nich szczęśc ia" . 1 

Narzucają się n a m wśród wrzawy życiowej z g r u n t u prze-
•eiwne poglądy i ideały życiowe i dobijają się panowan ia . „Co 
jeden uważa za dobro wielkie, t o drugiemu wydaje się złem 
dpkuczl iwem, co jeden niepomiernie wychwala , t o d rug i t w a r d o 
potęp ia . R e z u l t a t jest t en , że g u b i m y się w n iep rzebranem bo
gactwie szczegółów, a nie oga rn i amy całości i d la tego niepewność 

1 Sinn und W e r t des Lebens, Łeipzig 1908 str. 2 . 
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co do celu i drogi życia naszego t a k s trasznie daje n a m się we 
z n a k i " . (Str . 3). 

J a k a jest p rzyczyna t ych n i edomagań i rozterek duchownych , 
j ak przeciwdziałać t e m u rozstrojowi i zaciemnieniu duszy współ
czesnej : oto py t an i e i p roblem, k t ó r e sobie zadaje i rozs t rząsa 
w rozlicznych dziełach i n a różny sposób z właściwym mu cza
r e m świetnego s ty l i s ty i głębokiego myśliciela jenajski filozof 
Rudolf Eueken , l au rea t i n s ty tucy i N o b l a . 1 

I odpowiedź jego b r z m i : główna p rzyczyna i zło czasów 
obecnych t k w i w t em, że życie nasze z b y t ulewa się na zewnątrz . 
Tymczasem wszelka siła życiowa płynie z wnęt rza . Ażeby ją 
wydobyć , t r zeba t e d y przedewszys tk iem pielęgnować i pogłę
biać życie wewnęt rzne . „ J ą d r o p rob lemu zawsze t k w i w t e m , 
że ty lko wobec ku l tu ry prawdziwie duchowej świat odsłania 
swoje wnętrze , wnętrze ideowe właściwe rzeczom, a nie wkła
dane w nie przez umys ł poznający. Tylko udział człowieka 
w życiu wewnęt rznem wszechświata, t y lko praca n a d spotęgo
waniem tego życia, daje życiu na szemu moc i p ierwotną siłę 
i wielkość i za razem napełn ia je wewnętrzną radością" . (S t r . 151). 

Z zaniedbaniem życia wewnętrznego idzie w pa rze b r a k 
cha rak te ru i k u l t u r y indywidua lne j , k tó ra kłóci się i w j a s k r a w e m 
jest przeciwieństwie z dzisiejszymi poglądami życiowymi. I pod 
t y m względem zło i chaos ideowy chwili obecnej powiększają 
sys temy myślowe, k tóre z zasady negują i zapoznawają życie 
indywidua lne i wewnętrzne . Należą t u przedewszystk iem te sy
s t emy, k tó re z wyżyn teoryi zstępują do p r a k t y k i życia i usiłują 
wszystkie jego objawy ogarnąć i unormować , słowem, poglądy, 
k tó re s ta ły się potęgą życiową, syn t agma , jak je Eucken n a z y w a . 

A więc najpr-zód na tu ra l i zm, k t ó r y usiłuje sprowadzić całe 
życie n a t u r y i ducha do g ry sił f izycznych i uważa za i luzyę 

1 Die Einheit des Geistenslebens in Bewusstsein und Tat der Menscheit , 
Leipzig 1888; Der Kampf um einen geist igen Lebensłnhalt, Leipzig 1 8 9 6 ; Die 
Lebensanschaungen der grossen Denker, Leipzig 1902 ; Der Wahrheitsgehalt 
der Religion, Leipzig 1905; Grundlinien einer neuen Lebensanschaung, Leipzig 
1907; Der Sinn und Wert der Lebens, Leipzig l'.J08; Geistige StrOmungen der 
Gegeuwart, Leipzig 1909; Kónnen wir noch Christen s e i n ? Leipzig 1911. 
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wszystko, co nie wchodzi w r a m y i p r a w a sił f izycznych, co nie d a 
się ma tema tyczn i e obliczyć. 

W rozumieniu jego życie d u c h a nie jest niczem innem, 
„ j ak ty lko s u b t e l n y m procesem n a t u r y , odbywającym się według 
praw, narzuca jących się z koniecznością". (Str . 47). 

W rozumieniu jego Wolność woli jest t y lko i luzyą. „ W p r a c y 
naukowe j wytworzono sobie t a k i pogląd i t ak i schemat rzeczywir 
stości, że dla wolności nie pozostało miejsca. Mianowicie sys tem 
mechaniczno-przyczynowy n a t u r y stosuje się do życia ludzkiego 
i do wnę t rza duszy i w t e n sposób p rzepad ła oczywiście i wolność 
i samodzie lność" . (S t r . 109). 

W rozumieniu na tu ra l i zmu , „ indywidualność jest czemś 
d a n e m z n a t u r y i z amkn ię t em, ilością, k t ó r a t y lko n a zewnątrz 
działa. Wyrobienie t y m c z a s e m duchowej indywidualności t o 
wielka rzecz, k t ó r a kosztuje dużo p r a c y i zwyczajnie w y m a g a 
wielkich przeobrażeń i niejednej e l iminacyi . P r a c a t a jes t nie
możliwa bez uznan ia i wyrobienia sobie zupełnego własnego 
sposobu. J e s t w tern decyzya i a f i rmacya egotyczna i czyn 
rozległy" . (Śt r . 113). 

W poglądzie na tu r a l i s t ycznym z sys t emu p u n k t ó w , obok 
siebie bez jakiejkolwiek łączności wewnęt rzne j , wyłania się życie 
i różnorodne jego objawy- I d la tego t o , co s a m o r z u t n e i dla tego 
samodzielność i wolna decyzya naszej jaźni nie znajdzie t a m 
miejsca. Działanie odbywa się t u w r a m a c h faktyczności czystej 
i wyłącznej , nie wiadomo dla czego i w j a k i m celu. T a m n iema 
żadnych przeciwieństw war tośc i mora lnych j ak dobre i złe, 
lecz t y l k o t rochę mniej lub więcej siły... 

„Gdz ie życiu zbywa n a wszelkiej łączności wewnęt rzne j , 
gdzie n iema żadnej podnie ty od wewnąt rz , żadnej wolności, 
gdzie życie zamienia się w jedną i wyłączną ty lko t kan inę s to
sunków n a zewnątrz , w jedną a d a p t a c y ę do zmiennych warun
ków b y t u , t a m odpada , rzecz j asna , wszelka religia i siłą rzeczy 
również moralność i p rawo , t a m n a u k a i sz tuka zamienić się 
musi w szereg poszczególnych wyobrażeń i uczuć, t a m pojęcia 
j ak indywidualność , cha rak te r , usposobienie i p rzekonan ia re 
ligijne stają się czczym frazesem, iluzyą i zabobonem. I w tern 
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kole działania ludzkiego o jak iem t u wogóle zadan iu i dz ia łan ia 
mówić można? N a t u r a zewnątrz i wewnątrz toczy się pe
w n y m to rem, popędy , narzucające się z konieczności, regulują 
wszelki ruch, t u nie działa już właściwie człowiek, lecz w n im 
dzieje się coś, co w gruncie rzeczy jest m u zupełnie obce. Świa
domość jest t u t y lko towarzyszem i widzem, ale być czynną 
i spowodować zmianę ona niezdolna. T a k człowiek z całem życiem 
duszy s t a łby się ty lko widzem i cieniem prawdziwej rzeczywisto
ści, g d y b y nie i luzya i obłęd nie skazał go n a pracę i walką we 
własnern kole. I walka t a , walka przeciwko wszelkiemu wyrywan iu 
się człowieka p o n a d n a t u r ę , walka przeciwko zabobonne j ciem
nocie i zarozumiałości ludzkiej , s taje się w t ak iem życiu, owia-
nęm na tu ra l i zmem, jedyną sprężyną r u c h u " . 1 

Od na tu ra l i zmu nie różni się w rezultacie in te lek tua l izm, 
k t ó r y według Euckena. jes t d rug im k ie runkiem g łównym dzi
siejszych, panujących sys temów myślowych. In t e l ek tua l i zm 
w formie najbardzie j konsekwen tne j , j ak im jest sys tem Hegla, 
w przeciwieństwie do na tu ra l i zmu uznaje nie ma te ryę , lecz ducha 
za właściwą is to tę świa ta i uważa intel igencyę n ie ty lko za wo
dzą i k ierownika ale za subs tancyę b y t u wszelkiego i n a t u r y 
i życia. 

Rozwój świa ta z całem bogac twem życia jest t u niczem in
nem jak życiem ducha nieosobistego, k t ó r y siłą logicznego pro-

. cesu się rozwija w coraz wyższe kręgi. 
Religia, moralność i wszystkie inne wyższe dobra życiowe 

jako w y t w o r y in te lek tua l i zmu, są ty lko czczemi abs t r akcyami , 
nie mającemi łączności żadnej z ogółem życia. 

Ludzie w świetle sys temu tego przesuwają się j ak cienie" 
lotne w pochodzie dziejów i wszechświata, „są ty lko środkiem 
i narzędziem procesu wszechświatowego, rozwijającego się z de
moniczną siłą i ta jącego się w zupełnej ciemności, są t y lko odro
biną, rzucaną t a m i s am na falach tej olbrzymiej rzeki świa towej , 
toczącej się bezładnie rwi s tym pędem i komplikującej się bezus tan
nie w wieczystym i coraz to n o w y m biegu swoim, są ty lko bez-

1 Der S inn und Wert des Lebens, str. 31, 3'2. 
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wolną igraszką kapryśnego i ponurego fa ta l izmu i czczym pun
k t e m przejściowym w pochodzie wszechżycia. (St r . 43). 

T a k t e d y oba k ierunki i na tu ra l i zm i in te lek tua l izm niszczą 
i pochłaniają n ie ty lko życie wewnęt rzne i samodzie lny rozwój 
jego ale zarazem i b y t człowieka, „wtłaczając go w proces ko
smiczny i >nieosobisty". P o n a d j ednos tką i bogatą jej sferą ży
ciową, „toczą się obojętnie fale dziejowe i m imo bezbrzeżnego 
ruchu i wrzawy, dusza pozostaje czczą i życie rozwiewa się w ni
cość" (str. 65). 

A dzisiejsze życie' p r ak tyczne i społeczne, czy p rzyczyn ia się 
do pogłębienia i ubogacenia życia wewnętrznego? W j a k i m kie
r u n k u rozwijają się dzisiejsze poglądy społeczne i dzisiejszy .sy
s tem p r a c y ? . , } 

Dziś wobec ludzkości , wywodzi Eucken , w świecie h is tory i 
i p r zy rody nowe otworzyły się ho ryzon ty 'i nowe u k a z a ł y się 
pola p racy . Człowiek dzisiejszy usiłuje zawładnąć przyrodą 
i rozwojem his toryi i biegiem w y p a d k ó w . Co ongi uważano za 
fa ta l izm n ieuchronny , dziś w dużej mierze opa t rzną czujnością 
i zapobiegliwą pracą wspólną da się usunąć i naprawić . Dziś n a 
całe j linii wre walka i . p raca przeciwko nierozumowi i ciemno
cie, przeciwko nędzy i n iedomaganiom, i luzyom i mamid łom. 

W nauce i technice, w polityce i życiu p r a k t y c z n e m żywotną 
sprężyną naszego życia s ta ła się praca , k t ó r a z dniem k a ż d y m 
wyzwala się coraz więcej z pod wpływu i u p o d o b a ń jednos tek 
i rozwija się samodzielnie według własnych, wewnęt rznych p raw. 
Umieję tne jej zespoły i s tałe organizacye podniosły niepomiernie 
jej wydajność i nada ły dużą wartość każdej chwili i każdej czyn
ności time iś money. Świadomość solidarności świa ta pracują
cego wzmaga się. z roku na rok i po tęga organizacyi ukaza ła się 
w nowp-m świetle. 

W miarę zaś, j ak p raca rośnie w znaczenie i potęgę i wyda j -
ność, wyrabia się coraz większa przepaść pomiędzy jej wymaga
niami a po t rzebami duszy. Człowiek upa ja się powodzeniem, 
a dusza marnieje . 

P raca , u ję ta w olbrzymie m a s z y n y i t r y b y , jes t obojętną 
na życie i zdrowie i szczęście człowieka. W procesie p r o d u k c y j -
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n y m robotn ik jest t y lko ś rodkiem i narzędziem, wytwarzają
cym dochody, j ak inne kółka i t r y b y pracujących maszyn . 

P raca maszynowa i rosnąca specyal izacya za t rudn ia i do
skonali t y lko d robne cząstki sił ludzkich, dusza t y m c z a s e m 
wówczas ty lko jest z równoważona i zdrowa, gdy wszystkie jej 
siły pracują i są w ruchu . Siły zaś , leżące odłogiem, zawsze marn ie 
ją i są zaczynem niezadowolenia. Dla dobra i rozwoju swego po
t rzebuje dusza spokoju i pracy n a d sobą i skupienia wewnęt rznego, 
p raca zaś wyłącznie zewnęt rzna zamienia życie w ruch bezus tan 
ny i goni twę bez wytchnienia . Czy dusza ścierpi długo t a k i s t a n 
anormalny , czy e lementa rna żądza za szczęściem i życiem wyż-
szem nie powstanie przeciwko t ak iemu-pon iżen iu , czy robo tn ik 
t a k sponiewierany w najszlachetniejszych swoich asp i racyach 
nie uzna wreszcie p r a c y za wroga swego i nie podejmie walki 
przeciwko dzisiejszemu porządkowi p racy? 

Wstrząśnienia społeczne naszego wieku są groźną na p y t a 
nia i p rob lemy t e odpowiedzią. 

P r a c a rozpoczęła już w dziejach swój pochód t r y u m f a l n y , 
ale s t an życia duchowego i indywidua lnego n ieuchronnie się 
obniża i zan ika . „Wzmagające j się p racy nie odpowiada rozwój 
życia wewnętrznego, ekspanzya rośnie, ale koncen t r acya maleje . 
Człowiek staje się coraz więcej niewolnikiem pracy . . . pozyska
liśmy świat , ale duszę s t rac i l i śmy" . (W. 42). Możemy się za-
nużyć na czas jakiś w p racy i zapomnieć o sobie, ale pracować 
ty lko , ażeby pracować, n iepodobna . Vol ta i re 'a rada , żeby p ra 
cować i ws t rzymać się od rezonowania czyni z człowieka byd lę 
juczne. (Str . 19 — 26). 

Obok ku l tu ry pracy szerzy się n a d t o i władnie dzisiaj 
sercami praca i ku l t u r a społeczna. Czy i ona czyni z życia narzę
dzie ty lko w służbie do celów m u obcych i szerzy rozterki w sercu? 

W myśl poglądów socyalnych życie nasze ma być bezus tanną 
pracą dla dobra społeczeństwa w celu wytworzenia t ak i ch sto
sunków, żeby pomiędzy ludźmi było j ak na jmnie j cierpień a j ak 
najwięcej szczęścia, żeby d o b r o b y t i rozkosze życiowe rozle
wały się szeroko n a j ak największą masę ludności . 

Niewątpliwie t r zeba dziś pracować, żeby usunąć i zwalczać 
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n iedomagania i nędzę społeczną i podnosić d o b r o b y t mas wobec 
obojętnego a lbo wrogiego świata , t r zeba dużo zabiegać i poświę
cać się, żeby łagodzić os t re ob jawy chorób społecznych, żeby owo
ce cywilizacyi udostępnić masom. 

Nie znos imy rozdźwięku pomiędzy ideałem a rzeczywis to 1 

ścią i d la tego pracu jemy z t a k i m zapałem, żeby to , co rozumne 
wcielało się w życie, a rzeczywistość s t awa ła się coraz więcej ro
zumną. 

Niewątpl iwie p iękne i wielkie oo rzeczy, ale czy n a tern po
przestawać m a m y ? I t u wyłania się znowu ów wielki p i ob leni 
życiowy czasów' naszych : czy war to pracować i poświęcać się 
dla drugich, czy n a tern ma się zasadzać cel i szczęście życia? 
„Dla czego m a m pracować dla celu jakiegoś odległego, dla dobra , 
k tó re t y lko pośrednio przyczyniać się ma do szczęścia mego? 

Zresztą, czy z rosnącym d o b r o b y t e m społecznym idzie w pa
rze szczęście osobiste? D o b r o b y t przecież i życie bez t rosk i , 
obfitujące w rozkosze, żadną miarą nie zdoła uczynić człowieka 
szczęśliwym. 

Przezwyciężając bowiem nędzę i cierpienia, hodu jemy so
bie innego wroga, dużo może gorszego, mianowicie n u d ę i próżnię. 
Bo w gruncie rzeczy każda ku l t u r a , k tó ra ma na celu d o b r o b y t 
człowieka i z a m y k a się w obrębie przyziemnego b y t u , nosi n a 
sobie p ię tno pus tk i i próżni . Troska o środki do życia u d a r e m n i a 
i t ł u m i t roskę o życie s amo . 

Szczęścia nie daje ku l tu ra , ona niesie ze sobą walkę i porusza 
z b y t dużo problemów i w y m a g a z b y t dużo p racy i ofiar, żeby uczy
nić życie ł a t w e m i szczęśliwem. Czyż w pros tych s tosunkach nie 
łatwiej niż na szczytach k u l t u r y urządzić sobie życie wygodne? 
Skoro z a t e m ruch socyalny nie ma wyższego celu j ak d o b r o b y t , 
czyż nie mieści się w tern błąd niebezpieczny i sprzeczność ? 

K u l t u r a socyalna poniża w d o d a t k u i k rępuje twórczość 
duchową. 

P raca twórcza bowiem ty lko t a m się rozwija i zakwi ta , 
gdzie człowiek z całem oddan iem się dla wyższych celów ducho
wych pracować może. 

K u l t u r a n a t o m i a s t socyalna czyni z p racy twórczej śiodefc 
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i narzędzie szczęścia społecznego i wprzęga ją, w służbę tego, 
co użyteczne . 

Rzete lna twórczość wyp ływa zawsze t y lko z p ę d u wewnęt ra -
nej konieczności i idzie do zwycięstwa przeciwko wszelkiej 
opinii i upodoban iom ludzi . 

K u l t u r a socyalna na tomias t nie zna wyższego forum n a d 
opinię publiczną'! usiłuje zastąpić jakość ilością i wedle mnieman ia 
przeciętnego sądzi o tem, co złe a co dobre . 

Twórczość duchowa, naznaczona s t y g m a t e m oryginalności , 
p rzebywa zawsze t y lko w krainie wolności t a m , k ę d y życie in
dywidua lne swobodnie się rozwija; 

K u l t u r a na tomias t socyalna i p rzy zupełnej au tonomi i po
l i tycznej krępuje zawsze i u t r u d n i a rozwój indywidua lnośc i 
i twórczości. 

P r a c a twórcza wznosi się ponad czas i wszelkie zmiany do 
kra iny wieczności i d la tego słowa S p i n o z y : „sub spećie aeterni-
tatis" dla świa ta dzisiejszego t a k głęboki mają u rok . 

K u l t u r a zaś socyalna i najświętsze sprawy t r a k t u j e j a k o rzecz 
mody. (Str , 45 - 53). 

To też nic dziwnego, że k ierunki myśli socyalnej przedzie-
żgąją.się częstokroć w s y s t e m y indywidual i s tyczne , w k tó ryck 
społeczeństwo zastąpi ła k u l t u r a jednos tk i j ako wyłączny cel 
pracy i usi łowań ludzkich. Ale i t e n pogląd życiowy, wyłania jący 
się wszędzie ^ ruchów soc ja lnych , prowadzi według E u c k e n a 
nieuchronnie do b a n k r u c t w a życia wewnętrznego. Dla czego! 
Bo kul t i ku l t u r a indywidua l i zmu rozbija życie na same t y ł k e 
wrażenia i uczucia i s tany psychiczne, n a bezus tanną goni twę 
chwil j asnych i ponurych , wesołych i bolesnych. „ B o g a t a rozma
itość t a i szybkie zmiany i bezus tanne przenoszenie się z jedneg© 
p u n k t u n a drugi chwilami bawi , osta tecznie atoli sprawia nie-
richronnie zmęczenie i p rzy tęp ien ie" . 

Zresztą m a s y ludności słabo t y lko budzą się do życia indy
widualnego, a w d o d a t k u coraz ciasniejśze i coraz więcej kompl i 
kujące się wieży społeczne krępują i u t rudnia ją rozwój życia 
i p racy indywidua lne j . Wobec t y c h zasad, co za podn ie ta ma naa 
pchać w ogień walki, gdzie prócz rozkoszy, może sub te lne j , ż a d e a 
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i n n y cel. nie przyświeca. „Wyra f inowany epikureizm, k t ó r y 
przenika życie tak ie , snadno przeobraża się w rozpaczl iwy pe-
*ymizm" . (St r . 58). 

T a k wszystkie główne dzisiejsze poglądy i k ierunki filo
zofii życia zawodzą i powiększają ty lko wewnęt rzne roz te rk i . 
Z dn iem k a ż d y m wzmaga się głód do jmujący za treścią życia 
i żądanie , żeby w działaniu wybijało się n a wierzch własne ja , 
b y p raca i walka życiowa bogaci ła i rzeźbiła naszą indywidua l 
ność. „ P o m i m o pozornego rozkwi tu i bogac twa cywilizacyi 
• ż u j e m y b r a k stałego p u n k t u oparc ia wobec sz tu rmujących 
la l życia, b r a k celu wielkiego, k t ó r y b y objął całość b y t u , skupi ł 
i u t r z y m a ł ludzkość i każdą j ednos tkę wzniósł p o n a d małość jej 
matury z m y s ł o w e j " . 

Wobec t y c h rozterek i chaosu duchowego w p rzekonan iu 
E u c k e n a jeden t y l k o jest wielki cel i j eden środek, k tó ry zdoła 
jpodźwignąć ludzkość z u p a d k u i ją uzdrowić. Celem zaś t y m , 
to „życie d u c h a " ponad n a m i i w nas , a ś rodkiem praca n a d sobą 
i pielęgnowanie życia wewnętrznego, żeby dotrzeć do tego źródła 
życiodajnego. 

N a czerń polega to życie d u c h a ? Na przeświadczeniu i prze
konaniu , że ponad n a m i istnieje „ samois tne życie d u c h a " , k t ó r e 
wobec n a t u r y s tanowi wyższy s topień rzeczywistości.. J e s t t o 
króles two p rawdy , dobra i p iękna , k t ó r e w nas przebłyskuje 
i roz tacza się w dziedzinie d u c h a i n a t u r y . Króles two t o jaśnieje 
w życiu umys łowem i m o r a l n e m człowieka, ale początek jego nie 
jes t z człowieka. Ono pochodzeniem wyższe od niego, i sp ływa 
z góry i ma korzenie swoje w najwnętrznie jszych głębiach 
b y t u . Ono funduje się w „n ieskończonem życ iu" , k tó re s to
pniowo roz tacza się w n a t u r z e i dziedzinie ducha . 

Na czem polega t a p raca n a d sobą? N a „ g w a ł t o w n e m odet-
waniu się od s t a n u d a n e g o " . Przez co i w jaki sposób? Przez bez
us t anną pracę , walkę , ofiarę i abnegacyę , przez „zupe łne nawró
cenie s ię" , przez „przesunięcie p u n k t u ciężkości", przez Wznie
sienie cię człowieka do owego nadindy widualnego, samois tnego 
ż jo ia duchownego , a tern s a m e m do udziału człowieka „ w po-
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s iadaniu i r u c h u całej rzeczywistości" , w „współpracy n a d budową, 
wszechświata" . 

P raca jednak , k tó ra ma być k ie runkiem kon iecznym wyż
szego życia, według Euckena , nie ma polegać n a abnegacy i 
i twarde j walce przeciwko zmysłowości . Idea ł jego e tyczny pod 
t y m względem jest n iewyraźny . On z jednej s t rony przyzna je , 
że t r u d n o się t u powoływać n a n ie tyka lne p r a w a n a t u r y , „ b o 
nasza i n t enzywna i częstokroć wybuja ła ku l tu ra nie ma nic wspól
nego z czystą, na turą , bo dzisiejsza zmysłowość jest częstokroć 
wyrafinowaną i zdeprawowaną" . A z drugiej s t rony gani i od
rzuca wszelki asce tyzm i tę walkę nieprzejednaną ze zmysło
wością w chrześcijaństwie, j ako coś niezgodnego z w y m a g a n i a m i 
n a t u r y , j ako resztki tającego się maniche izmu. On zdaje się 
mniemać, że, aby rozumnie życie swoje urządzić, wys ta rczy je 
podporządkować celom d u c h o w n y m . W „życiu d u c h a " ma się 
mieścić miara życia e tycznego . 1 

Moment najgłówniejszy, n a k t ó r y on z szczególnym naci
skiem zawsze zwraca uwagę, t o oderwanie się od życia przy
ziemnego. 

„ T o fakt , wywodzi on, że w dziedzinie p r a c y t a m , gdzie 
twórczość duchowa się poczyna, człowiek odwraca się od wrzawy 
n a t u r y i wznosi n a wyżyny zupełnie nowego życia, kędy jaśnieje 
królestwo wielkich dóbr wewnęt rznych , króles two p r a w d y , do
b ra i p iękna . 

N y wyżynach t y c h przebywające i rozświetlone życie zdaje 
aię być wewnęt rznem przes tawaniem człowieka, wyniesionego 
ponad drobne i szare życie codzienne, z wielkim wszechświa tem. 

Człowiek zdaje się nie mieć żadnego wyższego celu przed 
sobą, on w rozwoju jaźni swojej znajduje swój cel i w kon t em-
placyi najzupełniejsze szczęście swoje. 

T a m mias to więzów panuje samodzielność, mias to tego , co 
nizkie, dobro , mias to tego, co pożyteczne , cel s amois tny . 

Ażeby zdobyć sobie życie t ak ie , po t rzeba energiczneg© 
wstrząśnienia całej i s to ty naszej i pracy pi lnej . 

1 Geistige Stromungen der Gegenwart. Leipzig 1909, str. 339 . 
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J ą d r e m zaś życia, docierającem do głębin świa ta , s taje się 
twórczość duchowa , pracująca głównie w przenikliwej nauce 
i kons t rukcy jne j sztuce. Twórczość t a zdaje się życie wypełniać 
po brzegi i nieść ze sobą ducha prawdziwego. 

Człowiek t u w pierwszym rzędzie polega na własnej sile, 
ponieważ atoli ruch wszechświatowy niesie dalej jego usi łowania, 
p rze to ogarniają go wielkie h o r y z o n t y organiczne i r adosna pe
wność siebie i d u m n e poczucie własnej siły. W swojej na tu r ze 
nosi człowiek ideał, k tó ry z wszelką pewnością urzeczywistnić 
się d a " . 1 ' 

P racę wewnęt rzną n a d sobą i Walkę duchową nazywa 
Eucken raz po raz „Die Ablosung des Lebens vom hleinen Ich 
und der bloss menschlichen Art". T rzeba wyjść z ciasnego kółka 
małego ja, t r zeba wznieść się ponad małość przyziemnego życia. 
W rozumieniu zaś jego t o małe ja ,,das Kleinmenschliche" i ,,das 
Blossmenschliche" t o człowiek według n a t u r y , człowiek przy
ziemny, t o wszystko, co się w człowieku opiera duchowi i wolności 
i miłości i koncen t racy i wewnęt rzne j . 

Równolegle zaś i p raca n a d sobą i walka z p r z y z i e m n y m 
człowiekiem i świa tem idzie wspinanie się do nowego i wyższego 
życia. „Das Blossmenschliche" m a zastąpić .,dąs Mehralsmenschli-
ehe" t . j . życie ducha , k tó re m a za treść królestwo p rawdy , do
b ra i p iękna i świat odwiecznych wartości i obowiązku moral
nego i n o r m , k tó re panują naszemu myśleniu i pracy twórcze j . 
„Człowiek, mówi on, nie jest spoistą is totą . J ego cechą znamienną 
jest t o , że w n im s tykają się dwa ś w i a t y : życie konkre tne i ogra
niczone, czysto ludzkie „ein Blossmenschliches" z życiem uni-
wersalnem, życiem więcej niż ludzkiem,, „ein Mehralsmenschli-
€hes". Sąsiedztwo t o prowadzi do różnych zderzeń i wprawia 
«ały świat życia w drżenie. 

Że n a p r a w d ę jakiś niepokój zawsze życie ludzkie ogarnia, 
g d y ono się wyzwoli w jakiś sposób z więzów n a t u r y , o tern wiemy 
wszyscy. 

Że w nas różne s topnie życia są w kontakc ie , wynika to 

1 Sinn u. Wert des Lebens . Str. 12, 13. 
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z wszelką jasnością z formy, w jakiej życie duchowe się w n a s 
rozwija. Cokolwiek ono wytwarza , t o nie może n a m być obce, 
lecz pociąga nas jako rzecz swojska. I dla tego , ażeby nas p o 
zyskać, ono musi tkwić korzeniem gdzieś w naszej istocie i p r z y 
czyniać się do rozwoju tej i s to ty . 

Ale z drugiej s t rony ońo wydaje n a m się czemś napewno 
daleko wyższem i przechodząeem ludzką n a t u r ę , czemś, co ma 
albo przynajmnie j mieć może t ę siłę, aby się zwycięsko przebić 

"przez cele czysto ludzkie i p rzyz iemne. W t e n sposób ty lko t łu
maczy się pojęcie obowiązku i no rm, k tó re w każdej specyalnió 
duchowej pracy twórczej się jawią, j ak n. p . no rmy , k tó re p a n u j ą 
naszemu myśleniu i pracy twórczej . Normy t e stawiają n a m żą
dania i narzucają się nan i j a k o mus , ale nie zewnątrz n a m na rzu 
cony, lecz wynikający z naszej własnej n a t u r y , one też odsłaniają 
n a m odległość, j aka zachodzi pomiędzy świa tem t y m a naszem 
przyziemnem życiem. 

T a k s a m o dowodzą tego wartości duchowej n a t u r j , k tó r e 
wyraźnie, odbijają od wszystkiego co jest p rzy jemne ty lko a lbo 
pożyteczne. I one są nasze i za razem czemś więcej, niż nasza 
n a t u r a , bo podnoszą nas w świat inny , różny od świa ta ludzkiego 
i p rz jz iemnego , a równocześnie są n a m bliższe wnęt rza i i s to ty 
naszej niż cokolwiek i n n e g o " . 1 * 

Człowiek ma się wznieść ponad swoją przyziemną naturę-, 
ażeby odnaleźć swoją najwłaściwszą i s to tę w nieskończoności 
i doskonałości życia duchowego. Ma wnieść się ponad życie czys to 
zmysłowe i c iasny egoizm n a wyżyny , gdzie owiewa nas tchnien ie 
szczytów, gdzie żyjemy w służbie celów wyższych i dzia łamy sa
modzielnie, bo według pł»aw wyższych i własnego ducha zarazem'. 
Wówczas „ to , co wydawało się n a m najbliższem t . j . świa t pod 
zmysły podpadający i zmys łowy i świat społeczny, ustąpią n a 
drugie miejsce". ( 5 s t r . 116) ; wówczas p r a w d a wyzwoli się z pod 
wpływu „wszelkiej opinii i wol i" i s tanie się czemś niezawisłemu 
wówczas dobro nie będzie równoznaczne z „p rzy rodzonem albfr 
też socyalnem^prawem egzys tencyi" , ani z t em , co p o ż y t e c z n e ; 
wówczas „p rawo wyższe p o n a d samowolę" a zarazem „wewnę t re -

1 Str. 94, 95. 
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ne , wynikające z własnej woli, au tonomiczn i e " panować będzie 
i znajdzie wyraz w życiu i ndywidua lnem i spo łecznem. 1 

Praca i wspinanie się d u c h a n a t e w y ż y n y nie o d b y w a się 
drogą ewolucyi, dokonywającej się według p r a w n ieodmiennych . 
„ O d życia według na tury- t rzeba się wznieść do życia duchowego. 
Droga t a nie idzie po linii spokojnego i określonego rozwoju j a k 
w ewolucyi pante i s tyczne j . Tu t o , co jest wyższe, musi się wpierw 
oderwać, przeciwstawić i s a m o w sobie umocnić, zan im wróci 
do tego, co jest niższe i odkry je w n iem jakieś pokrewieńs two . 
Nie można oczywiście n a tern przeciwieństwie j a s k r a w e m i zu -
pełnem poprzes tawać , jeżeli powszechność nie ma się rozpaść . 
I n a t u r a musi w jak iś sposób służyć celom, k t ó r e wyraźnie się 
wybijają n a jaśnią w życiu d u c h o w e m " . 2 Ażeby wznieść się n a 
wyższy s topień rzeczywistości , „życie d u c h a " musi się przyoblec 
w subs tancyę . Tylko bowiem subs t ancya lne życie d u c h a według 
Euckena jest rzeczywistością w całej pełni , jes t p rawdziwie 
a k t u a l n e m życiem, t y lko t ak i e życie może podjąć walkę z tern, 
co jest nieokreślone i co grzeszy b rak iem c h a r a k t e r u " . 3 W subs t an 
cyę zaś przyobleka się życie, gdy prowadzi walkę z życiem przy-
z iemnem i poczyna się skupiać i działać j ako j aźń jednoli ta .* 
„ T o , co się rwie w górę, jes t na raz ie mdłe bardzo i n iewyraźne 
i przychodzi do większej siły i j e s t e s twa więcej określonego, jeżeli 
się wyraźn ie odgran iczy i silnie w sobie skonsoliduje, j ak t o mo
żliwe ty lko wobec samois tnego świa ta ducha . Dopiero gdy t a k 
silne wy tworzy się jądro całości, może ono roztoczyć swoje dzia
łanie n a ogół życia i pok rewne e lementy przyciągać i rozpierzchłe 
zjednoczyć i t o , co nizkie, uznać za nizkie i t o , co wrogie, pokonać . 
Tylko t ak ie rozszerzenie się, wzajemne oddzia ływanie daje życiu 
siłę i ruch wewnętrzny i rzeźbi c h a r a k t e r jego d u c h o w y w prze
ciwieństwie do czystej t y lko n a t u r y i czyni człowieka zupe łnym 
panem życia. (S. s t r . 122). 

Życie subs tancya lne ( „ s u b s t a n c y a " , „ jes tes two" , „ c h a r a k t e r " ) 
wy twarza i rozwija się razem z życiem czynnem. J e s t t o n o w a 

1 Der Wahrheitsgehat der R,eIigion 1905, str. 87—90. 
* Der Wahrheitsgehalt der Religion, Leipzig 1905, str. 121. 
* D r Kampf um e inen geist igen Lebensinhalt , Leipzig 1896, str. 68 . 
« W. str. 16. 

r. P. T . cxxi. 4 
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kreacya , rosnąca w b y t rea lny razem z dzia łaniem. „Nie idzie t u 
0 t o , t ł ó m a c z y Eucken , żeby w obrębie danej rzeczywistości 
t o lub owo przesunąć i poprawić, lecz o to , żeby całość rzeczywistą 
dopiero s t w o r z y ć " . 1 Nie b y t jest rzeczą pierwszą, lecz życie 
1 czyn. Życie d u c h a w jego rozumieniu nie jest „an i przymio
t e m , ani dz ia łaniem jakiegoś b y t u u ta jonego" , lecz ono staje się. 
P u n k t wyjścia s tanowi „ p u n k t środkowy i k o n c e n t r a c y j n y " , 2 

ale istotą jego jest „koniec 'i cel, a nie p u n k t wyjścia ruchu . 
Życie nie istnieje przed czynem, lecz staje się i is tnieje ty lko 
w c z y n i e " . 3 

Życie ducha to bezus t anna walka, praca , działanie, t o jeden 
i czyn bazus tann ie czynny , to ciągły ak tywizm i d la tego filozofię 

swoją nazywa Eucken a k t y w i z m e m . 
„ N a całej linii wre t w a r d a walka pomiędzy prawdzi ^ kul

tu rą ducha , k tó ra rozszerza i pogłębia proces życiowy, a ludzką 
ty lko kul turą , k t ó r a zmierza do tego, żeby ludziom było wygo
dnie i dobrze, a n ieuchronnie rodzi wewnętrzną próżnię w duszy . 
Cokolwiek prawdziwie duchowego zdoby to na gruncie ludzkim, 
nie istnieje własnem ty lko is tnieniem, ale odrazu przepada , 
jeżeli zdobyczy te j nie pod t r zymuje wciąż nowa praca twórcza . 
Gdzie zbywa na tej p racy , in teresy czysto ludzkie zmieszają się 
z t y m dorobkiem i wypaczą go. Zapewne to , co raz już było czynne , 
żyć będzie u ta jonem życiem i łatwiej d a się znowu ożywić, ale bez
piecznym i spoko jnym dorobkiem nie s tanie się t e m samem życie 
duchowe. Trzeba je bezus tann ie odnawiać i zarazem bezus tann ie 
pracować. Ale też k to nie skąpi p racy i t rudów, odniesie zupełne 
zwycięstwo, bo uwolni się od c iasnoty przyziemnego j a i nie roz
p ł y n i e się w nieskończoności . Mieć udział w świecie d u c h o w y m , 
być w sobie i w rzeczywistości (Bei sich selbst sein der Wirklich-
keil), to znaczy zdobyć nieskończone jes tes two (Selbst) i za
razem nadać życiu kierunek ku p racy pozy tywne j . Teraz on 
w swojcin kole bezpośrednio pos iada świat i może czuć się 
współpracownikiem przy budowie jego. Nieskończoność, k tórą 

1 W. str. 113. 
2 W. str. 112. 

8 Einfuhrung in eine Philosophie des Geist«slebens 1908, str 397. 
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.mistyka s amem ty lko uczuciem uchwyci ła i k t ó r a dla tego nie 
mogła wniknąć dość głęboko w subs tancyę życia, s ta ła się 
t e raz panującą potęgą p racy i może na wszys tk ie s t rony 
rozwinąć swoje działanie, przeobrażające ś w i a t " . 1 

W p r a c y nad sobą i wspinaniu się na wyżyny „życia d u c h a " 
rozróżnia Eucken t r z y s topnie . 

Pierwszy s topień to odgraniczenie tego, co jest prawdziwie 
duchowem od tego, co jest t y l k o łudzkiem ,,eine Abgrenzung 
zwischen Echtgeistigem und Blossmenschlichem", t o „oderwanie 
się życia od ma/łego ja i od czysto przyziemnego świa t a " , ażeby 
wyrobił się impuls i zamienił na owocną pracę . 

Drugi s topień to wyrobienie życiowych wartości i przezwy
ciężenie wewnę t rznych przeciwieństw. P raca n a d sobą, mówi 
Eucken , wyrabia ła two w duszy próżnię, k tórą życie wypełnia 
rozwojem duchowych wartości . I t u z życiem samois tnem (Selbst-
leben) otwiera się „głębia rzeczywistości" i wszystkie przeciwień
s twa dual i s tyczne w życiu stapiają się w jedną syntezę życia we
wnętrznego. „Podczas gdy życie p rzyz iemne i wtedy , g d y stoi 
wobac zadań duchowych , znajduje się pod wpływem przeciwie-
wieństw, podmio tu i świata , s t a n u i p rzedmio tu i pomiędzy jedną 
a drugą s t roną się waha i nie może wznieść się na wyższy s topień 
życia subs tancya lnego (wesentliche Erhóhung\, życie d u c h a prze
zwycięża to przeciwieństwa i wy twarza w pełnej p racy twórczej 
wartości życiowe, k tó re przejawiają się i rozwijają w poszczegól
nych działaniach życia duszy, w myśli , uczuciu i woli, choć prze
n igdy nie mogą być ich wytworem. Gdziekolwiek t ak i e wartości 
życiowe powstają jako u t w o r y dalsze procesu życiowego i obja
wienia samoistnej rzeczywistości (Fursichsein der Wirklichkeit), 
t a m życie wyzwoliło się z c iasnoty s t anu przyziemnego, t a m 
wszystkie subs tancya lne cechy (Wesensziige) życia d u c h a stają 
się własnością człowieka. I t e raz człowiek może działać i tworzyć 
p r a w d y z konieczności rzeczowej i z powszechności „ świa t a d u c h a " 
i wszystko to może się teraz bezpośrednio w człowieku rozwijać 
i jego życie na niepomiernie wyższy s topień wynieść. R u c h y 
i walki i doświadczenia życia ducha s taną się te raz w całej roz-

1 Sinn und Wert des Lebens, str. 122, 123. 
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ciągłości rzeczą człowieka, stojącego oczywiście n a pewnej wy
żynie życia i odbijającego wyraźnie od s t a n u p rzec ię tnego" . 

N a t rzec im s topniu życia d u c h a idzie o wyrobienie w sobie 
uniwersalnego jes tes twa ,,ein universales Selbst". J e s t t o na jwyż
szy s topień rzeczywistości , na k t ó r y się wznosi jaźń , wracając 
z wyżyn życia nieskończonego n a łono życia własnego, a ż e b y 
rozwinąć w sobie wyższą j aźń „uberlegenes Selbst". , ,Po przez 
s topnie rozwoju i p r a c y i sprawiedliwości, k u l t u r y i duchowej 
indywidualności idzie ruch n a p r z ó d i wznosi się na w y ż y n y 
p r a c y twórczej i miłości, duchowej osobowości' (Personlichkeit) 
i czystego życia w sobie i ze sobą" (Beisichselbstsein des Lebens).1 

Teraz dopiero miłość połączy ludzkość w jedną całość i wy
tworzy życie ogólne, k tó re już nie będzie polegało n a wymian i e 
ty lko danych e lementów, ale s tan ie się siłą twórczą i p r zeobra 
żającą b y t cały. N a s topniu t y m zakwi tn ie też dopiero w całej 
pełni indywidualność duchowa i osobowość. Człowiek s ta je się 
osobę, „o ile życie ogółu bezpośrednio staje się jego własnością, 
duchową zaś indywidualnością , o ile przez specyalną k o n c e n t r a -
cyę wszechżycie t o na d a n e m miejscu dalej p rowadz i " . 

P rzekonanie zaś swoje co do świa ta t r anscenden ta lnego 
i b y t u pozagrobowego E u c k e n w t e n sposób t ł ó m a e z y : s 

„Świa t nasz nie może uchodzić za t e r en zwycięstwa r o z u m u . 
Że zwycięstwo j ednak t ak i e zupełne i całkowite koniecznie 
nastąpić musi , nie ulega wątpliwości . A więc świat t e n nie może 
s tanowić całej rzeczywistości , lecz być t y lko j ak imś wycinkiem 
i miejscem, gdzie walczy się w imię rozumu, gdzie atol i r o z u m 
zwycięstwa nie odnies ie" . 

„Skoro zaś ca ły nasz b y t ludzki jest t y lko cząstką dalszego 
porządku, t o t u nie można się spodziewać zupełnego wyjaśnie
n ia . Niejedna rzecz, k t ó r a n a m się wydaje bez sensu, okaże się 
w dalszych związkach i szeregach rozumną" . 

T a k się przeds tawia w najogólniejszych zarysach ideał ży
ciowy Euckena . R y s y jego cha rak te rys tyczne to walka z życiem 
przyz iemnem i egoizmem, k tó re każą naszą n a t u r ę , i z p ł y t k i m 
na tu ra l i zmem, k t ó r y wszystko, co na tu ra lne , uważa za dobre . 

1 W. str. 104 . 
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I wa lka ta i abnegacya i odrywanie się od życia p rzyz iemnego 
s t anowi s t ronę jego nega tywną . Obok walki zaś idzie b e z u s t a n n a 
p r a c a n a d wyrzeźbieniem cha rak t e ru i uksz ta łcen iem indywi
dualnośc i i ubogaceniem d u c h a w wszystkie zdobycze i s k a r b y 
duchowe j k u l t u r y i i n t enzywna p raca n a d rozwojem da lszym 
te j k u l t u r y i n a d rozszerzeniem kró les twa ducha . I pod t y m 
względem filozofia życia E u c k e n a zbliża się ba rdzo do zakazów 
i p rzykazów e tycznych Ewangel i i . 

Podobieńs two jest atoli raczej powierzchowne ty lko , bo 
w gruncie rzeczy cała e t y k a Euckena , j ak widzieliśmy, n a p a n -
te is tycznej opiera się metafizyce i na mglistej kończy się nadziei 
w życie i świa t pozagrobowy. 

Najprzód ,,życie d u c h a " , k tó re według E u c k e n a samois tne 
s t anowi króles two p r a w d y , dobra i p iękna i odwiecznych wa ł r t a 
ści, czy rzeczywiście istnieje i odrębny ma b y t poza u m y s m o i 
na szym? ,,Życie duchowe, s treszcza on swoje wywody , rozwdę 
się j ak odrębne króles two wobec człowieka. Ono s tawia p r a w ą c 
niezależnie od zmian i rozwoju s tosunków ludzkich i od różnei 
i sporów pomiędzy j ednos tkami . Ono jest wyższe ponad wszelki-
opinię i upodoban ia ludzkie i chce silną ręką panować n a d n iem. j 
Ono us t anawia n o r m y , k tó re się narzucają całej działalności 
ludzkiej i częstokroć ją uznają za n iedosta teczną albo wprost 
odrzucają jako p rzewro tną" . 

A z drugiej s t r o n y czem jest człowiek, w k tórego wnę t rzu 
świat t e n powstaje? I s to t ą ograniczoną i wielokrotnie zależną. 
..Silnie ujęła go n a t u r a w swoje objęcia surowe i m a r t w e i zakre
śliła m u koło, k tó rego on przekroczyć nie m o ż e ; z własnej siły 
on n igdy poza siebie nie wzniesie s ię" . 

Wobec tego n iepodobna wyt łómaczyć sobie, j ak własnej ja
źni świat jego myśli i f an tazy i się przeciwstawia i nab ie ra rze
czywistości i nowej treści i spotęgowaną siłą n a ń oddzia ływa. 
, ,Na pierwszy r zu t oka, zdaje się, że rozum, omamiony an t ro -
pomorf izmem, przypisuje światu , przez siebie wytworzonemu, 
b y t s amo i s tny" . 

N a d t o j ak sobie wyt łómaczyć , że świat t e n d u c h a zawsze 
i wszędzie t ę samą ma treść. Ludzkość przecież sk łada się z odrę-



54 FILOZOFIA ŻYCIA EUCKENA, 

b n y c h jednos tek , z k tó rych każda ma różny od innych i właści
wy sobie cha rak te r . Otóż wśród t y c h jednostek „może pows tae 
mnós two ruchów, nawzajem się zderzających i krzyżujących, 
n igdy atoli świat wspólny i wyższy i niezawisły od s t a n u poszczę-' 
gólnycb jednos tek , n igdy jedna , różne koła poszczególne ogarnia
jąca, p r a w d a . Skoro zaś n iema jednej p rawdy , rozumuje E u c k e n , 
skoro n iema wewnętrznej jedności życia, t o p rzepada wszelka 
n a u k a i sz tuka i p rawo i moralność i wzajemne rozumienie się 
i wewnętrzne współczucie wśród l u d z i " . 1 

Spróbu jmy rozpat rzyć te p rob lemy. Najprzód świat myślo
wy, czy ma b y t niezawisły od nas , od naszego umys łu? P r a w d y 
n. p . m a t e m a t y c z n e i p r a w a fizyczne, logiczne, es te tyczne, e ty 
czne i t . d „ czy istnieją niezależnie od m a t e m a t y k ó w i logików, 
od umysłu , wogóle odkrywającego je? Niewątpl iwie, bo t r u d n o : 

wyobrazić sobie, żeby p r a w d y t e poczęły rzeczywiście istnieć 
dopiero z chwilą odkrycia . Niewątpl iwie ca ły nasz świat myślor 
wy, t o królestwo p rawdy , dobra i p iękna Euckena ma w s tosunku , 
do umysłu naszego egzys tencyę objek tywną. Ale czy wyłącznie 
ty lko objektywną i t o egzystencyę w sobie i bez żadnego podło
ża czyli podmio tu , j ak t o sobie wyobraża idealizm filozoficzny' 
E u c k e n a ? Czy linie i p łaszczyzny i formy geometryczne , czy 
p r a w a es te tyczne i e tyczne istnieją niezależnie od ciał i s z tuk 
p ięknych i czynów e tycznych? Bez wątpienia , ale gdzie? W u m y 
śle naszym, k t ó r y je odk rywa i myślą us ta la . 

K t o przy jmuje is tnienie najwyższej In te l igencyi , k tó ra jest 
źródłem wszelkiej p r a w d y i p iękna i p ias tunem tych idei, wszys tko 
jasno się t łómaczy . 

Ale czy mogą istnieć idee bez inteligencyi, k t ó r a je t w o r z y 
i rozumie, a k t y i owoce myślowe bez umysłu , tworzącego je? 
Żadną miarą. 

P r a w d a , n a pierwszy rzu t oka zdaje się, że p rawa n. p . p rzy 
rodnicze i e tyczne, że cały t e n świat myślowy istnieją niezale
żnie od inteligencyi, bo one tkwią i tają się w fak tach p rzy rodn i 
czych i w porządku o b j e k t y w n y m świata , bo ca ły nasz gmach 
duchowy, z b u d o w a n y przez nauk i , jes t ty lko odbiciem i odbla-

1 Sinn und W e i l des Lebens , str. 86, 87. 
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skiem myś lowym w przybl iżeniu mniej lub więcej wiernym 
świa ta i życia rzeczywistego, roztaczającego się w przyrodzie 
i h is toryi . Zapewne, jeżeli idzie o intel igencyę ludzką a lbo a n a 
logiczną, w wszechświecie żyjącą. P r a w d a t a atol i zupełnie inną 
p rzyb ie ra postać, gdy idzie o In te l igencyę najwyższą, k t ó r a t a i 
się j ako supozycya n a dnie naszych rozumowań . 

P rzypuśćmy n. p . n a chwilę, że żadna wogóle nie istnieję 
In te l igencya najwyższa, a p rawo wszelkie i cały nasz gmach my
ślowy, z b u d o w a n y przez wiekową pracę , rozwieje się. Dlaczego? 

Bo w tern przypuszczeniu p rawo jakiekolwiek, tkwiące 
w jak imkolwiek układzie lub rozwoju faktów, jest popros tu nie
możliwe. Dlaczego ?, Przecież bez In te l igencyi n a j w y ż s z e j / f a k t y 
t a k samo po sobie nas tępować będą. Bez wątpienia t y lko , co zna
czy s łowo : t a k s a m o ? Ono wyraża s tosunek faktów, po sobie 
nas tępu jących , do jakiegoś p r a ^ a u ta jonego, k tórego f ak ty t e 
są wyrazem. A więc w słowie „ t a k s a m o " , tają się dwie r z e c z y : 
fak ty i p rawo , k tó re jest wyrazem nas t ęps twa i prawidłowości 
t y c h fak tów. Bez intel igencyi zaś i s tosunek t e n i wszelkie p r a w o 
zarazem p rzepada . I t u doszl iśmy już do drugiego wywodu 
zasadniczego Euckena , że bez jednej p r a w d y i wewnętrznej je
dności „ p r z e p a d a wszelka n a u k a i sz tuka i p rawo i moralność 
i wzajemność i wzajemne rozumienie s ię" . Otóż tą p rawdą i je
dnością wewnęt rzną „życia d u c h a " to owe p r a w a i n o r m y i p lany , 
realizujące się i rozwijające na rozłogach czasu i przestrzeni n a j 
wyższej In te l igencyi , k tó ra , królując w świecie i ponad światem, 
jest p ierwowzorem wszelkiej p r a w d y i p iękna i moralności i k t ó 
rej odblaskiem i odbiciem jest wszelka praca twórcza człowieka 
i gmach u m y s ł o w y „życia d u c h a " ludzkości . Mówię: p r a w a i idee, 

i realizujące się, bo w przeciwieństwie do tezy ideal is tycznej 
o identyczności b y t u i myśl i , k tóre j Eucken jest wyznawcą, 
po t rzeba oprócz idei jeszcze jes tes tw, w k t ó r y c h b y idee i p r a w a 
się real izowały. 

Pozostaje n a m jeszcze świat ideałów i n o r m życia i twórczo
ści ludzkiej , k tó re wydają n a m się „czemś napewno daleko wyż-
szem i przechodzącem ludzką n a t u r ę " i k tó re w życiu naszem i ka
żdej pracy duchowej się jawią j ako zwias tuny świa ta wyższego 
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i.stoją, n a s t raży piękna, cno ty i p r a w d y . „ N o r m y t e stawiają żą
dan ia i narzucają się j ako mus , ale nie zewnątrz n a m narzucony , 
lecz wynikający z naszej własnej n a t u r y , one też odsłaniają n a m 
odległość, j aka zachodzi pomiędzy świa tem t y m , a naszem przy-
z iemnem życ iem" . E u c k e n po t rąca t u o mis t e ryum sumienia 
i p racy twórczej , gdzie człowiek w służbie ideałów s t y k a się 
j a k b y widomie z zaświa tem. 

Że świat t e n ideałów i n o r m w dziedzinie p r awdy , e tyk i i pię
k n a m a m i duszę naszą i podbi ja t a j emn iczym czarem zaświatów 
i otwiera przed n a m i dalekie pe r spek tywy życia wyższego, 
rzecz wiadoma. J e d e n z subtelniejszych umys łów naszej d o b y 
Sully P r u d h o m m e , poza chrześci jaństwem stojący, t a j emniczy 
wpływ świa ta tego t a k t łumaczy : g d y s to imy wobec pięknej f o r - ^ 
m y plas tycznej lub muzyka lne j , z aczynamy odrazu doznawać 
uczucia specyalnego, do k tórego nawiązuje się samo przez się 
marzenie . „ T o marzenie j ednak nie jes t wcale rzeczą dowolną. 
Mglista idea, k tórą ono zawiera, nie jest ł adnem, sz tucznem ze
s tawieniem 'elementów, czerpanych z otoczenia, wśród k tórego 
ży j emy; przeciwnie, co nas wzrusza wówczas, t o j e s t właśnie to , 
co jest dla nas obcem i łepszem od wszelkiej ziemskiej istności 
w t y m ż e przedmiocie naszej aspi racyi n ieokreś lonym a j ednak 
nieskończenie pociągającem. Ten ideał, j ak go dziś nazywają, 
nie p rzeds tawia się n a m jako fikcya naszego umysłu , ale prze
ciwnie, podbi ja nas , zachwyca nas — i jest z naszej s t rony ja
kaś bierność w t e m zachwyceniu : u l egamy w niem ta jemnicze-" 
m u działaniu na nas czegoś, co nie należy do naszego środkowiska 
ziemskiego i czego m y ż a d n y m zmys łem nie dosięgając, w żaden 
sposób wyobrazić sobie nie możemy" . . . 

Co więcej, świat ideałów i n o r m e tycznych o znaczeniu ka-
tegorycznem wiąże się ściśle ze świa tem t r a n s c e n d e n t a l n y m . 
Walor bowiem bezwzględny n o r m e tycznych nie d a się wogółe 
inaczej uzasadnić j ak ty lko w te j jednej supozycyi , że korzenie 
jego tkwią w intel igencyi czy woli najwyższego P rawodawcy , 
k tóry stoi n a s t r aży porządku moralnego. J a s n o dowodzi tego 
p rzyk ład K a n t a , k t ó r y usiłował s tworzyć e tykę bez religii i mimo 
wszystko zaszczepił i ug run tował ją w świecie i absolucie t r a n s -
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c e n d e n t n y m . Mam t u na myśli nie jego „ K r y t y k ę p rak tycznego 
r o z u m u " , lecz rozprawę p . t . Grundlegung zur Metaphysik der 
Sitten. Otóż w rozprawie tej walor ka tegorycznego i m p e r a t y w u 
K a n t osta tecznie uzasadnia i t ł ó m a c z y n a k a z e m „der inteł i-
gihlen Ich an das empirische Ich", a więc n a k a z e m a b s o l u t u 
t r anscenden tnego . 

N o r m y e tyczne narzucają się częstokroć ka tegorycznie 
naszemu działaniu, mówią n a m wyraźnie i dojmująco n ie ty lko 
0 j ak imś porządku wyższym, do którego uk łada się au tonomicznie 
nasza wola, We i o na jwyższym Prawodawcy , k t ó r y stoi na s t r aży 
tego porządku. Ale czy porządek t e n i t e n świa t ideałów i n o r m 
w dziedzinie p r awdy , dobra i p iękna ma b y t samois tny , j ak 
mniema E u c k e n i żyje życiem ódrębhem? Odpowiedź na p rob lem 
t e n już da l i śmy powyżej . 

P o w t ó r e n i e z g o d n e też z rzeczywistością jest określenie czło
wieka u E u c k e n a . Człowiek w rozumieniu jego t o i s to ta przyzie
m n a , zanurzona w życiu zmysłowem, kierująca się jedynie ego
izmem.. „ N a t u r a zakreśliła mu koło, k tórego on przekroczyć nie 
może ; z własnej siły on nigdy poza siebie nie wzniesie s i ę" . Czło
wiek wzniesie się wyżej t y lko wówczas, gdy zdobędzie sobie 
udział w życiu ducha , k tó re jest czemś więcej, niż życiem lu-
dzk iem „Mehralsmenschliches". 

Oczywiście t ak ie pojęcie człowieka nie odpowiada rzeczy
wistości i pod względem m o r a l n y m nie jest bez za rzu tu . 

Niewątpliwie królestwo dobra , p r awdy i p iękna i całe życie 
d u c h a jest ponad człowiekiem. Trzeba wyjść poza siebie i roz
tworzyć n a oścież podwoje duszy i z t r u d e m się wspinać wyt rwale , 
ż eby ubogacić swoją jaźń w skarby p r a w d y i p iękna i oddychać 
tchnien iem szczytów. Ale czy dążenie t o przechodzi n a p r a w d ę 
•siły człowieka? Czy, ażeby człowiek wzniósł się wyżej na wyższy 
s topień rzeczywistości , j ak Eucken mniema , coś zupełnie nowego 
1 nadludzkiego z góry n a ń spłynąć musi? 

Byna jmnie j . Nic zgoła nie w iemy o tern, nic zgoła nie 
p rzemawia za tern? I człowiek wyłącznie przyz iemny, nie mogący 
przekroczyć granic , zakreś lonych mu przez egoizm i zmys ły 
i człowiek, p rzebywający n a szczytach myśli i pracy twórcze j , 

i 
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t o nie dwie i s to ty , n a różnych s topniach rzeczywistości żyjące* 
ale jeden i t en sam człowiek, k tó ry własną siłą i własną pracą 
urobił sobie duszę i ubogacił j aźń swoje i wzniósł się na wyżyny 
ducha . Dowodem tego świadomość, k t ó r a w nas świadczy wy
mownie i przekonywująco, że jeden i t e n sam podmio t w n a s 
żyje i działa we wszystkich funkcyach życiowych, od najniższych 
począwszy aż do najwyższych. 

I n n a t rudność zasadnicza łączy się z formacyą subs t ancy i 
u Euckena . R a z e m z abnegacyą m a iść według niego p raca po 
z y t y w n a nad wyrobieniem w sobie życia subs tancya lnego i cha
r ak t e ru . Życie zaś t o subs tancya lne pojmuje on j ako n o w y b y t 
i jes tes two i j ako nową kreacyę , j ak powyżej widzieliśmy. 

Tymczasem rzecz się ma przeciwnie. W świecie rzeczywis to
ści nie czyn jest rzeczą pierwszą, lecz b y t jes t warunk iem i pod
stawą czynu. W świecie rzeczywis tym nie podobna sobie wyo
brazić ani ruchu , ani życia, ani myśli , ani działania bez t e g o , 
co się rusza, co żyje i myśli i działa czyli bez podmio tu . Agere 
sequitur esse, mówi s ta re adag ium filozoficzne. Nie w naszej 
mocy s twarzać czy urabiać nową egzystencyę i nowe jes tes two. 
Naszą rzeczą ty lko pracować nad rozwojem i udoskonalen iem 
t y c h sił i uzdolnień, k tó re tkwią w nas w zawiązku i k tó re p rzy 
nos imy ze sobą na świat t en . I na tej p r acy rozumnej i wyt rwałe j 
polega rozwój i ubogacenie życia indywidua lnego i rzeźba c h a 
r a k t e r u . (D. n.) 

Leonard Lipke. 



Przełom w duszy młodego pokolenia Francyi. 
A g a t h o n a , Les jeunes gens (d'aujourd'hui.1 

Mówić b ę d ę o książce, boga te j w idee silne i ożywcze . 
Poczę ły się, w g ł o w a c h i s e rcach młodej el i ty pierwszego, 
spo łeczeńs twa świata . Ks iążka t a p o w i n n a b y ć z n a n a i u n a s 
—nie raz wys t a r czy s łowo P r a n c y a s łowem Po l ska zastąpić , 
b y zna leźć w niej w y r a z n a s z y c h p rzeżyć , częściej—nasz3'ch 
p r a g n i e ń . 

Oto człowiek, s łusznie A g a t h o n e m się zwący, zada ł so
bie t r u d wie lk i—znpyta ł na jwybi tn ie j szych przeds tawic ie l i fran
cuskiej młodz ieży o wyznan ie whiry , z ich odpowiedz i s t w o 
rzy ł ob raz duszy młodego pokolen ia , p o r ó w n a ł z duszą tych,, 
k t ó r z y odchodzą, a wyn ik p r a c y p rzeds tawi ł do osądzenia r e 
p r e z e n t a n t o m un iwersy te tu , szkół, pa r ty j po l i tycznych , k ierun
k ó w n a u k o w y c h , k r y t y k o m l i t e ra tury , żołnierzom. I c h opinie 
s tworzy ły drugą część książki, po twie rdz i ły świetnie p r a w d ę 
spos t rzeżeń A g a t h o n a . 

T a k pows ta ło uwieńczone przez Akademię f rancuską dzie
ło: L e s j e u n e s gens d' au jourd ' hui — Młodzież dzisiejsza. W mej 
syntez ie będę stale z obu j e g o częśc i korzys ta ł . 

Wie lu prawdziwie ku l tu r a lnych ludzi zajęcie się m ł o d y 
mi n a s t ę p c a m i ogran icza do n a z w a n i a ich b ru ta lnego n ie raz 
w ta rgn ięc i a w życie — pa jdokracyą B y za tem u s p r a w i e d l i 
w i ć p o s t ę p e k A g a t h o n a , j e g o ks iążkę o s łowach; p rzy -

1 Paris — Plan Nauiri t 1913. 
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pomnieć t rzeba , że s łowu na leży się szacunek, b o j e s t znak iem 
myś l i i uczuć , że t a młodzież wie lomówna j e s t — przyszłośc ią 
n a r o d u . 

S t a ry zna jomy, poczc iwy komuna ł , dobrzeby j e d n a k b y 
ł o p r zywróc i ć m u całą w a r t o ś ć znaczenia , owiać go n i epoko
j e m , k t ó r y m nape łn iać win ien świadomość spo łeczeńs twa — 
w y c h o w a w c y . Siła nieznana, młodzież w y z w o l o n a z p o d w p ł y 
w u s tarszych, p rzy jmujących to nieraz spokojnie j a k o fakt 
d o k o n a n y , młodzież ta j e s t przyszłośc ią na rodu . K t o chce znać 
t ę przysz łość , mieć n a nią w p ł y w , p r z y g o t o w a ć ją, znać musi 
młodzież. T e g o p ragną ł , t ego dokona ł A g a t h o n . 

Ale czy wyn ik i j e g o dociekań, opa r t e ty lko n a bada 
niach, z eb ranych wśród kszta łcącej się u m y s ł o w o generacyi , 
odpowiada ją rzeczywistości , są n a p r a w d ę obrazem p rze łomu 
w duszy młodego pokolenia F r a n c y i ? Tak , właśnie d l a t e g o — t a k . 

G d y b y A g a t h o n by ł poszed ł do war sz t a tów, n a p rzed
mieścia, n a wieś , b y ł b y t a m słyszał g łosy dzisiejszych ape ty tów, 
t r a w e s t a c y e wczora j szych m ó w agi tatorskich. A g a t h o n p o z n a ć 
p r agną ł przysz łość swego narodu , d la tego zwróci ł się do t y c h , 
w k t ó r y c h u m y s ł a c h n a r ó d przychodz i do k ry tyczne j w iedzy 
o sobie, — ,,którzy posiadają n o w e g o ducha w posób wyją tkowo 
świadomy, są zaczynem w bezkszta ł tne j mas ie , pokierują p rzezna 
czeniami n a r o d u w pol i tyce, rządzie, armii, l i te ra turze , p r zemyś le . " 

Te s łowa zawierają więcej , niż h ipotezę , j e s t w n ich k o 
nieczne, jeśl i się o katas t rof ie nie m a myśleć , zaufanie do cy-
wilizacyi swego na rodu ; wiara , że g łowa i* serce n im pokiero
w a ć zdolne, nie b icepsy i żołądek t łumu . 

Ufać pozwala w to ocknęcie się i p rzy ros t energii w n o w e m 
pokoleniu, t em znamienniejsze , że nas tępu jące p o rozpacz l iwym 
nihilizmie poprzedników. D o k u m e n t y Aga thona , p rzy toczone n a 
d o w ó d t ego rozpaczl iwego s t anu gene racy i poprzednie j , pomi 
j a m y , bo s tan t e n &Ł nad to j e s t znany . P r z y p a t r z m y się na
tomias t świadec twom za odrodzeniem młodego pokolen ia . 

Czy na jp ie rw obecne pokolen ie j e s t op tymis tyczne , silne, 
c z y n u żądne? Książka A g a t h o n a o d p o w i a d a twierdząco. W y b i 
t n y p rawnik , M. Millhac, p rzyzna je dzisiejszej młodzieży wolę sil-
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ną, wczesną, zbawienną równowagą umysłu . 1 ) N a czele w s t ę p u 
L ' op t imisme des n o u v e a u x v e n u s , wi ta ją s łowa: Ufność w sie
bie w y g n a ł a zwątpienie , młodzież wiedzie d u c h twierdzenia , t w ó r -
ezości, op tymizm j e s t w niej t e m p e r a m e n t e m s a m o r o d n y m , s t a 
n e m żywotnośc i pe łne j . Jeś l i op tymizmem p r a k t y c z n y m n a 
zwiemy dobrą wolę do czynu i dobrą w i a r ę w w a r t o ś ć czynu , 
znajdziemy obie w w y z n a n i a c h młodych . J a q u e s Eiy ie r pisze 
w E l o g e de la foi: K t o wierzy, warfc więcej , znaczy więce j , w i ę 
cej oga rn ia życia od t ego , k t o wątp i . Jeś l i się oszukuje , t e m 
gorze j , b o to siła z m a r n o w a n a , ale zawsze siła! D la niej j u ż 
świat nie j e s t wrogiem ducha , j e s t w e d ł u g s łów V a u v e u a r q u e s ' a 
taki , j ak i b y ć powinien — p e ł n y przeszkód. In te l igencya s taje s ę 
sp rzymie rzeńcem c z y n u — p r a k t y c z n e zas tosowanie tej w ł a d z y 
przez młodych , dowcipnie okreś la H e n r i H a p p e n o t : „Nasze 
biblioteki są pe łne k r y t y k indywidual izmu, r o m a n t y z m u , idei 
republ ikańskich . Więce j one w a r t e od t ych , k tó re zna jdowa ły 
się w b ib l io tekach n a s z y c h p o p r z e d n i k ó w " . W i ę c młodzi nie 
są a n t y intelektual is tami, są t y lko „mnie j kochl iwi w s t o su n k u 
do in te l igencyi" , często władze k r y t y c z n e sprowadza ją do rol i 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w życia, z k u l t u r y n ie czynią „ m a r t w e j r e 
sz ty , ale żywą s p r a w ę " . 

Cały t e n u s t ę p , to t y lko sze reg twierdzeń — częśc iowem 
zadan iem refera tu będzie udowodnien ie ich p r a w d y , j a k j e g o 
zadaniem by ło zwrócić u w a g ę n a fakt , że młodzież F r a n c y i n ie 
j e s t ani apa tyczna , — o takiej m ó w i ć b y n ie war to , an i pogrą
ż o n a w u top iach , — t a k a nie b y ł a b y w e F r a n c y i n iczem n o w e m . 

. G d y ci n a p r a w d ę młodzi poczuli t w a r d y g r u n t r zeczywis to 
ści p o d n o g a m i a silne życie , zdolność i żądzę działania w du
szach, oczy ich t r zeźwe spoczę ły n a ziemi o jczys te j , p o z n a ł y j e 
dność myś l i i czynów, z m a r t w y c h w s t a j ą c y p rzed nimi ideał .— 
Zdobyl i t o , czego b r a k b y ł t r agedyą ich o jców — ideę ojczy
zny, pokochal i to , czego b r a k j e s t małością, r en t i e r s twem w s p ó ł 
czesnych — prawdz iwie ludzk i cel życ ia . 

Zan im we jdz i emy w t e n n o w y świat , zdać sobie t r z e b a 
s p r a w ę z p o d s t a w ideal izmu n o w y c h p rzybyszy , p o z n a ć ich 

1 W „Aprćs l'enqu6t". 
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pojęcie ideału. Najlepiej wy t łumaczą j e s łowa młodego uczn ia 
Sorbony: „Jes teśmy nie ideologami , lecz idealistami. Nasz ideał 
j e s t dla nas rzeczywistością , k tórą się kocha , nosi w sobie, 
t w o r z y w chwili każdej całą swą istotą. Dziwię się, widząc 
•myśl czystą, p rzec iws tawianą działaniu. Dla nas myś l j e s t dzia
ł an ia odwro tną stroną. W ten sposób zab i j amy w sobie roz łam 
-wszelki między myślą a c z y n e m " . 

Na t le tej zasadniczej zdolności czynnej r a sy n o w a t o r ó w , 
n a pod łożu bys t rego zmys łu rzeczywis tośc i będz iemy te raz za 
A g a t h o n e m obse rwować budującą się w duszach młodego p o 
kolenia rzeczywis tość nową, będziemy widzieć, j a k coraz szer
sze za tacza k ręg i , z d o b y w a p rawa , coraz głębiej wchodzi 
w istotę żywe j , do pe łnego życia rwącej się duszy, j a k p r ze 
czenia s t a rych zas tępuje twórczen ie twierdzeniami , korzen iami 
świadomości szuka n a t u r a l n y c h p o d s t a w wiekowego b y t u r a sy 
ludzkiej i n ieśmier te lności jednostk i . 

P i e r w s z y m ob jawem tego s t awan ia się sobą by ło s t ano
wcze odrzucenie przez m ł o d y c h human i t a rnego k o s m o p o l i t y z m u 
„wiara p a t r y o t y z m u , ufność w p r /ysz losć E r a n c y i — r a c y ę dzia
łania, co określa, kieruje, cel nada j e akcyi J 

W c a l e ich nie obchodzi to , że w r. 1891 R e m y de G o u r -
m o n t w organie ówczesnej młode j e l i t y 1 drwił: „Osobiście nie 
odda łbym za te z apomniane z iemie 2 ani małego pa lca ręk i p rawej 
'—on podp ie i a mą rękę. g d y piszę, ani serdecznego pa lca rę 
ki lewej — on s t rąca pop ió ł z m e g o pap ie rosa" . Nic ich nie 
obchodzi to , że g d y w czasach powszechnego an tymi l i t a ryzmu 
j e d e n z naj wybitniej s zych in te lek tua l i s tów Sorbony , F r y d e r y k 
R o u k zapy ta ł s tuden tów: czy miłość o jczyzny j e s t uczuc iem 
rozumuem i czy w y t r z y m u j e p r ó b ę rzeczywistości , o t r zyma ł 
ze setek u s t odpowiedź : „Miłość o jczyzny to przeżytek , ogólnik 
dźwięczny, d o k t r y n a a r t y s t ó w i l i t e ra tów" . Nie wzruszają ich 
zżókłe s k r y p t a o p a n o w a u e g o n i egdyś socyalizmem un iwer sy te 
tu, w k t ó r y c h w y c z y t a ć mogą, że „wolno sumieniu poświęcić 
o jczyznę idei m i ę d z y n a r o d o w e j , oddać p a t r y o t y z m w s łużbę 

ł ) Mercure de France. 
*) Alzacja i Lotaryngia. 
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kosmopo l i tyzmu, że rasę n iezdolną do czynu p o w i n n o się usu
w a ć dla dobra ludzkośc i" . 

G d y dziś z a p y t a n o n ł o d y c h o sąd o t y c h pog lądach , 
odpowiedzie l i : „ Czy tane n a zebran iu g imnazya l i s tów w y w o 
ła ły n a i ch twarze w y r a z g łębokiego zdumienia . G d y "dziś n a 
k o r y t a r z a c h E c o l Normal , gdzie n i edawno rozbrzmiewała in
terna cyonałka , niel iczne g łosy pode jmą h y m n międzynarodowy, 
n a t y c h m i a s t Marsy l i anka j e głuszy. G d y dziś gwizdan iem wi 
t a młodzież n i ezby t os t rożny w y k ł a d o m e t o d a c h niemieckich, 
s łowo Alzacya i L o t a r y n g i a wywołu ją d ługie owacye . N a 
pol i technice, w szkole n o r m a l n e j , w k tóre j an tymi l i t a ryśc i , 
uczniowie Jou resa , by l i t ak liczni n i edawno , w Sorbonie na
wet , gdzie ty le e lementów kosmopol i tycznych , doktryny; hu
m a n i t a r n e nie p rzysparza ją u c z n i ó w . " 

Te m a s o w e o b j a w y udawadnia ją dos ta tecznie r enesans 
uczuć n a r o d o w y c h , nie z n a m y j e d n a k jeszcze j e g o ź róde ł 
i celów. 

Z a p e w n e t a k pos t awiona k w e s t y a schodzi n a na iwne 
p y t a n i e , „ c z y na leży kochać o j c z y z n ę ? u p a m i ę t a ć j e d n a k t rze
ba , że młodzież f rancuska od d a w n a s łyszała n a n ie odpo
wiedź przeczącą lub chwiejną, źe mia ła do zwalczenia po t ęż 
ną d o k t r y n ę kosmopo l i tyzmu, p ie rwszego n iby w a r u n k u kul
t u r y j u t r a . Z a p e w n e uczuc ia często w mgnien iu oka większy 
zdobywają w p ł y w n a młodych , niż dok t ryny , l a t a m i op raco 
w y w a n e i działające, młodzież m o g ł a znaleźć na j lepszego na 
uczyc ie la miłości o jczyzny w p iękn ie F r a n c y i , po tędze j e j 
dzie jów, a j e d n a k z całej książki A g a t h o n a inny p a t r y o t y z m u 
nauczyc ie l wyg ląda : g roźba Niemiec , życie d w u poko leń 
F r a n c y i p o d mi l ionami b łyszczących nad R e n e m b a g n e t ó w . 

R o k 19"5, g d y cesarz W i l h e l m improwizował n a t e m a t 
suchego p r o c h u n a pruskiej p a n e w c e , by ł decydujący. Zamias t 
j e d n a k s ięgać do h i s to ry i — lepiej p o s ł u c h a ć g łosu ż y w y c h . 
Oto j a k pisze o tej chwili Des i re F e r r y , p r e z y d e n t Repub l i 
kańsk iego Związku s t u d e n t ó w pa rysk ich : „ Ju t rzenka , rosnący 
świt , ws ta ł z m r o k ó w jes ien i 1905 r., g d y młodzież nasza po 
czuła, że g roźba N iemiec b y ł a obecna" . Silniej brzmią s łowa 
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Tonrol lea , p rezesa Gene ra lnego Związku s tuden tów. T r z e b a 
b y wiedziano, że ca ła młodzież f rancuska podn ios ł a się j a k 
j e d e n mąż, a b y odpowiedz ieć n a k r z y w d ę niemiecką. A g d y 
mówiono o t r ak tac ie , o u k ł a d a c h n iemiecko f rancuskich, ustą
p ien iu p a ń s t w a K o n g o Niemcom, 1500 s t uden tów bez wzg lędu 
n a r o ż n i c e p r z e k o n a ń z a p r o t e s t o w a ł o : „Nie so l idaryzu jemy się 
z t ymi , k t ó r z y zmniejszają p a n o w a n i e lub u r o k o jczyzny . " 

T o samo zniecierpl iwienie , kon ieczność o b r o n y ozują 
j ednos tk i . Młody r e p r e z e n t a n t S o r b o n y i Szkoły N a u k po l i ty 
cznych H e n r i H o p p e n o t n a p y t a n i e : d laczego j e s t e m p a t r y o t ą 
o d p o w i a d a : „ P o n i e w a ż Niemcy mnie nudzą, a t r zymają p o d 
grozą walk i , k t ó r a b y mnie bawi ła , w k tóre j j e d n a k p r a g n ą ł 
b y m z w y c i ę ż y ć . " Nie p ł y t k a l e k k o m y ś l n o ś ć — d l a synów za
żar tych an tymi l i t a rys tów, czasem ich młodszych ko legów 
ty lko — w o j n a p rzeds t awia „ s p o s o b n o ś ć do rozwin ięc ia n a j 
sz lachetn ie jszych cnó t energi i , o p a n o w a n i a się, poświęcen ia "\" 
Aerop lan , do n i e d a w n a go łąbka pokoju , s ta je się p t a k i e m 
wojny , p i lo t p i e rwszym r y c e r z e m F r a n c y i i j e j dumą. K w i a t 
ku l tu ry , e lewi W y ż s z e j R e t o r y k i pa rysk ie j oświadczają, ża 
. z n a j d u j ą w wojnie idea ł e s t e tyczny energ i i i dzielności , i* 
F r a n c y i j e s t po t r zebne b o h a t e r s t w o do ż y c i a . " 

T a k si lny, że lazny t o n doby ł a z dusz f rancuskich p ięść 
Niemca , zabić nie zdoła ła zd rowe j , t r zeźwej , z rzeczywis tośc ią 
l iczącej sią myśl i . D o w o d e m dzisiejsze pojęc ie o d w e t u za 
ciągle k rwawiącą r anę , A lzacyę i Lo ta ryng ię . To t a m y ś l 
t rzeźwa, n ie E h r m a n n z powieśc i Borresa , s tworzy ła n o w y 
s tosunek do p rowincy j zachodn ich , po lega jący n a „ o b r o n i e 
k u l t u r y francuskiej w kra ju , k t ó r e m u grozi ku l t u r a n iemiecka .» 
Z tej myś l i poczę ła się L i g a Przy jac ió ł Alzacyi , b io rąca za 
cel „ z a p o z n a n i e s t u d e n t ó w f rancuskich ze s t a n e m s p r a w y 
i akcyą, k t ó r a b y p o d t r z y m y w a ł a t e p r o w i n c y e w obronie 
ku l t u ry i cywil izacyi , dos t a rcza ła im p o p a r c i a m o r a l n e g o . " 

T o nie marzyc ie l s two an i oboję tność , t o r ozum i świa
domość , że t rzeba , b y żyło w łasnem, n a r o d o w e m życ iem to , 
o co k iedy i może wa lczyć będz ie można . 

Oboję tnośc ią n ie j e s t n o w e s tanowisko przez ogół zajęte , 
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bo t e n s am ogół n a p r o w i n c y i zape łn ia setki sal w y k ł a d o w y c h , 
g d y m o w a , o po łożen iu z iem zab ranych , ich p o t r z e b a c h 
i w a l k a c h . 

A przecież nie t a k d a w n o F . Copee da remnie w z y w a ł 
opinię do p r z y p o m n i e n i a się Alzacy i zb io rowym d o w o d e m 
współczucia , Ju l e s E e n a r d głosił , że w k r ó t c e w o j n a 
1870 —1871 będzie u w a ż a n a za mnie j w a ż n y w y p a d e k o d 
ukazania się C y d a lub j ak ie j ś bajki Lafonta ina . N ie p rzeczu ł , 
że za ki lka l a t m łody j e g o r o d a k p ięknie j i g łębie j po jmie 
pe łn ię Warunków b y t u n a r o d o w e g o , choó z p a t o s e m m y ś l 
swoją w y r a z i : „ Z tą samą Walczyłbym energ ią o z a c h o w a n i e 
sone tu R e n a r d a , p rowincy i wschodn ie j , dzieła Pouss ina , j e d 
nego kra jobrazu Is le de F r a n c e . " S łowa t e p isze z n u d z o n y 
groźbą Niemiec H o p p e n o t , s y n m a r n o t r a w n y , opowiada j ący , 
j a k G ó t h e g o d la R a s y n a i Ma la rmego , To łs to ja dla S t e n d h a l a 
i B a l z a k a opuści ł , j a k wtedy dop ie ro uczuł , że wchodz i 
w pos iadan ie samego siebie, u rzeczywis tn ia się, że z miłością 
do t y c h d u c h ó w łączy się w n im na j lepsza mi łość F r a n c y i . 

Zdan i a t e zawiera ją s twierdzenie w sobie żywej św iado 
mości n a r o d o w e j , k tó re j sk ł adn ikami umi łowanie ziemi, wier-: 
ność ku l tu rze w ł a s n e j , p r zekonan ie o siłe na rodu . Z tą świa 
domością idea łem m ł o d y c h s ta je się F r a n c y a mądra , p i ę k n a 
i s i lna przez lud, k t ó r y o ż y w i a dusza f rancuska, o d r ę b n a 
i wyższa w ich p r z e k o n a n i u od innych , odczuwająca p o t r z e b y 
własne , k tó re ty lko w ł a s n a o jczyzna i ku l t u r a za spoko ić m o ż e . 

Tak i j e s t p o z y t y w n y p a t r y o t y z m dzisiejszej j^ łodz ieży . 
Widzie l i śmy j e j p o s t a w ę w o b e c w r o g a za gran icami , t e raz p y t a ć 
t rzeba , j a k t a młodzież po jmuje obowiązek p a t r y o t y e z n y w e 
w ł a s n y m domu, j a k i e g o p r agn i e w n im g o s p o d a r s t w a , r z ą d u . 
Kie runkową myś l i pol i tycznej t e g o pokolenia wskaza ł n a m au to r , 
bo po łoży ł n a t e j części dzieła t y tu ł : Rea l i zm pol i tyczny . 

W y c h o d z ą c z powszechne j w ś r ó d m ł o d y c h k r y t y k i p a n u 
j ącego w e F r a n c y i sy s t emu d rogami myśl i d w u naj wybi tn ie j szych 
p a r t y j , dojdziemy d o p r o g r a m u pol i tyki młodego pokolenia , b y 
t e m s a m e m s t anąć u p r o g u os ta tnie j i najważnie jszej -kwestyi od 
rodzen ia e tycznego d a s z y francuskiej . 

p. P. T . cxxi. 5 
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W na jwyższym s topn iu znamienne dla k r y t y c z n e g o n a s t r o 
j u umys łów są g łosy młodych , w y w o ł a n e s tuleciem J a n a Jako-.. 
b a Rousseau . J e d n i w liście do B a r r e s a „wyraża ją z większo
ścią F r a n c u z ó w u ( ? ) p o g a r d ę dla filozofii obywa te l a genewskiego , 
d r u d z y w ankiecie L a vie heureuse potępia ją w nim metaiizy-, 
kę p raw człowieka, i n n y c h j e g o pedagog ika odpycha , mora lność 
razi , b r a k zmys łu p a t r y o t y c z n e g o g n i e w a i td. itd. 

Głosy j e d n o s t r o n n e , ale niemniej cha rak t e rys tyczne dla" 
młodzieży, co w e d ł u g os t rych słów J e r z e g o Ya lo i s : 1 „ p r z e z la t 
dziesięć u lega ła w p ł y w o m pisarzy , r ep rezen tu jących anarch ię , 
umys łową ,mora lną , poli tyczną, b y ł a socyal is tyczną , rewolucyjną , 
anarchis tyczną. Bezws tyd t ryumfu pa r ty i żydowsk ie j , poniżenie 
F r a n c y i p o zagarn ięc iu w ładzy przez dreyfusistów, niezdolność 
socyal izmu do rozwikłania p r o b l e m ó w po l i t ycznych i spo-. 
ł ecznych , o tworzy ły im oczy . . . " Młodzież rewolucyjną została, 
bo j e s t nią zawsze, ale ce lem j e j nie niszczenie, lecz u t rwale 
nie pańs twa , n ie burzen ie lecz odbudowanie o j c z y z n y . — D o d a j 
m y w r a m a c h republ ik i ale odrodzonej . - T r u d n o o dojrzalszą, 
k r y t y k ę j a k ta , k tóre j z a poś redn ic twem A g a t h o n a udzie la 
n a m n o w a generacya . 

O t o opinie m o n a r c h i s t ó w : „ R z ą d y pa r ty j par lamentarz 
n y c h są ty lko p a n o w a n i e m p r z y p a d k u i b r a k u ciągłości,; 
p rzec iwieńs twem wszelkiej s tałej myś l i w rozwoju n a r o d o w y m , 
niszcząc wszelką odpowiedzia lność , obniżają e t y k ę j e d n o s t e k . " 
Syndykalizrri w imię p r o l e t a r y a t u wszczyna a k c y ę przec iw 
rządom w dzisiejszem po jęc iu d e m o k r a t y c z n e m . Repub l ikan ie 
nie żałują im stów p r a w d y , k o n g r e s młodzieży republ ikańskie j 
P o ł u d n i a u c h w a l a rezo lucyę te j t r e ś c i : r O b y c z a j e pol i tyczne , 
dzisiejsze, z b y t często n i e g o d n e wolnego ludu , p o w i n n y b y ć 
p rzedmio tem t ro sk i wszys tk i ch wie rzących w p o t ę g ę w y c h o 
w a n i a lub p rzyk ł adu . Oni to p o w i n n i ' w s z y s t k i e w y t ę ż y ć siły, 
b y bez in te resowność , ryce rskość , to le rancya , z a p a n o w a ł y u n a s 
s t anowczo w miejsce egoizmu, sekc ia r s twa pod wszelk iemi for
m a m i i ob łudnych , k r y m i n a l n y c h l i cy tacy j . —- G ł ę b o k a refor- . 

1 Z .Cercie Proudhon", repr,- e lement syndykaUstyczny, 
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m a po l i tyczna i admin i s t racy jna j e s t kon ieczna dla podnies ie- ' 
n i a roli naszych r ep rezen t an tów, okreś lenia ich obowiązków, 
p o w s t r z y m a n i a p ro tekcyona l i zmu , Wyrugowania n a g o n e k agi-
ta to rsk ich . K o n i e c z n a j e s t t a reforma, b y m o g ł a p o w s t a ć d e - ' 
m o k r a c y a nowa , gdzie ł ad i p raca , w a r u n k i p o s t ę p u znajdą 
o b r o n ę w idea l i s tycznej , umora ln ia jące j po l i t yce" . Treśc ią tych-
wszys tk ich w y w o d ó w p r o t e s t p rzec iwko n ie ładowi w rządzie 
i człowieku, •— w a l k ę o t e n ł ad p rowadz i ć pos t anowi ły c|wa 
p rzedewszys tk iem s t ronn ic twa — neomona rch i s tów i neode -
d e m o k r a t ó w . 

Neomoral iści , g rupu jący się dokoła j a sne j pos tac i K a r o l a 
Maur ra sa i Act ion F ranca i s e , g ł ó w n y k ładą nacisk n a ł ad ze
wnę t rzny , p r a g n ą zmiany kons ty tucy i , po l i tycznego upo rządko 
wania p a ń s t w a , co p rzeprowadz ić m o ż n a ty lko w j e d e n sposób: 
nag ina jąc życie do logicznie w y r o z u m o w a n e g o s y s t e m u : „ P o n i e -
waż dobra wola j e d n o s t k i j e s t przemijająca, pon ieważ najszla
chetniejsze n a w e t czyny ży jących unicestwiają się w chwi
li, t rzeba , b y indywidua u t rwa la ły i p rzed łuża ły w mnie j niż sa
me zn ikomych i n s t y t u c y a c h t e t a j emne uderzenia minuty , k tó 
re one nazywa ją mądrością, zasługą, cnotą. To , co lepsze 
w nich jes t , u t r w a l a ty lko in s ty tucya , że swej i s to ty t rwa ła 
w nieskończoność , a t aką ins ty tucya j e s t monarch ia . „U s t a lmy 
p r a w o pol i tyczne, a będz iemy mieli p r a w o m o r a l n e " — oto prze
konanie moral i s tów. 

Zasadą ich sa lus publ ica s u p r e m a lex es to , brakiem sy
s t e m u — lekceważenie uczuć , t y l u j ednos t ek , zas ługą i siłą — 
n a m i ę t n a walka z w r o g a m i ładu , eksoesami romantyk i , g e r m a -
n izmem w nauczan iu . T a sama j e d n a k walka , z t y m s a m y m 
pod ję ta w r o g i e m przez żywioły młodej demokraoyi — s ta ła się 
ich klęską, wykaza ła , że n ie ty lko moraliści mogą b y ć stronni
c t w e m ładu, s łużyć ojczyźnie p r a g n ą ć j e j p rawdz iwego dobra . 
A. t o oni uważal i za swój monopo l . 

W t e n sposób pows ta j e dziś we F r a n c y i n o w a forma 
zorgan izowane j demokracyi , k o n s e r w a t y w n e j , b o dążącej do za
chowania pełni sił, władzy , t r adycy i , t e r y t o r y ó w franouskioh, n a 
r o d o w e j , b o uznającej ideę na rodową za m o t y w działania, bess 
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demokracy i bezwzględne j , b o stojącej p ó soronie republ ik i , p r z e 
ciwnej ce lom s w y c h t owarzyszów walki , ro ja l i s tów. P r z y c z y n y 
an t agon izmu leżą g łęboko w t r a d y c y a c h ku l t u ry f rancusk ie j . 
Najlepiej objaśni to w y w ó d A g a t h o n a , k t ó r y t u w sk rócen iu 
p r z y t o c z ę : P o g l ą d monarch is tów doprowadz i łby nas do rea l i 
zmu spo łecznego p r a w n i k ó w niemieckich: „ U s t a w a ode rwana o d 
jednos tk i , s to jąca poza nią i p o n a d nią, daje j e d n o s t c e swój 
b y t i swe właściwości . W e d ł u g Montescpiieugo i na szych filozo
fów X I X g o wieku p r a w o d a w s t w o w a r t e ty le , ile warc i ludz ie , 
k tó rzy j e tworzą i dla k t ó r y c h j e s t s t w o r z o n e " . S ł o w e m w e 
d ług A g a t h o n a duszą ł adu niemieckiego j e s t rozkaz , k a r n o ś ć 
zewnęt rzna , idea łem j e d n o s t k a rozkazowi d la tego , że t o rozkaż , 
pos łuszna. Na tomias t i s to tą ł adu w pojęciu F r a n c u z a j e s t z g o d n o ś ć 
sumienia mora lne j j ednos tk i z sumieniem i myślą p r a w o d a w c y . 
„Umiarkowanie , z d r o w y rozum j e s t p o stronie t ezy k lasyczne j 
f r a n c u s k e j , a p r z y niej s to i neodcmokracya , więc idzie z d u 
chem r a s y a z pewnością i z r ea lnymi w a r u n k a m i b y t u spo łe 
czeństwa, n a k tó r ego losy chce w p ł y n ą ć " . 

W i e r z y w przysz łość rzeczypospol i te j , p ragn ie j e d n a k , b y 
opar ła się n a s i lnych p o d s t a w a c h , n a w ł a d z y cent ra lne j nie ilu
zoryczne j , pa r l amen ta ryzmie z r e d u k o w a n y m , uczc iwych organi-
zacyach zawodowych , gabinecie p racu jącym, obszerne j decen-
tral izacyi . T o nie wszys tko — n e o d e m o k r a c y a z n o w u zgodnie 
z r a d y k a l n y m d u c h e m r a s y chce reformę p rzep rowadz ić o d 
g run tu , o d założenia p o d s t a w p a ń s t w a w moralnośc i każde j 
j ednos tk i . W i e ona i wierzy, że t r zeba oczekiwać ocalenia „nie 
t y l e od determinizmu po l i tycznego , p o z o r n e g o częs to , ile o d 
reformy samego s iebie ; wie, iż ins ty tucya j e s t silną ty lko p r zez 
siłę wa lo rów mora lnych , k t ó r e j ą s tworzy ły , u t r zymują i odbu
dowują bez k o ń c a . " I w t e m war to ść ich us i łowań bez wzg lę 
du n a ich dowodzen ie . 

P rzy jmując t ak i p r o g r a m pol i tyczny , na j lepsza i naj l i 
czniejsza g r u p a młodzieży francuskiej s tanę ła wobec p y t a n i a : 
w j a k i e łożysko , w j a k i e za sady dz ia łan ia u jąć m a m y naszą 
energię , b y s ta lą się siłą twórczą, n a m i krajowi da ła ł ad 
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\ szczęście? Młodzież s tanę ła w o b e c decydującego o wszy-
s tk i em p r o b l e m u e tycznego . 

T u dzia łanie mus ia ło iść równoleg le z t eo ryą i w is tocie 
z w r o t do czynnej e tyk i d o k o n y w a się w duszach t ego p o k o 
lenia. Nie b r a k n a to d o w o d ó w w j e g o sposobie życia , w y m a 
gan iach , j ak i e s t awia s w y m w y c h o w a w c o m , z a p a t r y w a n i a c h 
n a ro lę t a k do n i e d a w n a w p ł y w o w e j mis t r zyn i życia , l i t e ra tury . 

Zaczn i jmy od s t o sunków p r y w a t n y c h . Coraz częs tszem 
a n o w e m z jawisk iem są ma łżeńs twa wczesne , do w y j ą t k ó w 
nie na leżą młodzi ludzie, będący j u ż w 25^ n a w e t 22 r o k u 
życ ia o jcami i op i ekunami rodziny. W i e l u n ie t a i się ze zdaniem, 
że s tosunek p rze lo tny , t o czas z m a r n o w a n y d la szczęścia, 
bo szczęście m o ż e się op ie rać t y lko n a tern, co t r w a . P r a 
gnienie za łożenia rodz iny p o p y c h a tych ludzi do i n t e n z y w n e j 
p r a c y , ch ron i o d t r a cen i a czasu, s tąd coraz mnie j z m a r n o w a 
nych , n iedouczonych . W Quar t ie r L a t i n pows ta j e L a L i g u e 
nouvel le , związek m e d y k ó w i p r a w n i k ó w , dążący „poza wszel 
ką rel igią" do życ ia czys tego e tycznie . W i e l u t ak ie życie 
p r o w a d z i — j e d n i z czys to ludzkich, inn i z re l ig i jnych p o b u 
dek. P o d t y m wzg lędem ważn ie j szym j e d n a k j e s t ob jawem, 
że inn i t ak ie życie uznają i szanują, n i edawno drwil i . „Młodzi 
prze jęc i są p o w a g ą p e w n y c h uczuć , k tó re p o p r z e d n i c y t r a k t o 
wal i z ironią, zmieniają w duchu obycza ju angie lskiego t owa
r zys twa sposób zachowan ia się w o b e c kobie t , n a czem, j a k 
m ó w i Marce l P revos t , s t rac i u r o c z a kochl iwośó F r a n c u z ó w , 
zyska ma łżeńs two , na ród , rasa . P r a w d a , i e t o w s z y s t k a cele 
p r ak tyczne , ale do t ak ich młodzież dąży, wa r to śc i życ iem mie
rzy, w szkołach n a w e t wyższych nie ty lko się ksz ta łc ić lecz 
i w y c h o w y w a ć p ragn ie . — C h a r a k t e r y s t y c z n a j e s t s k a r g a 
j e d n e g o z m ł o d y c h n a nauczan ie , k tó rego t a g e n e r a c y a by ł a 
ofiarą: „ W wieku, w k t ó r y m m o ż n a z b u d o w a ć życie , cośmy 
zna leź l i : w iedzę pustą, bezsilną, l iczącą się ty lko ź p o t r z e b a m i 
in te l igencyi , p e d a n t y c z n y ma te rya l i zm, ^sceptyczne badanie , 
burzące i pomniejszające . W tak iem nauczan iu wszys tko 
zmuszało nas do niewolniczej s łużby lub do b u n t u " . Młodzież 
czu ła „że u k r y w a się w n i e m idea ł m o r a l n y ba rdzo m i e r n y " . 
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Przecież , g d y zwróci ła się po świat ło do profesora R a u c h a , 
us łysza ła r a d ę : „Jeżel i w chwi lach ba rdzo ż y w e g o bólu czuje 
się po t r zebę sku t ecznych pociech , najczęściej pos tąp i się roz
t ropn ie , j eże l i się i ch nie będzie oczekiwało od wyższych, 
form kon templacy i . W większości w y p a d k ó w pewnie j szem 
.będzie szukać poc iechy w p rzy jemnośc iach m a t e r y a l n y c h , 
choćby najbardzie j p ł a sk ich" . J a k ż e g łębokie są w p o r ó w n a 
niu z tą mądrością s ł o w a młodego s t u d e n t a : „ P r a w d a n i e 
•może odczłowieczać duszy" . , 

Młodzież szuka ła p r zewodn ików, idei p r zewodn ie j . O d p y 
chały j ą s c e p t y c y z m i dy le t an tyzm s ta rszych , b y ł y to s t any , 
„polegające n a ucieczce p rzed odpowiedzia lnością" , k tó re j 
p ragnę ła . Raz i ł a j ą i ronia „forma egoizmu, p rzec iws tawia jąca 
świa tu abso lu tyzm swojego j a " , młodz i czuli j e j n icość , żąda
li siły, wielkości p r a w d z i w e j . U ś m i e c h wyższości , wierny t o w a 
rzysz wodzów u m y s ł o w y c h poprzednie j epoki , by ł dla n i c h 
n ie do zniesienia, bo by ł nie ludzki , a oni p ragnę l i k o c h a ć 
czynnie . Renan i Ta ine p r z e s t a l i ' dawno b y ć p o w a g a m i , 
Nie tzschego „ rozpasana apo log ia siły, będąca ty lko hyg ieną 
n a uży t ek neuras ten ików, w y d a w a ł a się pode j rzaną ludz iom 
si lnym i . -zdrowym". Nie wys t a rcza ło im ma łe szczęście, dają-
.ce się dłonią objąć, nie wys ta rcza ła „filozofia bez łez, oba^w 
i wysi łków, k tó rą chciał Maeter l inck pos t awić w mie jsce .nie
p o k ó j ów sumienia wspó łczesnego" . Młodzież n ie czy ta j u ż t a k 
w p ł y w o w y c h n i edawno dzieł F r ance ' a , bo dzieła te „bez w i a r y , 
bez miłości, bez n ienawiśc i n a w e t głębszej dep t a ły to , co j e s t 
ludzkie , si lne, żywe w nas , p o m i a t a ł y wsze lk iem poruszen iem 
serca, j a k o niedorzecznością , impu l sem n iebezp iecznym" . D r a 
żni j ą leżąca n a twórczośc i F r a n c e ' a cecha zmys łu h i s to ryczne 
go, „ k t ó r y we wszys tk i em widząc ty lko jp iasek i wodę , p a t r z ą c 
na bezcelowe prze taczan ie się sp raw świata , z n iezamąconą 
odpoczywa pogodą" . , 

Ze jdźmy g łęb ie j , warto pos łuchać , j a k F r a n c u z i dzisiejsi " 
charak te ryzu ją t ę epokę l i teracką, j a k ich opinie zbliżają się 
d o zdań zacofańców, co la t t e m u dziesięć odważal i się t o s a m o 
mówić .—Prawie dos łownie cytuję.—G-eneracya z r . 1895 roz-
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mi łowana by ł a W wyra f inowane j n iemora lnośe i . I c h p r z o d k o 
wie uczyni l i z in te l igencyi narzędz ie rozk ładu , i n t e l i gencya 
u ła twia im uc ieczkę od życia . I c h dumą b y ł a p o g a r d a t ego ,co 
s t anowi r a c y ę b y t u dla po tężne j większości rodza ju ludzk iego . 
A r t y s t a w e d ł u g n ich powin ien s t ać się nap rzód i ron icznym, z im
n y m widzem widowisk świa ta , m a n d a r y n e m , k t ó r e g o p ie rwszą 
t roską wyzwol ić się z wszelkiego uczucia , z b j t wielkie j i lości 
ludzi wspó lnego . J a k n a d mi łość p y c h ę , t a k n a d p r zeboga t ą 
- rzeczywistość n a t u r y raj sz tuczny przedkłada l i , obraz m a d 
świat o t w a r t y . I c h wyc ieńczona wraż l iwość kocha ł a się w t e m , 
co n iesamowi te , chorobl iwe, za g o d n e imienia sz tuki uważa l i 
t y lko to dzieło, z k tó rego wia ł dech śmierci i rozpaczy . I n n ą 
formą ich pe rwer sy i była w i a r a w wysok ie dostojeństwo" b o 
leści samej w sobie, bo człowiek, k t ó r y cierpi , mia ł b y ć indy
widualis tą , anarchis tą , w r o g i e m spo łeczeńs twa . Ca ła szkoła 
l i t e racka pas ła się n a tej e s t e tyce grzechu , j u ż nie mi łowane
go n a w e t d la rozkoszy, k tórą daje, lecz dla j e g o cha rak te ru 
•grzechu. Usuną ł go w cień sa tan izm. Około 1890 r. wszyscy 
począ tku jący l i teraci wprawia l i się w p i san iu h y m n ó w do 
szpe to ty i l i tani i do sza tana . N a dnie tej e s te tyk i k ry ło się 
t a j emne p rzekonan ie , że w c i emnych siłach, n i ezd rowych 
władzach duszy j e s t większe b o g a c t w o , niż w dobru . T a k a 
l i t e r a tu ra s ta ła się mis t rzynią życia , w t a j e m n y c h k r y j ó w k a c h 
serc i u m y s ł ó w rodz i ła mons t r a , j e d n o pokolenie nią ży ło , 
myśla ło i dzia ła ło . A to nie j e s t no t a tką z kroniki k r y m i n a l n e j , 
ale sąd ' dzisiejszej młodzieży o l i te ra turze , p o p a r t y op in iami 
na jwybi tn ie j szych k r y t y k ó w . J e ś l i r eakcyą przec iw pesymi 
zmowi było p ragn ien ie działania, kosmopo l i t yzmowi — p a t r y o 
t y z m , anarchi i - p ragn ien ie ładu , to r eakcyą p rzec iw tej n i e o d 
powiedzialnej sz tuce staje się n o w a sz tuka—dla życia i czło
w i e k a ż y w e g o . 

To has ło nie j e s t pa rag ra fem kodeksu es te tycznego , ale j e s t 
m łodych żądaniem i pos tanowien iem. Takie j sztuki chcemy, t aką 
sz tukę s t w o r z y m y . P o l e g a ć będzie n a czynieniu człowieka bar 
dziej ludzkim, wskaże m u drogę , n a k tóre j s p o t k a p o d o b n y c h 
sobie, s tanie się towarzyszką ludzkości i każdej j ednostki . 
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Nie ż ą d a m y od niej ani lekoyi ani p r z y k ł a d ó w , nie m y ś l i m y 
an i źyó ani myś leć w e d ł u g modelów l i t e rack ich—my c h c e m y 
p o s ł u g i w a ć się n imi do lepszego widzenia życia . C h c e m y s ię 
u c z y ć t a k przez s t u d y u m p r a w n a u k o w y c h j a k p rzez p o z n a 
n i a "bezpośrednie— sz tuka j e s t dla n a s ich ź ród łem. Z b y t s i ln ie 
j e s t e ś m y przekonan i , że is totą rzeczywis tośc i j e s t to życie w e 
wnę t r zne , z b y t czu jemy się izo lowani w ś r ó d inateryi , b y nie 
p r a g n ą ć wejśc ia w najściś lejszy k o n t a k t z duszami . Czujemy 
p o t r z e b ę poznan ia ludz i , b y sobą k ie rować , p rzy jaźni , s e rde 
czności , b y zna leźć spoczynek, bezp ieczeńs two, si łę. Nie 
t r o szczymy się o wi r tuozyę , o w y s z u k a n e t e m a t y , nie wiedzie
l ibyśmy, j a k j e o p r a c o w y w a ć . J e d y n y przedmiot , w k t ó r y m 
m o ż e m y coś zdzia łać to człowiek, a pog ląd nasz opiera się n a 
p rzekonan iu , że ż a d n a d o k t r y n a l i t e racka nie ' j e s t w a ż n a ani 
poważna , j e ś l i z r y w a związek z p r a w d a m i , obchodzącymi m o 
ra lność . T rzeba n a m ka rnośc i w e w n ę t r z n e j . Życ ie czynne , 
mora lność j e s t p i ęknem w e w n ę t r z n e m , k t ó r e g o poczuc ie na 
pina i m n o ż y siły nasze . W p ięknie m o r a l n e m m y F r a n 
cuzi odnaleźl iśmy naszą p rawdz iwą o jczyznę . " T a k m ó w i ą 
młodzi . 1 Za ł a d e m d u c h o w y m ich es te tyk i idzie ład z e w n ę 
t rzny , j aśn ie j sze odczucie p i ę k n a formalnego. »Był czas , 
w k t ó r y m bun towa ło się s łowo przec iw wierszowi, wiersz p r z e . 
c iw s t ronie , s t rona przeciw rozdz ia łom. Teraz zdaje się s łowo, 
linia, s t rona , rozdzia ł z rozumia ły , że są częściami książki . H i e 
rarchia , ka rność są n a u s t a c h wszys tk ich—jakież to na tu ra lne ! " 
I j a k ż e ż na tu ra lne są wobec t y c h pog lądów dalsze s łowa 
J a k ó b a C a p e a u r e d a k t o r a Nouvel łe 3łevue Francaise :„ Nie w y -
w y c h o d z i m y z p u n k t u widzenia es te tyki—oto , c o . n a s j a s n o 
odróżnia od poprzedn ików. Zdrową j e s t myślą młodych , źe 
sz tuka j e s t czemś i n n e m od zabawki es te tów, że zwraca jąc się 
p rzedewszys tk iem do ozłowieka, p o w i n n a konsekwen tn i e pod 
j ą ć k o n t a k t z działalnością ogólną i iść z je j p rądem, jeśli 
chce odnaleźć r ó w n o w a g ę . " Ten daleki od całości skończone-

1 Pogląd, oparty na zdaniach, rozsianych obficie w całej książce Agathona. 
Nazwiska pomijam, gdyż nie znane jeszcze, nieby nie powiedziały czytelnikowi. 
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g o sys t emu pog ląd n a w a r u n k i b y t u i zadania sz tuki nazwa ł 
A g a t h o n słusznie czystą formułą sz tuki k l a syczne j . 

Dziś inne m a znaczenie s t a r a j e j d e w i z a : bawió się 
i u c z y ć — pogłębiły j ą doświadczen ia tys iącle tnie j twórczośc i , 
cz łowiek s ię zmieni ł , n a r u s z y ć nie zdoła ło n i c wa r to śc i p rzez 
R z y m i Greeyę z d o b y t y c h . I j a k b y n a po twie rdzen ie t ego , 
dz iś znowu, ś ladem ty lu poko leń , młodzież na jświa t le j szego 
n a r o d u E u r o p y zwraca się do ku l t u ry k lasycznej S z u k a w nie j 
Toztropności, ł adu , j a sne j p r o s t o t y . J e d n a k n i e t y ł k o - p i ę k n a 
fo rmalnego chce się uczyć od s t a r o ż y t n y c h . „Po jmuje j a s n o 
sub t e lną a g łęboką różn icę między żądzą zysku a bez in te re 
sownością , między życ iem c z y n n e m — z u ż y t k o w a n i e m sił dó 
r o z u m n e g o ludzk iego celu a życ i em p r a k t y c z n e m — p o g o n i ą 
z a zysk iem i u ż y c i e m " . Młodzież wie , j a k w ie rnym sp rzymie 
r z e ń c e m te j bez in te resownośc i i sz lachetnie c z y n n e g o życ ia 
j e s t w y c h o w a n i e k lasyczne , t ł umnie g romadz i s ię w lidze 
k u l t u r y f rancuskie j , s tworzonej p rzez J a n a R ichep in dla o b r o 
n y z a g r o ż o n y c h n a u k h u m a n i s t y c z n y c h , m o r a l n e g o d o b r a 
na rodu . 

A n t y k , ' ś w i a t p e ł n y p rzedn iego życ ia i najbezczelniej z wszel
k iego życ ia odz ie rany , m a r t w y a bez znużen ia odradza jący 
epok i całe; poga ńs k i a t ak serdecznie z ku l tu rą ch rys tyan izmu 
związany, rozkosz mędrców i r ozpacz s z t u b a k ó w — a n t y k t e n b ę 
dzie zawsze szkołą cz łowieka zupe łnego . Niech t e r az p r z e m ó 
wi j e d e n z na jwybi tn ie j szych k r y t y k ó w młode j F r a n c y i —- J e 
a n P ier re feu : „ — K l a s y k — widzę g o p rzed sobą. T o człowiek 
w 3 5 r o k u życia , m ł o d y jeszcze , sił p e ł n y i wdzięku, lecz n a 
sk ron i ach nos i j u ż p ie rwsze s rebrne n i tk i krzepkie j dojrzałości , 
to człowiek w pe łnem lecie swego wieku. R z u c a n a świa t ze
w n ę t r z n y spojrzenie błyszczące lecz spokojne , bez n a i w n y c h 
z d u m i e ń i pożądań . Umie w y b r a ć swą r adość codzienną. 
A spójrzcie w j e g o serce. . . j a k ą ż j a s n o ś ć t a m znajdziecie , ła 
godną, złocistą, co pokazu je m u w świet le p r a w d z i w e m j e g o 
dążenia i wzloty . On m a na jwyraźn ie j szą świadomość swego 
j a wewnę t r znego , s w y c h t ę skno t i namię tnośc i , k tó re gra ją 
j a k mięśn ie zwierzą t sz lache tnych w e l a s tycznym chodzie . J a k ż e 
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• doskonołą budowę duszy pos iada , j a k zna dobrze eamego sie
bie, j a k i e ż - b o g a c t w o wewnę t r zne , s k a r b doświadczen ia zgro
madzi ł . E ó w n o w a g a zmysłów, r ó w n o w a g a serca. Pozos ta je m u 
•tylko zdobyć r ó w n o w a g ę moralną, os ta tn i e tap sz tuki k lasy
czne j . A m y Francuz i , jeże l i c h c e m y znaleźć zasadę zupełną, m u 
s i m y l iczyć się z w y ż s z y m porządkiem piękna, k tó re pows ta je 
ż obowiązków i cnót , m u s i m y urzeczywis tn ić p iękno m o r a l n e . " 

Pierrefeu j e d n e g o j e szcze nie poruszył , czy nie doj rza ł — 
a tmosfery heroizmu, k tórą owiana j e s t ku l tu ra k lasyczna . J e j 
młodzież szuka t am, gdz ie ład , ka rność , mia rę znalazła , z n a j 
duje , p o j m o w a ć zaczyna hero izm, na jwyższą pe łn ię życia . Zą-
•dza czynu , t r ą d y c y a k lasyczna , t ra fny zmys ł młodości , p r o w a 
dzi m ł o d y c h do ku l tu pos t ac i wzo rowych , do kul tu b o h a t e r ó w . 
Rozmyśla ją nad ż y w o t a m i Micha ła Anioła , Pasca la , Bee thove -
na, Napoleona , p ragną z ich pomocą s tworzyć w sobie c n o t ę 
męską, której upadku" p rzyczyną by ł wybuja ły , abso lu tny in te 
lektual izm poprzedn ików. Szukają i s to t żywych , k tó re mo g ą n a 
ich p y t a n i a odpowiedzieć , k i e rować n imi . " Wskrzesza ją w so
bie kul t Napoleona , „bo podziwiają w n im ścisłe odczucie t e g o , 
co możl iwe, czują po t rzebę , b y budzącemi się w n ich s i łami 
k ie rował człowiek, co chlubi ł się, że zmusi ł ludzi do zdzia łania 
wszys tk iego , co zdziałać mogl i . " Młodzież odna jduje w sobie: 
cześć dla uczuć, k t ó r e dają pe łn ię rozwoju, s z t a n d a r y z z a d r u 
kowane j b ibu ły zas tępują sz t anda rami , z k t ó r y m i szło zwycię
s two, życia pełnia , poświęcenie aż do śmierci . 

Dzia ła w życiu ludzkości czynnik, co, apoteozując h e r o 
izm i cnotę , wyniós ł j e n a o ł t a r z e , ku l t he ro izmu częścią 
swej nauk i uczyni ł , pojęcie życia podn iós ł i w r . ieśmiertełność 
rozszerzył . Czynn ik ten, ogarnia jąc duchem ładu j e d n o s t k ę 
i społeczeńs two, n ieprześc ignioną wewnę t r zną ka rność r ep re 
zentując, zna laz ł w na tu ra lne j pos tawie dzisiejszej młodzieży 
g r u n t dla siebie poda tny , „z us tąp ien iem d y l e t a n t y z m u mora l 
n e g o miał o twar tą d rogę do jej umys łów" , własną swą siłą 
dz ia ła ł . Aga thon , szukając p r z y c z y n zwro tu młodzieży do k a 
to l i cyzmu , n ie zapomina o s amorzu tnym wzlocie do w i a r y 
dusz dobrej woli — z b y t n a to b y s t r y m j e s t psycholog iem, z n a w -
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-cą życiaj podkreś l a zgodność t ego k i e runku z oałem dążeniem 
życ iowem młodzieży. Największy kładzie j e d n a k nac i sk n a za
leżność t ego r e ne s ansu od k ie runku filozoficznego doby obe
cnej . 

Na, żadnej s t ronie A g a t h o n a nie b r a k d o w o d u katol icy
z m u młodzieży, co ważnie jsze k a ż d y g łos kon t r ank ie ty , często 
z nietajoną niechęcią zwro t t e n s twierdza . Z n a m i e n n e są s ło 
w a g łośnego d e p u t o w a n e g o socyal i s ty Marce la S e r i b a t : „Są 
p e r y o d y , w k t ó r y c h w i a t r p o m y ś l n y wieje dla Kośc io ł a , zda
j e s ię ,że j e s t e ś m y bardzo bl izko tak iego okresu. W o l n a m y ś l 
j u ż n ie wzbudza zapa łu m ł o d y c h ludzi w y k s z t a ł c o n y c h , p r z e 
ciwnie j e s t w ś r ó d n ich w i e l u , k t ó r y c h człowiek niere l ig i jny 
razi . K a ż d y myś lący zna k o n s e k w e n c y e t ak iego s t a n u u m y 
słów. G d y j a k a ś idea przes ta je en tuzyazmować m ł o d y c h , zbliża 
się do śmierc i" . Czy to p r a w d a czy n i e , p a m i ę t a ć t r z e b a , że 
ank ie ta au to ra Nouvel le So rbonne o p i e r a , się nie n a o d e r w a 
n y c h g łosach samotn ie s to jących j ednos t ek , lecz n a op in iach 
ca łych zrzeszeń młodzieży. 

Zresztą fak ta same mówią. Profesorowie l iceów na jbar 
dziej in te lek tua lnych : C o n d o r c e t , Lou i s le G r a n d , H e n r i I V . 
s twierdzają j ednomyś ln i e t en renesans . J e d e n z nich p i s z e : 
„ W i ę k s z o ś ć n a s z y c h uczn iów to ka to l i cy p r ak tyku j ący , a wś ród 
n iewierzących żadnej p a s y i a n t y k l e r y k a l n e j , n a w e t b e z w y z n a 
n iowcy od u rodzen ia uznają całą wa r to ść w i a r y " . K a t o l i c y 
p r a k t y k u j ą c y s tanowią t r zy czwar te młodzieży w Eco le Nor -
ma l , a wś ród n ich znaczną p r z e w a g ę mają s łuchacze n a u k ści
s łych. P r z e d dziewięciu l a t y by ło tu t rzech ka to l ików a w y c h o 
dzący z tej szkoły profesorowie, by l i znani j a k o ateiści . Mło
dzież Sorbony , odwraca jąc się od teoryj socyolog icznych Durk-
hc ima i B r u h l a obierze s w y m mis t rzem katol ika , W i k t o r a 
Delbos . D w u s t u blizko profesorów un iwersy te tu , szkół wyż
szych l iceów, ko leg iów t w o r z y Bul le t in des professeurs ca tho-
l iąues de 1' univerśi te „by przez wspólność uczuć i działanie 
podn ieść rozwój życia duchownego , dać swej wierze żywsze 
promieniowanie , zapewnić swym przekonan iom w p ł y w n a ucz
n iów" . Młodzi konwer tyc i działają w czysto re l ig i jnych zwiąż-
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kach , stają się świeckimi apos to łami , p racu ją w l i te ra turze , 
twórczośc ią wp ływa ją n a towarzyszy . W ś r ó d t y c h n a p ie rwszy 
p l a n wybi ja ją się s ł awne j u ż i m i o n a : F r a n c i s J a m m e s , P a u ł 
Claudet , Char les P e g u y . Na tchn ien ie t y c h poe tów w y p ł y w a »nie 
z j ak i e j ś n ieokreś lonej re l igi jności lecz z g łębi n a u k i ka to 
lickiej u . 

P . Claudel w Odach odnajduje t o n p ro roków n a cześć 
S twórcy , p r agn i e dusz s w y c h brac i , b y j e ofiarować B o g u . 
„Po tężna rzeczywis tość mi s t e ryów ch rys tyan i zmu p rzen ika J o 
a n n ę d 'Arc K a r o l a P e g u y . F r a n c i s J a m m e s t w o r z y w Geor -
g i k a c h chrześci jańskich p o e m a t o E u c h a r y s t y i , a w s z y s c y c i 
p i sarze byl i da lecy od ch rys tyan i zmu , doświadczenie życ ia 
wspó łczesnego r ó ż n y m i d r o g a m i zaprowadz i ło ich do te j samej 
w i a r y " i dziś n ie jeden z m ł o d y c h wyzna je , że im zawdzięcza 
swe nawrócen ie . 

Nawrócen ie to , k tó r ego wszys tk ich d r ó g n i k t nie potrafi 
zbadać , j e s t zupe łne . S łowa swojego nie dorzucam, a zn ikomą 
tylko cząs tkę w y z n a ń , k tó re us łysza ł A g a t h o n , p rzy toczę . W y 
znają młodzi , iż bez zast rzeżeń przy jmują d o g m a t y katol ickie , 
s ta re , n iezmienione a b łyszczące zawsze wiosennemi barwami , że 
wkłada ją w n ie całe swe doświadczen ie serdeczne , ca łe życie 
wewnę t r z ne . Nie szukają w wie rze wzruszeń es t e tycznych , na
s t ro jów, lecz p i ę k n a czynów, p o d s t a w y niewzruszonej dla e tyki , 
sił do życia , życ ia pog łęb ia jącego się w n ieskończoną rzeczy
wis tość B o g a i wieczność . Z t owarzyszami uznają war tość dzia
łania , w n i em widzą odrodzenie , ale wiedzą, że nie każde dzia
łanie m a równą war to ść dla rozwoju , że są czyny, k tó re p o 
uczają i osłabiają. T u miejsce d la zasady, dla p rawa ; ka to l i 
cyzm wskazuje im j a s n o p rawo , z a k t ó r e m iść t r zeba i udzie la 
sił do życ ia w myś l t ego p rawa , daje zupełną ka rność we 
wnętrzną. Poznają, że życie cz łowieka w p rzymie rzu z B o g i e m 
to na jboga tsze , j e d y n i e no rma lne życie . K r y t y k a p o b u d e k 
i war tośc i czynów, czyli p o p r o s t u r achunek sumien ia j e d n o c z y 
w n ich dzia łanie z myś len iem w związek n ie roze rwalny . Życie 
p rzed łuża się w n ieskończoność , r zeczywis tość w z b o g a c a się 
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poczuc iem ładu, p l a n u w ' ś w i e c i e , poznają, że zmys ł boskośc i 
j e s t wyższą formą zmys łu rzeczywis tośc i . 

T a k m ó w i w y k s z t a ł c o n a młodzież w czasach, w k t ó r y c h 
„wśród ludu i mieszczańs twa an ty k le ryka l izm coraz szersze 
za tacza k r ę g i " . 

Tak ie są p r z e k o n a n i a ludzi , ma jących dziś dwadz ieśc ia 
p ięć lat . Czy myś l i i uczucia s taną się c z y n a m i ? 

D o c h o d z ę do kresu. G d y b y m mia ł j e d n e m zdan iem scha
r a k t e r y z o w a ć wspó łczesne poko len ie we F r a n c y i , powiedz ia ł 
b y m , że is to tną j e g o cechą j e s t ku l t życ ia w ładz ie i twórczośc i , 
j a k naszej epok i i s to tą jes t p r a c a i o rgan izacya . Czynnik i dla celów 
ma te rya lnych , działające w świadomośc i nowej gene racy i p o d 
noszą się do godnośc i sił mora lnych , d la celów idea lnych 
pracują . 

Sądzę, że A g a t h o n dość dużo dowiedzia ł się od mło 
dzieży, od n iego nie ma ło dowiedz ia ła s ię F r a n c y a — w kilku 
mies iącach rozkup iono dziewięć w y d a ń . 

A u t o r o w i p rzyznano , że j e g o ks iążka m a w a r t o ś ć czynu , 
p o m o ż e m ł o d y m poznać siebie, chwie jnych p o p r o w a d z i w k ie 
runku , k t ó r y w ś r ó d m ł o d y c h s twierdza. 

I doprowadz i do r e a k c y i ! ! . . . 
A c h t ak , j e ś l i k i edyko lwiek ob j awem reakcy i będzie m ł o 

dzież p r a w a , ka rna , czynna , o jczyźnie wierna , szuka jąca sił 
w na jczys t szem źródle . 

Witold Nawratil. 



Religia i poznanie. 

Stosunek cz łowieka wyksz t a ł conego do Kościoła , w i a r y 
i rel igi i j e s t dzisiaj p o d n i e j ednym wzg lędem inny niż w da
w n y c h czasach, n a p r z y k ł a d w począ tkach chrześc i jańs twa lub 
wiekach średnich. 

P r z y c z y n a tej dośó wybi tne j różn icy leży n ie ty lko w zmia- -
nie s to sunków z e w n ę t r z n y c h , ekonomicznych , s p o ł e c z n y c h 
i p o l i t y c z n y c h ; n ie ty lko w o lbrzymim rozwoju n a u k p r z y r o 
dn iczych i w łączącem się z t y m rozwojem b o g a c t w i e p rze 
mysłu , t echn ik i i wogóle: k u l t u r y m a t e r y a l n e j . Z m i a n a t a za
znacza się p rzedewszys tk i em w d u s z y dzisiejszego cz łowieka 
wyksz ta ł conego . Gałe nowoczesne życie duchowe j e s t w swo
ich uczuc iach , skłonnościach, , w y m a g a n i a c h , dążnośc iach i idea^ 
łach, w swej wrażl iwości i odpornośc i nas t ro jone na i nny , 
n o w y j a k i ś i dawnym czasom obcy ton . 

W średnich w i e k a c h góru je poznan i e ; rel igia, p o g l ąd n a 
świa t budują n a poznaniu , n ie n a uczuciu . Dziś widz imy w a r 
tość naszego poznan ia m o c n o zachwianą, t e o r y e filozoficzne 
rozbieżne w e wszys tk i ch k i e r u n k a c h busoli , za rażone s k e p t y -
c y z m e m — więc coraz w y r a ź n i e j , g łośniej i po tężnie j ob jawia 
się z w r o t do uczuc ia i woli , b y n a t y c h p o d s t a w a c h b u d o w a ć 
n o w ą rel igię , n o w y pog ląd n a świat . Dawnie j p o w a g a Kośc io ła 
łączyła wszys tko i wszys tk ich w j e d e n si lny, ha rmoni jn ie roz
win ię ty o rgan izm spo łeczno- re l ig i jny ; dziś au to ry te t , j ak iko l 
wiek on j e s t i n a k tó remko lwiek po lu się odzywa , wyda je s ię 
n ieznośny , n i ezgodny z osobis tą wolnością cz łowieka. W mie jsce 
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mora lnośc i , opierającej się n a n iezmienne j woli Boże j , mora l 
ności , k tórą nows i filozoiowie od K a n t a pogard l iwie hetero-^ 
nomią zowią, głosi się mora lność au tonomiczną : j a k człowiek, 
w pe łn i rozwoju s a m sobie no rmą p o s t ę p o w a n i a b y ć powin ien , 
t ak t e ż powin ien u rzeczywis tn iać w s w e m życ iu d o b r o m o - ; 

r a lne dla n iego s amego , nie dla j a k i c h ś p rzep i sów o d zewnąt rz 
na rzuconych , ani t eż dla osiągnięcia j ak i egoś szczęścia poza
g r o b o w e g o . 

J a k i e w p ł y w y w y w o ł a ł y t aką g łęboką zmianę^w uczu
ciach i z a p a t r y w a n i a c h ? J a k a j e s t geneza nowoży tne j duszy?" i 

W i a d o m o , że ku l tu ra u m y s ł o w a wieków" ś rednich odzna- . 
czała się wielką jednol i tością , j ęd rnośc ią i na iwną pros to tą . 
J a k czers twe dziecko wiejskie w y r o s ł a wś ród zd rowe j , bu jne j , 
p r zy rody , kąpa ła się w s łonecznych b l a skach łaski i objawie
nia , p i ła pe łną piersią ba l samiczne powie t rze gó r i l a sów. 
W i e k i średnie widz ia ły zgodność między poznan iem zmys łów 
a poznaniem rozumu. J a k dusza i ciało s tanowią najściślejszą, 
j edność , t ak zmys ły i r ozum łączy ły się r a z e m w celu w y t w o 
rzenia j e d n e g o , j edno l i t ego poznan ia . Z a p o m o c ą metaf izycznej 
zasady p rzyczynowośc i u m y s ł wznosi ł się p o d rodze zupełnie 
pewne j i bezpiecznej do p o z n a n i a na jważnie jszych zagadn i eń 
ludzkości , do p o z n a n i a wolne j wol i , n ieśmier te lnej duszy i i s t n i e -
n ia B o g a . I t o poznanie nie by ło sztucznie hodowaną , de l ikatną 
roślinką, lecz s i lnem, bujnie rozga łęz ionem drzewem, k t ó r e k o 
rzenie swe g łęboko zary ło w szerokim grunc ie doświadczen ia 
i spekulacy i . Z p o z n a n i a i s tn ienia B o g a osobowego w y p ł y w a ł a 
samorzu tn ie możl iwość ob jawien ia w ścisłem t ego s łowa zna" 
czeniu. B o w i e m B ó g , j a k o na jwyższy P a n i S twórca świa ta ; 
nie ty lko m o ż e u m y s ł e m s w y m objąć p r a w d y n a m zupe łn ie , 
n iedos tępne , ale może t akże z dobroc i swej rodza jowi l udzk i emu , 
t a k o w y c h p r a w d udziel ić i ż ądać w i a r y w nie . A j a k r o z u m ( 

i objawienie od j e d n e g o pochodzą Boga , t a k też, p r a w d y ro- , 
z u m u i ob jawien ia są ze sobą z g o d n e ; mają one znaczenie 
p rzedmio towe, ogólne , wieczne i n iezmienne . > : 

Lecz. n i e b a w e m po jawia ją s ię nowe , odmienne tszynaikL 
ktdtorralne. 
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Odradza jący się w humanizmie k l a sycyzm z w r a c a u w a g ę n a 
na tu ra lną p iękność , n a bogatą , b a r w n ą t reść p r z y r o d y , o d w r a c a 
t em samem u w a g ę cz łowieka od p r a w d czys to u m y s ł o w y c h . 
Równocześn i e r o z p o c z y n a się zwycięski p o c h ó d n a u k p r z y r o 
dn iczych . W as t ronomii K o p e r n i k i G i o r d a n o B r u n o 
dają n o w y zupełn ie , wręcz p rzec iwny do d a w n e g o obrasś n i eba 
i z iemi. G a l i l e i budu j e p ie rwszy te leskop . K e p l e r w y c z y -
tu je z firmamentu p o d s t a w o w e p r a w a as t ronomiczne , a N e w t o n 
s p r o w a d z a j e do zasadniczego , p o w s z e c h n e g o p r a w a g rawi t acy i . 
W m a t e m a t y c e N e w t o n i L e i b n i z s twarza ją rachunek r ó 
ż n i c z k o w y ; w mechan ice t eore tyczne j G a l i l e i k ładzie funda
m e n t y p o d d y n a m i k ę ; we fizyce rozwija się o p t y k a i n a u k a 

0 e lek t rycznośc i , dochodząca wkró t ce do zdumiewa jących 
wyn ików. 

W ślad za n a u k a m i p rzy rodu iczemi wyswabadza ją się od 
w p ł y w ó w t rądycy jno-kośc ie łuych filozofia, sz tuki p i ękne , szkol
n ic two , ekonomia spo łeczna i po l i tyczna . Wszędz i e widz i t e r az 
cz łowiek n a r a z n iezmierne b o g a c t w o , zachwycającą p iękność , 
o lbrzymie korzyśc i d la życ ia p r a k t y c z n e g o . 

Z t y m pos t ępem łączy ła się t akże o d m i e n n a ocena u m y s ł u 
1 si ły ludzkie j . T e n u m y s ł po tężn ie je coraz bardz ie j , o lbrzy
mieje i zda je się, że p r z e d j e g o b y s t r y m wzrok iem ż a d n a t a 
j e m n i c a się nie ostoi . I t a k rozum chce n i e ty lko zg łęb ić 
i zbadać ta jemnice p r z y r o d y i życia , ale t a k ż e wo la chce się 
s a m a sobą zadowolić , dążyć do e tyk i n a t u r a l n e j , do ce lów 
więcej z iemskich i m a t e r y a l n y c h . 

Zwro t t e n do na tu ra l i zmu i r acyona l i zmu b y ł się j u ż od 
d a w n a powol i go tował . L a d a d r o b n a okazya wys ta rczy ła , b y 
u k r y t y og ień w y b u c h ł j a s n y m i płomieniami . Okazyą tą czys to 
zewnęt rzną b y ł y p e w n e n a d u ż y c i a w Kościele . A płomieniem, 
obe jmującym powol i n i ema l całą pó łnocną i ś rodkową E u r o p ę , 
b y ł L u t e r i j e g o t a k z w a n a re formacya . N o m i n a l i z m , r o z w i 
j a j ą c y się w ś r ó d u p a d k u Scho la s tyk i i na tura l izm, wyn ika jący 
• ogólnego zwro tu cz łowieka do z iemi , z łączyły s ię w u m y ś l e 
L u t r a , b y w y t w o r z y ć n o w y sys t em teo logiczny , ! g łoszący abśo-
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In tny determinizm i r a d y k a l n e zepsuc ie n a t u r y ludzkie j , k t ó r e m u 
l i t y lko ś lepa w i a r a zaradz ić j e s t zdolną, 

A t ak zgo towa ł się powol i t e n o lbrzymi przewrót^ n a 
wszys tk ich p o l a c h : zamias t ob j ek tywizmu we filozofii i rel igi i 
r o z p o c z y n a się filozofia idea l i s tyczna i sub jek tywizm we w i e r z e ; 
zamias t ha rm on i i n a t u r y z łaską i ob jawien iem czys ty r a c y o -
na l i zm; zamias t metaf izycznego i re l ig i jnego pog lądu na ś w i a t 
sk ra jny na tu ra l i zm. 

N a p r z ó d p r z e w a ż a ł y j e szcze czynnik i k o n s e r w a t y w n e . 
W p ł y w scho las tyk i z j e d n e j , m a t e m a t y k i z drugie j s t r o n y ob ja 
wia się w r ó ż n y c h sys t emach , p r zedewszys tk i em K a r t e z y u s z a 
i S p i n o z y , dążących do m a t e m a t y c z n e j we wszys tk i em p e 
wnośc i . Lecz w n e t n a s t a ł a reakcyą . J u ż uczn iowie K a r t e z y u s z a 
pogrąży l i się p o części w z u p e ł n y m re la tywizmie t e o r y o p o -
znawczym i uc iekal i się w s k u t e k t e g o do uczuc ia w i a r y i s e r c a 
w dziedzinie religii . I t a k b i skup z A r v a n c h e s P i o t r D a n i e l 
H u e t (1633-1721) twierdz i , że w o b e c b a n k r u c t w a t e o r e t y c z n e g o 
poznan ia ty lko w i a r a może daó p e w n o ś ć , pokó j i szczęśeie. 
A s ł a w n y ze swoich „ L e t t r e s p rov inc i a l e s " B l a i s e P a s c a l 
(1623-1662) wyraźn ie twierdz i , że u m y s ł e m naszym nie m o ż e m y 
wy j ść p o z a g ran ice doświadczenia . Człowiek j e s t u łomną is to tą , 
„un mil ieu entre r i en e t t o u t " . Ale gdz ie r o z u m n a s opuszczą, 
t a m m ó w i serce , p r o w a d z ą c e n a s do wia ry w B o g a i n i e 
śmier te lność . „ L e coeur a ses ra i sons , que la r a i son n e c o n -
na i t p a s " . 

W r a z z K a r t e z y u s z e m z a c z y n a się t akże k i e runek s u b -
j e k t y w i s t y c z n y i idea l i s tyczny w e filozofii. L o c k e , B e r k e l e y , 
H u m e , K a n t : oto g ł ó w n e e t a p y t e g o rozwoju . T a k p o w s t a j e 
rozdział między p r z e d m i o t e m p o z n a n y m a p o d m i o t e m poznają
cym, między p o z n a n i e m z m y s ł o w e m a u m y s ł o w e m , między do 
świadczeniem a b y t e m p r z e s t ę p n y m . A t a g ł ęboka p r z e p a ś ć , 
j a k ą sub jek tywizm, idea l izm i e m p i r y z m w y k o p a ł y w j e d n o l i 
t y m grunc ie scholas tycznej t eo ry i poznan ia , rozszerzała się c o 
r az bardz ie j , obe jmowa ła coraz szersze dziedziny. Rozc i ągnę ł a 
się n a s tosunek duszy do c ia ła j u ż u K a r t e z y u s z a , a s tąd 
a * s tosunek b y t u psych icznego do fizycznego wogó le u oka-

p- P. T . c i x . 6 



82 RELIGIA I POZNANIE 

zyonal i s tów, u L e i b n i z a i późn ie j szych para le l i s tów. N ie 
m o g ą c znieść t ego rozdzia łu , Sp inoza sprowadz i ł wszys tko dft 
bezwzględne j j e d n o ś c i Absolu tu , k tó rego b y t f izyczny i p s y 
ch iczny są t y lko r ó ż n e m i modyf ikacyami . I o to o d S p i n o z y 
pop łynę ł a fala nowoczesnego p a n t e i z m u poprzez idea l i s tów 
pokan towsk ich , aż wreszcie za dn i na szych zag raża za lan iem 
całej filozofii i rel igi i w dzis ie jszym r u c h u mon i s tycznym. 

W ś r ó d te j rozbieżności k i e runków filozoficznych wznos i się 
n a schy łku wieku ośmnas tego da leko widna p o s t a ć filozofa k r ó 
lewieckiego. K a n t chciał r az n a zawsze ze rwać z do tychcza 
sową metafizyką a s tojącą n a j e j g runc ie religią, b y d a ć n ie -
podlegającą j u ż żadne j k r y t y c e m e t o d ę n o w e j , j e d y n i e p r a 
wdziwej filozofii. L e c z właśnie K a n t s ta ł się p u n k t e m wyjścia 
n o w e g o d o g m a t y z m u metaf izycznego w panteLstycznych sys te 
m a c h F i c h t e g o , S c h e l l i n g a i H e g l a , d o g m a t y z m u , j a k i e g o 
do tąd m o ż e h i s t o rya filozofii nie widzia ła . I z n o w u otrząsnął 
się u m y s ł ludzki z t y c h dowolnych , a p r y o r y c z n y c h kons t rukcy i , 
b y z n o w u w p a ś ć w drug i ekstrem, w skra jny na tu ra l i zm i m a -
te rya l izm, a późnie j w ideal is tycznie z a b a r w i o n y empi ryzm, 
odrzuca jący wszelką możl iwość poznan ia metaf izycznego. Wi-. 
dz imy t e n p r z y p ł y w i o d p ł y w p r z e c i w n y c h sobie k i e runków 
we wszys tk ich n iemal k r a j a c h ku l tu ra lnych , w Angl i i , F r a n c y i , 
Niemczech , w Po lsce , w Dani i , E o s y i i td . 

A r a z e m z t y m r u c h e m w a c h a d ł o w y m rel igia t o zna jdo 
w a ł a się w s a m y m ś r o d k u ludzkiej świadomośc i , t o j a k b y 
znikała zupełn ie z powie rzchn i ziemi. Czasy human izmu , oświe
cenia , p o z y t y w i z m u i ma te rya l i zmu b y ł y na jn iepomyś ln ie j szymi 
czasami dla rel igi i . Lecz z odwro tną falą i re l igia wraca ła , 
zawsze żywotna , zawsze młoda , zawsze chętnie widz iana , choć 
j ą w rozmai te u b i e r a n o - s z a t y . B o re l ig ia nie d a się wykorze 
n ić ze serca, z n a t u r y ludzk ie j . 

T a k więc i dzisiaj w miarę , j a k się z p ł a sk iego m a t e r y a 
l i zmu i c iasnego p o z y t y w i z m u o t rząsamy, odzywają się n a 
n o w o uczucia , p o t r z e b y rel igi jne. 

Lecz j a k odmienn ie w y g l ą d a t a re l igia dzisiejsza, j a k 
w r a c a zmien iona z tej tu łaczk i p o n i e spoko jnych falach n o -
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woczesne j ku l tu ry , inna zupełnie od t e j , k t ó r a n a schy łku ś re 
dniowiecza zos ta ła p o r w a n a w wi r zwalcza jących się n a w z a 
j e m p r ą d ó w ! P o d k ł a d e m i n t e l e k t u a l n y m religii j e s t j a k i ś mgl i 
s ty , f an tas tyczny i t a jemniczy pan te i zm, a ona s a m a zadowala 
się uczuciem, ciepłem serca , p o r y w e m , z a p a ł e m i czynem. Tu
t a j , s łyszymy dzisiaj zewsząd, tu ta j j e s t p rawdz iwa , i w ła śc iwa 
i s to t a rel igi i . P o z n a n i e j e s t dla niej czynn ik iem zupe łn ie d ru-
g o r z ę d n y m . Twierdzenia , d o g m a t y re l igi jne n ie są t reścią r e 
l igii , lecz refleksyą n a d nią, n ie są j e j życiem, lecz s ł abym, 
n i e d o k ł a d n y m symbolem, nie są zawartością , lecz etykietą , 
k tó rą j akąko lwiek inną zas tąpić m o ż n a nie zmienia jąc zawar 
tości . K a n t , J a k o b i , H e r b a r t , B e n e k e , L T l r i c i , a p r z e d e -
wszys tk i em S c h l e i e r m a c h e r ze swoją szkołą fideistyczną* 
R i t s c h l , H a r n a c k , S a b a t i e r i t. zw. n o w a szkoła apo lo
g e t y czna we F r a n c y i , p r a g m a t y z m amerykańsk i S c h i l l e r a 
i J a m e s a , a k t y w i z m francuski E d w a r d a i e . R o y i in tu icyo-
n i zm B e r g s o n a , wreszcie m o d e r n i z m : o to l inie, p o k t ó 
r y c h się te zmienione pog lądy n a i s to tę rel igi i p o s u w a ł y . 

Lecz czy t a k a rel igia, w k tó re j czynnik i p o z n a w c z e pod 
rzędną odgrywają rolę , może b y ć wys ta rcza jącą? 

Re l ig ia i mora lność muszą się op ie rać n a j a s n e m i p e -
w n e m p o z n a n i u ; bez t ak i ego p r z e w o d n i k a prędze j czy późn ie j 
ugrzęzną zupełn ie w n ieb iezp iecznych t r zęsawiskach i n d y w i 
d u a l n y c h zachc ianek . Nasza w i a r a m a b y ć w e d ł u g apos to ła 
n a r o d ó w rat ionabi le obsequ ium (Rzym. 12 ,1 ) , r ozumną służbą 
Bożą. J.asna rzecz, że muszę wiedzieć, do j a k i e g o c e l u 
dążę, ży jąc mora ln ie , k o g o czczę i uwie lb iam w rel igi i — 
a to określ ić może j e d y n i e rozum. N a w e t R a o u l R i c h t e r , 
k t ó r y wszys tk ie czynnik i poznawcze wyk lucza z i s to ty rel igi i , 
zasadzając j ą wyłączn ie n a f u n k c y a c h wzruszen ionych , p o w i a d a : 
„Die emot iona le F u n k t i o n k a n n fur sich n i ch t a r b e i t e n " , 1 , 

Ty lko , g d y p o d k ł a d in te l ek tua lny rel igii j e s t j a s n y * i p e 
wny, w i a r a m a silne p o d s t a w y t rwa jące poprzez wszys tk ie b u 
rze . P o t r z e b y serca, w y t w o r y fantazyi , zapa lność wol i do c z y -

* Religionsphilosophie str. 110. 
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n u są zmienne , nie mogą b y ć c e n t r u m życ ia duszy, p u n k t e m 
o p a r c i a w w a l k a c h życ iowych . D u c h świat ła , p o z n a n i a i p o 
r ządku mus i się unos ić n a d z m i e n n y m chaosem życia uczuc io 
wego . Ciepło wewnę t rzne , ene rg iczna wola, sp rężys tość d u c h a 
i cha rak te ru są n iezbędne dla s ta łego spe łn ian ia obowiązków 
re l ig i jnych ; lecz n iemnie j po t r zebne są j a s n o okreś lone zasady, 
cel i ś rodki . T o p o z n a n i e właśn ie wskazuje nam, k t ó r e uczuc ia 
na leży p i e l ęgnować a k tó re obc inać i h a m o w a ć , wskazuje n a m , 
w k t ó r y m k i e runku w o l a m a b y ć czynną, w j a k i c h fo rmach 
oraz g r a n i c a c h m a się ob jawiać n a zewnąt rz . W i e m y d o s k o 
nale , że w życiu naszem znajdują się czynnik i chore i zd rowe , 
silne i s łabe , demoniczne i boskie. K t ó r e więc m a m y p ie lę 
gnować? Czy wszys tk ie razem? W m ę ż n e m zaparc iu się za jdu-
j e się często więcej energi i życ iowej aniżeli w p rzy t ak iwan iu , 
w y p ł y w a j ącem ze s łabości cha rak te ru . (F r. W . F o e r s t e r ) . 

T a k więc i mora lnośc i naszej p r z e w o d n i c z y ć m u s i j a s n e 
i p e w n e poznan ie . S a m a świadomość mora lnośc i , poczuc i e 
i w y c h o w a n i e ^ m o r a l n e nie wys ta rcza ; poczuc ie to , n a w y k n i e -
nia w y c h o w a n i e m n a b y t e z b y t p r ę d k o się zacierają w o b e c 
napaśc i namię tnośc i , z łego przykładu , zgubne j l ek tu ry , l u b 
schodzą do rzędu bezdusznego , czysto zewnę t r znego ce r emo n ia 
łu . W t r u d n y c h n ie raz zawikłan iach , w j a k i e n a s życie raz 
p o raz s tawia , w y c h o w a n i e i e s te tyczne poznan ie p i ę k n a m o 
ra lnego n ie są dość silną ostoją. D la t ego p o w i a d a J e z u s : 
ye r i t a s J iberabi t vos , p r a w d a w a s uczyn i w o l n y m i ; i n i e -
chrześc iańscy n a w e t myśl iciele na szych czasów twierdzą, i t o 
zupe łn ie słusznie, że e tyk i n ie m o ż n a ode rwać od metafizyki . 
Mora lność n ie może i s tn ieć bez sankcy i , bez p r a w o d a w c y 
i sprawiedl iwości ; zmienne fale uczuć , doznan ia życ iowe, p o 
g lądy m o d y i chwilowej po l i tyk i nie są w s tanie s a n k c y o n o -
waó e tykę . 

• * * 
* 

Co więc na leży sądzić o naszem poznaniu? Czy j e s t e ś m y 
w s tanie dojść do poznan ia t y c h czynników i pods t aw , n a 
k t ó r y c h j e d y n i e g m a c h rel igii i mora lnośc i wznieść się może? 
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R o z r ó ż n i j m y tu poznan ie zmys łowe i u m y s ł o w e . 
N o w a filozofia twierdzi , że p r z e d m i o t y p o z n a n i a z m y s ł o 

wego n ie są rzeczywis te i p r zedmio towe j lecz pozorne i s u b -
j e k t y w n e , nie istnieją p o za nami , leoz w n a s ( immanentne) . 
T a i n e s tworzy ł n a oznaczenie t ego pog l ądu śmia ły a p a r a d o 
ksa lny w y r a z „ p r a w d z i w a h a l u c y n a c y a " . 

L e c z pog ląd t e n grzeszy , n ie rozróżnia jąc dos ta teczn ie 
l u n k c y i poznawcze j od t r e ś c i tej funkcyi : j a k funkcya 
poznawcza , ak t poznan ia j e s t czemś p o d m i o t o w e m , t a k też 
t r e ść tego ak tu , p r zedmio t tej funkcyi p rzenos i wyłączn ie do 
podmio tu . 

P o g l ą d p o w y ż s z y g rzeszy nas t ępn ie tern, że nie rozró
żn ia w e w n ę t r z n y c h w a r u n k ó w od zewnę t r znych p r z e d m i o 
t ó w poznan ia zmys łowego . P r z e d m i o t , g d y j e s t p o z n a n y , nie 
w c h o d z i ca łkowicie w duszę , lecz rodz i w niej j a k i ś ob raz 
s w ó j . J a k pieczęć zos tawia n a w o s k u wie rne odbicie , nie r o 
n iąc p r z y t e m nic zc swej pos tac i ani swego meta lu , t a k p rzed
mio ty od twarza ją w n a r z ą d a c h z m y s ł o w y c h swoją formę bez 
w a r u n k ó w mate ry i . Otóż t e n obraz w e w n ę t r z n y j e s t p o t r z e b n y 
do poznania , choó j e g o s amego n ie pozna jemy . J e s t konie 
cznym, n i e z b ę d n y m środkiem poznan ia , nie p r z e d m i o t e m j e g o . 
A właśnie ideal izm rob i z t ego ś rodka p r z e d m i o t poznania , 
i d la tego z a m y k a sobie r az n a zawsze d rogę do u jęc ia przed
mio towej rzeczywis tośc i . 

Nic więc dz iwnego, że idea l i s tyczna t eo rya poznan ia 
stoi w sprzecznośc i z ca łem doświadczeniem naszem. J . V o l -
k e l t p o w i a d a s łusznie 1 , że k o n s e k w e n t n y ideal is ta czu łby się 
w y r z u c o n y m ze wszelk iego zd rowego życ ia i n a r a ż o n y m n a 
n iebezpieczeńs two w a r y a c t w a . A przec ież i Vo lke l t sąm j e s t 
idealistą, choć dość u m i a r k o w a n y m . W i e d e ń s k i profesor W i l h . 
J e r u z a l e m 2 pisze, że zdanie idea l i s tyczne j e s t w y n i k i e m 
hyper t rof i i czyli chorobl iwie rozbuja łego p o p ę d u poznawcze 
g o . „Do t ego twierdzenia , powiada dale j , doprowadz i ła mnie 
męką, j a k ą wyc ie rp ia łem, zan im się upo ra ł em z idea l izmem. 

1 Erfahrung und Denken. 519 . 
2 Die Urteilsfunktion 261. . . 
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K t o p o d o b n y pog ląd chce n a se ryo p rzeprowadz ić , zupe łn ie 
p rzen iknąć i sobie p rzyswoić , t e n doznaje wrażen ia , j a k o b y 
coś w m ó z g u p ę k n ą ć chc ia ło" . 

W r e s z c i e pog l ąd idea l i s tyczny un iemoż ' iwia w z u p e ł n o 
ści is tnienie n a u k p r z y r o d n i c z y c h i s toi z n iemi w j a s k r a w e j 
sprzeczności . N a u k i p rzy rodn icze b y ł y b y ty lko analizą subje-
k t y w n y c h f an t azmagory j , po rządkowan iem w ł a s n y c h h a l u c y n a -
cyj . J e s t e m n a p r z y k ł a d p rzy rodn ik i em. W s z y s t k i e do tychczaso
w e zdobycze n a u k p rzyrodn iczych , ins t rumenta , książki, l a b o -
r a to rya , gwiazdy n a niebie, roś l iny lub zwierzęta , k t ó r e ba 
dam, un iwersy te t , do k tó r ego uczęszczałem, profesorowie, j a 
k i ch s łucha łem i td. itd., t o wszys tko j e s t t y lko m o j e m wyo«-
braźeniem. K o n s e k w e n t n i e m u s z ę przy jąć , że i mo je ciało j e s t 
t y lko p o d m i o t o w e m wrażen iem. E r n e s t M a c h , zwolenn ik 
tak iego poglądu , kreś l i też zupełnie n a seryo r y s u n e k swoje
g o ciała, o ile dla niego w danej chwili istnieje. Tyllęo w r a 
żenie j e s t i s tn ieniem, a więc t e części j e g o własne j osoby , 
k t ó r y c h n ie znajduje w swoich wrażeniach , nie istnieją wca le . 
Sądzę, że t a k a i lu s t r acya ideal is tycznej teory i poznan ia j e s t 
l e p s z y m a r g u m e n t e m n a j e j zbicie aniżeli j ak i eko lwiek sub te l 
n e d o w o d y filozoficzne. 

W o b e c t ego stoi zupełnie niezbicie p rawdz iwość i p rzed-
miotowość naszego poznania zmys łowego . 

J u ż s a m a p ros t a , nie kierująca się żadną t eo ryą filozo
ficzną analiza poznania zmys łowego j a k o t e ż zgodność j e g o ze 
wszystkiemi innemi z j awiskami dowodzi , że is tnieje ś w i a t ze
wnę t rzny od nas i naszego p o z n a n i a niezależny. 

P r z y z n a ć należy, że g łębsze b a d a n i a filozoficzne n a p o 
tyka ją n a nie jedną t rudność , lecz t rudnośc i n ie są j e szcze 
dowodem przec iwko p rawdz ie pos tawionej t ezy . G d y b y tak 
by ło , nie b y ł o b y żadne j p r a w d y n a świecie, B a r d z o dobi tne-
mi a s łusznemi s łowy odrzuca hiszpański kapłan-f i lozof J a k ó b 
B a l m e s 1 ideal is tyczną filozofię: „Tej p r ó b y wszechświa t nie 
wy t r zymuje ; m a s y ciał niebieskich się rozpadają , ziemia : zn ika 

1 Fundamente der Philosophie II. 40, 51 . 
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p o d naszemi s topami; odległości przes ta ją istnieć; r u c h staje 
się niedorzecznością; nasze własne ciało zn ika zupełnie , zamie
nia się w nicość , a lbo jeś l i j e szcze czemś jes t , j e s t ono czemś 
zupe łn ie od rębnem od t ego , co my dzisiaj p o d tą nazwą r o 
zumiemy' 1 . — 

Go się zaś t y c z y poznania umys łowego , a w szczególno
ści zdolności r o z u m u do poznan ia b y t u p rzes t ępnego , istnieją
cego poza właśc iwem doświadczeniem, na l eży n a s a m p r z ó d 
zwrócić u w a g ę n a fakt niezbi ty, że wszystkie , j a k i e się raz 
po raź objawiały w his tory i filozofii p r ó b y odmówien ia rozu
mowi tej zdolności , zawsze właśnie t ę zdo lność suponują . 
K a ż d a filozofia, odrzuca jąca możl iwość metafizyki, t e m s a m e m 
j u ż staje się metafizyką. Że t a k j e s t , dowodzi aż n a z b y t oczy
wiście b i s to rya ma te rya l i zmu, sensual izmu, pozy tywizmu, a g n o -
s tyćyzmu, t e o r y o p o z n a w c z e g o idealizmu; dowodzi n a w e t t a k a 
skra jna wspó łczesna filozofia immanen tna , filozofia biolbgizmu 
i e m p i r y o k r y t y c y z m u . Kie tu ta j miejsce n a ścisłe wykazan i e 
prawdziwośc i powyższego twierdzenia^ podję l i śmy się te j p r a 
cy p r z y innej sposobności 1 )* 

Tu ta j chc ie l ibyśmy ty lko zwrócić u w a g ę t a k n a p o d s t a w y 
j a k n a dalszą b u d o w ę p o z n a n i a u m y s ł o w e g o . 

N a s a m p r z ó d nie p o d l e g a żadnej rozumne j wątp l iwości , 
że is tnieje p o d m i o t poznan ia , j a ź ń poznająca . Twierdzen ie 
M a c h a , L i c h t e n b e r g a , A v e n a r i u s a , j a k o b y należało 
p o w i e d z i e ć : „myś l i " (es denkt) , a n i e „myś l ę " (ich denke) j e s t 
w zupe łnośc i n iedorzeczne, bo sprzeczne z na joc /ywis t szem, 
bezpoś redn iem doświadczeniem. , 

R ó w n i e ż n ie p o d l e g a żadne j wątpl iwości , że j e s t e ś m y 
w s tan ie p o z n a ć coś , j a k ą ś p r a w d ę , choc iażbyśmy n a w e t t e j 
p r awdz ie ponawa lne j zakreśl i l i g ran ice j a k najszczuplejsze . 
P r a w d ę t ę może odrzuc ić j e d e n j e d y n y s c e p t y c y z m p o w s z e c h 
ny , a i on n a w e t może właśc iwie ty lko ty le twierdzić , że nie 
wie n i c p e w n e g o , czy t a k j e s t l ub nie j e s t . L e c z s c e p t y c y z m 

1 Porównaj naszą pracę; Der Monismus und seine philosophischen 
Grundlagen. Freiburg im Breisgau 1911; zwłaszcza całą księgę czwartą. 
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p o w s z e c h n y j e s t b a n k r u c t w e m u m y s ł o w e m , samobó j s twem inte** 
lek tua lnem. T o też h i s to rya filozofii nie zna ani j e d n e g o m y 
śliciela, k t ó r y b y od począ tku do k o ń c a s tanął k o n s e k w e n t n i e 
n a grunc ie p o w s z e c h n e g o wątp ienia . N a w e t m e t o d y c z n e ty lko , 
nie d o g m a t y c z n e wątp ien ie powszechne , z k tó r ego K a r t e z y > 
u s z w swojej filozofii wychodz i , j e s t t y lko n a pozó r p o w s z e 
chne , g d y ż m o ż n a z ła twością w y k a z a ć , że p rzy jmuje ca ły 
szereg zasad filozoficznych, o k t ó r y c h poznawalnośc i i p rawdz ie 
ani n a chwilę nie wątp i . 

Po t rzec ie wreszcie p o u c z a nas tak h i s to rya filozofii, j a k 
i w łasna refleksy a filozoficzna, że zawsze m u s i m y mieć j a k ą ś 
r a c y ę dostateczną, b y coś p rzy jąć z a p r a w d ę . Mniejsza o to , 
czy t a r a c y a is tnieje w tej samej p rawdz ie , o k tóre j przyjęcie 
chodzi , czy w inne j , n a k tóre j dana p r a w d a się o p i e r a : zasada 
dos ta tecznej r acy i j e s t kamien iem węg ie lnym, osią obro tu , du
szą wsze lk ie j , - choćby najpros tsze j myśl i filozoficznej. A z tą 
zasadą racy i łączą się ściśle inne , j a k zasada tożsamości , za
sada sprzecznośc i i n iesprzeczności . . Twierdzenie aż n a z b y t 
śmia łe H e g l a , że pods t awą filozofii i sp rawdzan iem p r a w d y 
nie j e s t zasada tożsamośc i , ale właśnie sprzeczność , j e s t t akże 
owocem spekulacyi , opar te j n a zasadzie racyi , j a k to niezbicie 
w y k a z a ł W i l l i a m J a m e s w swej „Filozofii w s z e c h ś w i a t a " . 1 

J a m e s p i e rwszy może zwróc i ł u w a g ę n a to , że „w rze
czywistości H e g e l j e s t t o n a i w n y • obserwator , ty lko c ierpi n a 
n iezdrową p a s y ę u ż y w a n i a ż a r g o n u techn icznego i logicznego. . . 
Orygina lność H e g l a t k w i w tem, że przeniós ł t en p roces (ewo
lucyjnej przemiany) ze sfery spos t rzeżeń do sfery po jęć i z ro
bił z niego m o d ł ę ogólną, wedle k tóre j p rzeb iega życie n a 
k a ż d e m polu, z a r ó w n o logik i i fizyki, j a k i p sycho log i i " . 2 

P o w y ż s z y c h t r zech p r a w d nie m o ż n a j u ż z i n n y c h wy
prowadz ić ani za pomocą w y ż s z y c h p r a w d udo w o d n ić ; wszy
stkie iane p r a w d y muszą się os ta tecznie n a n ich opierać; 

') W . James. Filozofia wszechświata. (A pluralistic Dniverse). Wykłady 
w Kollegium w Manchester o filozofii współczesnej . Przetłumaczył Dr. Włady
sław Witwicki, str. 81 i następne. 

8 ) Dzieło wyżej przytoczone, str. 83, 87. 
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a n a w e t ten , k t o b y śmiał j e zaprzeczać , m ó g ł b y to uczynić 
li ty lko w imię t y c h właśnie p r a w d , k t ó r e odrzuca . Za tem 
j e d n y m z p o d s t a w o w y c h pewników filozoficznych j e s t pewnik 
s k o ń c z o n e g o r e g r e s u l o g i c z n e g o . I w a r t o tu t a j zwró 
cić u w a g ę n a rzecz ba rdzo c iekawą a za razem pods t awowe j 
doniosłości dla filozofii, mianowicie n a wspó ł rzędność w s p o 
mn ianego właśnie pewnika skończonego r eg resu logicznego 
z pewnik iem skończonego r eg resu p r z y c z y n o w e g o . Czem pier
wszy j e s t w sferze idea lne j , tern j e s t drugi w sferze metaf i
zyczne j . J a k t a m t e n w y n i k a z logicznej zasady racyi , t a k t e n 
wyn ika z metafizycznej z a s a d y p rzyczynowośc i . J a k w sferze 
myśli n ic nie b y ł o b y p e w n e m i p rawdą , g d y b y nie b y ł o j ak ie 
goś p ie rwszego p u n k t u oparcia , t a k i w sferze b y t u n ic nie 
m o g ł o b y istnieć, g d y b y nie by ło j ak ie j p ierwszej p r z y c z y n y . 
Z a r z u t y raz po raz w nowszej filozofii podnoszone , że właśnie 
zasada p r z y c z y n o w o ś c i wyk lucza za t r zyman ie się p r z y j ak ie j 
p rzyczyn ie r zekomo p ie rwsze j , wynika ją z fa ł szywego pojęc ia 
te jże za sady t a k samo, j a k p o s t u l a t n ieskończonego regresu 
logicznego w y n i k a z n iedość ścisłej anal izy logicznej zasady 
racy i . P r a w d ą j e s t , że wsze lka p r a w d a m u s i się op ierać n a 
j a k i e j ś racy i , że więc p o d wzg lędem log icznym (rat ione prior) 
t a r a c y a j e s t wcześnie jszą od danej p r a w d y ; lecz niemożl iwą 
j e s t rzeczą, ż eby zawsze i wszędzie r a c y a danej p r a w d y by ła 
inną, nową, wcześnie jszą od danej p r a w d y . I t a k samo, j a k 
w p o r z ą d k u log icznym m u s i m y dojść do pewne j zasady , k tó 
ra s a m a w sobie zawie ra dos t a t eczny i oczywis ty p o w ó d swo
je j p r a w d y , t a k samo i w p o r z ą d k u r ea lnym m u s i m y dojść 
do b y t u , pos iada jącego w sobie dos ta teczną p o d s t a w ę swego 
is tnienia. R ó ż n i c a t k w i ty lko w tern, że w p o r z ą d k u czysto 
idea lnym i p i e rwsza p r a w d a p o d l e g a zasadzie racyi dos ta
t eczne j , podczas g d y w p o r z ą d k u rea lnym czyli ontologi-
c z n y m p i e rwszy b y t nie pod lega j u ż zasadzie p rzyczynowośc i , 
t. j . n i e może j u ż b y ć sku tk iem innej p rzyczyny sp rawcze j . 
Lecz i t a różn ica pos i ada swoje niezbi te znaczenie właśnie 
na pods t awie z a s a d y r acy i dos ta t eczne j . Twierdzenie bowiem, 
j a k o b y w szeregu p r z y c z y n o w y m należa ło cofnąć się w nie-
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śkończóność, czyli twierdzenie , że zasada p r z y c z y n o wóści za
wie ra w swojem po jęc iu r eg re s sum in inf ini tum, oba l i łoby 
właśn ie logiczną zasadę r acy i . 

T a k więc wyłan ia ją się p rzy k ry tyczne j re l leksy i filozo
ficznej p ie rwsze i n i ezachwiane n iezem p o d s t a w y wszelkiego p o 
znania umys łowego . 

Dalsza b u d o w a t ego p o z n a n i a d o k o n y w a się w t e n spo
sób , że n a p o d s t a w i e ma te rya łu , dos ta rczanego n a m przez p o 
znanie zmys łowe czyli doświadczenie , r ozum tworzy pojęc ia o-
gólne , łączy j e w sądy i twie rdzen ia naukowe , w rozumowa
nia . A j a k dochodzi r o z u m do t ego pojęcia? P rzez wy łączan ie 
n ie jako cech wspó lnych , i s t o t n y c h z całości k o n k r e t n e j , i n d y w i 
dua lne j . I t u właśnie pokazu je się p r zedz iwna zdolność nasze
go umys łu do poznan ia samej rzeczywistości , do bespoś redn ie j 
n ie jako in tu icy i i s to ty rzeczy. T e pojęc ia są p rawdz iwe , są i s to-
t n e m ujęciem u m y s ł o w e m rzeczy , gdyż t r e ś ć ich m o ż n a orzec 
o wszys tk ich odnośnych podmio tach , rzeczywiście i s tn ie jących , 
czy też moż l iwych ty lko . W k a ż d y m podmioc ie z o sobna z n a j 
duje się identycznie t a s a m a t reść . Lecz n i e ' s a m o pojęcie j e s t 
w rzeczach, ale to , co pojęc ie określa , co w sposób idea lny za
wiera . Treść po jęc ia j e s t więc w rzeczach nie w t e n s am s p o 
sób, w j a k i znajduje się w pojęciu , p rzez u m y s ł pomyś lane in , 
ale t a s ama t reść . , 

K o m b i n a c y a fak tów doświadczenia i zasad log icznych czy
li op racowanie r o z u m o w e danego doświadczenia p r o w a d z i n a s 
do coraz n o w y c h p r a w d , o twie ra p r z e d n a m i szerokie po le do 
n ieskończonego n i ema l p o s t ę p u . A że wnioski , o t r z y m a n e tą d ro 
gą, nie są ty lko p rzypuszczen iem, p r a w d ą względną w po jmowa
niu r e l a tywis tów i p sycho log i s tów, lecz p r a w d ą w śc is łem t e 
go s łowa znaczeniu , p r a w d ą p rzedmio tową i r zeczywis tą : t ego 
dowodzi n ie ty lko s a m a n a t u r a r o z u m o w a n i a sy l logis tycznego, ale 
n a w e t p o z y t y w n e doświadczenie . R a c h u n k i m a t e m a t y c z n e z n a j 
dują swoje rea lne po twie rdzen ie w zas tosowaniu do mechan ik i . 
N o w e odkryc ia a s t ronomiczne są ba rdzo często ty lko p u n k t e m 
s tycznośc i d w ó c h d r ó g zupe łn ie o d r ę b n y c h : obse rwacy i i r o 
zumowa n ia l og i czno-ma tema tycznego . Że w t ak ich w y p a d k a c h 



RELIGIA I POZNANIE 91 

doświadczenie z całą oczywistością fak tu po twie rdza rozumo
w a n i e czysto ode rwane , j e s t z rozumia łem ty lko w t e d y , g d y 
myś len ie ode rwane j e s t n a p r a w d ę ujęc iem idea lnem i po jęc ió -
w e m danej rzeczywis tości p r z e d m i o t o w e j . Ż a d n a t e o r y a p o 
znan ia idea l i s tyczna , s u b j e k t y w n a , biologiczna lub i m m a n e n t n a 
n ie j e s t w stanie t ego rodza ju fak ty zgodnie że swojemi p o d 
s t a w a m i t łómaozyó. 

T a k w i ę c niezbitą pozos ta j e p r awdą , że właśn ie za p o m o 
cą na szych po jęć wznosimy" się p o n a d sferę doświadczen ia 
i poznan ia zmys łowego , że za i ch p o m o c ą c h w y t a m y t r e ść 
in te lektualną, ideę rzeczy . P o d t y m wzg lędem j u ż na jp ros t sze 
n a w e t pojęc ie j e s t p rzes t ępne , p r zek racza gran ice w ła śc iwego 
doświadczenia . 

Za t em na leży odrzucić j a k o zupełnie fa łszywy i n ieuza
sadniony wszelk iego rodza ju senzual izm i pozy tywizm. Zasa
dniczy b łąd t y c h k i e runków t e o r y o p o z n a w c z y c h tkwi bowiem 
w tern, że n ie umieją rozróżnić t reśc i logicznej po jęc ia od 
j e g o ak tu psycho log icznego , t ego , co pojęcie p r zeds t awia , od 
tego , czem pojęcie konkre tn ie wzię te j e s t w duszy. A p rze 
cież istnieją doniosłe różnice między pojęc iem w p i e rwszy lub 
drugi sposób r o z p a t r y w a n e m . 

T re ść po jęc ia sto r azy p o w t a r z a n a zawsze pozos ta je t a 
sama; t rzeba n a w e t raczej powiedzieć , że n ie t r eść po jęc ia się 
powta rza , lecz u m y s ł z w r a c a raz po r az swoją u w a g ę n a nią. 
A k t psycholog iczny n ie da się n i g d y p o w t ó r z y ć . Z a każdą 
razą j e s t on inny , nowy, od rębny , indywidua lny , z własną 
j a k b y cechą lokalną, wynika jącą ze zmieniającego się wciąż 
ś rodowiska psych icznego . 

T r e ś ć po jęc ia s p r a w d z a się na jdokładnie j w e wszys tk i ch 
p o d m i o t a c h pojęcia , g d y ż p rzeds tawia i s to tę wspólną wszy
s tk im j e d n o s t k o m danego r o d z a j u — a k t psycho log iczny po ję 
cia nie odnosi się do żadnego przedmio tu , o ile j e s t a k t e m 
psych icznym. A k t t e n łączy się n i emal zawsze z j a k i e m ś w y 
obrażen iem, lecz wyobrażen i e odnos i się ty lko do j e d n e g o , 
Ściśle okreś lonego p rzedmio tu , n i g d y do wielu. A jeże l i w y o 
brażenie j e s t typ ićzne , s zab lonowe , p rzeds t awia w p r a w d z i e 
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większą ilość p o d m i o t ó w odnośnego pojęcia , lecz j a k a ż wie lka 
zachodz i różn ica między sposobem, w j a k i t r e ś ć log iczna 
s p r a w d z a się w t y c h p o d m i o t a c h a sposobem, w j a k i t e n 
obraz mgl is ty , typ iczny się s p r a w d z a ! T a m ujęcie t reśc i m e 
taf izycznej , t u wyobrażen ie k sz t a ł t ów zewnę t rznych . T a m zu
p e ł n a tożsamość i s to ty , t u ty lko większe lub mnie jsze p o d o 
bieńs two. T a m ś rodek do ścisłej refleksyi logicznej , do dal
szych wniosków, n a pods t awie tej t reści , t u w s k a z ó w k a raczej 
p r ak tyczna . T a m rzeczywis tość p rawdz iwa , t u symbo l s ł aby . 

Psycho log iczna , b io log iczna i symbol iczna t e o r y a po jęć 
nie widzi t y c h różn ic lub zaciera j e naumyś ln ie . D la niej is t 
nieje ty lko akt , funkcya podmio tu . Lecz t e o r y a t a k a p o d k o 
puje wszelką p r a w d ę , un iemożl iwia wszelką n a u k ę , wszelkie p o 
rozumienie się n a w e t między ludźmi. G d y b y m bowiem, myś ląc 
nap rzyk ład : d w a razy d w a j e s t cztery, łączył nie t r eść logi
czną p o j e d y n c z y c h po jęć , lecz wrażenia , funkcye , ak ty , za ka
żdą razą „ d w a r azy d w a " oznacza łoby co innego , „ c z t e r y " 
znowu co innego , a każdy , k t ó r y b y pomyśla ł , „dwa r a z y d w a 
j e s t c z t e r y , myś l a łby co innego . B o akty , funkcye, wrażen ia 
są zawsze indywidua lne , zawsze konkre tne , zawsze p o d m i o t o 
we, zawsze n o w e i o r y g i n a l e . W y s t a r c z y zas tanowić się n a d 
tą konsekwencyą , by się p r z e k o n a ć o zupełnej niemożl iwości 
t ak iego pog lądu . 

A więc w k a ż d y m akc ie myślenia , w k a ż d e m po jęc i a 
s ta jemy wobec rzeczywis tośc i p rzes t ępne j , r ob imy t e n n ies ły
chanie w a ż n y k r o k z psycho log i i do metafizyki, z doświadcze
nia bezpośredniego do b y t u w sobie, z p o d m i o t u do p r z e d 
miotu . 

Z te j anal izy wynika ją t r zy zasadnicze cechy naszych 
pojęć. 

Pop ie rwsze n ie są one czemś, coby nie miało ż a d n e g o 
związku z rzeczywistością, lecz p o w s t a ł y one z poznan ia , 
obrobienia u m y s ł o w e g o tej rzeczywis tości . 

P o drugie nie są czemś i m m a n e n t n e m , czysto w s o b n e m 
j a k funkcya psychologiczna , lecz mają p r a w d ę przedmiotową, 
niezależną zupełnie od pozna jącego podmio tu . 
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P o t rzec ie nie pod lega ją zmianie i ewolucyi , j a k b iolo
g iczne ak ty poznania , lecz są n iezmienne i wieczne . M ó w i m y 
wprawdz ie często, że pojęc ia , pog lądy , t eo rye n a u k o w e się 
zmieniają, lecz to nie znaczy n igdy , żeby pojęcie r az j a s n o 
p o z n a n e j a k o p r a w d z i w e przes ta ło b y ć p r a w d z i w e m . To zna
czy ty lko , że p o g ł ę b i a m y t reść po jęć , że p o d t e same w y r a 
zy p o d k ł a d a m y w r ó ż n y c h czasach różne pojęc ia , że wzboga -
e a m y cechy sk ładowe po jęć , że z w r a c a m y u w a g ę n a do tąd 
n ie spos t rzeżone s t rony danej rzeczywistośoi , a lbo żeśmy się 
p rzekona l i , że la ł szywie s tosowal i śmy pojęcie do rzeczy. 

* 

T e t r z y g ł ó w n e cechy po j ęć są w p r o s t p rzec iwne t r z e m 
g ł ó w n y m t e o r y o m wspó łczesnym o charak te rze i wa r to śc i n a 
szego poznan ia . P i e r w s z a cecha sprzec iwia się a g n o s t y c y z m o -
wi , d r u g a i nmanen tyzmówi , t rzec ia ewolucyonizmowi . A wła 
śnie t e t r z y t eo rye b y ł y g ł ó w n y m p o w o d e m dla nowoży tne j 
i lozof i i religii , b y u p a t r y w a ć ' i s t o t ę rel igii nie w poznaniu , 
leoz w uczuciu , woli , wyobraźn i . 

(Dok. n a s t ) 

Ks. F. Klimie 



Z cyklu: „Opowieści Chrystusowe". 

Jezus i Jan. 
— J a n i e ! . . . 
— Co . . . ojcze? 
— Pochy l się nademną , b r a k już świat ła źrenicom m o i m 

i nie mogę dojrzeć cię s y n u . . . 
Pacho lę pochyli ło smagłą t w a r z y c z k ę k u t w a r z y umie ra 

jącego Zacha r i a sza ; chude , długie palce kapłana", n iespokojnym, 
szuka jącym r u c h e m ogarnę ły r y s y dziecka. 

— T a k .to t y . . . t y . . . . Czyśmy sami , s y n u mój ? 
— Nie ojcze . . . r a b b i ben J a n a i trzecią już noc czuwa n a d 

tobą, zasnął t e raz . . . — chłopię zawaha ło się chwilę, z a n i m rzu
ciło py t an i e — Zbudzić go może? 

Lęk iem prze jmował jego dziecięcą duszę m r o k k o m n a t y , 
c h u d e ręce ojca, głowa t rzęsąca się bezwolnie i t e oczy u tkwione 
w niego, rozbłysłe, pełne m ę k i . . . i t e u s t a , z wysi łk iem słuchające 
n a k a z u woli, poruszające się k i lkakro tn ie bezdźwięcznie przed, 
k a ż d y m słowem. 

F a l a t rwogi nap łynę ł a w duszę dziecka, bo o to z imne szkie
l e t y t y c h rąk uczepiły się jego r amion , a bezdźwięczny, u r y w a n y 
głos s z e p t a ł : 

— Unieść mnie nieco . . . t c h u b r a k . . . w o d y . . . d a j . . . 
P u c h a r z winem do us t m u przechyl i ł , w głosie mia ł ł z y : 

— Zbudzić rabbiego . . . ojcze? . . . 
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— Nie . . . t o , co ci powiedzieć m a m , t y t y l k o słyszeć masz 
mój synu , — z rozdzierającą prośbą oczy k u n i ebu wzniósł —. 
J a h w e ! J a h w e . . . o b y m t y l k o siłę miał ! 

K l a t k a piers iowa pracowała z wysi łkiem, wydobywa ły się 
z niej dz iwne, rzężące t o n y , a drżąca d łoń szukała g łowy chło
pięcia. 

— J a n i e . . . 
— J e s t e m , ojcze m ó j . 
— Słuchaj s y n u p ie rworodny synu mój i z apamię t a j , 

coć powiem . . . do wielkich rzeczy powołał cię P a n . . . P r z y s u ń 
się do mnie bliżej . . . bliżej . . . ręce mi twoje da j — głos s ta rca 
d o szep tu opad ł — długo, d ługo ży łem z m a t k ą two ją , a bezpło-
d n e m było łono jej i s t rac i łem już nadzie ję po toms twa . . . aż przy
szedł dzień . . . t e n wielki dzień . , . Błogosławionym niech będzie 
P a n i wyrok i J e g o ! 

Zachar iasz p r ze rwa ł , bo wysilonej piersi b r ak ło t chu , 
przechyli ł głowę n a bezład b a r w n y c h poduszek i leżał t a k chwilę 
bez ruchu , szeroko rozwar temi , siniejącemi u s t a m i wciągając 
powietrze . 

Błysk oliwnej l a m p y p a d a ł n a jego chorobą zaos t rzone rysy , 
n a napó ł p r z y m k n i ę t e oczy . . . Chwi lami głowa t a wyglądała j ak 
m a r t w a już, j ak rzeźba z wosku, a w t e d y duszę dziecka t a rga ł 
•znów m o c a r n y lęk i k r ew w ży łach ścinał. 

— Ojcze . . . 
Cisza . . . t y l k o dopala jąca się l a m p a ol iwna p ry ska i z d ru

giego k o ń c a k o m n a t y dochodzi spoko jny oddech szerokiej 
piersi ben J a n a i . 

— Ojcze . . . 
Zachar iasz rozwar ł powieki , n a b lade u s t a wypełznął cień 

uśmiechu . . . w m r o k u k o m n a t y p r z e r y w a n y szept się snuł . 
— B y ł dz ień święty, g d y n a mnie p r z y p a d ł los kadzenia 

w p r z y b y t k u P a ń s k i m . . . Całe życie moje s t a ra łem się, b y przy
s tępować do s łużby Bożej n ie ty lko cieleśnie c z y s t y m ale i z d u 
szą bez zmazy , b łaga łem Najwyższego nie o łaski osobiste a le 
o dobro n a r o d u mego. I owego dn i a b łaga łem za l u d e m moim, 
podczas gdy opa łowy d y m rozsnuwał się wśród białego m a r m u r u 
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ścian . . . i nagle pomiędzy z ło tem s iedmioramiennego świecznika 
a s to łem n a ch leby p o k ł a d n e , n a t l e hyacen towej zasłony, zasła
niającej miejsce Święte Świę tych, zamajaczyło coś . . . j a k s łup 
mgły. Lęk jakiś s t r a szny ściął m i k r e w w żyłach, a mgła przy
b ra ła zarys człowieka. S y n u mój . . . i o n wysłaniec nie
bios, rzekł mnie , d rżącemu w lęku p rzed zjawą jego t w a r z y mło
dzieńczej . Zachar iaszu . . . wys łuchana modl i twa twoja , E lżb ie ta , 
żona twoja porodzi syna , a imię jego będzie J a n . . . I m ó w i ł . . . 
j ako wielkim będziesz przed obliczem P a n a , wielu z synów Iz ra 
elskich nawrócisz k u Bogu . . . Bo poprzedzisz w d u c h u i mocy 
Eliaszowej P a n a , k t ó r y nadejść m a . . . J a m synu myślał , że t o 
z łuda w y o b r a ź n i . . . b o m s t a r y był , a i n iewias ta moja w pode 
szłym wieku by ł a . . . a p r z y t e m t a k i lęk mia łem w duszy , t a k 
k rew rozpierała mi skronie , wpół n i e p r z y t o m n y p y t a ł e m . . . 
P o czemże p o z n a m p r a w d ę słów twpich? a w głosie m o i m i d u s z y 
wątpienie by ło . A on, odpowiadając , rzekł mi , że an io łem G a b r y 
elem jest od Boga pos łanym i że o to oniemieję za n iewiarę moją, 
a zawiązanemi będą u s t a moje aż do onego dn ia , g d y zapowiedź 
jego się w y p e ł n i . . . Zniknęła z jawa . . . p ragną łem p y t a ć , wołać , 
dziękować P a n u , a o to u s t a moje rozwierały się i z a m y k a ł y bez 
dźwięku. 

Zachar iasz ode tchną ł ciężko i mówił dalej : 
— G d y m wyszedł b l a d y j a k wid, chwyta j ący d rżącenu 

dłońmi m a r m u r ścian a u s t a m i powiet rze , o toczył mnie zaraz k a 
p łanów zaniepokojonych szereg . . . wszyscy odczuli z ruchów 
moich, żem w świę tem miejscu z jawę j akąś m i a ł . . . Wróci łem 
po ukończeniu mego t y g o d n i a do d o m u i spełni ła się J a n i e prze
powiednia anioła . . . E lżb ie ta , żona moja urodzi ła cię . . . 

Znużony opar ł głowę n a poduszkach , chłopięca, smagła 
twa rz J a n a , okolona gęs twiną cza rnych loków, chyli ła się k u 
n iemu t e r az bez t rwogi już , czarne oczy pi ły n i emal z warg umie 
rającego szept słów. 

— W i n a . . . J a n i e . . . 
Młodzieniaszek kielich ponownie do zaschłych warg przytu l i ł . 
— Synu mój . . . g d y przyszedłeś n a świat , py t a l i kap łan i , 

jakie imię nosić masz i w t e d y Elżb ie ta , macierz two ja prosiła, 
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a b y ci d a n o J a n . . . znać i jej wyższa siła rzuciła t o imię na u s t a . 
Zdziwieni kap łan i i uczeni w Piśmie , t łómaczyl i m a t c e t w e j , 
że n ik t w rodzie n a s z y m , n i k t w c a ł y m szczepie A r o n a imienia 
takiego nie nosił. D o nóg i m pad ła , ze łzami błagając, b y cię n a 
zwano, j ako rzekła. Podsunę l i m i tabl iczkę , b y m napisa ł , j ak ie 
imię nosić masz . . . n a p i s a ł e m , j ako m i b y ł anioł rzekł —* J a n ! . 
I w tej chwili Bóg rozwiązał u s t a moje, mogłem opowiedzieć 
wszys tko . Dziecię moje . . . i o to mac ie rz t w o j a odeszła; już d o 
ojców . . . i ja odejdę . . . nie lękaj się j ednak , t e n , co cię do życia 
p o w o ł a ł . . . czuwać będzie n a d t obą . . . Chciałem jeno powiedzieć 
ci w te j os ta tn ie j c h w i l i . . . żeś Bogu przyna leżny . p ie rworodny 
mój . . . j edyny m ó j . . . 

Chuda d łoń wyciągnęła się szuka jącym r u c h e m i spoczęła 
ciężko n a pochylonej głowie dziecięcia. 

— Świa t łem i szczęściem starości naszej, byłeś , a j e d n a k 
nie czuję o ciebie lęku, odchodząc, bo wiem, że czuwa nad t obą 
silniejsza, potężniejsza od mojej . , . d łoń. W rodzie n a s z y m , 
w pokoleniu Abi wszyscy zdrowi synowie p ierworodni kap ła 
n a m i b y l i . . . i t y J a n i e k a p ł a n e m będziesz . . . 

B lade u s t a spowił cień uśmiechu , a p r z e r y w a n y szept pa 
da ł w p r z e s t r z e ń : 

— W i n n ą l a t o r o ś l . . . posadzi ł n a począ tku czasów P a n , 
aleć zdziczała przez wieki i owoce jej kwaśne się s t a ły i bezuży
teczne . . . i p r zyszed ł raz jeszcze P a n i do macierzys tego pn ia 
zaszczepił gałęź nową własną krwią swoją . . . a b y usz lachetn ić 
owoce jej . . . I w i n n y splot ogarnie ca ły świat . . . J a n i e ! . . . 
J a n i e ! . . . dlaczego t u t a k c iemno ?! Łoże moje gdzieś się zapada . . . 
w duszy s t raszno . . . boję się . . . bo . . . j ę . . . 

O s t a t n i m wysi łkiem oderwała się rozchwiana głowa od posła
nia , pa t rząc niewidzącemi oczyma gdzieś w dal , po nad głowę prze
rażonego dziecięcia i nagle n a masce t w a r z y uśmiech w y k w i t ł cichy : 

— T y ! T y P a n i e mój . . . t o t y . . . 
Zduszony odgłos rwącego się życia, o s t a t n i r uch palców, n a bla
d y c h skroniach p o t u zimnego rosa . . . i n a b a r w n y c h poduszkach 
spoczął m a r t w y zezwłok człowieka, nieruchomością s t r a szny . 

— Ojcze! 
p. p. T. cxxi. 7 
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Dziecko pochyliło się n a d n im bezradne , p rzerażone , 
— Ojcze . . . 
Mar twe, szkliste źrenice spoglądały gdzieś w przes t rzeń, 

łamało się w nich świat ło l a m p y gasnącej . 
— Ojcze ! 
Okrzyk by ł pełen lęku, grozy, rozszamotane j bólem duszy , 

dziecko przylgnęło do mar twego ciała ojca, j ak lgnęło d o ń r a z y 
ty l e w pieszczocie . . . i n a p o t k a ł o gorącemi u s t eczkami chłodne , 
m a r t w e , bezwolnie przelewające się ciało. 

Ł k a n i e w p ó ł u r w a n e . . . c i sza . 
P o komnac ie b lask gasnącej l a m p y się ściele, w ciszy sły-

chać p ryskan ie oliwy i równy , spokojny oddech ben J a n a i . 
U s t ó p mar twego dziecko przys iadło i u tkwi ło w znaną 

a obcą t e r az twa rz z a d u m a n e , skupione źrenice. 
W miarę , j ak p a t r z y ł . . . w duszy jego ws tawała świadomość 

t r agedy i ludzkiego b y t u i poszanowanie tej mocy wielkiej , co 
nagle oddziela duszę od c i a ł a . . . j ak p r z e d t e m z c ia łem ją złą
czyła . 

Tej mocy, co z n i e b y t u do b y t u powołuje, a z ziemskiego 
is tnienia w jakieś inne , czystsze, lepsze. 

Przed chwilą t e u s t a rozwar te mówiły jeszcze do niego, 
te zamglone oczy pa t r zy ły , p racował m ó z g . . . a t e raz c i sza . . . 
człowiek pozostał , t y lko d u c h z niego odszed ł . . . j ak kielich, 
z k tó r ego wyp i to t reść, a szkło s t rzaskano . 

L a m p a rzuciła jaśnii»jszy k rąg i zgas ł a . . . , 
Ciemność n ieprzen ikn iona ogarnęła k o m n a t ę . . . Duszę 

chłopca szarpnęła t rwoga , dziecięcy l ę k . . . chciał zerwać się, 
n a śpiącego k a p ł a n a wołać, a b a ł się postąpić k roku , o tworzyć 
u s t . . . T y l k o serce w n i m biło, j a k w sidła s c h w y t a n e p taszę , 
p rzerażone śmiertelnie . 

I nagle us tąpi ł l ę k . . . j ak iś spokój bezbrzeżny go oga rną ł . . . 
czuł w te j chwili obecność B o g a . . . Wtu l i ł twa rzyczkę w białą 
sza tę zmar łego o j c a . . . i modli ł się bez słów za t ę duszę , k t ó r a 
odeszła i of iarowywał siebie i życie swoje na usługi P a n u . 

Modli twa kołysa ła go w ciszę, w spokój , j ak n iegdyś 
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macierzyńskie r amiona w s e n . . . Coraz wolniej szeptały u s t a . . . 
coraz wo ln i e j . . . coraz sennie j . 

Gdy ben J a n a i zbudzi ł się o świcie, ziewnął szeroko i wy
prężył zbolałe o d długiego pozos tawania w jednej pozycyi członki, 
do j rza ł dziwnie p i ękny obraz , k t ó r y j e d n a k w jego d u s z y pozo
s tawi ł jedynie wrażenie g r o z y . . 

Pierwsze promienie słońca pada ły n a posłanie Zachar iasza , 
n a mar twą , spokojną twa rz , okoloną s iwych włosów falą, wpa 
t rzoną szkl is temi oczyma w da l , z uśmiechem zas tyg łym n a 
zs inia łych wargach , a o b o k . . . z głową, opar t ą n a m a r t w e j ręce 
t r u p a , spa ł J a n . Ciemne loki odc ina ły się od ln iane j :szatty "Za
char iasza , s n e m zaróżowiona twa rzyczka dziecka, świeża j a k 
kwia t , spoczywała n a sz tywne j , wychudłe j ręce ojca. 

Ben J a n a i p r z y p o m n i a ł s o b i e ' wszelkie przepisy o zanie
czyszczeniu i gniew go porwał , sp iżowym t o n e m rozległo się 
wr komnac ie wołanie : 

— J a n i e ! J a n i e ! 
Dziecko drgnęło , zbudziło się, p rze tar ło mimowiednym 

r u c h e m oczy z a s p a n e . . . spojrzało n a m a r t w ą sy lwe tkę ojca, 
gniewną twa rz ben J a n a i , a p o t e m n a słońce, k tó re złotą po 
świa tę promieni tka ło dokoła s iwej , m a r t w e j głowy Zachariasza. . . 

Sen li t o . . . czy j a w a ? . . . 
Śnił p r z e d t e m . . . czy te raz śn i . . . ? 
We śnie obejmował szyję m a t k i i ojca, dobrą, uśmiechnię tą 

t w a r z widz ia ł . . . a t e r a z . . . 
Ciemne oczy dziecka zwilżyły ł z y . . . . 
Tymczasem w komnac ie rozbrzmiewał gn iewny głos ka 

p ł ana . 
— Dlaczego nie zbudziłeś mnie , g d y ojciec t w ó j umie ra ł ? 

Trzeba było zawołać innych , odmówić K a d d i s z . . . Przecież 
uczyłeś się już p isma i wiesz, że dotknięc ie t r u p a zanieczyszcza, 
że zmar łego zaraz na leży usunąć z d o m u . . . Czyś może t akże 
zasnął ? 

— Nie p a n i e . . . g d y ojciec mój umiera ł , czuwałem. 
— Wiesz przecie, że modl i twę obowiązkową odmówić 

należało koniecznie . 
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— J a m się m o d l i ł . . . 
— T y ? j a k ? 
— Duszą całą, ca ł em sercem. 
B e n J a n a i wzruszył r amionami , pogładził r u d a w ą b r o d ę 

i rzucił ostro*. 
— Duszy ojca twego nie mogła pomóc t a k a m o d l i t w a . . . 
Czarne oczy chłopca wzniosły się k u n i emu zdumione . 
— N o t a k . . . j a k modl i twa formy przepisanej nie ma , t o 

nic nie znaczy . W e wszys tk i em p o w i n n a byó zachowana forma 
G d y b y ś d o króla prośbę n a p a p y r u s o w y m świs tku napisa ł , 
t o b y n i ep rzeczy tana w ką t posz ł a . . . i do Boga t a k samo..•» 
żeby nie wiem j a k a wzniosła t reść by ła , formy wymaga , bo 
inaczej wys łuchania nie znajdzie , a człowieka jeno zanieczyści . 

N o c h o d ź . . . t r z e b a zawołać l u d z i . . . 
Zwrócił się k u wyjściu, z a t r z y m a ł a go ręka chłopca. 
— Ben J a n a i . 
— Co? 
— B e n J a n a i — głos chłopca cichy był , n ieśmiały, u ry 

wany , płonęła młoda twa rzyczka , a palce kurczowo t r z y m a ł y 
ln ianą sza tę rabbiego. 

— N o c o . . . s za tę mi zemniesz . 
— N i c . . . t y l k o . . . chc ia łem powiedz ieć . . . — głos J a n a 

nagle zadźwięczał siłą — chcia łem powiedzieć, że t y się mylisz 
ben J a n a i . 

— W c z e m ? — oczy k a p ł a n a rozszerzyły się zdumien iem. 
— Bo Bogu głównie o t reść chodzi , nie o formę. 
— N o . . . n o . . . piskie or ła chce u c z y ć . . . Mądrzejsze g łowy 

by ły p rzed tobą, a dowiodły, że n a formie głównie zależy. 
— B e n J a n a i . . . co b y ci by ło z najpiękniejszego kielicha, 

g d y b y w n i m d la u s t twoich sp ragn ionych nie by ło n a p o j u . . . ? 
— A co b y tob ie by ło z wina czy z wody , g d y b y ś kiel icha 

nie miał ? 
— Ręką zaczerpnąć można , u s t a m i nawe t . 
Ben J a n a i spojrzał n a chłopca, p o t e m głową z n i eukon ten -

towaniem. pokiwat , b r w i zmarszczył g n i e w n i e : 
— N o . . . no , j ak i t y m ą d r y . . . ! Drugiego tak iego świat••< 
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nie w i d z i a ł . . . ! Zakon poprawiać przyszedł — drwi ł — J u ż ei 
w synagodze przepłoszą t e r o z u m o w a n i a . . . A r a d ę dobrą za
pamię ta j . . . n ie myś l za wiele, myś len ie n a bezdroże prowadz i , 
głowę schylaj przed traclycyą s t a r s z y c h . . . P r a w y s y n Iz rae la 
w t w o i m wieku, uczy się, p o w t a r z a święte słowa, a wys t rzega 
s ię p r z y te rn wszelkiej m y ś l i . . . Myśl jes t na jgorszym wrogiem 
cz łowieka . . . z apamię t a j t o sob ie J a n i e . ; 

Pog ładz i ł b rodę , z z ak łopo t an i em n a chłopca spojrzał 
i r z u c i ł : 

— P o co on i mają wiedzieć, że j a zasną łem, k i e d y m b y ł 
czuwać p o w i n i e n . . . powiemy , że Zachar iasz t e r a z s k o ń c z y ł . . . 
d w ó c h n a s będzie , t o nie będz i emy mieli winy . 

J a n nie słyszał, z a t r z y m a ł się w progu chwilę, b l a d y uśmiech 
przesuną ł się po jego chłopięcej twarzyczce , raz jeszcze n a ciało 
o jca spojrzał d ługo , ża łośn ie . . . 

Cóż w a r t a forma, z k tó re j t reść w y p i t o . . . ? 
Za chwilę g w a r e m modl i tw , jękiem, p łaczem nape łn i ła s i ę . 

c icha k o m n a t a . 

. * * 
— T o w r ó c ę po ciebie niedługo J a n i e . W u z n a n i u zasług 

twego ojca, a r c y k a p ł a n A n n a s z , pozwolił , b y ś chował się p r z y 
świą tyni , uczył się w synagodze , a g d y osiągniesz dwudz i e s ty 
rok życia, a k a p ł a n i w ciele t w o j e m nie odkry ją skazy , będziesz 
mógł rozpocząć okres kap łańsk ie j p r ó b y — i z o s t a ć k a p ł a 
nem, j ako n imi by l i wszyscy p ierworodni , zdrowi , synowie po
kolenia Abi, — b e n J a n a i opa r ł pulchną, wypie lęgnowaną d łoń 
na r amien iu chłopca — przed m r o k i e m powrócę pd c iebie. 

I oto m r o k już zapad ł , zgas ła za d r zewami t a r c z a słońca, 
a J a n siedział wciąż jeszcze n a p rogu pus tego , ojcowskiego 
domu, Gzekając p r zybyc ia k a p ł a n a z poblizkiej Je rozol imy. 

P r z e d p a r u d n i a m i s ta ł w t y m s a m y m miejscu, g d y wy^ 
noszono o jca ; przez białe p łó tno n a k r y c i a ry sowa ły się n ie
wyraźne , s z tywne k s z t a ł t y p o s t a c i . . . oboję tne j już n a wszys tko . : . 
J ę k , zawodzenie płynęło powie t rzem, rozdzierająca s k a r g a 
płaczek wst rząsa ła n i m . 
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— Dlaczego on i t a k płaczą — myśla ło dziecko — w s z a k 
o b c y m i m b y ł ojciec m ó j . 

Nie mógł sobie p rzypomnieć , b y twa rz które jkolwiek z t y c h 
niewiast , zawodjr^cych, widział w d o m u ojca. • >. 

Rozszerzonymi zdumien iem oczyma wodził po pos tac iach 
p łaczek: z włosami p o s y p a n y m i popiołem, z rozda r t emi s z a t a m i , 
przez k tó re umyślnie^pobrudzone przeglądało ciało, sz ły chwiejąc 
się j a k g d y b y o d boleści wielkiej , krzycząc , rzucając w p r o c h 
drogi , paznokc iami rwąc w y r w y krwawe w piers iach obnażo 
n y c h . . . Dzik im b y ł ich k rzyk , s t r a szną me lodya ich płaczu. 

— Dlaczego one t a k p łaczą? — py ta ło chłopię lękliwie^, 
chwyta jąc s ta rego n iewolnika , odźwiernego za s z a t ę . . . — Ozem 
dla n ich b y ł ojciec m ó j . . . ? 

— Niczem J a n i e . . . zwyczaj t ak i , one wyna jmują się za 
pieniądze do płaczu. • •.'••> 

— Z a . . . p ieniądze. . ' .? 
— T a k , one w t e n sposób zarabiają na życie, rzemiosło 

j a k każde inne . 
Zrozumiało dziecko, k r w a w y rumieniec smagłą pokry ł 

t w a r z y c z k ę . . . Więc t o t a k . . . dziś za t y m u m a r ł y m , j u t r o z a 
i n n y m . . . mia łżeby t e n głos dochodzić do P a n a . . . i wys łuchan ie 
zna l eźć . . . p ł a tnego bólu głos. A mia łżeby B ó g gardzić j e g o 
modl i twą cichą, szczerą, pełną ufności i wiary —' d la tego t y l k o ; 
że nie wznosiła się k u n iebu e fek townym jęk iem? • 

N i e . . . n i e . . . t o n i e może b y ć ! . . . 
Dziecko wstrząsnęło głową... myś l jego nie mogła się pogodzić 

z t y m fa ł szywym bólem, rob ionym p łaczem. . . w s t y d go oga rną ł 
za człowieka, za dobrowolne poniżenie, j ak iemu się odda je . 

R w a ł m u d u s z ę t e n j ę k . . . 
A p o t e m ucichło wszys tko , s łużba się rozeszła, n a rozkaz 

a r c y k a p ł a n a pakowano rzeczy, b y przeszły n a własność świą tyn i . 
O J a n i e zapomniano n iemal , p rzeprowadzono n a d n i m formułę 
oczyszczenia, p i lnowano, b y przepisane mod ły odprawił , poza 
t em pozostawiono go s a m e m u sobie. 

D o m pus tosza ł . . . zda r to ze ścian obicia, z a b r a n o w s z y s t k o , 
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co jakąkolwiek przeds tawia ło w a r t o ś ć ; os ta tn ią rioc ben J a n a i 
i J a n przespal i n a s ianie, r zuconem w pus te j izbie. 

Przez t e k i lka dn i dziecięca t w a r z J a n a poważną się s ta ła , 
surową n iemal , czarne oczy n a b r a ł y g łębi . . . 

I o to teraz k a p ł a n z wielbłądami, ob ładowanemi sp rzę t ami , 
do Je rozo l imy o d j e c h a ł , . a - J a n n a progu pus tego d o m u s iedz i . . . 
wkoło m r o k się snuje l i l iowy. . . spija śp ragn ionemi u s t y linie 
h o r y z o n t u , k o n t u r y domów, sy lwetk i drzew. 

Wzdłuż drogi zaczynają płonąć ogniska , rozpalają je piel
grzymi , c iągnący do J e r u z a l e m n a św ię t a . . . czerwono-złoty 
refleks d rga w powie t rzu , dokoła ognisk kup ią s i ę ' c z a r n e syl
w e t k i . . . J a k i ś s i lny, męski głoś psa lmy śpiewa. 

Coraz c i e m n i e j . . . 
P ieśń d r ży n a d p o l a m i . . . mocą t ę s k n o t y odwieczne j . . ; 

gwar głosów zmi lkną ł . . . i t y l k o pieśń potężnieje ciążą i wznosi 
się k u c ichemu, t a j emniczemu n iebu prośbą rzewną, gorącą, 
wielką. 

I pieśń zmi lknę ła wreszc ie . . . , 
Duszę dziecka owładnął lęk, ogromne poczucie pus tk i , 

bez radnośc i . . . o to pisklęciem b y ł beż gn iazda . 
Zabrak ło ciepłych r amion m a t k i , ojca opieki, d o m u nawe t 

niedługo mieć nie będzie. 
Gorzkie poczucie s ieroctwa ws ta ło m u w duszy , zdawało 

m u się, że k w i a t y ogrodu, drzewa przydrożne , n a t u r a cała 
szepcą : 

— Biednyś t y . . . b i edny . 
Dziecięce oczy nabieg ły łzami , p rzy tu l i ł się do progu o j 

cowskiego d o m u i łka ł c icho, bezradnie nad własną niedolą. 
I nie widział, j a k od jednego z ognisk podniosła się biała , 

smuk ła pos tać i szła k u n i emu przez m r o k . . . z a t r z y m a ł a się 
przy n i m , p o c h y l i ł a : " • • 

— J a n i e . . . 
Nie słyszał, za top iony w bólu własnej duszy. 
— J a n i e — Drgnął , zerwał się, j aka ś r ęka do tknę ła jego 

ramienia , ciepła, d r o b n a dłoń, chłopię spojrzało i zobaczyło 
przed sobą w n o c n y m m r o k u , dz iwnie jasną sy lwe tkę pacho-
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łęcia o długich z ło tych włosach. Młodszy b y ł nieco o d niego, 
s m u k ł y . Gię tk i , współczujący, łagodny t o n jego głosu sp ływał 
w duszę chłopięcia b a l s a m e m ukojenia . 

— Dlaczego t a k - gorzko p łaka łeś J a n i e ? 
— Sierotą j e s t e m . . . 
— P a n , k t ó r y cię s tworzył , z n i e b y t u do b y t u powołał , 

n ie opuści c i ę . . . P ragniesz Mu s łużyć p r a w d a . . . j a k o i ojciec 
twó j s łuży ł M u ? 

T - P r a g n ę . . . k a p ł a n i pos tanowil i , b y m chował się p r z y 
świą tyn i , b e n J a n a i m a dziś zab rać mnie s tąd • • • J a m t u d z i e : 

cięctwo spędz i ł . . . — głos s t łumi ło wzruszenie . 
— J a n i e . . . do wielkich z a d a ń powołał cię P a n , do chwa ły 

jego wiedzie d roga przez cierpienie i wyrzeczen ie . . . — S m u k ł a 
chłopięca ręka spoczęła n a r a m i e n i u J a n a , b łęk i tne , ł agodne 
oczy wpi ły się w jego źrenice n a k a z e m , a głos sp iżowych n a b r a ł 
t o n ó w — P o p r z e d n i k i e m masz być , głosem p o t ę ż n y m , woła
j ą c y m do p o k u t y i p o p r a w y , robo tn ik iem, p rzygo towującym 
d r o g ę . . . Nie do świą tyn i ci i ś ć . . . b o t a m d la form t reść po -

' święcono . . . a n a s z e m z a d a n i e m z a k o n podnieść, wyzwolić, 
rozszerzyć i uzupełnić . I d ź n a p u s t y n i ę J a n i e . . . dusza człowieka 
pot rzebuje p rzygo towan ia , z a n i m dzjeło ż y w o t a swego spełn i . 
N a pus tyn i , zda ła od gwaru świata , serce ludzkie najgłębiej 
odczuwa i rozumie swego T w ó r c ę . . . wszak pragniesz s łużyć 
Mu J a n i e ? 

— P r a g n ę ! 
— Więc służ. 
Zdało się J a n o w i , że j a k a ś moc wielka sp ływa m u w duszę , 

odwaga n ieus t raszona , miłość o lbrzymia , t ę skno ty ż a r . . . Dzie
cięcy lęk opad ł z niego j a k sza ta zniszczona. 

W y p r o s t o w a ł się, oczy mii rozbłysły , r ękę smukłą, spoczy
wającą n a swojem ramien iu w obie dłonie nieśmiało ujął. 

— Pó jdę n a pus tyn ię . 
— I d ź . . . Bóg będzie z tobą . 
— A k i m t y j e s t e ś . . . nauczyc ie lu? 
— Posłyszysz o m n i e k iedyś i świadectwo dasz p r a w d z i e . . . 

Z radz icami m y m i d o J e r u z a l e m n a święto P a s c h y idę — b y 
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raz pierwszy zobaczyć św ią tyn i ę . . . A t y idź, gdziem ci rzekł 
i w y t r w a j J a n i e . 

— W y t r w a m . . . 
Smukła , b ia ła pos tać chłopięca odeszła. 
J a n p a t r z y ł z a n im, dopók i w m r o k u nocy nie rozpłynęła 

s ię sy lwe tka świet lana , p o t e m drzącemi dłońmi płonące ogarnął 
s k r o n i e . . . 

D o pus tego d o m u wszedł, kij zabra ł , ch l eba kawał , w progu 
p rzys t aną ł n a m g n i e n i e . . . zdawa ło m u się, że głos ojca s łyszy 
i m a t k i śpiew. 

W e s t c h n ą ł . . . gorące warg i d o d rzwi przytul i ł , mezuzo th 
zdjął, n a piers iach za sza tą u k r y ł i poszedł w c iemną noc , w drogę 
daleką, bez t rwogi , śmia łym, p e w n y m k rok iem zwycięzcy. , :-1. 

Marya Czeska. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Jan Zamoyski, Jezuici i Skarga (kilka uzupełnień i 'przyczynków)". 
Stanisław Łempicki. Lwów. 1912. 8-ka, str. 26. 

Autor tej niedługiej a bardzo treściwej rozprawy zamierzał 
„w imię prawdy., podać garstkę sprostowań; w rok jubileuszu zbli
żyć do siebie wielkiego Jezuitę i wielkiego katolika — tołeranta, 
blizkich sobie za życia". (26). Sprostowania odnoszą, się i do epitetu 
„katolika politycznego", nadanego •Zamoyskiemu przez kilku współ
czesnych mu duchownych a później przez wielu historyków, jakoteż 
do rzekomej niechęci hetmana i to nawet wybitnej ku Jezuitom. 
Sprostowania te opierają się w znacznej części na korespondencyi Za
moyskiego, wydanej w „Archiwum J a n a Zamoyskiego" i niewydanej 
jeszcze, a wyprowadzone są rozumowaniem ścisłem, ogłędnem, bez 
skłonności do zabarwień subjektywnych. 

Pomawianie kanclerza o polityczny katolicyzm nie ma według 
tych dedukcyi „jak dotąd dostatecznego uzasadnienia w świadectwach 
niewątpliwej wagi, mianowicie zaś w odniesieniu do drugiej połowy 
życia kanclerzowego" (4). O rzetelności jego nawrócenia niema po
wodów powątpiewać. Także „żadnych sympatyj protestanckich" 
nie można dostrzedz u Zamoyskiego ani w czasie poselstwa paryskie
go, ani na sejmie 1574r., na którym „przyczynił się znacznie do upadku 
artykułów Henrycyańskich a z nimi i konfederacyi warszawskiej". (5). 
W czasach Batorego popiera jego katolicką politykę, a w życiu pry-
watnem nie wygląda na oziębłego katolika. Po śmierci pierwszej 
żony objawia skłonność do stanu duchownego, a Polskę „obiegała^ 
pogłoska, że weźmie ...biskupstwo krakowskie". (9). Po śmierci dru 
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giej żony okazuje prawdziwie chrześcijańskie poddanie się Opatrz
ności. W tymże roku 1580 t łumaczy się przed biskupem Wolskim, 
że wydał siostrę za heretyka Działyńskiego w nadziei jego nawrócenia 
się i zapewnia, że za popełniony błąd będzie pokutował i z większą je
szcze gorliwością popierać będzie sprawy Kościoła, o które stacza 
nieustanne walki, narażając się przez to na nieprzyjaźń i niena
wiść wielu. 

Za Zygmunta I I I . przemawia n a sejmach 1589 i 1593 r. za ła
godnością wobec różnowierców i przeciw tumultom, ale spraw kato^ 
licyzmu nie zaniedbuje. Zakładając akademia w Zamościu, m a także 
n a oku propagandę katolicką na Rusi (9, 19, 24) ; w swoich dobrach 
popiera misye ludowe i usuwa z nich różnowierców, k tórym „po 
wsiach odbiera kościoły, szkoły, posiadłości i dochody kościelne, 
opatruje niejedną świątynię — zwłaszcza w Zamościu, troszczy się 
0 przetłómaczenie katechizmu trydenckiego, drukuje podręczniki 
1 dziełka nabożne, wspiera hojnie bractwa kościelne" s tara się o unię 
z kościołem greckim", a w życiu prywatnem składa dowody pobożno
ści „niekiedy wprost n i e s p o d z i e w a n e j ( 1 9 ) . Dowodzą prawowierno-
ści kanclerza także jego testamenty, w których nakazuje utrzymanie 
i ochronę religii katolickiej w swych dobrach, na co każdy sukcesor 
ma przed objęciem dóbr składać przysięgę, a synowi swemu, Tomaszo
wi, każe trwać w wierze katolickiej i unikać wszelkich nowinek „bo lei 
piej się nie narodzić, jak nie umrzeć katolikiem". (24). •' i 

Stosunek Zamoyskiego do Jezuitów był wedle autora w począ i 

tkach rządów Batorego „jak najlepszy" (8), k tó ry to sąd stwierdzić 
można także słowami samego Batorego, powołującego się w orędziu 
do Jezuitów (24. czerwca 1577), na życzliwość Zamoyskiego do za
konu „Signifieatio praeclarae voluntatis vestrae erga nos, quam par? 
tim ex litteris vestris, par t łm ex prolixa Joannis Zamoyscii secretdrii 
•nostri relatione cogriooimm e tc . " (Rostowski. Lith. S. J . histor. 
iibri str. 55). W ciągu rządów Batorego kanclerz „idzie ręka w rękę 
z królem w popieraniu Jezuitów, jako bojowników jedności religijnej 
w państwie ". (25). Geszy się np. , że papież postanowił utrzymywać 
swym kosztem stu młodzieńców w dwu kollegiach jezuickich, bo się 
spodziewa z tego dobra Kościoła i Rzplitej (8). Pomocy Jezuitów uży
wa do nawrócenia swej żony Radziwiłłówny; krewniaka swego A. Her^ 
bur ta kształci w kollegium pułtuskiem, dokąd oddaje także dwu 
Smigleckich, przeznaczonych na profesorów Akademii w Zamościu, 
a później posyła ich na dalsze s tudya do Jezuitów w Rzymie (10)-' 
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Nawet zrażony do Jezuitów sprawą Marcina Smigleckiego, który 
w Rzymie do zakonu wstąpił i mimo różnych zabiegów kanclerza (13) 
w zakonie pozostał — urażony nadto postępowaniem Possewina 
„w którym raził go więcej przebiegły Włoch niż Jezu i ta" (11), a obu
rzony na niego za uwłaczające Polsce dziełko „Moscoyia", nie okazuje 
niechęci do Zakonu, a chociaż obie te sprawy „oziębiają na jakiś czas 
a może do pewnego stopnia i na stałe wzajemne stosunki" (25), uraza 
Zamoyskiego do Jezuitów „nie przeoblekła się w żadne Ostrzejsze 
kształ ty". (13). 

Było to po części zasługą Skargi, k tóry owe dysonanse łagodził; 
a znał się ż Zamoyskim przynajmniej od 1579 r., bo wtedy ną żądanie 
Zamoyskiego wysyła jako vice-rektor kogoś z Jezuitów do Knyszyna, 
dla pozyskania żony Zamoyskiego do katolicyzmu. . 

Ody w sprawie Smigleckiego zawiodły różne pośrednictwa, 
zwraca się kanclerz do Skargi, k tóry pośrednictwa nie odmawia, 
a pisząc w myśl Zamoyskiego do generała Akwawiwy, wyraźnie za
znacza wielką życzliwość kanclerza do Jezuitów „dotychczas mieliśmy 
w nim zawsze największego przyjaciela i promotora wszystkich na
szych spraw". Sprawę Smigleckiego załagodził ostatecznie prowincyał 
Gampano (15), a można przypuszczać, że za pośrednictwem Skargi 
otrzymał także kanclerz jakąś satysfakcyę za dziełko Possewina, 
którego misyi moskiewskiej, mówiąc nawiasem, Skarga bardzo się 
obawiał i powołując się na podejrzliwość Batorego, odradzał ją Akwa-? 
wiwie, jako niebezpieczną dla zakonu, a nie wiele obiecującą dla Ko
ścioła, bo nie wierzył w szczerość obietnic cara co do unii kościelnej. 
(Listy str . 146 — 147). 

Za Zygmunta I I I . przyjaźń między Skargą a Zamoyskim je
szcze bardziej się zacieśniła. W czasie oblężenia Krakowa przez Maksy
miliana odsyła Skarga Zamoyskiemu kuszący list arcyksięcia, a wo
bec projektów powtórnego małżeństwa króla z Austryaczką zajmuje 
takie samo stanowisko, jak kanclerz, o- czem wspomnieć należało: 
bo to nie było obojętne dla stosunków wzajemnych dwu tych ludzi. 
Na szacunek i życzliwość kanclerza do królewskiego kaznodziei, 
wpłynąć musiała także pośrednicząca akcya Skargi po sejmie inkwi-
zycyjnym i takaż akcya w roku 1603, jak widać z ówczesnej ich ko-
respondencyi (21 — 22). Kanclerz odwdzięcza się kaznodziei ofiaro
waniem znaczniejszej sumy na skargowskie bractwo Miłosierdzia 
w Krakowie (24), a życzliwość do zakonu okazuje popieraniem kolle-
gium jarosławskiego i lwowskiego (2), może także pod wpływem Jezu-
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i ty ks. Kuleszy, dawniejszego kapelana obozowego, k tóry bawi przy 
Zamoyskim jako jego spowiednik i przyjaciel domu. (20). Skarga ze, 
swej strony prosi w r. 1604 Zamoyskiego o interwencyę w sprawie ka
tolików angielskich i uwięzionego ks. Henryka Gameta , pomny skute
cznej interwencyi króla Stefana w r. 1583, kiedyto (może także nie-
bez udziału kanclerza) Jezuita Bosgrave, k tóry ,,w Wilnie mathema-
tykę czytał y polskiego sję był ięzyka, Anglikiem będąc, nauczył" 
wysłany przez Skargę z rozkazu generała do Anglii i tamże uwięziony 
„za nieiakim listem króla Stefana — wybawiony był" . {Listu Bil iń
skiego. Dawna Akademia wileńska. 438). Zamoyski wstawiennictwa 
nie odmówił, a chociaż interwencya nie była skuteczna (Gameta po^ 
wieszono i ćwiartowano 3 maja 1606), sama gotowość pośredniczenia 
w tej sprawie świadczy o usłużności kanclerza dla Skargi i o jego ży
czliwości dla Jezuitów polskich. Jezuitów obcych bliżej nie znał, a że ' 
w tych czasach zwalczały ich pamfłety różnowierców w Niemczech, 
w Anglii, we Francyi, nie mógłnie wiedzieć, co im się zarzuca; ale tych 
zarzutów nie brał na seryo, jak widać z listu do Batorego o Posss-
winie : „Niektórzy 1 ludzie wszystkich Jezuitów nazywają sykofantami, 
i czynią to z pewnością niesłusznie: lecz k toby tego jednego właśnie 
(Possewina) t ak nazwał, niestety. możeby się nie' pomylił". (11). 
Z pewną krytyką działalności Jezuitów występuje też we wspomnia
nym liście do Króla Jakóba, odnalezionym przez -autora, któremu z re
sztą nie mógł wytykać tyranii , jeżeli chciał, b y interwencya była sku
teczną i dlatego jak w sprawie prześladowanych katolików przemawia 
w imię ludzkości i miłości chrześcijańskiej, podnosząc tolerancyę . 
polską dla różnowierców, tak i w sprawie Zakonu, k tóremu w różnych 
państwach zarzucano mieszanie się do spraw politycznych, powołuje 
się na Jezuitów polskich, podkreślając, że na ten zarzut nie zasługują : 
„accusantur ouidem hi Sacerdotes curiositatis aliis in Regnis, ab hoe 
profecto nostri longe remoti sun t " (23) i dlatego prosi króla, b y po
zwolił im wyznawać katolicyzm, a oni niech porzucą humanas res ac 
publica negotia „Si secus fazint, puniantur . Religiosos Mti Vae, non, 
perduelles commendo". Z podobnemi zastrzeżeniami mógł się Zamoyski 
i dawniej wyraźne, zwłaszcza w czasie pobytu w Polsce Possewina, 
a że nie było w tern niechęci do zakonu, świadczyć może chociażby 
to , że autor pamfłetu „Eąuitis Poloni in Jesuiias actio", chociaż wy-, 
taczał przeciw nim, co się tylko dało ujemnego zebrać, nic więcej !1 
nie mógł ze słów Zamoyskiego przytoczyć, jak zdanie, że Jezuici "nie,r 

powinni śię mieszać do spraw świeckich :„,istis sacerdotibus in templis • 
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efc auggestu locum aliąuem eoncedendum esse, u t vero... ad Reipubli-
cae negotia agenda accedant, hoc nullo facto ferri oportere". Nawet 
przeciw takiej krytyce bierze Jezuitów w obronę (jeszcze za życia 
kanclerza) nietylko przytoczony przez autora kanonik, M. Szyszkowski 
(26), ale i ks. Reszka w „Spongii" B 3 , a później prowincyał Argenti, 
k tóry podnosząc życzliwość Zamoyskiego do Jezuitów, powołuje się 
na jego słowa do ks. Kuleszy, żalącego się na potwarców zakonu : 
„Quid mirum? cum multi Societatem tan tum de nomine n o r i n t j e t 
hi multa de eadem ab invidis conficta małe referri audiant; bona vero 
quae revera ipsa facit minirae cernant" . (De rebus Soc. J e s . in Regno 
Poloniae. Wydanie 1620. str. 10.). 

Wracając do Skargi, któremu Zamoyski nie brał za złe akcyi 
pośredniczącej po sejmie inkwizycyjnym i w roku 1603, jako też po 
litycznych wynurzeń „troskanie o nasze nieporządki na sejmie mamy 
wspólne", zaznaczyć należy, że gotowość kanclerza do interwencyi 
w sprawie prześladowanych Jezuitów była mu miłą i wspominał 
o niej z wdzięcznością w Męczeństwie Henryka Gameta , opowiadając, 
jak ten święty Ojciec przez posła królewskiego, pana Cikowskiego, 
pisat do króla i do nieboszczyka kanclerza Zamoyskiego „prosząc, 
aby Król Jego M. y Hetman iego, mąż sławy wielkiey, pisaniem swo
im Króla Jakóba upomnieli, aby się katholikom łaskawym stawił". 
Podkreślił to także w Próbie Zakonu Soc. Jezu, podobnie jak jeszcze 
za życia kanclerza sławił go i wyrażał wdzięczność imieniem Rzpltej 
w Dziękowaniu kościelnem za zwycięstwo nad Michałem Multańskim 
dłuższą i serdeczną apostrofą, w której dziękuje za ofiarność dla oj
czyzny, nie zważającą na „niewdzięczność y nienawiść y obmowiska 
y potwarzy fałszywey braciey", a kończy ją zwrotem : „Przeto sława 
twoia wieczna, y pamiątka w błogosławieństwie zostanie. Wszyscy 
wołamy: Hetmanowi długie dni: miłośnikowi oyczyzny sława wieczna, 
y u Boga odpłata" . Ks. Józef Sas. 

Dzieło rosyjskie o ks. Piotrze Skardze. Sprawozdanie gimn. św. 
Jacka. Dr. Tad. Stan. Grabowski. Kraków, 1913, str. 80. 

Rzadko się pisze recenzye o recenzyach. Dla broszury dra Grabo
wskiego, będącej sprawozdaniem z rosyjskiej książki L. Janowskiego : 
P o l i t y c z n a d z i a ł a l n o ś ć S k a r g i (Kijów 1907), trzeba uczynić 
wyjątek dlatego, że w danym razie recenzya zastępuje dla znacznej 
części polskich czytelników samą rosyjską książkę, dając obszerne 
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i dokładne jej streszczenie. O książce Janowskiego, będącej bez wą
tpienia jedną z najlepszych prac o Skardze, pisano już parę razy i po
dnoszono jej zalety wielkie, wytykano i wady, Z wadami jej Dr. Gra
bowski najzupełniej się solidaryzuje, podkreślając n.' p . najtrafniejsze 
stanowisko p . Janowskiego tam, gdzieby należało postawić znak 
zapytania. Rzecz w tem, że jak autor monografii rosyjskiej o Skardze, 
tak i jego recenzent obok wielkiej sympatyi dla charakteru Skargi, 
dla jego serca, żywią jakąś niechęć do jego katolickich przekonań i ka
tolickiej linii postępowania. Obaj usiłują iść „drogą pośrednią" między 
bezwzględnymi chwalcami Skargi i surowymi jego sędziami, tę po
średnią drogę za jedynie dobrą i prawdziwą poczytując; stąd z pewną 
łaskawą pobłażliwością pptępiają, ale potępiają jednak w Skardze 
jego „stanowisko ultra-katolickie", „wyłączność katolicką", ^średnio
wieczny fanatyzm i ciasnotę pojęć" i t . p . herezye przeciwko dogma
tom współczesnego nam liberalizmu. Odmawia się Skardze nazwy 
„ściśle politycznego myśliciela" nie dla czego innego, jak „ze względu 
na zdecydowane, katolickie stanowisko, które mu nie zawsze pozwa
lało widzieć rzecz jasno i bezstronnie". Wynika stąd, że katolik zdecy
dowany politycznym myślicielem być nie może! W kwestyi „pamię
tnego sejmu" i „nocy jezuickiej" Dr, Grabowski ufa s bardzo prof. 
Sobieskiemu, który też potwierdza wywody Janowskiego. Wyrażenia 
„falanga Jezuitów", „obóz jezuicki", „interes kastowy", „agitacye 
duchowieństwa katolickiego", „średniowieczna askeza i wojujący 
katolicyzm" i t . p . kwiatki przedostały się z urzędowego stylu, rosyj
skich, anty-katolickiph polemistów na ka r ty książki p . Janowskiego, 
s tamtąd przyswoił je sobie i Sz. sprawozdawca. Z takich charaktery
stycznych rysów, t ak sądów obu pisarzy jak i ich stylu, czytelnik 
urobi sobie zdanie, że t a „pośrednia droga", którą kroczyć usiłują, 
mocno zbacza na lewo, czemu nie zapobiegnie kokietujące zerkanie 
autorów ku prawicy. Skargi też nie uczci ani nie zrozumie się bez grun
townego zbadania wartości dogmatu liberalizmu o „tolerancyi reli
gijnej". Podkreśliwszy „grzech pierworodny" tak książki p . Janowskie
go jak i recenzyi Dra Grabowskiego, jeszcze raz zaznaczamy, że ro
syjska monografia o Skardze, dzięki szerokiemu postawieniu kwestyi 
i bogactwu przytoczonych w niej źródeł, zawiera wiele cennych rze
czy i warta przeczytania. K t o zaś po rosyjsku nie umie, temu poniekąd 
zastąpi to broszura Dra Grabowskiego. 

Zdaje się nie zupełnie trafnie tłóaaaczy Sz. sprawozdawca 
meznajomość książki p . Janowskiego, wśród polskiego społeczeń-
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stwa niechęcią, tegoż społeczeństwa do wszystkiego, co pisze się 
po rosyjsku. Jes t i inny powód tego, że książka p . Janowskiego^ 
była nieznaną: wydana jako odbitka z oficyalnego wydawnictwa 
Uniwersytetu kijowskiego zapewne w małej liczbie egzemplarzy, 
utonęła gdzieś h a miejscu, że t rudno było ją dostać. J a sam napró-
żno szukałem jej w najlepszych rosyjskich księgarniach i musiałem 
zaznajomić się z jej treścią z pożyczonego egzemplarza. 

Ks. Jan Urban. 

Skarga w wydawnictwach d rukami i księgarni św. Wojciecha^ 1 1 

Kiedy cała Polska sposobiła się dó złożenia hołdu mężowi, eo 
przed 300 laty przyświecał narodowi niby słup ognisty, Wielkopolska, 
postanowiła to uskutecznić przedewszystkiem przez wydanie szeregu 
broszur, któreby oświetlały wszechstronnie działalność Ks . Piotra 
Skargi i zapoznały z nią szersze warstwy całego narodu. W t y m celu 
zawiązał się komitet Jubileuszowy Skargi w Poznaniu, którego s tara
niem pojawiło się 9 broszur. Cykl rozpoczyna praca Ks.N. Cieszyńskie-
kiego; autor wykazuje, że Skarga był i winien być dla nas „bohaterem", 
wieszczem, prorokiem i wzorem doskonałości. Kończąc, autor nie
śmiało wyjawia nadzieję, że rok jubileuszowy przyczyni się może do 
poruszenia sprawy kanonizaeyi cichego zakonnika, co nam był pro
rokiem. Podobnie odzywa się ks. Dykier, kiedy swoją rozprawkę 
kończy słowy: „ I powstał Eliasz prorok jako ogień..." wykazawszy 
przedtem wielkie zalety kaznodziejskie „posła nie *z jednego powia tu" 
jako t o : wysokie poczucie swego posłannictwa od Boga do narodu 
i płynącą z tego źródła nieustraszonóść, duch apostolski, doskonałą 
znajomość duszy ludzkiej i złączoną z nią umiejętność pozyskiwania 
serc ludzkich, a wreszcie przepiękny styl i język. 

1 Drukarnia i księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu 1912. 
1) Ks. N. Cieszyński: Ozem ksiąd? blcarga być winien dla no*? Str. 36. 
2) H. Rzepecka: X. Piotra Skargi znaczenie w dziejach naszych. Str. 3 2 . 
3) X. Antoni Ludwiczak: Społeczna dżinłalność księdza Skargi. Str. 23 . 
4) X. T. Dykier: Ks. Piotr Skarga jako kaznodzieja. Str. 31 , 
5) H. Rzepecka: Księdza Piotra Skargi zasługi wobec piśmiennictwa na 

szega:, Str. 31 . 
6) A. S iomińska: Ks. Piotr Skarga wychowawca narodu polskiego. 
7) Dr. Paw. Gantkowski: Obymat*l$ka działalność ks. Skargi Str. 16. 
8) X. Piotrowicz: X. Piotr Skarga jako kiero>rni'c dusz. Str. 16. 

i : , 9 ) J; StaniecSi:. X. Piotr Skarg*: {stosunki religijne^^'•zacias.&w Skąigj>,^ 
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Niepospolita bystrość umysłu, głęboka znajomość serca ludzkiego, 
duch iście apostolski sprawiły również, że Skarga „ to zwalczał, to 
budował, to wskazywał, co naszemu narodowemu usposobieniu od
powiadało" — słowem: stał się kierownikiem dusz, jak to pięknie wy
kazał ks. Piotrowicz słowy samego Złotoustego. 

Natchniony kaznodzieja, światły kierownik dusz, staje się także 
wychowawcą. Zrazu działalność wychowawcza ks. Piotra Skargi 
ograniczała się tylko do szkoły parafialnej we Warszawie, przy ko
ściele św. J a n a ; później zacieśnią się t a praca prawie do jednostki, 
do młodego pana na Tęczynie. Był t o okres przygotowawczy. Skarga, 
jak powiada p . Słowińska, czuł się powołanym do wielkiej misyi wy
chowawczej. Aby się jeszcze lepiej do niej uzdatnić, wstępuje do zako
nu 0 0 . Jezuitów, którego jednym z głównych celów było i jest wycho
wywanie w duchu szczerze katolickim przez szkoły i duszpasterstwo; 
Jako przełożony zakonny i rektor akademii wileńskiej, a wreszcie 
kaznodzieja królewski żywem słowem, pismem i przykładem swego 
życia wychowywał najpierw-swoich poddanych, następnie młodzież 
polską, a w końcu cały naród. Współcześni wprawdzie niedość ważyli 
sobie jego nauki i upominania ; nie poszły one jednak na marne. 
Słowa Skargi w duszy współczesnej narodu odbiły się donośnem echem, 
a w duchowem jej odrodzeniu są potężnym lekiem. 

Niezrównany wychowawca narodu, był także najlepszym oby
watelem swojej ojczyzny. Skarga, mówi p . Dr. P. Gantkowski, „w po
litykę się nie wdawając, ale ludzie... od wszelkich grzechów, od nie
zgody i sedycyi, od zguby Ojczyzny odwodząc, politykę do teologii 
naciągał" i stał się prawdziwym obywatelem. Przewodnią myślą Skargi 
w jego usiłowaniach nad polepszeniem ustroju państwowego było 
ujednostajnienie prawa dla wszystkich, podniesienie godności każdego 
stanu i wywalczenie mu swobody, wykorzenienie przywar i wad oby
watelskich, jak marnotrawstwo, próżniactwo, życie nad s tan i ciem
nota. „Tak więc łączył Skarga ideał kapłana katolickiego... z ideałem 
obywatela polskiego". (Mick.) Umiał on także wskazać i w ruch wpra
wić organizacye, wiodące do tych celów, zakładając różne inetytucye 
społeczne. 

„Praca społeczna, — zauważa ks. Ludwiczak w swem dziełku — 
to nie coś dodatkowego w kapłańskiej działalności Skargi, — to cząstka 
powołania jego, skutek wielkiej miłości ku Bogu i ludziom". Zrazu 
spełnia Skarga najzwyklejsze uczynki miłosierne, aż w końcu formą 
jego działalności społecznej stają się różne „banki" i „brac twa" , 

p. P . T . ex: i. 8 
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które autor omawia szerzej, opowiadając ich zawiązek, s t a tu t i świe
t n y rozwój. „Słusznie tedy ktoś powiedział, że gdyby Skarga nie miał 
nawet innych praw do nieśmiertelności, same już te zakłady uwieczni
łyby jego imię". Ale Skarga uwiecznił swe imię przedewszystkiem 
w dziejach piśmiennictwa naszego, „przemożny pan i cudotwórca ję
zyka polskiego" (Nehring) ze względu na formę, a w treści to pierwszy 
polski apologeta. (Siedm filarów) — wielki teolog (0 jedności Kościoła) 
— pierwszy popularny hagiograf (Żywoty Świętych). — największy 
piowca — natchniony prorok (Kazania sejmowe i wzywanie do po
kuty) — twórca nowego rodzaju wymowy: kościelno-politycznej. 

Wszystkie, uprzednio wymienione, zasługi Zlotoustego, wylicza 
i uzasadnia wyjątkami z jego pism niezmordowana krzewicielka 
idei Skargowskich, p . H. Rzepecką. 

P. Rzepecka nie zadowala się jednak wykazaniem zasług Skargi 
tylko w piśmiennictwie naszem ; obajmuje zawsze widnokręgi i pyta , 
jakie jest „jego znaczenie w dziejach naszych" l W jaki sposób, nie bę
dąc ani biskupsm, ani senatorem, ani wodzem, nabrał znaczenia 
w naszej historyi? Oto przez to , odpowiada aut. , iż stał siędziejopi-
garzem Polski, przez swe „dzieła i działanie". Skreśliwszy pokrótce 
prace i życie Skargi aż do kazań sejmowych, wykazuje, jak królewski 
kaznodzieja przez wpływ swój na królów i wysokich dygnitarzy, jak 
przez swe rady i przestrogi, rzucone w swych rozmowach, pismach, 
a zwłaszcza w kazaniach sejm., przeszedł do historyi, jako mówca, 
obywatel — nauczyciel narodu i jego sumienia. 

Staraniem ściślejszego „Komitetu Jubileuszowego" w Poznaniu 
ukazały się także :'• W s k a z ó w k i i m a t e r y a ł y d o u r z ą d z a n i a 
o b c h o d ó w k u c z c i k s . P i o t r a S k a r g i (str. 74, 8°, księgarnia 
Św. Wojciecha 1912) celem ułatwienia pracy przygotowawczej przy 
urządzaniu obchodów, jednodniówek, „dni Skargowskich". Na te 
„wskazówki i materyały" złożj ło się kilka znanych wierszy o Skardze, 
(Rydla, Gomulickiego, Zaleskiej i J . Kozłowskiego), recytacye (wy
jątki ze wstępu do Żywotów świętych, z I I . I I I . V I I I . Kaz. sej. i t . d.), 
czytanki, projekty i pouczenia o urządzeniu żywych obrazów i t . d. 
Ponieważ dzieła Skargi i wiersze okolicznościowe nie zawsze są pod 
ręką, przeto niezmierną usługę Kołom interesowanym oddał Komitet , -
wydając wspomniane „wskazówki i materyały", tern większą ich 
aktualno ć, że idea obchód w corocznego „dnia Skargi" znalazła 
po łuch i oddźw.ęk, jak wskazuje rok ubiegły. J. K. 
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Wawel. Adam Chmiel. Tem I I . Materyaty archiwalne do budowy 
zamku. Kraków 11313, str . V-|-874 in 4°. 

Skoro oddanie krakowskiego zamku na własność kraju stało się 
dokonanym faktem, grono konserwatorów zabytków Galicyi zacho
dniej pomyślało wcześnie o napisaniu monografii tego najwspanial
szego pomnika naszej dziejowej przeszłości. Taka monografia była 
nader pożądaną i bardzo na czasie, ona bowiem miała dopomódz 
przyszłej restauracyi pod wielu względami i dalszą utorować jej drogę. 
W tym celu panowie, Stanisław Tomkowicz i Adam Chmiel, przejęci 
czcią dla prastarego grodu królów naszych, oraz żałosną a serdeczną 
tęsknotą za nim, robili poszukiwania za archiwalnymi materyałami 
po różnych miastach. Oprócz Krakowa, zwiedzili biblioteki we Lwo
wie, Petersburgu, Suchej i Warszawie; do tego osobno sam pan Tom
kowicz przeglądał i badał plany zamkowe, przechowane w Berlinie, 
Dreźnie i Wiedniu. Owocem tych mozolnych, archiwalnych poszuki
wań jest duże dzieło o krakowskim zamku, wydane przez pana Tom-
kowicza: Wawel Tom I . Zabudowania Wawelu i ich dzieje; Kraków 
1908. 1 Dzięki gorliwości i staraniu jego, doczekał się zamek królewski 
na Wawelu znamienitego dzieła, wydanego z całym pietyzmem i na 
naukowej podstawie. 

Rzecz oczywista, że w tej pracy, skądinąd obszernej, nie mógł 
przecie autor wyzyskać całkowicie t ak skrzętnie i hojnie nagromadzo
nego materyału. Dlatego pan Chmiel wydał tom drugi o zamku : Wa
wel Tom I I . Materyały archiwalne do budowy zamku. 2 Na trzy głó
wne grupy podzielił cały materyał, objęty t ym tomem. Naprzód ze
stawił rachunki wielkorządców krakowskiego zamku, 3 sięgające od 
początku X V I . wieku aż do r. 1779. Wchodzą t u rozmaite wydatki , 
odnoszące się do budowli krakowskiego zamku, a więc na roboty, wy
konywane przez kamieniarzy, murarzy, malarzy, stolarzy, ślusarzy; 
słowem exposita pro aedificio castri Cracomensis, a ówczesnym, ogólnie 
w tych czasach używanym systemem, zapisywano oddzielnie każdy 
wydatek, nieraz nawet na drobiazgowe rzeczy. Natomiast ze średnio
wiecza udało się podać nieco zaledwie z lat 1394—1395 i 1461—1462. 
Rachunki wielkorządowe są źródłem nie tylko do historyi budowy 

1 Teka grona konserwatorów Galicyi zachodniej . T o m IV. 
* Teka. T o m V. 
* Magni procuralores castri Cn<coviensis, jakimi byli w XVI w i e k u : Jan 

Boner, Andrzej Kościelecki, Sewer) n Boner (1525—1549) i inni. 
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i urządzenia zamku, lecz zarazem pierwszorzędnym materyałem, 
z którego czerpać można wiadomości o cenach robocizn różnych rze
mieślników, ich wyrobów, dostawy materyału surowego i obrobio
nego. 

Do drugiej grupy należą rewizye i opisy zamku krakowskiego 
z lat 1564—1798. W pewnych bowiem odstępach czasu zjeżdżali 
t ak zwani lustratorowie, czyli komisarze na oględziny królewskich 
dóbr w województwie krakowskiem, a przy tej sposobności nie po
minęli nigdy rewizyi zamku, czyli budynków na Wawelu i około Wa
welu położonych. Znajdujemy tych rewizyj wogóle 34, w szczególno
ści zaś w X V I . wieku dwie, w X V I I ośm, w X V I I I dwadzieścia cztery. 
Każdą rewizyę, o ile ją odszukano, wydrukowano w całości; wszyst
kich jednak nie znaleziono. 

Trzecia wreszcie, najmniejsza tego wydawnictwa grupa, obejmuje 
listy i relacye, dotyczące również historyi krakowskiego zamku i bu
dowli jego, zebrane bądź z rękopiaów, bądź też z innych, już ogłoszo
nych wydawnictw, z lat 1535-1828. Między innymi znajdujemy w dzia
le listów królewskich: Zygmunta Augusta 7, Stefana Batorego 5, 
Władysława IV. i Augusta I I . po 3, J a n a Kazimierza, Augusta I I I . 
i Stanisława Augusta Poniatowskiego po 2, Zygmunta I I I . jeden. 

Przeglądając ten ogromny tom, podziwiać musimy obfitość ze
branego i ugrupowanego materyału, cierpliwość w żmudnych poszu
kiwaniach, wreszcie mozol nie lada jaki Pana Adama Chmielą w pro
wadzeniu korrekty przez całe 6 lat . Samo ułożenie szczególowego wy
kazu osób i rzeczy kosztowało go pół roku przeszło. Cześć uczciwej 
pracy, bo jak dawne adagium mówi : Scire aliąuid laus est, culpa est 
nihil discere velle. J. Sygański. 

Z piśmiennictw obcych. 

Slovans tvo , nakres j e h o minulost i a soućasnost i . Praga 1912. 
Nakł. J ana Laichtera. (Z mapą Słowiańszczyzny). 

Jałowe dotąd i bynajmniej do celu konkretnego nie prowadzące 
zjazdy słowiańskie, miały tę bodaj stronę dodatnią, że doprowadziły 
do skutku wydawnictwo, którego potrzebv nikt. chyba nie poważy się 
zaprzeczyć. Nie od rzeczy tedy będzie zaznajomić się z historyą po
wstania tego grubego tomu, na który złożyły się pióra i prace kilku-
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nastu autorów czeskich, specyalistów niezaprzeczonych w opraco
wywanych przez nich dziedzinach. 

Przedmowa wyszła z pod pióra utopijnego marzyciela o jakimś -
niemożliwym do urzeczywistnienia w warunkach chwili bieżącej 
sojuszu wszechsłowiańskim p . Kramarza . 

Całość ma trzy części. Pierwsza z niob. wyszła z pod pióra prof. 
J . Bidla, a mieści w sobie sześć rozdziałów, mówiących kolejno o : 
powstaniu państw słowiańskich, o rozwoju Słowiańszczyzny w średnio
wieczu, o początkach upadku, upadku całkowitym, odrodzeniu i ro
mantyzmie słowiańskim, stąd przechodzimy do okresu realistycznego 
i socyalistycznego. W części drugiej, poświęconej współczesnym sto
sunkom wśród Słowian, napotykamy rozdziały następujące: dr . Ą. 
Bohacz „Obecne położenie Słowiańszczyzny", prof. dr. Karol Kadlec 
„Organizacya państwowa i położenie państwowe narodów słowiań
skich", prof. dr. Jarosław Bidlo „Religijne i kościelne stosunki", 
Dr. K. Kadlec „Samoistne kościoły Słowian prawosławnych", Antoni 
J i r ak „Szkolnictwo", Machał „Przegląd l i teratur słowiańskich", F . Ta-
borsky „Cztery rodziały o słow. sztuk pięknych", dr. Zdenko Ne-
jedly „Muzyka słowiańska", J a n Hejret „Dziennikarstwo słowiań
skie". W części ostatniej mamy przegląd ruchu sokolskiego i tury
stycznego, zobrazowany przez kilku autorów. 

J a k na dzieło czysto informacyjne — rozmaitość treści nadto 
wielka. Dlaczego jednakowoż —wolno zapytać — nie wyczerpano 
całości przedmiotu? Dlatego brak rażący (wszak jednym z redaktorów 
był prof. Polivka!!) rozdziału, któryby traktował o stosunkach etno
graficznych poszczególnych narodów słowiańskich; dlaczego pomi
nięto wstydhwem niejako milczeniem słowiańską wytwórczość prze
mysłową, handel, organizacye spożywcze, a wreszcie dlatego b r a k 
tutaj rażący w najogólniejszych chociażby tylko rysach podanej cha
rakterystyki języków słowiańskich. A nie jest-że to wszystko stokroć 
ważniejsze od sportu lub ruchu turystycznego ?! Skutkiem wymienio
nych niedostatków musimy z prawdziwą przykrością skonstatować, 
iż dzieło omawiane nie odpowiedziało w sposób godny zadaniu, jakie 
mu było wytyczone. 

Najlepsze tego zarzutu potwierdzenie znajdziemy bez t rudu w roz
dziale, t raktującym o szkolnictwie słowiańskiem. I co najcharaktery-
styczniejsze to autor, Czech rodem, zlekceważył sobie nietylko reformę 
szkolnictwa, dokonaną w Polsce przez komisyę edukacyjną za lat 
schyłkowych, t . j . fakt pierwszorzędnego znaczenia w dziejach pedą-
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gogii słowiańskiej, ale na równi przeszedł do porządku dziennego nad 
Komenskym i czeskiemi szkołami „braterskyemi". Również s tatystyka 
współczesnych szkół słowiańskich została oparta na źródłach mało-
wiarygodnych, skoro autor ich nie odważył się zacytować. Boć cyfry, 
przez niego podane, odbiegają daleko choćby t j lko od s tatystyki , 
zawartej w wydawnictwach urzędowych. Dość byłoby dla prz j kładu 
wziąść daty , tyczące się polskości na Śląsku cieszyńskim lub w Galicy! 
wschodniej!... 

Niemniej, a może czy nie więcej, pożałowania godną jest t u t a j , 
s ta tystyka dziennikarstwa słowiańskiego, opracowana przez p . He j -
reta . Spisowi t emu brak przedewszystkiem systematyki jakiejś, ści
śle określonej, oraz dokładności. Mało tego! Autor nie zdał sobie nawet., 
jako tako sprawy z tego, jaki kierunek reprezentuje to lub owo pismo, 
skoro z prawdziwem zdumieniem wyczytaliśmy u niego, że — pisze 
w jednem miejscu — krakowski „Głos narodu" jest organem stront 
nictwa wszechpolskiego, na innem zaś miejscu — stronnictwa chrześci
jańsko-Społecznego. 

Toż samo ma się w artykule prof. dra J . Bidlo. Wprost zdumienie 
ogarnia po przeczytaniu tego, co tutaj popisano o stosunkach wyzna
niowych w ziemi Chełmskiej. Bo i czegóż nie dowiadujemy się 
stąd o duchowieństwie polskiem?!... Ale pocóż staczać pustą walkę 
z wiatrakami don-Kiszotowskimi?!... 

A już najrozpaczliwiej przedstawia się część, poświęcona li tera
turom słowiańskim. Nazwisk mamy tutaj co niemiara, natomiast brak 
charakterystyki ogólnej, któraby dała czytelnikowi mniej więcej 
zakreślony pogląd na całość. Dokąd zmierzały myśli twórców, jakiemi 
szlaki przebijały się, — darmo kto tego szukałby w dziele omawianem, 
W rodzdziale tym bowiem jesteśmy, jak w aptece, gdzie wszystko-
leży poszufladkowane, poetykietowane według recepty, —- na dobitek 
dowolnej! Bo tutaj p . Kater la występuje w roli młodego autora, 
Żeromski zaś jest Ibsenistą par excellence, spowinowaconym z An-
drejewym, Miriam wreszcie, został pasowany na pioniera moder
nizmu!, W dodatku o literaturze naukowej polskiej i o krytyce panuje 
w omawianym rozdziale grobowe milczenie, jakgdyby oba t e działy 
w Polsce nie narodziły się dotąd! 

J a k już wytknęliśmy, — wydawnictwo omawiane ma braków 
i niedostatków bardzo wiele. Skutkiem nich całość szwankuje mocno, 
gdyż nie zdolna jest dać pełnego, jaki był zamierzony, obrazu. Trzeba 
to powiedzieć otwarcie i szczerze, że dzieło to nie spełniło ani w przy-? 
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bnżeniu nadziei, jakie zapowiadała przedmowa dra Kramarza . Po
mimo niezaprzeczonych zalet, jakich ma sporo, n i e p o d o b n a o ś w i a d 
c z y ć , i ż b y i n f o r m o w a ł o w s z e c h s t r o n n i e i b e z s t r o n n i e 
o s t o s u n k a c h , p a n u j ą c y c h w s p ó ł c z e s n e j S łowiańszczy-» 
ź n i e . Obowiązek jednakowoż nakazuje dodać na usprawiedliwienie, 
iż na t ym podobne braki i usterki chorują wszystkie wydawnictwa, 
dokonane siłami zbiorowymi. Tuta j , nakoniec, pisali o całej Słowiań-
szczyźnie sami tylko Czesi!... ' Dr. St. Zdziarski. 

"L l i teratury b ibl i s tycznej . 

1. Die erhte bibliśeh-hebrąische Metrik. Mit gramma+ischen Vor-
s.udien vcn Dr. Nirnrd Schlogl, (Biblische Studien, X V I I . 
Band, I . Heft) in 8° (X u. 110). Freiburg u. Wien 1912. 
He-deische Veilagshandlung. K . 4-08. 

2. Die Oberlieferung der arabischen Obersetzung des Diatessarons 
von Dr. Sebastian Euringer. (Bil l ische Studien X V I I . B tnd , 
2 Heft) in 8 U (VI u. 72 S.). Freiburg u. Wien 1912. Herder-
scne Verlagsbuchhandlung K. 3 - — . 

3. Samson. Eine untersucliung des historischen C h a r a k t e r von 
Richt . X I I I — X V I vcn Dr. Edmund Kalt (Freiburger Theolo-
gischen Studien, 8 Heft) in 8° ( X V I u. 102). Freiburg u , 
Wien 1912. Herdersche Verlagshandlung. K . 2-88. 

4. Das Buch Kohelet. Kt i t isch und mefcrisch unte sucht, ubersetzt 
und e kla~t vcn Yinzenz Zapletal, Zweite verbesserte Au'lage. 
in 8° ( V I I I u. 236). Freiburg i. B . u. Wien 1912. Herder. 
K. 5 7 6 . 

5. Ober das Gleichnis vom ungerechten Verwalter. (Lk 16, 1—13), 
Vom Dr. Adolf Rucker, (Biblkehe Studien, X V I I . B ind , 5 
Heft) in 8° (VI u . 66 S.). Freiburg i. B. u. Wien 1912. Her
der. K. 2-40. 

6. Die Ethik des Apostełs Paulus. Vcn Dr. Karl Benz. (Biblische 
Studien, X V I I I . Bd., 3 u. 4 Hft) in 8° ( X I I u. 188). Frei
burg 1912. Herder. K. 6"—. 

1. Zmarły niedawno autor wielkiej „Por ta Sion", ks. prof. Jakób 
Ecker, byłby może na widok tej książki zawołał ponownie: „Nowy 
pomnik na cmentarzysku poszukiwań za metrum w Starym Testa
mencie!". I możeby miał słuszność. Bo jakież właściwie zasady me
tryczne odkrył ks. Schlogl w tej „prawdziwej" metryce hebrajskiej? 
Przyznaję, że po przeczytaniu tej metryki, t ak samo teraz jak przedr 
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tern nie wiem, na ozem polega to poszukiwane metrum poezyi biblijnej. 
Czytam wprawdzie, że jest jakiś ry tm, k tóry raz się podnosi, to znowu 
opada, ale o tern wiedziałem równie dobrze przed tą książką, a pizecież 
0 metrum biblijnem jeszcze nie wiedziałem nic. Autor charakteryzuje 
t o metrum bliżej, jako coś podobnego do znanych niemieckich „Knittel-
vers 'ów"; to znowu za mało.by módz powiedzieć, w czem tkwi właściwa 
istota formy poezyi hebrajskiej. Wogóle wszystkie t ak liczne „reguły" 
metryczne, podane przez autora, są tego rodzaju, że się zdaje, iż w me
t r u m hebrajskiem wszystko jest możliwe. Wobec tego książka ta , po
dobnie jak wiele innych dotychczasowych, nie posunie naprzód za
gadnienia o istocie „me t rum" poezyi biblijnej, tern bardziej, że autor 
odczuwany widocznie przez siebie samego brak solidnych dowodów 
stara się zastąpić złośliwemi uwagami pod adresem przeciwników. 
Wywody jednak pierwszej części książki z dziedziny semickiej filologii 
porównawczej są bardzo ciekawe i może niejednego naprowadzą ną 
nowe myśli. 

2. W bibliotece watykańskiej są dwa rękopisy arabskiego prze
kładu słynnego diatessaron Tacyana. Wydał je w 1888 r. uczony 
Augustyanin O. Ciasca. W r. zaś 1897 dowiedziano się o fragmentach 
również arabskiego przekładu tego słynnego dzieła : robotnicy uniwer
syteckiej drukarni w Beirut znaleźli przypadkowo w śmieciach przy 
furcie klasztoru Maronitów t r zy kar tki pergaminowe z arabskimi tek
stami diatessarona i z dokładnemi no ta tkami o pisarzach, datach 
1 miejscach pochodzenia tych fragmentów oraz z całą genealogią rę
kopisów. Z tych notatek X. Cheikho T. J. , wydając owe fragmenty 
rękopiśmienne drukiem, doszedł do wniosku, że są one późniejszą kopią 
oryginalnego przekładu arabskiego, sporządzonego w w. 10. lub 9. 
Autorem zaś przekładu, przechowanego w rękopisach watykańskich, 
jest niemal na pewne uczony mnich nestoryański Abul Faradż ibu 
et-Tajjib, k tóry umarł w r. 1043. Ponieważ t ak fragmenty z Beirutu 
jakoteż rękopisy rzymskie pochodzą z tego samego przekładu, powstaje 
stąd pytanie, jak pogodzić wniosek chronologiczny O. Cheikho z datą 
1043. Tą kwestya właśnie zajmuje się rozprawa uczonego profesora 
z Dillingen,który po dokładniej szem zbadaniu no ta tek fragmentów 
z Bsirutu twierdzi nie b3z racyi, że trzeci rękopis przed fragmentami 
z Beirutu sporządzony był w X I I I . w., więc oryginalny rękopis 
przekładu mógł powstać w w. X I , czyli chronologia rękopisu rzym
skiego zgodna jest z chronologią fragmentów z Bsirutu. Rozprawa 
awiera mnóstwo bystrych krytyoznyjh uwag, k t ó r e dają pojęci* 
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o sposobie i metodzie badań tego rodzaju. Uczony badacz podaje 
na końcu ciekawą, wskazówkę, k tóra może naprowadzić badaczy na 
ślady dak dawno poszukiwanego syryjskiego diatessaronu Tacyana; 
przypuszcza mianowicie, że syryjski diatessaron mógłby się znajdo
wać w bibliotece pat ryarchatu nestoryańskiego w Koczannis albo 
w Aszita (Kurdystan) i zachęca misyonarzy do dotyczących poszu
kiwań. 

3 . Obrona Samsona, jako osobistości historycznej, oraz wszyst
kich szczegółów biblijnej t radyeyi o t ym bohaterze izraelskim, prze
prowadzona jest według przepisów tradycyjnej szkoły exegetycznej. 
Więc wykazuje, że opowiadanie biblijne o Samsonie jest samo w sobie 
możliwe i prawdopodobne ze względu n a to , że jest jednolite i proste, 
że wszystko w niem odpowiada stosunkom religijnym, politycznym, 
społecznym, geograficznym i td., wymaganym przez epokę, w której 
rzeczy się dzieją. W tym ustępie najciekawsze są wywody od str . 
33 — 42. Po tych argumentach idzie dowód ex traditione: na 30 str., 
zestawił autor szereg cytatów z Pisma Św., z l i teratury żydowskiej, 
Ojców Kościoła i teologów starszych i nowszych, przemawiających za 
historycznością opowiadania o Samsonie. Według przepisów w części 
trzeciej mamy ocenę zapatrywań przeciwnych tradyCyj, podyktowaną 
znanymi w t y m wypadku względami. Wartość posiada spis l i teratury, 
% jakiej autor korzystał. 

4. Każdą pracę Zapletala chętnie się bierze do r ę k i : jasny sposób 
mówienia, spokój i szlachetny ton polemiki, sumienność exegetyczna, 
oto sympatyczne strony pióra uczonego dominikanina. Przymioty 
t e cechują także drugie wydanie komentarza do księgi „kaznodziej
skiej" , k tóra od początku do końca jest jedną, wielką zagadką dla 
biblisty. Autorowi naszemu zdaje się, że ją rozwiązał. Uczynił to w ten 
sposób: słowo „Kohelet" jest sztuczną nazwą, pseudonimem, niezna
nego autora (nie Salomona!), który nazywając się tak, chciał dać do 
zrozumienia, że książka jego chce być czemś w rodzaju „ S u m m y " 
światopoglądu staroizraelskiego. Do własnej syntezy Kohelet nie do
szedł, lecz na trzech jakoby niciach (Bóg, szeoł i nagroda za życie do
czesne) pozawieszał luźnie perły swych i obcych myśli o różnych spra
wach życia i świata, nie będąc w stanie ująć ich w harmonijną całość. 
W ten sposób Zapletal nie potrzebuje ani teoryi Bickella, ani na pozór 
genialnej hipotezy Siegfrieda o pięciu „Koheletach", dwóch redakto
rach i autorach epilogów. Sposób dowodu dla głównej tezy Zapletala, 
że u Koheleta odzwierciadlają się znane skądinąd myśli biblijne, jest 
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śmiały i oryginalny. Bezpośredniego wpływu filozofii greckiej na 
Koheleta Z. nie uznaje, ale uważa za możliwe, że Kohelet zaznajomił 
się z zapatrywaniem filozofii greckiej na nieśmiertelność duszy i zajął 
wobec niego pewne stanowisko. Stwierdza też, że co do wiary w nie
śmiertelność Kohelet pozostał na stanowisku mniej doskonałęm 
innych ksiąg Starego Testamentu? znając wszelako nowsze zapatry
wania doskonalsze, które od czasów Aleksandra W. zaczęły zajmować 
umysły nawet wśród Żydów, Kohelet to ostatnie uważa za niepewne. 
W komentarzu bardzo sumiennym i dokładnym autor może niesłusznie 
powoduje się względami na odkryte przez siebie metrum w przepro
wadzaniu dość licznych „poprawek" tekstu masoretyckiego. 

5. Przypowieść o inesprawiedliwym włodarzu, będąca od dawna 
„crux interpretiim", doczekała się w docencie prywatnym z Wrocła
wia sumiennego i szczęśliwego tłómacza. Autor przechodzi dzieje 
exegezy tej przypowieści w jej głównych typach od epoki patrystycznej 
aż do Julichera i Wellhausena, przeciw którym broni przedewszystkiem 
tekstu ewangelicznego tej przypowieści, w której niema późniejszych 
interpolacyi, czyli niema przypowieści „ewangelicznej" w przeci
wieństwie do przypowieści „Jezusowej"; Chrystus Pan wygłosił 
przypowieść t ę całkiem tak, jak ją czytamy w dzisiejszym tekście, 
choć ten tekst przedstawia niezaprzeczone trudności. Trudności t e 
można jednak rozwiązać, jeśli się nie zapomni o regułach hermeneuty-
cznycb, które obowiązują w exegezie paraboli ewangelicznych wogóle, 
oraz o charakterze tego rodzaju l i teratury żydowskiej (parabole). 
Przypowieść t a przedstawia tedy następujący obraz : Chrystus mówi 
o majętnym człowieku, który zarządcę swego przyłapał na oszukań
czych praktykach i ma go ukarać. W tern fatalnem położeniu za
rządca zdobywa się na fortel, k tóry ma zabezpieczyć mu przyszłość. 
Tę właśnie przezorność i troskę o przyszłość chwali i zaleca Chrystus" 
Pan : uczniowie Jego powinni t ak dbać o rzeczy wieczne, jak ten wło
darz dbał o przyszłość swoją, Przypowieść przeciwstawia tylko 
całość użytego obrazu rzeczywistości, mającej być osiągniętą, wszyst 
kich zaś szczegółów przypowieści i obrazu nie' wolno przenosić w dzie
dzinę zastosowania. Szczegóły te są jedynie dekoracyą obrazu, do na
śladowania zaś podaje Chrystus Pan tylko tamten punkt główny. 
Że postępowanie włodarza jest niemoralne, to niema nic do rzeczy 
w przypowieści jako t a k i e j ; słuchacze Chrystusa Pana, którzy byli 
przyzwyczajeni do stosowania w życiu przypowieści, znanych nam z po-
biblijnej l i teratury żydowskiej (moment ten ma wielką doniosłość 
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dla exegezy przypowieści), nie mogli ani na moment wątpić, co z tej 
przypowieści mają naśladować a co nie. Chrystus Pan mógł ze s t a n o 
w i s k a p a r a b o l i ż y d o w s k i e j pochwalić niesprawiedliwego wło
darza. Z tego samego stanowiska zrozumiałą staje się dalsza nauka , 
którą Chrystus Pan wyciąga z tej przypowieści: On, co t ak często za
chęcał do uczynków miłosierdzia, skorzystał z raz obranego obrazu, 
aby wygłosić dalszą naukę. Obraz ten — mutałis mutandis — nadawał 
się do ilustracja skuteczności dzieł miłosierdzia dla zbawienia wie
cznego. Zachęcając do tych uczynków, Chrystus Pan przybrał swą 
naukę w niektóre rysy dekoracyjne użytego obrazu ( n i e s p r a w i e 
d l i w e bogactwo, przyjęcie do namiotów wiecznych), co nie jest do
wodem późniejszej allegoryzacyi „oryginalnej" przypowieści Chrystu
sowej przez ewangelistę. Taki wynik tej rozprawy nie jest wprawdzie 
nowością, ale zasługą autora, jest to , że wynik t en uzasadnił na nowo 
obszernie, gruntownie i w sposób godny. 

6. Systematyczna „teologia św. Pawła" , nawet po pracy O. Pratfa 
T. J . , jest jednym z dezyteratów katolickiej l i teratury biblistycznej. 
Przyczynkiem do takiej teologii jest s tudyum niniejsze o etyce Apo
stoła Pawła. Zadanie autora nie było łatwe. Powiedziałbym nawet, 
że łatwiej napisać przeciętną teologię Pawła, aniżeli dobrą etykę 
jego, choć temat tej ostatniej jest szczuplejszy. Zadanie było tem tru
dniejsze, że autor nie ma prawie żadnych poprzedników na tem polu 
pracy i musiał dopiero stworzyć metodę własną. Wybrał następującą : 
mówi w pierwszej części o zasadach ogólnych etyki chrześcijańskiej 
u św. Pawła, w drugiej o obowiązkach względem Boga, samego siebie, 
bliźniego i społeczeństwa. Metoda ta , jak jest wygodna dla autora, t ak 
nie jest we wszystkiem dogodna dla czytelnika, bo wywody jednych 
części krzyżują się z wywodami innych części, autor musi się powtarzać 
i t . p . Paragrafy o obowiązkach względem państwa i Kościoła wypadry 
chyba za szczupło. Słusznie zauważyła już krytyka, że z wielką szkodą 
dla pożytecznej tej książki autor nie podał spisu rzeczy i miejsc Pisma 
Św., przez siebie w niej omówionych. X. Jan Korzonkiewicz. 
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ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Oie Verehrung Unserer Lieben Frau. 
Betia litungs|iunkte vun St»phan 
ht-isscl S. ./. 111 te Auflige geb. in 
L»inw. 4 Kr. 80 h. bei Herder Frei-
burg u. Wien . 

W literaturze Maryologicznej spo
tykamy zbyt często za dużo pierwia
stku legendarnego, O. Beissel , chcąc 
przyczynić się do obudzenia prawdzi
w e g o nabożeństwa do Matki Najśw., 
oparł s ię przedewszystkiem na tem, 
co stwierdzone i pewne. Całą treść 
swej książki osnuł w bardzo obfitych 
cylatach z pisma Św., Ojców Kościoła 
i brewiarza, wyprowadzając z nich 
w sposób prosty myśli tak szczytne 
i oryginalne, że dziełu jego może s-łu-
żyć za pierwszorzędny materyał do ka
zań. W 34 rozmyślaniach przechodzi 
rycie N. Maryi P , a w 42 następnych 
rozbiera inwokacye litanii loretańskiej. 
Kilka rozmyślań poświęca ogólnym za
letom różańca, puczem podaje sche
mat, jak skorzystać z p przednich 
medytacyj do ułożenia nauk na cały 
miesiąc październik. Punkta poszcze
gólnych medytacyj, bardzo starannie 
ułożnne, dają sposobność kaznodziei 
przemedytowania tego, czego ma po
tem drugich nauczać. X. Bt. 

Die Andacht zum gottlichen Herzen Jesu 
eilautert fur Priesler und gebildete 
Laien vom Al. M'sch er H. -I. Uiitte 
Auflage. str . z 7 0 u H rdera we 
Fryburgu. Lena opr. 2 Kor. 20 h. 

Już trzeci raz wydaje O. Meschler 
swą pracę, w której pragnął zapoznać 
czytelnika z tero, co jest H u t ą i jakby 
duszą nab źeństwa do Najśw. Serca 
Jezusowego. Omówiwszy jasno przed
miot i historyę tego nabożeństwa, 
przedstawia w s t ' 0 -ób ujmujący s tano
wisko, jakie s ię n . b o ż i ń s t w u do Serca 
Jezusowego należy w Kościele, rodzi

nie i społeczeństwie i jak błogosła
wione owoce tego nabożeństwa *p\f-
wają na wszelkie stany. Cokolwiek 
wznios łego i praktycznego o* Serem 
Jezusawem powiedziano gdzieindziej, 
znajduje s ię tu krótko i dogmatycznie 
zebrane. S. B. 

Dla dzieci o Dzieciątku Jezus. Przez 
H. G. Kraków. Spółka wyd. polska. 
Drukarnia Koziańskich. 1913. str. 
43 i 8 vo. 

Są to bardzo miłe, a przystępnie 
dla naszych milusińskich nakreślone 
opowiadania z lat dziecięctwa P. Je
zusa. Z ce lem wysoce pedagogicznym, 
wydano tutaj 16 króciutkich opowia
dań, jak to Dziecię Boże spędzało po
ranki i wieczory, jak się bawiło, jak 
pracowało w dnie powszednie, a świę
towało w niedzielę (si<). W opowiada
niach tych Autor trzyma się bard za 
wiernie Ewangel i i , nie wychodzi po za 
tradycye, a przy t em wszystkiem po
stać Dzieciątka"Je'.us jest bardzo po
ciągająca i p/awdziwa. 

Życzyćby należało jak najwięcej te
go rodzaju rzeczy, któreby młodocia
ne już umysły zaznajamiały z realnem, 
prawdziwem pojęciem naszego Boga, 
nie s p a e z o n t m chorobliwą manią. 

Książeczkę zdobią do tekstu zasto
sowane artystyczne ryciny kolorowe. 
Wyda lie samo bardzo staranne, na 
grubym papierze i dlatego nadaje s i ę 
nadzwyczaj na podarek dla dzieci. 

K. 

Dyalogi filozoficzno-religiyne. Ks ckar-
sae"'«fci» Nakl. księgarni Jozefa Za
wadzkiego w Wilnie, l a 13, sir. 307. 

Zaszczytnie znany naszej czytającej 
publiczności ks. Ignacy Charszew.ski, 
wydał świeżo pod przytoczonym tytu
ł em nowy zbiorek swoich prac apole-
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getycznych. Znajdujemy w nim, obok 
paru drobnych artykulików trzy ob
szerniejsze rozprawki w formie dyalo-
g ó w : „Lekcja katolicyzmu w salonie" 
(na tle idei ewolucyi), o „Tolerancyi re
ligijnej" i „Nad przepaścią niewiadomo-
sci" (o postach). Druga z wymienionych 
prac była już znana; obecnie oblekła 
się w nową formę i wzbogaci ła w treść. 
I s . Charszewski jest dzisiaj — po śmier
ci biskupa Niedziałkowskiego — bodaj 
że jedynym apologetą polskim, umie
jącym w formie lekkiej, dowcipnej i dó-
sto<owanej do miary naszej przeciętnej 
intel gencj i bronić prawdy wiary i prak
tyki kościelne i wyjaśniać zachodzące 
w tej dziedzinie nieporozumienia Hu
mor rnu dopisuje stale, znaczne oczy
tanie się w kościelnej i świeckiej lite
raturze niezmiernie ożywia i urozma
ica treść dyalogów. Jak przystało na 
, lekcyę religii w salonie", rozmowa 
lekko przenosi się z jednego przed
miotu na drugi, czasem nawet zna
cznymi skokami, jak np. w kwestyi 
pań-itwa kościelnego na kwestyę języ
ka rodzimego w nabożeństwie katoli
ków Rosyan, albo nawet z Izaaka 
i Rebeki wprost na wojnę w Trypoli-
tanii. Te jedne rozstrzelone przedmioty 
wiąże w jedną całość idea przewodnia. 
Autor nie zna kompromisu z żadnym 
błędem, choćby najpopularniejszym 
i nawet „patryotycznym"; broni zasad 
jedynego prawdziwego katolicyzmu — 
powsze. hnego, rzymskiego. W subtel-
niejszych i bardziej zawiłych kwesty-
ach, jak np. w kwestyi zbawienia po 
za Kościołem idzie za zdaniem wię
kszości tei logów i apologetów; szkoda, 
i e zbyt temu zdaniu przypisuje powa
gi, przedstawiając je poniekąd jako 
zdanie ' samego Kościoła nauczającego. 
Ta usterka jednak nie ujmuje warto
ści książki, która bezsprzecznie jest 
dobrym nabytkiem dla naszej l.tera-
łury apologetycznej. J. U. 

Przygody pajaca. E. Cherubini. Powieść 
dla d/.ie-i. Tłómaczenie z włoskie
go. Z 11< znemi illifetracyami w tekś
cie. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1912. Str. 275. 

Bajeczka o pajacu, młodym chłop
czyku, który tak długo cierpi, póki nie 
s łucha starszych, kłamie, leniwym jest 
itd. Przeciwności<mi nauczony, popra
wia się i staje s ę — o czem od da
w n a marzył — chłopakiem. , S k o r o 
dzieci z niedobrych stają się poczci-
wemi, otrzymują moc uszczęśl iwiania 
wszystkich naokoło siebie*. Rzecz do
bra i pożyteczna dla dzieci do lat 10. 
Spełniałaby jeszcze lepiej s w e zadanie, 
g d j h y pisała: zaspokujcie zamiast . z a 
spokójcie" itp. J. 

JlltrO. Eugenia Żmijewska. Powieść 
współczesna. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1912. Str. 390. Cena 1 rb. 
80 kop. 

Historya o młodej pannie, bardzo 
zdolnej i utalentowanej. Jestto jedy
naczka rozpieszczona i rozkap yszona, 
a przytem, czy wskutek tego zarozu
miała. Malka za s«aba, aby przeciw
działać złemu, ojciec zapóżno spostrzegł 
omyłkę w wychowaniu , wszelkie więc 
jego starania rozbijają się o upór. 
Przemiany dokonuje czas i gromy 
(śmierć rodziców) i rozumne kierowni
ctwo utalentowanej pisarki. Rzecz bar
dzo dobra i s tosowna dla młodzieży 
do lat 18-tu i całem sercem polecić 
ją można; pisana z zacięciem i talen
tem. J. 

Szpieg Dyoklecyana. Stefan Gębanki. 
Powieść / piera szych wieków chrze-
ś> ijań-twa. W ltJOO rocznicę ogło
szenia Edyktu medyoUińskiej;o. War
szawa. Nakład księgarni „Kronika 
rodzinna*. 1913. Str. 208. Cena 
1 rubel. 

Ostatnie zmagania się imperyum 
rzymskiego z chrześcijaństwem, oto treść 
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powieści . Tendencya zacna, sposób 
przeprowadzenia szlachetny — iiiiino-
woli jednak przychodzi i przyjść musi 
na myśl paralela z „Quo vadis" — 
a naluralnein nas lęp- lwem tego — 
wniosek niepomyślny dla pióra autora 
„Szpiega". Mimo to rzecz nadać się 
może bardzo do bibliotek ludowych. 

J. 

UŚwia/OTiony Gusttm OlerhutnsH Na
kład (iebethuera i Wolffa. 191:*. 
Si:-. 259. 

Jest to zbiór nowel , z których pierw
sza dała tytuł książce i szereg migawko
wych zdje<, trafnie odczutych i r lica 
jących silny snop światła na k « e lye 
zasadnicze. Np. „U-wiailonii n \ " . Mło
dy (lat 13) chłopczyna, Michał, syn 
murarza i stragan aiki , dostaje s'ę do 
fabryki, gdzie sortuje wętriel. S cyali-
ści wciągają go w swe koło. On ich 
nie rozumie, nie wic, ani co lo pr le-
taryal, ani co burżuj, kapitalista, u-
śwuul ni enie, sytnacya itp. liii |ioiuije 
mu jednak towarz i s two starszych i to, 
że go starszym, równym solne b ć 
mi>nią Wybucha strejk; 1 su ą, kto 
ma lionilią zgładzić d\rektora, natu
ralnie los pnia na Michałka. W o-ta-
tniej i łiwili Mi.hitek tchórzy. Ucieka 
do pn-bosz. za, t. n daje mu pieniądze 
na uatychiiuastowy wyjazd. Aliy po
żegnać się z matką wpada do łomu. 
Za nim strejko*ey, a znalazłszy s. ho-
w a n e g ' , st izałem jednym w oczach 
maiki kładą t upem dzieciaka!... Uświa-
doii-i-iny... W podobny sposób pisane 
są inne nowele. — Kió ko, zwięźle 
a szalenie dosadnie. Duzo ciepłej iro
nii a wiele łzawych wejrzeń. — Rzecz 
bardzo dobra. ./. 

Więcei radości. Dr Paw-ł K-ppler 
Tłómaczenie z ieini ckiegn. N-.fcła-
ilein miesięcznika „Prąd* 1913 (Ki
bli.iteka „Prą .u" Nr. 5). Sir. 133 
C-na 40 kop 

Niewielka ksiaź czka — pr/eczvtać 
uważnie powinien ją każdy; dohrzeby 

jednak było, gdyby przetłómaczono ca-
łoś ,~, bo n i n ' e j z e t łómaczenie jest za
razem i sk łóceniem oryginału - ~ Oto 
parę zdań 

„Każdy człowiek potrzebuje radości 
i ma prawo do radości" (str 5). .Ma
tką wybryków jest n e radość, ale brak 
radoś-i" (Nietsche), a lbo: (str. 37) „Nie 
można t. ż zupełnie brać pod uw gę 
owej sztuki i literatury, jako niby 
Kirke posiada laskę czarodziejską, któ
rą wszystkich, co się z nią zadają, 
w świnie zamienia;. . . . . .wysoko ponad 
takimi aity-taini i literatami stoi ro
botnik, pracujący w kloace; on usuwa 
kał, — oni ściągają go zewsząd, aż 
wszystko smrodem się zapełni" bo 
„czyż życie ludzkie tylko tam jest rze
czywiste, ud ie jest zte i n ikczemne, 
a b m, gdzie dobre i szlachetne, n i e ? ' 
„Jeslże b ł j to rzeczywiste, a gwiazda 
n i e ? " 

Treść: podstawą radości pogoda 
ducha, z ezvstego serc . pł>nąca — po
mocną do osiągnięcia jej wola — wa-
a u n k i e n życie z wiary... 

Życzenie: oby treść tego dzieła 
jak największa i lość ludzi przemyślała 
i w czyn wprowadzić chciała! . . . J. 

Piotr Skarga jako kapłan. Ku. Jan Gaj-
koirtki. Sandomierz 1913. Str. 2 3 . 
Cena 2(J kop. 

Więcej, niż s łowo działa przykład, 
nic w ę c dziwnego, że rozpamiętywa
nie żywotów ludzi sławnych, potężnych 
mocą czystego charakteru działa pory
wając.) i zachęcająco. To jest g łówną 
osią wykładu mianego do kleru, który 
zdzi łać może wiele dobrego, więcej 
niż inne stany lub zawody. Przyznać 
trzeb , że przykład, postać Skargi, do
brany trafne , życzyćby należało, by 
znalazł naś ladowców wielu, jak naj
więcej . J. 

Nowsza I teratura a nasze stanowisko, 
Katolickie U II7. Prawdzie. (Głosy 
na czasie n. 35). Poznań — ksic-
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garnia św. Wojciecha 1913. 8° str. 
157. 

Wdzięczność należy się autorowi, 
że prawie poraź pierwszy w naszem 
piśmiennictwie odzywa się ostr e ż e t i e 
przed zgubnym wpływem najnowszych 
kierunków literatury. Wprawdzie oma
wiano już kilkakrotnie tę kwestyę na 
lamach naszego pisma, ale poraź pier
wszy mamy tutaj obraz całokształtu 
literatury polskiej. Trafne uwagi oryen-
tacyjne co do nowej filozofii — ki y ty
kę nowszej poezyi — pomieści i utwo
rów dramatycznych, będących najczę
ściej wytworami zwyrodniałej erotyki, 
łąrzy autor z (raktycznemi odpowie
dziami na utai te wymówki i wyklęty, 
którymi zas lanają się nieraz nasi czy
telnicy i czytelniczki bruuów moral
nych by nie być pozbawionymi tej 
trują ej rozkoszy. Wychowawca uczci
wy — sumienni rodzice, znajdą w tej 
książeczce cenne wskazówki — jakierui 
się k i e r o - a ć winni w wyborze lektury 
dla swych dzieci czy wychowanków 
a szczególniej z działu przyrodniczego 
i hist ryi. S /koda tylko, że za mało 
uwględni ł szanowny autor leguły in
deksu, co wchodzi ło jednak w ramy 
dziełka i nie dodał choćby szczupłego 
katalogu książek najlepszych dla mło
dzieży. Dlatego „Nowszą literaturę" 
trzeba w tym względzie uzupełnić ta
kim n. p. katalogiem informacyjnym 
Tow. Skargi — albo znanym powsze
chnie katalogiem .rozumowowym. 

B. M. 

Joseph Kardinal Hergenrothers Hand-
tiuch der allgemeinen Kirchenge-
Schichte ' pi'. Dr. Johinn Peter 
Kir*-h. V wyd., tom I : Die Kirche 
in der antiken Kulturwelt. S i t . XIV 
u. 718.. gr. 8°, Freiburg & Wien 
1911, Heidersche Verlagshandlung. 
M. 11-40 K. 1 Ó 6 8 ) ; geb. in Lein-
wand M. 13 — (K. 15-60). 

Chociaż historya kardynała Her-
fen ió thera cieszy się s łu-znie zdobytą 

s ławą to jednak w wydaniu (piatem) 
prof. Kirsza postąpiła możl iwie naj
dalej . Zaletą n o * e g i wydania jest tu
taj na pierwszem miejscu inna metoda 
w ugrupowaniu materya łu: krótkie 
rozdziały a dobie indeksy czynią ksią
żkę przejrzystą bardzo. 

Uwzględniono też nowsze badania, 
skutkiem tego wiele tozdziałów u U g ł o 
przeróbce, jak n. p. o agapie, o poku
cie, i i. R o w n i - ż cenneini są uwagi 
i dopełnienia, dotyczące n i e t y k o bio
grafii, ale przedewszystkiem najnowszej 
literatury z. zak'e-u hisr.i ryi kościelnej 
i teologii, j ką bardzo dokładnie po
daje wydawca w nagłówkach rozdzia
łów. Przytem styl lekki, swobodny 
sprawia, że ten podręcznik czyta się 
przyjemnie, a z koiz>ś- ią uielką tak, 
iż jest niezbędnym dla k a ż g o , zaj
mującego się dziejami Kościoła. K. 

Kościół N. P. Maryi w Krakowie. Pr. 
K emens HąkwiJci. Architektura k0-
ścinła Najśw. P Maryi w Krakowie 
w historyi budownictwa polskiego. 
Adolf Szi.szltn Uohutz Biblioteka 
Krakowska. Nr. 46. Kraków 1913. 
Str. 86 . 

Towarzystwo miłośników h i s t o m 
i zabytków Krakowa wyd do zeszyt 4 i 
popularnej -„Biblioteki krakowskiej", 
obejmujący pracę Dr Klemensa Buko
wskiego p. t.: Kościół N- P. Maryi 
w Krakowie. Wilhelm Gasi .rowski r. 
1878 wydał już o tym kościele nawet o 
wie le bardziej szczegółową monografię. 
Dziś ona wyczerpa' a. Zre Ztą ileż s ię 
zm e n ł o . Świątynia była w ostatnich 
dziesiątkach lat rest .urowaną. A jak 
każda restiiuracya, p o c ą c a za sobą 
zmiany gospodarcze, o d k n l a wiele za
niedbanych szczegółów, dała p c hop 
do nowycii architektonicznych b a l a ń . 
Praca ta więc stała się niezbędną już 
koniecznością wśród tylu potrzebnych 
n a m popularno monograficznych prze
wodników zabytków p > Krakowie. Jeśli 
której ze świątyń, to przedewszystkiem 
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maryackiej, katedrze mieszczańskiej , 
należało się pierwszeństwo. Autor sta
rannie n a m ją opowiedział . Przedsta
wia dzieje samej budowy, oprowadza 
dokoła kościoła, wprowadza w jego 
wnętrze, pokazuje kolejno prezbite-
ryum, nawy, kaplice i ich zabjtki . 
Wszystko znajdujemy i j-isno wysło
wione , a rzetelnie oparte na dokumen
tach. Cennym dodatkiem do powyż
szej pracy jest dołączona naukowa roz

prawa prof. Szyszki Bohusza o archi
tekturze kościoła w historyi budowni
ctwa polskiego, a dalekim od pretensyi 
naukowych, bo na 86 stronicach dru
ku trudno było objąć szcztgóly . Cało
kształt jest bardzo dobrze i sumiennie 
na podstawie naukowej zes tawionym 
i zupełnie wystarczającym przewodni
kiem dla zwiedzających maryacką świą
tynię. Dr. J. B. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

I. Kurs katechetyczny w Krakowie. 
Największym skarbem narodu*eą jego syny i córy, mające nieść 

jego godła i świętość z siłą i czcią, bronić praw i honoru mężnie i wy
trwale, dziedziczyć tradycye i dobra ku Bożej chwale i pożytkowi 
kraju. 

Szczęśliwy naród, który w całej pełni ocenia ten skarb i czyni 
wszystko, co jest w jego mocy, by go świętym, szlachetnym i czy
stym uczynić. 

Dwie drogi wiodą do tego ce lu : oświecenie młodzieży w zakresie 
prawd do zadań życiowych niezbędnych i rehgijno-moralne wycho
wanie do stosowania ich w praktyce. 

Kościół, rodzina i szkoła tę misyę podjąć muszą i t o w zgodnej 
harmonii, b y wielkiemu dziełu sprostać należycie. 

Niestety gdy duch czasu laicyzuje szkołę i podkopuje funda
menty życia religijnego, rodzina na własną zgubę zatraca.swe wy
sokie posłannictwo, a szkoła, niepomna swego gniazda rodzinnego, 
gdzie światło dzienne ujrzała, tego współdziałania z Kościołem się 
wyrzeka. 

Naturalnem następstwem takiego stanu rzeczy jest zanik ducha 
wśród młodego pokolenia, stopniowe obniżenie poziomu moralnego 
i karygodne wykroczenia przeciw prawom Boga, narodu i ludzkości. 
Stan taki musi niepokoić gorliwych synów Kościoła, budzić zapał 
do pracy pozytywnej w dziedzinie szerzenia wiary i cnoty, a na polu 
wychowania każe szukać nowych, pewniejszych dróg, by młodym 

p. v. T . cxxi. 9 
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umysłom i sercom wrócić najświętsze ideały i w nich je ugruntować. 
W takiem oświetleniu łatwo zrozumieć potrzebę zrzeszania się wy
chowawców i nauczycieli duchownych, którym dobro i przyszłość 
młodych pokoleń leży na sercu. 

Odpowiedzią na to gorące pragnienie serc i rzeczywistą konie
czność skuteczniejszego działania pedagogów było rozesłanie wici 
po ziemi naszej, wzywających prawdziwych przyjaciół i miłośników 
prawdy Bożej w życiu na wspólne obrady i wzajemną naukę. 

Gdyby nie przeszkody na tury zewnętrznej, nie pozostałby w domu 
nikt z czynnych apostołów myśli Chrystusowej, bo każdy z nas do
kładnie pojmuje ważność pracy tego rodzaju. 

Wielu przybyć nie mogło, a jednak z górą t rzys tu katechetów 
na wezwanie komitetu wykonawczego pospieszyło. 

Cel zjazdu podyktowały miłość Zbawiciela i dzieci narodu na- ' 
szego. 

Przywrócenie należnego wpływu duchowi Chrystusa w szkole 
i wyposażenie naszych elewów w głęboką wiarę i rzetelną cnotę. 

W tej myśli komitet kursu przygotował wszystko, ułożył "pro
gram obfity i doborowy, zdobywając sobie współpracowników czyn
nych w osobach referentów. 

Uroczystość wstępna, nabożeństwo, urządzone w kościele św. 
Anny, t y m Domu Bożym, przeznaczonym od paru wieków dla mło
dzieży kształcącej się, ma swą osobną mowę dla wychowawcy-kapłana. 
Porusza w nim ten nerw apostolskiej gorliwości, k tóry jest podstawą 
do pracy nad młodzieżą i stawia przed oczy ideał jego posłannictwa. 

Reszty dopełniły słowa Pasterskie, już na sali posiedzeń wy
powiedziane, w których wymownie Najdostojniejszy Mówca swój 
pogląd na zadania i działalność katechetów określił. 

Katecheci — to nie przypadkowi pracownicy w winnicy Pań
skiej, t o zdaniem Księcia Biskupa „najpotrzebniejsi współpracownicy", 
mający już kłaść podwaliny civitatis Dei w powierzonych swej pieczy 
wychowankach. 

J ako zachętę do owocniejszej pracy konstatuje z radością Książę 
Biskup, iż „dzięki Bogu niema już katechetów tylko nauczy
cieli", bo to za mało, gdyż wartość ich istotna nie w samem nau
czaniu, ale prowadzeniu młodzieży drogami cnoty, karności i obowią
zku zależy. Słowa Księcia Biskupa poprzedziło powitanie obecnych 
Dostojników Kościoła, przedstawicieli władz i współbraci, wypowie-
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dziane prosto, z przejęciem i sercem, co jest zaletą, zacnego przewodni
czącego Komitetu, ks . prof. M. Jeża. 

Prezydyum zjazdu objął czcigodny profesor Wszechnicy Ja 
giellońskiej, ks. prałat Chotkowski, mając zastępców w osobach 
ks. k s . : pra ła ta Pechnika, kanonika Makowczyka, prof. Wątorka, 
proboszcza gnieźnieńskiego Prądzypskiego i niżej podpisanego, 
z których każdy kolejno zastępował prezesa w prowadzeniu obrad 
w chwilach jego nieobecności. 

Ofiara Kulturkampfu, dzielny badacz dziejów Kościoła, nie
zrównany mówca i senior całego zebrania z iście młodzieńczą werwą 
słowem wstępnem przypomniał nam biedy nasze i mistrzowskie za
danie „rzeźbienia dusz". . • 

Rozwinął tę myśl szerzej wiceprezydent Rady szkolnej Dem
bowski, mówiąc szczerze po katolicku i z oddaniem dla sprawy. 

Takie przemówienie słyszy się ty lko na zjazdach katolików nie
mieckich, a gdy dodam do tego zapał duszy polskiej, t o łatwo sobie 
wyobrazić, jak się słuchało takich słów: „wmurujcie do dusz mło
dzieży wielką bryłę wiary, przetopcie ją n a .żywe uczynki, wycho
wujcie naczynia Ducha Św., dobrych katolików"! 

Wreszcie kończy znamiennemi słowy: „władza świecka przy
jazne życzenia składa i oczekuje owocu katolickiego wychowania 
naszej drogiej młodzieży". . . 

Wiceprezydent miasta Szaraki wyraża radość, iż Kraków gości 
szermierzy tak świętej sprawy i od miasta zebranych wjta. 

Prace kursu uwydatniły się w trzech kierunkach: referatach, 
dyskusyach nad nimi i lekcyach praktycznych w szkołach. Pierw
szych była obfitość wielka, ale też i różnorodność tematów, co było 
nieuniknionem ze względu na pierwszy zjazd tego rodzaju, ale nie
stety szkodhwem z niemożebności wyczerpania należytego poru
szanych zagadnień. 

Drugie były bardzo ożywione, nawet miały zawodowych mó
wców, którym brak czasu i silna ręka przewodniczącego tamę wielką 
kładła. 

Trzecie na ogół nie dały najważniejszej rzeczy, bo wykazania, 
«o katecheta metodycznie ująć może w jednej godzinie szkolnej i ile 
młodzież z tego pożytku odnieść jest w stanie. 

Mimo tej wady lekcye były starannie przygotowane, dobrze 
przeprowadzone, a wykłady ks. ks . Rosponda i Masnego nawet wzo
rowymi nazwać można. 
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Referaty kursu należy podzielić na ogólne, zasadnicze, specyalne, 
praktyczne i informacyjne. ' 

Do pierwszej kategoryi zaliczam prace ks. prof. Kwolka i prof. 
Mazano wskiego. 

Autor referatu n. t . „pogląd krytyczny na dzisiejsze wychowa
nie" odczytał materyał bardzo bogaty w treść, ale dzięki temu ra
czej aforystycznie niż dowodowo ujęty. 

Bystrem okiem uchwycił referent niemal wszystkie zboczenia 
dzisiejszej głośnej i cichej pedagogiki, wykazując jak daleko stoi 
ona od ideału chrześcijańskiego. 

Samo założenie krytycznej oceny współczesnych prądów nie 
mogło wszystkich zadowolnić, bo raczej cały zakres pozytywnego 
działania byłoby pożądańszem na wstępie kursu rozwinąć, ale mimo to 
referat nalefy uważać za pracę sumienną, mówcę za badacza do
kładnego, a krytyka za wielkiego miłośnika sprawy wychowania 
młodzieży. 

Za to ujęcie poszczególnych myśli było wspaniałe, forma wy
kończona, sąd jędrny i śmiały. 

Radca Mazanowski we wstępie zajął inne stanowisko niż pierwszy 
mówca, ale" W środkowych wywodach zboczył do praktycznej kry
tyki przejawów życia rodziny i młodzieży, a zakończył wezwaniem 
do rodzin katolickich, b y swą apostolską misyę podjęły na nowo, 
a nawet zrzeszyły się dla dobra młodego pokolenia, które nietylko 
szkoła, ale w pierwszej mierze rodzina winna urabiać. 

Tutaj zaznaczyć winienem, że w dyskusyach przygodnym, ale 
silnym mówcą był dyrektor Krotoski, stojący ściśle na gruncie świa
topoglądu katolickiego i Siniejący go czynnie przeprowadzać. 

Nie mogę się powstrzymać od osobistej uwagi, iż słowa wice
prezydenta Dembowskiego, referat radcy Mazanowskiego, wystą
pienie dyr. Krotoskiego były arcymiłą ucztą ducha i zapowiedzią 
zbratania i wzajemnego porozumienia wychowawców świeckich z du
chownymi. 

Grupa referatów zasadniczych była najobfitsza i słusznie, a na
wet przy umiejętnem ich wyzyskaniu mogła całe cztery dni zjazdu 
zapełnić z pożytkiem. Kolejno ich zawartość podam. 

Katecheta z Bochni, ks. Nalepa postawił sobie za dewizę: ^na
uczanie katechizmu w szkole średniej jest pierwszorzędnem dziełem". 
Konsekwentne przeprowadzenie w praktyce tego w klasach niższych 
rozwijał referent, dając przykłady z własnej obserwacyi, jaką drogą, 
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metodą i środkami znajomość zasad wiary ugruntować w umysłach 
i rozbudzić ku nim miłość w sercach dzieci. 

Referat bezpretensyonalny, a nawet w t y m punkcie, k tóry sta
nowi bolączkę sprawy, bo w używaniu przepisanego podręcznika; 
łagodny i spokojny. 

Metodykę udzielania nauki wiary w szkołach średnich referował 
ks. dr. Szulc ze Lwowa. 

Odczyt ten, tchnący gorliwością i wnikaniem w stan duszy mło-.. 
dzieży, miał swe punkty wprost oryginalne. 

Pomijając konieczność należytego oświecenia w sprawach wiary, 
którą mówca z siłą zaznaczył, zwrócę uwagę na często zaniedbany 
przy tej części nauki religii punkt religijno-wychowawczy. Metoda 
tu ta j nietylko nie uprzystępnia uczniowi przyjęcia podanych prawd, 
ale winna znaleźć środki pedagggiezne do przejęcia się-niemi na całe 
życie. 

Cała dążność wykładającego w myśl referatu ma zmierzać do 
tego, by elew umiał sobie dać dokładną odpowiedź, dlaczego jako 
człowiek wykształcony, ma być zawsze wierzącym i praktykującym 
katolikiem. 

W szczegółowej nauce wiary oprócz przyswojenia sobie potrze
bnego zakresu wiadomości każe prelegent przekonać ucznia o war
tości środków nadprzyrodzonych i stosowania ich w życiur 

Ta myśl nie jest nową, ale istotnie najważniejszą. 
Do samodzielnych myśli referatu należy wykaz prawd, które 

poruszyć i rozwinąć należy, oraz pogląd autora na walkę z fałszy-
wemi hypotezami i twierdzeniami nauki, niestety zbyt często gło-
szącemi swą nieomylność. 

Według istniejących programów nauka historyi Kościoła przy
pada na klasy wyższe, a tem samem jest niemal największej uwagi 
godnym przedmiotem, a że i na tem polu nie jeden brak odczuwamy, 
referat O. J . Krysy T. J . był wyjątkowo celowym. Rzeczowe ujęcie 
tematu łącznie ze wskazówkami dydaktycznemi wywarło na słu
chaczach pożądane wrażenie, czego dowodem było zakwalifikowanie 
do przyjęcia postawionych przez prelegenta wniosków. 

Naj słuszniej poleca referent zadowolnić się przy wykładzie tylko 
materyałem pewnym, koniecznym, b y uniknąć przeładowania dro
biazgami, więcej czasu poświęcić wewnętrznym dziejom Kościoła, 
a naukę historyi ściśle kojarzyć z nauką wiary, b y t y m sposobem 
nie zrywać nici systematycznego, religijnego wychowania młodzieńca. 
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Referat należał do najlepszych, wygłoszonych na Kursie i w prak
tyce często zapewne słuchaczom się przypomni. 

Dzisiejsza dążność do wyrwania etyki z pod wpływu wiary daje 
się mocno, a nawet boleśnie odczuwać w prowadzeniu naszej mło
dzieży, a liczne wykroczenia przeciw prawom moralnym stwierdzają 
konieczność przeprowadzenia reformy w wykładzie etyki. 

Zasadniczo zbudowana praca ks. dra Ratusznego tę myśl pod
jęła, tylko niestety nie odpowiedziało jej echo przekonań zgroma
dzonych, dzięki pośpiechowi w odczytywaniu następnych referatów. 

Autor wykazał czynniki, wpływające na nieetyczną atmosferę, 
która ucznia otacza i silnie podkreślił braki w traktowaniu przed
miotu. 

Największy nacisk położył ks. Ratuszny na podstawowe za 
sady moralne, które należy wpoić młodemu pokoleniu, na koncen-
tracyę przedmiotów' wykładanych, na* przeświadczenie ucznia o ko
nieczności, wartości i możliwości, nawet w dzisiejszem społeczeń
stwie cnotliwego życia, na unikanie kazuistyki i praktykowanie 
poznawanych prawd etycznych. 

Całość odczytanej pracy była szeroko ujęta, ściśle przeprowa
dzona, a poza jednym punktem stosunku naturalnej etyki do nad
przyrodzonej, godna uznania. 

Używany podręcznik do wykładów uległ krytyce poważnej, 
dlatego referent zażądał wydania „wzorowego podręcznika". 

Niemałą pracę podjął ks. Kan . Ślepicki, dając uczestnikom 
kursu swój referat „o planach nauki religii w szkołach pospolitych 
i wydziałowych". 

Jes t t o właściwie projekt nauczania rejigii z uwzględnieniem 
wzajemnego stosunku Biblii i Katechizmu, a wywody autora, z go
dnością podawane, usprawiedliwiały jego zamierzenia. 

Temat niezmiernie ważny nie mógł być wyczerpanym w czasie 
przez kurs dlań wyznaczonym tak, że referent co chwilę musiał swe, 
praktycznemi przykładami poparte, argumenty skracać. 

Ostatnim tematem, k tóry do zasadniczych zaliczam, była po
ruszona przez gorliwego szermierza sprawy „metoda naprowadza
jąca" przy nauce religiii Referent widocznie nie odczuł środowiska, 
w którem się znajdował, bo za mało argumentów przedstawił na 
przekonanie zwolenników metody egzegetycznej o znaczeniu i sile 
wychowawczej nowej metody. 

Myślę, że celowo to uczynił, bo- już sam tytuł referatu zbytni , 
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jak na takiego pracownika w wytkniętym kierunku, objektywizm 
zapowiadał. 

Trzy specyalne referaty ks. Koterbskiego „nauka religii w szkole 
jednoklasowej", ks. Dziekana Szewczyka „w szkole dopełniającej" 
i ks. Kahcińskiego „w szkołach rzemieślniczych" dały nam poznać 
w autorach fachowców, miłujących i znających dokładnie t e ciche, 
a doniosłe w znaczenie placówki wychowawcze, jak również obfitą 
garść wskazówek apostołowania w tych warunkach. 

Praktycznej na tury referatów też była liczba znaczna. Szereg 
ich rozpoczął prof. Walczak, dając obraz psychiki dzisiejszego gim
nazisty na polu czytelnictwa, zgodny z rzeczywistością. 

Poprowadzenie należytą drogą i wyzyskanie chęci do czytania 
wśród młodzieży zajęło najwięcej gorliwego wychowawcę i t a część 
jego referatu stanowczo jest najsilniejszą. Wysoce praktycznym był 
szereg wskazówek prelegenta na t ema t książek i autorów współ
czesnych i ich właściwa ocena w stosunku do wychowania młodzieży 
w duchu wiary i cnoty. 

Sam referat zdradzał na każdym kroku wytrawnego znawcę 
przedmiotu i miłośnika dusz młodzieńczych. 

„Rozbudzanie życia religijnego wśród młodzieży" — to temat 
dzielnego i cenionego mówcy, ks. prof. Wątorka. 

Na ten temat mówi się chętnie, ale niestety mówić jest t rudno, 
bo wskazywać same praktyki bez ujęcia należytego sposobu zamie
nienia ich w życiodajną moc dla młodzieńca, jest absolutnie za mało. 

Tego szkopułu uniknął mówca, ale w części tylko, bo referat 
zbyt krótko załatwił się z psychiką dzisiejszej młodzieży, nastrojonej 
racyonalistycznie lub mistycznie. 

W prowadzeniu młodzieży pod t y m względem należy rozwijać 
indywidualne usposobienie jednostki, ale jednocześnie nie stracić 
z oka ogółu, bo odpowiemy przed Bogiem nietylko za tych, którzy 
do naszych organizacyj religijnych się zapiszą, ale za wszystkich 
uczniów, nam powierzonych. 

Najniebezpieczniejszą rzeczą jest robienie różnic między ele
wami w tej mierze, bo dusze oziębłe łatwo z pod naszego wpływu 
się wymkną. 

Smutną jest rzeczą, że na kursie trzeba było umieścić referat 
„o zwalczeniu alkoholizmu wśród młodzieży", a jednak podobno 
miał on praktyczną racyę bytu. Referent ks . Ciemniewski, z po
wagą, godną sprawy, znajomością rzeczy, popartą cytatami specy-
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alistów i przejęciem apostoła, rzecz nam przedstawił, kładąc cyta
tami nacisk na zwyrodnienie i smutne następstwa, jakie alkohol 
wśród swych adeptów sprowadza. 

Odczyt był przeznaczony dla wychowawców, kfiórzy swym 
wpływem winni odwodzić młode pokolenie od tego wroga ,naszej 
duchowej i moralnej przyszłości i jako taki stał na wysokości swego 
zadania. 

Szkoda tylko, że nie uwzględnił motywów, które więcej prze
mawiają do młodzieńca, niż groza i niebezpieczeństwo, co młodzież, 
już dzięki swemu brakowi doświadczenia, zbyt często lekceważy. 

Znaczenie wychowawcze i życiowe „Skaut ingu" omówił dr. 
Mojmir. W myśl jego zapatrywań na „skaut" , należałoby jak naj
szerzej otworzyć ramiona na przyjęcie pożądanego gościa pod ubogą 
strzechę naszego domostwa. Opromienienie i owianie duchem Chry
stusowym dzielności młodzieńczej, wypowiedzenie walki egoizmowi, 
zepsuciu oraz przywrócenie należnego uznania sprawiedliwości — 
to cel nowego ruchu. 

Oby tylko kierownicy dochowali wierności etyce Chrystusowej, 
cnotom chrześcijańskim, życiu katolickiemu i dążeniu do doskona
łości, a przy t em pamiętali , że są sługami Boga i ojczyzny, to W nas 
wychowawcach znajdą przyjaciół i towarzyszów. 

Wreszcie ks. Masny poruszył naszą największą bolączkę: „za
wodowe wykształcenie katechetów". 

Łaska Boża jest naszą największą siłą, ale umiejętność zawo
dowa jest warunkiem niezbędnym. 

Autor temat swój rozwinął zasadniczo i należał do tych prele
gentów, którzy wskazując ideał, podali i środki skutecznie doń wio
dące, to też tak zasadniczy tok myśli jak i wnioski spotkały się z cał
ko witem uznaniem zebranych. 

W imię zespołu duchowego zwołano nasz zjazd, dlatego ko
mitet zainteresował się stanem wychowania religijnego w innych 
dzielnicach kiaju. Referowali tę sprawę ks. Prądzyński, prałat Bą
czkowski i niżej podpisany. Historyę walki z katolicyzmem w Po
znańskiem, w sumiennem opracowaniu podał pierwszy mówca, bo 
o szkolnictwie naszem mowy być nie mogło. Bolesne chwile żywo 
nam przedstawił referent jak i usiłowania parafialnego duchowień
stwa na polu nauczania zasad Chrystusowych. 

Przygodnie sprawy nauczania w cesarstwie podał ks. Bączkowski, 
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a autor niniejszego sprawozdania zaznajamiał słuchaczów z zabie
gami i wysiłkami na polu nauczania religijnego w Królestwie. 

Kurs zakończony został wiecem rodzicielskim, na k tórym na
stąpiła wymiana zdań i całkowite porozumienie w kierunku konie
czności wspólnego działania i wpływu na młodzież, b y ją wykształ
coną i moralną do życia przygotować. 

J . Eks. ks. Arcybiskup Symon apostolskiem słowem i błogo
sławieństwem uwieńczył czterodniowe prace zjazdu katechetów, 
wskazując z zapałem, że Kościół, rodzina i szkoła mają, jedno po
słannictwo Chrystusowe do młodzieży, więc społem je spełniać po
winni. 

Oto wiązanka faktów i treść naszych'prac na kursie. 
Na szczęście nie był on teoretycznym zbiorem myśli i planów. 
Ponad każdym słowem prelegentów i dyskutujących unosił się 

duch miłości Boga i młodzieży, nawet wtedy, gdy twarde prawdy 
wymawiane były, a znalazł natychmiast praktyczne zastosowanie 
w ożywieniu i rozszerzeniu Związku Katechetów galicyjskich, który 
dotąd dla małej liczby członków i braku funduszów nie mógł swego 
działania rozwinąć należycie. Owionął wszystkich zapał do pracy 
i studyów przygotowawczych, bo widząc s tan obecny w oświetleniu 
tego, dokąd dążyć winniśmy, pragnienie czynu samo się wzbudziło. 

Postawione wnioski przekazano Związkowi, by je za zgodą 
Ordynaryatów zamienić w prawo obowiązujące i czyn realny, ma
jący świadczyć o naszej pracy. Kurs obecny swęmi referatami i uwa
gami nad nimi przygotował materyał do dalszych prac i następnych 
kursów, które już więcej systematycznie winny być prowadzone. 

Ujednostajnienie podręczników; metody, traktowania pewnych 
zjawisk życia szkolnego niejedną trudność na przyszłość usunie, 
i z większym pożytkiem pracować pozwoli. 

Prośba do Najprzewielebniejszych Ks . Biskupów o stworzenie 
katedr pedagogiki i katechetyki na fakultetach teologicznych i w Se-
minaryach, jest zapowiedzią lepszego jut ra na polu przygotowania 
przyszłych katechetów. 

Najważniejszą zdobyczą naszego zjazdu jest to wielkie wyro
bienie świadomości i poczucia, że mamy do zrobienia wiele, że zdziałać 
wiele możemy i że pracując w szkolnictwie, jesteśmy siewcami z misyi 
Bożej, a znój nasz poświęcamy największemu skarbowi narodu. 

Ks. Włodzimierz Jasiński. 
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Towarzystwa naukowe i literackie w r. ub. 
(C. d.). 

Iście syzyfowa praca Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
postępowała raźnie dzięki podziałowi rozumnemu ogółu zadań po
między komisye, których było ośm, a wszystkie one funkcyonowały 
znakomicie, oraz dzięki olbrzymiej, jak na nasze stosunki, ilości 
członków, zawierających się w liczbie 2.193, tak że przyrost wynosi 
209 członków. Baczną zwrócono uwagę na nasze szkolnictwo prywatne. 
Na podstawie osobnego kwestyonaryusza zebrano odpowiednie d a t y 
0 rozwoju tego szkolnictwa, któremu też pospieszono z pomocą ma-
teryalną. 

Organ Tow. „Muzeum" obejmował 114% arkuszy druku. Z in
nych wydawnictw wymienić należy „Bibliotekę pisarzy łacińskich 
1 greckich do użytku w szkołach średnich", „Biblioteczką niemiecką", 
której liczba tomików doszła już do 19-tu, zbyt zaś zwiększa się 
coraz to bardziej i niezadługo może zupełnie wyruguje obce wy
dawnictwa, pisane nie dla naszej młodzieży, wydawnictwo podręczni
ków dla młodzieży uniwersyteckiej, z których dwa znajdują się już 
pod prasą , a t o : G ł ą b i ń s k i e g o „Wykład ekonomiki społecznej" 
i B u z k a „Prawo administracyjne austryackie". Ogółem wydano 
w r. ub. książek 15. 

Budżet zamknięto cyfrą 270.893 kor. w dochodach i wydatkach. 
W rubryce wydatków zasługują na uwagę cyfry następujące: za-
kupno własnej realności pochłonęło 49.838 kor., koszta produkcyi 
wydawnictw 138.286 kor., czasopismo „Muzeum" 23.623 kor. 

Czynność oddziałów prowincyonalnych odznaczała się żywością. 
Ruch odczytowy w nich wzmagał się widocznie, choć teraz daje się 
zauważyć przesunięcie punktu ciężkości na sprawy czysto zawodowe 
i ściśle pedagogiczne. Z pomiędzy długiego szeregu odczytów wymie
nimy niektóre, a za t em: B r z o z ó w : ks. J . Sobaś „Czem wola i jak 
na nią wpływać u młodzieży?", K. Kautzki „O powodach obniżenia 
się poziomu wiedzy u abituryentów szkół średnich", St. Pająk „Zna
czenie i wartość doświadczeń fizycznych i chemicznych w nauoe 
szkolnej"; B u c z a c z : Ch. Schapira „O żargonie żydowskim", Fr . 
Zych „ J a k należy młodzieży przedstawiać te miejsca z lektury Ce
zara, w których siła dominuje nad prawem?", H. Fogl „Teorya 
descendencyi"; C i e s z y n - O r ł o w a : Sprecher „Ciała promienio
twórcze" ; D ę b i c a : J . Wyrobek „O potrzebie nauki hygieny w azko-
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łach średnich"; G r ó d e k J a g i e l l o ń s k i : dr. M. Udziela „Książki 
jako roznosiciele chorób zakaźnych", J a r o s ł a w : Rychlik „Pra
gmatyka nauczycielska w parlamencie", K r a k ó w : Morelowski 
„Historya sztuki w szkołach ś rednich" ; S. Udziela „Plany nauki 
rysunku dla szkół ludowych" i „Polska sztuka ludowa", dr. T. Szy
dłowski „Muzeum jako czynnik oświatowy", A. Szycówna „Postępy 
na polu psychologii dziecka"; L w ó w : p . Kucharski „Reforma kon-
ferencyi nauczycielskich", Mandel „Szkolne kasy oszczędności", 
N o w y S ą c z : dr. Dudziński „ 0 życiu płciowem młodzieży", P . 
Kosiński „ W sprawie ćwiczeń wojskowych"; N o w y T a r g : dr. K. 
Krotoski „Wrażenia z kongresu eucharystycznego", Buda „Dlaczego 
uczniowie nie są przygotowani do studyów uniwersyteckich?"; 
P r z e m y ś l : Smółka „Sprawozdanie z rocznej próby strzelania u-
czniów"; R a w a r u s k a : p . Br. Duchowicz „Wychowanie młodzieży 
w bursach", „Ćwiczenia cielesne jako środek zapobiegawczy cho
robom przemiany matery i" ; S a m b o r : p . Chmielowiec „Kształcenie 
charakteru w szkole średniej", K . Wróblewski „Grzeczność j ako 
problem psychologiczny i pedagogiczny; S o k a l : p . A. Grzywak 
„Ćwiczenia wojskowe a skau t ing" ; S t a n i s ł a w ó w : p . Klimaszewski 
„Znaczenie wychowawcze skautingu", dr . E . Piasecki „Stan wy
chowania fizycznego"; T a r n o p o l : ks. dr. Żyła „Z podróży na 
Wschód", dr. Wł. Lenkiewicz „Konferencye wywiadowcze"; T a r 
n ó w : p . Siczyński „Ataki prasy na profesorów", Arway „Stosunek 
społeczeństwa do szkoły", p . Godowski „Szkoła a społeczeństwo" 
(na ten sam temat mówili ks. dr. Lubelski i dr. Pol lak) ; W a d o w i c e : 
p . T. Niespodziański „Koedukacya dziewcząt z chłopcami w gim-
nazyum" ; Z ł o c z ó w : dr. J . Kretz „O, duszy nauczycielstwa"; Ży
w i e c : p . J . Fela „Wiara w życie pozagrobowe u starożytnych 
Egipcyan" i i . 

Zainicyowane przez T. N. S. W. i istniejące dzięki jego sub-
wencyom Polskie Muzeum Szkolne rozwinęło się nadspodziewanie 
znakomicie, święcąc w r. bież. dziesięciolecie swego istnienia. 0 Polsk. 
Muzeum Szk. pisałem zresztą na innem miejscu wyczerpująco. Tutaj 
zaś załączam życzenia trwałego rozkwitu w przyszłości, skoro posiew 
dotychczasowy wydał t ak bogaty plon. 

Tow. pedagogiczne, na którem ciąży obowiązek wychowywać 
nie tylko młodsze ale i starsze pokolenia, winno wyczuwać należycie, 
w jakim kierunku musi rozwijać się wychowanie narodowe. Praco
wano tutaj wytrwale, cicho, to też ma się czem Tow. pochlubić, jako 



140 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

że dwukrotna zmiana administratora wydawnictw, nie przedstawiała 
pomyślnych horoskopów. Ale los nadarzył mu człowieka niezwykle 
sprężystego i pracowitego w osobie p . Wiktora B r z e z i ń s k i e g o , ' 
k tóry potrafił należycie zoryentować się w sytucyi, trudnej i odpóv 
wiedzialńej, to też doprowadził w r. ub. do imponującej cyfry 30 
wydawnictw, najkonieezniejszych naturalnie. „Biblioteka dla mło
dzieży" przyniosła cenne rzeczy. Ponadto niestrudzony p . Brze
ziński przygotował cały szereg wydawnictw, z których część znaj
duje się w opracowaniu, część w recenzyi, niektóre zaś już rozdano 
do aprobaty. Ogółem w r. ub. sprzedano własnych nakładów za kwotę 
79.045 kor., własnych druków za 5.169 kor., a obcych nakładów za 
8.550 kor. Ponadto, co z najwyższem uznaniem podkreślić należy — 
P. P. P. , świadome swych obowiązków obywatelskich, rozdało w r. 
ub., prócz znacznej liczby podręczników dla szkół wydziałowych 
(10% nakładu), także wiele innych wydawnictw, szczególnie szkołom 
prywatnym na kresach, znajdujących się w t rudnych warunkach. 

W r. ub . skończyła „Szkoła", organ P. T. P., 45-ty rok swego 
istnienia. Zważyć należy, iż jest to najstarsze pismo polskie, zajmu
jące się oświatą i szkolnictwem; zawartość roczników „Szkoły" — 
są słowa prof. dra A. Karbowiaka — to olbrzymi materyał do dziejów 
naszego szkolnictwa, naszej pedagogiki, t o źródło, którego żaden 
historyk szkolnictwa nie może pominąć" . . . Rocznik ostatni zamieścił 
wiele cennych prac z zakresu naszego szkolnictwa, uwzględniających 
wszystkie, a t ak różne jego potrzeby. Każda niemal myśl nowożytnej 
pedagogii została omówiona, a potrzeby reform naszego szkolnictwa 
i interesy zawodowe nauczycielstwa, znalazły na szpaltach „Szkoły" 
poważne i rozumne traktowanie. „Praktyka szkolna" pomieściła 
również szereg prac oryginalnych. Dodać zaś należy, że „Szkołę" 
zasilały w r. ub. prawie wyłącznie siły nauczycielstwa ludowego. 
Na ogólną bowiem ilość współpracowników — 55, zaledwie 13 było 
z poza sfer nauczycielstwa ludowego. Jes t to wymowny dowód, że 
nauczycielstwo ludowe pracuje w kierunku rozwijania piśmienncictwa 
pedagogicznego, co daje gwarancyę postępu na tem polu u nas. 

Rozwój o d d z i a ł ó w w r. ub . potwierdza tylko doświadczenia 
z przeszłości wyniesione, że intenzywność pracy w nich zawisła od 
tego, czy w danym powiecie znajdzie się parę jednostek ruchliwych,, 
które zajmą się kierownictwem pracy. Na ogół oddziały prowincyo-
nalne rozwijały się normalnie, jakkolwiek zauważyć trzeba, że pewien 
procent nie wykazał szerszej działalności. Niewesołe to zapewne 
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bo i gdzież ma nauczycielstwo polskie, pielęgnujące w sobie ideały 
wychowania narodowego, szukać dróg, wiodących do realizacyi 
myśli ? Czyliżby miało pójść za Związkiem osławionym z war-
cholstwa i z „ukraińską" (?!) „Wzaimną pomoczą?" 

O celach wybitnie filantropijnych „Związek rodzicielski" zajmo
wał się tylko pracą popularyzatorsko-naukową i, jak za Jat ubiegłyck, 
urządzał wykłady z obrazami świetlnymi, które zaskarbiły sobie 
powszechne uznanie nie tylko we Lwowie, lecz także w całym kraju. 
Ogółem odbyło się w r. ub. 140 wykładów przy udziale 31.400 słu
chaczów. Program rozpadał się na cztery oddziały, a to : 1) podróż 
po Polsce, Rusi i Litwie, 2) poczet mężów zasłużonych, 3) przegląd 
dziejów porozbiorowych, 4) bajki ilustrowane. Koszta wykładów 
wynosiły 1.343 kor. Dochód przewyższył je o 17 kor. 40 hal. — Or
ganem Tow. był miesięcznik „Rodzina i szkoła", redagowany wybornie 
przez p . M. Haraszkiewicza. 

Towarzystwo pedologiczne nie dało znaku życia o sobie, jakkol
wiek przedmiot, objęty jego programem, t ak jeszcze niewyzyskanym 
w Polsce i t ak wdzięczne przedstawiający pole dla owocnej działal
ności, powinien był znaleźć nie kilku, ale cały szereg pracowników 
wytrwałych. 

* 
* # 

Towarzystwo prawnicze zainicyowało zawiązanie spółki wyda
wniczej celem wydawania w poprawnym przekładzie polskim wa
żniejszych ustaw państwowych, oraz dzieł i podręczników, niezbę
dnych dla osób, oddających się praktycznym zawodom prawniczym. 
Zawarty bowiem w polskiem wydaniu Dziennika ustaw państwa 
tekst polski, nie odpowiada częstokroć duchowi języka polskiego 
i zawiera dużo obcych naleciałości językowych. W ten sposób dorzuci 
się cegiełkę do wykształcenia polskiego słownictwa prawniczego, aby 
w danym wypadku w przyszłości módz rozpocząć wydawnictwo 
polskiego słownika prawniczego. 

Łącznie z tem reaktywowano komisyę terminologiczną, która 
zdążyła już wydać przekład ustawy o prawie budowli (Baurecht) 
z 26. kwietnia 1912 r. Popyt za tem wydawnictwem każe mieć na
dzieję, że i innć zamierzone wydawnictwa będą cieszyć się podobną 
wziętością. 

Podjęto również myśl kontynuowania bibliografii prawniczej 
polskiej, doprowadzonej w dziele Suligowskiego do końca r. 1910. 

\ 
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W tym celu utworzono komisyę bibliograficzną, która zajęła się 
zbieraniem materyału za pośrednictwem szerszego grona współpra
cowników miejscowych przy współudziale prawników z Król. Pol
skiego i z Poznańskiego, Bezpośrednie kierownictwo i redakcya biblio
grafii spoczywa w rękach dra R. L o n g c h a m p s a . Obejmie ona całe 
piśmiennictwo prawnicze polskie od r. 1911 począwszy i będzie wy
dawana peryodycznie w kilkuletnich odstępach czasu. 

Ruch biblioteczny był w r. ub . nieznaczny. Również przyrost 
był mały z powodu braku funduszów na zakupno książek. Czasopism 
prenumerowano 7. 

Dochody przyniosły 2.980 kor., wydatki 3.555 kor. Członków 
liczyło Tow. : honorowych 1, założycieli 3, czynnych 208. 

* * * 

Towarzystwo lekarzy galicyjskich liczyło 789 członków; z tych 
ze Lwowa 293, z Krakowa 210, z poza Galicyi 4. Wobee tego, że 
zaległości wynoszą 1 5 % wkładek, postanowiono podjąć energiczną 
akcyę dla przysporzenia Tow. członków. — Dary, ofiarowane do 
funduszów wdowich i na wsparcia, wyniosły 30.697 koron, Na pensye 
i zapomogi dla wdów i sierót wydano w roku 1912 — 15.550 kor. 
(w r. 1909 — 11.800 kor.). Fundusze wszystkie na pensye i zapomogi 
doszły do cyfry imponującej wobec biedoty innych stowarzyszeń — 
539.487 kor., świadcząc nader chlubnie o zapobiegliwości s tanu le
karskiego około ulżenia doli rodzinie najbliższej członków Tow., 
0 czem n i e p o m y ś l a ł w t e j m i e r z e ż a d e n i n n y z z a w o d ó w 
w o l n y c h , a n i a d w o k a c i , l i t e r a c i l u b d z i e n n i k a r z e ! 

Ruch naukowy ogniskował się we Lwowie i w Krakowie. Poza-
tem żywą działalność rozwijał oddział jarosławski, a dalej odbywały 
się posiedzenia oddziałów w Czortkowie, Przemyślu, Stanisławowie 
1 S t ry ju; natomiast w innych oddziałach był zastój. Organizacja 
organu Tow. „Tygodnika lekarskiego" okazała się dobrą. 

Założone i zostające pod energicznem kierownictwem prof. dra 
Ant. Marsa Towarzystwo ginekologiczne wiodło, pomimo szczupłej 
ilości członków (33, obecnie 38), żywot wcale ruchliwy. Na 11 posie
dzeniach naukowych demonstrowano 38 wypadków klinicznych, 
przeprowadzono dwie wyczerpujące dyskusye nad operacyą Wertheima 
i cięciem cesarskiem zaotrzewnowem, omówiono rezultaty zjazdu 
ginekologów w Berlinie. Dodatkowo nadmieniamy, że Tow. urządziło 
w r. ub . kurs dla położnych. 
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Galie. tow. lekarzy weterynaryjnych liczyło ogółem 179 członków 
czynnych. Najważniejszą czynnością było zamierzone rozszerzenie 
organu Tow. „Przeglądu weterynarskiego" przez stworzenie osobnego 
działu hodowlanego, oraz przeistoczenia go na dwutygodnik. Plan 
ten wszelako nie został zrealizowany, gdyż z jednej s trony okazało 
się, że niema odpowiednich warunków do zmiany miesięcznika na 
dwutygodnik, z drugiej znowu uproszony na redaktora działu hodo
wlanego prof. Malsburg przyrzeczenie swoje cofnął. Wreszcie nabrano 
przekonania, że fundusze nie wystarczyłyby. Poprzestano tedy je
dynie na powiększeniu czasopisma do trzech arkuszy druku mie
sięcznie. — Skromny budżet Tow. zamykają następujące oyfry: 
w dochodach 2516 kor. (w tem subweneya sejmowa 700 kor.), w wy
datkach 2314 kor. (sam organ Tow. pochłonął 1986 kor.). 

* 

Polskie Towarzystwo politechniczne, liczące się do najlepiej sy
tuowanych stowarzyszeń naszych, dokonało w r. ub. walnej prze
miany : wobec znanych wrogich nam dążności małoruskich, dybią
cych zawsze na rozdrapanie dorobku i imienia polskiego, a nadto 
wobec zawiązania osobnego ruskiego towarzystwa technicznego 
w styczniu ub . r., uchwalono przeprowadzenie w statucie Tow. zmian, 
któreby raz na zawsze zabezpieczyły polski charakter Tow. Przykład 
to naśladowania godny i nie należy powątpiewać, że pójdą za nim 
inne stowarzyszenia, które dotychczas jeszcze tego nie uczyniły. 

Z końcem r. ub . stan członków wynosił razem 999. 
Ruch odczytowy w porównaniu z r. 1911 okazuje wzrost z 24 

na 31. Świadczy to o zwiększeniu zainteresowania odczytami wśród 
członków. Według tematów rozłożyć je można prawie na t rzy równe 
części, t. j . na ogólne (9), mechaniczno-elektrotechniczne (9) i inży
nierskie (13). Wymieniamy z pomiędzy nich następujące: J . D r e 
w n o w s k i e g o „Absolwenci szkół przemysłowych a służba techniozna 
przy kolejach państwowych", dr. M. M a r c i c h o w s k i e g o „Rozwój 
budownictwa betonowego", B . N W i ś n i e w s k i e g o „Technika na 
usługach hygieny", J . D r e x l e r a „Miasta ogrodowe", K . D r e w n o 
w s k i e g o „Najnowsze zdobycze techniki oświetlenia elektrycznego", 
prof. dra M. T h u l l i e g o „Nowe doświadczenie ze słupami betono
wymi", W. B a r c z e w s k i e g o „Tryangulacya m. Lwowa", J . H o -
a c h e k a „Zasady automatycznych centrali telefonicznych", W. Snia-
d o w s k i e g o „Pomoc robotnikowi przy zamianie pracy ręcznej n» 
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maszynową", Z. P l a t o w s k i e g o „Stan rzemiosł w Galicyi, sposoby 
tego podniesienia, szkolnictwo zawodowe", B. W i ś n i e w s k i e g o 
„O sterowaniu balonem kulis tym", dra B. B i e g e l e i s e n a „O zada
niach techników sanitarnych", M. R y b c z y ń s k i e g o „Czy i o ile 
wpłynąć może regulacya rzek na osuszenie gruntów". J a k widać 
nie brak wśród odczytów takich, które poruszają kwestye aktualne, 
nieobojętne niejednokrotnie dla szerszego ogółu. 

Organ Tow. Czasopismo techniczne obejmował w r. ub. 460 stron 
z 236 rysunkami i 36 tablicami, na co złożyła się praca 50 autorów. — 
podczas gdy dawniej redakcya skarżyła się na brak p rac ! Istną no
wością jest wprowadzenie osobnych, co kwartał wydawanych nu
merów, poświęconych wyłącznie architekturze. Pod względem treści 
najwięcej miejsca poświęcono inżynieryi i komunikacyi. Dzielnym 
reformatorem i redaktorem Czasopisma był prof. dr. Stan. A n c z y c . 

Czytelnia Tow. utrzymywała w r. ub. 66 czasopism. W biblio
tece przystąpiono do sporządzenia katalogu, którego ukończenie 
spodziewane jest w ciągu r. 1913. Stan obecny biblioteki wykazuje 
1.131 dzieł w 1322 tomach. 

Rachunki kasowe zamknęło Tow. kwotą 37.013 kor. w docho
dach i wydatkach. Samo Czasopismo pochłonęło 16.273 kor. W do
chodach wkładki przyniosły 19.057 kor., wydawnictwo 7.157 kor. 
z prenumeraty i anonsów. 

* 
* # 

Żadne, nie tylko z lwowskich, ale z pośród ogółu naszych sto
warzyszeń l i t e r a c k i c h nie może mierzyć się ze Związkiem naukowo-
Kterackim co do produkcyi wykładów ani pod względem ilościowym, 
ani też jakościowym. I czego jeszcze nie godzi się bezwarunkowo 
pominąć milczeniem, to właśnie ściśle obmyślanego planu co do naj
większej grupy prelekcyi, którą poświęcono zagadnieniom z dzie
dziny kultury. 

Z nazwisk prelegentów okazuje się, że pracowały w Związku 
siły pierwszorzędne i to nie tylko lwowskie. Właśnie szereg prelegen
tów krakowskich na estradzie lwowskiej należy poczytać Związkowi 
za zasługę, gdyż ułatwia wielce ich obecność wymianę zdań i myśli, 
tak pożądaną. Okazało się to najdowodniej z toku dyskusyi, jaka po 
każdym odczycie krakowskiego prelegenta była w dwójnasób tak 
ożywioną, jak normalnie, choć i zwyczajnie przeciągała się do pół
nocy. To też niepodobna nie oddać czci zasłudze rzetelnej prof. Pawli-
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kowskiego i red. Wasilewskiego, gdyż dzięki ich to staraniom Związek 
stanął na wyżynach prawdziwie europejskiej kul tury. 

Koło literacko-artystyczne nadużywało swego ty tułu * zupełnie 
bezprawnie, nie było bowiem ani w części tyle literackiem, ani ar ty-
gtycznem ile... I właśnie nizkipoziom wymagań kulturalnych członków 
Koła jedynie, a nie wypadki polityczne ub. r., jak to utrzymuje 
sprawozdanie Koła, stał się powodem widocznego upadku towa
rzys twa . Zaniechano urządzania odczytów i wykładów na t le wy
łącznie literacko-artystycznem, a natomiast urządzono zaledwie parę 
pogadanek na t emat nowych książek, poruszających sprawy poli
tyczne, a tem samem dających możność omówienia zarówno sprawy 
polskiej wogóle, naszego stosunku do państw zaborczych w szcze
gólności, jak nie mniej kwestyi ruskiej. To też oprócz odczytu je
dynego, na dobitek -wypowiedzianego przez Czecha p . Fr . H o v o r k ę , 
„O życiu i działalności Palacky'ego", możemy wymienić jeszcze 
tylko wykład prof. dra Br. D e m b i ń s k i e g o o powstaniu Listopado-
wem i dra Auą. S o k o ł o w s k i e g o o powstaniu Styczniowem, wy
głoszone na obchodach tych rocznic. 

I to są wszystkie już plusy. Liczba członków bowiem zmniej
szyła się o 60, a zaległości z tytułu wkładek wzrosły znacznie. Wy
starczą cyfry. A z a t e m : z końcem r. 1911 liczyło Koło członków 410, 
a końcem zaś r. ub. już tylko 344. Czy też nie zdałoby się zmienić 
nazwy Tow. na odpowiedniejszą, mniejwięcej na taką, jak n p . : Koło 
karciano-pijacko-zabawowo-fłirciarskie". Ale o zmianę nazwy niechaj 
troskają się menerzy tej placówki „kul tu ra lne j" ! 

Klub spohczno-naukowy szerzył, z estrady prelegenckiej teorye 
rozkładcze, destrukcyjne, wreszcie wybitnie judofilsko-pocyalistyczne 
wśród garstki zapalnych głów młodzieży, obałamuconej przez me-
nerów osławionej „Polskiej partyi postępowej" z pp . drem M. J a 
nikiem, Laskownickim i drem: Askenazem na czole. Dla uzupełnienia 
•harakterystyki tego stowarzyszenia dodam jeszcze tylko, że te wy
bitnie przewrotowe teorye oblewano na gorąco sosem patryotycznym 
polskim, w którym smakowały „dżywice, polskie", z imionami roz
maitych Ruchli, Surek, Dora!e, słowem Polki, tylko troszkę innej 
rasy. Naturalnie wyklinano t am przy każdej sposobności „jezuityzm" 
i i .konserwatyzm" polski, na piedestale zaś stawiano' warcholstwo-
jpospolite i demagogię uliczną. Ale t rudno! Gdzie rej wodzą napędzetai 
aa „przekonania" profesorowie gimnazyalni i byli suplenci, stojący 
»a żołdzie żydowskiego „Wieku nowego", — tam t rudno o praoc-

p. P. T. CXXŁ 10 
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ideową. Jestem z góry przekonany, że głos mój wywoła zgrzyty na 
szpaltach pisma brukowego, stojącego pod kierunkiem „ideowym" 
owej kliki. Mimo to obowiązek publicystyczny nakazuje mnie na
piętnować działalność Klubu spoleczno-naukowego, k tóry pracuje ni$ 
d la nauki, lecz dla deprawacyi sumień polskiej młodzieży. Nie dośś 
wdziać maciejówkę na głowę i krzyczeć głosem domokrążców: ,;Połsk» 
bgdzie na pierwszego!".*.. . „ • . 

Jedyne prawdziwie katolickie stowarzyszenie, w którem warstwy 
inteligentne lwowskie mogłyby czerpać nieskażony ppkarm duchowy 1 —r 
Czytelnia katolicka, przechodziła W r. ub. kryzys mieszkaniową. 
Skutkiem tego-n ie można było urządzać odczytów i pogadanek,, 
stanowiących najważniejsze zadanie i cel Czytelni, a ściągających 
zawsze lic2ny zastęp członków i gości z poza Tow. Otóż wygłoszono 
wszystkiego dwa odczyty", a t o : „O rozwodach" (dr. Józef Morar 
wiecki) oraz „Błędy w wychowaniu religijnem dzieci" (ks. dr. B . 
Schulz). Ponadto urządzono wieczory uroczyste ku uczczeniu setnej 
rocznicy urodzin Krasińskiego, ku czci Królowej Korony Polskiej 
i powstania Listopadowego. 

Z przykrem zdziwieniem przychodzi nam zauważyć, że Czy
telnia nie potrafiła w katolickim Lwowie zjednać sobie więcej,,jak 
tylko 207 członków. Dlaczegóż analogiczne stowarzyszenie o marce 
indyferentnej lub jawnie antykatolickiej potrafiło zszeregować nie
porównanie większą ilość osób?! Czyżby społeczeństwo polskie we 
Lwowie dawało t ak żywy posłuch agitatorom z pod znaku judcr-
filsko-ateistycznego ?! Ta tylko zachodzi między stowarzyszeniami 
wspomnianemi różnica, że t . zw. „postępowi" agitować umieją w spo-
sób wprost amerykański, podczas gdy jedyna Czytelnia katolicka 
zdaje się widocznie na punkcie Werbowania członków i urządzania 
prelekcyi na Opatrzność Boską. , ; 

Wina leży po stronie Czytelni] Wszakżeż, żeby związać, jak to 
się zwykło mawiać, koniec z końcem, musiano ratować się w r. ub . 
zaciągnięciem pożyczki 1.000 koron, a mimo to dochody, wynoszące 
4197 kor. zostały prawie w zupełności pochłonięte przez wydatki . 

Równie passimm wykazują inne fundusze. I czyliż nie bezpod
stawne są tryumfy prasy jawnie antykatolickiej, odzwierciedlając 
(naturalnie z przymieszką tendencyi semickiej) ł ibość katolicyzmu?!.,. 

, Czasopism i dzienników otrzymywano 39. Pomimo kilkumie
sięcznej przerwy w wypożyczaniu książek, skutkiem zmiany lokalu, 
wypożyczono dzieł 590, księgozbiór zaś wzrósł do liczby 1302 dzieł. 
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Brak funduszów nie pozwolił na rozwinięcie działalności wy
dawniczej, to też ogłoszono jedynie broszurę p . Stanisława Bachwała 
p . n . „Ksiądz, biskup Władysław Bandurski — wzór kapłana-Polaka". 

I Życżyćby należało, iżby Czytelnia katolicka wzmogła swoją ży« 
wotnośó. W czasach dzisiejszych nie dość czuć się katolikiem w skry-
tóści, dziś t rzeba katolików, którzyby z otwartą przyłbicą i w otwar^ 
tem polu stanęli pod sztandarem Chrystusowym. W walce z wrogami 
Kościoła interesowane jest całe społeczeństwo, tp też nie powinno 
w niej braknąć nikogo w myśl wskazania nieśmiertelnego Krasińskiego 'i 

Na walkę bracia — na godność bez końca 
Wyście skazani, — w ciepłem świetle słońca 
Zwierzętom igrać, lecz w a m działać t rzeba — 
A przez czyn — ziemi przychylicie nieba. 

(C. d. n.). 
Dr. St. Zdziarski. 

iW sprawie popierania prasy katolickiej. Odezwa. 

Polacy Ka to l i cy ! 

Kto chce walczyć skutecznie i zwyciężać pragnie, musi nowocze
snej używać broni. Uderzmy się w piersi, Polacy Katolicy i pamiętajmy 
sobie, ż e ś m y n i e u m i e l i w y z y s k a ć o r ę ż a n a j b a r d z i e j nowo* 
c z e s n e g o : p r a s y . Co więcej, dopuściliśmy, żeby wrogowie Kościoła 
władali nią, przeciw nam niemal niepodzielnie. Pienią oni tą,największą 
potęgą współczesnej kultury, prasą, ducha katolickiego z życia publiczne-; 
go i prywatnego. Ą my zaiste, nie wojujemy prasą tak, jakby należało. 

Niechże to się zmieni! Do szeregu Rodacy i Katolicy ! Oto nawo
łuje nas głos samego Namiestnika Chrystusowego Ojca św. Piusa 
słowy, wypowiedzianemi do pewnego dziennikarza francuskiego! „Jakoś lu
dzie nie chcą zrozumieć, jak ważną jest w naszych czasach prasa. A n i 
d u c h o w i e ń s t w o , ani w i e r n i n i e z a j m u j ą s i ę n ią tak, j a k 
e g o p o t r z e b a w y m a g a . . . Dzisiaj lud chrześcijański bałamuci się,' 

truje i niszczy przez bezbożne gazety... Napróżno będziecie budować ko
ścioły, 'odprawiać misye, zakładać szkoły, wykonywać dobre uczynki wszeł-1 

kiego rodzaju; wszystkie nasze zabiegi będą daremne, jeśli nie będziecie1 

umieli używać broni odpornej i zaczepnej, jaką jest katolicka, szczera, 
Ketelna prasa". ' 3 
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Do rzuconego z wyżyn Piotrowego tronu wezwania, stosując się, 
u c h w a l i ł z e s z ł o r o c z n y z j a z d S k a r g o w s k i r e z o l u c y ę w t e j 
n a j d o n i o ś l e j s z e j s p r a w i e . Nie przebrzmiała ona bez echa, b o o to -
p o w s t a ł o w K r a k o w i e „ T o w a r z y s t w o d la p o p i e r a n i a p r a s y * 
k a t o l i c k i e j " . Sztandar więc zatknięty, wokoło którego wszyscy Kato
licy skupić się musimy. Możemy więc i musimy stworzyć prasę katoli
cką, opartą trwale na naszej solidarności ideowej . i co za tem idzie so
lidarności czynu w akcji katolickiej. Nowo powstałe Towarzystwo daje; 
możność-silnej organizacji celem uświadamiania i wyrabianja solidarno-, 
ści ideowej naszych warstw. Teraz więc nie potrzebujemy obawiać się 
zawodów; rozpoczęte dzieło ma zapewnione podstawy trwałości. W jedno
ści siła! A nie tylko skupimy wszystkie siły w jedno ognisko, lecz prze
konamy i siebie, żeśmy zdatni władać tą najdoskonalszą nowoczesną bro
nią. Ale w używaniu tej broni nigdy nie sprzeniewierzymy się naszym 

zasadom moralnym. t )Prasa niegodziwa — jak powiedział słynny szer
mierz katolicki L. Venillot — może być, zwyciężona tylko przez prasę 
dobrą a potężną". Przy Bożej pomocy odrobimy, cośmy zaniedbali, prze
ciwników dogonimy i prześcigniemy. 

W Imię Boże i na pomoc Bożą licząc, zaczynamy! Ale pamiętaj 
Polaku i katoliku, co • powiedziano: Pomagaj sobie, a Bóg ci dopomoże 
Dopomaga On tyłko tym, którzy wpierw spełnią obowiązek samopomocy. 
Kto sam się nie ruszy i z sił całych do dzieła nie przystąpi, niechaj 
nie wzywa imienia Pańskiego nadaremno! 

Zwracamy się cło tych, którzy umieją być cegłą w budowie, mężem 
w szeregu i nową jednostką ku zwiększeniu liczby wojsk Kościoła wojują
cego; do ludzi posiadających zmysł działania, zdatnych do zbiorowego czynu. 

Zapisujcie się na członków „Towarzystwa dla popierania prasy k*-
tołickiej". f 

W Krakowie, (ul. Franciszkańska 1. 3) dnia 4 grudnia lj)13. 
Zarząd Główny „Towarzystwa dla popierania prasy katolck|ej": 

Książę Franciszek Radziwiłł, prezes; X. Dr. Karol Nikiel, wiceprezes; 
X. Józef Mazurek, sekretarz; Henryk Trzeciak, skarbnik. X. Kazimierz 
Bisztyga T. J . , X. Władysław Gzencz T. J . , Prof. Dr. Roman Dyboski, 
Dr. Feliks Koneczny, X. Dr. Jan Korzonkiewicz, Hr. Henryk Krasiński, 
Radca szkolny Antoni Mazanowski, X. Kanonik Dr. Adam Podwiń (dele
gat książęco-biskupiego Ordynaryatu), Radca Fłoryan Popiel, Jan Puchar
ka, Prof. Dr. Witold Rubczynśki, Książe Paweł' Sapieha, X. Władysław: 
Staich, Gazar Zawiłowski. 

Na cele Towarzystwa pfeci: Członek uczestnik rocznie od 1 K do 
2 K, członek wspierający rocznie od 2 K do 100 K, członek czynny 
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rocznie od 100 K do 500 K, członek założyciel jednorazowo od 500 E 
do 1000 K, członek dobrodziej jednorazowo od 1000 K do 10.000 K. 
Całem Towarzystwem kieruje Zarząd Główny z siedzibą w Krakowie, 
złożony najmniej z 12 członków i Rada Nadzorcza, złożona z 5 członków. 

W Zarządzie Głównym zasiadają również z głosem stanowczym za
stępcy rzym.-kat. i orm -kat. Ordynaryatów biskupich. O najważniejszych 
sprawach rozstrzyga Walne Zgromadzenie. Zarządowi Głównemu podlega
ją Kola miejscowe po miastach i. wsiach. Protektorem Towarzystwa jest 
obecnie Książe Biskup krakowski" Dr. Adam Sapieha, a w przyszłość1 

każdoczesny Książe Biskup krakowski. 
Zarząd Główny wyśle chętnie na żądanie SUtut szczegółowy, a upra

sza najgoręcej całe Przewielebne Duchowieństwo i działaczów katolickich, 
by raczyli pomagać zbożnemu dziełu przez usilne zjednywanie członków 
i tworzenie (gdzie się znajdzie przynajmiej 10 członków) kół miejscowych. 

Wszelkie przesyłki listowe i pieniężne uprasza się adresować: ,Zą* 
iząd Główny „Towarzystwa dla popierania prasy katolickiej" w Krako
wie, ul. Franciszkańska 1. 3 . 



Ś. p. Włodzimierz Czerkawski. 

Jeżeli przy czyjej śmierci wolno mówić o niezbadanych* 
wyrokach Bożych, to przy tej śmierci. Człowiek w sile wieku, 
w 4 6 roku życia, jedna ż największych inteligencyj współczesnej 
Polski, wielka siła naukowa i społeczna, na którą liczyło się ja
ko na niezbędną dla dobra kraju, tem bardziej niezbędną, że 
z niezwykłą wartością umysłową łączyła się wartość moralna nie
złomnego charakteru, człowiek ten odszedł z tej ziemi, pozosta
wiając po sobie niezastąpione miejsce. 

Pismo nasze straciło w nim jednego z najzdolniejszych 
i najbardziej oddanych współpracowników. Niepowetowaną tak
że stratę poniosła akcya katolicka w kraju, której rozwojowi Zmar
ły oddał nieocenione usługi. Nie mówimy już o stratach, jakie 
poniosło życie publiczne, Uniwersytet Jagieloński,polska nauka 
i publicystyka. 

O obszerniejszym życiorysie pomyśleć można będzie pó
źniej, gdzieś w większej odległości od mogiły. Dziś.pód wrażeniem 
ciosu, stać nas tylko na dorywcze notowanie spostrzeżeń, myśli 
i uczuć, , 

C o w Zmarłym przedewszystkiem uderzało, to była wysoka 
intenzywność i bogata wielocti onność umysłowości. Z jednej stro
ny badacz zawodowy, noszący w krwi metodykę dzisiejszą umie
jętności i analizujący dokładnie zjawiska do ostatnich atomów, 
a równocześnie umysł filozoficzny, wznoszący się co chwilę d o 
syntez, syntez niejednokrotnie nowych i nieoczekiwanych. Takim 
był w swojej zawodowej dziedzinie i poza nią. Przy całej ścisło
ści w jednym zakresie i całkowitem poświęceniu się temu za-
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kresowi, była w tym umyśle potrzeba uniwersalności, tak rzadka 
ó dzisiejszych uczonych. Nie było dziedziny, któraby g o nie hv 
teresowała, na któraby nie miał własnego poglądu i w któfejby 
nie posiadał znacznych wiadomości. I znowu rzecz rzadka. Przy 
tylu danych naukowych, mogłoby się. wydawać, że nauka całko
wicie g o pochłonie i zamieni w człowieka książkowego i teore
tyka. Tak nie było. Było w him wielkie poczucie obywatelskie 
i narodowe, silny instykt polityczny i społeczny, który kazał ma 
trzymać rękę na pulsie życia bieżącego i niejednokrotnie w wir 
t ego życia wciągał-- I tu znowu cały zapas niezwykłych przymio
tów. Nadzwyczajna łatwość oryentacyi, intuicyjne odczuwanie 
nastrojów, dar kombinacyj politycznych i daleko idące obliczar 
nie konsekwencyi. Przedewszystkiem zaś wielki dar wymowy 
i mistrzowskie prowadzenie dyskusyi. Wymowa płynną, lotną, 
ujęta w karby przedmiotowości i ścisłej logiki tak, że ani jedno 
s łowo nie było daremne lub nie na swojem miejscu, a fascynują
ca do tego stopnia, że niepodobieństwem było uchylić od niej 
uwagę. A j u ż wprost niezrównanym był w dyskusyi. W kilku 
zdaniach ujmował zwięźle opinie przed nim referowane, nieraz 
najbardziej rozbieżne opinie kilkunastu mówców, którzy poprze
dnio mówili, opinie te segregował na klasy, uwzględniając wszy
stkie indywidualności, podciągał je pod pewne kryterya nąukor 
we, logiczne, czasem i psychologiczne i z najwyższą przenikli
wością oddzielał ziarno od łupiny, rzeczy istotne od rzeczy 
przygodnych, hipotezy od faktów, prawdę od błędu. Zapuścić 
się z takim przeciwnikiem w dyskusyę, próbować podtrzymać 
swe zdanie, było zazwyczaj przedsięwzięciem płonnem. 

Plony takiej umysłowości są liczne i niepospolite, zape
wniające trwałe imię w historyi nauki polskiej. Zawodowo pra
cował w zakresie ekonomii i statystyki. W ekonomii, w któ
rej przechylał się ku szkole austryackiej, pozostały po nim prace: 
„Teorya czystego dochodu z ziemi", „Wielkie gospodarstwa i ich 
znaczenie" „Zasady ekomomii społecznej" Gide'a, których znaczna 
część jest własnością tłumacza, wreszcie wielkie dwutomowe dzie
ło „Polityka ekonomiczna", opracowane łącznie z profesorem 
Milewskim. D o tego zakresu należy cały, bardzo liczny szereg 
rozpraw mniejszych i większych, z których pewne jak „Drożyzna" 
pojawiły się w osobnem odbiciu, inne pozostały w czasopismach^ 
Liczny również szereg prac jego istnieje w zakresie statystyki' 
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Rozpoczął odstatystykiparcelacyi; oddawał się również statysty
c e ludnościowej, gospodarczej i wojskowej. W tej ostatniej chciał 
wystawić pomnik, godny swego umysłu i intenzywności swej pra
cy. Miała to być rzecz statystyczna o wojnach kilku ostatnich 
Stuleci aż po wojnę rosyjskc —japońską włącznie. Na żmudnie 
a umiejętnie zestawionyn materyale statystycznym miał się wzn0-' 
s ić pogląd syntentyczny na wszystkie ważniejsze kwestye z-woj
ną związane. Ile w to weszło pracy, trudno wypowiedzieć; od sze
regu lat cały czas poza obowiązkowemi zajęciami tej pracy po
święcał. Pozostały olbrzymie stosy papieru, na któreby kilka szaf 
trzeba, zapisane samemi tylko cyframi. Niestety, śmierć stanęła 
na drodze. 

Pozostał wreszcie po Zmarłym- cały szereg prćte, poświęco
nych publicystyce, tej publicystyce wyższej, rozumowanej, wy
kwintnej i głębokiej, która jest zarazem i krytyką i drogowskazom 
i filozofią bieżącej chwili. Były te prace przeważnie poświęcone 
sprawom katolicyzmu pośrednio i bezpośrednio, a jaka ich do 
niosłość i wartość, najlepiej ocenić mogą czytelnicy. Przeglądu 
powszechnego. 

W życiu publicznem odegrał rolę znaczną. Wszystkie wy
siłki ruchu chrześciańskó —̂ społecznego znajdowały w nim sku
teczną pomoc, silne oparcie, a niejednokrotnie i pełne poświę
cenia kierownictwo. A zasługa tej pracy tem większa, że były 
to początki ruchu* jak wszystkie początki, trudne, wymagające 
znoju i zaparcia, nieraz mimo wielkich ofiar płonne i nie dające 
wyniku, rozsypujące^ się czasem w rękach. Jeżeli doda się, jśe 
praca ta nie była wówczas w szerokich^-^warstwach popularna, 
a w kierowniczych sferach kraju znajdowała nawet zdecydowa
nych przeciwników, że nie znajdowała zawsze zrozumienie i popar
cie u tych, których obowiązek z nią wiązał, to otrzyma się obraz 
i wielkości poświęcenia tych, którzy dobrowolnie ^ do niej się 
zaprzęgli i doniosłości tego poświęcenia. Było to kładzenie fun
damentów. Jeżeli kiedyś gmach uspołecznienia chrześciańskiego 
w naszym kraju stanie, nazwisku Zmarłego będzie się w nim 
należała osobna tablica. i-

Praca Zmarłego szła w tym zakresie w różnych kierunkach. 
Przez pewien czas był kierownikiem dziennika katolickiego, 
popularyzował nadto ideę katolicyzmu społecznego w różnych 
formach, w artykułach dziennikarskich, w czasopismach miesięcz-
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Ayćh, na kursach społecznych, na katolickich wiecach, w osobnych 
konferencyach i wykładach. Nie było ważniejszego przedsięwzię
cia akcyi katolickiej w tym czasie, w którymby Zmarły nie brał 
udziału radą, słowem i czynem. A gdy zaczęto myśleć ó stron
nictwie politycznem chrześciańsko — społecznem, całe kiero
wnictwo tej akcyi złożono w ręce Cżerkawskiego i jego nieod
stępnego przyjaciela, hr. Michała Rostworowskiego. Powstało 
woWczas centrum ludowe, z kilkunastu posłów złożone. 

D o szeregów pracy katolickiej zgłosił się sam, jak i dó 
głębszych przekonań religijnych własną pracą doszedł. Umysł 
tak wybitny obok kwestyi religijnej nie mógł przejść obojętnie, 
jak tylu ludzi to czyni. Całą rekonstrukcyę od podstaw filozo
ficznych bytu ludzkiego aż do kwestyi Objawienia i jedynie 
prawdziwej rzeczniczki tegoż religii katolickiej, przeszedł umy
słowo i przepracował w sobie wewnętrznie, trawiony nieprze
partą dążnością właściwą duszom wyższym. Przed jednym z kole
gów szkolnych wyznał, że decydującym czynnikiem w tej spra
wie było dlań gruntowne studyum historyi Kościoła Katolickiego. 

Na tle tych szczegółów łatwiej zrozumieć charakter tego 
człowieka, który wielu wydawał się zamkniętym i nieprzystępnym. 
Z niezwykle bujną umysłowością łączyła się w nim silna i niezłom
na wola. Szedł przez całe życie własną pracą, nie lubił omijać 
trudności, nie umiał zginać karku. Raz przyjęte zasady, raz 
powzięte normy postępowania, były wytycznemi liniami, od 
których nigdy nie zbaczał; był zwolennikiem ładu, żelaznej kon-
sekwencyi i silnej ręki dla siebie i dla drugich, czem też Uniwer
sytetowi oddał znaczne usługi. Jeżeli doda się, że było w nim coś 
z usposobienia anachorety, który do towarzyskich stosunków 
i zabaw nie czuł najmniejszej skłonności, a życie pojmował jako 
jeden ciąg wytężonej pracy, to pewne wrażenie nieprzystępności, 
jakie go otaczało, łatwo zrozumieć. Stało też rzeczywiście życie 
tego człowieka bez przerwy na tej wyżynie, do której powsze
dniość i lekkość nie mają przystępu, na której króluje niepo
dzielnie praca wielkiej idei i troska o dobro publiczne. Poszło 
stąd, że miał tylko kilku przyjaciół, u wszystkich zaś posiadał 
cześć i wysoki szacunek, jaki nakazywały jego zdohiość, działal
ność nieposzlakowane życie i szlachetny charakter. W gronie 
Jednak rodziny, z którą całą duszą jednoczył się i w gronie przy-
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jaciół, posiadał te głębsze akcenty uczuciowości, które chwile 
obcowania z nim czynią niezapomnianemu 

Ostatnia zwłaszcza taka chwila tkwić mi będzie wiecznie 
w pamięci. Było to już na łożu śmiertelnem. Kiedy po spowiedzi 
udzieliłem mu komunii świętej, twarz rozpromieniła mu się od 
wewnętrznej radości, a z oczu puściły się łzy rzęsiste — łzy 
szczęścia, W uścisku wyrzekł s łowa: „Przystępowałem w życiu 
niejednokrotnie do Sakramentów, ale nie przypuszczałem nigdy, 
że w nich takie szczęście". 

Ufać można, że niezwykłej tej duszy szczęście to będzie 
wiecznym udziałem. 

Ks. J. Pawelski. 

Druk ukończono 26-go atyeznia IOW r. 



Etyka w życiu publicznem. 
Z powodu ostatnich zdarzeń galicyjskich. 

Szereg klęsk na rodowych wywołał zniechęcenie i pesymizm. 
Na t e m podłożu wyrosły przeróżne t eo rye ugodowe z t enden -
eyą nie a b d y k a c y i ale p rzys tosowania się do zmien ionych wa
runków, zbierania sił i dążen ia do z równan ia się ku l tu ra lnego 
i ekonomicznego z p a ń s t w a m i rozbiorowe mi, a b y później wśród 
sprzyjającej okoliczności osiągnąć rozważnem przygotowaniem 
t o , co się n iedba l s twem i rozprzężeniem własnem, a przewagą 
i gwał tem obcych ut rac i ło . 

Teorye ugodowe rozmaicie dzia ła ły i działają n a członków 
ujarzmionego na rodu . Nie k a ż d y zdolny jest do t ak iego przy
t łumienia na tu ra lne j żądzy dzia łania , k t ó r a zmierza do służe
nia swym ideałom w sposób "najprostszy t. j ; walką, nie k a ż d y 
pociesza się d a l e k ą perspektywą-• zwycięs twa, nie u każdego 
'mjlosć ideału jest t a k wyłączną, wysoką i szczytną, a b y nie-za
chodziła obawa, że pogodzenie się-z rzeczywistością, pomyś lane 
może jako proces przejściowy i zewnę t rzny , s tan ie się kwie ty-
zmem, rezygnacyą, przemianą duszy , skwapl iwem korzys tan iem 
z t y c h dobrodzie js tw m a t e r y a l n y c h , jakie daje zupe łna asymi-
lacya z r ządem i d y n a fity ą, władającą daną monarchią . 

Z jednej s t rony występuje t u socyologicznie t r a fna myśl 
przys tosowania się do i s tn ie jących w d a n e m pańs twie rozbio-
rowein warunków i ko rzys tan ia z n ich w interesie rozwoju na 
szego na rodu , myśl , k t ó r a u to rowa ła sobie drogę nawe t w. in
nych zaborach wśród w a r u n k ó w zupełnie odmiennych , s tokroć 
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niekorzystnie jszych, a obok niej głębokie uzasadnienie opozycyi , 
zwracającej uwagę na niezłożoność milionów dusz , k t ó r y c h mi 
łość ojczyzny nie miarkować , ale wzmacniać i u t rwa lać należy, je
żeli dziś, w epoce powszechnych głosowań, wojsk ludowych , p rzy
musowej oświa ty powszechnej , w epoce, w k tóre j nieśmiertelność 
na rodów n a uświadomieniu n a r o d o w e m m a s się zasadza , m a m y 
wogóle liczyć, nie marzyć t y l k o o odzyskan iu niepodległości. 

T a t r u d n a i j edyna w swoim rodzaju s y t u a c y a wywołała w na 
szej dzielnicy objaw wysoce niepokojący : o to k ierownik r a d y 
szkolnej krajowej tys iącom dzieci wiejskich uczyć się kaza ł wyłą
cznie n iemal ch lubnych czynów aus t ryack ich monarchów, a zamil 
czał im o dziejach własnego na rodu , dziejach, k tó re k iedyś bó
lem p a t r y o t y c z n y m t r awiony , s a m o p i s y w a ł ; o to po l i tyk pier
wszej mia ry , minis te r Biliński nie waha ł się mówić w pa r l amen
cie bez zas t rzeżeń o identyczności , nie już czasowej równoległości 
pol i tyki aus t ryack ie j i polskiej , a podobnie wyraża ło się wielu 
w y b i t n y c h pol i tyków s t ronn ic twa krakowskiego i t o n a w e t nie 
w poufnych rozmowach z r ządem, ale w p l e n u m izby i t o w cza
sie, g d y rząd kokie tował Rus inów, a an i wobec Rosy i a n i wo
bec sprzymierzonych P r u s nie umia ł zdobyć się an i razu n a akcen t 
męskiej s tanowczości choćby w obronie własnych obywate l i 
narodowości polskiej . 

Obok nieufności we własne siły i zniechęcenia ogólnego, 
k tó re zrodzi ły t e s m u t n e ob jawy — wzór Bismarkowskiej pol i ty
ki , uwieńczonej bezp rzyk ładnem powodzeniem, i n n y m jeszcze 
j a d e m z a t r u ł dusze polskie : wiarą w potęgę zbawczą a u t o k r a -
cyi . Skoro upad l i śmy anarchią , skoro „ w Polsce wolno, j ak k t o 
chce" , więc t r zeba tego ha rdego P o l a k a ugiąć, a b y s łuchał władzy . 
P ie rwotn ie myś l t a miała b y ć zapewne środkiem, a celem po
myś lny rozwój społeczeństwa, oswajającego się z t a k po t rzebną 
m u wrzekomo obrożą. N iebawem w ł a d z a s k u t k i e m opozycyi 
t y c h , k t ó r z y ślepo w y d a n y m rozkazom poddać się nie chcieli, 
s t a ła się s a m a w sobie celem i o nic , j ak t y l k o o u t r z y m a n i e 
-w swem ręku władzy a zniszczenie zuchwałych przeciwników, 
rozpoczęły się zapasy w kra ju . 

W te j walce ludzie pierwotnie wybredni , zami łowani w na -
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uce i dobrej wiary , ulegli te j samej sugestyi , jakiej ulegają n a 
po lu b i t w y żołnierze wśród świstu ku l i h u k u a r m a t : szał ich 
po rywa , wierność sz t andarowi unosi dale j , n i żby w n o r m a l n e m 
usposobieniu dojść chcieli i mogli . 

W t e j walce okaza ła się po t rzeba sojuszników. J e d n i szli 
dobrowolnie , ale szli ospale, obawiając się, że l a u r y zwycięs twa nie 
on i zbiorą. A b y ich zachęcić, t r zeba było odstąpić im część 
władzy . I n n i wcale nie chcieli iść, z a n a d t o wielka przepaść dzie- -

liła ich o d p a r t y i , będącej u s te ru , przepaść od rębnych in tere
sów; poglądów, p rzekonań . T y c h ludzi a względnie ich prze-
wódcę t rzeba by ło kupować i t o nie raz , ale ciągle, a ponieważ 
kup iony miał swj ją ambicyę , t r zeba by ło p o n a d t o i j emu przy
znać dalszą część władzy . 

Tą drogą t y l k o cząs tka władzy pozosta ła w rękach t e 
go, k t ó r y p ierwotnie chciał wpoić społeczeństwu szacunek 
d la władzy j edne j , niepodzielnej i ożywionej myślą p a t r y o t y -
c z n ą ; w t e n sposób cześć dla władzy doznał? n a długie l a t a nie
powetowanego ciosu, b o okazało się, że władza , k t ó r a j a k żo
n a Cezara winna być wyższą n a d wszelkie posądzenia , zs tępowa
ła do nizin namię tnośc i ludzkich i nie waha ła się kroczyć b r u d n e m i 
d rogami , wierząc błędnie , że cel r zekomo dobry , ś rodki szpe tne 
i han iebne uświęca. 

J e s t e ś m y świadkami t ragicznego u p a d k u jednos tek , szczę
śliwego dla n a r o d u b a n k r u c t w a sys t emu pozbawionego wyższej 
idei przewodnie j . W naszych oczach rozegrał się koniec jednego 
okresu naszej h is tory i wewnęt rzne j , a od nas zależy, czy roz
pocznie się drugi , odrębny , bardziej wybredny , innemi ożywiony 
has łami . 

W t e j chwili przełomowej w y p a d a t e d y zdać sobie sprawę 
z t ego , czy p rawdz iwem jest twierdzenie owych zniechęconych 
do idealizmu, pseudo- t rzeźwych pol i tyków, k t ó r z y k u l t władzy, 
osiągniętej choćby „przez nędze i słabości ludzk ie" , j ak t o pi
sał k iedyś t e o r e t y k t ego k ie runku , i u nas głoszą i biją jej po 
kłony, czy raczej owi, przezwani d o k t r y n e r a m i ludzie, nie mają 
racyi , k t ó r z y po d a w n e m u domagają się bezwzględnie czys tych 
rąk w życiu publ icznem. 
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Zapewne , m o ż n a b y prob lem cały postawić t akże inaczej 
a mianowicie w t e n sposób : K t ó ż mógł przypuścić , że członek 
rządu , p rzekonawszy się, że prezes jego s t ronn ic twa i n i edawny 
przyjaciel jest pospo l i tym łapownikiem, będzie o t e m publ i 
cznie ze wszys tk iemi szczegółami rozprawiał a t e m samem rozgła
szał rzeczy, nie przynoszące i rządowi ch luby . Ale widocznem 
jest , że t a a r g u m e n t a c y a trafia t y l k o w akcesorya , przyznaje 
fię co najwyżej do łuk i w znajomości psychologii ludzkie j , ale 
nie d o t y k a i s to ty rzeczy. W zimnej ka łku łacy i s t a t y s t y nie 
wo lno by ło z a p o m i n a ć - o walorach żywych , o t y m nas t ro ju 
psychicznym, k t ó r y często każe ludziom iść wbrew własnemu 
interesowi a us łuchać głosu sumieniaj o na tu ra lne in zniecier-
pliwieniu i oburzeniu n a widok długo t rwającego, j a sk rawego 
a, uchodzącego d o t ą d bezkarnie wymuszan ia . 

0 t y m nas t ro ju zapomnieć mogli ty lko i s to tn i dok t ryne rzy , 
u k tó rych n ienawiść do pol i tycznych i osobis tych przeciwników 
^ilnkjsżą jest , niż żądza p r a c y twórczej . Podobn ie d o k t r y n e r z y 
manczes t ryzmu w ekonomii nie dopuszczali możliwości, iż mogą 
być ludzie, nie działający wyłącznie lub bodaj przeważnie pod 
wpływem egoizmu.- S tąd klęska j ednych i drugich, w t e m je-
dnyc h i drugich wspólna wina : w negacyi p ie rwias tku e t y 
cznego w życiu publ icznem. . 

Władza czerpie uprawnienie z po t rzeby porządku dla rozwoju 
i dobra społeczeństwa, a t e n porządek społeczny normuje i us ta la 
p rawo, k tó re znów wszys tk imi korzeniami t k w i w e tyce i z jej 
soków ożywczych czerpie wiążącą i wieczną siłę. Jeżeli w spra 
wach publ icznych obowiązuje p rawo, a t e m u dotychczas za 
przeczają t y l k o anarchiści — obowiązywać musi i e tyka , k t ó r a 
jest p r a w a tego rodzicielką i źródłem. Jeżel i społeczeństwo i pań 
s two zakreśla sobie i podejmuje przez swoje władze wielorakie 
zadan ia e celem dobra publicznego, w imię jakich haseł , acz
kolwiek t a k niedosta tecznie , t o czyni jeśli nie w imię haseł e t y 
c z n y c h ? . • . - -. -

Związki ludzkie, s tanowiące n a r o d y i pańs twa , otaczają 
opieką jednos tk i , dążąe.e do ,u ja rzmien ia p rzy rody łub pracują
ce na polu n a u k abs t r akcy jnych czy t eż . t echn ik i na korzyść ku l -
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t u r y w na j rozmai t szych dziedzinach ; strzegą, b y one t r z y m a ł y 
się granic publ icznego dobra i s i łami ogółu wypełniają t e za
dan ia , k t ó r y c h spełnienie przechodzi możność jednostk i . Tylko 
w t y m programie mieści się wewnęt rzne uprawnien ie w ł a d z y ; 
t y l k o dobro publ iczne jako c e ł i p rawo, jako j e d y n a do celu 
t ego wiodąca d r o g a mogą skłonić do pochylenia głów naszych 
p rzed władzą. 

Tymczasem ci sami, k t ó r z y doniosłość i po t rzebę więzów 
społecznych j ako t o obyczajów, p r a w a religii t eore tycznie uznają, 
ci sami w s to sunku p a ń s t w między sobą oraz jednos tek mię
d z y sobą w sp rawach publ icznych głoszą zasadę , że po l i tyka 
nie ma nic wspólnego z moralnością, podobnie j a k obrońcy 
pornografii w sztuce do ' n i edawna ośmielali się głosić t o ' samo 
o przywilejach prawdziwej sz tuk i . Po l i t ycy ei przyszli n a świat 
o pa rę pokoleń zapjóźno. Jeszcze za Hobbesa mogli twierdzić, 
że p a ń s t w o m a p r a w o narzucić . „ p o d d a n y m " nawe t pog lądy 
mora lne , jeszcze za Mal thusa , że .b iedni n i e ,powinn i mieć dzieci. 
Tkwiąc d o t ą d w poglądach merkan ty l i s tycżnych i spiżowego 
p r a w a . p ł a c y , widzą wszędzie walkę. 

Od Grot iusa do Gumplowicza, ' Haeck ła i Schal lmayera 
p rzy tacza się między i n n y m i i p r zyk ład z p r zy rody organicznej 
j ako dowód, że i w społeczeństwie ludzkiem rozstrzygać może 
t y lko siła i wa lka — a zapomina s i ę , ż e właśnie w ludzkiem 
społeczeństwie zdobywają sobie acz powoli głoś decydujący 
s i ł y m o r a l n e , ' , k tó r e dały zwycięs two n ą d ' światerń chrześci
j ańs twu , doprowadzi ły do zniesienia niewolnictwa 'i poddańs twa , 
do z równania s tanów, do o b a l e n i a ' s a m o w ł a d i t w a , do . coraz 
większego rozszerzenia p r a w wyborczych, do organizacyi zawo
dowej robotn ików, do coraz wsżechstrónniejszej opieki n a d ubo 
gimi, do p a t r o n a t u i ubezpieczenia społecznego, coraz rozle-
glejsze zataczającego kręgi, do ochrony nawe t nieprzyjaciół pod
czas wojny w c a ł y m szeregu i n s ty tućy j i urządzeń, do sformu
łowania p rawa ubezpieczenia, ń a w y p a d e k bezrobocia, da l eko 
idącego p o d a t k u progresywnego, p o d a t k u o d p rzy ros tu war
tości , reform, a g r a r n y c h 'w' I r ł andy i a t e m siuneiń p r a w a d o 
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życia dla wydziedziczonych do tąd milionów, doprowadzić z a ś 
musi do znacznego ograniczenia przywilejów k a p i t a ł u rucho
mego, tego samozwańczego kró la epoki . 

Czy wszystkie t e f ak ty nie s tanowią ty luż dowodów coraz 
silniejszego w p ł y w u e t y k i w sprawach publ icznych, już n ie 
t y l k o w t eo ry i ale w rzeczywistości ? 

Powołanie się n a P r u s y , k tó re dla ob rony odmiennego 
zdania często się słyszy, w y m a g a spros towania . Wszakże u s t a 
wodaws two Ste ina i H a r d e n b e r g a w Prus iech n a począ tku 
zeszłego stulecia postawiło sobie za cel obudzenie sił m o r a l 
n y c h w n a r o d z i e ; ono zniosło us t awą z 9, październ ika 1807. 
pańszczyznę i s tworzyło wolny s t a n chłopski , ono w o rdynacy i 
miejskiej z 19. l i s topada 1808. dało m i a s t o m samorząd. S te in 
s tworzył podwal iny dzisiejszej powszecznej oświa ty ludowej , 
a reformy wojskowe z 3 s ierpnia 1808 przyniosły P r u s o m ogólny 
obowiązek służenia w wojsku. Ciężką by ł a klęska P r u s , k tó re 
w pokoju w Tylży 9. l ipca 1807. s t raci ły ogromny szmat k ra ju , 
ale t e właśnie klęski wykrzesały pracę FIchtego, A r n d t a i związku 
cno ty (Tugendbund) n a d mora lnem podniesieniem na rodu . 

Zapominają też wielbiciele Bismarka , że tenże pisał o W i n d -
horście.: „ F r a k c y a c e n t r u m sk łada ła się pierwotnie t y lko z nie
go samego, wielkiego jenera ła bez armii , a tol i j a k Wal lens te i -
nowi, uda ło się i j emu wydobyć a rmię z niczego (aus der Erde 
Stampferi) i nią się o toczyć" . I s to tn ie c e n t r u m liczy od la t bl izko 
30 około 100 posłów, k t ó r y c h s tworzyła jedynie mora lna siła 
jednego człowieka, walczącego w obronie uczciwości w poli
t yce wśród najniekorzystnie jszych okoliczności przeciw wszech
władnemu n iemal pogromcy Aus t ry i i F r a n c y i , przeciw t w ó r c y 
nowoczesnego p a ń s t w a niemieckiego, kroczącemu od jednego 
zwycięs twa do drugiego. I zapominają , że B i smark walkę , 
k tó rą rozpoczął z największą potęgą mora lną świa ta , ka to l icy
z m e m i z c e n t r u m katol ickiem, k tó re nazwał , ,niezwałczoną 
wieżą", p r z e g r a ł n a całej linii i że wbrew d u m n e j zapowiedzi 
z 14. maja 1872. — poszedł do K a n o s s y ! 

Jeżel i Bichełieu, F r y d e r y k Wielki , Napoleon, B i smark doko
nali wielkich i • n ieśmier te lnych dzieł i zapisal i się we wdzię-
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cznej pamięci swoich na rodów, to dzieł t y c h dokona ł ich ge
niusz a nie ich zd rady , pods t ępy i o k r u c i e ń s t w a ; ich w y t r w a 
łość, odwaga, gorąca miłość ojczyzny, g r u n t o w n a znajomość 
rzeczy a nie ich przewrotność, chy t rość i b r a k s k r u p u ł ó w . K t o 
inaczej sądzi, uważa chyba , że wys t a rcza t y c h wielkich mężów 
naś ladować w ich w a d a c h i grzechach : k ł amać j a k Ta l l ey rand , 
bić fałszywą m o n e t ę i in t rygować j a k F r y d e r y k I I , n ienawi-
dzieć j ak B i smark , a b y dokonać wielkich dzieł . Ale s a m a in
t r y g a i n ienawiść n a k ró tką c h y b a wys t a rcza me tę i jeśli na 
wet czasem n a w y ż y n y pus t ą a puszącą się wzniesie miernotę , 
t o h i s to rya uczy, że p r zy K a p i t o l u po t ak i ch os iągnię tym szcze
blach, t uż o b o k jest Tarpe j ska Ska ła . 

Teorya p a ń s t w a zawsze liczyła się z p o s t u l a t a m i e tyk i . 
S t a roży tn i Grecy uważa l i pol i tykę wpros t za część n a u k i o n ie j . 
Arys tote les uważa , że celem wspólnego pożycia w pańs twie jest 
pos tępowanie zgodne z e tyką i p ięknem, w pańs twie i przez p a ń 
s two tylko wznosi się człowiek n a w y ż y n ę doskonałości e ty 
czne j . Nie można być człowiekiem poza p a ń s t w e m , d la tego 
pańs two było p rzed człowiekiem. I s t o t n y cel p a ń s t w a widzi 
Arystote les podobnie j ak P l a t o w szczęściu obywate l i , a szczę
ście upa t ru j e w w y k o n y w a n i u cno ty , k tóre j pielęgnowanie 
w jednos tkach uważa za najwyższe zadanie p a ń s t w a . 

N a o d m i e n n e m s tanowisku s t aną ł p ro top la s t a c y n i z m u 
w poli tyce, Macchiayell i a u t o r „Ks i ęc i a " (II Principe 1515), a le 
i pornograf icznych k o m e d y j „ M a n d r a g o r a " i „Cl iz ia" . Osławiony 
„ K s i ą ż e " p i sany b y ł dla zyskan ia posady u W a w r z y ń c a Medy-
ceusza, więc chodzi au to rowi o t o jedynie , a b y okazać swój 
sp ry t i zręczność, jakiej n a b y ł w ciągu l a t 25 s łużby pańs two
wej i tą drogą zyskać sobie poparc ie , do czego się s a m w liście 
do Vet tor iego , posła republ iki Florenckie j w Rzymie , p i s a n y m 
w r . 1513 szczegółowo p rzyzna j e . K a ż d e słowo pisane jest n a t o , 
a b y zjednać sobie owego czyte ln ika , od k tórego zależało po
prawienie jego b y t u . Macchiavelli pisze w „Ks ięc iu" o uwolnie
n iu Włoch i wypędzeniu ba rba rzyńców, wzywając Medyceuszów, 
a b y dokona l i tego wielkiego dzieła, a w l is tach p r y w a t n y c h s a m 
pokpiwał sobie z te j mrzonk i j ako n i e w y k o n a l n e j . Kwin tesen -
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eya n a u k Macchiavellego zasadza się w twierdzeniu , że o wszyst-
k i em rozst rzyga rezul ta t i powodzenie, tudzież, że n ie pot rze
b a , b y mona rcha by ł współczującym, wiernym, ludzk im, pobo
żnym, uczciwym, ale wystarczą, jeśli za tak iego uchodzi , ogół 
bowiem "sądzi wedle pozoru . Wiara , j ak wywodzi w „ R o z m o 
wach o pierwszej*dekadzie L iwiusza" ( w y d a n y c h po jego śmier
ci 1532 rozdz . 112 . ) „dobra jest dla wa r s tw nieoświeconych, ja -
kol ś rodek pol i tyczny , przy pomocy; k tórego można uzyskać, 
n a d n i emi władzę . " 

Pog l ądy Macchiavellego, z rozumiałe n a tle mora lnego roz
przężenia i odżycia pogańs twa , jakie panowało w czasie r e n e 
sansu oraz nizkich pobudek ich au to ra ; .zyskały i zyskują do
t ą d znaczny zas tęp naś ladowców nawe t wśród tych , k t ó r z y 
oświadczają się pozornie przeciw n iemu, j ak F r y d e r y k I I p ru sk i 
w „Anti-MacchiaYellu", aby idąc za r adą mis t rza „uchodz ić" za 
sz lachetnych a t e m śmielej wype łn iać życie szeregiem gwał tów 
i bezprawi . 

Poza m o r a l n y m nihi l izmem n a u k MaOchiavelłego jest w n ich 
i oczywis ty b łąd w rozumowan iu , O „powodzen iu" bowiem de
cydują i czynnik i mora lne i t o często w wielkiej mierze, a dziś, 
w czasie przymusowej oświa ty , dz ienników i powszechnego pra 
wa wyborczego t rudn ie j o wiele „uchodzić.' ' za coś, czem się 
nie jest , aniżeli d a w n i e j . A odnosi się t o oczywiście n ie ty lko 
do książąt , •.ale i do "różnych klas. ludności , posłów ^ s t r o n n i c t w , 

'Pog lądy pogańskiego renesansu 'na siłę "i ' .prawd, uwielbię-: 
nie egoizmu^ zepsucie, zdziczenie religijne, st ł t imiły poglądy da 
wne chrześci jańskiego króles twa L u d w i k a V I i I X . 

P ó w y m o r d o w a n i u 140 ;notablów mias ta B o r d e a u x przez 
wodza króla F ranc i szka 1, Móntmorency 'ego , Boecyusz, p ierwszy 
publ icys ta po l i tyczny F r a n c y i , k tó rego Monta igne n a z y w a . n a j 
większym człowiekiem 16.. wieku, napisa ł „Discours de la servi-
tude volontaire on le contrę un" zawierający p łomienny pro tes t 
przeciw egoizmowi i n iesumienhości pol i tyki Macchiavellego. 

Bodin, obrońca trzeciego s t anu , obo ję tny w sp rawach reli
gi jnych deis ta , zwolennik indefc r e n t y żmii i równowar tośc i wszyst
kich religij., s y m p a t y k żydów, a u t o r s ławnej książki „Les śix 
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łiwes de la republique" (1577) powiada w przedmowie do tego dzie
ła : , ;nawet pogan ie : Polibiusz i P l a t o uznal i religię i sprawiedli- . 
wość jako wieczną pods tawę życia pańs twowego, podczas gdy 
Macchiaveil i u z n a ł z a jego dwa f u n d a m e n t y bezbożność 
i k r z y w d ę " . 

Fenelon , genia lny a u t o r Te lemaka , na jznakomi t szy pol i ty
czny publ icys ta F r a n c y i , w przeznaczonym dla s y n a n a s t ę p c y 
t r o n u „Ezamen de conscience sur les devoirs de la royaute" na

pisał w iekopomne słowa : „ P o d d a n i są ś lepymi naś ladowcami 
swych książąt zwłaszcza w rzeczach schlebiających ich namię 
tnośc iom. W razie złego p rzyk ładu powaga Twoja j a k o władcy 
cześć odda ł aby hańbie , p rze łamała ogrodzenie honoru i w s t y d u , 
dopomogłaby zbrodni i bezczelności do z w y c i ę s t w a ; t ą drogą 
da łbyś p o d d a n y m swym n a u k ę , b y nie rumien i l i się z powodu 
czynów n ikczemnych ; nie zapomnie l iby oni zgubnej te j n a u k i . " 
Gzy te silne słowa nie zasługują dziś n a powtórzen ie jako prze
s t roga wobec wszys tk ich t y c h , k t ó r z y d la pol i tyków i mężów, 
s t anu , dla ludzi s to jących nalświecżrtiku z t y t u ł u u rzędu Lub po
chodzenia , d la ich działalności publ icznej domagają się p rzyk ła 
dania innej m i a r y a nie te j pros te j i jednol i te j , k t ó r a w inna mieć 
zas tosowanie we wszys tk ich sp rawach ludzkich bez" w y j ą t k u ? 
W s ł awnym liście do Ludwika X I V p i s a n y m o k o ł o r . 1694 .Fenelon 
piętnuje niemoralną pol i tykę, niesprawiedl iwe wojny, u c i s k i nędzę 
ludu, a w rozmowach z p r e t e n d e n t e m angielskim J a k ó b e m I H * 
sp isanych i w y d a n y c h przez Szkota R a m s a y a p . t . „Essai de poli-
tiquę" (Haga 1714 w y d a n y m ponownie p . t . „Essai sur le gouver-
nement dvii" L o n d y n 1721) ostrzega; i p rzepowiada wielką rewo-
lucyę jako nas t ęps two te j n i emora lne j , pozbawionej zasad i posża--
nowania p r a w a po l i tyk i . t ' 
: . Fi langier i , znakomi ty p rawnik 18. w. , jeden z g łównych wo
dzów antychrześci jańskiego l iberal izmu we Włoszech, w głównern. 
dziele swojem ;,.L(t ścienza delia legislaziońC" w y d a n e m w r. 1780 

j ako g łówny m o t y w . wszelkiego r u c h u pol i tycznego przedstaw 
wia nie pragnienie dobra publ icznego, .'ale żądzę władzy ( t ó m ^ 
rozdz. 12.) : ; „ Jeże l i p rawdą , jest , że głównemi s i łami, deóydii-
jącemi o działalności ludzkiej są żądza przyjemności i ws t rę t 
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do bólu, t o oczywiście okaże się, że prawdziwą, i s to tną pobu
dką działalności panującego jest miłość władzy, bo t a miłość 
władzy m a swe źródło w pożądaniu rzeczy p r z y j e m n e j " . 
W odpowiedzi podnieść na leży , że zarówno premissa j a k i wnio
sek t r a fny t y l k o w oczach ludzi , k t ó r z y wierzą w wyłączne 
działanie egoizmu, a więc łudzi , mających pogląd n a świat po
gański a nie chrześcijański, skąd k o n k l u z y a , że powierzenie wła
d z y t a k i m ludz iam nie może b y ć połączone z d o b r e m publ i -
c z n e m . Czy t e n c y t a t nie t ł u m a c z y n a m wielu zjawisk os ta 
tn ie j d o b y ? 

Również zrozumialszemi stają się one w świetle t eo ry i K a n 
t a o obowiązku bezwzględnego posłuszeństwa władzy ze s t r o n y 
p o d d a n y c h (porów. t o m V I I dzieł K a n t a wydan ie Rozenk ranza 
s t rona 215 i 216 ) tudzież w świetle drugiej t eory i K a n t a , wedle 
k tóre j naj ła twiej rządzić p rawnie monarsze abso lu tnemu , t ru 
dnie j już a ry s tok racy i a wpros t niemożliwie demokracy i , w k t ó 
rej „wszyscy chcą rządz ić" (porów, t o m V I I j . w . s t r . 244 i 245 
t o m I X s t r . 190 ). W teory i b y ł K a n t r epub l ikan inem, w pra 
k t y c e głosił zasadę bezwzględnego posłuszeństwa dla władzy 
i rządów małe j g rupy a więc a ry s tok racy i . Dzisiejsi jego wiel
biciele podzielają jego poglądy p r a k t y c z n e . 

W t y m s a m y m duchu pisał Chris t ian Wolff uczony 18 w., 
n a d w o r n y filozof F r y d e r y k a Wielkiego, k t ó r y z celu p a ń s t w a 
dban i a o szczęście swych p o d d a n y c h wysnu ł wniosek o wszech-
potędze p a ń s t w a i prawie jego do żądania d l a siebie bezwa
runkowego posłuszeństwa z zupe łnem s t łumieniem wolności je 
dnos tek . Z te j t eory i urodziło się pańs two policyjne a w osta
t n i ch czasach t eo rya Tre i t schkego. 

Inaczej rozumował Tocquevi l łe , k t ó r y twie rdz i , że d la 
dzisiejszych społeczeństw pozostaje j edna t y l k o p rzysz łość : 
demokracya a przeciw jej n iebezpieczeńs twom j e d y n y t y l k o 
r a t u n e k : wiara . Oto idea przewodnia jego dz ie ła : „Delademo-
cratie en Ameriąue". Rozumowan ie Tocquevil la jest nas tępujące : 
Z d ą ż a m y do demokracy i bez granic , j e s t e śmy ku niej p o p y 
chan i zewnętrzną, n ieodpar tą s i łą ; wszystkie wysiłki d la po
ws t r zyman ia tego ruchu t y l k o n a k ró tką m e t ę zdołają ruch t e n 
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pows t rzymać . Jeżel i religia konieczną jest d la każdego człowie
ka , żyjącego w związku społecznym, t e m bardziej jest ona po
t rzebną dla człowieka emancypowanego przez demokracyę . Czło
wiek pot rzebuje nadziei do życia j a k powie t rza i pożywienia , 
a te j nadzie i dos ta rczyć m u może t y l k o wiara ; n iewiara jest 
t e d y czemś p r z y p a d k o w e m , znikającem, wiara jedynie t rwa łem, 
d la tego religia ob jawiona jest konieczną. Związek demokracy i 
i wiary zapewnia jedynie upo rządkowany rozwój społeczeńs twa; 
w razie burzenia uczuć religijnych, wys tępu ją u mas b r u t a l n e in
s t y n k t y , u wyższej intel igencyi scep tycyzm i chaos, osłabiający 
duszę i podkopujący wolę. D e m o k r a c y a bez religii rychło skoń
czy łaby swój żywot , t y lko religia zdoła u ra tować zagrożoną 
wolność. N a r o d y wierzące dochodzą do wielkości, niewierzące, 
zwłaszcza zdemokra tyzowane , zginąć muszą, bo zabi ja je żą
dza użycia i zły p rzyk ład . N a l o t n y m p iasku naszego bezwy
znaniowego l ibera l izmu nie zdoła się wznieść żadnego b u d y n k u , 
nawe t nie b u d y n k u władzy abso lu tne j , ku k tó re j t y l u ludzi 
znużonych ciągłą burzą pragnie się schronić j ak k u p rzys tan i . 

Tooquevil ie walczył całe życie przeciw opor tun izmowi 
pol i tyki króla Ludwika F i l ipa , przeciw t e m u s a m e m u opor
tun izmowi , k t ó r y jes t cechą wszys tk ich skep tycznych umys łów 
i wszelkich epok zmate rya l i zowanych i pozbawionych zasad. 
Tocquevil le pisał wreszcie : „Nie uzna ję dwóch świa tów: mora l 
nego, k t ó r y wype łn ia moje serce i pol i tycznego, wypełniają
cego mój czas wolny, nie u m i e m dzielić tego, co jest niepodziel
ne , nie chc ia łbym postępować t a k j a k ci wielcy panowie , k t ó 
rzy bez sk rupu łów oszukują kobie tę , a le z łamanie słowa wo
bec mężczyzny uważają równocześnie za rzecz n iehonorową" . 
A t e n Tocquevil le nie był byna jmn ie j marzycie lem z poddasza , 
ale z n a k o m i t y m pa r l amen ta rzys t ą , o toczonym czcią całego na 
rodu, k t ó r y o t r z y m a ł największą nagrodę Montyona , zapro
szony by ł do Anglii dla w y d a n i a orzeczenia o p rzygoto
wywanej t a m ż e reformie wyborczej i szczycił się przyjaźnią 
na jwybi tn ie jszych pol i tyków angielskich. 

W t y m s a m y m czasie t . j . w pierwszej połowie 19. wie
ku żył i działał i n n y wielki pol i tyk , g ienia lny d y p l o m a t a hi-
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Bzpański, Dotioso Cortes, człowiek, k t ó r y wówczas już prze
widywał klęskę F r a n c y i , koronę cesarską n a głowie króla p r u 
skiego i u t r a t ę Alzacyi . Społeczeństwo, powiedział Cortes, j es t 
umiera jące , a lekarze, dając ińu po łyku lekars twa z a p t e k i 
r acyona l i zmu , za t ruwają je do resz ty . 

T ę łączność między religią a wolnością, k tórą akcen to 
wał Tocquevi l le w s ł y n n e m dziele o demokracy i w szczegól
ności w I I I t omie , w y d a n y m w 1841 r . zaznaczył t akże Cor
tes w głośnej mowie z 4. s tycznia 1849 r., w k tó re j w y w o 
dził, że b r a k religii p rowadz i do de spo tyzmu , a w mia rę 
juk t e r m o m e t r religii u p a d a , podnosi się s top ień samowła-
d z t w a i n a odwrót . W y s t a r c z y spojrzeć n a rozwój s tosun
ków we F r a n c y i i w Aus t ry i , a b y się przekonać , j ak dalece 
obaj ci wielcy mężowie mieli r acyę . Byl i oni n ie ty łko zna
k o m i t y m i uczonymi i p i sarzami , ale ponad to , co w Galicyi m a 
podobno większe znaczenie , byli jeszcze u rzędn ikami najwyższej 
rangi , bb Tocquevil le by ł min i s t rem spraw zagranicznych a Cor
tes a m b a s a d o r e m swej o jczyzny w Berlinie a p o t e m w P a r y ż u . 

A t e raz , co o ' n a s z e j kweś ty i myśleli wyb i tn i współcześni 
p isarze polscy konse rwa tywnego ,obozu? 
\ K s . W a l e r y a n K a l i n k a z n a k o m i t y his toryk, pisząc w r. 
1879 r e c e n z j ę '.„Dziejów: Po l sk i " Bobrzyńskiego, t a k pisze o nich r 

. „ S p o t y k a m y . ' . t u pojęcia i dążności w p racach polskich 
dotąd, n iebywałe i k tórych,! jeśli odrazu: myśl naszą m a m y wy
powiedzieć,-nie ba rdzo w riićh widzieć p ragn iemy. Raczej u ob
cych, . u Niemców, Szukal ibyśmy dla niego wzoru i m i s t r z ó w ; 
z n imi łączy go pokrewieństwro myśli i m e t o d y h i s to ryczne j " . 
Mimo miłości dla Polski i a n t y p a t y i dla Niemców uderza podo
bieństwo ze szkołą niemiecką. Wedle niej bowiem j ak i u Bo-
brzyńskiego , ' ,najwyższym celem każdego p a ń s t w a jest siła a k ry -
t e r y u m każdego dzia łania — p o w o d z e n i e . Ty lko t o ma p r a w o 
do życia, co ma siłę i tylko', t o , co się [udało, zasługuje n a 
pamięć i-chwjałę.l. V a e y i ć t i s ! K a ż d y prze to naród powinien 
dążyć do najsilniejszego rządu, k a ż d y rząd do na jwiększych 
z a b o r ó w ; j ak imi ś rodkami , mniejsza o to ; nie cel, ale sukces 
usprawiedliwia środki. Czy w ' t y m programie , k t ó r y b y ł zara- . 
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zem p r o g r a m e m p o l i t y c z n y m , z a p o w i e d z i ą t e g o , c o 
s i ę w P r u s i e c h z i ś c i ł o , jest miejsce n a jakieś mora lne 
interesy? Jes t bez wątpienia , o ile się zgadzają z in teresem 
pańs twa , o ile jego sprężystość i produkcyjność wspierają, je
żeli zaś nie, to powinny być pominię te a p rzyna jmnie j t a k 
ścieśnione, żeby szkodzić nie mog ły" . Cechą „Dziejów Polsk i" , 
wedle Ka l ink i jest indyferen tyzm religijny i mora lny . Dzieło 
Bobrzyńskiego „jedne ty lko religię wyznaje , r e l i g i ę p a ń s t w a , 
jednej zasady t r z y m a się w pol i tyce : siły i zwycięs twa, a mi
mo nienawiści do P r u s jeden głosi ku l t — ku l t b i smarkowsk i " . 

Pozna jemy t u p r o g r a m i historyozofię nadwornego his toryo-
grafa p iuskiego, Trei tschkego. T a s a m a myś l przewodnia przy
świecała n ie ty lko „Dzie jom P o l s k i " ale i k i lkole tnim rządom 
w kra ju ich au to ra . T a sama myśl przebija się w Usznych 
ws tępnych a r t yku ł ach „Czasu"* z tą t y l k o różnicą, że Trei tschke 
i inn i niemieccy h is torycy s tawial i na p ierwszym planie pań
s two własne, jego naś ladowcy polscy p a ń s t w o rozbiorowe, obce! 

I mimo t o ustąpil i z pola i oddali władzę młodszym, s t a rzy 
S tańczycy! 

Dawniejsi pisali i działali zupełnie inaczej . Nie bili czołem 
przed powodzeniem i ideą p a ń s t w a zaborczego, odróżniali do
brze interes polski od aus t ryackiego Pawe ł Popiel , Szujski, Tar
nowski i inni , co zaś do w y b o r u środków w dzia łaniu polity-
cznem byl i ka to l ikami , a nie znal i „słowa i czynów rozdzia łu" . 

I t a k pisał St . Ta rnowsk i w r. 1869 w rozprawie p . t , 
„Sumienność dzienników r i d z i e n n i k a r z y " : „Wszyscy wiedzą, 
że dziennik , k t ó r y się komukolwiek sprzedaje za pieniądze 
t a k jest war t szacunku , j a k i s to ta ludzka , k t ó r a sprzedaje czy to 
ciało swoje czy duszę" . 

J e d n a z na jświe tn ie jszych figur „ T e k i S t a ń c z y k a " ogło
szonej w „Przeglądzie p o l s k i m " w r. 1869, Poloniusż, przy
jaźniący się z zapa łem z elitą chaopol i tańskie j (t . j . wiedeńskiej) 
a rys tokraey i , j ako bądź co bądź „ szczy tem człowieczeństwa'? 
t a k m ó w i : „ P o w i n n o b y się raz już zrozumieć, że s tosunek nasz 
z rządem je s t z jego s t r o n y daną n a m opieką i bezpieczeńs twem, 
więc .z naszej s t r o n y powinien być wdzięcznością i uległością". 
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A w innem miejscu: „ K t o kocha rzecz samą, nie ulega na
miętnościom, k t o chce zasłużyć, a b y zwano go rycerzem zasad 
k o n s e r w a t y w n y c h , p rzedewszys tk iem za godło obrać sobie po 
winien i n ie tyka lność władzy i jej przedstawiciel i , skądkolwiek 
oni przyszl i i jakkolwiek im n a imię. Jeżel i n p . m in i s t e r m a 
z b y t porywcze słowa, t o słuszność i samowiedza głębokiego 
p rzekonan ia ; i n n y z a m k n i ę t y i milczący, t o os t rożność i po
waga męża s t a n u ; t e n zmienił już nieraz zdanie , t o giętkość 
po l i tyka , bez k tó re j wielkich rzeczy zdziałać nie m o ż n a ; że 
t a m t e n sobie rąk nie myje , t o lekceważenie drobiazgów życia 
wobec ogromnego zadan ia , jak ie spoczywa n a jego b a r k a c h " . 
Nie przepuszczono t u a u t o k r a t o m , czczącym wszelką władzę, 
bez względu n a źródło jej pochodzenia i sposób jej wykony
wania . 

P isa ł K o ź m i a n w r. 1877 w rozprawie p . t . „ B e z k a r n o ś ć " : 
„Wyrozumia łość dla ułomności ludzkich poczyna się zwolna 
przeistaczać we współczucie dla winowajcy, a zamias t wielkiej 
i silnej z a s a d y przebaczenia i łaski zapanowało gorszące po
błażanie , k tóre niczem i n n e m nie jest , j ak t y l k o uświęceniem 
n a t e j ziemi w y s t ę p k u " . W liście zaś Szujskiego do Bilińskiego 
(1882) c z y t a m y między i n n y m i : „ W s z y s c y się l u b i m y podo
bać , podobać kosz tem n i e u s t a n n y c h koncessyj głoszonych 
zasad i p rzekonań , p rzedewszys tk iem zaś ła twą to le rancyą 
d la złego i złych, k t ó r z y szkodzą sprawie publ icznej . J e s t t o 
jedna z najgłębiej zakorzen ionych wad polskich, wad zabój 
czych, u t r zymująca panowan ie g łups twa i złego i siejąca fałsz 
zamias t p r a w d y n a drogi ż y c i a " . 

W r. 1893 pisał Tarnowsk i w a r tyku l e „Z powodu P a n a m y " 
(Przegląd polski kwiecień, p o w t ó r z o n y m w „ S t u d y a c h pol i ty
c z n y c h " t . I I . 1895 s t r . 140 — 144), snując dalej myśl i wypowie
dziane przez siebie w głośnym a r t y k u l e p . t . Kró lowa Opinia, 
oraz przez K o ź m i a n a w rozprawie p . t . Bezkarność : „Mikrobem, 
k t ó r y w y t w a r z a złe różnego rodzaju — i przedajność t a k ż e — 
jest bezkarność nikczemności i jej powodzenie ; atmosferą, k t ó 
ra go hoduje i rozwija, jes t zby teczna pobłażl iwość". Choć p rzy
znaje, że „ w życiu, publ icznem przyna jmnie j , człowiek cha ra -
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k t e r u niepewnego jest czasem poży tecznym, koniecznym, nie
un ikn ionym, nie do zas tąpienia przez swoją zdolność, energię, 
rozum, sp rawność , " t o j e d n a k d o m a g a się, b y czujna, zdrowa, 
śmiała opinia publ iczna społeczeństwa samego przychodzi ła 
w t ak i ch w y p a d k a c h pokrzywdzonej e tyce z pomocą i wyklu
czyła takiego człowieka od dalszego działania . Uczciwi milczą 
przez małoduszność i obawę, a lbo przez obojętność i niedołę
s two, albo przez miłość własną, a lbo przez zbyteczną miękkość 
c h a r a k t e r u . „Odpowiedzialność w os t a t ecznym o b r a c h u n k u spa
da n a t y c h , k t ó r z y zdrowia i czci swego społeczeństwa s t rzedz 
nie umieli , czy nie mieli o d w a g i . " „Cześć i zdrowie moralne 
jest po t rzebą i powinnością za równo t a k z w a n y c h pos tępowych , 
j ak t a k z w a n y c h ws t eczn ików; w obliczu te j powinności , j ak 
w obliczu zepsucia n ies te ty równość jest zupełna , obowiązek 
t en sam. Ty lko k t o więcej do swoich p rzekonań i zasad jast 
przywiązany, im silniej p rzekonany , że w t y c h zasadach jest 
przyszłość i siła na rodu , im rzetelniej k t o kocha swój na ród 
i swoją o jczyznę , t em żywiej będzie t e n obowiązek czuł, te ra 
czujniej i t roskl iwiej będzie go przest rzegał i pe łn i ł . " 

Czy t a k samo, j ak d a w n y obóz k rakowski , myślą i wo
dzowie dzisiejszej „ P r a w i c y na rodowej"? 

Zawar ła ona z i n i cya tywy byłego namies tn ika k ra ju SO' 
jusz z człowiekiem, k tórego cha rak t e r , poglądy i działalność by 
ły jej dok ładnie i z wszelkimi szczegółami znane , dos tarczyła 
m u pieniędzy n a z a k u p n o p i sma ż t endencyą wpros t wrogą 
głoszonym przez t ę samą Prawicę za sadom k o n s e r w a t y w n y m 
i katol ickim, używała go j ako kondo t i e ra d la za ła twian ia oso
b is tych swych z wspólnymi przec iwnikami porachunków. 

Pows ta ł a w łonie „P rawicy n a r o d o w e j " przeciw t e m u 
m o n s t r u a l n e m u sojuszowi „czujna, śmiała , z d r o w a " opinia pu 
bliczna, ale pozosta ła w mniejszości, zarzucono jej ideologię, 
kazano bić czołem przed mądrością kierujących pol i tyków. 

P rzekups two się wydało , bo żaden czyn zły k a r y Bożej 
nie ujdzie. 

„Przegląd po l sk i " w swoim czasie nie oszczędzał nieszczę
śliwego a prawdziwie znakomi tego obywate la , Szczepanowskiego, 
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k t ó r y b y ł osobiście n iewinny, a zgrzeszył t y lko zby tk i em op
t y m i z m u i zaufania do swych przy jac ió ł ; mie jmy nadzieję, żs 
znajdzie dość odwagi cywilnej i h a r t u ducha , a b y nie oszczę
dzać dziś najbl iższych przyjaciół pol i tycznych, gdy na t o za
służyli . Milczenie bowiem byłoby , wedle słów Tarnowskiego, 
d o w o d e m małoduszności , n iedołęs twa lub zbytn ie j miękkości 
a obowiązkiem p a t r y o t y c z n y m jest wedle pięknej apostrofy 
K o ź m i a n a nie uświęcać gorszącem pobłażaniem przewiny. 

Jeżeli społeczeństwo ma być zdrowe, t r zeba n a p r a w d ę 
,,u£que ad f inem" idąc, nie j ak ongiś po „cza rnym p i ą t k u " 
wszelkiego pozbawić wpływu, jeżeli już nie usunąć owych pseu-
do- t rzeźwyeh pol i tyków, d la k t ó r y c h jedyną miarą jest powodze
nie i r ezu l t a t , a k tó rzy za obojętne uważają drogi, po k t ó r y c h 
do tego powodzenia się kroczy, o religię dbają t y l k o dla 
„war s tw nieoświeconych", j ako w myśl wskazań Macchia-
vei lego o dogodny środek zapewnienia sobie n a ń wp ływu , 
b i s k u p o m odmawiają p r a w a samodzielnego zabierania głosu 
w pol i tyce, a w dok t ryne r sk im swym e n t u z y a z m i e dla wła
d z y i p a ń s t w a nie widzą, że jego p rzedmio tem jest pańs two , 
bądź co bądź obce, wobec k tórego t rzeba być lo ja lnym i ży
czl iwym, t r zeba z n iem współdziałać, ale k tórego powodze
nie nie może c h y b a wypełn iać naszego p r o g r a m u na rodo
wego. W a l k a z t y m i poglądami w inna być wspó lnym udziałem 
wszys tk ich s t ronn ic tw n a r o d o w y c h bez różnicy a więc t a k ż e 
i samej „ P r a w i c y " , k tó ra zapewne po te j katas t rof ie się odrodzi , 
wracając d ó wybredności w ś rodkach i gorącego ka to l i cyzmu 
d a w n e g o obozu s tańczykowskiego z czasów Szujskiego, Pop ie la 
i Ta rnowsk iego . 

A niech przewódcy dzisiejsi, k t ó r y c h z a p a t r y w a n i a i po
glądy zwalczamy, będą p rzekonani , że jeśli je zmienią, p ierwsi 
o n ich radzi odezwiemy się z uznaniem, bo słowa nasze 
d y k t o w a ł a t ro ska o in teres publ iczny, a osobiste względy sym-
p a t y i raczej n a k a z y w a ł y milczeć lub bronić choćby wbrew 
p rzekonan iu . 

Aż dziwno, że w narodzie , k t ó r y ma t a k wielką i szczy tną 
przeszłość, k t ó r y wyda ł Skargę i Żółkiewskiego, Pułaskiego 
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i Kościuszkę, Księcia Józefa i Staszica, Mickiewicz*, i K s . Ada
m a Czar toryskiego, mogła is tnieć acz k r ó t k a n a szczęście, epo
ka , w k tóre j p o m i a t a n o publicznie p r a w a m i e t y k i — mogła ist
nieć w na rodz i e , k t ó r y niczego od b r u t a l n e j p rzemocy , wszys t 
kie go od poczucia sprawiedliwości i wyższego poziomu mora l 
nego własnego i n a r o d ó w europejsk ich spodziewać się może ; 
w narodzie , k t ó r y codzień gnęb iony i p rześ ladowany n a wscho
dzie i zachodzie, wy .nowne podnosi oskarżenie w myś l wskazań 
te j e tyk i przed forum E u r o p y ; w narodzie , k tprego chłop i ro 
bo tn ik t a k częs to bezsku ęcznie o sprawiedliwość i mora lne 
względy d la siebis się u p o m i n a , k t ó r y w myśl t y c h zasad d o 
bija się dziś do b r a m sej nu i woła o mnie jszy ucisk p o d a t k o 
wy, ludzkie obchodzenie się i wyższą p łacę . 

K a ż d a u nas k lasa społeczna i p a r t y a i ca ły na ród , obe j 
mujący je wszys tk ie , walczą - i z pewnością z większem niż 
gdziekolwiek p rawem,— w i m i ę i p o d h a s ł e m e t y k i . E t y k a 
jes t n a s z y m pukle rzem i chorągwią i g d y b y jej nie s ta ło , t o 
nie s ta łoby i wia ry w przyszłość Polski . Dla tego walkę o e t y k ę 
w życiu pub l icznem podjąć w i n n L m y , wierząc W p r a w d ę głę-
bokich słów S t a s z i c a : „Upaść może i n a r ó d wielki, zginąć 
mógłby t y l k o n i k c z e m n y " . 

Leopold Car o. 



Uniwersytety katolickie. 

I I I . Uniwersytety katolickie w Ameryce i Azyi. 

W Ameryce północnej jes t j eden un iwersy te t katol icki 
w Kanadz i e , a t r z y w S t a n a c h Zjednoczonych. 

Uniwersytet Laval w Quebec-Montreal. 
Sławny un iwer sy te t Lava l , chociaż pobiera zasiłek rządowy 

dla k i lku swych zakładów, jest j e d n a k un iwer sy t e t em wolnym 
(niezależnym), u t r z y m y w a n y m przez duchowieńs two. Wyło
nił się z Wielkiego Semina ryum, założonego w Quebec w r. 1663 
przez Mgr. de Laval , od k tórego też nosi swe imię. Choć miał 
początkowo monopol zapewniony dla Quebec 'u , nadzwycza jny 
j e d n a k wzrost ludności w Montrea l i współzawodnic two t y c h 
dwóch mias t sprowadzi ły w 1878 r. rozdwojenie t ego uniwersy
t e t u : w Quebec pozostał r ek to r , Montreal zabra ło wicerektora , 
o b y d w a mias t a po cz tery faku l t e ty . Lecz mówiąc p rawdę , t e 
f aku l t e ty nie odpowiadają na szym, a un iwersy te t w Lavał 
p rzeds tawia się n a m raczej j ako jakiś zespół seminaryów i szkół 
specyalnych , mających swą organizacyę i swe dochody odrębne . 
W Quebec i Montrea l s e m i n a r y u m i wydział teologii zlewają 
się ; jes t 9 profesorów i 130 s t u d e n t ó w w Quebec —- (według s ta 
t y s t y k i z r. 1910—1911) — a 13 profesorów i 246 s łuchaczy 
w Montrea l . Dalej nas tępują dwie szkoły p rawa , szkoła w Que-
bec z 14 profesorami i 80 s t u d e n t a m i , a w Mont rea l z 15 profeso
r a m i i 136 s t u d e n t a m i ; dwie szkoły lekarskie w Quebec z 16 
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profesorami i 86 uczniami , a w Mont rea l z 11 profesorami i 195 
uczniami . 

W j e d n e m i d rug iem mieście istnieje wydzia ł sztuk:, odpo
wiadający f rancusk im wydzia łom n a u k ścisłych i l i t e ra tu ry , 
z łączonym r a z e m ; w Quebec liczy t e n wydzia ł 17 profesorów 
prócz docen tów i u c z n i ó w ; do n ich dołącza się 78 uczniów 
s e m i n a r y u m , uczęszczających n a kursą wydzia łu sz tuk i 36 
uczniów ze szkół, dołączonych do tegoż w y d z i a ł u ; w Montrea l 
jest 15 profesorów, n a d t o profesorowie nadzwycza jn i i 32 ucz
niów ; lecz t e n wydzia ł m a dołączoną Szkołę poli techniczną 
z 151 uczn iami . D o t y c h w y d z i a ł ó w / r z e b a doliczyć w Mont rea l 
znajdujące się szkoły farmacyi , chirurgi i zębowej czyli d e n t y 
s tyczne, we te ryna ry jne oraz i n s t y t u t rolniczy. 

W 1910-1911 było wszys tk ich u c z n i ó w : w Montrea l 1063 
— i w Quebec 421 — razem 1484. 

Odrazu w te j s t a t y s t y c e uderza b a r d z o nizka liczba uczę
szczających n a wydzia ł n a u k ścisłych i l i t e r a t u r y ; ledwo w obu 
mias tach r a z e m przekracza se tkę . (Szkoła pol i techniczna w Mon
t rea l jest szkołą główną sz tuk i r rzemiosła) . Skąd pochodzi ten 
o p ł a k a n y s t a n rzeczy? Z położenia ekonomicznego k ra ju i nie
d o s t a t k u w rodzinach , k t ó r e nie mogą sobie pozwolić n a z b y t e k 
kszta łcenia dzieci w t y c h n a u k a c h , lecz muszą się oglądać na 
p rak tyczną s t ronę ich przyszłości . Uczniowie są biednie zmuszeni 
zarabiać n a swe życie i p rzygo towywać się jedynie do obranego 
zawodu. 

Wolne n a u k i mogą dać przyszłość t y l k o profesorom ; zresztą 
prawie wszyscy profesorowie są d u c h o w n y m i , a od nich nie 
żąda sicjstojMii n a u k o w y c h . Is tn ie je t a m kwes tya , k tó ra , po
wiedzmy otwarc ie , zasługuje n a uwagę t y c h w s z y s t k i c h , 
k tó rych obchodzi przyszłość ka to l i cyzmu oraz francuskiej ku l 
t u r y w K a n a d z i e . Z pewnością podziwienia godnem jest t o , 
czego dokonało duchowieńs two k a n a d y j s k i e ; jeżeli w te j Nowej 
F r a n c y i wogóle jest k u l t u r a i t o k u l t u r a f rancuska / to du
chowieńs twu przypisać t o należy. Gorliwość i p a t r y o t y z m 
tegoż przechodzi wszelką pochwałę i obowiązuje do wdzięczno
ści. J e d n a k ż e nie można tego u k r y w a ć , że w obecnym s tanie rze-
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czy i p r zy t e m ścieraniu się, jak ie przejść mus i złożona z różnych 
narodowości ludność kanady j ska , duchowieńs two — o ile nie 
chce zboczyć ze swej drogi i n ie uchybić swemu pos łann ic twu — 
musi dołożyć swych s t a rań , a b y wy tworzyć doborowy z a s t ę p 
profesorów, również wyksz ta łconych i zna jących języki s t a ro 
ży tne , h is toryę , n a u k i p o z y t y w n e , j ak profesorowie w n a j b a r 
dziej k u l t u r a l n y c h narodach E u r o p y . W przec iwnym razie 
wne t się wzmogą p r ą d y świeckie (laicyzm) i ąn tyk le ryka l i zm, 
a wówczas b y ł b y t o k res dla d u c h a katol ickiego, f rancuskiego, 
k t ó r y dziś jes t własnością, siłą i chlubą p a ń s t w a . Dz ięk i 
in icya tywie i hojności S towarzyszenia św. Sulpicyusza, j edna 
k a t e d r a czy sto f rancuska pows ta ła n a uniwersytec ie w Mont rea l 
r. 1890. N a wezwanie a rcyb i skupa profesor F r an cu z w y k ł a d a ł 
t a m ż s h is toryę l i t e r a tu ry f rancuskiej . Chlubnie zajmowali t ę 
ka t ed rę kolejno panowie : deLabr io ł l e , Lauren t i e , Leger, Arnould , 
Gillet, d u Rome , Gau the ron . P raca nauczycie la jes t podwójna . 
Musi on prowadzić swój ku r s zwyczajny , n a d t o co .dwa tygodn ie 
wygłaszać odczyt osobno p rzygo towany dla szerszej publ i 
czności. Poczuc ie p a t r y o t y c z n e i pragnienie pouczenia się 
g romadz i s łuchaczy. Gśmset do tys iąca osób od rywa się od 
swych zajęć, b y posłuchać rozpraw o wielkich p isarzach da
wnej ojczyzny. To usposobienie jest cenną poręką, że wszys tk ie 
podniesione b r a k i dadzą się naprawić zaraz , j ak t y l k o ludzie 
zrozumieją, że je naprawić t r zeba . 

b). G e o r g e Ł o w n . S t a n y Zjednoczone posiadają t r z y un i 
wer sy t e ty katol ickie, z k t ó r y c h dwa najdawniejsze odbiega
ją od t y p u un iwersy te tów francuskich lub niemieckich, są 
zak ładami mieszanymi , gdzie szkolnictwo średnie oraz wyższe 
jest połączone. Mowa t u o un iwe r sy t e t ach w G e o r g e t o w n 
w Waszyng ton ie i św. L u d w i k a w Missouri. U n i w e r s y t e t Ge
orge town sięga swymi począ tkami czasów dawnych , a zawdzięcza 
swe powstanie przedsiębiorczości apostolskiej J a n a CarrolPa, 
pierwszego a rcyb i skupa z Ba l t imore . Sk romny zakład o ś redn im 
poziomie n a u k o w y m , założony przez tegoż p r a ł a t a w r. 1784, 
powierzony Towarzys twu Jezusowemu w 1805 r., o t r zyma ł w dzie
sięć lat później urzędową nazwę un iwersy te tu . Władza n a d a w a -
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n ia s topn i akademickich , p rzy ję tych w S t a n a c h Zjednoczonych, 
b y ł a m u n a d a n a a k t e m n a Kongres ie w Waszyng ton ie pod da t ą 
1-go m a r c a 1815; później odnowiono i rozszerzono ją w 1844 r. 
Stol ica Święta ze swej s t rony udzieliła w r. 1833 władzy n a d a w a n i a 
s topn i kanon icznych z filozofii i teologii. Scholas tyka t 0 0 . Jezu
i tów dos ta rcza ł w ciągu l a t t r zydz ie s tu profesorów i główną 
część s łuchaczów; w r o k u 1869 scho las tyka t przenies iono 
z Georgetown, a o rgan izm un iwersy teck i odczuł t o u jemnie . 
Ale t y m c z a s e m rozwinęły się inne gałęzie n a u k : do kolegium przy
było obse rwa to ryum as t ronomiczne w 1845 r . ; później w 1851 r. 
d o d a n o do niego wydzia ł m e d y c y n y , uzupe łn iony nas t ępn ie 
i n s t y t u t e m d e n t y s t y c z n y m ; w 1856 r. kursą dopełniające, zwane 
,,-postgraduate schools", a w 1870 r. wydzia ł p rawniczy . Liczba 
s t uden tów podług obliczenia „ M i n e r w y " w 1913 r. wzrosła 
d o 1375, z k t ó r y c h 159 n a medycyn ie a 935 było n a p rawie . 
Eość profesorów 158, prezesem jest Ojciec Dou lon S. J . Uniwersy
t e t z Georgetown zdziałał i s to tn ie wiele dobrego, j ak t o wykazują 
poważne s t anowiska dawnie jszych jego uczniów i p rzyczyni ł 
się w większej części do rozszerzenia w p ł y w u Kościoła k a t o 
lickiego w N o w y m Świecie, oraz do podniesienia zami łowań 
do zajęć wznioślejszych. 

c). U n i w e r s y t e t ś w . L u d w i k a . T e n un iwersy te t , t a k 
j ak un iwer sy te t Georgetown, podlega k ie rownic twu Jezu i tów. 
Z pomocą k i lku profesorów świeckich wykłada ją teologię, filo
zofię, n a u k i ścisłe. N a c a ł y m wydziale m e d y c z n y m profesorami 
są świeccy, z wyją tk iem k a t e d r y deontologii i j ednej z k a t e d r 
chemii . Założony w 1818 r., j a k o szkoła l i t e r a tu ry i sz tuk i , un i 
wersy te t św. L u d w i k a przeis toczył się i rozwinął w os ta tn ich pię
t n a s t u l a t a c h przez p rzyb ran ie wydzia łu teologii w r. 1899, 
m e d y c y n y 1903, p r a w a 1908, szkoły przemysłowej i f inansowej 
w r. 1910. 

W r. 1911 — 1912 un iwer sy te t liczył 1283 s tuden tów, z k t ó 
rych 311 było n a medycyn ie , 148 w szkole den tys tyczne j , 209 
n a prawie , 68 n a h a n d l u , 83 n a t eo log i i ; szkoła l i t e r a tu ry i s z tuk 
liczyła w t y m ż e s a m y m roku 401 uczniów. 

Profesorów jest 83, do k t ó r y c h t r zeba doliczyć prawie równą 
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liczbę in s t ruk to rów, kierowników kl inik i l abora to ryów o r a z 
a sys t en tów. 

Dziewięć kolegiów ze szkołami średniemi należy do u n i 
wersy te tu j ako filie, ale nie leżą one bl izko swego c e n t r u m . S. 
Ignatius College w Chicago, I l l inois ; S. Mary's College w Saint 

Mary, K a n s a s ; Detroit College w Det ro i t , Mich igan ; Creighton-
TJnwer&ity w O m a h a , Nebraska , S. Xavier College w Cincinnat i , 
Ohio ; 8. John's College w Toledo, O h i o ; S. Ignatius College 

w Cleveland, O h i o ; Marquette-University w Milwaukee, Wiskon-
s in; College Sacred-Heart w Pra i r ie d u Chien, W i s c o n s i n ; 

d). U n i w e r s y t e t K a t o l i c k i w W a s z y n g t o n i e . 
Trzeci un iwersy te t , noszący nazwę un iwer sy te tu katol ickie

go w Ameryce , odpowiada zupełnie t y p o w i un iwersy te tów eu ro 
pejskich. 

W 1866 r. b i skupi w S t a n a c h Zjednoczonych, zebran i n a 
d rug im soborze w Bal t imore , wyrazi l i poraź pierwszy życzenie 
założenia w t y m kra ju un iwer sy te tu , „ w k t ó r y m b y wszys tk ie ga
łęzie n a u k i , wiedzy, za równo kościelnej j ako i świeckiej b y ł y 
w y k ł a d a n e " . J e d n a k ż e dopiero w ośmnaście l a t późnie j , w r . 
1884, n a t rzec im synodzie w Bal t imore , kwes tyę t ę s t anowczo 
pos tanowiono. P a n n a Mary Gwendol ine Caldwell z Newpor t 
odda ła do rozporządzenia b i skupów 300,000 dolarów n a b u d o w ę 
wyższego s e m i n a r y u m teologii i n a początek u n i w e r s y t e t u k a t o 
lickiego. W 1885 r. zakupiono plac w Waszyng ton i e ; w 1886 r . k ś . 
J o h n K e a n e , wówczas b i skup z R ichmond , zosta ł z a m i a n o w a n y 
r e k t o r e m ; w r. 1887 i n s t y t u c y a powsta jąca o t r zymuje a p r o b a t ę 
Leona X I I I ; w 1889 wreszcie szkoła n a u k teologicznych o t w a r t a 
zosta ła w Caldwell Ha l l . W d w a l a t a później ks . J a m e s Mac-
Mahon z Nowego- Jo rku ofiarował b i skupom n o w y t e r e n , oceniony 
n a 400,000 dolarów, n a k t ó r y m w k r ó t c e s tanę ły z a b u d o w a n i a , 
przeznaczone n a w y k ł a d y l i t e r a tu ry , n a u k i filozofii, n a u k spo
łecznych. I n n e donacye dopomogły do otwarc ia ka t ed r , l abora 
to ryów, założenia bibl ioteki , pensyona tów dla s łuchaczów świe
ckich, a n a w e t i d la profesorów, s t y p e n d y ó w szkolnych, (fellow-
ships i scholarships); s łowem w dwanaście ła t młody un iwersy
t e t amerykańsk i b y ł t a k urządzony , o b d a r o w a n y , że może wzbu-
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dzać zazdrość we wszystkich un iwer sy t e t ach katol ickich a na 
wet we większości un iwersy te tów rządowych w s tare j Europ ie . 

Un iwersy te t t e n obejmował t r z y f a k u l t e t y : t e o l o g i c z n y ' 
(teol. moralnej i dogma tyczne j , n a u k i bibli jne, h i s to rya koście lna) ; 
f i l o z o f i c z n y (filozofia, l i t e r a tu ra i n a u k i ścisłe) i p r a w n i c z y , 
wreszcie b iuro t e c h n o l o g i c z n e (inżynierów cywi lnych , e lekt ro
techn ików, mechaników) . 

Na czele stoi r a d a admin i s t r acy jna , złożona z a rcyb i skupów 
z Bal t imore , Bos ton , Filadelfii , Sa in t Pau l , Nowego Orleanu, 
z San Franc i sco , D u b u ą u e , Nowego Y o r k u ; z b i skupów : z , P e -
oria, Covington, De t ro i t , Cleveland, Providence oraz z t r zech 
osób świeckich, w y b r a n y c h z wyższych sfer społecznych i fi
nansowych . 

Leon X I I I l i s tem apos to lsk im w d. 7 m a r c a 1889 r. n a d a ł 
un iwersy te towi w Waszyng ton i e p r a w a udzielania s topn i z t e 
ologii, filozofii, p r a w a kanonicznego i i n n y c h w miarę , j ak się 
będą o twiera ły i nne fakul te ty . W i e r n y mądre j zasadzie ku-
ry i Rzymsk ie j , wymaga ł , j ak tego żądał i od un iwersy te tów 
francuskich, żeby faku l t e ty kanon iczne by ły n ie ty lko przys tę 
pne d la t y c h , k t ó r z y ukończyl i swe n a u k i w seminaryach , lecz 
i dla i nnych . „ A b y większa l iczba mogła korzys tać z n a u k un i 
wersyteckich w różnych gałęziach, otwórzcie t e f aku l t e ty 
zwłaszcza filozofii i teologii n i e ty lko t y m , k t ó r z y ukończyl i swe 
s t u d y a według n o r m trzeciego s y n o d u w Bal t imore , lecz i t y m , 
k t ó r z y p ragną je rozpocząć lub dalej p rowadz ić" . 

J e d n a k mimo urządzenia zby tkownego i t y c h zasobów 
obfi tych, p o m i m o roz t ropnych zarządzeń Stolicy Świętej l iczba 
nauczyciel i i uczących się nie podniosła się t a k , j a k b y się było 
można spodziewać. W r. 1910 liczono (według os ta tn ie j s t a t y s t y k i , 
ogłoszonej w „Minerwie") 245 s łuchaczy : n a teologii 70, filozofii 
55, prawie 15, l i t e ra turze 30, n a u k ścisłych 7 5 ; z 38 profeso
r a m i i 12 i n s t ruk to rami . 

Czem t łómaczyć t o względne niepowodzenie ins ty tucy i , 
w które j t y l e pok ładano nadziei? Złożyły się n a t o przy
c z y n y za równo ogólniejszej n a t u r y , j a k i te j i n s t y t u c y i 
własne. — Zaraz od pierwszych l a t is tniała rywal izacya 
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między profesorami pochodzenia i r landzkiego a k i lku profeso
rami n iemcami , j ak Pohle , Schraeder , k t ó r y c h powołano n a k a 
t e d r y z E u r o p y . Ci musiel i się usunąć , co znów wywołało opozycyę 
n a uniwersy tecie wśród ka to l ików n iemiecko-amerykańsk ich . 
Te p rzykre wspomnien ia za t r ą się z czasem. 

Dwaj pierwsi rek torowie , k t ó r z y z resztą by l i ludźmi w y 
b i t n y m i , nie pobieral i swego wyksz ta łcenia n a uniwersy tec ie 
i sami nie wiedzieli, co t o jest wyższy zakład n a u k o w y . Obecny 
r ek to r Józef Shahan , d a w n y profesor h i s tory i kościelnej , jes t 
bardziej k o m p e t e n t n y . 

Nie ła two znaleźć lekars two i da leko dłużej t r zeba będzie 
się leczyć, żeby usunąć ogólniejsze p r zyczyny n iedomagan ia . 
A m e r y k a n ó w mało pociągają n a u k i w y ż s z e ; znajdują on i 
upodoban ie jedynie w tych , k tó re doprowadzają do określo
nej k a r y e r y . T a k i m i są oni wszyscy, lecz jeszcze w wyższym 
s topniu ci b iedn i wychodźcy katol iccy, p r zyby l i po więk
szej części z I r l a n d y i i Niemiec, bez ż a d n y c h prawie zasobów 
i nie mających dosyć czasu, a b y uczęszczać n a w y k ł a d y uniwersy
teckie . Zresztą mało t eż zajmują się on i zagadn ien iami religij-
nemi , zadawalnia jąc się p ros tą wiarą węglarza. Ci, co chodzą 
n a w y k ł a d y p r a w a i m e d y c y n y , ograniczają się często do wy
kładów wieczornych po p racy ca łodziennej . N iema też dla świec
kich szkoły przygotowawczej , p rzynależne j do un iwer sy t e tu , a 
jeżeli jej n iema , t o d la tego, że nie m o ż n a było liczyć n a wys ta rcza 
jącą kl ientelę. Co zaś do duchownych , to ,pominąwszy , że podzie
lają on i dążenia ogółu, są p o n a d t o jeszcze b a r d z o zajęci p racą 
swego urzędu i twierdzą, że i m w ich zawodzie wys t a rcza teologia 
e l emen ta rna . 

Młodzi ludzie, k tó rzy przez swe urodzenie ' już pewne s ta 
nowisko zajmują w towarzys twie amerykańsk iem, obawiają się, 
podobnie j ak ich rodzice, usunąć się od swych współobywa
teli , wyjść ze swej sfery, ze swego środowiska, wyrzec się 
w przyszłości mi łych i poży tecznych s tosunków, j e d n e m sło
wem, nie chcą s tanowić jakiegoś osobnego s t a n u i żyć w od
dzieleniu od innych , j ak to zaznaczyłem n a począ tku te j p r a 
cy. Ten wzgląd oddzia ływa t a k silnie zwłaszcza n a n iek tó -
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rych , że zapominają o sprawach wyższych , z wia ry wypływają
c y c h , inn i zaś żywią przekonanie , że zak łady czy s towarzyszenia , 
t a k zwane zapobiegawcze, wys tarcza ją do z równoważenia sku
t k ó w wychowan ia i n a u k i r acyona l i s tyczne j . 

Skoro rodz iny katol ickie dadzą się przekonać , że na jpewnie j 
s z y m i na j lepszym środkiem pod t y m względem jest wyksz ta ł 
cenie n a wszys tk ich s topn iach całkowicie katol ickie , w t e d y 
un iwersy te t ka to l icki w Ameryce i u n i w e r s y t e t y francuskie po -
śiędą czynnik pomyślnego rozwoju, jakiego same do la ry n igdy 
d a ć nie mogą. 

A m e r y k a połudnjowa posiada t y l k o dwa un iwersy te ty ka 
tolickie : w Sant iago w Chilli i w Buenos-Ayres (Rzeczpospoli ta 
Argen tyńska ) . O b y d w a świeżo u tworzone . 

a). S a n t i a g o (Chili). U n i w e r s y t e t w Sant iago , u tworzony 
w r. 1889 s t a r a n i e m a rcyb i skupa Mgr. Casanovą. Miał on początki 
sk romne i zadawa ln iano się począ tkowo d w o m a w y d z i a ł a m i : 
p r a w a i n a u k p o l i t y c z n y c h , oraz n a u k m a t e m a t y c z n y c h . 
F u n d a t o r z y i k ierownicy u n i w e r s y t e t u w swej t rosce o pi lne 
uczęszczanie n a wyk łady , oraz o moralność i p racę uczniów, 
podda l i ich p o d ścisły regu lamin t a k , j a k się t o dzieje we wielkich 
kolegiach. 

Dla chłopców, k t ó r z y n a u k i szkolne ukończyl i w kolegiach 
katol ickich n a p rowincy i , o t w a r t o un iwersy teck i p e n s y o n a t ś w . 
J a n a C h r z c i c i e l a . Również wcielono do un iwer sy t e tu średnie 
zakłady naukowe : E x t e r n a t l i t e r a c k i i h a n d l o w y św. R a f a 
ła , oraz S z k o ł ę p r z e m y s ł o w ą . W 1892 r. pożar zniszczył gmach , 
w k t ó r y m się mieścił począ tkujący u n i w e r s y t e t ; poczęto w t e d y 
myśleć o jego os t a t ecznem umieszczeniu. Przyjaciel un iwersy
t e t u R a m o n Subercaseaux wyjechał do Lille zbadać , j ak wygląda 
t a m t e j s z y f rancuski un iwer sy te t ka to l ick i i wysła ł do r ek to ra 
w Sant iago zajmujące sprawozdanie o n im. J e d e n klasztor , 
wspaniałą posiadłość, s u m y znaczne złożono do rozporządzenia 
władzom. Lecz dopiero w 1902 r. wzniósł się przepyszny pałac un i 
wersytecki , k tó ry dziś jes t na jp ięknie jszym g m a c h e m w San
t iago. Cztery l a t a p r zed t em w 1898 r. un iwersy te t , czyniąc ol-
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brzymie pos tępy , przekształci ł s i ę ; wypracowa ł swoje s t a t u t y 
i powiększył swe wydzia ły do p i ęc iu : p r a w o i n a u k i po l i tyczne , 
n a u k i fizyczne i m a t e m a t y c z n e , m e d y c y n a i fa rmacya , uniwer
s y t e t y i l i t e ra tu ra , a r ch i t ek tu ra i sz tuk i p iękne . 

Obecnie w 1913 r. m e d y c y n ę ograniczono do pewne j l iczby 
kursów przygo towawczych . U tworzono wydzia ł agronomii i p rze 
mys łu . 

T a k samo j a k i we F r a n c y i s topn ie n a u k o w e nada je r ząd , 
lecz w skład j u r y nie wchodzą profesorzy wydziałów, k t ó r e ze 
sobą rywalizują. E g z a m i n a odbywają się w uniwersytec ie k a t o 
l ickim i s tudenc i mają pozostawioną swobodę s t awać do n i ch 
pod t y m i s a m y m i w a r u n k a m i , j a k ich koledzy z u n i w e r s y t e t u 
rządowego. 

Os ta tn ia s t a t y s t y k a ukaza ła się w „Mine rwie" w r. 1913. 
Nie wymien ia ona l iczby profesorów a n i s łuchaczy n a wydziale 
l i t e r a tu ry p rawdopodobn ie d la tego, że wydzia ł t e n złączony jes t 
z kolegium. N a i n n y c h wydzia łach p o d a n e są l iczby a mianowicie : 
n a p r a w o p r z y p a d a 18 profesorów, n a n a u k i ścisłe 31 , a 13 n a 
wydzia ł agronomii i p rzemys łu . Liczba s łuchaczy wynos i około 
650. Un iwer sy t e t t e n rozwija się dosyć pomyśln ie i ogólnie jes t 
u w a ż a n y za największe dzieło, pochodzące z i n i c y a t y w y pry
wa tne j w Chili. 

b). B u e n o s - A y r e s . (Rzeczpospol i ta Argen tyńska) . 
Rzeczpospol i ta Argen tyńska pos iada dopiero od 1910 r . 

un iwersy te t katol icki . Począ tk i p ro jek tu sięgają la t dawnie j szych 
i w 1888 r. by ła już prawie fundacya us t a lona w Kordob ie . 
Trudnośc i różnorodne przeszkodzi ły w os ta tn ie j chwili, a b u d y n k i , 
już p rzygo towane , przeznaczono n a szkoły. 

W 1905 r. ep iskopat podjął sp r awę n a nowo n a zjeździe \ 
a r cyb i skup z Buenos-Ayres o t r z y m a ł pi lne polecenie, a b y u t w o 
rzyć komisyę z d u c h o w n y c h i świeckich dla jej rozpa t rzen ia 
i d la zbierania funduszów. P e w n a p a n i złożyła 400,000 f ranków, 
a r cyb i skup z Buenos-Ayres da ł 100,000 f ranków, b i skup z T u -
c u m a n 20,000 fr., OO. Jezuici odda l i d a r m o do rozporządzenia 
zabudowan ia jednego ze swych kolegiów. Umie j ę tna działalność 
p . Ludwika D u p r a t , p r ezyden t a komisy i (dzisiaj p r o t o n o t a r y u s z a 
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apostolskiego i r ek to ra ) zdołała w pięciu l a t a c h urzeczywistnić 
t ę fundacyę, k t ó r a jest pomnik iem, wznies ionym przez ka to l ików 
a rgen tyńsk ich n a p a m i ą t k ę s tu le tn ie j rocznicy ich niezawisłości 
na rodowe j . 

Ponieważ un iwersy te t t e n b y ł przeznaczony dla ksz ta łcen ia 
młodzieży świeckiej, więc początkowo zrzekł się wydzia łów 
teologii i p rawu kanonicznego i u tworzy ł t rzy wydzia ły : p rawa , 
n a u k ścisłych i m e d y c y n y . O twar to pierwszy rok p r a w a z udz ia
łem 30 s łuchaczy. T y m , k tó rych zdziwią t ak ie s k r o m n e po
czątki , po t rzeba p rzypomnieć , że un iwersy te t katol icki w Buenos-
Ayres pows ta ł w czasie zupełnego monopolu rządowego. Zasada 
wolności w nauczaniu , zaznaczona w k o n s t y t u c y i , pozosta ła bez 
znaczenia . D la b r a k u szkół współzawodniczących, rząd s a m t y l k o 
rozdawał d y p l o m y , k tó re otwierają drogę do wyższych s tanowisk . 
Można się j ednak spodziewać, że wcześniej czy później skończy się 
sys t em monopolu , a t y m c z a s e m n a początek us tanowioną 
będzie d la egzaminów komisya mieszana . 

Un iwersy te t w roku o twarc ia 1910 miał t y lko ku r s j edno
roczny p rawa , nas tępn ie p rzyda ł jeszcze t r z y la ta . W 1913 r . 
pos iada ku r s czteroletni . Zapis dwóch mil ionów franków jednego 
F rancuza , zmar łego z Buenos-Ayres , pozwala myśleć o da l szym 
rozwoju i p rawdopodobnie wydzia ł n a u k ścisłych doczeka się • 
najpierw swego us tanowienia . Wprowadzen ie n a d e r pożądanego 
ale korzys tnego i t r u d n e g o wydz ia łu medycznego o d k ł a d a się 
do tychczas n a czasy pomyślniejsze. 

W Azyi istnieje t y l k o jeden un iwersy te t ka to l ick i w Beyrucie , 
dwa inne w Shang-hai i Tokio nie wyszły jeszcze ze s t a n u e m b r y o -
nalnego. 

a). B e y r u t h . W Bejrucie t a k j ak w Georgetown i w Saint -
Louis zna jdujemy Jezu i tów przy dziele, k tó re t a k o d p o w i a d a 
ich gorliwości apostolskiej , a jest t w o r e m j e d n y m z na jorygina l 
niejszych i najbardzie j in teresujących, t a k s a m y m w sobie, j a k 
i dla Kościoła i d la F r a n c y i . J e s t n i m u n i w e r s y t e t ś w . J ó 
ze fa z t r z e m a wydziałami : filozofii i teologii, m e d y c y n y i fa-
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ku l t e t em wschodn im i należącem do un iwer sy te tu wielkiem 
kolegium z n a u k a m i klasyc snemi. 

Objęcie misy i przez Towarzys two Jezusowe w Syryi da tu je 
się od r . 1831. Ośm la t później Ojcowie Jezuic i osadzili się w Be j 
rucie, k t ó r y nie posiadał wówczas więcej niż 20,000 mieszkańców, 
a dziś zaś m a 120,000 ; w r. 1841 o tworzyl i t a m Ojcowie szkołę ; 
n a d t o , aby odpowiedzieć p ragn ien iu P r o p a g a n d y i życzeniu pa -
t r y a r c h ó w wschodnich, w 1843 przedsięwzięli b u d o w ę seminary
u m wschodniego w Ghazir . By ła ona chwilowo przerwaną z po 
wodu wojny Druzów r z chrześci janami, lecz nas t ępn ie dalej p ro 
wadzoną w 1846 r . P o dziewięciu l a t ach kol legium dołączono do 
s e m i n a r y u m ; dwa t e zak łady czyni ły olbrzymie p o s t ę p y ; w 1859 
r. liczono 80 seminarzys tów i 120 uczniów w kolegium. 

J e d n a k ż e wkrótce da ła się odczuwać po t rzeba przeniesienia 
kolegium do samego B e y r u t u . Położone na uboczu, by ło za mało 
dos tępne , podczas gdy un iwersy te t p resby te ryańsk i , obudowany 
w Beyrucie za pieniądze amerykańsk ie , rozwijał się doskonałe . 
Trudnośc i w odnalezieniu ś rodków pieniężnych i uzyskan iu 
potrzebnego t e r enu opóźni ły wykonan ie p ro jek tu o ła t ki lka. 
Wreszcie w 1875 r. o twa r to w Beyruc ie kursą kolegialne i semina
ryjne w b u d y n k a c h , w k t ó r y c n się obecnie mieści un iwer sy t e t . 
I od t ąd t eż p rzyb rano nazwę un iwer sy te tu , aby nie zostawiać p ro 
t e s t a n t o m mDnopolu do te j nazwy , k t ó r a t a k wspania le b r zmi 
w uszach ludów wschodnich. Dekre ty z 1880 r., usuwające 
Jezu i tów z ich kolegiów we F r a n c y i , sprawiły , że w Beyrucie 
mogli oni powiększyć liczbę swych ka t ed r . W y k ł a d y teologii, 
filozofii, n a u k ścisłych doszły wówczas do swego normalnego 
rozwoju. W roku n a s t ę p n y m Leon X I I I dokona ł n ie jako po
święcenia powstałego dzieła, erygując kanonicznie n o w y uniwersy
t e t i nadając m u władzę udzie lania s topn i akademick ich oraz 
dyp lomów doktorsk ich z filozofii i teologii według zwycza
jów un iwer sy te tu Gregor y a ńskiego w Rzymie . 

S e m i n a r y u m liczy 70 s łuchaczy i t o różnych o b r z ą d k ó w : 
syryjskiego, chaldejskiego, armeńskiego, koptyjskiego maroni -
ckiego i łacińskiego. Dos ta rczy ło ono już 3 p a t r y a r c h ó w , obe-
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cnego maronickiego, chaldejskiego i e x p a t r y a r c h ę kop ty j sk iego ; 
22. b i skupów i 264 kap łanów. 

P r o g r a m kolegium uległ k i lkakro tne j zmianie od czasu 
swego założenia, idąc przeważnie za wzorami f rancuskimi . S iódmy 
z kolei rozdział ku r sów wy tworzy ł n o w e : ku r s k lasyczny , 
kończący się w y d a n i e m , d y p l o m u n a u k i " i ku r s f rancuskiego, 
p rowadzący do , , bąka lau rea tu" . 

Wśród „ c y k l ó w " największą wziętością cieszy się „cyk l ła
cińskich j ę z y k ó w " (Latin — langues); j ęzyk grecki jest udz ie lany , 
lecz jest nadobowiązkowy. N a u k a w kolegium, bardziej złożona, 
aniżeli się t o dzieje we F r a n c y i , obejmuje dwa główne j ę z y k i : 
f rancuski (z j ęzykami k lasycznymi lub bez nich) oraz arabski , 
nie mówiąc już o wykładzie d o d a t k o w y m języków j a k : angiel
skiego, niemieckiego, włoskiego, tu reckiego . Na tu ra ln i e , że p ro
g r a m y egzaminowe muszą uwzględniać dwa główne języki wy
kładowe. F rancusk ie minis te rs two oświa ty powszechnej ł a two 
uznaje b a k a l a u r e a t bejrucki dla młodych ludzi wschodniego 
pochodzenia , k tó rzy chcą we F r a n c y i uczęszczać n a w y k ł a d y 
p rawa lub m e d y c y n y . Uczniowie narodowości f rancuskiej , je
żeli sobie tego życzą, mogą zdawać egzamina b a k a i a u r e a t u 
bądź to w Smyrn ie , bądź to w K o n s t a n t y n o p o l u przed komisyą, 
którą wyznacza szkoła f rancuska w A t e n a c h ; bądź też w Ale
k s a n d r y ] , gdzie konsul f rancuski jest upoważn iony do u tworzen ia 
komisy i egzaminacy jne j . 

. Koleg ium w Beyruc ie l iczy zwykle 450 — 500 uczniów. 
Dotychczas 3,700 uczniów kończyło t a m lub też uzupełn ia ło 
swe n a u k i i dziś zajmują on i na j rozmai t sze s tanowiska : dok to 
rów, adwoka tów, inżynierów, bankie rów, agronomów, agen tów 
i u rzędników, kupców, właścicieli ziemskich, dz iennikarzy . 
F rancusk ie min is te rs two spraw zagran icznych wyznaczyło 15,000 
franków n a s t y p e n d y a d la dzieci, poleconych przez konsu la 
francuskiego i umieszonych wT kolegium. T a subwencya , w 1905 r. 
z redukowana do 7,000 f ranków, os ta tecznie ca łk iem zosta ła znie
siona w 1906 r. po nieszczęsnej wizycie p . C h a r l o f a . 

Lepiej usposobieni i bardzie j dba l i o in te resy francuskie 
byl i G a m b e t t a i Ju l iusz Fe r ry , k iedy chodziło o u tworzenie 
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Szkoły medyczne j , k t ó r a mia ła pows tać na uniwersytec ie w 1883 
r o k u obok fakul te tów filozofii i teologii. Pierwsze rozporzą
dzenie , k tó re jest j a k b y d o k u m e n t e m fundacy jnym szkoły, 
przesłał Ju l iusz F e r r y 0 . N o r m a n d ' o w i , wówczesnemu prze
łożonemu misyi syryjskiej d. 15 sierpnia 1883. W cz tery 
l a t a później zakończył się p ierwszy cyk l wyk ładów i egza-
mJna doktorsk ie o d b y ł y się wr obecności inspek to ra dr . Ville-
jean , profesora na fakultecie pa rysk im, k tórego minis ter oświe
cenia p . Goblet delegował n a t e n a k t urzędowy. W n a s t ę p 
s twie nowej znowu w i z y t y dr . L a n d o u z y , k t ó r y w swej relacyi , 
j ak jego poprzedn ik s twierdzał dobre pos t ępy szkoły i podnosi ł 
konieczność zaopiekowania się jej rozwojem, ówczesny min is te r 
p . Lockroy a k t e m z d. 6 październ ika 1888 r. z reorganizował wy
k ł a d y i pos tanowi ł , że uczniowie o t r z y m y w a ć będą d y p l o m y 
doktorsk ie z m e d y c y n y od swego d e p a r t a m e n t u , opa t r zone 
podpisem min i s t r a oświecenia; równocześnie udzielił szkole t y t u ł u 
faku l te tu . D y p l o m z B e y r u t u , u z n a n y przez rząd w Egipcie 1890 r . 
nie cieszył się względami w Turcy i . Słuchacze, k t ó r z y nie 
chcieli omijać przepisu, musieli się poddać w K o n s t a n t y n o p o l u 
n a r y z y k o ,,colloqium", k tó re się ł a two zmieniło wr egzamina . 
Z drugiej s t rony , jeżeli d y p l o m beyrucki u z n a n y by ł przez rząd 
francuski za ważny dla kolonii , t o nie udzielał p r a w a wolnej 
p r a k t y k i n a ca łym obszarze Rzeczypospol i te j F r ancusk i e j , 

R o k 1894. przynosi n o w y p o s t ę p : minis te r postanowił , że 
słuchacze wydzia łu medycznego w Beyrucie będą mogli od t ąd 
o t r z y m y w a ć w s a m y m Beyrucie d y p l o m y , równoznaczące z t y m i , 
jak ich udzielają faku l te ty we F r a n c y i . Lecz t o uznan ie ze s t rony 
F rancy i właśnie u t rudn i ło uzyskan ie uznan i a d y p l o m u ze s t rony 
P o r t y . P o długich rokowaniach , p rowadzonych przez kanc le rza 
wydz ia łu 0 . C a t t i n ; a a p o p a r t y c h zręcznie przez p . Cambon, 
zgoda nas tąp i ła między P a r y ż e m a K o n s t a n t y n o p o l e m ; o d t ą d 
mia ła p r zybywać komisya t u r e c k a do Bey ru tu , a b y r a z e m z de
l ega tem francuskiego min i s t e r s twa oświa ty być obecną n a egza
minach ; lekarze i ap tekarze o t r zymywać będą dwojakie dy 
p l o m y : od min i s t ra oświa ty publicznej z F r a n c y i i od faku l te tu 
cesarskiego z K o n s t a n t y n o p o l a . 
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W 1908 r. wydzia ł m e d y c z n y obchodzi ł dwudziestopięcio-
lecie swego is tn ienia . Przez l a t t rzydzieśc i wykszta łc i ł on 500 
l eka rzy i ap t eka rzy , dziś rozprószonych po ca ł em pańs twie 
t u r e c k i e m : Syry i , Pa le s tyn ie , Mezopotamii , Ana to l i i ; spo tyka się 
ich n a w y s p a c h Archipelagu, w Grecyi , Egipcie , Sudanie , Abi
synii , Senegalu, Ameryce , Tonkin ie a n a w e t we F r a n c y i . 

Liczba s łuchaczy dosięga dziś 300, t a k , że t r zeba dobudowy-
wać nowe gmachy . Do f aku l t e tu zos ta ła przyłączona w 1907 r. 
szkoła p rzygotowawcza (z 70 uczniami) . 

Profesorów mianu je n a przeds tawienie Ojca kanclerza fran
cuskie m i n i s t e r y u m oświa ty w porozumieniu z min i s t e r s twem 
spraw zagran icznych ; rząd francuski zapewnia u t r z y m a n i e mia
n o w a n y m przez się profesorom. Inspek torowie p rzysy łan i co
rocznie podczas sesyj egzaminowych, wydają jednogłośnie chlu
bne świadectwo za równo p racy profesorów jak i wiedzy k a n 
d y d a t ó w . 

W 1902 r. wyższe n a u k i o t r z y m a ł y nowe dopełnienie przez 
u tworzenie wydzia łu języków wschodnich . J e s t t o szkoła filo
logiczna, gdzie n a u k a j ęzyka arabskiego zajmuje miejsce up rzy 
wilejowane. 

Samo umieszczenie u n i w e r s y t e t u w Beyrucie , w kra ju , w k t ó 
r y m mówią po a rabsku , j a k również boga t a b ibl io teka un iwersy 
tecka , licząca 100,000 t o m ó w d r u k o w a n y c h i 3,000 m a n u s k r y p 
tów arabskich, zapewniają europe jczykom wszystkie u ła twienia 
do głębszego i naukowego poznan ia tegoż języka . Ze względu n a 
s tuden tów, k tó rzy chcą się poświęcić s t u d y o m P i s m a Świętego, 
u tworzono obok kursów arabsk ich k u r s y hebrajskiego, syryjskie
go, archeologii, epigrafii i h i s tory i . F a k u l t e t wschodni w Bey
rucie przyjmuje s łuchaczy każde j narodowości i każdej religii, 
byle t y l k o odpowiadal i w a r u n k o m wiedzy i moralności ogólnie 
w y m a g a n y m od każdego s t u d e n t a f aku l t e tu katol ickiego. 

Zadanie n a u k o w e u n i w e r s y t e t u św. Józefa doznaje u ła twie
nia przez t o , że pos iada własną d ruka rn i ę , przyłączoną do un i 
wer sy t e tu od 1853 r. P rzeznaczona w zasadzie n a d rukowan ie 
podręczników do wykładów, oraz dzieł po t rzebnych do P r o p a 
gandy , nie zadawala się n imi t y lko i wyt łacza dzieła większego 
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znaczenia . Podręcznik i k lasyczne , wyszłe z jej t łoczni , dwa prze
glądy Machrig (założony w r. 1898) i Melanges de la Faculte 

orientale (dotychczas wyszło 7 t omów) zdobyły sobie uznan ie 
o ryen ta l i s tów w c a ł y m świecie. 0 . Sebas tyan Rongevał le zosta ł 
w y b r a n y m n a ko re sponden ta Akademi i I n s k r y p c y i i L i t e r a t u r y 
p iękne j . 

Wreszcie oznajmiają n a l i s topad 1913 r. o twarcie f a k u l t e t u 
p r a w a i s z k o ł y i n ż y n i e r ó w c y w i l n y c h . Un iwersy te t 
w Beyrucie jest ze wszechmiar dziełem prawdziwej n a u k i a dzie
łem czys to f rancuskiem. 

b). S h a n g - h a i i T o k i o . P ro j ek t un iwer sy t e tu katol ickiego 
w Chinach, podnoszony wielokrotnie przez misyonarzy jezuickich, 
już od dłuższego czasu zaczyna się urzeczywis tniać w Szang
ha j . U wejścia do tego m i a s t a istnieją już u łamki , k tó re dopra -
szają się koniecznie o złączenie r a z e m : z jednej s t rony Semina
r y u m teologiczne d la misyonarzy europejskich i księży kra jowych , 
•z drugiej okaza ły gmach z n a u k a m i ś redniemi również dla E u r o 
pejczyków i krajowców, p o t e m obserwatorya meteorologiczne 
i as t ronomiczne i t . d. 

Niedawno t e m u misyonarze jezuiccy wyjechali też do 
Japon i i , by t a m przygotować fundacyę un iwersy te tu katol ic
kiego i osiedlili się w Tokio. Założyli szkołę wyższą, k t ó r a o t rzy
mała oficyalne uznan ie od rządu japońskiego i o tworzyła k i lka 
kursów z językiem niemieckim. 

U n i w e r s y t e t y f r a n c u s k i e . 

Paryż. Angers. Lille. Lyon. Tuluza. 

a) U w a g i o g ó l n e . W dziele z a t y t u ł o w a n e m : „ N a u k i 
religijne we F r a n c y i od X V I I wieku aż do naszych czasów", 
K s . Dui lhe de Saint Pro je t , późniejszy r ek to r I n s t y t u t u K a t o 
lickiego w Tuluzie , przeds tawiwszy dzieło ep i skopa tu belgijskiego 
w Lowan ium, z a w o ł a ł : „Czegóż dopiero nie zdoła łby doko
nać ep i skopa t f rancuski wśród n a r o d u przodującego i n n y m 
w cywi l i zacy i ! " Było t o w r. 1861. 
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Myśl, że F r a n c y a p o w i n n a pos iadać jeden lub nawe t ki l 
k a swoich Lowaniów i że ka to l i cy f rancuscy mogl iby z n ich 
t a k s a m o korzys tać , j a k ich brac ia w Belgii, przyję ła się wśród 
nas , nie dawa ła spokoju na j l epszym i na jgor l iwszym aż d o 
chwili , k i edy wzrosła i pozyska ła jeśli n ie uznan ie ogólne, t a 
p rzyna jmnie j głosy konse rwa tys tów i rzeczywis tych pos tępow-
wców n a Zgromadzen iu N a r o d o w e m . Niek tó rzy n a w e t , opiera
jąc się n a powodzeniu kolegiów wolnych , ( p r y w a t n y c h szkół 
średnich) , a nie przypuszczając możliwości niezrozumiałej opo-
zycyi a n i t e j ws t rę tne j a p a t y i , k t ó r a j ednakowoż leży n a dn ie 
wielu dusz katol ickich, ulegali mnós twu złudzeń. T a k i p . 
P . d ' Ą l z o n , w s w y m referacie z r . 1872, pe łnym zresztą 
poglądów s łusznych i p r a k t y c z n y c h co do organizacyi wyż
szego nauczan ia , p y t a ł z p rzekonan iem, czy po ogłoszeniu rzą
d u wolnościowego mają i czy mogą jeszcze istnieć jakieś fa
k u l t e t y pańs twowe ? Tak i p . M. Belure , n a mocy podo
b n y c h r o z u m o w a ń i p rzypuszczeń d o r a c h o w a ł się conajmnie j 
pięciuset s łuchaczy n a ku r sach wyższych, k tó re zak łada ł d l a 
„ K o ł a ka to l ick iego" w L u k s e m b u r g u , licząc nas t ępn ie n a za
twierdzenie u s t awowe . J a k a go j e d n a k spo tka ła n iespodzianka , 
k iedy wpisów nie by ło więcej nad dwadzieścia dziewięć. Dawało 
to wiele do myś len ia . 

Za raz więc po ogłosieniu p r a w a z dnia 12 l ipca 1875 r . 
założono aż pięć un iwer sy t e tów. P r z e k o n a n o się później , że t o 
było za wiele na raz , lecz wówczas t a l iczba nie wydawa ła się 
za wielką, zwłaszcza gdy obszar i za ludnienie F r a n c y i zes ta
wiano z ma łem pańs tewkiem belgi jskiem. Z t y c h pięciu uni 
wersy te tów żaden nie odgrywał tak ie j roli, a n i n ie wywiera ł 
w całości tak iego wp ływu jak un iwersy te t lowański — a n a w e t 
t r zeba stwierdzić, że i wszystkie r a z e m tego nie czyn i ły . 

J e d e n t y lko un iwer sy te t w Lille więcej zbliżał się do 
celu i p r z y p o m i n a ł nieco L o w a n i u m — lecz to właśnie ścią
gnęło n a ń więcej zacię tych a t a k ó w niż na i n n e . Założony 
by ł w środowisku p o d o b n e m j ak un iwersy te t lowański , 
w kra ju , gdzie j e s t wielu ka to l ików boga tych , wpływowych , 
niezależnych, z łączonych w g r u p y ; odrazu mógł on s tanąć ze 

p. p. T . cxxr. 14 
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wszys tk imi wydzia łami , iść o własnych siłach o r a z stwierdzić 
swą zupełną niezależność od r z ą d u . By ła t o uczelnia p rowincyo-
na lna , kwia t i owoc p a t r y o t y z m u miejscowego, k t ó r y wie i umie 
dobrze pokierować zapa łem ogó lnym. Uniwersy te t w Angers, 
chociaż w słabszej mierze, znalazł się w p o d o b n y c h okoliczno
ściach i na zachodzie podobne zajął s tanowisko . Nie mógł je
d n a k zdobyć sobie t ego wp ływu , jak i wywiera ł un iwer sy te t 
w Lille, gdyż położony by ł w okol icy mniej ożywionej , mnie j p r ze 
mysłowej , «biedniejszej, wśród spo łeczeńs twa nie ła two zapa lnego . 
Cierpiał n a b r a k s łuchaczy i b r a k zasobów m a t e r y a l n y c h . 
W P a r y ż u , chociaż s t u d e n t ó w było więcej niż gdzieindziej , t o 
nęli oni , że t a k powiem, w fali uczniów z różnego rodza ju 
szkół i wielkich uczelni r z ą d o w y c h ; s ama zaś i n s t y t u c y a 
w mieście t a k l udnem i t a k zasobnem w s łynne i kwi tnące za
k łady naukowe , nie mogła zwrócić n a siebie uwagi , nie mogła 
wzniecić tego pewnego rodza ju d u m y , jaką zwykły po mnie j 
szych mias tach wzniecać około siebie nowe ins ty tucyę , choćby 
nawe t większość odnosiła się do nich dość obojętnie . L y o n 
s tanął wobec podobnych niedogodności j ak P a r y ż , oczywiście 
z uwzględnieniem proporcyi , j a k n a okręg ba rdzo rozległy, li
czył z b y t mało s t uden tów. W Tuluz ie wreszcie n iemal o d sa
mego począ tku uczęszczali n a w y k ł a d y prawie wyłącznie du 
chowni . 

Aby un iwersy te t w j a k i m k ra ju m ó g ł dojść do tego s tano
wiska j ak un iwersy te t lowański w Belgii, oraz a b y mógł spełnić 
całkowicie swe po t ró jne zadanie , społeczne, umysłowe i religijne 
n a t o po t r zeba koniecznie, żeby ilość s t u d e n t ó w s ta ła w odpo
wiednim s to sunku do klas przewodzących społeczeńs twa. N a 
un iwersy te t ach katol ickich we F r a n c y i l iczba ich by ła zawsze 
zn ikomą. N a w e t w naj lepszych czasach (a b y ł y czasy i ba r 
dzo złe) w P a r y ż u l iczba t a ledwo przekroczyła 700, w Lille 
650, w Lyon ie 600, w Angers 250, a w Tuluz ie 150. (Obecnie 
715 s t u d e n t ó w w P a r y ż u , 700 w Lille, 315 w Lyonie , 232 w An
gers i 67 w Tuluz ie . ) Na tu r a ln i e mówię t y l k o o s t u d e n t a c h za
pisanych, a n ie o wolnych s ł u c h a c z a c h . J e d n a k o w o ż n a w e t p rzy 
puściwszy, że t e 2000 i pa ru s łuchaczy s tanowią czoło i eli tę, 
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t o i t a k nie wys t a r cza t o dla n a r o d u , liczącego 38 mil ionów 
mieszkańców, zwłaszcza, jeżeli się pomyśl i , że w P a r y ż u s a m y m 
f a k u l t e t y rządowe liczą przeszło 17,000 s t u d e n t ó w . 

Skądże się b ierze u młodzieży katol ickie j t o prawdziwie 
rozpaczl iwe s t ronien ie od u n i w e r s y t e t ó w kato l ickieh? 

Wszysoy rek to rowie , a p rzedewszys tk iem t a k i Mgr d' H u l s t 
w P a r y ż u , Mgr B a u n a r d wLil le , Mgr Dadol łe w Lyon ie Mgr 
Pasqu iev w Angers t y lok ro tn i e z bólem i t rwogą s tawial i sobie 
t o p y t a n i e , w swych m o w a c h inaugu racy jnych , śmiało i bez 
ogródek robili r a c h u n e k sumien ia z t ego s t a m u Najpierw 
j e s t t o widoczny wynik n i eus t anne j walki wypowiedzianej 
n a m ka to l ikom. Począ tk i un iwe r sy t e tów katol ickich zeszły się 
razem z dojściem do władzy t y c h , k tó rzy nie chcieli pa t rzeć 
na ich pows tan ie i wszelkimi sposobami usiłowali przeszkodzić 
i m w pos tępie . D a n o n a m wolność ale n a d e r oszczędnie, ście
śniono ją m n ó s t w e m r o z m a i t y c h w a r u n k ó w i zas t rzeżeń, k t ó r e 
zniewala ły nasze zak ł ady kopiować wzory r z ą d o w e ; nie zo
s tawiono im tak ie j samodzielności w p rogramach , iżby ich wy
konan ie d o p r a w a d z a ł o do s topn i akademick ich i odmówiono 
i m p r a w a udzie lania t y c h ż e . 

P r a w o z m a r c a 1880 r., k t ó r e znosiło komisyę egzamina
cyjną mieszaną i odejmowało z a k ł a d o m urzędownie nazwę uni
wersy te tu , ograniczyło t o m i n i m u m pozostawionej swobody. 
N a d t o każdorazowa zmiana p r o g r a m ó w — a wiadomo, j a k one 
by ły częste — służyła za p r e t eks t do ścieśnienia pola naszej 
działalności . U w a ż a n o , że k a ż d y ś rodek godziwy, jeśli zdoła 
odciągnąć młodzież od kur sów naszych a pociągnąć do rzą
dowych . P r a w d a , nie możemy się skarżyć n a stronniczość 
sędziów p r z y egzaminach — p rzyzna j emy t o sami — lecz zby t 
często s a m fakt , że k toś uczęszczał n a un iwersy te t ka to l ick i , 
s t awa ł się w nas tęps twie przyczyną niełaski , — co nie jes t błahą 
rzeczą w kra ju , k t ó r y się rwie do u rzędów publ icznych. 

Zrobienie u ż y t k u z wolności, p r zyznane j p r a w e m , było uwa
żane i k a r a n e j ako nadużycie . S t ą d p o w s t a w a ł y o b a w y u wielu ro 
dziców, k tó rzy nie zdawal i sobie dość sprawy, że dziś s a m o miano 
prawdziwego ka to l ika mieści w sobie niebezpieczeństwo i pociąga 



190 UNIWERSYTETY KATOLICKIE 

za sobą różne p r zyk re n a s t ę p s t w a za równo j a k t o , że k t o ś 
uezęszczał n a w y k ł a d y na wo lnym uniwersy tec ie (ka to l i ck im) . 
Mus imy mieć odwagę powiedzieć t o o twarc ie , że ka to l i cy f ran
cuscy nie zrozumiel i dos ta teczn ie swego obowiązku w t e j t a k 
ważnej s p r a w i e ; zabrak ło i m odwagi i d u c h a wia ry . 

J a k ka to l ikowi w S t a n a c h Zjednoczonych , t a k i im licze
nie się z in teresami zasłoniło oczy n a rzeczywis te n iebezpie
czeństwo zagrażające wierze ich dzieci . Obawial i się odo
sobnienia, zejścia do roli pa r iasów w społeczeństwie, a im 
więcej b a b się tego, t e m bardziej wystawial i n a s m u t n y t e n 
los t y c h , k t ó r z y się okazywal i odważnie jszymi i bardziej lo
gicznymi w swych wierzeniach; a przecież g d y b y byli chcieli , 
by l iby zdołali s tworzyć t aką l iczbę, j a k s tworzyl i w szkołach 
ś rednich . I powiedzieć, że w t y c h tys iącach młodych ludzi , 
co uczęszczają na kursą rządowe — użalał się t e m u la t k i lka 
Ojciec Świę ty — t y l u jest ka to l ików, t y l u synów rodziców ka
tol ickich! T o is totnie zboczenie umys łowe! Sami nawe t duchowni 
zby t często szli n a lep bezpośredniej korzyści i chcieli sobie 
ła two zapewnić powodzenie . I l uż to z n ich dzieliło t e n dz iwny 
rys umysłowości francuskiej , k t ó r y ,,a p r io r i " przypisuje wyż
szość wszystk iemu, co pochodzi od r z ą d u . J a k i e uwielbienie 
i j a k często na iwne d la najzwyczajnie jszych nauczyciel i w uni
wersytecie r ządowym, a jak ie b e z p o d s t a w n e niedowierzanie 
odnośnie do profesorów w u n i w e r s y t e t a c h ka to l i ck ich . 

Nies te ty b rak ło n a m poczucia przynależności wzajemnej . 
N a w e t w łonie un iwersy te tów kato l ickich , m imo że n a ogół 
zawsze było dobre porozumienie , nie by ło tej całkowitej j edno
ści między świeckimi i d u c h o w n y m i , k t ó r a b y była mogła przy
gotować t a k j ak wBełg i i i w N i e m c z e c h , wspólną akcyę w przy
szłości. Powol i i z t rudnością tworzy ły się s towarzyszen ia s tu
d e n t ó w i by łych s tuden tów, nie by ły zresztą dość zwar t e i za 
mało się ruszały . Z wyją tk iem prowincyj północnych, gdzie by
ło inaczej , zresztą wszędzie ż j l i sobie dawnie js i s tudenc i w roz
prószeniu, czynil i zapewne dobrze, lecz l u z e m ; b rakowało im 
tego ducha in i cya tywy i organizacyi , k t ó r a pcha ła Lowanis tów 
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d o zawiązywania s towarzyszeń, k tó rych siłę i użyteczność wy
żej w y k a z a l i ś m y . 

Nakon iec nasze rozdwojenia pol i tyczne wywiera ły w całej 
te j sprawie , j a k wszędzie zresztą, wp ływ rozkładowy, pod t rzy 
mując niedowierzanie wza jemne , na jp ierw wśród s tuden tów 
a t a k ż e wśród n a s z y c h właściwych p ro tek to rów. 

Tak ie t o są p r zyczyny , k tó re o d s ł a n i a m y z całą o twa r to 
ścią nie łudząc się a n i co do złej woli naszych prześladowców, 
an i nie ulegając słabości d la naszych przyjaciół. One t o ubez-
władn ia ły rozwój un iwersy te tów katol ickich i przeszkadzały 
w osiągnięciu tego w p ł y w u społecznego, j ak i p o w i n n y by ły 
wywierać w n a s z y m kra ju . D . n . 

A.. Baudrillart. 



Wujek w świetle nowo odkrytej korespondencji. 
Pomiędzy p i sa rzami X V I wieku , obok P i o t r a Skarg i , n a j 

większe za ługi po łożył i najpiękniejsze imię sobie z jednał J a -
k ó b W u j e k , 1 u rodzony 1540 w W ą g r o w c u , w wo jewódz twie p o 
znańsk iem. J e g o ojciec, Maciej W u j e k , b y ł między rok iem 1547 
a 1571 ł awn ik iem w W ą g r o w c u , 2 czyl i j e d n y m z sędziów p r a w a 
magdebur sk i ego , j a k i e m rządziło się t o mias to . M a t k a j e g o , 
n i eznana n a m bliżej z imienia, zmar ł a w r. 1587, a k iedy wieść 
o t e m doszła w Siedmiogrodzie do uszu j e g o , w e d ł u g p rzy j ę 
t ego zwycza ju pros i ł wspó łb rac i z a k o n n y c h w p rowincy i po l 
skie j , ażeby „singuli pafcres duo sacra et s inguli f ratres d u a s 
coronas " ofiarowali za duszę m a t k i . 3 E l emen ta rne n a u k i p o 
b ie ra ł w szkole rodz innego mias ta , is tniejącej z d a w n a p r z y 
kościele paraf ia lnym. Fi lologi i uczy ł się w W r o c ł a w i u i K r a 
k o w i e , 4 gdzie 1559 s topień b a k a ł a r z a , 5 filozofii i t eo logi i 
w Wiedn iu , gdzie 1564 s topień m a g i s t r a filozofii i n a u k wy-

1 Ks. Dr. Józef Pelczar: Zarys dziejów kaznodziejstwa. Kraków 1896. 
część II. 145, 

3 Słownik Geogr. Król. Pol. T . XIII. 156. 
3 Suffragią Soc. Iesu pro defunctis ab an. 1583 — 1634 Ręk. Bibl. Ja

gieł, nr. 185. 
4 W półroczu le tn iem 1558, za rektorstwa Mikołaja z Szadka, kanonika 

katedry krakowskiej, zapisał się w poczet uczniów akademii krakowskiej, jako 
Iacobus Mathie a Vangroviecz. (Adam Chmie l : Album Studiosorum Univ. Crac. 
1551 — 1589 tomi III fasc. I. p. 29. Kraków 1896.) Uczył się tamże pod Szy
m o n e m Maryckim, współcześnie z Stanis ławem Reszką, który później zasłynął, 
jako sekretarz kardynała Stan. Hozyusza, znakomity uczony i polityk, autor 
wie lu dzieł historycznej i polemicznej treści, poseł w interesach Rzeczypospo
litej polskiej do różnych państw, nakoniec opat Jędrzejewski. 

5 S imon Starowolski: Scriptorum Polonicorum Hekatontas. Venetiis 162T 
p. 164 
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zwo lonych otrzymał . P o z n a w s z y bliżej J e z u i t ó w w Wiedn iu , 
k tó rzy t a m n a akademi i k a t e d r y filozofii i teologi i za jmowal i , 1 

wstąpi ł do ich zakonu w E z y m i e 1565 roku . T u jeszcze p rzez 
d w a la ta w kol leg ium rzymsk iem s t u d y a teologiczne u z u p e ł 
niał i pogłęb ia ł , ale d y p l o m e m d o k t o r a teo logi i dopiero po 
powroc ie do kra ju , w P u ł t u s k u zaszczyconym zos ta ł . 2 

Biograf i i właśc iwej J a k ó b a W u j k a n ie miel iśmy dotąd. 
To bowiem, co t u i ówdzie w dzie łach i r o z p r a w a c h l i t e rack ich 
nadmien iono o n im, by ło dorywcze , n iedok ładne , a n ie rzadko 
n a w e t mylne . N a szczęście odkry ło się nowe , p ie rwszorzędne 
źródło , mianowic ie j e g o ko re spondenoya z la t 1569 — 1 5 9 6 , 
obecnie przez n a s po raz p ierwszy zebrana , o ile uda ło się 
rozp rószony m a t e r y a ł zeb rać i w j e d n ą sko ja rzyć całość. S t a 
nowi ona w a ż n y , b iograf iczny dział, n i edos t ępny dotąd. K o r e s 
pondenoya dopiero pozwa la n a m zag lądnąć głębiej do wnęt rza 
j e g o duszy, ods łonić nieco ta jn ik i serca. P o z n a j e m y z n ie j , 
j a k się z a p a t r y w a ł n a s p r a w y Kośc io ła i z a k o n u s w e g o ; gdzie 
p rzebywał , co myśla ł , co cierpiał , co działał i j a k się czuł w o -
góle w ojczyźnie swoje j , sko ła tane j rozdwojen iem w epoce 
re formacyjne j , k tó re odbi ło się^ j a s k r a w o n a wszys tk ich , t a k 
po l i tycznych j a k i re l ig i jnych s tosunkach Rzeczypospo l i t e j 
polskie j . Nie dziw prze to , że ówczesny, o p ł a k a n y s t an Kośc io 
ł a w Połsoe , a sy lum h a e r e t i c o r u m " . N a t l e tej ko-
respondency i poda ję j e g o biografię. 

I , Q. Wujek profesorem w Pułtusku, rektorem w Poznaniu, 
potem w Wilnie i prokuratorem do Rzymu 1568—1579. 

P o powroc ie z R z y m u do Polsk i 1568, p r z e b y w a ł W u j e k 
n a p r z ó d w kol leg ium pu ł tusk iem, gdz ie aż do 21 cze rwca 1 5 7 1 3 

by ł kaznodzieją; profesorem r e to ryk i i j ę z y k a greckiego, oraz 

1 Otto Braunsberger: B. Petri Canisii Epist . et Acta. Vol. IV. Friburgi 
1905. 

2 Wielewicki: Script. rer. pol. T. VII. 237. — W Pułtusku przebywał od 
r. 1568 do 2 0 czerwca 1571. Stan. Warszewicki w liście z Wilna 27 lutego 1571 
tytułuje go już wyraźnie: Doctor Theologus . — Veress: Fontes T. II. '213. 

* Listy Piotra Skargi nr. 12. 
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prefek tem szkół. T u rozpoczął p ie rwsze swoje l i terackie p race , 
a między niemi „ Iud ic ium albo rozsądek o konfesyi sando
miersk ie j " oraz pisanie „Pos ty l l i Ka to l i czne j " , j a k t ego g e n e 

z ę n a swojem miejscu szczegółowo wyjaśnię . Grdyby o j e g o 
t emperamenc ie z p ie rwszego l is tu w naszym zbiorze wniosko
w a ć można , t oby go chyba ' do melancho l ików zal iczyć należa
ło : „ N o n enim miror Collegium n o s t r u m melanchol icum vocar i , 
nb i P . EeCtor est melanchol icus , ego vero et ipse m e l a n c h o -
l i cus" . . . 1 Sądzę j ednak , że on melanchol ik iem nie był , n igdzie 
bowiem w i n n y c h późnie j szych l i s tach nie ob jawia się w n im 
p o d o b n e usposobienie duszy . Chwi lowa i p rze jśc iowa melan
cholia w Pu ł t u sku , z i nnego n iezawodnie ź ród ła pochodz ić m u 
siała. Może stąd, że r ek to r kol legium, O. S tanis ław E o z d r a -
żewski , b y ł p o w a ż n e g o i melanchol icznego usposobienia ; a m o 
że t akże z obarczen ia nadmie rną pracą, j a k ą W u j e k p o d e j m o 
w a ć musia ł w t r u d n y c h p o c z ą t k o w y c h l a t ach is tnienia z a k o 
n u w Polsce , k iedy to j e szcze P o l a k ó w niewiele w nim by ło , 
a cudzoziemcami , z W ł o c h , Hiszpani i , Niemiec i z i n n y c h k ra 
j ó w sp rowadzonymi , pos ług iwać się w y p a d a ł o . S a m o zresztą 
położenie pu ł tusk iego kol legium nie sprzyja ło wca le weso ł e 
m u usposobieniu . Leża ło b o w i e m to kol legium w p o ś r o d k u 
b rudnego jeziora , w cieniu n a pochy łośc i góry . To też nie 
dziw, że i P i o t r S k a r g a żali ł się w r. 1572 n a n iezdrowotnośó 
t ego miejsca, radzi ł n a w e t zwinąć to kol legium, a przen ieść 
j e do P łocka lub W a r s z a w y , skoro ty lko p o t e m u n a d a r z y się 
sposobność . 2 

O. W u j e k b y ł raczej n ieco sk rupu la tnym, czyli wrażl i
w e g o i deHkatnego sumienia . W P u ł t u s k u towarzyszy ł j e d n e g o 
razu, j a k o kape lan , p e w n e m u skazańcowi n a miejsce s t racenia . 
K i e d y j u ż u szykowa ł się ca ły ów smutny pochód , a nie rusza ł 
się od razu z miejsca, w t e d y W u j e k powiedz ia ł : eamus , idźmy. 
J a k o ż p o c h ó d posunął się naprzód , ale t e n pos t ępek nabawi ł 
go później n iemałego skrupułu . T a k bowiem r o z u m o w a ł o su-

1 Korespondencya nr. 1 , z Pułtuska 13 września 1569 do Wiceprowin-
cyała Franc. Suniera w Brunsberdze. 

2 Listy Skargi nr. 28. 
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mieniu s w o j e m : Nieog lędnem w y m ó w i e n i e m s łowa eamus , 
p rzyśp ieszy łem skazańcowi śmierć, a z a t e m p o p a d ł e m w karą 
kościelną zwaną i r regular i tas . Z a n i e p o k o j o n y t em, poszedł do 
r e k t o r a Rozdrażewsk iego i p ros i ł go o zwolnienie z i r r egu la -
r i t a t i s . 1 T a sk rupu la tność , czyli ścisła sumienność W u j k a , p r ze 
bija się również w rozma i tych wątp l iwośc iach , p r z e d s t a w i a n y c h 
od czasu do czasu p rze łożonym g e n e r a l n y m w E z y m i e , j a k 
n iemnie j w rozp rawie f i lozof iczno-his torycznej , k tórą p r o p t e r 
scrupulos przes ła ł n a ręce swego d a w n e g o spowiednika , O. A l 
fonsa P i sana , t e n zaś p rzekaza ł j ą gene ra łowi A k w a winie w R z y 
mie . 2 

Monoton ię żmudnego zajęcia szkolnego p r z e r y w a ł W u j e k 
na t r zy z a w o d y dłuższą wycieczką w dalsze s t rony kra ju . P o d 
czas morowej za razy w Pu ł tu sku , w paźdz ie rn iku 1569 zam
knię to szkoły, a cz łonkowie ko l l eg ium schroni l i się n a swój 
folwark w Boszewie , z wyją tk iem n i ek tó rych ks ięży i brac i , 
pozos ta łych do us ługi zapowie t rzonych . N i e d o m a g a ł t a m W u 
j e k w t em zaciszu wiej skiem, d la tego z woli p rze łożonych wy
j e c h a ł w s tyczniu 1570 do swego rodz innego W ą g r o w c a w W i e l 
kopolsce . Dowiedział się o tem B e n e d y k t Herbes t , kanonik 
kaznodzie ja i S tan i s ław Szedziński , suf ragan poznańsk i , z a p r o 
sili go więc ze s łowem B o ż e m do Poznan i a . Głosił j e często 
w kol legiacie św Mary i M a g d a l e n y i w i n n y c h kośc io łach 
wobec rozc i ekawionych nowością, a w n e t i z a c h w y c o n y c h p ię 
knością d y k c y i i j asnośc ią w y w o d ó w l icznych s łuchaczy . Słu
chali go chętnie i różnowie rcy , bo nie n a p a d a ł n a nich, ani 
wyzywał , j e n o spokojn ie i z godnośc ią p r a w d ę przeds tawia ł ; 
j e d e n z przednie j szych i nnowie r ców p rzyob ieca ł n a w e t d a w a ć 
po ki lka t a l a rów rocznie , g d y b y t ego kaznodz ie ję m ó g ł mieć 
w P o z n a n i u . 3 U r a d o w a n y t e m sufragan, z a t r z y m a ł t u W u j k a 
przez dłuższy czas, p ragną ł z a t r z y m a ć i n a stałe, ale pos łu
szeństwo zakonne wzywa ło go gdz ie indz ie j . 

Na życzenie nuncyusza apos to lsk iego, i W i n c e n t e g o de 

1 Korespon. nr.59. 
2 Koresp. nr. 61. 
3 Annales Collegii Posn in iens i s Soc. Iesu. Rękopis, fascicul. II. 
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Por t i cu , p r z y b y ł do W a r s z a w y '12 m a r c a 1570, gdzie też j u ż 
zas ta ł w iceprowincya ła , F r anc i s zka Suniera . K a z a ł t u W u j e k 
d w a razy w g ł ó w n y m kościele św. J a n a Chrzciciela, Sun i e r 
zaś po włosku p r z e d n u n c y u s z e m do W ł o c h ó w również d w a 
r azy i wys łucha ł wielu spowiedzi . W ś r ó d tej p r a c y obydwaj 
zachorowal i , p ie rwszy z n ich 19, d rug i 30 m a r c a . Cały mies ięc 
przeleżel i w łóżku t a k dalece, że j a k W u j e k powiada , „zbliża
l i śmy się j u ż do b r a m śmierci , lecz t en P a n , k tó ry u m a r z a 
i ożywia, p r zywodz i do o tch łan i i zaś wywodz i , n a s także , p r a 
wie bl izkich otchłani , do d a w n e g o p rzywróc i ł życia , ż e b y ś m y 
po ojcowsku wych łos tan i , p o t e m z większą wiarą, us i łowaniem 
i pi lnością w j e g o służbie pos tępowal i " . Odzyskawszy nadwą t lone 
zdrowie , powróci l i do swych zajęć w P u ł t u s k u p o d kon iec 
kwie tn ia 1570. 1 

W d w a miesiące p o t e m do nowej p o d r ó ż y g o t o w a ł s ię 
Wujek . J a k i ż tego p o w ó d ? W czerwcu 1570 zawi ta ł do P u ł 
t u s k a O. W a w r z y n i e c Magiusz , P r o w i n c y a ł A u s t r y i i Po l sk i , 
w raz z O. S tan i s ł awem W a r s z e w i c k i m , m i a n o w a n y m świeżo 
r e k t o r e m wi leńskim, zdążając w p r o s t do W i l n a . 2 P r z e d odjaz
dem swoim n a L i t w ę zlecił P rowincya ł W u j k o w i ważną m i s y ę 
do P r z e m y ś l a i L w o w a . Chodzi ło t u o wyszukan ie i zbadan ie 
odpowiedniego t e renu pod b u d o w ę kol legium. W r a ż e n i a i s p o 
s t rzeżenia swoje pod różne skreśl i ł n i e b a w e m w liście, p i s a n y m 
w J a r o s ł a w i u 11 s ierpnia 1570, do genera ła zakonu , F r a n c i 
szka B o r g i i : Widz i a ł em P r z e m y ś l i L w ó w , p ie rwszorzędne n a 
Rus i mias ta . L w ó w j e s t ludnie j szem i bardz ie j k u l t u r a l n e m 
mias t em, a mieszkańców j e g o znamionu je wie lka p o b o ż n o ś ć 
i ł agodność . Oprócz Ż y d ó w i R u s i n ó w seh izmatyków, pod l eg łych 
wraz z swoim w ł a d y k ą p a t r y a r s z e w Carogrodzie , mieszkają 
t u t akże Ormianie również sch izmatycy , pod leg l i z swoim bi 
s k u p e m p a t r y a r s z e w Antyoch i i ; owszem nie b r a k tu i T u r 
ków. J e d n a k o w o ż wśród m u r ó w for tecznych, o tacza jących d o -

1 Korespon. nr. 2 . 
" List. Stan. Warszewickiego z Pułtuska 2 3 czerw. 1570, do Fran. Bor

gii w Rzymie. — Franciszek de Borgia (1510 — 1572), książę Gandyi, wicekról 
Katalonii, do zakonu wstąpił w Rzymie 1550, generałem Tow. Jez. od 2 lipca 
1565 — f i pażdz. 1572. Beatyfikowany 1624, kanonizowany 1671. 
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ko ła t o mias to , miejsca odpowiedn iego p o d ko l leg ium nie p o 
dobna by ło odszukać . J e s t w p r a w d z i e obszerny p lac p r z y kla
sztorze 0 0 . F r a n c i s z k a n ó w , 1 ale go odstąpić za żadną cenę nie 
myślą. P o z a m u r a m i zaś mias ta n ie m o ż n a kol leg ium i u n d o -
wać , b y się snadź nie narazić n a n a p a d y nieprzyjacielskie , 
zwłaszcza T a t a r ó w i W o ł o c h ó w . 

P r z e m y ś l leży w p r z y j e m n e m i zdrowem miejscu, roz
ciąga się po zboczu j ak i egoś p a g ó r k a , a na dolinie p łyn ie war 
tko San , k t ó r y m spławiają t o w a r y ku Wiś l e , a n i ą do W a r s z a 
w y i Gdańska ; nap rzec iwko opodal wznoszą się góry . Nieda
leko k a t e d r y j e s t miejsce odpowiednie p o d b u d o w ę kol legium, 
z kośc ió łk iem św. P i o t r a i p lacem obszernym, rozciągającym 
się aż do m u r ó w obronnych^ czyli w a r o w n i mie j sk ie j , gdz ieby 
szkoły i ogród za łożyć można . W a r u n k i fundacy i są tu da
leko korzys tn ie j sze , aniżeli w e L w o w i e . B o n a p r z ó d P r z e m y ś l 
odda lony j e s t t y lko cz tery mile od Ja ros ł awia , s iedziby p a n i 
Zofii ze S p r o w y T a r n o w s k i e j , 2 kasz te lanowej wojn ick ie j , p r z y 
szłej funda tork i kol leg ium. P o w t ó r e t e m u zamia rowi ba rdzo 
sprzyja b i skup mie jscowy, W a l e n t y He rbu r t , sp rzy ja miesz
czańs two i okol iczna szlachta. Tę j e d n a k n iedogodność pos iada 
Przemyś l , że t o mias to j e s t p i j ańs twu oddane , d la tego że m a 
dobre p iwo; a t e n n a ł ó g opi ls twa j e s t ba rdzo rozpowszechn iony 
w tych s t ronach . W każdym razie ła twiej będzie Lwowianom* 
j a k o zamożnie j szym, posy ł ać swych synów do szkół p rzemysk ich , 
aniżeli P r z e m y ś l a n o m do lwowskich . P a n i Zofia T a r n o w s k a p r z y 
j ę ł a mię ba rdzo uprze jmie , omawiała ze mną szczegółowo przy
szłą fundacyę kol leg ium, ale n a razie nie roz t rzygn ię to jeszcze , 
czy ono w P rzemyś lu , czy w Ja ros ł awiu s tanie . W Ja ros ł awiu 
miałem t r zy kazania , dwa w z a m k u pan i Ta rnowsk ie j , a j e d n o 
w koście le . W e L w o w i e kaza łem d w a razy , w Przemyś lu nie 
n a d a r z a ł a się p o t e m u sposobność . W r a c a m ozem prędzej do 
Pu ł tu ska , p ie rwej j e d n a k odwiedzę b i s k u p a p rzemysk iego , 

1 Stał ten klasztor na t em miejscu we Lwowie, gdzie dziś znajdują się 
dwie szkoły: Przemysłowa i Adama Mickiewicza. 

2 Córka Anny, ostatniej z książąt Mazowieckich, wdowa, po Janie Krzysz
tofie hr. na Tarnowie Tarnowskim, kasztelanie wojnickim (f 1 kwietnia 1567}. 
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z k t ó r y m tu razem p r z y b y ł e m z W a r s z a w y i opowiem m u 
o całej tej sp r awie . 1 P r z y k u t y znów do zajęć szko lnych i ka 
znodzie jskich, pozos ta ł j e szcze W u j e k w Pu ł tu sku przez 10 mie
sięcy, dopók i go pos łuszeńs two z a k o n n e nie zawezwało do 
Wie lkopo l sk i , i dopók i kaznodz ie j s twa po n im w kollegiacie 
pu ł tusk ie j nie objął P i o t r Ska rga . 

Opa t rznośc iowy t e n i w i e k o p o m n y mąż, p o w r a c a j ą c z koń
cem kwie tn ia 1571, z R z y m u do Polski , ze tknął się bliżej 
w P a d w i e z A d a m e m K o n a r s k i m , b i skupem p o z n a ń s k i m . 2 P r z y 
t e m spo tkan iu oświadczył m u b i skup , że nosi się z myślą j u ż 
od dłuższego czasu sprowadzenia J e z u i t ó w do swej s tol icy, 
j a k o ż w d w a miesiące p o t e m uskuteczni ł swój zamiar . P o d 
wieczór 28 czerwca 1571, w wigi l ię św. P i o t r a i P a w ł a , zaje
chało w P o z n a n i u p rzed p a ł a c b i skup i p ięc iu d u c h o w n y c h . 
Byl i t o p ie rws i Jezuic i , j a k i c h P o z n a ń gremia ln ie p r z y j m o w a ł 
w swych murach : O. W a w r z y n i e c Magiusz , p rowincya ł aus t rya-
ckiej p rowincy i , do k tóre j p o d ó w c z a s na leża ła Po lska , O. J a -
kób W u j e k , p rzeznaczony n a r e k t o r a kol legium, mającego się 
za łożyć w P o z n a n i u i O. S z y m o n W y s o c k i ; p rócz t ego dwaj 
b rac ia zakonn i do p o s ł u g d o m o w y c h . Goście ci w o z e m i koń
mi P i o t r a Myszkowsk iego , b i s k u p a p ł o c k i e g o . 3 p rzyjechal i 
p ros to z P u ł t u s k a do n u n c y u s z a papiesk iego , W i n c e n t e g o de 
P o r t i c u w Warszawie ; 24 cze rwca odwiedzili p o drodze w Ł o 
wiczu p r y m a s a , J a k ó b a U c h a ń s k i e g o , 4 s tąd zaś wyruszy l i do 
b i s k u p a poznańsk iego , A d a m a K o n a r s k i e g o , k tó r ego j e d n a k ż e 
nie zastal i w domu. B a w i ł właśnie , j a k o pose ł k ró la Z y g m u n 
t a A u g u s t a , u cesarza Maksymi l i ana LI. w W i e d n i u . P rzy ją ł 
i ch za to poznańsk i gene ra lny w ika ryusz a za razem kustosz kol -
l eg ia ty św. Maryi Magda leny , ks . J a n P i o t r o w s k i . 5 W kolle
giacie , p rzepełn ionej ludem, odśp iewano naza ju t rz T e D e u m 
l a u d a m u s n a podz iękowan ie Bogu , poczem n o w y c h p r z y b y -

1 Korespon. nr. 3. 
2 Listy skargi nr. 9. 
3 Listy Skargi nr. 11. 
* Annal. Colleg. Posnan. fascic. II. 
5 Ks. Dr. Wład. Chotkowski. Szkoły Jezuickie w Poznaniu. Kraków 1893, 

str. 3 . 
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szów a p rzysz łych p racowników, z a p r o w a d z o n o do kamien icy 
w pob l i ża ka t ed ry , k t ó r a mia ła im s łużyć odtąd za t ymcza 
sowe kol leg ium. Objęli n a p r z ó d 1571 kośc ió łek św. G e r t r u d y 
i w n im rozpoczęl i swoje kap łańsk ie p race , p o t e m nas t ę 
p n e g o roku 30 l ipca 1572 d o m i kościół św. S tan is ława, p o 
mimo t rudnośc i i p rzeszkód ze s t rony k a p ł a n ó w świeckich, 
umieszczonych p r z y t y m kościele, j a k n iemnie j ze s t rony Ł u 
kasza Górk i , wo jewody p o z n a ń s k i e g o , 1 k tó remu oczywiście, 
j a k o innowiercy , by l i J ezu ic i solą w oku. Rzeczywis te j e d n a k 
oddanie kościoła św. S tan i s ł awa nas tąp i ło dopiero 9 wrześn ia 
1573 i to w u roczys ty sposób . W t y m dniu po solennej mszy 

0 św. Stanis ławie , wyszl i z t ego kośc io ła p rocesyona ln ie ka
płani , p racu jący t u aż dotąd, n iosąc Najśw. S a k r a m e n t , k rzyże 
1 re l ikwie do kościoła W s z y s t k i c h Ś w i ę t y c h . 2 

0 . W u j e k miewał kazan ia niedzielne i świąteczne w kol-
legiacie, s łuchał spowiedzi P o l a k ó w i N iemców. 0 . W y s o c k i 
zaś ka techizował w kościele św. S t a n i s ł a w a , b a r d z o p rak tyczn ie , 
bo nie ty lko j a s n o w y k ł a d a ł a r t y k u ł y w i a r y p o d ł u g podręcz
nika J a k ó b a L e d e s m y , ale też kaza ł j e c h ł o p c o m odśp i ewywać 
w czasie swych w y k ł a d ó w w kościele, dla ła twie jszego za t rzy
man ia w pamięci ; s łucha ł p r z y t e m P o l a k ó w bez p rze rwy spo
wiedzi . N a w e t w czasie m o r o w e g o powie t rza , k tó re w paździer
n iku 1572 codziennie poch łan ia ło 3 do 4 ofiar, nie ustąpi l i 
z miasta , lecz obs ługiwal i chorych , zwłaszcza n i e z m o r d o w a n y 
0 . W y s o c k i . B y ł on widocznie z d r ó w i dobrze zbudowany , sko
ro w wielki piątek, 4 kwie tn ia 1572, p rawie p rzez 5 godz in 
miał kazanie pasy jne , a nie zmęczy ł się, a wszyscy s łuchal i 
go z za jęc iem. 3 

Zaraz też j u ż w p ie rwszym r o k u swego p o b y t u w t em 
mieście, zbieral i wymienien i Ojcowie owoce swej mozolnej p r a 
cy. Pomiędzy i n n y m i 30 l i s topada 1571 powróc i ł na łono ka 
tol ickiego kościoła ksiądz W a w r z y n i e c * apos ta ta , p r z e d t e m 

1 Korespon. nr. 6, 9. 
2 Annal. Colleg. Posnan. fascic. VI. 
3 Korespon. nr. 6. 7, 8, 10, 15. 
4 Annal. Colleg. Posn. fascic. III. Quidam sacerdos apostata, Laurent ius 

nomine, qui ante aliąuot menses a templo S. Martini, ubi agebat vicarium, ad 
haereticos defecerat, publice ex suggestu haeresim abiurayit... 
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wika ry p rzy kościele św. Marc ina w P o z n a n i u i kaznodz ie ja 
n iepospol i ty , k t ó r y p rzys t a ł do innowierców, z wie lk iem zgo r 
szeniem mias ta . Opamię t a ł się j e d n a k p o n ie jak im czasie, od
woła ł publ icznie z a m b o n y swe b łędy, z wie lk iem z b u d o w a 
n iem obecnych w kościele, złożył wyznan ie w ia ry i p r z y s i ę g ę 
p rzed wie lk im oł tarzem, że j u ż nie odstąpi więcej ka to l ick iego 
kościoła, p o t e m od O. W u j k a o t r zyma ł abso lucyę z he rezy i 
i apos tazyi . P o d o b n e wyznan i e w i a r y p r z e d W u j k i e m uczyn i ł ze 
ł zami w oczach p e w i e n apos t a t a z zakonu F r a n c i s z k a n ó w . T a k 
samo uczyni l i n i ek tó rzy z mieszczan, a między n imi p e w i e n sę
dzia miejski, k t ó r y od na jmłodszych l a t w y c h o w a n y b y ł p o 
między H u s y t a m i w Czechach i p o d dwiema pos tac iami k o m u 
n ikował dotąd; p rócz t ego nawróc i ło się n iemało z pomiędzy 
sz lachty , mieszczańs twa , rzemieślników i n iewias t , ale ich na 
zwisk nie wymien iono . 1 Anna les ko l leg ium poznańsk iego w s p o 
minają też o nawrócen iu n i ek tó rych w P o z n a n i u ex haeres i 
P i ca rdorum, nie różn iących się p r awie od Ka lwin i s tów. 

W kwietniu 1572 z a n o t o w a ł W u j e k nawrócen i e p e w n e g o 
mieszczan ina poznańsk iego , na leżącego ' d o t ą d do aryańskie j 
sek ty . Dn ia 11 ma ja t egoż r o k u po jedna ł znów z Kośc io łem 
kato l ick im W a l e n t e g o J u n g a d a m a , p a s t o r a augsbursk iego w y 
znania w Rydzyn ie . B y ł o n rodem z L ipska , ksz ta łc i ł się za 
młodu w W i t t e n b e r d z e i i n n y c h róźnowierczych szkołach, wła
da ł p r z y t e m dobrze j ę z y k i e m łacińskim, n iemieckim i po lsk im; 
p rzez 3 l a t a rozkrzewia ł n a u k ę swego w y z n a n i a w R y d z y n i e , 
a p r z e d d w o m a l a ty miał n a w e t ki lka k a z a ń w Poznan iu , p o 
niemiecku i polsku. P o u c z o n y i u t w i e r d z o n y w wierze dowo
dami W u j k a , odwoła ł publ icznie z a m b o n y swe b ł ędy w obec
ności l i cznych s łuchaczów, uczyni ł wyznan ie w ia ry w kościele 
św. M a r y i Magda leny oraz złożył p rzys i ęgę p r z e d wie lk im 
oł ta rzem, poczem o t rzymał rozgrzeszenie od n iego , z wie lk iem 
zaws tydzen iem innowierców, a z b u d o w a n i e m wie rnych . Naza
j u t r z p r zyp rowadz i ł on z sobą p e w n e g o róźnowiercę r o d e m 
z Ołomuńca do W u j k a , k t ó r y dokona ł z n im p o d o b n i e dzieła 
n a w r ó c e n i a . 2 

1 Korespon. nr. 9. 
* Korespon. nr. 11, 1 2 . — Annal. Col. Posnan. fascic. IV. 
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Lecz nie ty lko w s a m y m P o z n a n i u , ale i w i n n y c h m i e j 
scach w Poznańsk iem prawi ł W u j e k kazan ia z wie lk im poży
tk iem i s łucha ł spowiedzi . W W a ł k o w i e zaopa t r zy ł świę tymi 
s a k r a m e n t a m i Mikołaja P r z y j emskiego, kasz te lana lądzkiego, 
szczególnego przy jac ie la zakonu, a p o t e m 12 lu tego 1572 po 
wiedział n a j e g o pogrzebie żałobną m o w ę w obecnośc i wielu 
różnowie rczych s łuchaczów. Dnia 10 kwietnia 1572 po jecha ł 
o ki lka mi l w y s ł u c h a ć spowiedz i chorego k r e w n i a k a b iskupa 
K o n a r s k i e g o . D n i a 11 l i s topada 1573 mia ł znów m o w ę n a p o 
grzebie J e r zego L a t a l s k i e g o 1 w Łag iewnikach . S łuchało j e j 
wie lu z pomiędzy różnowiercze j sz lachty , a j e d e n z nich: n ie 
j ak i Zaksiński , t ak b y ł po ruszony kazan iem, że za raz p o t e m 
uda ł się do W u j k a i r ozmawia ł z n i m o a r tyku łach wiary , 
obiecując p r z y t e m , że sam osobiście do P o z n a n i a pojedzie , 
w celu lepszego umocnienia się w wierze . Nakon iec 4 g rudnia 
1573 opa t Cys te r sów z W ą g r o w c a p rzys ła ł wóz do P o z n a n i a 
po W u j k a , dla wys łuchan ia spowiedzi ciężko chorego zakon
nika S tan is ława. 2 

T e n p o m y ś l n y obró t rzeczy w kollegiacie św. Mary i M a g d a 
leny zamąci ł chwi lowo w czasie w i e l k a n o c n y m 1572 S tan i s ł aw 
Szedziński , suf ragan poznańsk i . E z e c z t a k się mia ła . Z p rzyzwole 
n iem bawiącego w Po l sce l e g a t a pap iesk iego , k a r d y n a ł a J a n a 
F ranc i s zka Commendon iego , o t r zyma ł on n a 6 miesięcy t a k zwa
ną k o m e n d ę , czyli admin i s t r acyę wymien ionego kościoła, w b r e w 
życzeniu i woli A d a m a K o n a r s k i e g o , mie j scowego b iskupa . 
Z począ tku szło wszys tko ładn ie i sk ładnie , b y ł ł a s k a w y m i ży
czl iwym dla Ojców, p racu j ących p rzy t y m kościele , nie s tawia ł 
im ż a d n y c h p rzeszkód w kap łańsk ich czynnościach. Późn ie j 
j e d n a k chciał wprowadz ić p e w n e nowości , a m iędzy n iemi t ę 
najważniejszą, ażeby w czasie sumy, ani w kap l i cach bocznych , 
ani p r z y i n n y c h o ł ta rzach , nie odprawiano p r y w a t n y c h mszy. 
Dowiedz iawszy się o t e m W u j e k , odradza ł m u spokojn ie za
mierzonych i n n o w a c y i d la tego , że w kollegiacie m n ó s t w o j e s t 
kap ł anów, k tó rzy , zajęci śp i ewan iem k a n o n i c z n y c h pac ie rzy , 

* Syn Janusza Latalsktego, wojewody poznańskiego ( f l557) , dziedzic na 
Dembnicy. Niesiecki: Herbarz. T. VI. str. 29 . 

! Annal. Colleg. Posnan. fascic. III, IV, VII. 
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dopie ro po kazan iu w ś r ó d s u m y m s z y swoje odprawiać mogą. 
A do t ego msze ciche, w o w y c h b o c z n y c h odprawiane kap l i 
cach, byna jmnie j sumie nie przeszkadzają , owszem po t r zebne 
są dla tych , k tó rzy dla b r a k u czasu, j a k n p . s łużący i s łużące, 
zaledwie cichej mszy w y s ł u c h a ć mogą. Nic j e d n a k to p rzeds t a 
wienie nie posku tkowa ło . Suf ragan u p a r ł się p r z y swojem zda
niu i w y d a ł rozporządzenie , żeby odtąd żaden z k a p ł a n ó w mszy 
c ichych wś ród sumy nie miewał , z wyją tk iem kaznodziei . P o -
wfcóre pos tanowi ł sufragan, ażeby wszyscy w czasie Wie lk ie jno-
cy ty lko z rąk j e g o albo w p r z y t o m n o ś c i j e g o komunikowal i 
p rzy wielkim oł tarzu, byna jmnie j n ie zaznaczając ani oświad
czając, czy t akże cz łonkowie z a k o n u t e m u dek re towi p o d l e g a ć 
mają. Tymczasem nadesz ła niedziela wie lkanocna , 6 kwietn ia 
1572. O. W u j e k ran iu tko odprawi ł mszę Św., w czasie k tóre j 
zakonsekrował k i lka k o m u n i k a n t ó w dla t y c h , k tó rzyby w bocz 
nej kapl icy kościoła, oddane j do u ż y t k u zakonowi , k o m u n i k o 
w a ć chcieli . J u ż p o skończonem ofiarowaniu posy ła su i r agan 
swego d y a k o n a do celebruj ącego W u j k a z t em zapy tan iem, czy 
podczas j e g o mszy ludzie świeccy k o m u n i k o w a ć będą. Odpo
wiedział , że tak. A d y a k o n n a to : sufragan nakazuje , żeby t u n i k t 
ze świeckich nie k o m u n i k o w a ł . W s z a k mi nic o t em nie w s p o 
mnia ł sufragan, odpa r ł spokojnie W u j e k ; od t ego zamia ru nie 
m o g ę odstąpić, bo j u ż j e s t po of iarowaniu. 

W t y m s a m y m dniu wys tąp i ł sufragan z kazan iem n a su
mie. Z począ tku w y t w o r n i e mówił , ale późnie j , skoro w p a d ł 
w kaznodzie j sk i zapał , ty le rzeczy nagada ł , że całe mias to 
poruszy ł i n iezmiernie zgorszył . N a p r z ó d wys tąp i ł p rzec iwko 
p r y w a t n y m , czyli c ichym mszom i bocznym oł tarzom, k tó re 
pu lp i t ami nazwał . Na ta r ł p o t e m gwa ł towie n a zakonn ików, 
mówiąc : n iech się zakonn icy o swe k lasz tory troszczą, a nie 
o sumienie d ług ich . Zabron i ł su rowo para f i anom swoim do in
n y c h kośc io łów uczęszczać i k a z a ń zakonn ików s łuchać. Żąda ł 
nad to , żeby wszyscy p r z y wielkim oł tarzu, a nie gdzie indzie j , 
do komun i i p rzys t ępowa l i . Najbardzie j n a t e m kazan iu s rożył 
się przeciw niewiastom, d la tego , że w wie lk im tygodn iu swoje 
ławeczki ochędożyó kazały; pogroz i ł im przy tem, że te ł awe-
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<czki, k tóre gondo lami nazwał , z kościoła wyrzuc ić każe . Nie
k t ó r z y z obecnych s łuchaczów t a k dalece t em upomnien iem o-
b u r z e n i byl i , że j e d e n z n ich w s y g n a t u r k ę p r zy zakrys ty i z a 
dzwoni ł , ażeby j u ż kaznodzie ja n a ambonie umilkł. 

Wysłuchawszy" t y c h wszys tk ich i nwek tyw obecny w kośc ie 
l e W u j e k , zaniósł ża łobę do ks. J a n a P io t rowsk iego , w ika ryusza 
g e n e r a l n e g o , k t ó r y zas t ępował n ieobecnego b i skupa , A d a m a 
K o n a r s k i e g o . Z polecenia w ika ryusza genera lnego stanął oso
b i śc i e W u j e k wraz z O. W y s o c k i m p rzed suf raganem i żalił 
s i ę p rzed n im dwie godz iny przeszło na k r z y w d y i ciężką obra
z ę , wyrządzoną zakonn ikom i ca łemu miastu , oświadczając za
r a z e m w imieniu zg romadzen ia swego: wszak nie z własnej w o 
li p r z y b y l i ś m y do Poznania , lecz z wyraźne j woli i na życze
n i e b iskupa , p r z y t y m kościele t ymczasowo osadzeni j e s t e ś m y . 
W y p i e r a ł się t ego sufragan, co n a ambonie p rzec iwko z a k o n 
n i k o m powiedzia ł . „Podz iwia łem u m y s ł t ego człowieka, że n ie 
chc ia ł uznać t a k g r u b y c h b ł ędów" , p o w i a d a lakonicznie W u j e k . 
T o j e d n a k n a usprawiedl iwienie swoje sufragan p rzyda ł , że 
d l a t e g o t a k n a ambonie wystąpi ł , bo do j e g o obowiązków na 
l eży zasilać E u c h a r y s t y ą owieczki swoje raz n a rok około W i e l 
k ie j nocy . W innym zaś czasie nic nie m a przec iwko n a m za
k o n n i k o m , b y l e ś m y cichej mszy w czasie s u m y nie odp rawia 
l i , an i i n n y c h s a k r a m e n t ó w nie sprawowal i . 

Naza ju t rz w poniedzia łek wie lkanocny , w czasie s u m y w y 
szedł W u j e k z kazan iem w kol legiacie . W s z y s c y z wy tężen i em 
oczekiwal i , co on też o wczora jszem kazaniu sufragana powie . 
A l e W u j e k ani s łówkiem nie wspomnia ł o tem. Za to kaznodz ie 
j a w kościele 0 0 . D o m i n i k a n ó w dał odwe t sufraganowi , swo-
j e m os t r em wys tąp ien iem na ambonie przeciwko n iemu. Dłu 
g ą re l acyę o t e m całem, c i ekawem z suf raganem zajściu, sk r e 
śli ł W T ujek 10 kwie tn i a 1572 r . i p rzes ła ł w icep rowincya łowi , 
F r a n c i s z k o w i Sunierowi. W tejże re lacy i to jeszcze p rzyda ł , że 
w e d ł u g orzeczenia m e d y k ó w poznańsk ich , mózg suf ragana z p o 
w o d u pewne j r a n y by ł w a n o r m a l n y m stanie . Nieco późnie j , 
p o d dn iem 17 l ipca 1572, pisze znów do Hie ron ima Nada ł a , 
w i k a r y u s z a genera lnego w R z y m i e , że sufragan j akimś d z i w n y m 

p. p. T. cxxi. 15 
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sposobem sam się narzuci ł na adminis t ra tora kościoła św. Maryi -
M a g d a l e n y , mimo to , że nic więcej pop rzedn io nie uzyska ł u k a r 
dyna ła Commendon iego , ty lko k o m e n d ę na 6 miesięcy. A gdy
b y tu rzeczywis tym p r e p o z y t e m został , w t ak im razie T o w a 
r z y s t w o nasze n ie m o g ł o b y w P o z n a n i u is tnieć. A lbowiem su
f ragan j e s t człowiekiem tego rodzaju, że się o nic zgoła n i e 
t roszczy , ani o b iskupa, ani o kapi tu łę , ani o różnowierców, ani 
0 ka to l ików, lecz p o d pozorem jak ie j ś świętości ogó lne z a m i e 
szanie czyni . D.latego w y p a d a p o d a ć papieżowi G r z e g o r z o w i 
X I I I dokładną informacyę o nim, ażeby nie uzyska ł p r e p o z y -
t u r y t ego kościo ła . 1 I n ie o t rzymał j e j wcale , bo w czasie m o 
rowego powie t rza , 2 s ierpnia 1572, zakończył swe ż y c i e . 2 

Ale pomija jąc j uż t en p r z y k r y epizod, pomi ja jąc n a w e t . 
n i ep rzychy lność , j a k ą Ł u k a s z Górka , wo jewoda poznańsk i , o -
k a z y w a ł zakonowi w sprawie oddania kościoła św. Stanis ława, . 
W u j e k czuł się wogóle szczęśl iwym w Poznan iu , j a k w d o m u 
własnym; rozumem i t a k t e m pozyska ł tu powszechne u z n a n i e 
1 wzięcie u wszys tk ich , t ak pomiędzy duchowieńs twem, j a k 
i obywate l s twem. W l is tach swoich nie może się d o s y ć na— 
chwal ić P o z n a ń c z y k ó w : W i e l k a tu j e s t obywate l i wzg lędem n a s 
p rzychy lność . Sena t mias ta w y z n a c z y ł p rowizorów, a m i ę d z y 
nimi J a n a Grodz ick iego , rodzonego b r a t a naszego O. S t a n i s ł a 
w a Grodzick iego , k tó rzy dostarczają n a m po t r zebnych r z e c z y 
i p rawie ż a d e n bez ich ofiarności nie przemi ja dzień. Bardzo-
wielu z up ragn ien i em wyczekuje szkół naszych w t em mieście , 
p rzedewszys tk iem zaś szlachta. P o d b u d o w ę p rzysz łego k o l l e 
g ium przygo towują ma te rya ły , zwożą w a p n o i cegłę. N i e k t ó r z y 
przekazują n a m w t e s t a m e n t a c h swoich pewne s u m y p ien iężne 
n a b u d o w ę kol legium. A co bardziej j eszcze zadziwia, n a w e t 

1 Korespon. nr. 10, 14. 
2 Z powyższą relacyą Wujka zgadza się zupełnie zapisek w aktach ka

pituły poznańskiej, zob. Acta Histor. T. XIII. vol. I. pars. T. p. 215 — 216. Kraków" 
1908. Czytamy tam: R. D. Stanislaus Schedzinsky, Eppus Eniensis et Suffraga-
neus P o s n a n i e n s i s . . . . post superstitionibus ąuibusdam ac temeritatibus su i s^ 
ex cjuibus se admonere nemini est passus, mull i ab eo animum repulernnt . 
Post hec vacante prepositura s. Marie Posnan. se in eandem ultro ingessi l . Cnnt 
institutionem impetrare non potuit, commendam ad certum tempus a s e d e a.-
postol ica super eandem preposituram obtinuit. . . 
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różnowie rcy poważa ją nas i n ic n a m zarzucić nie mogą, chy
b a tyle, że j e s t e ś m y zwolennikami papieża , „nisi quod p a p i -
s tae s imus" . G d y w grudniu 1571 O. W y s o c k i e g o t rap i ł a do
kuczl iwa gorączka t ak dalece, że już zwątpiono o j e g o życiu, 
ca ły P o z n a ń ubolewał nad nim, a poświęcenie medyków, ofiar
ność p a ń w zdumienie w p r a w i a ł a wszys tk ich , nie znając p ra 
wie ani mia ry ani końca . 

Unos i się też W u j e k n a d ta len tami P o z n a ń c z y k ó w : P o 
znań j e s t to osobliwsze mias to pomiędzy mias tami w Polsce , 
ludzie w n im u m y s ł u po l i tycznego , obyczajów w y t w o r n y c h , 
t a len ta bys t re , do włosk ich i h i szpańsk ich najbardzie j zbl iżone. 
Dla tego w t y c h począ tkach p o t r z e b a t u n i ez równanych p r a c o 
wników, bo od t ego cała pomyś lność przyszłej p r a c y zawis ła . 
I miał zupełną s łuszność d o m a g a ć się tego , bo j a t pisze do 
F ranc i s zka Borg i i 13 maja 1572, mias to Poznań , zanim tu j e sz 
cze kol legium pows ta ło lub m y ś l a n o o niem, odda ło zakonowi 
naszemu ty lu swoich na j lepszych s y n ó w — m i a ł t u n a myśl i 
S tan i s ława War szewick i ego , B e n e d y k t a Herbes t a , S tan i s ł awa 
Grodzickiego i J a n a B r a n t a — a obecnie k i lku P o z n a ń c z y k ó w 
pos ła l i śmy znów do nowicya tu w B r u n s b e r d z e . 1 

Pomiędzy u c z o n y m i podówczas w Poznan iu wyszczegól 
niał się Stefan Mikrui, r l n k W ^ln^nfil j medycyny , czc igodny 
s tarzec i p o b o ż n y mąż. B y ł on od 7 l ipca 1562 u lub ionym le
karzem k a p i t u ł y 2 , a od r. 1571 zarazem lekarzem d o m o w y m 
kol legium poznańsk iego . Opiekował się j a k drugi ojciec z n a j 
większą pilnością i miłością cz łonkami zakonu i bez in tere
sownie ich leczył, pospol ic ie też n a z y w a n o go ojcem. S tąd 
to do Poznan ia , s łynącego z w y b o r n y c h m e d y k ó w i aptek, 
posy łano , n iby do p o w s z e c h n e g o szpi tala , ^wszyatJi'*»łr4rrrrrtf' 
g iów polsk ich chorych i pr-r-yclintlzaBych, d o yrlrowirV-_px)d 
opiekę dok to ra Mikana 3 , w czem n i e m a ł a także zas ługa szero
kiego serca J a k ó b a W^ujka. 

P o d ług iem oczekiwaniu powróc i ł wreszcie 11. g rudn ia 
1571 b i skup A d a m Kona r sk i do P o z n a n i a z W i e d n i a . W y z n a -

1 Korespon. nr. 7, 9, 11 , 12, 13 . 
2 Acta Histor. T. XIII. vol. I. pars I. p. 192. 
s Korespon. nr, 22, 38. 
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czył czem prędzej miejsce p o d b u d o w ę kol legium p rzy k o 
ściele św. Stanis ława, gdzie j e d e n z Ojców miewał t akże ka 
zania dla Niemców; zakupi ł p rzy leg ły d o m dla konwik to rów 
za 2600 ' f lorenów, a z końcem g r u d n i a po jecha ł n a sejm w a r 
szawski . D n i a 17 kwie tn ia 1572 rozpoczę to b u d o w ę ko l l eg ium, 2 

p r a g n ą ł b o w i e m b i skup j u ż n a św. Michał w t y mże roku o t w o 
rzyć cz tery pierwsze klasy. T y m c z a s e m n a sesyi kap i tu lne j , 
1 lipca 1572, rozs t r zyg ła się s p r a w a fundacyi ko l l eg ium. 3 B i 
skup p rzeznaczy ł n a nią cz te ry w s i : Z iemsko, Kie łczewo, B o -
chlewo i Tokark i , z dóbr s to łu b i skupiego; u c h w a ł a za fun
d a c j ą przesz ła większością j e d n e g o głosu t y l k o , 4 p o ł o w a 
p r awie kap i t u ły była j e j przeciwną. B y ł y to j u ż czasy n i e 
spokojne p ie rwszego bezkrólewia, po śmierci os ta tn iego z J a 
giel lonów, Z y g m u n t a A u g u s t a (f 7 l ipca 1572). Róźnowie rcy , 
j a k gdzie indzie j , t ak i w P o z n a n i u podnosi l i g łowę . P o ś p i e c h 
rozpoczęte j b u d o w y by ł t em po t rzebn ie j szy , bo i w o j e w o d a 
poznańsk i , Ł u k a s z G ó r k a i ka sz t e l an gnieźnieński , J a n T o 
mick i , wszelkimi sposobami usi łowali budowl i p rzeszkodzić . 
JNa domiar złego, p o w s t a ł n i ebawem gorszy jeszcze n ieprzy
jac ie l właśnie w t y m r o k u 1572 : m o r o w e powie t rze . 

Mimo to wszys tko b u d o w a raźno p o s t ę p o w a ł a n a p r z ó d . 
Dnia 25 czerwca 1573 o twar to szkoły jezuickie w Poznan iu , 
w części n o w o pos t awionego kol leg ium. B y ł to p ię t rowy, wca
le okazały g m a c h . N a dole mieści ły się 4 k lasy w y b o r n i e 
sklepione, j a k i c h n a w e t ko l leg ium akademick ie w K r a k o w i e 
nie posiadało. Na p ię t rze u rządzono s iedm pokoi mieszka lnych , 
k o m n a t ę wielką i małą, salę obszerną i b ib l io tekę , 5 k tó re j 

1 Annal. Colleg. Posnan, tascic. III. podana jest cyfra 3600. 
2 Kierownikiem tej budowy był architekt Ioannes Baptista Italus. Die 

15 Febr. 1572 iussu Rmi Eppi, Baptista Italus architectus coepit dimetiri are-
am pro collegio et aedificia futura designare, ut primo vere opus inciperet. 
(Annales Colleg. Posnan. fascic. 1Y.) . Ten sam „Ioannes Baptista Italus, mu
rator et civis Posnaniensis", odnowił i przyozdobił kaplicę w katedrze poznań
skiej, w której pochowano biskupa A d a m a Konarskiego. (Acta Histor. T. XIII . 
vol. I. pars I. p. 225, 231, 235). 

3 Korespon. nr. 9, 12, 14. 
4 Annal . Colleg. Posnan. fascic. 1Y. 
6 Korespon. nr. 14, 15. 
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p i e r w s z y m zawiązkiem by ł ks ięgozbiór , d a r o w a n y przez sufra
g a n a poznańsk iego , S tan i s ł awa Szedzińskiego. T e n u roczys ty 
a k t o twarc ia szkół zaszczyci ł swoją obecnością g ł ó w n y i h o j n y 
fundator , biskup A d a m K o n a r s k i , k tó ry właśnie by ł po drodze 
do P a r y ż a w posels twie do kró la H e n r y k a W a l e z e g o wstąpi ł do 
domu. W r a z z n i m brali udzia ł w u r o c z y s t y m a k c i e : opa t 
francuski , pose ł do Rzeczypospo l i t e j i cz terech polsk ich pa 
nów, mianowicie J a n z F u l s z t y n a He rbu r t , kasz te lan sanocki , 
Mikołaj Konarsk i , kasz te lan kaliski , Andrze j Górka , kasz te lan 
międzyrzecki i J a n Tomicki , kasz te lan gnieźnieński ; ci dwaj 
os ta tn i byl i innowiercami . Uroczys tość odbywała się m o w a m i 
i „Dya log iem Apol l ina" , w k t ó r y m wys t ępowa ło s iedm sz tuk 
wyzwolonych , każda z obroną swej własnej g o d n o ś c i . 1 Licznie 
zeb ran i g o ś c i e : p ra łac i , kanon icy , r a jcy mie j scy i inn i przed-
niejsi obywate le p rzys łuch iwa l i się z podz iwem m o w o m i wier 
s z o m : łac ińskim, g reck im i polskim, d e k l a m o w a n y m częścią 
przez profesorów, częścią p r zez .uczn iów. Dnia 6 l i pca 2 r ozpo
częły się j u ż rzeczywis te nauk i w t rzech klasach, z w a n y c h 
g r amma t i c a , syntaxis , human i t a s ; nieco później p r z y b y ł a r h e t o -
r ica. 

I j ak i ż b y ł s t an i rozwój t y c h rozpoczę tych szkó ł? Uczę 
szczała do n ich przeważnie młodzież sz lachecka z w o j e w ó d z t w a 
poznańsk iego . W r. 1574, w klasie g r a m a t y k i by ło j u ż 160 
uczniów, d la tego n a d w a osobne oddziały podziel ić j ą musia
no , wszys tk ich uczn iów l iczyła szkoła w t y m r o k u przeszło 
300. W l u t y m 1575 zamyśla ł W u j e k zaprowadz ić na r e to ryce 
ku r s j ę z y k a hebra jsk iego i k o m p e n d y u m fi lozoficznego; oprócz 
a u t o r ó w k l a s y c z n y c h : Cicerona, Wirg i l iusza i H o r a c e g o , wy
k ładano też w t y m roku dya lek tykę , f izykę i teologię moralną, 
w n a s t ę p n y m 1576 r o k u j u ż i teo logię dogma tyczną ; ogólna 
cyfra uczniów w t y m roku wynos i ł a przeszło 400. -1 

W y k ł a d y szkolne u rozmaicano i umi lano uczniom popi 
sami, dya logami , wierszami i scenicznemi p rzeds tawien iami . 

1 Annal. Colleg. Posnan. fascic. VI. 
2 Annal. Colleg. Posn. 1'ase. YI. 
3 Korespon. nr. 18, 21 , 23, 26, 31 . 33 . 



208 WUJEK W ŚWIETLE NOWO ODKRYTEJ KORESPONDENCYI 

I tak n. p . w kościele Bożego Ciała 'Z6 maja 1573, dek lamo
wal i s tudenci najpierw wiersze i dyalogi o Najśw. Sak ramen
cie, p o t e m odśpiewali dwie nabożne pieśni . To samo p o w t ó 
rzyl i 28 maja w kościele św. Mary i Magda leny w obecności 
l i cznych s łuchaczów i z wielką ich poc iechą . 1 

Unia 6 październ ika 1573, z p o w o d u rozpoczęc ia r o k u 
szkolnego, odbyła się d y s p u t a filozoficzna i teo logiczna p o d 
p rzewodn ic twem O. P i o t r a Viany . W i e l u c i ekawych z m i a s t a 
p rzyby ło na nią, a między innymi t akże n iek tórzy znacznie j s i 
różnowiercy , mianowicie dok to r m e d y c y n y N i g e r 2 i niejaki 
Po ley , obydwaj lu tersk iego wyznan ia . Zjawił się także S ta 
n i s ław Górka , zagorza ły he re tyk , k t ó r y p o t e m po z m a r ł y m 
swym bracie Ł u k a s z u pos tąpi ł na wo jewódz two poznańsk ie . 
Nie śmiał j e d n a k wejść do auli szkolnej , lecz przez okno p r z y 
s łuchiwał się c iekawie dyspucie . Naza ju t rz odegrano dya log , 
a p i lnym uczn iom rozdano n a g r o d y . 3 

Dnia 25 g rudn ia po po łudn iu odegrano w kościele św. 
Mary i Magda leny dya log po po l sku o Narodzeniu Chrys tusa 
i o be t leemskich pas tuszkach . Ścisk w kościele b y ł t ak og rom
ny, że uczniowie, odgrywający swą rolę, zaledwie przez t ł u m y 
przecisnąć się zdołali . P r zyby l i do kościoła i różnowie rcy z p o 
między pospóls twa , chcąc świs tan iem i mruczen iem przeszko
dzić scenie, mimo to przeds tawienie odbyło się aż do samego 
końca . S tąd j e d n a k Jezuic i t en p r a k t y c z n y wyciągnęl i wniosek, 
że odtąd nie w kościele, lecz w sali szkolnej , p o d o b n e p r z e d 
s tawienia sceniczne urządzać na leży . 4 

H e n r y k W a l e z y , w y b r a n y kró lem polskim, zdążając n a 
swą ko ronacyę do K r a k o w a , 5 wstąpi ł po drodze do Poznan ia 

' Annal. Colleg. Posn. fascic. V. 
2 Był nim Stanisław Niger Chruściński, doktor filozofii i medycyny, zob. 

Dr. Ludwik Ćwikliński, w Księdze Pamiątkowej Uniw. Lwow. Lwów 1900. 
3 Annal. Colleg. Posnan, fascic. VI. 
4 Annal. Colleg, Posnan. fascic. VII. 
5 Ukoronował go 21 lut. 1574 prymas Jakób Uchański. Polacy pokładali 

w nim wielkie nadzieje. Tymczasem w noey z 18 na 19 czerwca 1574 r., uciekł 
z Krakowa do Francyi i nie powrócił więcej do Polski. 
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w nocy 27 stycznia 1574. Cały P o z n a ń zaroi ł się od dos to jn i 
k ó w k o r o n n y c h i innych doborowych gości . P r z y b y ł e g o k ró la 
p r z y j m o w a n o p rzy zapa lonych p o c h o d n i a c h i woskowych świe
c a c h , wśród wys t rza łów a rma tn ich z baszt i m u r ó w w a r o w n i 
mie j sk i e j . 1 W bramie wrocławskiej senat mias ta poda ł m u klu
c z e n a znak wierności i pos łuszeńs twa; po tem powita ł go j e 
d e n z uczniów jezuickie j szkoły, p r z e b r a n y za św. Micha ła Ar 
chan io ła , czczonego we F r a n c y i szczególniejszym sposobem. 
S t a ł o n na podwyższeniu wraz z d w o m a i n n y m i młodzieńcami 
szko lnymi , t r zyma jąc w j e d n y m r ę k u w y d o b y t y z p o c h w y obo
s ieczny miecz, w d rug im zaś wagę ; poczem pozdrowi ł kró la 
k r ó t k i m wierszykiem, a chór śp i ewaków za in tonował : Żyj kró
lu H e n r y k u , żyj w długie wieki. T e n miecz s rodze się nie p o 
d o b a ł innowiercom, z t ego p o w o d u pomawia l i Jezu i tów, źe oni 
chcie l i na ka ran ie h e r e t y k ó w miecz królowi podaó, podobnie 
j a k się to we F r a n c y i s ta ło. 

Naza ju t rz biskup Kona r sk i zaprosił króla n a ucztę w s w y m 
p a ł a c u p r zy ka t ed ra lnym kościele; po obiedzie wiceprowincya ł 
S u m e r wraz z Wujk iem składal i k ró lowi homag ium, a p r z y t e m 
ofiarowali mu Pos ty l lę , właśnie świeżo wydaną i j e m u dedyko
waną. Bardzo by ł z t ego u r a d o w a n y . Nas tępn ie 10 młodzień
ców szko lnych wi ta ło króla rozmai tymi j ę z y k a m i : po łacinie, 
g r e c k u , hebrajsku, f rancusku, włosku , h i szpańsku , polsku, n i e 
miecku , l i t ewsku i f lamandzku. J e d e n z n ich p rzedewszys tk iem, 
t a k samego króla j a k i i n n y c h obecnych t a m F r a n c u z ó w , n ie 
zmiern ie rozweselił . Rzecz t ak się miała . N a ki lka t y g o d n i p rzed 
p r z y b y c i e m do Poznan ia króla H e n r y k a , pewien poseł polski 
p r z y w i ó z ł ze sobą francuskiego ch łopca z samego Paryża . T e g o 
t o ma łego F r a n c u z a ub rano w świetny strój polski , a gdy kró l 
z j awi ł się w Poznan iu , dek lamował pięknie p r z e d n im francu
skie wiersze. Dziwowali się F rancuz i , że Polak, j a k sami mnie 
ma l i , tak dobrze po f rancusku wymawia . Dopiero później , k iedy 
s i ę dowiedziel i , że to j e s t F r a n c u z Pa ryżan in , śmiali się ogro
m n i e i radowal i z t ego . T a uroczys tość j e d n a k skończyła się 

1 Acta Histor. T. XIII. vol. I. pars l . p. 222. 
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s m u t n y m wypadk iem. Z p o w r o t e m owi młodzieńcy szkolni j e 
chal i konno do domu, bo b ło to wielkie po drodze było . Pod! 
j e d n y m z nich obalił się koń , wsku t ek t ego z łamał ch łop i ec : 
nogę , musiano go więc odnieść do najbliższego domu, gdzie go> 
zaraz odwiedzili lekarze i dworzanie kró lewscy. P o ki lku j e 
d n a k mies iącach wyzdrowia ł zupe łn i e . 1 

1 Annal . Colleg. Posnan. fasc. VII. 

(C. d. n.). 

Ks. J. S y g a ń s k i . 



Filozofia życia Euckena. 
II. 

Poglądy społeczne Euckena ograniczają się do zasadniczych 
podstaw budowy społecznej i ogólnej orientacyi pracy i życia 
społecznego. 

Trzy idee dominujące, tłómaczy on, dobijają się w chwili 
obecnej panowania i zmierzają do przebudowy życia i stosunków 
społecznych: idea demokratyczna, ekonomiczna i politystyczna. 

Punkt ciężkości życia społecznego przesuwa się w chwili 
obecnej coraz więcej na szerokie masy ludności. Ruch oświato
wy ogarnia coraz szersze koła i roznosi pomiędzy masy prze
konanie, że główną rzeczą w człowieku to rozum, wybijający się 
ponad różnice indywidualne, że człowiek jako istota rozumna 
równa się zawsze człowiekowi. I tak w świadomości ogółu zako
rzenia się coraz głębiej wszystko niwelująca idea równości. I wo
bec „człowieczeństwa" „Menschsein" blakną wszystkie różnice 
społeczne i „coraz nieuchronniej narzuca się równość tam, gdzie 
oblicze ludzkie jaśnieje". 

„Prawda i w naszych czasach istnieją prądy, które pra
cują na rzecz arystokratyzmu. Wielkie różnice społeczne, wła
snościowe i kulturalne przekazuje nam historya; więcej arysto
kratyczną od historyi jest przyroda, która rozrzuca talenta i za
lety fizyczne i tworzy różnice; specyalną nadto arystokracyę 
tworzy dzisiejsza kultura z całym aparatem technicznym i ro
snącą komplikacyą pracy. W miarę bowiem jak komplikacya 
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ta wzmaga się, rozrasta się i organizacya i stopniowanie i oka
zuje się potrzeba większego porządku i autorytetu. Dzisiejszy 
więc postęp kulturalny pracuje na rzecz nowego arystokratyzmu. 

Mimo wszystko atoli prąd demokratyczny utrwala się coraz 
mocniej w przeświadczeniu ludzkości. Różnice, które się wytwarzają, 
zwalcza się już to jako sztuczne, albo przynajmniej sztucznie wy
rosłe, już to usuwa się je na bok jako coś podrzędnego. W ka
żdym razie różnic tych nikt nie bierze za nieuchronne przeznacze
nie, ale ogranicza się je o ile możności przez różne zarządzenia. 
W ruchu tym drobne fale cofają się częstokroć, wielka fala atoli 
idzie jeszcze zawsze w kierunku demokracyi". 1 

Zapewne arystokracya ducha z zasady nie dąży do niwela-
cyi życia społecznego. Ona pracuje przedewszystkiem nad tem, 
żeby ogólny poziom duchowy i materyalny w społeczeństwie się 
podniósł. Umysłom kierującym i szczerym działaczom idzie prze
dewszystkiem o to, żeby o ile możności jak najwięcej, o ile mo
żności wszyscy wznieśli się na wyżyny życia kulturalnego i wzglę
dnego dobrobytu ekonomicznego. Ale natura i rozwój stosunków 
silniejsze są od ludzi. 

Niepostrzeżenie miarą całego ruchu staje się stan duchowy 
tych, którzy się wspinają w górę, a tem samem poziom ducho
wy całego społeczeństwa nieuchronnie obniża się. Rzetelnymi 
myślicielami są tylko ci, którzy myślą dla siebie i za siebie i bu
dują sobie gmach myślowy. Wszelka praca bowiem umysłowa, 
która się przeważnie udziela i idzie wszerz, z dniem każdym sła
bnąć musi i stać się płytką i jałową. 

Dziś prąd niwelacyjny już wszystkie prawie ogarnął dziedzi
ny życia i wnosi bezrząd do ogniska rodzinnego i w dziedzinę 
wychowania. Dziś Kanta zdanie „gdy sprawiedliwość upadnie, nie 
warto będzie żyć na ziemi", trudno znalazłoby uznanie, bo w o-
czach opinii dziś słuszność i sprawiedliwość jest po stronie sła
bszego, a silny już tem samem, że silny, uchodzi za złego. Dziś 
dziecko bierze się w obronę przeciwko rodzicom, uczniów prze
ciwko nauczycielom, poddanych przeciwko tym, w których rękach 

1 Geistige Stromungen str. 314. 
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są rządy, tak, jakby wszelki ład i rygor był tylko wypływem 
egoistycznego i brutalnego usposobienia. 

A feminizm, który nietylko występuje w obronie przysłu
gujących kobietom praw, lecz usiłuje całe wychowanie i całą 
kulturę o ile możności ukształtować według interesów kobiet? Tak, 
ażeby kobiety wyraźnie tyle i akuratnie to samo, co mężczyźni 
otrzymały, poleca się koedukacyę. Na drodze do takiej równo
ści życie i blask naszej kultury musi oczywiście nieuchronnie 
przygasnąć i zwiędnieć i zmartwieć. W takich czasach każda sil
na ręka i każda wybitna indywidualność uchodzić będzie za objaw 
tyranii i niesprawiedliwości. A co dużo ważniejsza, one utracą 
to, czego wegług Goethego „nikt nie przynosi ze sobą na świat 
ten, a od czego jednak wszystko zależy, aby człowiek był pod 
każdym względem człowiekiem", mianowicie cześć. (str. 2 9 9 - 300) 

Obok niwelacyi towarzyskiej ekonomizm opanował życie 
społeczne i wycisnął na niem swe piętno materyalistyczne. 

Czasy nowożytne dążą do rozwoju wszystkich swoich sił 
w dziedzinie i granicach doczesności. „Dobra zaś materyalne są 
niezbędną dźwignią, poruszającą te siły. One, zdaje się, począ
tkują postęp i dalej g o prowadzą." Dążenia ekonomiczne nabra
ły siły i uszlachetniły się przez zbudzenia się do życia społeczno
ści narodowych. 

Na gruncie międzynarodowego kosmopolityzmu rozwinęła 
się ekonomia narodowa. Czasy odrodzenia przyniosły nam inne 
ideały, które we Francyi w ciągu 17 wieku weszły na drogę po
lityki mocarstwowej. 

Później na tle ruchu i stosunków handlowych wyrosła teo
rya A. Smitha, która ruch ekonomiczny uznaje za jądro i typ 
miarodajny całego życia kulturalnego i w dążeniu do polepsze
nia bytu materyalnego widzi główną sprężynę wszelkiego ruchu 
w nauce i sztuce, w wychowaniu i religii. 

Przodownicza ta rola ekonomii wywołała stanowczą opo-
z Y c yę» ale z drugiej strony bezustanny rozwój techniki i udosko
nalonej kultury uwydatnił i potęgował coraz więcej znaczenie dóbr 
materyalnych. 

Wreszcie wzbierająca fala realizmu, który wyraźnie stawia 
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przed oczy zależność życia ducha od warunków natury i radby 
wyprowadzić życie wewnętrzne z życia zewnętrznego, popiera 
prąd ten. 

Obecnie zaś rozwój pracy w zupełnem przeciwieństwie d o 
optymizmu A . Smitha wywołał ciężkie komplikacye w dziedzinie 
ekonomicznej, nic dziwnego więc, że od rozwiązania tych powi
kłań i zbudowania nowego porządku ekonomicznego oczekuje 
się zbawienia życia całego, (str. 315) 

Trzeci wreszcie kierunek to polityzm, polegający na prze
cenianiu znaczenia państwa. Rozwijająca się z biegiem czasu po 
tęga państwowa a przedewszystkiem potęgujące się komplikacye 

socyalne sprawiły, że państwo coraz więcej zagarnia pod wpły
wy swoje całe życie ducha i na niem swoje piętno wyciska. Ideą 
przewodnią państwa jest rozwój mocarstwowego jego stanowiska. 
Dzisiejsze zaś mocarstwo nie zna innego celu prócz wzmożenia 
własnej potęgi. W rozumieniu dzisiejszego państwa wszelka praca 
duchowa ma być tylko środkiem, w służbie celów państwowych^ 
każda dziedzina życia ma się zaprządz do służby państwowej 
(str. 301). „Skłonność we wszystkich sprawach państwo wysu
wać na pierwszy plan i mu powierzyć, kierownictwo wszelkiej 
pracy kulturalnej widocznie wzmaga się. I tu socyalna demokra-
cya^podkreśliła z całym naciskiem tylko to, co w przyćmionych 
i słabych zarysach tkwiło w przeważnej części umysłów. Przypad
kiem to w każdym razie nie dzieje się, że socyalna demokracya 
w Niemczech, gdzie przeważa skłonność do omnipotencyi pań
stwa, szczególnie szybko się szerzy; podczas gdy wśród ludów 
anglosaksońskich powoli tylko zdobywa sobie obywatelstwo" 
(str. 316). 

Trzy te kierunki: demokratyzm, ekonomizm i polityzm nie 
koniecznie idą razem. Za nimi wloką się takie sprzeczności jak 
n. p. arystokratyzm, idący w parze z demokratyzmem, albo wol
ność indywidualna, kłócąca się z twardym przymusem państwo
wym. Ale to fakt, że dziś one w sojuszu i fakt ten narzuca się 
i mami umysły i pociąga serca. Zresztą na dnie tych prądów 
leży myśl wspólna, zaznaczająca się przedewszystkiem negacyą. 

Wszystkie one odrzucają stanowczo wszelką metafizykę 
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i wszelkie zaświaty i samodzielne życie ducha. Zasadniczem tem 
przekonaniem przeniknięta jest wiara mas i program polityczny 
z postulatami ekonomicznymi na czele i teorya, uznająca państwo 
za wcielenie rozumu. Cały potężny ruch ten zamyka się wyłą
cznie w granicach kultury przyziemnej i kultury wyłącznie huma
nistycznej. Iluzya tedy mniemać, że z ruchu tego zbudzi się myśl 
religijna, że ruch ten przeobrazi się w potężny prąd religijny. 

Charakter bowiem wyłącznie przyziemny i materyalistyczny 
wynika z istoty jego i dziejowego rozwoju myśli współczesnej. 
On nie jest ruchowi temu zaszczepiony przypadkiem ani narzu
cony przez jednostki. Nie idzie tu też o jakieś teorye życia 
praktycznego, któreby można tak albo owak do potrzeb chwili 
przykroić, ale o urządzenie całego życia i o pogląd życiowy, któ
ryby przypadał do miary całego człowieka i do potrzeb zmate-
ryalizowanej jego duszy. I w tem tkwi przedewszystkiem siła 
dzisiejszego ruchu socyalnego. 

Ale w ruchu tym są też pierwiastki pozytywne. Żaden po 
tężny ruch intelektualny i społeczny nie żyje samą tylko negacyą. 
Negacya nie zdoła omamić i podbić na długie lata w moc swoją 
ogromnych mas ludowych ani zapalić ani popchnąć do wielkich 
poświęceń. 

Ale bo też poza negacyą i wszystkiemi niedomaganiami 
czasów naszych kryją się problemy kulturalne i ekonomiczne 
i polityczne ogólnej natury, które i państwa i społeczeństwa wciąż 
niepokoić będą, dopóki nie znajdą uśmierzenia albo rozwiązania. 

Takim problemem ogólnej natury jest kwestya rozszerzenia 
się kultury na szerokie masy ludowe, jest równomierniejszy we 
dług boczucia słuszności i sprawiedliwości rozdział dóbr mate-
ryalnych, jest szerszy i intenzywniejszy udział jednostek w życiu 
duchowem. Nadto „czasy nasze okazują pewne znaki marazmu 
starczego: wyrafinowany epikureizm życia szerzy się coraz da
lej i dalej, pewne do przewodzenia powołane koła popadły 
w ospałość duchową i tępą martwotę. Ich życie jest pez treści 
wartościowej, a pozostały wielkie tylko pretensye. Rzecz dziwna, 
dziś więcej prawie niż nowych idei potrzeba nowych ludzi, po
trzeba jednostek świeżych i prostych i wspinających się w górę 
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i żądnych wiedzy szerszych mas ludności. I to nam t łumaczy 
dążenie do odrodzenia się duchowego" . 

Teraz jak przeciwdziałać tym kierunkom, jak przeciwstawić 
się tym prądom, które zagrażają całej naszej cywilizacyi i spy
chają ją w odmęt sprzeczności i na niziny życia wyłącznie przy
ziemnego ? 

Prądom życiowym tylko prądy życiowe przeciwstawić należy, 
odpowiada Eucken. „Wszelka bowiem krytyka, choćby nie wie
dzieć jak mądra i bystra, jest wobec życia jakby .cień przemi
jający wobec zwartych ciał." Uwagi j ednak jego krytyczne w tej 
mierze są przeto nie mniej bys t re i miażdżące. 

„My odrzucamy, mówi on, z całą stanowczością przyziemną 
kulturę ludzką. A czynimy to dla tego, bo w człowieku spotykają 
się dwa światy i tylko pielęgnowanie świata wyższego nadaje 
życiu naszemu sens i wartość i zdoła je w należyty ruch wpro
wadzić. Demokratyzm zaś opiera się na fałszywej idealizacyi 
człowieka zmysłowego i skory jest do podporządkowania ' świata 
ducha człowieczeństwu przyziemnemu". Ekonomizm utknął 
w świecie zewnętrznym i neguje problemy życia wewnętrznego. 
„ O n mniema, że wytworzenie stanu bez troski i zabiegów za
pewni człowiekowi zupełne szczęście." Polityzm wreszcie t łumi 
i hamuje tem samem twórczość duchową i niszczy jej p ierwot-
ność, oraz skory jest do poświęcenia dóbr duchowych celom 
oportunistycznym (str. 317). 

Dla czego, pyta i Eucken, idea państwowa dziś tak potężny 
ma wpływ właśnie w kołach, którym przedewszystkiem wolność 
leży na s e r cu? Może dla tego, odpowiada, że odtąd starte zo
stały przekazane nam w średniowiecznej spuściznie więzy spo
łeczne i związki zależnościowe, położenie nasze społeczne się 
potężnie zachwiało. I odtąd więcej odczuwamy potrzebę pewnej 
idei wewnętrznej i domagamy się od państwa podpory i ochrony 
naszej egzystencyi. 

A jednak w naszych czasach przedewszystkiem polityzm 
zagraża nietylko wolności jednostki , lecz i duszy ogółu. 

Bo gdyby wszystko odbywać się miało według przepisów, 
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życie nasze, już i tak ciężkie, stałoby się zupełnie nieznośnem, 
mówił już Plato przed dwoma tysiącami lat z okładem. 

W dodatku wielkość polityczna idzie zwyczajnie w parze 
z duchową nieproduktywnością. „Dowodem jasnym historya rzym
ska. Rzecz dziwna, lud rzymski mimo tak wielkiej mądrości poli
tycznej i dyscypliny nie wytworzył ani jednej wielkiej myśli filo
zoficznej, ani jednego wielkiego dzieła artystycznego z własnej 
mocy". Dlaczego? Bo jakże rozwijać i krzewić się może praca 
twórcza i oryginalność tam, gdzie wszystko ocenia się według 
miary i pożytku państwowego, gdzie swoboda i indywidualność 
czuje nad sobą na każdym kroku cały ciężar administracyi pań
stwowej. 

Zresztą tam, gdzie człowiek tylko marzy i myśli o tem, że
by zdobyć sobie miejsce w maszynie państwowej i wznieść się 
wyżej w biurokratycznej hierarchii państwowej, dla pracy twórczej 
i samodzielnej myśli zabraknie ludzi i pola do pracy i odpowie
dniej atmosfery duchowej. Czy ustrój państwowy jest więcej de
mokratycznym, czy arystokratycznym, nie zmienia rzeczy. 

W parze z polityzmem idzie ekononizm, który zdobywa 
serca i rozciąga panowanie tam, gdzie zabrakło problemów 
duchowych i niema życia wewnętrznego. „Podniesienie jednak 
życia pod względem ekonomicznym nie równałoby się walce 
z nędzą, gdyby troska o utrzymanie nie ciężyła tak dokuczliwem 
brzemieniem na szerokich masach ludności". Zapewne szczęście 
nie polega na zaspokojeniu potrzeb materyalnych. Gdyby stół 
życia zawsze był obficie zastawiony i zapraszał do ucztowania, 
gdyby zabrakło trosk i walk o byt i dobrobyt, nie byłoby to 
szczęściem dla ludzkości. Ale też z drugiej strony nieszczęście 
niemałe jest w tem, że troska ta tak powszechnie i dojmująco 
zaciążyła nad pracą i myślą ogromnych mas ludności, niewątpli 
wie nędza jest matką rzeczy wielkich, ale też słusznie mówi 
Pestalowci: „Jest ubóstwo, które służy do rozwoju sił ludz
kich i stanowi podstawę jego szczęścia i wewnętrznej wielkości. 
Ale jest też ubóstwo, które prowadzi do rozpaczy". 

Na czem polega najtrudniejszy do rozwiązania proplem spo
łeczny? Na sharmonizowaniu wolności z życiem i porządkiem 
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państwowem, na pogodzeniu prywaty z dobrem ogółu. O d roz
wiązania dwu tych problemów zależy usunięcie najgłówniejszej 
przyczyny wszelkich wstrząśnień rewolucyjnych w ludzkości. Wol
ność i ład społeczny to dwie najgłówniejsze zasadnicze podstawy 
dzisiejszego życia i budowy społecznej. „Tak, jak rzeczy stoją, 
porządek społeczny jest konieczny, ażeby życie utrzymać na pe
wnej wyżynie etycznej i dostateczny stawić opór niszczącym si
łom, które bezustannie pracują. Tylko bezgraniczny, że tak po
wiem dziecinno-naiwny optynizm, który nazwaćby można miłym, 
gbyby nie był niebezpiecznym dla niedokształconych z powodu 
mamiącej swej płytkości, może mniemać, że człowiekowi należy 
pozostawić tylko wolność nieograniczoną, żeby całe życie do 
błogiej ułożyło się harmonii. Można ubolewać nad tem, że czło
wiek, by zapanować nad namiętnościami, potrzebuje porządku 
społecznego, ale to już nie wina porządku. Kto się nań żali, 
powinien i wszelkie lekarstwo odrzucić, które mu nie smakuje". 
(Geistige Strómungen, str. 337). 

Co więcej, cały rozwój kulturalny w ludzkości łączy się 
ściśle z ustaleniem się ładu i porządku społecznego. W miarę 
rosnących w liczbę i rozwijających się w spoiste zespoły kultu
ralne różnych grup społecznych rośnie dusza w dzielność i uboga
ca w różne cnoty społeczne. Praca dla drugich stwarza sobie 
rozliczne źródła pociechy i tężyzny moralnej. Praca dla drugich 
prowadzi do przezwyciężenia ciasnoty i małości egoizmu życio
wego . „Ściślejsze połączenie się społeczne sprawiło, że ludzkość 
w walce przeciwko nierozumowi bezustannie naprzód się posuwa. 
Pomiędzy ludźmi coraz więcej szczęścia, w spoistej organizacyi 
wzmocniła się jednostka, praca zyskała silniejszy punkt oparcia. 
Podstawą działania stały się stosunki prawne zamiast zmiennych 
jednostek. Ściślejsza łączność ludzi w bezpośrednim zespole 
otworzyła bogatsze źródła moralnego zmysłu, spotęgowała poczu
cie wzajemnych interesów i wytworzyła świadomość solidarności. 
Nadto praca wspólna i konieczność trzymania się razem i karne
g o poddania się wytworzyły w życiu, w izolacyi łatwo martwie-
jącem, więcej karności i zarazem męstwa i siły". 1 

1 Geistige Strómungen der Gegenwart str. 293. 
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Drugą zasadniczą podstawą budowy społecznej to wolność. 
Jednostka nie ma stać się jednem tylko z kółek w maszynie pań
stwowej, nie ma utonąć ani stopić się z życiem państwowem. 
Poza życiem i celem społecznym, państwowym i narodowym ma 
jednostka jeszcze inne zadania i obowiązki do spełnienia. Cały 
nadto postęp kulturalny polega na selekcyi i porządku arysto
kratycznym- „Siła ducha i szlachetne usposobienie są naprawdę 
rzeczą rzadką. Ażeby się rozwinąć, one potrzebują zupełnej swo
body. Ażeby oddziaływać na całość, one obejść się nie mogą 
bez drobnego kółka ściślejszych uczniów, bez wspólnego ogniska, 
W którem duch uczestników nabiera wyrazistego charakteru 
i rzetelnej konsolidacyi. Każdy istotny postęp kulturalny opierał 
się* zawsze na separacyi. Co było wyższe duchem w ludzkości, 
rzucone zostało na czoło, żeby resztę pociągnąć za sobą. Kolu
mna ognista musiała przyświecać wielkim masom, ażeby im wska
zać drogę przez pustynię. Mimo wszystkich trudności i zastrze
żeń, wyrobiło się zawsze na nowo przeciwieństwo esoterycznego 
i exoterycznego życia i najradykalniejszy ustrój polityczny nie 
powstrzymał wytworzenia się ostrych różnic socyalnych. Ambicya, 
żeby zrównać się z ludźmi wyżej postawionymi i w rzeczach 
zewnętrznych wychowania i zwyczajów towarzyskich— taka już 
ludzka natura—*stała się nieuchronną sprężyną żywotną ruchu". 

Zresztą w nas samych, mówi Eucken, tkwią wielkie zadania 
moralne. Dzisiejsze szkoły filozoficzne, które na altruizmie i spo-
łecznem działaniu zasadzają całą moralność, nie zdają sobie spra
wy ani z istoty społeczeństwa ani moralności. W głębi duszy 
jaśnieją wyższe dobra, którym służyć mamy, i prawa, do których 
stosować się winniśmy, chociażby to nie zgadzało się z wyma
ganiami społeczeństwa. 1 cele te i zadania władza państwowa 
uszanować winna i musi. „W gruncie rzeczy moralność utożsamiać 
z altruizmem to znaczy zacieśnić zakres moralności i uzewnętrznićją. 
Czy działalność socyalna i humanitarna wyczerpuje cały zakres 
moralności, czy w nas samych nie tkwią wielkie zadania moral
ne ? Trzeba kształcić własną duszę, trzeba również unormować 
jej stosunek do świata i rzeczy. Poprzez całość życia naszego 
idzie dylemat: albo-albo, czy działanie nasze służyć ma własnej 

P P. T . C X X I 1* 
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rozkoszy, czy też celowi rzeczowemu. Tak np. praca twórcza 
artysty może kierować się najróżniejszymi motywami. On szuka 
korzyści, chwały, uznania, on usiłuje zastosować się do życzeń 
i kaprysów otaczającej g o publiczności, on może wreszcie wy
łącznie i jedynie iść za wewnętrzną koniecznością pracy twórczej 
i w razie potrzeby wysiłkiem heroiczmym przezwyciężyć wszelkie 
zawady otoczenia, choćby to własnej zagrażało egzystencyi; taka 
wierność względem siebie i sprawy czyż nie jest również czynem 
moralnym? Podobnie troska o swobodę przekonań czyż nie 
zdoła popchnąć badacza albo wyznawcę religijnego do najtwar
dszej walki z otoczeniem, nie zdoła go zmusić do zamącenia 
spokoju swego i zaburzenia zupełnego wewnętrznej p o g o d y ? 
Cały ten ruch na rzecz ducha wraz z pretensyami i troskami 
i zwątpieniami można uważać za zamącenie równowagi wewnętrz
nej, za wroga bezpośredniego dobrobytu, a mimo to czyż nie 
należy w nim uznać zadania moralnego? W takim razie atoli 
moralność napewno jest czemś głębszem i lepszem niż czysty 
altruizm". ' 

Stosunek jednostki do społeczeństwa znajduje swój wyraz 
i określenie w odwiecznej teoryi organicznej o społeczeństwie. 

Pojęcie o organizmie społecznym, zdaniem Euckena, prze
kazał nam świat starożytny o odmiennej niż nasza kulturze. Ono 
wyrosło z antycznego na świat i życie poglądu i żywioł antyczny 
i średniowieczny, dziś jeszcze w niem żyje i pracuje. 

Starożytna teorya organiczna, wywodzi on, uważała jedno
stkę w zupełności za cząstkę i człon całości. Mówiąc ściśle 
w świecie starożytnym państwo pochłonęło jednostkę, nie przyzna
jąc jej żadnej samodzielności, żadnego prawa względem siebie. 
Wszystkie korzyści społecznego pożycia zawłaszczyło tam sobie 
państwo. Etyka i polityka, cel życia indywidualnego i państwo
wego, społeczeństwo i państwo zlewały tam się w jedno. 

W gruncie rzeczy doktryna ta, mówi Eucken, nigdy nie 
była wiernem odbiciem kulturalnego życia państwowego w Hel
ladzie, ale raczej wytworem filozofów usiłujących przeciwdziałać 
rozpadającemu się w odrębne indywidualne kółka społeczne pań-

1 Geistige Strómungen der Gegenwart str. 3 2 2 — 3 . 
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stwa. Była to próba bezowocna jak wszystkie tego rodzaju próby, 
zwłaszcza że filozofia, ukazując poza i ponad widnokręgiem społe
cznym inny ideał życiowy, najwięcej sama do tego się przyczyniła. 
„Ten sam Arystoteles, który w porządku logicznym uznaje 
państwo za wcześniejsze od człowieka, upatruje tylko w pracy 
teoretycznej, w kieruuku wielkiego wszechbytu prawdziwie szczę
śliwe życie." Mniemanie to podzielała cała filozofia grecka i ona 
głównie przyczyniła się do wyzwolenia jednostki z otoczenia 
społecznego. 

Głownem ogniskiem organicznej nauki były, zdaniem Eucke
na, średnie wieki. „Tu w Kościele, mówi on, jednostka czuła ca
ły ciężar społecznego życia, które też rościło sobie pretensye do 
zaspokojenia wszystkich potrzeb duchowych człowieka. Tu mia
rą wartości jednostki było jej stanowisko w społeczeństwie, tu 
ogół stał się sumieniem ludzkości, (w przyp. str. 151.) 

W nowszych czasach, zdaniem Euckena, teorya organiczna 
już nie przypada ani do potrzeb człowieka ani do stosunków 
społeczeństwa. „Zadanie człowieka już nie wyczerpuje się w sto
sunku jego do otoczenia towarzyskiego a tem mniej do społe
czności politycznej." W przeciwieństwie do materyalizmu usiłuje 
teorya organiczna nadać życiu charakter etyczny, ale etyka ta 
jest czemś stałem i nieodmiennem i nie przypada zgoła do roz
woju różnorodnego życia. Dziś życie wyzwoliło się z więzów, 
łączących je z widomem centrum i rozlało się równomiernie po 
całej przestrzeni bytu: jednostki usamodzielniły się pod wzglę
dem duchowym i społecznym, a poszczególne dziedziny życia 
chcą samodzielnie pracować nad rozwiązaniem swoich proble
mów. W każdej też wałczy się w sprawie ogółu i całości". 

„Wielkość naszych czasów" tkwi w tem, że „życie ducha" 
na każdem miejscu jest dostępne i do zupełnej działalności da 
się rozbudzić. „To też człowiek może się obejść bez spójni ze
wnętrznych, skoro ogarnęły go spójnie wewnętrzne. Kto wyro
bił w sobie te więzy wewnętrzne, będzie posiadał pewność 
i przewagę wobec wszystkich widomych i ludzkich porządków. 
Tak wolność indywidualna skojarzy się z ładem i życie wewnę
trzne z porządkiem społecznym. 
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Luther i Kant pokazują nam na oko, jak bardzo te prze
obrażenia i ten pochód od widomej do niewidomej całości, 
ta możliwość i postulat, ażeby na każdem miejscu rozbudzić 
pierwotne i nieskończone życie, postać stosunków ludzkich zmie
niły." (w przyp. str. 152.) I tu obrońca ładu i wolności społe
cznej niepostrzeżenie przedzieżgnął się w rzecznika anarchii 
i utopii, jak jaskrawo odbijają od tych utopijnych rozważań 
skrajnego indywidualisty społecznego wyż przytoczone, trzeźwe 
i z doświadczenia życia czerpane, uwagi tegożsamego autora 
0 niezbędnej potrzebie rygoru społecznego i utopijności anarchi
zmu. A może to tylko śmiałe wynużenia społecznego indywidu
alisty, który uznaje prawa objektywnego porządku, zewnętrznie 
narzucające się nam, za prawa własnej jaźni i tak autonomicznie 
sam się rządzi i czyni się panem swego losu? Eucken wyraża 
nieraz myśl swą w przyćmionych zarysach, zwłaszcza tam gdzie 
ona ściśle z życiem się wiąże i różnym podlega interpretacyom. 

Co do pojięcia zaś organizmu sądzimy, że państwo na pra
wdę tylko wówczas jest organizmem etycznym, gdy się opiera 
na przyrodzonych i sobie właściwych składnikach i nieporuszo
nych mimo burz wieków i namiętności ludzkich podstawach, 
które są zarazem jego niezbędnymi i żywotnymi organami. A ty
mi składnikami i organami są rodzina i własność indywidualna, 
korporacye zawodowe i instytucyę autonomiczne i społeczności 
religijne i narodowe. Pojęcie to niewątpliwie odbiega bardzo 
od pojęcia, żyjącego w świecie starożytnym i w dużej mierze 
właściwego średnim wiekom, ale ona jest przeważnie żywotnym 
wyrazem dzisiejszej nauki i programów społecznych i przypada 
doskonale do miary potrzeb i wymagań dzisiejszego społeczeństwa. 

Ze instytucyę społeczne i organizmy państwowe, jak wogó-
le wszystko, co żyje i rozwija się, starzeją się i krzepną w wię
kszej rutynie i szablonie, rzecz prosta, że życie, idące wciąż naprzód, 
1 wciąż nowe i komplikujące się potrzeby życiowe i społeczne 
rozsadzają nieraz, przepalone namiętnościami ludzkiemi, i skostniałe 
wiekami formacye społeczne, rzecz zwykła. To jedna z głównych 
przyczyn upadku każdej instytucyi i organizacyi społecznej, jedna 
z głównych przyczyn wszelkich niedomagań i zaburzeń społecz-
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nych. Życie nie cofa się wstecz i nie zamknie się w skostniałej 
org-anizacyi z przed wieków. Ale też żywy organizm umie zasto
sować się do wciąż nowych potrzeb i warunków życiowych. Rze
czą władzy i jednostek przodowniczych jest przewidywać nowe 
drogi i potrzeby życia i żłobić łożyska przed niepowstrzymaną 
falą postępu i ułatwiać pochód wszelkich instytucyj i społeczeń
stwa i narodu ku wyżynom nauki i szczęścia i kultury. 

A teraz jakie są prawa «rozwoju kulturalnego w społeczeń
stwie i ludzkości? 

Fundamentalnem prawem życia i warunkiem koniecznym 
szczęścia i rozwoju kulturalnego ludzkości jes t praca w społe
czeństwie i nad społeczeństwem. „Indywidualność (Persónlichkeit) 
nie polega, mówi Eucken, zgoła na oddzieleniu się od świata, 
lecz właśnie przeciwnie na najwnętrzniejszem połączeniu się z rze
czami i z nieskończonością po energicznem przeniknięciu się 
i głębokiem przeobrażeniu" . 2 

Dzisiejszy ruch kulturalny nie jes t zresztą pracą wyłącznie 
na zewnątrz zwróconą. O n obfituje w wszelkiego rodzaju wybuja
łości niezdrowe, ale dusza jego jest bądź co bądź zdrowa. 

Jaśniej nam i przestronniej i więcej w nas dzielności, wznie
śliśmy się z konieczności ponad czysty tylko s u b j e k t y w i z m . . . . 
Praca i myśl przyrodnicza dały nam więcej światła i przestrzeni, 
historyczna więcej ruchliwości, kulturalno - filozoficzna więcej 
objektywności i zdobycze t e przenigdy nie dadzą się cofnąć" . 1 

Praca wszelako tylko wówczas ma wartość kulturalną i przy
niesie zadowolenie, gdy jest ożywiona wielką myślą i odnosi się 
do „życia ducha ." 

„Wielki jest ty lko ten, k tórego działalność ożywiona jest je
dną myślą, pochłaniającą całą jego istotę. Gdzie tego niema, tam 
wszelka praca i wszystkie emocye i ruchy jednostek i mas nie 
wytworzą ani stałych przekonań ani wesołego usposobienia i nie 
oprą się z siłą wciskającym się małostkowym interesom, tam 
życie stanie się niepewnem i wahać się będzie pomiędzy pracą 
bezduszną a czczemi wrażeniami" . 8 Zdaniem tedy Euckena praca, 

1 Wahrheitsgehalt der Religion str. 109. 
2 Wahrheitsgehalt der Religion, Leipzig 1905 str. 46, 49. 
3 Wahrheitsgehalt der Religion, str. 100. 
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jeśli ma być owocną, winna być ożywioną życiem duszy i być wy
razem jej indywidualności. I tu godzi sic. zapytać, czy praca szara, 
jednostajna, mechaniczna i nużąca codziennego życia i ogromnej 
większości ludzkości zdoła przykuć do siebie duszę c a ł ą ? Czy 
praca zawodowa i obowiązkowa, na której się opiera gmach dzisiej
szego dobrobytu i kultury, układa się w arcydzieło życia, na któ-
rem odbija się dusza pracownika? Eucken ma tu chyba na 
myśli garstkę wybrańców, którzj* w służbie wielkich ideałów 
w pracy odnajdują piętno swego ducha i wzbogacają swoją indy
widualność. I pod tym względem etyka kulturalna Euckena ma 
cechę wybitnie arystokratyczną. 

(Dok. nast.). 

ks. Leonard Lipke. 



Z motywów religijnych. 

Poezye. 

Na Zwiastowanie. 

N a Zwias towanie biją dzwony — 
N a d ziemią przes twór rozzłocony. . . 
W modl i twie Święta t r w a P a n i e n k a , 
Z lilią przed Nią Anioł k lęka . 

— „ I d ą c y bądź b łogos ławiony!" 
W bazie się s reb rne ł o n ) bieli 
K u K w i e t n e j , M z k i e j j uż , niedzieli — 
N a Zwias towanie biją d z w o n y . 

J a k o w b łęk i tach b lask korony 
W pere łkach pączków stoją drzewa, 
Cichutk i życia śpiew w nich śpiewa — 
N a Zwias towanie biją dzwony . 

J a k o korowód uśmiechniony, 
Przez k ra j t e n cichy i ubogi 
W śnieg k w i e t n y idą t a r n i n gł łgi — 
N a Zwias towanie biją d z w o n y 
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J a k o t e n n i m b błogosławiony, 
Pod miłosierną Bożą wolą 
Blask się nad czarną podjął rolą — 
Na Zwias towanie biją d z w o n y . 

Skowronka śpiew gdzieś zawieszony, 
We wiosennego bladość nieba, 
Narodz in święto wi ta Chleba — 
N a Zwias towanie biją dzwony. 

Poprzez słonecznej mgły zas łony 
Nadziei twarz się j a sna schyla , 
Idąca w święto wieczne, Chwila — 
N a Zwiastowanie biją dzwony . 

Świat w zamyś len iu ukojony — 
N a Zwias towanie biją dzwony . 
W modli twie Święta t r w a P a n i e n k a , — 
Z lilią przed Nią Anioł k lęka . ; 

Bowiem pozatem noc jest. 

Za s to j ącym w zachwycie słońca lilii ł anem, 
Za milczeniem w wieczności światłość zas łuchanem — 

Za rwan iem się płomieni w chłonące o tchłanie , 
Za wichrem, k t ó r y m rwie się duchów pożądanie — 

Za wi rem światów w pędzie i gwiazd hu raganem, 
Za morzem wiecznej ciszy za n imi roz lanem — 

Gdzie słów wszystkich i myśli i świateł skonanie 
Zamieszkałeś P a n i e . , 

Bowiem poza t em noc jest —- W niej gwiaździe o r k a n y 
Gasną, j ak w wodzie czarnej deszcz skier osypany . 
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Bowiem poza tem noc jest — U cza rnych wód brzega 
Legło serce, co skrzydłem zdyszanem dobiega. 

J a k w wodzie czarnej l is tki opadłe najcichsze, 
Bez t chu opadły serca, niesione n a wichrze. 

Bowiem p o z a t e m noc jest — N a oblicze pad ła 
Anielska pieśń znużona , drżąca i pob lad ła . 

Bowiem p o z a t e m noc j e s t . — Je j przejść się" nie waży 
Żadna z archaniołowych, p łomienis tych s t raży . 

Bowiem poza t em noc jest — w n ieprzeby te kręgi 
Zwarła się przed p r z y b y t k i e m t a j n y m Twej potęgi . 

Bowiem poza t em noc jest — a w niej rozgorzały; 

Płonie w świętej s amotn i namio t Twojej Chwały. 

Krystyna Sdryusz Zaleska. 

Złote gwiazdy. . . 

1. 

Złote gwiazdy, co w moje zaglądacie okno , 
Z nocnego, bezchmurnego niebiosów g r a n a t u , 
Wieki t a k poglądacie k u naszemu świa tu 
I tysiące ócz znacie, k tó re we łzach mokną! 

Lecz oczy moje dzisiaj śmiałe, j ako gwiazdy! — 
Pa t r ząc w w ryż, was dziś biorę za lotu .-iostrzyce 
I z wami -W międzygwiezdne p ł y n ę ta jemnice , - : 

Drogą, k t ó r a p rowadz i do Wszechświatów Gazdy! 

A nawe t wzrok mej duszy pędzi w t e oddalę , 
Gdzie wasze złote oczy już nie świecą wcale, 
Gdzie cisza wiekuis ta i mir wiekuis ty , 
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K ę d y Duch , bez ma te ry i ka jdan , włada czys ty , — 
I nie w a m pa t r zę w oczy, ale w oczy Tego, 
Co P a n e m i błot ziemskich i py łu gwiezdnego — — 

I I . 

W oczy Twe pa t rzę , Pan i e , i dusza m a górze 
I szczęściem i miłością i zbożnym z a c h w y t e m ! 
Z Tobą j e s t em! — A Tyś jest wieku i s tym szczytem, 
Dla Któ rego wszechświatów płoną wszystkie zorze! 

A ja , p r zy nieogarnionej , Twoje j , Boże, piersi, 
P y ł d robny , j akżem wielki mwilową potęgą, 
P o n a d b y t wyniesiony, gdzie się bole lęgą, 
Bezcielesny, j a k owi Duchowi najszczersi! 

I z a t a p i a m wzrok w chaos s tworzenia i widzę, 
Że chaos nie chaosem, że n i m włada Wola , 
Co zawsze z Wszechmądrością p r a t a j emną w lidze, 

Że wszys tko , co się dzieje, B o ż y m jest nakazem, 
Że znaną Ci a t o m u najmniejszego dola, 
Że wszys tko Woli Twojej j edyn ie wyrazem!. . . 

I I I . 

P rysną ł z achwy t . — N a ziemskiej znowu jes t em glebie — — 
Przedemną t a c z k a t r u d u i c iern is ta d roga — — 
Lecz d z i ś wiem, że mnie ona powiedzie do Boga , 
Choćbym szedł D o ń w ł achmanach , o t u ł a c z y m chlebie — — 

J e n o , Pan ie , nie dozwól, b y m zszedł n a bezdroże, 
K ę d y mrze Duch , a pyszne rozrządza się ciało, 
Królu jąc , b y w grób zapaść. . . Mnie, Boże, za mało 
Być materyą , chcę duchem b y ć bezśmie r tnym, Boże! 



POEZYE 229 

Bo Wtedy, czemże będzie ludzki t r u d i męka? — 
Niczem s k o w y t y żalu i rozpaczne łkania , 
I śmiertelnego ciała nędzne szamotan ia ! — 

Przyjdzie Kres , przyjdzie Chwila, g d y j a k b a ń k a pęka. 
D a r życia!.. . Boże, P a n i e , w t e d y w zachwyceniu , 
Niechaj D u c h do Cię płynie po Łask i promieniu! ! — — — 

Lwów. Adam Stodor. 



Z cyklu: „Opowieści Chrystusowe". 

W Jeruzalem. 
Minęły święta Paschy , p ierwociny zboża złożono n a ofia

rę i b a r w n y t ł u m pielgrzymów radosny a wesoły opuszczał 
gościnne m u r y Je rozol imy. 

Śmiech, gwar dźwięczał n a d polami, t ę skny szept fletów 
dzwonił , snuł się t o n pieśni . 

W o ń pomarańczowych w kwiecie s tojących sadów, o s t r a , 
świeża, ożywcza wiała przestrzenią , grusze o b l u b i e n i c o m podo
b n e i opuszczały bezwolnie r amiona , poddając się słońca poca
ł u n k o m ogn is tym, z wiśni sypa ł się b lado-różowych p ła tków 
p u c h na świeżą zieleń t r a w n i k ó w . 

Pa lowa ły dojrzewające zboża, b lado-złote , z i a rnem brze
mienne , dol iny kwieciem się mieni ły r cżnoba rwnem. 

Świa t em wiosna szła.. . szło życie po tężne , młode , pulso
wało w n a t u r z e , n a twarze doros łych rzucało uśmiechy , z rywa
ło się pieśnią swawolną z młodzieńczych us t . 

P ie lg rzymi wracal i g r u p a m i . O t t e r a z idą mieszkańcy N a 
z a r e t u : p r zodem niewias ty , w sza tach ba rwnych , z szerokiemi, 
wiewnemi r ękawami , w c i emno-purpurowych płaszczach zwierz
chnich . Za n iemi mężczyźni: są pomiędzy niemi s t a r cy o os t rych 
t y p o w y c h t w a r z a c h , z d ługiemi b rodami , ojcowie rodzin w bia
łych d o kos tek sięgających sza tach , z błęki tno-bia łą frendzlą 
w malowniczo przerzuconych okryc iach w szerokie czarno-bia-
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łe pasy . Wszys tk ie głowy pokrywają c h u s t y przewiązane gru
b y m b ia łym sznurem, wszystkie ręce wspierają się n a d ług ich la
skach podróżnych . Dalej idzie g r u p a młodzieży od la t d w u n a 
s tu do dwudzies tu , t u gwar panuje największy, śmiech się 
z rywa co chwilę, dźwięczy swobodą. J e d e n z nich, pacholę 
dwunas to le tn ie odłączyło się od towarzyszy i szło brzegiem 
pól coraz wolniej a wolnie j . 

Smukłą, w pól dziecinną pos tać , o tu la ła szata biała , s t a r an 
ną ręką m a t k i bez szwu u t k a n a , n a młodej , szczupłej t w a r z y 
czce, okolonej z ło tych, miękkich loków falą, widniała z a d u m a 
ciężka. Czasem, od rozkołysanych zbóż wznosił oczy k u głębokie
m u błęki towi nieba, k u w kwiecie s to jącym drzewom, a w t e d y 
cień uśmiechu, pełnego żywej , dziecięcej radości , rozchyla ł u s t a , 
drżał w oczach wznies ionych. 

Towarzysze jego p rzys tanę l i n a chwilę, u r w a ł a się śmie
chu k a s k a d a . J u d a , s y n Mary i s ios t ry Józefa, mężczyzna już 
prawie o szerokich b a r a c h i c iemnej puszczającej się brodzie , po 
gard l iwym r u c h e m n a z a d u m a n e pacholę wskazał . 

Nauczycie l ! mędrzec . . . p rzysz ły rebbe . . . ga rdz i naszą zaba
wą zdaleka idzie b y , sprośne ż a r t y nie obrazi ły m u uszu . 

— J a k g d y b y czemś lepszem b y ł od nas — dorzuci ł Jozes , 
prężąc gibką pos tać — M a t k a nasza i jego ojciec rodzonemi są, 
b raćmi m u w y p a d a m y a obcy on d la n a s i m y d la n iego. N i b y 
to zawsze d la wszys tk ich uśmiechy m a i pokorę , ale zabaw 
naszych nie dzieli . 

— Dajcie m u pokó j , rzemieślnik z niego będzie dobry , po
mimo że m ą d r y m jest j ak rzadko k t o , dziś już ojcu p o m a g a , wy
da tn ie j niżeli t y J u d a p o m i m o twoich la t ośmnas tu . . . Cichy 
jest, miłosierny i spokojnego serca. . . Nie z p o g a r d y t r z y m a się 
od nas z da leka , jeno że m u nasza hałaś l iwa z a b a w a nie po m y 
śli, — uspokajająco odezwał się r u d a w y Symeon i zwracając się 
do idącego zwolna za n imi pacholęcia woła ł—Pospieszaj Jezus ie 
bo cię fala i n n y c h p ie lgrzymów zagarn ie i s t racisz n a s . 

O... już nadchodzą ludzie z Beero th . . . pospieszaj Jezus ie! 
— Pospieszaj ! — drwił J u d a wydymając zmysłowe wargi— 
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dość czasu będziesz mia ł do rozmyś l ań ; gdy w warsztacie ojca 
deski heb lować będziesz. 

— J a k zginiesz nie m y będz iemy cię szukal i . . . b rac ie ! — 
rzucił Jozes . 

Czyste powietrze p o r a n k u rozdar ł dźwięk t r ą b , znak , że 
w świątyni rozpoczynano p o r a n n ą ofiarę. Po tężne , spiżowe t o n y 
d rga ły w przes t rzeni , n a k a z w nich był . , było wołanie! 

Młodzieniaszek przys taną ł , . . . s łuchał a szeroko rozwar t e 
oczy wezbra ły nagle. . . ł zami . 

W dali , odcinały się o d głębokiego niebios b łęk i tu białe 
m u r y Jerozol imy, po łysk iwały d a c h y i wieże świą tyni j a k g d y b y 
słońc tys iącem. . . aż oczy się m r u ż y ł y od b la sku . B lado różo-
wys ł u p d y m u wzniósł się k u górze różaną ko lumną . A n a d p o 
l a m i kołysał się spiżowy dźwięk t r ą b i puzonów, p o t ę ż n e m . . . 
j emu t y l k o z rozumia łem wezwaniem. 

Bo o to s t a ł się s y n e m p r a w a i po raz p ierwszy wzywał go 
nakazu jący a miłościwy głos Ojca, głos Boga . 

- J e z u s i e ! Jezusie pospieszaj — dobiega zgłuszony od
da len iem głos Symeona — M a t k a twoja szukać cię będzie . . . 
Jezusie ! 

Chłopiec zwrócił się, j a k g d y b y chciał dążyć za towarzysza 
m i Głos t r ą b znowu rozdar ł powiet rze , ogarnęła go fala t o n ó w 
si lnych. 

Trzeba iść. — 
D o tego rozbłysłego w słońcu J e ruza l em. 
B o t a k chce Bóg. 
A m a t k a będzie go szukać . . . p łakać . . . 
I p isklęta odla tu ją z gniazd , gdy czas nade jdz ie .— 
A o to . . . już nadszed ł czas . 
Drgnął , wypros tował się, bielą r ękawa wilgotne oczy o t a r ł 

i zwolna zaczął zs tępować k u rozbłysłej w słońcu Jerozol imie . 
A n a d po lami rozkołysała się pieśń t r ąb , po tężna , wspa

niała , zwyc ięzka : 

J e r u z a l e m ! J e r u z a l e m ! 
Tenci Syn mój na jmi lszy k u tobie idzie. 
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Słowa p r a w d y ci niesie ! W o d y życiowej zd ró j ! 
O pij spieczone mi u s t ami , ze zdroju łaski . . . 

J e r u z a l e m ! J e r u z a l e m ! 
Ten ci Syn mój najmi lszy k u tob ie idzie. 
J a k o oblubieniec do oblubienicy . 
J a k o śn ieżno-runy b a r a n e k ofiarny. 

J e r u z a l e m ! J e r u z a l e m ! 
Ł a s k a moja wybra ł a cię pomiędzy m i a s t a m i , a miłość 

mo ja opasa ła cię! . . . 
K r w a w o rozbłysło wschodzące słońce, p u r p u r ą oblało białe 

m u r y Je rozo l imy i dążącą k u n i m smukłą , d r o b n ą pos t ać Zba
wcy świata . 

I I . 

Mrok się s ta ł . , , liliowe tor iy s n u ł y się w przest rzeni , głę
bokie cienie ma jaczy ły w ul iczkach. 

Prze jechał oddział rzymskich żołnierzy, powraca jący do 
z a m k u An ton ia , o s t a tn i e k rwawe blaski zachodu d rża ły n a s ta lo
wych he łmach , koszulkach , n a obnażonych , c iemnych ramionach . 

P o schodach świą tyn i zbiegła g r u p a młodzieży, wracającej 
z wyk ładów, n a widok żołnierzy ws t r zyma l i się, młode twarze 
p r z y b r a ł y wyraz nienawiści . 

— G w a r d y a p rzyboczna Ann iusa Ruf m a ! 
— 0 J e r u z a l e m ! długoż jeszcze będą dep tać po tob ie s to 

p y najezdców ! 
— J a k d o r o s n ę . . . zelotą zos tanę . 
— Cicho J a k ó b i e . . . 
— Może d o tego czasu Mesyasz nadejdz ie i w y b a w i n a r ó d 

w y b r a n y , w proch zetrze na jezdników, a miecze Izrae l i tów aż po 
rękojeść skąpią się w krwi wroga. 

Oddział oboję tn ie k ierował k o ń m i wśród t łoku , p o m r u k i w a 
nie młodzieży odbijało się bez echa o d kolczug s reb rzys tych . 
Ty lko młoda , or la twarz dowódcy oddz ia łu d rgnę ła pogardą : 

— Warczą jąk młode psy. 
• — I kąsają milczkiem j ak one — dokończył dziesiątnik. 
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Przejechal i , wyciągnęło się za n imi ki lka młodych pięści 
r u c h e m p e ł n y m groźby, ki lka p rzek leńs tw padło w p rzes t r zen i . 

P o za hałaśl iwą grupą młodzieży, s ta ło s a m o t n e pacholę , 
s łuchało s zmeru słów, szeptów nienawiści , owych dz iwnych pojęć 
o Mesyaszu i chyliło jasną głowę z wyrazem rzewnego s m u t k u . 

N a rogu uliczki zamajaczyła pcchy lona sy lwe tka wędro
wnego hand la rza , szedł wspierając się n a ki ju, z o lbrzymią sa
kwą w o d y przewieszoną przez plecy a jego os t ry , zgrzy towi 
koła p o d o b n y głos n a w o ł y w a ł : 

— K u p u j c i e ! synowie Izrae la napó j życia ! Kupu jc i e . . . 
świeżą, czystą wodę źródlaną ! ; 

Młodzież zapomnia ł a o żołnierzach, w jednej chwili rozwi -
r o w a n e m ko łem otoczyl i hand la rza , ża r ty , b r u t a l n e śmiechy roz
kołysały się w przes t rzen i . 

Am—-haarec! A m h a a r e c ! 
I t y ważysz się p rzychodz ić aż do świątyni!? 
- T y ! 

Grudki błota posypały się n a s ta rca . 
— Czekajcie, niech s t a r y Eloi za tańczy , smagni j go Saułu 

t rzc iną po łydkach . 
Ros ły ch łopak t rzciną po obnażonych , b r u d n y c h nogach 

s tarego uderzył , hand la rz podskoczył , . jego zmarszczkami po 
k r y t a t w a r z drżała od bólu . 

— Synowie Izraela . . . synowie Izraela . . . l i tość miejcie — 
błaga ł żałośnie. 

— Acha. . . n igdy a n i łyku wody nie dasz za dar ino. . . t y l k o 
wołasz.. . pieniążki na jp ierw synu Izraela. . . pieniążki najpierw. 
Po tańczże t r ochę ! 

Świst t rzc iny przeszył powiet rze , równocześnie: j e d n a k 
smukła bia ła postać pacholęcia s tanę ła między k r z y w d z o n y m 
a napas tn ikami . Ciemno b łęk i tne oczy spojrzały n a t ł u m wy
ros tków, a by ł w nich druzgocący gniew obrażonego Boga. 

— Precz ! 
— Widzicie go.. . ob rońca! 
Śmiech pogardl iwy zadrża ł w przest rzeni . W tej chwili 
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j e d n a k Saul dojrzał n a schodach pochyloną pos tać rabbiego 
Symeona i rosłą, smukłą jego syna Gamalie la . 

— Rebbe! . . . 
Szept os t rzegawczy w p a d ł w t ł u m i młodzież rzuciła się 

do ucieczki. H a n d l a r z klęczał jeszcze, a jego szare bolesnemi, 
ciekącemi obwódkami otoczone oczy, p a t r z y ł y w pochyloną nad 
n im jasną znowu i s łodką t w a r z pacholęcia. 

— Bóg ojców niech e i nagrodzi — rwa ł się szept u r y w a 
n y — żeś litość miał. . . Bóg ojców... 

— Boli cię może noga Eloi? 
— Nie. . . nie. . . jeno s t a r y już jes tem. . . p rzes t raszy łem się 

—drżała zmarszczkami p o k r y t a t w a r z , k rzywi ły szerokie szcze
ciną b r o d y i wąsów osłonięte u s t a , a gardło przełykało jak ieś 
n iewypłukane łzy. Było w t y m s t a r y m łachmanie człowieka coś 
ze skrzywdzonego, bezradnego dziecka. 

I Jezus objął nagle życie tego człowieka, od l a t pięćdzie
sięciu dźwigającego sakwy z wodą. Widział , da leko po za J e 
ruzalem jego nędzną lepiankę ze śc ianami cza rnemi od d y m u , 
widział n a t a p c z a n i e ze szma t jego sparal iżowaną żonę, p o k t ó 
rej robac two pełzało za życia i syna idyo tę p rzykucnię tego 
w progu, wyciągającego szkielety rąk do rzadk ich przechodni . 
I widział b iednego, s tarego Eloi zrywającego się z ziemi przed 
świ taniem dn ia każdego i wracającego późną nocą... I widział, 
j ak te s tarcze ręce k a r m i ł y t a m t y c h dwoje biedniejszych od 
niego, a drżące u s t a szep ta ły modl i twy. W duszy dziecięcia po
wsta ła o lbrzymia litość i ból. P a t r z y ł n a s tarca , n a jego skrzy
wiony kręgosłup, n a ramię pochylone k u ziemi od codzienne
go niemal dźwigania sakwy, n a oczy czerwone, obolałe i mięk
ka chłopięca jego dłoń opadła pieszczotliwie n a suche, zakrzy
wione ręce nędzarza . 

— Eloi. . . n ie mogę ci nic dać. . . bo nie m a m nic, c o b y m 
swojem nazwać mógł. . . aleć ci mówię. . a wierz mi. . . życie wę
drówką jest t y l k o do lepszego, większego króles twa, gdzie 
pierwszeństwo będą mieli ci. . . k tórzy tu t a j cierpieli. 

Spojrzały k u n i emu oczy obolałe . 

p- p. T , CXXŁ 1T 
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— Dziwnie mówisz młodzieniaszku. . . tego nie uczą w sy
nagodze. . . A m haarec . . . z pogardą odwracają się odemnie fary
zeusze i uczeni w piśmie i nawet j a ł m u ż n y odmawiają. . . Bo 
ja.. . ja nawe t p r a w y m Izrael i tą nie jes tem, przed świtem, idąc 
do p r a c y mogę t y l k o w drodze odmawiać modl i twę a nie w prze
p i s a n y m spokoju. A g d y czasem jedzenie jest w chacie t o zwy
kle rąk z a p o m i n a m umyć. . . b o głodny jes tem i r zucam się n a 
t ę t r o c h ę s t r awy jak. . . j a k zwierzę.. . Ale.. . gdybyś t y wiedział, 
j ak ciężką jest sakwa z wodą... n iegdyś nosiłe.n ją równo i swo

bodnie i zdawało mi się, że p a n e m jej jes tem. . . dziś ona jest mo
ją panią. . . o t j a k do ziemi przyt łoczyła . . . J a nawet . . . — starzec 
zająknął się, a głos m u wezbra ł łzami — ja nawe t s a b b a t u za
chować nie mogę. . . bo cha tę zamieść t r zeba chociaż raz w t y 
godniu i z b i edaków moich robac two zebrać. . . I jakżeż t y 
mówisz panie . . . że ja. . . t a k i nędzarz . . . t a k i grzesznik.. . do k ró 
les twa owego wejdę? 

— Bo modlisz się czynem, pracą uczciwą, sercem i do t a 
kich, j ak t y , należeć będzie króles two niebieskie.. . wierz mi! 

Oczy Eloi p a t r z y ł y w p romienną twarz młodzieniaszka. 
Przez chwilę, zdawało m u się że biała , smuk ła postać , pacho
lęcia wype łn ia świat cały. 

Drżącemi d łońmi sakwę zdjął, na występie m u r u opar ł 
i prosił . 

— Pi j młodzieniaszku. . . zapłaciłeś za wodę moją obficie, 
bo dałeś mi myśl o i n n e m lepszem życiu. Zrób t ę łaskę bie
d n e m u Eloi i napi j się z jego sakwy. . . dziecię Boże. 

Z ł agodnym uśmiechem pochyli ł się młodzieniec n a d sa
kwą s tarca . 

Z cienia murów przyg ląda ły się te j scenie dwie postacie : 
r abb i Symeona syna Hillela i r abb i Gamaliela jego w n u k a . 
W c i e m n y m m r o k u konającego dn ia sy lwetkowo znaczyły się 
ich dwie postacie , j edna rosła i p iękna , d ruga wiekiem pochy
lona. R a b b i Gamalieł dwa r a z y już chciał iść dale j , ale smu
kła, pierścieniami obciążona ręka r abb i Symeona pows t r zyma
ła go. Teraz j e d n a k r abb i S y m e o n z cienia m u r u wyszedł i n a 
ramieniu pijącego dłoń położył. 
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— Pokój z t obą młodzieniaszku, k im jesteś? 
Pacho lę spojrzało w dobrą, siwą, jedwabis tą brodę , o to

czoną twarz Symeona a p o t e m w ciemną, rasowo piękną Ga-
maliela. 

— Pokój n iech będzie z wami. . . J ezus z N a z a r e t u j es tem. 
— Eloi — rabb i Symeon zwrócił się do s ta rca — zgłoś się 

ju t ro do mego domu, pomogę twe j nędzy. 
Eloi spojrzał obolałemi oczyma w sędziwą twa rz cz łonka 

S y n e d r y u m , skłonił się w milczeniu, sakwę n a r a m i ę zabra ł 
i pe łnemi łez oczyma n a młodzieniaszka spojrzał . 

— Dzięki ci Jezusie. . . i tobie dzięki r abb i Symeonie sy
n u wielkiego Hillela. 

— Pokój z tobą.. . \ 
Kulejąc , odszedł. . . z ogromną litością szły za jego zgarbio

ną postacią oczy Jezusa . R a b b i Symeon b rodę gładził, wreszcie 
z a p y t a ł : 

— Byłeś dzisiaj n a wykładzie w synagodze ? Zdaje mi się, 
że dos t rzegłem cię między uczniami . 

— By łem rabb i . 
Bys t ro , z za in teresowaniem nagłem, spojrzały c iemne 

oczy r abb i Gamaliela w twarz chłopięcia : 
— I t y powiedziałeś, gdy r abb i J o c h a n a n wyk łada ł słowa 

pisma „oko za oko, ząb za z ą b " , że t e słowa odnosić się powinny 
jedynie do dobrego, bo złego nie należy oddawać, przebaczyć 
je t rzeba. . . bo k t o b y za złe z łem odpłacił , winnie jszym będzie 
od tego, co źle uczyni ł? 

— T a k powiedziałem. 
Chwilę panowa ła cisza, spojrzenia dwóch rabb inów wpi

ja ły się zaciekawione w smukłą, białą sy lwetkę młodzieńca. 
— Dlaczego po zachodzie słońca stoisz jeszcze pod mu

rami świą tyni , zamias t iść do d o m u ? 
— Mówiłem ci panie , że pochodzę z Naza rea tu , z rodzica

mi b y ł e m na święcie P a s c h y w Je ruza l em, w drodze. . . odłączy
łem się. 

— D w a dn i widuję cię n a wyk ładach — rzucił Gamaliel — 
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widziałem, że słuchasz z uwagą i zrozumieniem mimo dziecię
cych lat. 

— Dwa dni jestem w Jeruzalem... chciałem wiedzieć... 
czy i tu wykładają prawo podobnie jak w Nazarecie. 

— A jak wykładają u was? 
Smutny uśmiech przesunął się po twarzy Jezusa, gdy 

rzucił z naciskiem. 
— Jak wszędzie... połowa uczonych w piśmie nie rozumie 

go... a druga połowa... zrozumieć nie chce... 
Do smagłej twarzy rabbi Gamaliela uderzyła fala krwi, 

ściągnęły się brwi gniewne, ale chuda ręka rabbi Symeona 
spoczęła znów na dłoni syna łagodnym, powstrzymującym 
gestem. 

— Dziwne to dziecko jest Gamalielu... i może... prawda, 
jest w jego słowach... Gdzie spisz młodzieniaszku?.. 

Wskazał z uśmiechem ku dolinie Cedronu. 
— Jakto.. . w polu?... 
— Pierwszego dnia pukałem do waelu drzwi, ale obcemu 

dziecięciu niechętnie otwierają swoje domy mieszkańcy Jeru
zalem... Poszedłem więc do oliwnych ogrodów za Cedronem, 
na spoczynek. 

— Nie bałeś się? 
— Czego?... Bóg mój był ze mną. 
— Dziwne chłopię... dziwne chłopię Gamalielu... — rabbi 

Symeon drżącą dłonią jedwabistą brodę gładził, przygasłemi 
oczyma patrząc w dal. 

— Wiele masz lat? 
— Dwanaście. 
— Ojciec twój jest jakim wybitniejszym obywatelem 

w Nazareacie? 
— Opiekun mój cieślą jest. 
— Cieślą!... — pogardliwy uśmiech skrzywił linię ust Ga

maliela, członek Synedryum zapomniał już, że jego sławny 
dziad rabbi Hillel za tropaikon dziennym wyrobnikiem był 
i łopatą pracował w pocie czoła... Pamiętał to jeszcze jednak 
rabbi Symeon. 
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— Słowa twoje synu mój , p r zypomnia ły mi ojca mego 
Hillela i ducha miłości, z j ak i em wyk łada ł p rawo. 

— R a b b i Hillel głosił miłość równego z r ów n y m, a miłość 
ludzka powinna ogarniać wszystkich. 

R a b b i Symeon przys taną ł , zdumionemi oczyma n a dziecię 
spojrzał , a p o t e m w posępną twarz syna : 

— I cóż t y n a t o Gamal ie lu? 
Pogardl iwy ruch r amion b y ł odpowiedzią.. . 
— 0 nie. . . przez u s t a dzieoi. . czasem On mówi — szepta ł 

r a b b i Symeon — Pójdź do d o m u mego młodzieniaszku, j u t ro 
zabiorę cię do synagogi pomiędzy nauczyciel i i wyt łumaczysz 
im Pismo. . . j a k t y je pojmujesz. 

Ciemna twa rz r abb i Gamaliela p rzybra ł a wyraz głębo
kiej niechęci, s tarcza Symeona uśmiechała się dobrotl iwie. 

I I I . 

Ul icami J e r u z a l e m u przesuwały się dwie postacie , każdego 
przechodnia za t r zymywa ły , ko ła t a ły do wszys tk ich drzwi, 
rzucając wszędzie jedno i t o samo z t rwogą śmiertelną s tawiane 
py t an i e : 

— Nie widzieliście syna naszego?. . . Chłopię dwunas to 
letnie , jasno-włose, błęki tno-okie , w bia łe j , sznurem przepa
sanej szacie.. . zginęło n a m . 

Wzruszano r amionami , mruczano niechętnie , t o znowu 
z litości n a d ową młodą cierpieniem złamaną, n iepokojem szar
paną kobietą, w y p y t y w a n o , k i edy spostrzegła nieobecność 
syna . P o raz tys ięczny Józef odpowiadał , j ak po świętach Paschy , 
j a k zwykle g r u p a m i wracal i do Naza re tu , j ak w Beero th roz
łożywszy się n a nocleg, zauważyl i nieobecność dziecięcia. I o to 
t rzeci dzień szukają go już. . . ledwo się wloką obolałe nogi, szu
kal i go na jp ierw w na t łoku pie lgrzymów po za obrębem Je ruza 
lem, p o t e m w s a m e m mieście. 

Marya w każdej smuk łe j , chłopięcej sylwetce widz iane j 
z da leka oczekiwała syna , biło serce t ę t n e m szalonem, pu lso-
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wały skronie, przyspieszała k r o k u b y za chwilą p r z y s t a n ą ć 
z oczyma pe łnemi łez... wcielenie s m u t k u , uosobienie boleści . 

— Józefie! Józe f i e . . .—rwało się z jej piersi wraz z łkan iem 
— Bóg powierzył n a m S3'na swego a my. . . a my! . . 

Spracowana d łoń cieśli miękk im, dob ro t l iwym r u c h e m 
gładziła jej ręce za łamane , z sza rych oczu pa t rzy ło k u niej 
wielkie, ciche przywiązanie i t r o ska wielka. 

T a k go bola ły jej łzy.. . przez t y l e l a t widywał n a jej 
pogodnej twarzyczce zawsze uśmiech' j asny . , a te raz . . . 

I ws tawał m u w duszy lęk, że może J e z u s a szukać będą 
na;gróżno... może nadszedł już d z i e ń w k t ó r y m Bóg powołał 
swoje dziecię b y wypełni ło zadanie żywota . 

Może nie wrócą już owe dnie p racy cichej, szczęśliwej, 
dn i owe s a b b a t y radosne , święcone wypoczynk i em zas łużonym 
i rozmyś lan iami o Bogu. . 

Może już nigdy. . . d robne chłopięce dłonie nie pomogą 
m u w pracy a j a sny śmiech nie rozprószy myśl i s m u t n y c h . . 

Może.. . już. . . n igdy. . . 
Są s k a r b y jedynie na przechowanie powierzone człowie

kowi i p rzychodz i dzień. , w k t ó r y m oddać je t rzeba . . . choć 
serce zamiera w męce. 

Duszą cieśli wst rząsnął lęk. . . czyżby t e n dzień. . . j uż 
nadszedł . . . 

Spojrzał w twa rz Maryi z n iepokojem. 
A jeżeli t a k jest. . . j ak ona. . . t o zniesie? 
Szła obok niego, a jej powiększone łzami i s m u t k i e m 

oczy, z pełnią t ę skno ty , z t r ag i zmem oczekiwania, błądzi ły wśród 
dążących n a t a r g ludzi . Nagłe p rzys tanę ła , d robne jej pa lce 
wpi ły się w jego dłoń, zdawało m u się, że słyszy t r zepo tan ie 
lękliwe jej serca. 

— Józefie. . . Józefie. . . czy t a m . . . t a pos tać w t łumie . . . l a 
biała . . . czy to . . . n ie on? 

Obojgu serca j ak imś szalonem zabiły t ę t n e m , p o t e m 
nagle zamar ły w oczekiwaniu, b y za chwilę zadrżeć boleśnie . 

— Nie. . . nie on. 
Słońce, zwolna wznosiło się n a horyzoncie a oni szli 
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wciąż n a p r z ó d i naprzód , co chwila łudziła ich nadzie ja , t o 
7nów ogarniało zwątp ien ie . 

P rzys t anę l i , p rzed n imi wznosił się wspan ia ły pa łac w o to
czeniu ogrodu , b ia ły m a r m u r ścian lśnił w słońcu. 

— Czy i t u zakola taó ? — Józef py ta ł , spoglądając n a ciche, 
ta jemnicze ścieżki ogrodu, n a róż rozwi tych ciężkie, wonne 
pęki , n a b ia ły m u r otaczający ogród do koła i żelazne p rze j 
rzyście wyrob ione wro t a . — Cóżby t u o n i m wiedziano. .? 

— 0 proszę. . . p roszę . . . zako ła ta j . . . może właśnie t u t a j wiedzą 
coś o n i m . 

Józef, m ło tk i em wiszącym n a ł ańcuchu zas tuka ł , echo 
powtórzyło czys ty , głęboki dźwięk. Z a o k r a t o w a n i e m b r a m y 
zarysowało eię czarne , rozrosłe w białą sza tę p r z y b r a n e ciało 
odźwiernego, n iechętn ie n a p a r ę ludz i spojrzał i rzuci ł . 

— P a n mój i r a b b i Gamal ie l uda l i się do świą tyni , jeżeli 
macie j ak i in teres zgłoście się późn ie j . 

— J a t y lko ciebie z a p y t a ć o coś chciałem, d o b r y czło
wieku., czy nie widziałeś p r z y p a d k i e m , w os t a tn i ch t rzech 
dniach, chłopięcia dwunas to le tn iego , o j a snych włosach, w szacie 
bia łe j . 

— Dlaczego py ta sz? 
— Syn to jes t nasz , n a święta do J e r u z a l e m z n a m i 

p r zyby ł i zginął n a m w d rodze powro tne j . . . t rzeci dzień szu
k a m y go już . . . jeżeli więc wiesz coś o n im. . . pan ie . . . 

— W y s o k i n a d swój wiek, smuk ły , o b ł ęk i tnych ł agodnych 
oczach, w szacie białej , s znurem przepasanej ? — p y t a ł o-
dźwierny . 

Ręce Józefa i Mary i sp lo t ły się kurczowo, szeroko roz
war t e , oczekujące oczy pi ły zda się słowa Z w y d a t n y c h us t 
n iewolnika . 

— Widziałeś go. . .? 
— Widziałeś . . . 
— Jeżel i to t en , t o wczoraj r abb i Symeon przyprowadzi ł 

go ze sobą, a dziś r a n o obydwa j uda l i się do świątyni . Mło
dzieniaszek ten . . . J e z u s e m zwał się z Nazare tu . . . 

Słowa niewolnika p rzerwał r adosny okrzyk, 
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— O Boże ! dzięki Ci... dzięki . , t o o n ! 
Biała postać kob i e ty osunęła się n a kolana , d robne d ło

nie ku n i ebu wznios 'a . . . c u d n a by ła w radości swojej wielkiej , 
w pokorze , w dz iękczynieniu , 

W- ruszen i e mimowolne szarpnęło dusze dwóch mężczyzn. 
— I d ź do ś r t i ^ y n i n iewias to i p y t a j o r abb i Symeona ben 

Hil lela, p r^y n i m odnajdziesz s y n a twego — mówił odźwierny . 
Spojrzała k u n i emu głębią swoich oczu p romiennych , r ado 

snych . 
— Niech ci wynagrodz i P a n nasz i wskaże drogę do świa

t ł a i r ado ' c i , j a k t y n a m ją wskaza łeś t e r a z . 
Posz i. 
Czarny n i ewo l r ik r a b b i Symeona , pochyli ł wielką szpa

kowatą g 'owę w zamyś len iu , zagadką b y ł y d la niego słowa 
n iewias ty i z agadką t a dz iwna radość, k t ó r ą odczul w duszy . 

J e d e n z Lewi tów wskazał d rogę Józefowi i Mary i do sali, 
gdzie r.ibLi S y m e o n p rzebywał w gronie uczonych . 

Weszl i i za t r zymal i się w progu zdumien i , przerażeni 
n iemal . 

W c i jhe j , b i a e j sali , wśród w y s m u k ł y c h korynck ich k o l u m n 
0 r zeźb ionych cudnie kap i t e lach , n a b o g a t y c h ka r ł ach siedzie
li c/Jor.kowie S y n e d r y u m i uczeni w p i ś m i e . . . mieni ły się je
dwabie bezcenne , zawoje, drogie kamien ie w pierścieniach 
1 b ranso le tach , rysowa ły profile os t re , m ą d r y c h , z a d u m a n y c h 
t w a r z y , a wśród n ich bielała d r o b n a , s m u k ł a pos tać chłopięcia 
o złoty.;h lokach i oczach b ł ęk i tnych . 

J e g o jasny , s i lny głos mówił o miłości o lbrzymiej , ogólno 
ludzkie j , opasującej świat cały, snującej się j a k nić, łącząca 
pomiędzy duszą człowieka a Boga. 

Mówił o króles twie wiecznie t rwa łem, do k tórego dochodzi 
się drogą ofiar, wyrzeczenia , miłości Bożej i miłości człowieka. 

Thore miłość pisała Boga d la człowieka . . . i j eno miłość 
zrozu i ieć i w y t ł u m o y ć ją może. 

J a k a ś p rzekonywująca siła szła od te j j a sne j , dziecięcej po
s tac i , od oczu p romiennych , od słów pros tych a s i lnych, p a -
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da jących w przes t rzeń z mocą o lb rzymią . . . echo, budz i ły 
one w sennych k o l u m n a d a c h białej sali i w sercach s łuchaczy, 
Ni3 j edna siwa głowa rozmyś la ł a raz p ie rwszy n a d miłością 
bliźniego, nie j edno serce raz pierwszy wzruszeniem drgnęło . 

R a b b i Gamał ie l c iemną brodę , wypie lęgnowaną dłonią 
gładził , n a n i m nie robiły wrażenia słowa dziecięcia, s cep tyczny 
uśmiech filozofa d rża ł n a p u r p u r z e warg i nagle w królewską, 
p ieśń miłości pad ło i roniczne p y t a n i e . 

— Czy odda łbyś apos to le miłości życie za i n n y c h ? 
Zdawało się, że chłopie urosło n rg l e , szeroko rozwar te 

oczy pa t r zy ły w p r z e s t r z e ń . . , gdzieś po za ściany sali . . . w p rzy 
szłość, n a młodej twarzyczce uśmiech drża ł , gdy sp la ta jąc dło
nie n a zwoju ś w i ę t y m . . rzuci ! w p rzes t r zeń moene i j a sne 

— O d d a ł b y m ! . , . 
E c h e m powtó rzy ły k o l u m n a d y sali b ia łe j . 
— I o d d a m . . . 

C i -za . . . 
W zdumien iu pochyl i ły się g ł o w y . . . szept jak iś salą wio

nął . . . 
W te j chwili s ta rcze oczy Symeona do j rza ły owe dwie 

postacie u wejścia, zwrócił k u n i m spojrzenie n iechę tne . 
— Czego żądac i e? . 
Mężczyzna w cieniu k o l u m n y pozostał a t y ł k o przedziwnie 

p iękna po- t ać kobieca , szła wśród mędrców z d u m i o n y c h k u 
białej pos tac i chłopięcia. 

— S y n u . . . przeczżeś n a m t o uczyni ł? Oto ojciec twó j 
i ja. . . szuka l i śmy cię w s m u t k u i boleści. 

Rzewną skargą d rża ł jej głos. 
Spojrzał k u niej żałośnie : 
— Dlaczego szukaliście m n i e ? . . — i za raz dorzuci ł z m o 

cą — Izal i nie wiedzie T iście, że w t y c h rzeczach, k t ó r e są Ojca 
mego i ja być m u s z ę ? . . 

Z ż a ' e m po biał j , cichej, senne j sali spojrzał , na mędrców 
z a d u m a n e twarze i do m a t k i d łoń wyciągnął 

— I d ę jeszcze z wami . 
Marya Czeska. 



Religia a poznanie. 
(Dokończenie). 

A g n o s t y c y z m jako system filozoficzny twierdzi, że nie 
możemy poznać niczego, coby się znajdowało poza granicami 
rzeczywistego lub przynajmniej możliwego doświadczenia. 

Z tej ogólnej charakterystyki wyłaniają się cztery główne 
dalsze twierdzenia we filozofii teologii. 

Po pierwsze: niemożliwą rzeczą jest udowodnić istnienie 
Boga. Wszelka próba dowodu w tym celu podjęta wychodziłaby 
z założenia, że nasze poznanie nie jest zamknięte w zaczarowa-
nem kole zjawisk. Lecz takie założenie sprzeciwia się teoryi po
znania, jaką dzisiejsza umysłowość po H u m i e a zwłaszcza po 
K a n c i e oddziedziczyła. 

Po drugie: z tego samego powodu nie wolno nam twier
dzić, że Boga niema. I takie bowiem twierdzenie wychodziłoby 
z koniecznością z tego samego założenia. 

Po trzecie: zatem, jeżeli nawet jako hipotezę przyjmujemy 
istnienie Boga, nie rozporządzamy żadnymi zgoła środkami do 
poznania i określenia wewnętrznej istoty Bożej. Wszystko, co 
język ludzki tutaj powie, jest tylko zewnętrznym symbolem, nie 
mającym żadnego wewnętrznego związku z istotą przedmiotową. 

Po czwarte: a więc Bóg nie może pod żadnym względem 
być przedmiotem nauki, a zatem i historyi; wszystkie bowiem 
nauki mają jako przedmiot tylko fakta pozytywne oraz ich prawa 
empiryczne. 
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Fundamentem jednak całego systemu, korzeniem, z którego 
pojedyncze twierdzenia wyrastają, jest właśnie przekonanie, że 
byt przestępny, nie podlegający doświadczeniu, nie może nigdy 
być przedmiotem naszego poznania. 

Otóż widzieliśmy, że tak nie jest. Widzieliśmy, że nawet 
w najprostszem pojęciu już treść logiczna jest czemś przestępnem, 
nieuchwytnem przez samo doświadczenie. Rozum ludzki śmieje 
się z podobnych sztucznie zbudowanych granic. W każdym akcie 
swoim sięga niejako w głąb rzeczy, czuje on żywe tętno rzeczy
wistego bytu. Samo nawet istnienie agnostycyzmu jako systemu 
filozoficznego jest niezbitym tego dowodem. Agnostycy uważają 
swój system jako jedynie prawdziwy: otóż ten system, ta suma 
twierdzeń filozoficznych, ich treść logiczna, to wszystko jest coś 
co z doświadczeniem nic zgoła nie ma do czynienia. 

Zastanówmy się tylko choćby nad najprostszemi twierdze
niami z logiki lub matematyki. Są one tak dalece niezależne 
od doświadczenia, że nigdy nam nawet przez myśl nie przecho
dzi, by te prawdy poprawić naszem doświadczeniem. Odwrotnie 
prostujemy wciąż nasze doświadczenie za pomocą tych prawd. 
L e v e r r i e r nie byłby nigdy odkrył Neptuna, gdyby był chciał 
zasady i prawa logiczno-matematyczne poprawiać doświadcze
niem. Teorye fizyki lub chemii, hipotezy ewolucyi organicznej 
jeden jedyny fakt pewny obalić może. Bo te hipotezy i teorye 
są tylko przypuszczalną, często nawet tylko symboliczną rekon-
strukcyą danej rzeczywistości w myśli badacza. Im genialniejsza 
taka konstrukcya pomocnicza, tem dłuższy szereg faktów potrafi 
w przybliżeniu wyjaśnić. Lecz jak długo nie jest zupełnie do
kładnym obrazem przedmiotowego, rzeczywistego przebiegu 
rzeczy, tak długo nietylko możliwą, ale konieczną jest rzeczą, 
że pewnego dnia staniemy oko w oko z faktem, nie wchodzącym 
żadną miarą w ramy dotychczas przyjętej teoryi. W o b e c prawd 
logicznych i metafizycznych jednak umysł ludzki zajmuje wręcz 
odmienne stanowisko. Tutaj indukcya, eksperyment, doświad
czenie nie mają żadnego znaczenia. Prawda stoi tak. samo nie
zbicie wobec jednego tylko jak wobec tysiąca faktów. 

Zatem jeszcze raz podkreślić należy, że poznanie nasze 
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przekracza granice doświadczenia, że rozum jest naprawdę, zdolny 
do ujęcia bytu przes tępnego, czy go nazwiemy z K a n t e m „by
tem w sob ie" czy z J a m e s e m „absolutem". Zatem pods tawy 
tak krytycznego na pozór systemu agnostycznego i pozytywi
stycznego są zbyt kruche, ażeby na nich rzeczywistość i prawda 
opierać się mogły. , 

Mimoto modernizm przyznaje się otwarcie do agnostycyzmu. 
Programma dei modernisti powiada wpros t : „Przyjmujemy kry
tykę czystego rozumu dokonaną przez Kanta i Spence ra" i wy
raźnie odróżnia poznanie religijne tak od fenomenalnego jak 
od naukowego. L e R o y , T y r e l l , A l f r e d L o i s y opierają się 
w teoryi poznania na tych samych zasadach. 

A jednak modernizm twierdzi jednogłośnie , że może dojść 
i dochodzi rzeczywiście do poznania Boga. Jaką więc drogą, 
jeżeli d roga rozumu jest raz na zawsze zamknięta? Zostaje droga 
rzekomo o wiele pewniejsza, żywotniejsza, prowadząca nas do 
bezpośredniej łączności z Bogiem, t. j . d roga uczucia religijnego, 
potrzeby, bezpośredniego doznania, czynu moralnego. 

Należałoby na tem miejscu przeprowadzić krytykę biolo-
gizmu, pragmatyzmu, fideizmu i aktywizmu teoryopoznawczego. 
Kwestya to dzisiaj niesłychanie ważna, gdyż pojęcia p o d o b n e 
szerzą się dzisiaj wszędzie, nietylko w literaturze pięknej, ale 
i w pracach naukowych i filozoficznych. Dla lepszego poznania 
stanu rzeczy odsyłamy łaskawego czytelnika do innych p r ac . 1 

Pytajmy się ty lko : czy ten nowy środek poznania jest zdol
nością z m y s ł o w ą ? W jaki sposób mógłby w takim razie po
znać byt niedostępny dla zmysłów? Jeżeli jest uczuciem, dążno
ścią, popędem, potrzebą, jakże może poznawać? Czy nie domaga 
się już poprzedniego poznania? Jeżeli jes t zdolnością intelektu
alną, czem się różni od rozumu? 

Bierzmy pod uwagę u c z u c i e r e l i g i j n e . Uczucie nigdy 
nie jest poznaniem, choć zawsze łączy się z jakiemś poznaniem, 

, Der Monismus und seine philosophischen Grundlagen. Freibu^g, Herdę; 
r911 str. 410 i nas t ; Agnostycyzm (Przegląd Powszechny t. XCVIII, str. 9 4 1 
Nowa filozofia Przegląd Powszechny t. C. str. 1; Pragmatyzm a modernizm (Prze
gląd Powszechny t. C. str. 173) także w osobnem dziele: Szkice o modernizmie; 
M a u s b a c h E s n e r Religion, Christentum, Kirche I 26—132. 
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a odwrotnie każde poznanie ma pewne zabarwienie uczuciowe. 
Uczucie słabości ludzkiej, uczucie zależności, pewnej pustki i pró
żności serca, tęsknota za czemś wielkiem, napełniaj ącem życie, 
samo przez się nie ma jeszcze nic wspólnego z religią. W prze
ciwnym razie byłby każdy na dobrej d rodze do Boga, kto wy
chyliwszy puhar rozkoszy aż do dna, czuje przesyt i ja łowość 
życia, każdy, kto przeszedłszy wszystkie stopnie ludzkiej chwały, 
odwraca się z oburzeniem od tych prostych poklasków. Extrema 
se t angun t ; skrajności leżą blizko obok siebie, lecz nie są jedno 
i to samo. A lbo czy doznanie uczuciowe może dać przekonanie, 
przewyższające wszelką pewność naukową? Niewątpliwie chwi
lowe wrażenie, przełom jakiś wewnętrzny może naszą istotę w zu
pełności opanować, możę przybrać wszelkie pozory oczywistości 
przedmiotowej. Lecz n igdy nie da nam gwarancyi, że tak jest 
w rzeczy samej, nigdy nie dostarczy podkładu pewnego i s ta łego 
dla naszego życia etycznego i religijnego. 

C o się tyczy b e z p o ś r e d n i e g o d o z n a n i a B o g a w du
szy i sercu (das Erlebnis Jokes) , niewątpliwie t akowe istnieje, 
jak o tem świadczą pisma Świętych i wielkich mistyków. Może 
myśmy sami już w pewnych szczególnie uprzywilejowanych chwi
lach doznali tej bezpośredniej obecności Boga w duszy naszej, 
tego wewnętrznego dotyku Boga. Ksiądz A . P o u l a i n T.J. daje 
w swojem klasycznem dziele „Les graces d'ora"ison" bardzo do
kładny, ściśle naukowy opis takich objawów wewnętrznych na 
podstawie wzorowo zebranego i opracowanego materyału. I pod 
tym dwojakim względem, t. j . co się tyczy zebranych dokumen
tów, a przedewszystkiem co się tyczy fiiozoficznego i teologi
cznego opracowania danego materyału, dzieło Poulain 'a prze
wyższa o całe niebo tak głośną i sławną książkę amerykańskie
go psychologa i filozofa W i l l i a m a J a m e s ' a „Varieties of reli-
gions experience". Takie stany mistyczne są szczególną i rza
dką łaską bożą, którą poprzedzić musi długa praca nad oczy
szczeniem własnego serca. Zresztą mistyka nie ruguje filozofii 
i rozumowego panowania rzeczy, chociaż w danych wypadkach 
stany mistyczne czynność rozumu zawieszają, lecz opiera się na 
niej jako na swojej niezbędnej podstawie . Kto samopas nie d r o -
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gą rozumu i gotowej służby bożej , ale drogą wzruszeń misty
cznych chce dojść do ujęcia istoty bożej, ten prędzej czy pó
źniej stanie się ofiarą przykrych iluzyj. Zresztą na takie uczucie 
i doznawanie bezpośrednie Boga powołują się zwolennicy naj
różniejszych poglądów; a więc tutaj nie posiadamy kryteryum 
prawdy. 

Niewątpliwie także p o t r z e b y s e r c a l u d z k i e g o wielką 
odgrywają rolę w praktycznem życiu religijnem. Niejeden przez 
dziesiątki lat nie troszczy się ani o Boga, ani o Kościół lub re
ligię; lecz gdy ciężkie ciosy i klęski na niego spadają, gdy cho
roba go przykuwa do łoża boleści, wtedy czuje, że potrzebuje 
naprawdę Boga serca swego. Najwznioślejszy wyraz da ł tej po
trzebie serca wielki b iskup z Hippony temi klasycznemi słowy: 
inąuietum est cor nostrum, donec reąuiescat in te, Deus . Ale 
sama potrzeba serca jest czemś nieokreślonem, mglistem, jest 
ślepem parciem wewnętrznem, jest pędem niewyraźnym całej 
istoty naszej d o usunięcia jakiej przykrości lub do osiągnięcia 
szczęścia. Ta potrzeba może mieć najrozmaitsze przyczyny, pod
kładem jej mogą być zarówno chorobliwe ustroje nerwowe jak 
najwznioślejsze przeznaczenia duszy ludzkiej. I d la tego to uczu
cie potrzeby krążyć i nur tować będzie, w jednem i temsamem 
kółku, dopóki rozum nie weźmie go za rękę i nie wyprowadzi 
z ciemnego więzienia duszy na jasno oświetlone wzgórza d róg 
Bożych. Cóż dopiero, gdyby serce ludzkie zepsute nie chciało 
mieć Boga żywego, sprawiedliwego sędziego? W t e d y serce 
utworzy sobie Boga natury, Boga zmysłów, Boga panteistyczne-
go lub monistycznego, któremu człowiek jakiebądź prawa i prze
pisy narzucić może. 

Wreszcie nie może być także dwu zdań, że c z y n m o r a l 
n y i r e l i g i j n y , 1 ' a c t i o n , niezawodnie do Boga prowadzi . Lecz 
pytajmy się: kiedy dany czyn, czy to będzie myśl, pragnienie, 
postanowienie czy też wielki czyn zewnętrzny, społeczny, naro
dowy, kiedy będzie moralny lub religijny? Czy nie potrzeba tu
taj znowu poprzedniego aktu poznawczego, któryby między mo
żliwymi czynami wybierał, k tóryby danym czynem kierował do 
osiągnięcia wytkniętego celu? Każdy czyn jest moralnie dobry 
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o tyle, o ile wypływa ze zdrowej i szlachetnej, moralnej pobu
dki. Moralnie dobry owoc może róść tylko na drzewie dobrej 
intencyi. Intencya jako dążność do celu jest ściśle zespolona 
z poznaniem celu. Czyn moralny i religijny możnaby nazwać 
ciałem religii; jej duszą jest i musi być jasno określony stosunek 
człowieka do Boga. Niewątpliwie i tutaj można s tosować rzym
skie przysłowie: mens sana in corpore sano; tylko w zdrowem 
ciele zdrowy duch. Lecz również prawdą jest, że ciało choćby 
nąjharmonijniej ukształ towane w proch się rozsypie, gdy dusza 
z niego uleci. 

Wszystkie te nowożytne hasła współczesnej filozofii religii, 
jak wypływają z agnostycyzmu, tak solidaryzują się z i m m a -
n e n t y z m e m i biologizmem. 

Przejście z agnostycyzmu do immanentyzmu odbywa się po 
bardzo prostej i krótkiej drodze. W e d ł u g agnostycyzmu prawda 
nie jest czemś przestępnem, lecz aktem psychicznym, nie jest t r e 
ścią, lecz funkcya. Zaś akt funkcya psychiczną jest, jak zresztą 
całe życie psychiczne, czemś wolnem, jest wytworem duszy, ob
jawem jej życia. Więc i p rawda j e s t w zupełności wytworem 
duszy. Nie umysł stosuje się w swej czynności poznawczej do 
prawdy, lecz odwrotnie prawda stosuje się do umysłu. Za tem 
źródło wszelkiej prawdy, moralności, religii jest zupełnie imma-
nentne. Prawda i religia także jest autochtoniczną i autonomi
czną córą podmiotu. Jest ona niczem innem jak aktem życiowym. 
Lecz każdy akt życiowy wyrasta wskutek pewnej podniety, pewnego 
bodźca; jest nim potrzeba walki o byt , dążność samozachowawcza. 
Tak więc i religia stale się litylko objawem potrzeby życiowej. 

Lecz tego rodzaju teorya poznania zwraca się przeciwko 
samej sobie, pozbawia siebie wszelkich warunków bytu. W nie
jasnych zwrotach półświadomego immanentyzmu mają wszelkiego 
rodzaju zachcianki zupełnie równe prawo obywatelstwa. Jeżeli 
można w tej mgławicy spostrzedz zarysujące się uchwytniej po
stacie, będą to nie poglądy chrześcijańskie, teistyczne, lecz pan-
teistyczne i monistyczne. I tak pisze n p . L o i s y zupełnie wy
raźnie w „Que lques le t t r e s" : „Czy wszechświat jest ożywiony, czy 
posiada duszę? Nie mamy rozstrzygającego dowodu ani pro ani 
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też contra." A nieco niżej czytamy w tej samej książce te ważne 
słowa, które jakby jaskrawa błyskawica rozdzierają ciemną noc 
niewiary i odsłaniają choć na chwile, głęboką przepaść naturali
zmu; „Czy dojdę do monizmu, panteizmu? Nie wiem. To są czcze 
słowa. Co do mnie, staram się mówić o rzeczach. Wiara chce 
teizm, rozum dąży do panteizmu." Tak, dodajmy tylko dla wię
kszej ścisłości: rozum, który się zabłąkał na bezdrożach agnosty-
cyzmu i immanentyzmu. 

A kto raz stanął na gruncie immanentyzmu, musi, czy chce 
czy nie chce, przysiądz na trzeci dogmat nowoczesnej teoryi 
poznania, t j . na e w o l u c y o n i z m. Nazwa ta ma od czasów 
Darwina w świecie uczonym bardzo dobrą markę. Ewolucya ucho
dzi dzisiaj za uniwersalny środek do rozwiązania wszelkich, choć
by nąjzawilszych zagadnień. Więc można mieć nadzieję, że zasada 
ewolucyi rozwiąże i zagadnienia religijne w sposób odpowiedni 
dzisiejszej umysłowości, t j . za pomocą czynników czysto natural
nych, bez potrzeby uciekania się do czynników nadprzyrodzonych, 
do jakiegoś historycynego wkroczenia Boga w dzieje świata. 

I w rzeczy samej zasada ewolucyonizmu tłómaczy rozwój 
historycznych form religii w sposób, mogący się niejednemu wyda
wać bardzo naukowy. Już immanentyzm zwrócił uwagę na to, że 
poznanie, to akt życiowy. Otóż ewolucyonizm bierze to zjawisko 
życiowe, wciąga je w powszechne prawa życia. Zycie to ruch, 
to ciągła przemiana nietylko zewnętrzna, ale i wewnętrzna. Więc 
i pojęcia religijne, życie religijne podlegają ustawicznej zmianie 
wewnętrznej, rozwijając się, postępują. Dogmaty i systemy reli
gijne to tylko skamieniałe pozostałości, któremi żywy rozwój du
cha kreśli drogę w dziejach ludzkości przebytą. One były w swoim 
czasie dość wygodną szatą dla religii, lecz wkrótce stały się 
zbyt ciasne, niewygodne, wyszły z mody. Dlatego religia pozbyła 
się staroświeckiego, ciężkiego rynsztunku i przywdziała nowo
czesne, lekkie, poddające się wszystkim jej ruchom szaty. Nie
chaj archeolog zbiera skamieliny, z których życie już dawno się 
ulotniło; niechaj etnograf rozkoszuje się opisem starych zbroi 
i rynsztunków, w które przywdziewa swe woskowe figury po mu
zeach. To wszystko nie należy do żywej istoty religii. 
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Tak głosi nieznający się na drogach bożych naturalistyczny 
ewolucyonizm. Modernizm powtarza słowo w słowo za nim credo 
ewolucyonistyczne. 

I niewątpliwie napróżno szukać będziemy życia w kamie
niach, leżących wzdłuż kurzawego gościńca. Lecz dogmaty ka
tolickie nie są bynajmniej takiemi skamieniałościami, za jakie je 
przeciwnicy uważają. Zycie, to ruch, to rozwój wewnętrzny, to 
wzrost, to czyn. By się spotkać z życiem, trzeba zboczyć z g o 
ścińca w przesiąknięty śpiewem ptasząt las zielony. Lecz życie 
jest z istoty swojej ciągłością tego samego bytu wśród różno
rodności każdorazowych objawów. Ziarno żywe nie zmienia się 
w inną istotę, lecz rozrasta się w bujne drzewo. Dopiero gdy 
umarło, gdy utraciło życie, rozpada się w atomy materyi i zo
staje wciągnięte w bezlitosną maszyneryę świata anorganicznego. 
Tak i ziarno ewangelii, rzucone przez Bożego Siewcę w glebę 
dziejów ludzkich, rozrosło się w ciągu wieków we wspaniałe, 
potężne drzewo. Przechodziło wprawdzie różne niby pory roku : 
po gorącem lecie i bogatej w owoce jesieni nastała nieraz 
martwa zima. Lecz drzewo nie obumarło, skupiało tylko soki 
żywotne w głębszych tkankach swoich, by z powrotem wiosen
nego słońca na nowo się okryć bujną zielenią i wonnem kwieciem. 
To jest jedynie prawdziwy obraz żywotności religii. Jej boża treść 
zostaje zawsze tasama, niezmienna, we wspaniale rozwiniętem drze
wie nie mniej jak w niepokaźnem nasieniu. Czy się przedstawi 
w lapidarnych a tak dziwnie prostych słowach Pisma świętego, 
czy przybierze kształt potężnej wymowy Ojców Kościoła, czy 
zostaje ujętą w subtelny system spekulacyi średniowiecznej, czy 
wreszcie okaże się za naszych czasów jako jedyne rozwiązanie 
głębokich zagadnień ogólno — ludzkich i zawikłań kulturalnych; 
wszędzie jest ona ta sama, młoda, żywa i boża. Jak potężny 
strumień płynie ta prawda boża poprzez serca i dusze ludzkie, 
użyźnia kraje i narody. Tylko od czasu do czasu wyrzuca na 
brzeg obumarłe szczątki różnorodnych herezyi. 

Gdy więc na koniec rzucimy okiem na przebytą drogę, 
przekonamy się przedewszystkiem, j a k w a ż n ą , i s t o t n ą o d g r y 
w a r o l ę p o z n a n i e w k w e s t y i r e l i g i i , ważną tem bardziej, 

p. P . T . cxxi. 18 
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jeżeli chodzi o p r a k t y c z n e życie religijne. Głęboka analiza 
psychologiczna wykazuje niezbicie, jak poznanie tem potężniej 
wpływa na wolę, na odmiany nerwowe, na całe życie praktyczne 
im jest dokładniejsze, wyrazistsze, bardziej konkretne. Jak z dwóch 
kupców lub urzędników o równych zresztą przymiotach ten nie
wątpliwie więcej dokona, który lepiej swój fach zna, tak i z dwóch 
ludzi o równych przymiotach woli, serca, uczucia i charakteru 
bezwątpienia ten bardziej rozwinie i pogłębi swoje życie religijne, 
któremu przyświeca jasne, zdrowe pojęcie o naukach swojej religii. 
Niewątpliwie życie religijne byłoby w naszych czasach inne aniżeli 
jest, byłoby pełniejsze, świeższe, obfitsze w owoce, gdyby nasze 
poznanie religijne było głębsze i dokładniejsze. Właśnie wskutek 
braku dokładnej znajomości religii pojęcia nasze religijne są często 
zupełnie fałszywe, a nawet sprzeczne lub śmieszne. Nic więc dzi
wnego, że takie pojęcia dodatniego wpływu na życie nasze wywie
rać nie zdołają. Lecz napróżno wmawiamy w siebie, że nasze 
życie religijne na nowo rozkwitnie, skoro tylko od niepotrzebnych 
a przestarzałych pojęć zwrócimy się do woli, uczucia lub czynu. 
Zamęt będzie tylko większy jeszcze. W e wszystkich naukach 
posuwamy się naprzód potężnymi krokami; zadaniem naszemjest, 
by i nasze wykształcenie religijne stało na wysokości czasu i dzi
siejszych wymagań. 

Czy w i ę c u c z u c i e , w o l a , c z y n n i c n i e z n a c z y w r e l i 
g i i ? Owszem, dobra wola i czyn praktyczny znaczą tyle, że samo 
poznanie choćby najgłębsze do zbawienia naszego się nie przy
czyni. Chrystus Pan jest najdoskonalszym ideałem religii, ponieważ 
„jest prawdą i żywotem", ponieważ istotna prawda drugiej osoby 
bożej przeniknęła w inne zupełnie życie natury ludzkiej. Tylko 
w Chrystusie bóstwo było w zupełności doznaniem, immanencyą. 
Lecz od czasów boskiego Mistrza jest zgodność poznania i uczu
cia, ducha i serca, mądrości i mistyki znamieniem prawdziwych 
uczniów Chrystusowych. Przy świetle prawdy rozpala się pocho
dnia woli, uczucia, zapału religijnego. Uczeń miłości jest zarazem 
głębokim ewangelistą Logosu. Apostoł narodów doznaje tajemni
czych uniesień religijnych, lecz na silnym fundamencie wzniosłej 
spekulacyi. Święty A u g u s t y n umiał naprzód zwalić mur prze-
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sądów i dojść do jasnego poznania prawdy; potem dopiero był 
zdolny głęboką naukę łączyć z mistycznemi zachwytami i wielki
mi czynami. Zawsze i wszędzie, w dziedzinie natury tak samo jak 
w świecie nadprzyrodzonym, rozum postępuje naprzód z zapaloną 
pochodnią. Za nim idzie wola; następnie łaska otwiera świątynię; 
a gdy zabłąkany człowiek wstęp do niej znajdzie, wtedy dopiero 
rozlegają się w pełnych, dźwięcznych akordach uczucia, szczęścia, 
zachwytu i zapału. Tylko gdy poznanie przoduje, religia stoi na 
silnych podstawach i zatrzyma swój od Boga nadany kierunek nawet 
wśród największych burz i przewrotów uczuciowych. 1) 

Tak więc filozofia katolicka ze swoją teorya poznania s t o i 
w o b r o n i e g o d n o ś c i l u d z k i e g o u m y s ł u , w obronie wszel
kiej nauki, w obronie prawdziwej religii. Religia bez podkładu 
poznawczego jest czczem uczuciem bez treści, jakby pustą łupiną 
jest lśniącym może gmachem lecz stojącym na lotnym piasku. 
To też nic dziwnego, że w niejednej duszy wcześniej czy później 
rozpada się w gruzy. 

Centrum religii jest pojęcie Boga. Zdrowe pojęcie Boga rodzi 
zdrowe pojęcie religii. 

X. Fryderyk Klimke. 

1 Por. M a u s b a c h - E s n e r , Religion, Christentum, Kirche, 1911. I, 7 8 . 
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Z piśmiennictwa polskiego. 

Wit Stwosz w świetle naukowych i pseudo-naukowych badań z illu-
stracyami. Dr. Tadeusz Szydłowski. Str. 113. in 8°. Nakładem 
..Przeglądu Polskiego". Sktad głównv w księgarni Gebethnera 
i Sp. 1913. 

Głośnem" jest dzisiaj imię Stwosza. Jego rzeźbami zajmują 
się historycy sztuki, estetycy rozbierają jego dzieła w najdrobniej
szych szczegółach, nawet jego osoba stanowi słynne pole polemiki— 
A wreszcie l i teratura dramatyczna obrała Wita Stwosza za swego 
bohatera. Przedstawiono „Veit Stoss", — Scłiauspiel in 5 Aufziigen — 
Tima Kleina po raz pierwszy w król. Teatrze rezydencyjnym w Mo
nachium 1912 r. 

Tem bardziej osoba Stwosza jest przedmiotem badań nauko
wych tak w Polsce jak i w Niemczech. Całą tę l i teraturę o Wicie 
można podzielić na dwie wielkie klasy : najdawniejszą i najnowszą. 

Dawniejsi historycy polskiej sztuki przypisywali Stwoszowi 
prawie wszystkie rzeźbiarskie dzieła 15. i 16. wieku, znajdujące 
się w Polsce. Do dziś dnia nawet panuje chaos sprzecznych zdań 
i twierdzeń w tej sprawie. Z powyższą atoli kwestya stoją w związku 
jeszcze inne, bodaj czy na razie nie ważniejsze zagadnienia: gdzie 
się urodził Stwosz i kiedy? kim byli jego rodzice? Na te pytania, 
niestety, dziś jeszcze nie można dać wystarczającej odpowiedzi, bo 
nawet co do jego młodości nie posiadamy dotąd żadnych pewnych 
źródłowych wskazówek. W archiwach znajdujemy o n im dopiero 
tę pewną wzmiankę, że w r. 1477. zrzeka się prawa miejskiego 
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w Norymberdze. Równocześnie, bo w tym samym roku rozpoczęto 
w kościele N. P . Maryi w Krakowie robotę około wielkiego ołta
rza, której mistrzem był — wedle zapiski archiwalnej aktu erekcyj
nego tegoż ołtarza — Stwosz, Alemanus de Norimberga. 

Zostaje jednak inna, nie aichiwalna droga, wiodąca do upra
gnionego celu. Należy mianowicie wykryć indywidualne cechy 
sztuki Stwoszowskiej, a przytem określić i zbadać rodzimość i ory
ginalność ówczesnej sztuki polskiej. Na podłożu takiego życia arty
stycznego dopiero trzeba wniknąć w same początki sztuki mistrza 
ołtarza Maryackiego. „Monografia o Stwoszu, tak utrzymuje autor, 
którego książkę omawiamy, spełni swoje zadanie, o ile jasno od
słoni tajniki genezy jego sztuki, o ile zdoła dokładnie pokazać, 
z jakich pierwiastków wyrosła jego twórczość, jak się rozwijała, 
jakim ulegała przemianom, do jakiego dążyła kresu", (str. 108). 
Wtedy dopiero będzie można orzec, czy jest w nim samodzielna 
oryginalność, czy może zręczne naśladownictwo. • 

Ale jak to? — czy p . L. S t a s i a k nie odpowiedział do
statecznie na powyższe pytania? W książce swojej p . t . „Rewin-
dykacye własności naszej" x) postawił przecież 60 tez, które tworzą 
jakby sumę poglądów na historyę sztuki polskiej. Czyż nie uza
sadnił, nie przeprowadził i nie udowodnił ich ponad wszelką wąt
pliwość ? 

Trzeba przyznać, że luźne ar tykuły p . S t a s i a k a , ogłaszane' 
zwykle w fejletonach dzienników 2 , a potem zbierane w książki, 
uzyskały ogólnie mówiąc, wielką popularność. Ale czytając je 
uważnie, nawet dyletant w znajomości historyi sztuki spostrzeże 
zaraz w tych rozprawach, które — nawiasem mówiąc -— wyszły 
także w fiancuskim i angielskim języku widoczną nieścisłość i do-

1 Druk tej książki przez Rippera"w Krakowie z 57 fotografiami poro-
wnawczemi ukończono 15. l istopada 1911. Dzieło to jest dalszym ciągiem książki: 
„Prawda o Piotrze Vischerze". 

2 Nowa Reforma 1909 nr. 106. , Posągi Stwosza w Insbruku". 1909 nr. 
274. „Z Krakowa rodem". 

Literatura i Sztuka 1909 nr. 3. „Piotr Vischer nie jest autorem krakow
skich i wielkopolskich spiżów. 

Głos Narodu 1909 nr. 135 i nast. „Hans Vischer i biskup Tomicki". 
Słowo Polskie 1909 nr. 396 i nast. „Stoss kein Pole«. 1910 nr. 562. 

,Gwiazda zaranna polskiej sztuki". 
Kurjer Lwowski 1909 nr. 456 i nast. „Hanusz Stwosz, ojciec wielkiego 

rzeźbiarza" 1910 nr. 57. „W sprawie nazwiska Stwosza" nr. 332 i nast. „Wit 
Stwosz w Siedmiogrodzie" (por. „Rewindykacye" str. 138-139). 
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wolność dowodzeń. Owszem, każdy czytając wywody i poglądy 
p . S t a s i a k a na Stwoszowską kwestyę, czuje pewien nieład twierdzeń 
i wszystkich podanych wiadomości, o których właściwie na pierw
szy RI,ut oka nie wiadomo, czy są przypuszczeniami ozy bezwzglę
dnym wynikiem naukowych poszukiwań. 

Otóż Dr. T. S z y d ł o w s k i powziął bardzo szczęśliwą myśl 
i ogłosił w „Przeglądzie Polskim" nr. 564—565 rozprawę o „Wicie 
Stwoszu w świetle badań naukowych i pseudo-naukowych". (Nie
dawno wyszła taż praca osobno w odbitce). Idzie tu ta j autor „śla
dem rozwoju naszej wiedzy o Stwoszu i sztuce jego czasów, od 
pierwszych, najbardziej pierwiastkowych początków tej wiedzy aż 
do jej stanu w chwili dzisiejszej. Taki rzut oka retrospektywny, 
taki krytyczny przegląd li teratury dotychczasowej w jej chronolo-
giczno-genetycznym rozwoju pod niejednym względem może być 
pouczający, a nie został dotąd przez nikogo dokonany", (str. 7). 

S z y d ł o w s k i podzielił cały materyał l i teratury o Stwo
szu na pewne grupy. 

Do pieiwszej zalicza świadectwa najdalszej przeszłości, sięga
jącej do roku 1880. Jes t to rozdział ważny już dlatego, bo wska
zuje na źródła. Otóż dowiadujemy się, że ani w literaturze reli
gijnej ani w późniejszej literaturze polskiej niema nigdzie wzmianki 
o największem arcydziele i o jego twórcy. Wynikałoby z tego, że 
się w owych czasach patrzyło dosyć obojętnie na sprawy sztuki. 
Lecz nie Uchodzi uwagi S z y d ł o w s k i e g o , „że podobny objaw 
konstatujemy prawie we wszystkich ogniskach sztuki i że miło-
śnictwo zabytków przeszłości jest dopiero manią wieku X I X " , 
(str. 9). Wraz z tem zamiłowaniem sztuki narodowej tozpoczyna 
się też l i teratura o Stwoszu. Wielkie zasługi na tem polu położył 
A m b r o ż y G r a b o w s k i . On pierwszy odkrył Stwosza. Z niesły
chanie wielkim mozołem wygrzebał z archiwów mnóstwo wiado
mości, które publikował w różnych dziełkach. Między innemi opi
suje też wielki ołtarz Maryacki w 3. wydaniu swojego „History
cznego opisu miasta Krakowa i jego okolic" (1836). Podaje wprawdzie 
kopię aktu erekcyjnego w polskiem tłómaczeniu, opuszc7a jednak 
słowa: „żaden Polak nie dał nic na budowę ołtarza i stąd przez 
Matkę Boską karami byli nawiedzeni"; nadto usuwa przy nazwisku 
Stwosza to określenie: „Niemiec z Norymbergi". G r a b o w s k i 
nie troszczy się wiele o te opuszczone miejsca; Stwosz jest według 
niego Krakowianinem. Stwosz-Krakowianin zaś znaczy u G r a -
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b o w s k i e g o tyle co Stwosz-Polak. Można się łatwo domyśleć, 
z jakich powodów usunął te dwa ustępy z kopii, którą, przepisy
wał i k tóra dziś jeszcze znajduje się w archiwum Mariackiego 
Kościoła. Chodziło mu o pokazanie świetności narodowej sztuki. 
Po usunięciu tych dwóch miejsc daje Grabowski następujący po
zytywny argument: „Niema wprawdzie miejscowej wskazówki na 
to, że się w Krakowie urodził, ale na cóż innej szukać nad po
twierdzenie obcych"! Trzeba zaś wiedzieć, że swoje wiadomości 
w tej mierze zaczerpnął z M u r ^ a 1 jakiteż z F u e s s l i ' e g o . 2 

Źródła te nie są jednak bynajmniej dokładne, tem bardziej nie 
nazywają Stwosza Polakiem. Że pochodzi z rodziców niemieckich, 
że się spolszczył, to twierdzi G r a b o w s k i bez dowodów. W ogól
ności G r a , b o w s k i oryentuje się mało w sprawie Stwoszowskiej; 
nie dba nawet o styl sztuki Wita, nie myśli o tem, że tkwi w dzie
łach Stwosza odrębny charakter . 

Chociaż J . K r e m e i w swoich „Listach z Krakowa" usiłuje 
dać nam estetyczną analizę sztuki Stwosza, to jednak trzeba wy
znać, że nie wniknął bynajmniej w istotę stylu i charakteru ar tys ty . 
F . M. S o b i e s z c z a ń s k i 8 przyznaje nawet otwarcie, że dzieła 
Stwosza noszą na sobie cechę „germańską" t. j . że są wykonane 
w stylu gotyckim; ale mimo to jest on mocno o tem przekonany, 
że Stwosz jest Polakiem. Streszczenie badań nad Stwoszem do 
roku 1 8 5 0 podaje E d w a r d R a s t a w i e c k i w swoim „Słowniku 
rnalarzów polskich". Uzupełnia dotychczasową literaturę znajomością 
autorów niemieckich i usiłuje napisać dokładną biografię mistrza 
wielkiego ołtarza Maryackiego. 

W ślad za przytoczonymi autorami idą prawie wszyscy inni 
uczeni, estetycy i znawcy sztuki tej epoki jak: W i n c e n t y P o l , * 
J ó z e f Ł e p k o w s k i , 5 W ł a d y s ł a w Ł u s z c z k i e w i c z , 6 T e o f i l 
Ż e b r a w s k i , 7 Dr. H o s z o w s k i . „Ten kierunek badań nad 
Stwoszem i cały ów pierwszy okres naszej historyi sztuki mo-

1 „Journal zur Kunstgeschichte und Litteratur" (Nurnberg 1773). 
2 „Allgemeiner Kiinstler Lexicon" 1779—1816. 
s Wiadomości hist. o sztukach w dawnej Polsce I. II. 1847— 50, 
4 Pisma T o m X „Wit Stwosz" porów. Pisma T o m I str. 96, 115. 
5 „Wzory sztuki średniowiecznej" 
6 „Treść i artystyczne znaczenie ołtarza w kościele N. P. Maryi odczyt 

w Towarzystwie Naukowem, drukowany 1868. 
' „Wiadomość o ołtarzu św , Jana Chrzciciela, dziele Wita Stwosza 

w kościele i ,v. Floryana na Kleparzu" Cieszyn 1870. 
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żnaby nazwać okresem romantycznym", (str. 25) Nie chce A. 
bynajmniej twierdzić, jakoby ci pierwsi badicze przeszłości sztuki 
w Polsce nie mieli żadnej na tem polu zasługi; owszem podnosi 
ich poświęcenie i żmudną pracę nad Stwoszem. Nie można jednak 
milczeniem pominąć tego, że pierwsze te kroki w dziedzinie histo
ryi sztuki są dosyć niezgrabne; co u jednego jest dopiero przy
puszczeniem, to u drugiego pswnem i niezbitem. 

Do drugiej grupy należą „zawodowi historycy sztuki". Jest 
to okres po roku 1880. trzeźwy i krytyczny; uczeni badają na 
nowo dzieje sztuki i dochodzą do zupełnie innych wyników, bo 
„obraz działalności naukowej nowszego pokolenia, poświęconej sztu
ce Stwosza posiada zupełnie odrębny koloryt od obrazu poprze
dniej epoki." (str. 37) Ale w ogólności nie zwraca się jeszcze szcze
gólnej uwagi na indywidualne cechy sztuki Stwosza, nie widzi się 
jasno tego odróżnienia dzieł Wita od rzeźb innych mistrzów. 
Dlaczego? . . 

Otóż prof. M a r y a n S o k o ł o w s k i n. p. bada te dzieła 
Stwosza w Polsce, które ze starszemi rzeźbami nie mają nic 
wspólnego. Tymczasem trzebaby właśnie poszukać punktów stycz
nych między dziełami Stwosza w Polsce a rzeźbami od nich 
wcześniejszemi szkoły niemieckiej, nadreńskiej. Taką genezą sztu
ki Stwosza nie zajmuje się prof. S o k o ł o w s k i ; zwraca się ra
czej do problemów późniejszych, które są właściwie skutkiem dzia
łalności artysty w Polsce. Ten sam brak daje się odczuć w ksią
żce D r . K o p e r y „Wi t S t w o s z w K r a k o w i e " 1 Monografia 
ta nic nie wspomina o początkach sztuki Stwoszowskiej, nie po
daje też naturalnego dalszego ciągu działalności aitysty, ograni
cza się bowiem do prac Stwosza w Krakowie. Jednakowoż Dr. Ko
pera jest tego zdania, że sztuka Wita Stwosza nie jest wyraźnie 
niemiecką, owszem dostraja się „poniekąd do rysów charaktery
stycznych naszego narodu". Mówi bowiem we wstępie swojej roz
prawy, „że ten odrębny styl wyrobił sobie Stwosz w Polsce i że 
tu najwięcj żył artystycznem życiem"2 Opiera się przytem na 
zdaniu R o b e r t a V i s c h e r a 3 i B e r t h o l d a D a u n a . * Chcąc 
więe wydać sąd o sztuce, która Stwoszowi jest właściwa, należy 

1 Rocznik Krakowski tom X. 
2 Studien zur Kunstgeschichte. Stuttgart 1886 str. 204. 
3 Veit Stoss. Leipzig 1903, str. 1. 
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jak Dr. Szydłowski podkreśla — „znaleźć genezę tej sztuki, 
związać ją z wyraźnie określonem podłożem" (str. 34). 

Niemiecka li teratura o Stwoszu stanowi trzecią grupę. S z y 
d ł o w s k i wymienia tu przeważnie autorów, którzy wydali syn
tetyczne monografie całej twórczości i życia Stwosza. Kry t j czne 
użytkowanie materyału rozpoczyna się dopiero z D a u n e m , bo 
prawie aż do roku 1 8 8 0 wiadomości po wielkiej części są tylko 
dowolnymi domysłami. D a u n więc pierwszy usiłuje nakreślić 
indywidualność sztuki SŁwoszowsbiej. Chociaż o poglądach Dauna 
ma się wrażenie, że są one powierzchowne. 

Daleko gruntowniejsze dzieło wydał Max L o s s n i t z e r w l i 
stopadzie 1912-go roku „ Veit Stoss—Die Herkunft seiner Kunst, seine 
Werke und sein Leben." Krótki zarys rezultatów badań o genezie 
sztuki Stwoszowskiej przedstawia się mniej więcej w następujący 
sposób: źródeł sztuki Wita Stwosza, powstałej pod wpływem sztuki 
zachodniej burgundzkiej i nadreńskiej należy szukać w Norymber
dze. Początek i punkt wyjścia twórczości Stwosza, spoczywa w dzie
łach Stwoszowi pokrewnych, mianowicie w rzeźbach Szymona 
Leinbergera. Stwosz i Leinberger nauczyli się tej sztuki u Miko-
' a.iiL YilLL-Le^Ci1. rzeźbiarza strassburskiego. Zależność Stwosza od 
s wego nauczyciela jest uderzająca. 

Wywody autora oparte są na owych wspólnych rysach sztuki 
Leinbergera i Mikołaja von Leyen ze sztuką Stwosza, których 
pokrewieństwo Lossnitzer analizuje i ściśle i rzeczowo wykazuje. 
Pochodzenie niemieckie sztuki Stwoszowskiej nie ulega żadnej wąt» 
pliwości, jak L o s s n i t z e r twierdzi ; co się zaś tyczy pochodze
nia samego Stwosza, to niema jeszcze stanowczego zdania miedzy 
historykami sztuki. 

Cóż sądzić o dziele Lóssnitzera ? Autor naszej książki wyrażą 
się z wielkiem uznaniem o tej monografii Stwoszowskiej, gdy mówi: 
„•leżeliby nawet nie wszystkie wywody Lóssnitzera w sprawie t ak 
ważnej metryki sztuki Stwosza okazały się zupełnie pewne, to je
dnak podnieść należy z uznaniem, że czynione są na podstawie 
rozległej i gruntownej znajomości ówczesnej sztuki i, jeżeli nie 
przynoszą jeszcze całkiem zdecydowanych rezultatów, to w każdym 
razie przyczyniają się wiele do lepszego zoryentowania się w źró
dłach i cechach tej sztuki i stanowią doskonałe oparcie do dalszych 
badań" (str. 42). Ale mimo to widać pewien niedostatek w dziele Lóss
nitzera. Trzeba ze Stwoszem zestawić współczesnych artystów i n a 
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podstawie tego przeciwstawienia a raczej zestawienia wykazać, „co 
mianowicie jest istotną, indywidualną sztuką Stwosza, co nią być 
nie może i nie jest, jakie są specjalne cechy jego ar tyzmu, j ak 
się rozwijają, jakim ulegają zmianom i ozem są odrębne w swoich 
różnych kolejach od dróg ewolucyjnych, któremi szli ówcześni 
ar tyści ." (str. 1 1 0 ) . 

Ale czy stąd wynika i czy „przyjąć już prawie musimy za 
pewne, jak konkluduje S z y d ł o w s k i , że skoro Stwosz przy
szedł do nas jako określona i wyrobiona indywidualność, skoro 
z całą współczesną mu sztuką niemiecką silnymi jest spojony wę
złami?" (str. 46). 

W osobnym rozdziale zastanawia się Dr. S z y d ł o w s k i nad 
studyami Dr. Jana P t a ś n i k a , a to dlatego, „ ż e znany i głośny 
dziś p . Ludwik S t a s i a k znalazł w nieh poparcie dla swych twier
d z e ń " (str. 63) 1 Występuje też rzeczywiście u nich ta sama tenden-
cya dowodzenia polskości mistrza ołtarza Maryackiego. „ Stwosz, 
to największa obok Kopernika światowa chluba Polski ", tak wy
raża się Dr. P t a ś n i k we wstępie „ Ze studyów nad Wi tem Stwo
szem i jego rodziną" . 2 Jego poglądy streścić można w następują
cych twierdzeniach : 1) nazwisko Stwosza jest pochodzenia słowiań
skiego. 2) Stwosz nie był Niemcem, 3) mógł jednak być śląskim 
Polakiem, 4) możliwe jest, że był Krakowianinem, 5) więcej prawdo-
podobnem jest, że stały jego pobyt należy odnieść do Krakowa 
raczej niż do Norymbergi. Jeżeli jednak bliżej się przypatrzymy 
dowodom na owe twierdzenia, jak to Dr. S z y d ł o w s k i z wielką 
zręcznością uczynił, to bynajmniej nie nabędziemy przekonania 
o ich prawdziwości. Owszem, sam nawet Dr. P t a ś n i k poznał, 
na jak słabym fundamencie zbudowaną jest cała jego argumenta-
cya ; podnosi bowiem sam w różnych artykułach p . t . „W sprawie 
Wita S twosza" 3 poważne wątpliwości przeciw polskości Stwosza. 
Dr. S z y d ł o w s k i zwraca uwagę na to, że „ tendencya zrobienia 
ze Stwosza Polaka,, wyraźnie występująca w pracy „Ze studyów 
nad Witem Stwoszem i jego rodz iną" , została w tych artykułach 
znacznie osłabioną", (str. 62). 

Pseudo-naukowi badacze tworzą w książce Dr. S z y d ł o 
wskiego czwartą grupę. Zalicza tu autor do niej Włodzimierza 

1 Stasiak, „Rewindykacye" str. 139—140. 
2 Rocznik Krakowski XIII. 
3 Odbitka z ,Czasu" str. 12. 
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T e t m a j e r a , T a r c z a l o w i c z a i Świat z jego ar tykułami: p . t. 
., Jak Wita Stwosza darowaliśmy Niemcom". 1 Ci wszyscy z p. S t a 
s i a k i e m są tego samego zdania i stają w jego obronie. 

Czwarta ta grupa powstała właściwie dzięki S t a s i a k o w i , 
i koło niego też prawie się zbiera t . zn., że dopiero po ogłoszeniu 
pierwszych prac S t a s i a k a , zwrócono uwagę większą na Stwosza, 
w tym celu, ażeby go zrobić niezaprzeczenie Polakiem t. j . pol
skiego pochodzenia mistrzem. Ale niestety przyznać trzeba, że śro
dki, jakimi się tutaj posługiwano, nie zawsze były odpowiednimi: 
same zaś artykuły, przedewszystkiem te, jakie ogłaszano w dzienni
kach, wyglądały raczej na sensacye, jak na studya z zakresu hi
storyi sztuki. Dlaczego? Ponieważ jednym brak było metody w ba
daniu zabytków sztuki, drugim znowu nie dostawało na dowodach 
historycznych. A co najgorsza, forma i styl zabarwiony nieraz 
zbyt polemicznie, osłabiał powagę autorów Z tego też powodu 
Szydłowski potępia prawie bezwzglębnie całą tę grupę, — ale 
i sam nie jes t pod tym w rzgłędem bez zarzutu — chociaż „przy
znaje, że S t a s i a k zdołał dokonać tu i ówdzie kilka trafnych 
spostrzeżeń i wykazać pewne niedostatki dotychczasowych rezul
tatów." (str. 97). Ale to już jest zasługą wielką; może większa 
będzie, że obudził zainteresowanie do zajęcia się tym szczegółem 
z naszej przeszłości. 

M. S. 

Z piśmiennictw obcych. 

M o H a m e c T B O B-B c p e ^ H i e B-feKa. .7. 77. Kapcamiuh. Il3fl. AKII,. 
0 6 m . „ E p o K r a y 3 - h - E ( J ) p o H V ' . C11B. 1912. (Hc-Topis i E B p o r m i 
n o 3noxaM-L u c i p a H a M i . BT> c p e ^ H i e BtKa u HOBoe BpeMH. 
M3ji. n o j r b peji;. H. I I . K a p t e B a u II . B. J l y m m K a r o ) . 

W i e k X I X . przyniósł nam z sobą nową erę ,.zmysłu historyczne
go". Rzadziej już przestępują ludzie progi tej nauki z urobionemi 
z g ó r y ułożeniami, — niejeden czeka n a wyniki analizy źródłowej. 
J a k ją ułatwić? 

Pod tym względem Leon X I I I . dał nam wspaniały przykład. 
O n to odważył się otworzyć watykańskie archiwa i to z takiemi udogo-

1 1912 nr. 33 — -37 
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dnieniami, jak żadne inne archiwum państwowe. A wszak tu wchodziły 
w grę o wiele ważniejsze kwestye, mogące wywołać gorsze następstwa, 
niż w świeckich państwach. Cóż bowiem dziwnego, jeżeli w jakiejś 
panującej rodzinie mogła się zdarzyć fatalna historya lub wyszły na 
jaw niepiękne sprawy rządowe ? Może to nie mieć nic wspólnego z oso
bami, stojącemi u steru państwowego obecnie? W Kościele zaś prze
szłość t ak ściśle łączy się z teraźniejszością, że każdy fakt, niezgodny 
z systemem wiary, wywołałby najgorsze następstwa. Leon X I I I . 
miał to silne, nadprzyrodzone przekonanie, że nic podobnego się nie 
okaże. Myśl t ę wypowiedział on profesorowi krakowskiego uniwersy
te tu Smolce : „Moją stanowczą wolą jest nic nie skrywać, ale wszystko 
uczynić dostępnem dla naukowych badań, bez względu na to, co się 
gdzieindziej dzieje. Im gruntowniej i sumienniej bywa badaną histo
ryczna prawda, — pomimo, że przy t em może się objawić nie mało 
cieni na ludzkich postaciach papieży i ich współpracownikach, — 
to tem bardziej uwydatni się w niezamąconym umyśle i tem silniej 
i z większą pewnością przemówi z historyi do ducha ludzkiego Boskość 
Kościoła Chrystusowego". (A. von Ruville. Der Goldgrund der Welt-
gescUchte, Herder. 1913. Str. 218). 

I oto wchodząca w życie zasada Wielkiego papieża, niby dzielny 
odczynnik chemiczny, roztapia i odłącza mieszaninę fałszu, wiekowych 
uprzedzeń i błędów od czystych pierwiastków Kościoła katolickiego. 
Dopiero po takiem odszlamowaniu i rozprószeniu niezdrowych 
oparów i pseudohistorycznych wyziewów ,,Civitas Dei" występuje 
w takim blasku, że i badacze protestanci nie wzdrygają się już obrać 
tu sobie schronienie od burz życiowych, inni zaś, nie zrywając je
szcze całkiem ze swoim obozem, stają u b ramy tego cudnego Miasta 
i sławią jego piękność wśród sWoich. 

I w Rosyi studya historyczne, zapoczątkowane przez ks. Woł-
końską i W. Sołowjewa, zaczynają wstępować na właściwą drogę. 

Oto mam przed sobą książkę Karsawina o zakonach katolickich 
w wiekach średnich: młody to docent na uniwersytecie petersbur
skim, gdzie dopiero w tym roku pozyskał stopień magistra historyi. 
Mimowoli budzi się obawa — wszakże mają tu stanąć pod nauko
wym pręgierzem okrzyczane zakony, egzekutorem zaś będzie mło
dy świecki profesor niekatolicki! Ale już pierwsze zdania Karsawina 
zmuszają na seryo zainteresować się jego dziełkiem. 

„Zakon — pisze autor — jest to historyczna forma ziszczenia 
ascetycznego ideału : podstawą tego ideału jest dualistyczne poczucie. 
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Każde dążenie do osiągnięcia tryumfu tego, co uważamy za cenniejsze, 
nieodzownie doprowadzi do ascezy. W tem pojęciu wszelkie samoćwi-
czenie, duchowe samowychowanie bądź drogą powstrzymania się 
od własnych pożądań, bądź drogą skierowania się ku dobru, — dzięki 
czemu samo przez się odpadnie wiele pożądań, — będzie już aseezą... 
Im intenzywniejsza świadomość dualizmu, im silniejsze poczucie 
mocy złego, tem jaskrawsze są przejawy ascezy... W nauce chrześci
jańskiej dano podstawy dualizmu i ascetyzmu. Nie sposób tego wy
rzucić z ksiąg świętych, nie zburzywszy samej nauki (str. 1). 

Naogół rola Kościoła w organizowaniu życia zakonnego przed
stawia się wcale dodatnio. 

W pierwszych wiekach, „kiedy asceci wraz z prorokami, apts to
łami i męczennikami zaliczają się do filarów Kościoła... zwracano im 
uwagę na niebezpieczeństwo i niewłaściwość pychy. (str. 4)... Kościół 
na Zachodzie wcześniej niż na Wschodzie zastosowuje energiczne 
środki celem usunięcia ujemnych i podejrzanych stron życia zakon
nego (s. 16)... Zakony zwracały się do Rzymu jako do swego na turah 
nego opiekuna w walce za swoją niepodległość" (str. 51). 

Wspaniałe występuje społeczno-wychowawcze posłannictwo sa
mych zakonów! Żadnemu z nich autor nie przypina łatki „zjadaczy 
chleba" : wszystkie zgromadzenia zakonne i bractwa świeckie są wy
wołane tą lub ową potrzebą chwili. 

Już w IV. wieku „zachodnie pustynie prędko i łatwo poddawały 
się wysiłkom zakonników, którzy swoją pełną poświęceń pracą zamie
niali je w kwitnące krainy (s. 15)... Zakony stają się centrem chrześci
jańskiego życia, organem chrystyanizacyi m a s ; zakonnik nietylko 
asceta, lecz misyonarz lub apostoł (s. 30)". A w wieku V. i nastę
pnych „przygarnięta w klasztorne mury duchowa kultura zaczęła 
wydawać pierwsze owoce. Barbarzyństwo zmiotło pyszne liście 
rzymskiej kultury, ale pozostałe jej żywe korzenie, zroszone religij
nym zapałem, wypielęgnowane ręką nieznanych zakonników, zaczynają 
już dawać pierwsze pędy nie średniowiecznego barbarzyństwa, lecz 
średniowiecznej kul tury (s. 33)". 

Nie uszło uwagi Karsawina i to , że zakony pomimo swej surowej 
reguły, jednak, jako zastosowane do poszczególnych kierunków my
śli chrześcijańskiej, nie krępowały ducha ludzkiego. Nawet w jednym 
i t ym samym zakonie (Benedyktyni) „rozmaicie pojmowano wezwanie 
na drogę doskonałości przybytku Pańskiego". Do współżycia kla
sztornego ogranicza Benedykt zadanie początku sprawowania (ini-
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tium conversationis). Życiową zaś doskonałość (perfectio cowuersatio-
nis) powierza się osobistym wysiłkom zakonnika, pragnącego po 
siąść tę doskonałość. 

A oto stosunek zakonów do Papiestwa ze szczególnem uwzglę
dnieniem postaci Grzegorza V I I . 

..Piastujący idee reformy i swego prymatu, Rzym, rozumiał 
coraz bardziej, jakie oparcie ma w zakonach (s. 51)... I cały za
konny kierunek epoki (X-XI w.) miał nie mniejsze dla Kościoła i Pa
piestwa znaczenie jednakowoż nie należy przesadzać tej doniosłości... 
Rzecz naturalna, że Papiestwo w walce.o swoją ideę, doznawało po
parcia ze strony zakonników. Klunijćzycy radośnie witali próby od
nowienia samego Papiestwa przez cesarzy (?), nie myśląc o antynomii 
między Papiestwem a imperyum... Papiestwo wzrastało, opierając się 
na Kluniaku, lecz nie kluniackim zakonnikiem był Hildebrand. Po
szczególni zakonnicy i opaci przyłączali się do niego, stawając w pierw
szych szeregach bojowników, ale nie zakon w całości. Praktyczny pro
gram Papiestwa : wałka z symonią i małżeństwem duchowieństwa 
miało całkowite poparcie w Kluniaku, ogniskującym całokształt na
strojów i idei, pokrewnych z całym ruchem zakonnym, lecz nie rodził 
się on wr środowisku zakonnem. Zakon pomógł tylko przeprowadzić 
ten program..., dając Papiestwu takich dzielnych sojuszników jak 
Piotr Damiani i J a n Gwalbert... Nie zakonnicy opracowują plan 
walki i formują jej zadania' ' (s. 52, 53). 

J a k to nie podobne do owego wmawiania szerszej publiczności 
z katedr, że chciwe honorów i władzy Papiestwo jest tylko wytworem 
historycznym sprzyjających warunków i okoliczności. 

A wprost nieocenionej są wartości wyniki badań Karsawina 
w sprawie zakonów żebrzących. Św. Franciszek zajmuje tu t ak wy
bitne stanowisko, że chyba rzadko który z pisarzy przejdzie mimo tej 
zachwycającej postaci. I oto w nawale literatury około serafickiego 
świętego obóz luteiski stara się go obdarzyć przymiotami protestanta 
X I I I . w., „Maryawita" w swem „Dziele miłosierdzia" kreuje go na 
swego poprzednika, wolnomyśliciel szuka w nim oręża w walce prze
ciw Kościołowi, a nawet nasz wytworny L. Staff w przedmowie do 
swego ślicznego tłómaczenia „Pioret t i" nie ukrył paru szpilek pod ad
resem Kościoła. 1 

1 Oto j eden z przykładów kursującej opinii o św. Franciszku. Recenzent 
z organu liberalnej inteligencyi rosyjskiej, zachwalając rosyjskie t łómaczenie 
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A tymczasem Karsawin powiada, że „Minoryci byli wiernemi 
dziećmi „Świętego Rzymskiego Kościoła", którzy gorliwie zwiedzali 
świątynie, z naiwną wiarą spowiadali się kapłanowi, z szacunkiem 
całowali te jego ręce. co trzymały Ciało Chrystusowe. Podstawowy 
ideał bractwa nie odstępował od tradycyjnego, idea apostolstwa była 
tylko składową częścią w religijnym światopoglądzie wiernych synów 
Kościoła, w myśli nawet bojących się mu ubliżyć lub rozminąć się 
z jego nauką. Zapał religijny i mistyczny nastrój uduchowniał im 
i ożywiał każdy zakątek świątyni, przepełniał głębokiem znaczeniem 
każdy moment kultu. Przy pierwszych objawach rozwoju swego 
bractwa udał się Franciszek ze swoimi uczniami do Rzymu i pokornie 
tam prosił papieża Innocentego I I I . o pozwolenie żyć podług Ewange
lii i nawoływać do pokuty (1210 r.). Papież zezwolił na jedno i drugie 
i wtedy dopiero bractwo, zostawszy pod opieką Kościoła, zaczęło się 
szybko rozwijać... Pod czynną protekcyą Kościoła, który w r. 1223 
urzędowo zatwierdził jego ustawę, bractwo zbliżało się do zwykłego 
zakonnego typu.. . Ale w jego podstawie tkwił inny ideał życiowy, inne, 
bardziej literalne zrozumienie Ewangelii (s. 81)... Lecz pomimo różnicy 
w zapatrywaniach na ideał apostolski ruch franciszkański nigdy 
nie był z klerem świeckim w opozycyi... Podług zdania Franciszka 
minoryci powołani są przez Boga na pomoc klerowi i jako prawdziwi 
„bracia mniejsi", powinni we wszystkiem jemu podlegać. Wypływało 
to z całokształtu ich religijnych przekonań i nastroju, z wewnętrznej 
prawowierności całego ruchu, której brak u wałdensów określał he
retycki charakter Kościoła Waldo. Pokora i prawowierność franci
szkanów wyłączały możebność ich rozminięcia się z nauką Kościoła. 
Kościół ocenił religijno-moralny ideał Franciszka, albowiem w nim 
zauważył wyższe zrozumienie chrześcijaństwa; Kościół umiał też 

„Fiorelti" wygłasza taką „historyczną prawdę": „...Religijność rozwijała s ię na 
uboczu Kościoła, który swoim dogmatyzmem zasłaniał Boga od ludzi wierzą
cych. By zaś nie stracić związku ze źródłem ludowej religijności, Kościół, co 
próbował był walczyć z radykalnymi kierunkami religijnymi ogniem i mieczem, 
musiał nieraz godzić się na ustępstwa, równające się prawie kompletnej kapitulacyi. 
Z początku uznał on nawpół (?) wałdensów, potem całkowicie uznał Franciszka 
z Asyżu, którego nauka, z punktu widzenia prawowiernej dogmatyki XIII wieku, 
była najniewątpliwszą herezyą. Popularność Franciszka i jego najbliższych 
uczniów między ludem tłómaczy się tem głównie , że lud widział w nim nie 
prawdziwego świętego, ale przedstawiciela swobodnego religijnego nastroju, 
przebaczonego i kanonizowanego heretyka"'". („PJ-CCKIH B1S,IOMOCTH", 26, IKMIH 

lf,13 r.l. 
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skorzystać ze wszystkich dodatnich stron nowego zakonu (82 s.)..." 
Wszakże w okresie następnym „Kościół był już zajęty nie tyle spra
wami religijnemi ile politycznemi i nowy jego oręż zaśniedział pierwej, 
nim został wykorzystany. Kiedy zaś w epoce reformacyi wrócił znów 
do swej misyi religijnej, wtedy na miejsce zakonników żebrzących, 
wywołani nowym religijnem uniesieniem katolicyzmu, przyszli jezu
ici (s. 104)". 

Ciekawy jest pogląd Karsawina w kwestyi obniżania się zakon
nych ideałów w klasztorach. Przyczynę upadku życia zakonnego 
autor upatruje nie w wadliwości samej idei, ale raczej w warunkach 
zewnętrznych. 

„...Wraz z rozszerzeniem się ascetycznego ideału, z uznaniem go 
za najdoskonalszy rodzaj chrześcijańskiego życia, powiększył się 
też przypływ do klasztorów. Epidemia ucieczki ze świata porywała 
Wszystkich, nawet ludzi wcale nie odpowiednich do klasztornego życia. 
Nie każdy, co przywdziewał habit, mógł takowy nosić i zachować 
swój szczery ale często krótki i powierzchowny zapał w.monotonnem 
otoczeniu życia klasztornego.. Rok (nowicyatu) nie starczyło; klasztor 
mógł asymilować garnący się do niego lud tylko przy pewnych 
warunkach... A tego właśnie nie było i nie mogło być dzięki popular
ności ascezy. Sytuaeya pogorszyła się jeszcze tem, że wstępowali do 
klasztorów uwięzieni t am przemocą lub nie kierujący się wcale po
budkami religijnemi". Do tego jeszcze „współczucie świata wzbogaciło 
klasztory (s. 35). Z czasów Karola Martela na czele klasztorów, nawet 
żeńskich zjawiają się ludzie, wynagradzani opactwem za swe usługi 
wojenne : opaci-hrabiowie (abbacomites)... I taki klasztor, będąc czę
ścią świata, stawał się sam podobny do świata (s. 37). Autor wspomina 
tu o nadużyciach zakonników w ubiorach, ucztach etc. Ale powiada, 
„podobne objawy, opisywane przez moralistów swojej epoki, a więc 
w każdym razie jednostronnie, nie były znów tak bardzo rozpowsze
chnione. Większość klasztorów trzymała się złotego środka. Regułę 
spełniano i było to zwykłym trybem powszedniego życia (s. 37)... Lecz 
złagodzenie surowości życia nie zniszczyło jego wewnętrznej wartości. 
W porównaniu z obyczajami świeckiego społeczeństwa, nawet silnie 
zeświecczałe klasztory, posiadały tę wartość, — ich upadek raził tylko 
poczucie ascetów i idealistów. Is tota zeświecczenia polega nie w krzy-
czącem odstępstwie od ideału — te odstępstwa nie są już t ak bar
dzo częste i jaskrawe, szczególniej jeźli uwzględnimy zapatrywania 
ówczesnej epoki, — lecz raczej w silnem obniżeniu średniego poziomu 
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życia klasztornego, nieuniknionem przy styczności ze-światem, przy 
powrocie do świata... Świat zna tylko średni ideał... Lecz jeśli w swej 
masie klasztory zeświecczały, — nie zginęli jednak obrońcy wyższego 
ideału..., którzy nie godzą się ze złotym środkiem i nie pogodzili by 
się z nim, gdyby nawet nie było objawów ujemnych... (s. 38). 

Oto kilka zasadniczych myśli. Co prawda, znajdą się w powyższem 
dziełku Karsawina i pewne niedokładności, wymagające szczegóło-
wszej analizy. Tak n. p . stosunek Papiestwa do cesarstwa, a temsamem 
i takie postacie jak Grzegorza V I I . występują w oświetleniu... wscho
dniego Kościoła. Ale tymczasem miło, że w powodzi antykościelnej 
literatury historycznej mogę choć w części spełnić radę Krasińskiego : 

„Chcesz trzymać godnie berło krytyki w prawicy : 
Szukaj ziarna w plewach, nie plewy w pszenicy!" 

Ks. W. Mażonowicz. 

ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Cienie. Sceny dramat, z 1863 r. przez 
Maryę Raczyńską, nagrodzone na 
konkursie jubi leuszowym , 1 8 6 3 — 
1913* we Lwowie. Nakład związku 
teatrów i chórów włościańskich. 

Rzecz dzieje się w radomskiem. Bra
cia Karczewscy Jan i Leon wraz z ro
dziną, całą duszą oddani sprawie po
wstania, podobnie i ich sąsiedzi Adam 
i Andrzej obywatele . Córka Leona, 
Marya, to g łówna osoba utworu. Wcie
lony to zapał, dochodzący do ślepego 
szalu, nienawiść ku wrogom i s ława 
bodźcem jego, nie zna on kompromisu 
żadnego, wyrzeka się wszelkich uczuć 
choćby względem rodziny, czyn wszy-
stkiem u niej płynący z wiary, która 
cuda stwarza — choć się do czynu ża
dnego nie bierze. Jak na kobietę, to 
trochę za wiele, taka g iganty izność 
w prostej dziewczynie wiejskiej, jak 
lubi n a z j w a ć się Marya, nienaturalna. 
Zrozumieć ją można tylko, biorąc jej 
postać ogólnie, poniekąd alegorycznie, 

p. P. T. Cxxi. 

jako jedno ze znamienitych usposo
bień umys łów z 6 3 roku. 

Druga postać z najważniejszych lo 
„Nieznajomy", emisaryusz. Jest on 
przeciwieństwem Maryi. Idzie bez wia
ry w powodzenie powstania, wie, że 
sprawa upaść musi, lecz idzie z obo
wiązku ofiary życia własnego, bo to 
potrzebne dla przyszłości, żeby zmyć 
winy przeszłości. 

Trzecia osoba to oficer rosyjski 
Wolkoński , na którym zawisło fatum 
pokrewieństwa Karczewskich. Matka 
jego, to siostra Jana i Leona. Kochał 
matkę, nie znosił jednak, że Polką 
była, ni w Boga ni w ludzi nie wie
rzy, odczuwa pogardę wyrządzaną 
przez Polaków, choć i ku nim jakieś 
szlachetniejsze uczucia raz p i raz się 
odzywają. Za krótko i niejasno nary
sowany ten charakter. 

Powstanie wybucha, brat Maryi 
wzięty do niewoli , stracony, pan Adam 
ginie, giną synowie Jana, córka jeg» 

1 9 
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Zosia pada rażona przypadkiem kulą 
polską, niedobitki chronią się nocą w e 
dworze Karczewskich, między nimi 
Nieznajomy. 

W duszy Maryi przełom ogromny, 
zdruzgotana jej tytaniczna wielkość 
straszliwą rzeczywistością, widzi, że 
marzyła o wolności i sławie, wszystko 
znikło, zostało tylko serce kobiety, 
które Nieznajomemu się oddaje, lecz 
to tylko błysk życia nad grobem, bo 
dwór otaczają Moskale. Ideowo jednak 
wyraża przez to autorka połączenie 
ducha zapału, miłości , sławy i czynu, 
z duchem ofiary, obowiązku i rozwa
gi, od którego przyszłość zwycięska 
zależy. 

Scena Maryi z Wołkońskim kończy 
utwór. Jego tu los przygnał, by poj
mał w e dworze powstańców, lecz na 
widok Maryi, w której oczach zginęła 
dawna duma i ogień zapału, budzą 
się w nim uczucia szlachetne, nie ka
że soldatom gonić uciekających po
wstańców, sam zaś chroni się do przy
leg łego pokoju i... wystrzałam odbiera 
sobie życie. 

Efektowne to może pod koniec 
lecz za mało umotywowane. Proces 
psychiczny, naglący do tego czynu nie 
przedstawiony, wiele domyślać się 
trzeba i uzupełniać. 

Ogólnie w utworze zanadto pod
kreślone bohaterstwo i wielkość cha
rakteru Polek w przeciwieństwie do 
mężczyzn, a już do śmieszności jest 
posunięte w akcie drug im, gdzie wiele 
słabości pokazuje matka względem 
córki, a jest z mocy nieugiętej wy
chwalana. Z tej też okazyi płyną z ust 
Nieznajomego potoki dytyrambów na 
cześć kobiet Polek. Bo „są to królowe, 
miecze w rękach ich i biczownice (!) 
burze w muzgu (!) ich i w oczach. A 
s łowo zimne jedyne: obowiązek. A my 
minstrele śpiewający u ich nóg, one 
zaś panujące nad plemieniem tkliwych 
niedołęgów i wiecznie głodnych ich 

łask gjupców" itd. itd. Jest to co naj
mniej w roku 63 nieprawdziwe. 

Wreszcie nadmienić wypada ze 
względu na nakład związku teatrów 
włościańskich, że utwór przez wiejskie 
auditorium w znacznej mierze nie bę
dzie zupełnie zrozumiany, tyczy się to 
g łównie postaci Maryi i Nieznajomego, 
a w części i Zosi, nagrodzić to jednak 
mogą sceny w lesie, a więcej jeszcze 
typowe sceny w kancelaryi guberna
tora. St. P.-

Pro»te dzieje. Wspomnienia , Bronisła
wa Wtodkówna. Nakład Gebethne
ra i Wolffa 1913. Str. 175. Cena 
1-20 Rs. 

Córka lekarza — troje ich było 
dzieci; dtvie siostry i brat. Oboje 
w świecie, ona jedna po śmierci ro
dziców została w ich domku, opuści
wszy męża, skoro choroba piersiowa 
zmusiła ją do tego. Proste są dzieje 
jej życia, bez wielkich zdarzeń i nad
zwyczajnych wypadków, wzruszeń, fibr 
etc. — ale czyta się je z przyjemno
ścią. 

Oaza miłości. Powieść z życia komu
nistów. Maciej Wiertbiński. Nakład 
Gebethnera i W o l f f a 1913. Str. 271. 
Cena 1 5 0 Rs . 

Praktyczne zrealizowanie utopii — 
próba nieudała, mimo całego poświęce
nia apostołów idei. Natura ludzka m a 
p e w n e właściwości , pewne z niemi 
związane, bo na nich oparte dążenia. 
Wyrzec się ich można tylko hartem 
wol i , tego dopiąć można zaś tylko 
wtedy, gdy człowiekiem owładnie idea 
wyższa — nie jest nią idea komuni
zmu en generał — i dlatego fiasko. 

Powieść czyta się z zajęciem. 

Słowa ustanowienia Najśw. Sakramentu 
a Epikleza Ks. Dr, Franciszek Li
sowski. Studyum historyczno-dogma
tyczne o momencie przeistoczenia. 
Lwów 1912. Nakładem Autora. 
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Skład główny w księgarni Zienkowi-
cza i Chęcińskiego. Str. 338. 

Z radością powital iśmy dzieło Dr. 
Lisowskiego, które dla naszej literatu
ry teologicznej jest wielkiej doniosło
ści. Ta poważna praca zajmuje się bo
wiem nietylko zagadnieniem, które 
może nas najwięcej obchodzi , ale za
razem staje w szeregach polskich dzieł 
naukowych. Oprócz mniejszych prąc, 
jak n. p. Ks. Dr. Józefa Bilczewskiego, 
Ks. Dr. Jana Cieplaka i O. Pawła Smo-
likowskiego nie posiadamy dotychczas 
żadnej książki, któraby w takich roz
miarach roztrząsała zagadnienie o eu-
charystyi. 

Co nas najwięcej uderza, to odwa
żne stanowisko, które Autor zajął wo
bec tylu rozpraw, monografij i różno
rodnych hipotez. Ale „doniosłość spra
wy epiklezy i niedostateczne często oce
nianie znaczenia tej prastarej i prze
pięknej modl i twy liturgicznej" skłoniły 
Autora do opracowania właśnie tego 
tematu, który w kwestyi unii ma wiel
kie znaczenie. 

Dr. Lisowski rozwija w swojem dzie
le następującą teorye: a) s łowo „epi-
kleza" oznacza w myśli Ojców Kościoła 
cały kanon — właściwej epiklezy w pier
wszych trzech wiekach jeszcze nie by
ło, b) epikleza ma swoje uzasadnienie 
w analogii pomiędzy Wcie leniem 
a Przeistoczeniem — sprawcą obu cu
dów jest Duch Św., c) epikleza nie sta
nowi formy sakramentu, d) epikleza 
umieszczona po s łowach ustanowienia 
nie roztrzyga o momencie przeistocze
nia, e) schyzmatycy zostają w sprze
czności ze świadectwami wschodnich 
Ojców; jedni bowiem twierdzą, że wy
łączna moc przeistoczenia polega na 
epiklezie, drudzy zaś, że epikleza jest 
częścią składową formy Eucharystyi. 

P o dokładnem zbadaniu świadectw 
patrystycznych rozwija Autor swoje 
myśli i uzasadnia je na historycznem 

t le sporu o epiklezę pomiędzy Wscho
dem i Zachodem. 

Z uznaniem podnieść należy, ż e 
Dr. Lisowski skorzystał z obszernej li
teratury, która sięga czasów Ojców 
apostolskich. Uwzględnione są nietyl
ko prace uczonych badaczy przeszłych 
wieków, ale też najnowsze zdobycze 
nauki i odkrycia odgrywają w tem 
historyczno - dogmatycznem studyurn 
wielką rolę. W s p o m n ę tylko o znale
zionej w r. 1907 egipskiej liturgii 
z klasztoru Der Balyzeh, pochodzącej 
z pierwszych dziesiątków trzechsetlecia. 
Dokument ten zasługuje pod tym 
względem na szczególną uwagę, że 
w tej liturgii epikleza znajduje się 
przed s łowami ustanowienia, gdy ją 
inne liturgie mają dopiero po s łowach 
Chrystusowych. 

Z tych paru uwag już widać, źe 
Autor przystąpił z wielką sumienno
ścią i obszerną znajomością rzeczy do 
rozwiązania kwestyi, c o — o g ó l n i e mó
wiąc — dosyć m u się udało. 

Mimo to dają się jednak uczuć pe
wne braki w pracy Dr. L i sowskiego: 
pomiędzy innemi n. p. wyciąga Autor 
za daleko sięgające wnioski z przyto
czonych tekstów str. 1 0 3 , 1 0 7 , 1 6 3 , 171, 
194, i td.) dowody zwłaszcza na str. 
13, 282, 283, 2 8 * wydają się nawet 
zbyt s łabe; tu i ówdzie zauważyć mo
żna pewne inkonsekwencye, porówny-
wując n. p. str. 12 i 1 3 ; str. 12 i 15; 
str. \ i 113; str. 127 i 128 itd... Czy 
więc teorya, którą stawia Autor, ro
ścić sobie może prawo do bezwzglę
dnej pewności , pokażą dalsze badania. 
Jednakowoż nie straci książka Dr. Li
sowskiego na swojej wartości, gdyż 
służyć może za materyał do dalszych 
poszukiwań naukowych w tej sprawie 
tak zawiłej i do dziś dnia jeszcze nie 
rostrzygniętej. M. S. 

Der Gegenwartswert der geschichtlichen 
Erforschung der mittelalterlichen 



270 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 

Philosopllie; Dr. Martin Grabmann: 
Herder, Wien 1913; str. 944-VI . 

Broszura ta zawiera znacznie roz
szerzony materyał wykładu wstępnego, 
wygłoszonego w. r. 1913. przez prof. 
M. Grabmanna, przy objęciu katedry fi
lozofii chrześcijańskiej w Wiedniu. Jest 
to bardzo cenna rzecz, która w szczu* 
plyeh swych ramach daje rzut oka na 
stanowisku filozofii scholastycznej 
w chwili obecnej. 

Na początku stwierdza autor wiel
kie Zainteresowanie, jakie w kołach u-
cżonych budzi historya kultury a z nią 
i filozofii średniowiecznej. Pokazuje, 
że prace w tym kierunku nie datują 
się dopiero od dziś dnia, ale trwają 
już przeszło pół wieku; pomimo tego 
jednak daleko większa część materya-
łów i źródeł znajduje się jeszcze w ma-
nu-kryptach i nieprędko będzie mogła 
zostać wydaną. Rozważając olbrzymi 
nakład pracy- tu wkładanej, stawia so 
bie autor pytanie, czy warto łożyć tyle 
trudów i czego w rezultacie spodzie
wać się możemy. Odpowiedź brzmi 
twierdząco i zestawioną jest w trzech 
głównych punktach. 

Gubienie się w frazesach i subtel
nościach, przebywanie w dziedzinie 
abstrakcyi a opuszczanie terenu do
świadczalnego, błędne dla braku po
trzebnych wiadomości t łumaczenie Ary
stotelesa, zbytnia zależność od teologii , 
oto szereg zarzutów, które od czasu 
renesansu, reformacyi i epoki oświece
nia powtarzają się ciągle przeciw filo
zofii scholastycznej. Lecz już dotych
czasowe źródłowe badania historyczne 
dały odpowiedź wystarczającą na zbicie 
błędów, które jakkolwiek miały miej
sce gdzieniegdzie w wczesnej Schola
styce i u jej schyłku, to jednak nie za
chodzi ły w okresie rozkwitu. 

Powtóre, gruntowne badanie h is to
ryczne przynosi tę wielką korzyść, że 
przedstawia nam filozofię scholasty-
ćzną w jej czystej, pierwotnej szacie, pod 
niejednym względem odmiennej od te j , 
w której występuje obecnie, zwłaszcza 
pod wpływem szkoły Wolffa. Poznamy 
też lepiej, co w Scholastyce było isto-
tnem a co pobocznem; wreszcie w świe
tle źródeł uda się nam może wyjaśnić 
niektóre sporne kwestye, które dotych
czas daremnie staramy się rozstrzygnąć 
na podstawie dzieł św. Tomasza. 

W trzeciej części s tawia sobie autor 
niezmiernie doniosłe pytanie, czy ca łe 
znaczenie studyów historycznych nad 
filozofią schlastyczną kończy się z po 
znaniem jej przeszłości i zdobyc iem 
dla niej sprawiedliwej oceny, czy też 
mają one jakiekolwiek znaczenie dla 
czasów obecnych. Czy Scholastyka m o 
że dziś stanąć na równi z innymi sy
stemami w usiłowaniach o rozwiązanie 
w i e l k c h problemów świata i życ ia? 
Wielu z nowszych filozofów zaprzecza 
temu stanowczo, lecz budzący się co
raz żywiej ruch neoscho las tyczny świa
dczy przeciwnie. Autor pragnie jeszcze 
gruntowniejszej odpowiedzi i w tym 
celu przechodzi szczegółowiej teorye 
poznania, metafizykę ogólną, filozofię 
przyrody, psychologię i etykę i poka
zuje, jak wszędzie Scholastyka ma pun
kty styczne ze systemami obecnymi, 
jak wiele rzeczy, które one głoszą ja
ko nowe, już dawno posiadała i w re
zultacie dochodzi do przekonania, że 
pomiędzy Scholastyką a filozofią obe
cną istnieje związek bardzo blizki 
•i ścisły, który pozwala tamtej zająć sta
nowisko równorzędne a w niektórych 
kwestyach, jak np. w teologii natural
nej, nawet górujące. 8. P. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Kwestya Ostatnie wybory do parlamentu we Włoszech znowu daty spo-
rzymska.. s o bność do zajęcia się kwestyą rzymską. Katolicy, nie tworząc 
nawet partyi politycznej z odrębnym programem, zgrupowani tylko w odrę
bny zastęp wyborczy, wmieszali się do wyborów i to tak skutecznie, że 
rozstrzygnęli o ich wyniku. Nie dopuścili do utworzenia większości rady
kalnej w składzie parlamentu, ocalili rząd i dali mu pewne oparcie. To 
powodzenie ich akcyi musiało zwrócić na nich oczy a zarazem poruszyć 
na nowo wiecznie jątrzącą ranę na organizmie życia politycznego we Wło
szech, jaką jest kwestya rzymska. Bo rzeczywiście, gdyby nie kwestya 
rzymska, byliby bardzo poważnym czynnikiem w życiu polityeznem, po
siadają olbrzymią siłę, która ledwo niedostatecznie od czasu do czasu 
się przejawia ale zresztą leży jeszcze niezużyta. Więc teraz, kiedy 
zdecydowali wmieszać się do wyborów, kiedy do parlamentu wprowadzili 
posłów od siebie zależnych, musiało się wyłonić pytanie, podniesione 
zwłaszcza przez prasę radykalną, czy też w myśl nieprzedawnionych praw 
Stolicy świętej nie będą oni w parlamencie raczej czynnikiem rozkłado
wym, dążącym do zwrócenia wydartych papieżowi terytoryów. 

Mimo całej staranności, aby uniknąć nawet pozorów do po
dejrzeń, mimo zaniechania myśli stworzenia partyi parlamentarnej kato
lickiej mimo ograniczenia żądań przedkładanych kandydatom, ubiegającym 
się o ich glos aż do minimum, przyznanego katolikom przez samą konsty-
tucyę włoską, mimo takiego ich sformułowania, że mógł się na nie podpi
sać nawet najczystszej krwi liberał, nie odsunęli podejrzeń od siebie. Okrzy
czano ich za antykonstytucyjnych. Nie chce się im dać wiary, żeby mo
gli pracować dla dobra państwa, będąc równocześnie związani uległością 
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Stolicy świętej, która, podtrzymując swe prawa do Rzymu i terytoryów 
zabranych, pozostaje we walce ze rządem. Kwestya rzymska wisi więc 
wciąż jak miecz Damoklesa nad życiem politycznem włoskiem, grożąc możli
wością poważnych zawikłań wnętrznych. Jednak naj ciężej może dotyka sa
mych katolików; dla nich prócz tej wewnętrznej rozterki i walki, które 
w sobie odczuwać muszą między miłością ojczyzny a religijną uległością 
dla nakazów papieskich, rzuca jeszcze ów wielki ciężar niedowierzania, 
nieufności, z jakiem się spotykają w swej działalności. 

To też nie dziw wcale, że kiedy działacze katoliccy zebrali się na 
.Tygodniu społecznym" w Mediolanie, dręcząca ich kwestya musiała zna-
leść swój wyraz. — Poruszył ją zaraz w swej przemowie inauguracyjnej 
arcybiskup z Udine Mgr. Rossi, dając pogląd na stosunki Kościoła do-
państwa oraz omawiając zasadniczo postulaty, jakie Stolica św. na mocy 
swego urzędu stawiać musi przy regulowaniu kwestyi rzymskiej. 

Biorąc za punkt wyjścia edykt tolerancyjny Konstantyna Wiel
kiego, tłumaczył biskup, że Konstantyn udzielił Kościołowi nie tylko 
tolerancyę ale prawdziwą wolność. Oddając Kościołowi rozmaite jego 
dawniej skonfiskowane posiadłości i obdarowując go nowemi, uznał 
Kościół jako odrębną korporacyę, uznał jej hierarchiczne urządzenia, uznał 
prawo swobodnego wykonywania obowiązków swego urzędu w zwierzchni
kach tej korporacji. Te spostrzeżenia dają następnie biskupowi sposobność 
do zwrócenia uwagi na stosunek kościoła do państwa. Nawet dzisiejsze 
pałistwa, proklamując wolność-sumienia, przyznają, że jest jakaś dziedzi' 
na czynności ludzkiej, w której one są niekompetentne. Otóż właśnie 
w tej sferze, w sprawach dotyczących sumienia, głosi swą kompetencyę 
Kościół, który swą władzę otrzymał od założyciela Chrystusa. Ale jeśli 
Kościół ma spełniać swe posłannictwo, to jego naczelna władza musi mieć 
zostawioną swobodę działania i wolność 1) nie iluzoryczną tylko, ale rze
telną, faktyczną, 2 ) tak widoczną, żeby jako niezależna od czynników 
obcych wzbudzała do siebie powszechne zaufanie, 3 ) zupełną odnośnie 
do wszystkich aktów swego duchownego a powszechnego posłannictwa 
i wreszcie 4 ) stałą i nietykalną. Taka wolność, w której są interesowani 
katolicy wszystkich narodowości, powinna być oparta nie na bylejakich 
gwarancyach, ale na gwarancyach międzynarodowych. Doszedłszy do tego 
wniosku, arcybiskup rzuca teraz doniosłe pytanie: Czy dla zapewnienia 
tej niezależności potrzebna też papieżowi najwyższa władza świecka ? — 
Za zrządzeniem Opatrzności fakty historyczne zapewniły mu na tej drodze 
potrzebną wolność przez długie szeregi wieków. Ale czy bez tej władzy 
świeckiej może on posiąść dostateczną niezależność, konieczną do swo
bodnego spełniania swej wysokiej władzy? 
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Biskup czuje cały ciężar podniesionego pytania. Jakkolwiek było ono 
już dawniej postawione, jednak rozwiązywano je dotychczas na ogół zawsze 
przecząco i ostatecznie cała spawa nie podlegała kwestyi. Wielokrotne 
orzeczenia papieży, zwłaszcza stanowisko Piusa IX oraz Leona Xl i i , któ
rzy z całym akcentem obstawali przy swych prawach historycznych i hi
storycznej formie gwarancyi niezawisłości papieskiej nakazywały uszanować 
wolę Stolicy świętej, nie pozwalały na występy i niewczesną dyskusyę, 
zwłaszcza na występy z wnioskami niezgodnymi z wolą Stolicy świętej. 
Dochodziło tak daleko, że poważni prawnicy, uważali za rzecz pod klątwą 
zakazaną udzielać rad Stolicy świętej, aby w imię pokoju zrzekła się swych 
dawnych posiadłości. 

Dlatego też Mgr. Rossi, wiedząc, że rzucone przez niego pytanie 
dalekiem echem odbić się musi po kraju i za granicą, uczuwał potrzebę 
usprawiedliwienia się. „Kwestya, którą podnosimy, nie powinna nikogo 
alarmować; jeżeli przed 40 czy 50 laty stawiali ją ludzie wielcy w chwili 
ustanawiania praw gwarancyjnych, dlaczego nie byłoby wolno postawić jej 
po ich uchwaleniu? Byłby to system zbyt prymitywny i zgubny wyklu
czać dyskusyę nad czemś dlatego, że jej wynik może nie będzie się zga
dzał z krótką logiką pewnych umysłów. Jeżeli dyskusya nad sytuacyą wy
każe, że nie odpowiada ona wymaganiom, które niedawno uznane zosta
ły za konieczne ze względów tak wnętrznych, jakoteż zewnętrznych, to 
czyżby to było politycznie, czy patryotycznie usunąć się od rozpatrywa
nia sprawy, albo podnosić podejrzenie lub nawet potępiać tych, co szcze
rze chcą się do niej zabrać ze względu na dobro ogółu? Dlatego żadne 
uprzedzenie, żadna przeszkoda nie powinna wstrzymać lojalnej i spokoj
nej dyskusyi nad tą kwestya. Nie mamy zamiaru określać, jakie musi 
być rozwiązanie. Brak nam do tego upoważnienia i kompetencyi, a do 
tego okoliczności tak się wikłają, że taki krok bez wątpienia jeszczeby 
utrudnił całą sprawę". 

Przytoczyliśmy słowa biskupa bardzo odważone i obmyślone, bo one 
wskazują dostatecznie i cel jego wystąpienia i zakreślają granice, w jakich 
się obracało. Wystąpienie to, zapewne niezwykle doniosłe, przedewszy
stkiem podnosi kwestyę rzymską i chce otworzyć dyskusyę nad nią- Jest 
wezwaniem zwróconem do strony interesowanej, żeby, mając świeżo 
w pamięci usługę wyświadczoną przez katolików rządowi, w interesie 
własnym i w interesie Kościoła starała się o jej rozwiązanie tak, żeby 
przynajmniej zasadnicze wymagania najwyższej władzy kościelnej zostały 

* Piat, Sijjnorello, Haine i inni. 
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całkowicie uwzględnione. Biskup te zasadnicze wymagania wyluszczył 
tylko zaprasza do lojalnego rozpatrzenia sposobu, jakby im należało za
dość uczynić, bo to, co obecnie Stolica święta posiada,— wyraźnie zazna
cza to biskup,— nie zabezpiecza jej niezawisłości. Jestto sytuacya chwiejna, 
doczasowa, zależna od partyj, które dochodzą do władzy, zależna od in-
terpretacyi praw, które ją ścieśniają albo nawet znoszą. — Cóż na to 
odpowiedziała strona interesowana? 

Przedewszystkiem cała prasa włoska, zdaje się, jakby była zaskoczona 
niespodziewanie tem wystąpieniem Mgr. Rossi. Strona katolicka donosiła 
0 niem z wielką rezerwą, widocznie wstrzymując się od daleko idących ko
mentarzy; natomiast w gazetach liberalnych pojawiły się artykuły nader 
znamienne. Powitano na ogół wystąpienie biskupa jako wypadek nadzwy
czajnej doniosłości, a nawet umyślnie przesadzono tę doniosłość. Że rze
czywiście jest ono doniosłe, to nie ulega wątpliwości. Doniosłe jest jako 
nowe, głośne podniesienie kwestyi rzymskiej przez katolików włoskich — 
1 jako nowe jej sformułowanie. W zestawieniu z dawnymi dokumentami 
oznacza, ono delikatną ewolucyę rewindykacyj kościelnych. Dawniejsze for
muły domagały się wprost władzy świeckiej papieża, ehoć nie pomijały 
podnieść w uzasadnieniu konieczności, aby papież był zupełnie od obcych 
czynników niezależny. Obecnie w przemówieniu arcybiskupa to uzasadnie
nie, ta konieczność niezależności wybija się na plan pierwszy, a świecka 
władza papieży i własne terytoryum, przesunięte na plan drugi, ukazują 
się jako jeden ze środków do faktycznego urzeczywistnienia tej nieza
leżności — środek, który ostatecznie może podlegać dyskusyi. W ten spo
sób uzyskuje się obszerniejszy teren do dyskusyj pertraktacyjnych w kwe
styi rzymskiej. Formuły tej użył 22 października 1912 r. ks. Norfolk, 
kiedy w imieniu „Zjednoczonych katolików Wielkiej Brytanii" protesto
wał przeciw ,, pozbawieniu papieża wolności i potrzebnej mu niezależności 
do spełniania swego posłannictwa na całym świecie" i domagał się no
wych warunków, któreby mu pozwoliły wykonywać swój urząd bez żad
nych przeszkód". Formułę tę, zapewne z wiedzą stolicy świętej przyswoił 
sobie arcyb. Rossi, kiedy wystąpił z wezwaniem do dyskusyi na tym ob
szerniejszym terenie. 

Ale prasa niekatolicka i liberalna [nie miała ochoty do dyskusyi 
nie chciała rzeczy poważnie traktować i dlatego, aby ją odrazu ubić, 
sfałszowała przesadą doniosłość wystąpienia arcybiskupa. Postąpiła po ku-
glarsku. Rozdmuchała sprawę do fantastycznych rozmiarów tak dalece, 
że ośmielono się puścić w świat wiadomość nie do uwierzenia, że sto
lica Apostolska godzi się z obecnym stanem rzeczy. 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO 275 

Był to oczywisty fałsz i rozmyślne przekroczenie prawdy. Czyż nie 
jest wprost oburzającem, jak z owego oświadczenia, któreśmy niemal do
słownie przytoczyli, można było dojść do takich wniosków, jakie n . p . po
czyniła Giornale d' Italia : „ Z n a c z e n i e oświadczenia Mrg. Rossi'ego pole
ga na tem, że od 43 lat po zniesieniu świeckiej władzy papiestwa, Ko
ściół po raz pierwszy okazuje się gotowym przyznać, że przeszłość się nie 
wraca, i że trzeba się rozglądnąć za inną formą gwarancyi niezależności 
i nietykalności, ile że świecka władza Kościoła skończyła się na zawsze (!). 

Wywody owe biskupa z Udino, mające za sobą autorytet papieski(l), pozo
stawiają więc zupełnie nietkniętą (!) całość terytoryalną państwa włoskiego 
i przyjmują za fakt niezmienny i nietykalny, że Rzym jako stolica naro
du przynależy do Włoch (!). Spodziewać się tedy należy, że odtąd już pa
pież nie będzie, mówiąc o królu, używał zwrotu: ten zaborca". W po
dobnym duchu pisała Gorriere delia Sera, Perseveranza i inne 
pomniejsze trabanty tych wielkich gwiazd liberalnych — tylko oczy
wiście mniej licząc się ze słowami. Przechodziły one nieraz w oburzają
ce żarty z Namiestnika Chrystusowego. Taka Illustrazione Italiana zdo
była się na dowcip nazwania Piusa X za ten krok wielkim modernistą, 
który pod tem imieniem ma przejść do historyi Kościoła. Postępowanie 
to liberalnej prasy daje dowód, że wogóle me dorosła ona do poważnej 
dyskusyi, któraby mogła przygotować teren do nawiązania dalszych per-
traktacyj; dała też sposobność niektórym katolikom poznać, że ulegają złu
dzeniom, jakoby można wejść w porozumienie z partyą liberalną, albo 
od niej cośkolwiek oczekiwać. 

Urzędowo zabrała głos „Trybuna", ale i dla niej kwestya rzym
ska już od dawna rozstrzygnięta. Papiestwu już dawno przyznane 
były prawa gwarancyi „ z nieporównaną szlachetnością" tak, że 
katolicy powinni się wyrzec wszelkich pretensyj pod tym względem. Za 
odpowiedź na wezwanie Mrg. Rossi'ego można też uważać mowę Giolittie-
go, wypowiedzianą w parlamencie 16 grudnia. Prezes ministrów oświad
cza, że stosunek Kościoła do państwa, tak ważny dla kraju, już jest mą
drze określony przez prawo włoskie. Prawo to nadaje bardzo szeroką wol
ność religijną, ale nie pozwala Kościołowi mieszać się w czynności pań
stwowe. Państwo, będące przedstawicielem wszystkich obywateli, nie mo
że pozwolić na ograniczenie swej najwyższej władzy. Ono samo będzie 
rozstrzygać w sprawach spornych z Kościołem, i co do swej kompetencyi 
nie może wchodzić w dyskusyę z nikim. Żywe oklaski towarzyszyły sło
wom ministra. Na razie więc próba zbliżenia i lepszego rozwiązania kwe
styi rzymskiej się nie udała, bo przedstawiciele władzy nie chcą o niej 
traktować. Dla nich całą dyrektywą działania jest dogmat „status quo",— 
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tylko, że ten dogmat bardzo jest chwiejny, jak wypadki bałkańskie 
wykazały. 

Bądź co bądź cały ten epizod może tylko posłużyć za jeden 
faktyczny dowód więcej, jak illuzoryczne są dotychczasowe gwarancye nie
zawisłości i nietykalności Stolicy apostolskiej i jak bardzo katolikom już 
nietylko włoskim, ale całego świata, zależeć powinno na tem, aby nie
zawisłość Stolicy Świętej była na lepszych podstawach ugruntowana. 

Smutne Antyćhrześcijańskie prądy przez cały przeciąg XIX wieku wciąż 
doświad- . . T-i • - i - i j 
czenia. wzbierające falami we r rancyi, doprowadziły ostatecznie do 

ruiny. Państwo, jako takie, wyrzekło się nietylko katolicyzmu, ale i wszel
kiej religijności i brutalnie zaczęło ze siebie zdzierać i zrzucać wszelkie 
cechy i oznaki swej przynależności do chrześcijaństwa. Ofiarą tego szału 
opętańczego padły przedewszystkiem publiczne instytucyę katolickie, któ
re gwałtownie poczęto znosić, rozwiązywać, jak to zrobiono z zakonami, lub 
też przekształcać, odbierając im charakter religijny i wypaczając ducha, który 
te instytucyę powołał do życia. Tak stało się ze szpitalami. 

Szpitale i rozmaite zakłady dla chorych zwłaszcza biednych, to insty
tucyę z samych głębi ducha chrześcijańskiego wyrosłe. Powołane do ży
cia pod wpływem tej serdecznej litości, współczucia, a zarazem przekona
nia, które w drugim upatruje nietylko podobnego sobie człowieka, nie
tylko brata i siostrę, ale samego Chrystusa, rozwinęły się w krot
ce i kwitły wspaniale ..zawsze, gdzie tym duchem ogrzane osoby pro
wadziły je i usługiwały chorym; — niedomagały, gdy jakieś inne czynni
ki tego ducha chrześcijańskiego przygłuszyły lub choćby tylko postawiły 
w cieniu, na drugim planie. Szał sekciarski bezreligijności czyli laicyza-
cyi za wszelką cenę postanowiła z nich tego ducha wypędzić i żeby 
tego dokonać, gwałtem powyrzucała ze szpitalów tych, których chrześci
jańska miłość bliźniego była tak wielką, że ich na cale życie przywiązała 
do łoża chorych i uczyniła wiecznymi ich posługaczami. Wygnano ze szpitali 
zakonników i zakonnice, a na ichmiejsce powołano personal świecki, który 
po większej części pozbawiony uczuć chrześcijańskich, w służbie szpi
talnej widzi tylko sposób zdobycia środków do utrzymania i używania. 
Miejsce uśmiechniętej życzliwością siostry zakonnej z koronką u pasa, 
zajął zgryźliwy najmita, — najęta, niezadowolona służąca, z musu tylko 
przebywająca w szpitalu z chorym, a tęskniąca do jakiegoś przyjemniej
szego zajęcia. Czego w takich warunkach można oczekiwać w szpitalu, 
przewidzieć łatwo — jednakowoż sprawcy laicyzacyi zbyt byli pochłonięci 
olbrzymią doniosłością swego dzieła, aby mogli zważać na takie dro
bnostki. 
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I stało się, co się stać miało. Niewiele lat upłynęło, a oto poka
zuje się, że szpitale zlaicyzowane gwałtownie upadają. Upada ich gospo
darka, upada usługa, upada przedewszystkiem ich reputacya tak, że cho
rzy wstępują do nich z trwogą w duszy, nie przed jakiemiś ciężkimi za
biegami leczniczymi, ale z trwogą przed usługą, która ich tam czeka, 
z bojaznią przed personalem, z którym mają się spotkać i którego opiece 
będą musieli się poddać. 

Dochodzi już nawet do tego, że nawet fanatyzm i zacietrzewie
nie poczyna się cofać przed opłakaną rzeczywistością — nawet zwolenni
cy i wielbiciele zlaicyzowanych szpitalów odnoszą się do nich krytyczniej 
i poczynają myśleć o odwrocie. 

9 grudnia odbywała posiedzenie w Paryżu rada miejska, bardzo 
charakterystyczne dla tej sprawy. Już dawniej pojawiły się na radzie pro
jekty o przywrócenie do szpitali usługi zakonnej — tego dnia kontynu
owano dyskusyę. Dyskusya była bardzo gorąca. Referent domagał się 
odrzucenia wniosku. Ale wnioskodawcy p. Alpy i p. Puymaigre nie da
wali za wygraną i wsparci przez innych kolegów uzasadnili bardzo po
ważnie swoje wnioski. Oczywiście musiano się przedewszystkiem oprzeć 
na wolności, która jest wciąż na ustach we Francyi, nawet u najdespo-
lyczniejszych fanatyków. I wtedy wyszło na jaw, że w tych szpitalach 
panuje najwstrętniejsza tyrania względem chorych, zwłaszcza jeśli cho
dzi o ich przekonanie religijne. Nietylko, że szpitalom odebrano już od 
1883 r. oficyalnych kapelanów, ale każdemu księdzu tak utrudniono do
stęp do chorych, że chory, choćby błagał o niego, nie ujrzy go, jeśli 
nie złoży pisemnego podania z żądaniem o księdza. Inaczej nawet nie-
umiejącemu pisać księdza nie przywołają. Zakaz ten tak surowo prze
strzegany, że nawet obecnego w szpitalu księdza nie wolno innemu cho
remu przywołać do swego łóżka, jeżeli podania o to nie wniósł do za
rządu. — Dalej obliczono, że gdyby przyprowadzono według wniosku do 
projektowanych szpitali usługę zakonną, zaoszczędzonoby na tem rocznie 
do 260,000 franków. Nadto dowiedziała się Rada miejska w Paryżu, że 
lud koniecznie domaga się powrotu zakonników i w tym celu urządził 
zbieranie podpisów, których napłynęło już 170,000. Poruszono też opi
nię lekarzy, którzy i w swych pismach fachowych jak najsympatyczniej 
odnoszą się do myśli przywrócenia zakonnic po szpitalach, i w syndyka
tach podnoszą te żądania. 

Po dyskusyi, w której nie szczędzono nietylko słów ale i ra
zów, odrzucono wprawdzie wnioski o przywrócenie zakonnic do projekto
wanych szpitalów ze względu na dotychczasową służbę, której nie chciano 
pozbawiać stanowiska, ale przynajmniej zgodzono się na inny wniosek. 
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żeby iść z zapomogą szpitalom prywatnym z obsługą zakonną tak, aby 
ubodzy mogli znaleźć w nich bezpłatne umieszczenie, jeżli chcą być pod 
opieką sióstr. 

Uczyniono to pod naciskiem opinii publicznej. Wszak wiadomo 
powszechnie we Francyi, że nawet najzajadlejsi radykali, zakonożercy, kie
dy ich nawiedziła choroba lub kogoś z ich blizkich, przywoływali 
zakonnice do obsługi w chorobie. Jeśli już oni woleli mieć przy sobie 
zakonnicę, aniżeli jakąś świecką, dyplomowaną pielęgnarkę, dlaczegóżby 
lud miał być pozbawiony pomocy i opieki zakonnic po szpitalach ? Lud 
więc domaga się przywrócenia zakonnic, zbiera podpisy i liczbą swą wo
la głośno o nie, a przed tą postawą ludu miękną i skamieniałe fanaty
zmem dusze bezbożnych szermierzy. 

Kiedy ze szpitala Charite wypędzono Siostry szpitalne, jakiś fiakier 
na widok wygnanych zakonnic wolał do otaczających: „Ja tam do kościoła nie 
chodzę, to mi tam jedno, ale żeby wypędzać zakonnice, na to trzeba 
być kanalią". Takie było usposobienie prostej ludności, nawet zupełnie 
bezreligijnej, przy usuwaniu zakonnic ze szpitalów. I to usposobienie się 
nie zmieniło, chyba na lepsze. Zwłaszcza wiadomości, co się dzieje 
obecnie po szpitalach, o których donosi prasa, muszą robić wrażenie na 
czytelnikach a wrażenie z pewnością niekorzystne dla niezapomnia
nych sióstr i mateczek. Dodać należy, że wiadomości te nie są tylko 
plotką jakiegoś rozszerzającego je osobnika, ale faktami stwierdzonymi 
przy śledztwie i zaprotokołowanymi, faktami, o których donoszą ciała le
karskie. 

Niedawno instytucya, czuwająca nad zdrowotnością ludności, tak 
zwana Opieka (Assistance) w Tuluzie umieściła w swem sprawozdaniu 
zestawienie swej działalności przy pomocy zakonnic, z działalnością swą 
po ich usunięciu. Sprawozdanie zredagowane przez lekarzy, bardzo obje-
ktywne, spokojne, obraca się na terenie samych faktów, ale przez to je
szcze bardziej uderza, bo ostatecznie stwierdza niemal bezcelowość tej 
instytucyi po jej laicyzacyi (La Groix z dnia 27 grudnia). 

Przy końcu grudnia znów wielki skandal szpitalny zwrócił na sie
bie uwagę powszechną i dal sposobność wglądnąć we wnętrze zlaicyzo
wanych szpitali i odchylić zasłonę, zakrywającą panujące w nich stosunki. 
Dnia 27 grudnia na posiedzeniu rady miejskiej w Lorient doniósł bur
mistrz Esvelin panom radnym z komisy i administracyjnej szpitala, że 
zmuszony był usunąć ze szpitala gospodynię, niejaką p. Gaudin za jej złe 
obchodzenie się z chorymi. Miała ona od dłuższego już czasu chorym 
ujmować jedzenia, które zresztą dawała złe i źle przyrządzone. Przyto
czył świeży wypadek jej nieludzkiego znęcania się nad 8 letniem dzie-
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ckiem, które za jakąś drobnostkę okropnie rzemieniem obiła i jeszcze 
nadto nagie zamknęła w ciemnej celi, przeznaczonej dla waryatów, gdzie 
je znaleziono niemal skostniałe od zimna. Burmistrz spodziewał się, że 
radni przyjmą jego oświadczenie i na tem się skończy. Tymczasem dy-
misyonowana gospodyni podała swą obronę na ręce jednego z radnych, 
który ją przeczytał na radzie. Z tego memoryału dowiedziano się, że jak
kolwiek gospodyni nie może zaprzeczyć faktom, to przecież działała we
dług systemn uprawianego w szpitalu od dawna, według którego wyzy
skiwano chorych w różny sposób za wiedzą osób wysoko położonych. 
Jeśli zaś teraz chcą ją oddalić, to czynią to z innych względów, miano
wicie, aby na jej miejsce dostała się inna osoba, bardzo protegowana przez 
radykalnego posła p. Niil. Dalszy ciąg posiedzenia był już tak burzliwy, 
że całe zdarzenie prawdopodobnie znajdzie zakończenie przed sądem, 
który jeszcze lepiej wyjaśni stosunki szpitalne. Tymczasem wieść o zajściach 
na posiedzeniu dostała się do prasy, poruszając opinię; wielkie dzienniki 
wysyłają do Lorient swoich sprawozdawców i, jak to bywa, opinia publiczna 
dowiaduje się o bardzo niepocieszających wiadomościach w zlaicyzowa
nych szpitalach. 

Dowiaduje się, że zaraz w pierwszym roku po laicyzacyi budżet szpital
ny powiększył się znacznie. Następnie ustalono, że już od pierwszych dni 1907 
roku napływały ustawiczne skargi do rady miejskiej na nieznośne stosun
ki w szpitalach, ale nie były uwzględnione. Dopiero orgie, urządzone 
w noc wigilijną w tymże roku przez personal szpitalny, wywołały 
wprost oburzenie i zmusiły do wystąpienia bardziej stanowczego. W tych 
orgiach brał udział także Dr. Roux, prezydent Wolnej Myśli Loryentyj-
skiej i członek komisyi administracyjnej szpitalnej. Takie postępowanie, 
które zupełnie odpowiadało charakterowi prezesa Wolnej Myśli, jednako
woż nie uszło bezkarnie członkowi komisyi. Dr. Roux otrzymał zwolnie
nie ze swego urzędu, a personal rozpędzono. 

Od tego czasu skandale w szpitalach się mnożą — jeden niemal dopę-
dza drugi. Chorym zbywa na najniezbędniejszych rzeczach, bo im ich 
obsługa odmawia. Służące mało dbają o chorych, ale za to mają czas 
na flirt z żołnierzami, którzy przez mury dostają się do wnętrz szpitali. 
Schadzki, sceny pijackie i awantury wydarzają się często i uchodzą bez
karnie. W sali brak dozoru powoduje oburzające wypadki. Chory może 
się powiesić, inny podrzyna sobie spokojnie gardło. — W roku 1912 
pacyent w przekonaniu, że przyjmuje przepisane lekarstwo, ma sposobność 
wypić flaszeczkę morfiny i kończyć wśród okropnych boleści. Sądownie 
stwierdzono winę ze strony szpitalnej i miasto skazane zostało na opła
canie pensyi wdowie po zmarłym. Kiedyindziej lekarz skonstatowawszy 
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u dziecka krup, poleca natychmiast udać się do szpitala. Cóż, kiedy w szpi
talu taki porządek, że nie mogą się do-niego w nocy dostać, a kiedy 
rano zabrano się do ratowania dziecka, już było za późno. — Innym znów 
razem dziecko umieszczone w szpitalu i pozostawione bez opieki (bo 
przez cale popołudnie nikt ze służby nie pokazał się na sali) mogło sobie spo
kojnie pójść do pieca centralnego i tak się poparzyć, że znaleziono je na 
pół zwęglone. Kradzieże są na porządku dziennym. Nietylko takie jak 
spieniężanie na targu jaj, przeznaczonych dla chorych, albo zabieranie 
bielizny, która po nocy znikała w przerażający sposób — ale też i wię
ksze malwersacye. Odbiorca szpitalny p. Frapper dopuszcza się malwerzacyj, 
ale skargi na niego pozostają bez skutku; wreszcie pokazuje się nawet 
brak 40000 franków. Wszystkich oczy zwracają się na niego, pokazują 
go sobie palcami. Cóż kiedy wyższe osobistości były w tem interesowane, 
winnego nie pociągnięto do odpowiedzialności, tylko usunięto z urzędu 
a dla uciszenia sprawy pieniądze po cichu zostały do kasy wróco
ne. Miasto ciągle daje subwencye na szpitale, a po szpitalach tego nie 
znać, niedostatek panuje w nich wielki. Oto fakty, które przypadkowo 
tylko wskutek niezręczności pana burmistrza dostały się do wiadomości 
publicznej i zostały napiętnowane w prasie. Ałe przez te przypadkowe 
odkrycia opinia publiczna domyśla się i rozumie więcej... że tak jak 
w zlaicyzowanych szpitalach w Lorient dzieje się i indziej tam, gdzie 
usługa zakonna wskutek przemocy musiała ustąpić przed usługą świecką. 
Zna stosunki szpitalne przedewszystkiem ta ludność, która zmuszona jest 
na przebywanie w szpitalach. Ona pamięta, jak w nich było dawniej — 
odczuwa bardzo dotkliwie na sobie, jak jest teraz i porównując, umie sobie 
wyprowadzić wniosek, skąd to pochodzi. Bo zabrakło po szpitalach 
tych, którzy mieli serce chrześcijańskie pełne tkliwej miłości dla cho
rych — którzy nie szukali własnego interesu, ale całkowicie oddani cho
rym dbali o nich, jak siostry serdeczne, jak najlepsze matki. Dlate
go lud domaga się i będzie się coraz natarczywiej domagał przywrócenia 
sióstr do szpitali. Jeśli nie względy religijne, to jego własny interes bę
dzie go coraz bardziej zmuszał do wołania o siostry. Pójdzie za wzorem tych 
osławionych wrogów zakonów, takiego Waldeka Rousseau, Clemenceau, 
Etienne'a Gauthier'a, Kerguezac'a, Jaures'a, Combes'a i innych, którzy 
w chorobie swojej lub swoich blizkich do zakonnic się udawali z pro
śbą o usługę. I agitacya za przywróceniem zakonnic po szpitalach się 
wzmaga; W Paryżu, Marsylii, Grenobli, Tulonie i innych miastach tworzą 
się organizaeye do zbierania podpisów na rzecz usługi zakonnej po szpi
talach. W prasie coraz częściej pojawiają się artykuły agitacyjne, które 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO 2 8 1 

mają urabiać grunt podatny w ś r ó d ludu i j e s t nadzieja że agitacya nie 

będz ie b e z o w o c n a . 1 B o jeżel i był jakiś krok n iepopularny , jaki uczyni l i 

fanatycy bezbożni , to z p e w n o ś c i ą najbardziej n i e p o p u l a r n e m , n i e l u d z k i e m 

i oburzającem było u s u n i ę c i e zakonnic ze szp i ta lów. 

H a n d l a r z e i y w e g o ^ t o w a r u . 

W pierwszych dniach listopada 1913 r. „odkryła" policya war
szawska w kawiarni żyda Rothbiut ta przy ulicy Królewskiej całą 
bandę handlarzów żywego towaru. Około stu tych bezecnych zbro
dni arzów odstawiono do „ula". Samych żydów. . . 

Zbrodniarze bezecni, hyeny ludzkie! Bowiem t rudno sobie wy
stawić podlejszego łotra od tego rodzaju „handlarza". Nietylko ciało 
kobiety plugawi on i zabija, gdyż jad chorób seksualnych, t . zw. 
sekretnych, zakaża ostatecznie mieszkanki lupanarów^— lecz mor
duje także jej duszę. 

O handlarzach żywego towaru mówi się głośno, publicznie do
piero od r. 1899-tego, od chwili, kiedy sekretarz londyńskiej Yigilanct 
Association, Coote, objechał stolice kontynentu europejskiego, wy
głaszając wszędzie odczyty o tych zbrodniarzach i wzywając narody 
cywilizowane do wspólnej akcyi przeciw nim. On to zwołał w tej 
sprawie pierwszy kongres do Londynu (w r. 1899), na k tóry przy
byli delegaci różnych stowarzyszeń, założonych w celu ochrony ko
biet ubogich. Ponieważ jednak stowarzyszenia prywatne nie rozpo
rządzały środkami do poskromienia tych łotrów, nie posiadając 
władzy wykonawczej, trzeba b j ło wezwać na pomoc rządy. Dzieła 
tego dokonał francuski senator, Bej^enger. Sprawił on, że do Pa
ryża przybyli w r. 1902 urzędowi wysłańcy: Rosyi, Niemiec, Austryi, 
Belgii, Danii, Francj i , Hiszpanii, Angłii, Włoch, Norwegii, Holandyi, 
Portugalii, Szwecyi, Szwajcaryi i Brazylii. Chodziło o to, żeby usta
nowić jakąś k a r ę j i a handlarzów żywego towaru, na których prawo
dawstwo nie^wroci ło dotąd uwagi, chociaż t a hańba X X stulecia 
plamiła już od dłuższego czasu kulturę „epoki odwiecznej". 

1 W Grenobli osiągnięto na razie już to, że komisya administracyjna 
szpitalów zdecydowała przywrócić zakonnice w pawilonie Berey'a, jak tego 
żądał w swym zapisie fundator tego pawilonu. Na czele ruchu, domagającego 
się przywrócenia zakonnic, stanęli lekarze i w krótkim czasie zebrali 27.000 
podpisów. 
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Trzy powody złożyły się na to opóźnienie. Po pierwsze : prze
milcza prasa żydowska zbrodnię swoich współwyznawców, a jeśli 
się o niej czasem odezwie, to zwykle tylko półgębkiem, nie kładąc 
na nią należytego nacisku. Powtóre : zakrywała i otacza dotąd han-
dlarzów żywego towaru doskonała organizacya. Przeciętny handlarz, 
dostawca towaru, nie zna właściwych kierowników „przedsiębior
stwa", jest tylko ich narzędziem, porozumiewa się z nimi za po
mocą pośredników, omijając, o ile tylko możliwe, wszelkie doku
menty piśmienne. Rozkazy od zwierzchników otrzymuje ustnie 
i ustnie składa raporty. Wybierając się „na robotę", zaopatruje się 
w liczne paszporty, każdy na inne nazwisko. Schwycony na gorącym 
uczynku i stawiony przed sądem, odgrywa rolę idyoty : nie zna miej
sca swojego pochodzenia, swoich rodziców, krewnych i t . d. W ten 
sposób utrudnia śledztwo, przecina nić poszukiwań policyjnych, 
gmatwa sprawę. 

Pomaga wkońcu do maskowania zbrodni bożek Mamon. Han
dlarze żywego towaru, rozporządzając bardzo znacznym kapitałem, 
posiadają środki do „zamknięcia gęby" zbyt ciekawym urzędnikom 
policyi. Wiadomo, że policya amerykańska lubi sute kubany. Nawet 
prezydent policyi nowojorskiej milczał, popierał za pieniądze zbro-
dniarzów, na czem nie wyszedł dobrze. Przekonany o łapownictwie, 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 

Trzy te powody zacierały przez długi czas ślady kreciej roboty 
handlarzów żywego towaru i przeszkadzają dotąd władzom i sto
warzyszeniom humanitarnym dotrzeć do źródła tego potwornego 
rzemiosła. 

Dotąd wiadomo tylko, jak mniema H. Wagner w swojej bro
szurze p . t . : Madćhenhandel, że w Ameryce istnieją t rzy wielkie sto
warzyszenia handlarzów żywego towaru, z których najszioiljiw^zem 
jest Tammany-Hall, składające się z młodych ludzi, tresaswuaych 
do uwo^er ł i^^ć lo ^w^łceaiar-dziewcząt. W Europie odkryto dwa 
wielkie stowarzyszenia: zachodnie (francuskie) i wschodnie (ży
dowskie). Drugie operuje na ziemiach polskich, węgierskich i po
łudniowo-ruskich. W samem Królestwie Polskiem naliczyła policya 
2000 sutenerów, dostarczających „żywego towaru" do lupanarów 
Azyi i Ameryki. „ Ja rmark i" , zjazdy „kupców" odbywają się w War-

. szawie w miesiącach jesiennych. Na jarmarki te przybywają engrosiici 
z Brazylii. 
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Z jakich warstw społecznych rekrutują, się handlarze żywego 
towaru i ich pomocnicy? 

W Polsce, Rosyi, Galicyi, na Węgrzech garną się do tego ohydnego 
,..fachu" tylko żydzi, więksi i mniejsi aferzyści, właściciele i właści
cielki lupanarów, sutenerzy, faktorzy i t. p . plugawa hałastra. Dzie
wczęta lepiej wychowane, przeznaczone dla wy bredni ej szych odbior
ców, napędzają handlarzom zwykle żjdówki „cywilizowane", mó
wiące różnymi językami. Obwiesiwszy się brylantami, starają się 
ukryć swoją narodowość i religię. W tym celu zamieszkują w pen-
syonatach chrześcijańskich, katolickich, zapisują się do różnych 
stowarzyszeń dobroczynnych, ubierają się w maskę nabożnych ma-
tron, co im ułatwia zawieranie stosunków z pannami lepszych sfer. 
W Wiedniu n. p . ujęto handlarkę żywego towaru, k tó ia brała czynny 
udział aż w czterech stowarzyszeniach religijnych. 

Handlarze męscy, przeznaczeni do łowienia dziewcząt, ubie
rają się t ak samo, jak kobiety, bardzo starannie i tak samo, jak one, 
ozdabiają się biżuteryami. Wiadomo, że wszelakie błyskotki dzia
łają na niewiastę pociągająco. 

W Europie Zachodniej, głównie we Francyi, pełnią służbę wy
wiadowców, stręczycielów, łapaczów i impresariów, agenci__ejnig*a-
eyjni, przewodnicy (cicerone) wielkich miast, sutenerowie, masa-
żystki, akuszerki, a nawet dorożkarze. 

Cała ta czarna banda, gotowa sprzedać duszę za garść srebrni
ków, pobiera znaczny procent od właściwych handlarzów żywego 
towaru, którzy „dorabiają" się pańskich fortun. W Bois de Colombes 
pod Paryżem uprawiał rzemiosło to jakiś Rigot, piwowar. Wybu
dował on sobie za łzy i rozpacz swoich ofiar w krótkim czasie kilka / 

hotelów. Aby odwrócić uwagę policyi od swojej tajemnej działal
ności, był prezesem Arsz3grfiVir.li Tliilimczyrmych s t ^ w a r y y g T p r i w mie
ście, starał się wyrobić sobie opinię nieskazitelnego człowieka i do
brodzieja ubogich, co mu się też na pewien czas udało. Jego wspól
nik, Dumortier, pełniący funkcye gwałciciela upatrzonych dziewcząt, 
zabawiał się w sportsmena, miał własną stajnię wyścigową, bywał 
w najlepszych towarzystwach. Setki dziewcząt sprzedali ci totrzy-
kowie do lupajiaxQiy londyńskich, wenezuelskich i transwalskich. 

Więc handlem żywego towaru trudnią się nietylko nasze łapser-
daki i Grojseczyki żydowskie. Proceder ten wabi różne śmiecie ludzkie,-
łaknące szybkiego a znacznego zarobku. Przodem jednak idą żydzi 
polscy i węgierscy, oni to bowiem dostarczają kompanii francuskiej 

p. p. T . cxxi 20 

http://Arsz3grfiVir.li
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„świeżego ciągle towaru". A szukają owego towaru nietylko w Polsce 
i na Węgrzech, lecz także w Niemczech, w samym nawet Berlinie. 
Temu lat t rzy, w 1910 r„ schwycono w stolicy nadszprejskiej dwóch 
żydów polskich: Silberreicha i Wallersteina i zamknięto ich na 3 
lata w domu karnym {Zuchthaus). 

Słynny kryminalista niemiecki, prokurator dr. Wulffen, znany 
psycholog różnego rodzaju zbrodniarzów, usiłował w swojem dziele 
p . t . : Der Sexualverbrecher odtworzyć sylwetkę handlarza żywego 
towaru. Mówi on pomiędzy innemi: „Ze stanowiska psychologicznego 
należy zaznaczyć, że handlarz żywego ciała jest przedewszystkiem 
aferzystą (Oeschaftsmann). Potrzebują oni do swojego procederu 
pewnych cech charakterystycznych, mianowicie z jednej strony 
przebiegłości i stanowczości, z drugiej uległości i giętkości. Oprócz tego 
musi posiadać dar przekonywania i zdolności handlowe. Wszystkie te 
cechy odnajdujemy w psychologii żyda. 

Zbyt grzecznie obszedł się Wulffen z handlarzami żywego to
waru, stawiając ich obok zwykłych szachrajów, te bowiem znamienne 
cechy, jakie im przysądza, znaleźć można u wszystkich geszefcia-
rzów wogóle. 

Handlarz żywego towaru nie jest aferzystą w zwykłem rozu
mieniu, lecz poprostu łotrem bez czci i wiary, podstępnym drapieżni
kiem, który sprzeda dla pieniędzy własną żonę, albo rodzoną siostrę. 
Środkami jego są: kłamstwo, podstęp, bezczelność, w razie potrzeby 
brutalny gwałt. J a k żbik skrada się on manowcami do swojej ofiary. 

Pomaga mu do jego celów: naiwność, brak znajomości ludzi 
i życia, łatwowierność upatrzonego towaru, albo lekkomyślność 
lub nędza. 

Czytaliśmy w dziennikach warszawskich w pierwszych dniach 
listopada 1913 r . : „Komitetowi policyjno-łekarskiemu doniesiono, 
że w lupanarze żydówki Fajsznajderowej więżą młodą dziewczynę 
i zniewalają ją do rozpusty. Dozorcy komitetu, udawszy się na miejsce 
wskazane, znaleźli t am w istocie nieszczęśliwą ofiarę, którą kilku 
sutenerów zmusiło biciem, poniewierką, nożem, wkońcu do uległości. 
By zagłuszyć jej krzyki, jej wołania o pomoc, puszczono w ruch gra
mofon. Dziewczynę tę zawlókł do lupanaru żyd Zelik Glasman, który 
wmówił w nią, że prowadzi ją do domu, gdzie otrzyma dobrą po
sadę i wysokie wynagrodzenie". 

I czytaliśmy jeszcze : „Do Warszawy przybyły dwie ładne dzie
wczyny z prowincyi, jedna z Łodzi, druga z Pabianic. Przybyły po 
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pracę. Obszedłszy próżno biura pośrednictwa i kantory stręczeń 
i nie znalazłszy odrazu zajęcia, udały się do kawiarni, by się posilić 
i odpocząć. Tu przysiadł się do nich jakiś elegancki żyd i zaczął je 
grzecznie wybadywać, skąd pochodzą i po co przyjechały do War
szawy. Gdy mu się naiwne gąski prowincyonalne wyspowiadały ze 
swoich kłopotów, pocieszył je obietnicą wystarania się dla nich o dobre, 
zyskowne posady w Rosyi za pośrednictwem jego przyjaciela, k tóry 
znajduje się właśnie w Warszawie. W celu zawarcia umowy z owym 
przyjacielem, zaprosił je na drugi dzień do umeblowanych pokojów. 
Dziewczyny z prowincyi pozwoliły się w swojej naiwności wziąć na 
t ę wędkę i byłyby padły niewątpliwie ofiarą handlarzów-^wego^ 
towaru, gdyby nie czujne oko dozorcy komisarza komitetu ^tekar-
skiego. W chwili, gdy obie dziewczyny wchodziły razem ze swoimi 
„dobrodziejami" do pokojów umeblowanych, wziął komisarz obu 
protektorów ubogich dziewcząt za kołnierz, a poddawszy ich kie
szenie rewizyi osobistej, nałożył im na ręce kajdanki. Byli to dwaj 
żydzi, Icek Bietlow i Berek Jfargenstern, agent trzeciego łotra, żyda 
Symchy Silbermanna". 

Oto dwie próbki metody „kupieckiej" naganiaczów żywego 
towaru. 

Korzystając albo z naiwności albo z ubóstwa nieopatrznych 
dziewcząt, posługują się ci zbrodniarze kłamstwem, obiecywaniem 
zyskownych posad, a gdy się im uda złowić jaką niemądrą gąskę, 
obchodzą się z nią z bezwzględnością plantatora amerykańskiego 
dawnego stylu. Batem, kijem, pięścią, nożem, wkońcu zmuszają ją 
do posłuszeństwa. 

Kryminalista WuMfęn, szkicując psychologię handlarza ży
wego towaru, pominął główną cechę znamienną tego gatunku dra
pieżnika. Kłamiący kupiec, jeśli ma jeszcze w duszy choćby szczjptę 
sumienia, zdaje sobie dokładnie sprawę z bezetyczności swojej metody 
handlowania. Kłamie dla większego zarobku, ale wie, że grzeszy. 
Handlarz zaś żywego towaru nie czuje się wcale winnym. Morał 
insanity jest głównym rysem jego charakterystyki. 

Zdarzył się w Warszawie następujący wypadek: Temu lat kilka 
zamieszkał na cichej'uliczce Soehaczewskiej s tary żyd, Tobiasz Lejba 
Landau, zameldowawszy się w policyi jako kupiec. Wygląd poważny 
miał, do bóżnicy regularnie chodził, modlił się gorliwie, wypełniał 
sumiennie wszystkie rytualne praktyki mozaizmu. Nikt nie przy
puszczał, żeby ten poważny, szanowany przez swoich „kupiec" mógł 
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być zbrodniarzem. Zdradził go dopiero hołd, złożony jego „solidności-
kupieckiej" przez gromadę współwyznawców. Z powodu jakiejś 
uroczystości familijnej zajechało przed jego skromny domek kare
tami, powozami, samochodami kilkudziesięciu wyfraczonych żydów 
i strojnych żydówek. Elegancki ten zjazd podpadł policyi, ile, że 
poznała pomiędzy „szykownymi" i „damami" sutenerów i rajfurki 
lupanarów. Przeprowadziła więc rewizyę i wykryła u „pobożnego, 
poważnego" żyda korespondencyę z zagranicznymi hurtownikami 
żywego towaru. 

Odkrycie to nie strapiło wszak „czcigodnego kupca" . Nie ro
zumiał poprostu, dlaczego go policya turbuje. Na zapytanie komi
sarza policyi, Terentiewa, czy przyznaje się do ohydnego procederu, 
odrzekł spokojnie : „To wy się teraz o to pytacie? J a już zęby zjadłem 
na tym interesie, zestarzałem się, potrzebuję wypoczynku, a wy 
dopiero dzisiaj pakujecie mnie do kozy? J a i tak mam dosyć zmar
twienia z powodu konkurencyi tych z Argentyny". 

Mało tego. „Nabożny" handlarz żywego towaru nietylko nie 
odczuwa podłości swojego procederu, lecz wzywa nawet Jehowy do 
pomocy. Opowiada H. Wagner (jak wyżej), „że w listach, pisanych 
do krewnych w żargonie, a zabranych ujętym w Berlinie Silberreichowi 
i WakerSteinowi, odwoływali się ci łotrzykowie co t rzy wiersze do 
Jehowy, błagając go, aby „błogosławił włożone do interesu pieniądze 
i pozwolił im się obficie procentować". 

Na tego rodzaju „nabożność" zdobyć może się tylko ch.as.vd 
żydowski, 

I jeszcze o jednym rysie znamiennym żydowskiego handlarza 
żywego towaru zapomniał Wulffen. Żydzi są nad miarę lubieżni 
i zuchwali w atakowaniu kobiety, zwłaszcza-gojki. Słyszymy o tem 
ciągle z opowiadań ich służby chrześcijańskiej. A nietylko służby. 
Handel żywego towaru dostarcza ich lubieżności strawy, żadna bo
wiem złowiona dziewczyna nie wychodzi z ich rąk bez zmazy. Do
starczają oni ją do lupanaru — już przygotowaną. 

Zwykle mniema się, że handlarze żywego towaru polują tylko 
na dziewczęta ze sfer najniższych. Bywa dość często inaczej. Na 
Węgrzech n. p . operował żyd Oskar Klein. Wślizgiwał się on pod 
postacią mecenasa sztuki do domów inteligentnych, gdzie były przy
stojne panny i „odkrywał" t am zawsze jakiś niezwykły talent do 
śpiewu, do aktorstwa i t . p. Poważny, wymowny umiał wmówić 
w rodziców i córki ich, że ;powinny się kształcić w tym lub innym 

http://ch.as.vd
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kierunku i ofiarował swoje pośrednictwo. Obałamucone i odurzone 
dziewczęta wyjeżdżały z nim z wiedzą ojca i matki do różnych oper 
i teatrów w Wiedniu i Monachium i — ocknęły się dopiero w Kon
stantynopolu lub w •Ameryce. 

Tak zwane kapele damskie, wędrujące po Europie i Azyi pod 
komendą „dyrektora", składają się zwykle z ofiar handlarzów ży
wego towaru. 

Posługują się także agenci lupanarowi do swoich celów mał
żeństwem. Dowiedziawszy się od swojej rajfurki, że w tem a tem 
miasteczku znajduje się jakaś ładna dziewczyna, przybywa taki 
łotrzyk, strojny, elegancki, pobrząkujący złotem i przedstawia się 
rodzicom panny jako urzędnik bankowy, zamożny kupiec lub coś 
w tym rodzaju. Dziewczyna, nie mająca wyobrażenia o życiu i ludziach, 
pozwala się olśnić jego „elegancyą" i jego „stanowiskiem", a ro
dzice są zadowoleni, że ich córka „robi dobrą par tyę" . Robią (bo 
dzieje się to głównie w rodzinach żydowskich), łączą „dobraną parę" — 
młode małżeństwo udaje się w podróż „poślubną", czyli do Azyi 
lub Ameryki, gdzie „mąż" umieszcza żonę w hotelu, recte w lupa-
narze. Najczęściej bywa tak, że agent „bierze ś lub" w jakiemś innem 
mieście, gdzie czeka na niego któryś z jego kompanów, odgrywający 
rolę rabina. 

Czytając w dziennikach i broszurach, pisanych przez chrześcijan 
0 coraz więcej rozszerzającym się handlu żywego towaru, t rudno po-
prostu zrozumieć, jak podobny plugawy wrzód społeczny może istnieć 
w wieku, w którym mówi się tyle o cywilizacyi, kulturze, postępie 
1 humanitaryzmie. 

Przedewszystkiem o humanitaryzmie! Pierwszy lepszy pauper 
duchowy i ujnysłowy, mający takie wyobrażenie o humanitaryzmie, 
jak pies o astronomii, krzyczy nam w nos, w uszy: wiek pełnego oświe
cenia, humanitaryzm! A najgłośniej, najczęściej posługują się tym 
terrorem żydzi. 

A krzyk wówczas najgłośniejszy, niby przerażonej sroki na 
plocie, gdy jakiś odważniejszy chrześcijanin ośmieli się zajrzeć do 
kart socyalizmu żydowskiego i prasy żydowskiej i zdemaskować jej 
fałszywą, niby humanitarną grę. Wstecznikiem, obskurantem, czarną 
sotnią, nieukiem jest każdy, kto dotknie końcem pióra, choćby tylko 
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jakiegoś strzępu mądrości talmudyzmu lub jakiegoś przestarzałego 
zwyczaju czy obyczaju żydowskiego. 

Tyle krzyczą żydzi o humanitaryzmie, a milczą (z nielicznymi 
wyjątkami) wobec handlu żywego towaru, wobec tej ohydnej zbrodni, 
która depce zuchwale elementarne podstawy humanitaryzmu. 

Dlaczegóż natarczywy, krzykliwy „humani taryzm" żydowski 
nie zwołuje wieców, nie mobilizuje armii socyalistów, nie wzywa 
na pomoc Rotszyldów (jak w sprawie Bejlisa) przeciw tej istotnej 
hańbie X X stulecia? Ich ta hańba powinna także obchodzić. Bowiem 
hyeny ludzkie, handlujące życiem i duszą kobiety, wywożą corocznie 
z ziem rosyjskich, polskich i węgierskich do lupanarów azyatyckich 
i amerykańskich tysiące obałamuconych, okłamanych lub przemocą 
chwytanych dziewcząt — nietylko chrześcijańskich lecz także ży
dowskich. 

Dlaczego zachowują się żydzi obojętnie nawet wobec krzywdy 
swojej własnej krwi? Chyba tylko dlatego, że największej liczby 
handlarzów żywego towaru dostarczają oni, albo dlatego, że nie 
uważają takiego „handlu" ' za grzech, za przestępstwo. 

Nie nowiną dla nich handlowanie żywymi ludźmi. Oni to, jak 
wiadomo, handlowali w wiekach średnich jeńcem wojennym, nie

wolnikiem, najchętniej słowiańskim. Takich olbrzymich fortun do-
" l : o 1 m T ~ s i " ę N z y d z i pra^scy na, tym hg.ndli^ iż im cały świat kupiecki 

zazdrościł ich skarbów. 
Nie byłożby rozumniej, lepiej, gdyby „humani tarni" żydzi 

zamiast „cywilizować", „uczyć humani taryzmu" nas, chrześcijan, 
zaczęli od siebie? Gdyby poddali r e w i Z y i : uczucia, pojęcia, zwyczaje 
i obyczaje swoich współwyznawców? Jeżeli komu, to żydom przy
dałby się humanitaryzm, twór chrześcijaństwa. Jeśli kto, to oni są 
skostniałymi arcywstecznikami. 

Od nas zaś — niech się już raz odczepią. Drogo, ekonomicznie 
i etycznie, zapłaciliśmy za ich udział w naszem życiu narodowem, 
politycznem i literackiem. 

Teodor Jeske-Choiński. 

Towarzystwa naukowe i literackie w r. ub. 
(C. d.). 

Zycie Koła dramatycznego przeszło z rozpatrywali teoretycznych 
do praktyki z chwilą zorganizowania przez nie „Teatru nowego". 
To też ruch odczytowy zamarł w niem zupełnie. 
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Kolo muzyczne znowu poświęcało się wyłącznie popularyzacji 
muzyki wśród warstw inteligentnych, skutkiem czego i odczyty 
urządzane często, zwłaszcza w sezonie zimowym, stały na poziomie 
popularno-naukowym. 

Klub polsko-węgierski zarzucił zupełnie wszelką naukę, demonstru
jąc swoje istnienie jedynie hucznymi bankietami z okazyi przybycia 
wycieczki węgierskiej do Lwowa oraz równie hałaśliwą wycieczką 
na Węgry. 

Wreszcie Powszechne wykłady uniwersyteckie ze względu na cha
rakter popularny ich musimy pominąć w niniejszym przeglądzie 
milczeniem. 

Za lat dawniejszych nie miała Galicya szczęścia do zrzeszeń nau
kowych prowincyonalnych. I tak n. p . jedno z pierwszych „Kółko 
naukoiue" w Tarnopolu upadło zaraz po wydaniu pierwszego swego 
„Rocznika", przeważnie z powodu anemii finansowej. Oddział Tow. li
terackiego im. Mickiewicza w Tarnowie, tak świetnie w początkach 
swego istnienia rozwijający się, upadł, skoro kilka dzielniejszych je
dnostek opuściło Tarnów. Z tych samych powodów po krótkotrwałym 
żywocie przestały istnieć oddziały Towarzystwa ludoznawczego 
w : Buczaczu, Tarnowie, Wieliczce i Podgórzu. 

W latach ostatnich dopiero pierwszy S t a n i s ł a w ó w przerwał 
dotychczasową tradycyę w tej mierze. Związek naukowo-literacki 
im. J. Słowackiego, zrodzony z wiary, że znajdzie się zastęp ludzi, 
którzy ogniska kulturalnego na prowincyi potrzebują, rychło oparł się 
o realne formy rozwoju : członków i ich pracę. Celem Związku było 
utrzymać ścisły kontakt z ruchem umysłowym Polski całej przede
wszystkiem i innych krajów drogą wykładów, czytelni i biblioteki. 

Kontak t ów jednak ma wtedy tylko istotną wartość dla życia 
umysłowego miasta prowincyonalnego, jeżeli zdobyta wiedza docho
dzi nie tylko przez przyjezdnego uczonego, ale jeśli na miejscu przez 
miejscowych prelegentów zostanie zbadana i opracowana. Tem się 
kierując, starano się do pracy wykładowej pociągnąć przedewszyst
kiem siły miejscowe, procent zaś prelegentów przyjezdnych ograni
czyć jak najbardziej. Co do wykładających, zauważyć się musi pewną 
jednostronność, wynikającą z ich zajęcia: są to przeważnie profesoro
wie gimnazyalni. Stąd też pochodzi brak wykładów z innych dziedzin 
wiedzy, jak prawo, nauki społeczne, medycyna i t. d. Ogólna wszelako 
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liczba wykładów, przewyższająca znacznie takąż z lat poprzednich, 
świadczy najlepiej o ruchu, wzroście i poparciu Związku przez ogól 
intel:'gencyi stanisławowskiej. Dosięgła cyfry 60. 

Wymieniamy z pomiędzy nich następujące : dr. E. K u c h a r s k i 
„Przedświt" Krasińskiego wobec współczesnej świadomości narodowej 
dr. K. T w a r d o w s k i „Pojęcie miłości i nienawiści' ', prof. J . B ł a u t h 
„Metody badań naukowych", K. P i ę k o ś „Este tyka i jej stosunek do 
etyki", L. D o ł ż y c k i „Malarstwo francuskie X I X w.", dr. J . F r e n k e ł 
„Metafizyka miłości u romantyków niemieckich", M. G e r ż a b k o w a 
„Czego żąda kobieta nowoczesna?" J . E. ks. arcyb. T e o d o r o w i c z 
„Przemówienie podczas uroczystej akademii ku czci Krasińskiego ", 
E . P u d e ł k o , , Osadnictwo wołoskie w Karpatach " i i. 

Czytelnia czasopism otrzymywała pism 64. Biblioteka, licząca 
667 tomów, cieszyła się wielką wziętością, skoro wypożyczono 2364 
tomów. Członków liczył Związek 202, cyfrę wprost imponującą. 
Dochody wynosiły 4093 kor., wydatkowano z nich 3.810 kor. Wartość 
majątku wynosi 3.069 kor. 

Przemyskie Towarzystwo przyjaciół nauk nie ustawało ani na 
chwilę w dążeniach około stworzenia placówki kulturalnej, posiada
jącej warunki i środki do pracy naukowej na prowincyi. Zważyć zaś 
wypada, że okoliczności, wśród jakich zarząd musiał i musi pracować, 
były nadzwyczaj t rudne. Główną troską było zdobycie odpowiednich 
środków na opłatę lokalu (940 kor.) oraz opłatę zaciągniętych po
życzek (1400 kor.) Przyszły w tym względzie z pomocą instytucyę 
publiczne przez udzielenie subwencyi w kwocie łącznej 800 koron, 
pomocy tej wszelako nie należy uważać bynajmniej za dostateczną, 
zwłaszcza, że sejm jakgdyby nie wiedział wcale o istnieniu pracy 
wydatnej T. P. N. Prócz subwencyi złożyły się na dochody wkładki 
członków, których liczba 173. Ogółem dochody wynosiły 2787 kor., 
którą to sumę wydatkowano w całości (z tego 1243 kor. na wyda
wnictwo Rocznika). — Wykładów naukowych urządzono dwa. Z czyn
ności „stacyi archeologicznej" wymienić należy: doprowadzoną do 
skutku z inicyatywy p . K. M. Osińskiego konserwacyę baszt zamko
wych przemyskich, fasad kościoła O. O. Franciszkanów; ponadto 
poruszono potrzebę konserwacyi fary w Jarosławiu i zamku w Krasi
czynie oraz zajęto się konserwacyą synagogi z r. 1579 w Przemyślu. 
„Laboratoryum przyrodnicze" preparowało okazy fauny i flory ziemi 
przemyskiej dla Muzeum. — Wzrost zbiorów odbywał się statecznie, 
wyłącznie drogą darowizn. Żałować tylko wypada, że w spisie ich 
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zadowolono się jedynie wymienieniem sumarycznem podług ofiaro
dawców, nie zaś, jakby to było wskazane, uwzględniając przyrost 
ilościowy. W każdym razie w r. ub. pozyskano przedmiotów z górą 
2000 ze wszystkich działów muzealnych i bibliotecznych. Wobec t ak 
wydatnych wyników działalności, wobec nadspodziewanego rozrostu 
zbiorów muzealnych, czas, iżby instytucye, od których to zależy, 
przyszły T. P. N. z wydatną pomocą materyałną. Bez niej bowiem 
ofiarna praca jednostek, które stworzyły podwaliny trwałe dla in
stytucyi kulturalno-naukowej, jakiej nie posiada żadne z prowin
cjonalnych miast galicyjskich, nie może wydać owoców pożądanych. 

Śląsk cieszyński. 

Mogą sobie nasi „najserdeczniejsi" wygadywać, co im się żywnie 
podoba, na temat polskości Śląska. Frazesom pustym należy prze
ciwstawić suchych cyfr parę. Bo — oto — „Polskie towarzystwo peda
gogiczne na Śląsku" skupić potrafiło do pracy wspólnej 524 członków, 
t. j . liczbę, rzadko widywaną nawet w stowarzyszeniach galicyjskich! 
Z inicyatywy zarządu głównego powstała komisya szkolno-polityczna, 
dzięki zaś życzliwości prof. Fr. P o p i o ł k a przystąpiono do wydania 
pracy tegoż autora p .n . „HistoryaŚląska austryackiego", która powinna 
oddać nauczycielstwu znaczne usługi w nauczaniu historyi kraju 
rodzinnego. Organy Tow. rozwijały się bardzo pomyślnie, a mianowi
cie : „Jutrzenka" pozyskała 5.500 prenumeratorów, „Miesięcznik pe
dagogiczny" zaś również nie przyniósł niedoboru, bo dochody jego wy
nosiły 2.508 kor., podczas gdy wydatki tylko 2475 kor. Ponadto 
zaległości prenumeracyjne stanowią poważną cyfrę w stanie biernym, 
gdyż aż 3.138 kor. Pozycyę tę należałoby bezwarunkowo zmniejszyć, 
jako nieproporcyonalną wcale z budżetem wydawnictwa. Mniejsza 
o tych członków, którzy z tej przyczyny odpadną, bo przecież i tak 
członek nie płacący jest tylko niepotrzebną kulą u nogi, wcale nieprzy-
słowiową. 

Polskie towarzystwo ludoznawcze w Cieszynie, zostające pod pa
trona tem ks. posła J . Londzina, wydało w r. ub. potrójny zeszyt Zarania 
śląskiego z treścią bardzo urozmaiconą. Samych pieśni ludowych 
z melodyami pomieszczono t am 21. Główną czynnośćs kierowano ku 
gromadzeniu nowych okazów dla Muzeum śląskiego. Udało się skom
pletować bardzo cenny zbiór widoków kościołów drewnianych w księ
stwie Cieczyńskiem, nie tylko istniejących, ale i w ciągu ostatniego 
czterdziestolecia zniesionych. Okazały zbiór zamków, okuć, ozdób 
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żelaznych z X V I . i X V I I . wieku otrzymało Tow. z rozebranego 
kościoła drewnianego w Stonawie. Również ku ty zegar wieżowy 
z Górnej Lesznej zaliczyć należy do cennych nabytków. 

Polskie Towarzystwo turystyczne Beskid, założone w r. 1910, 
liczy obecnie 200 członków. Całą swoją energię skierowało ku budowie 
schroniska, które postawiło kosztem 20.000 koron na górze Ropiczce 
między dolinami Morawki, Rzeki i Ligotki kameralnej. Skutkiem tego 
właśnie, że wszystkie prace zogniskowano około budowy własnego 
gniazda, nie było czasu na gromadzenie zbiorów etnograficznay cb. 
Zważyć ponadto należy, iż Tow. miało i ma ciągłe do walczenia z kon-
kurencyą niemieckiego ,,Beskidenvereinu", który ma na wszystkich 
szczytach w Beskidach śląskich schroniska, wszędzie wytknął i po
znaczył swoje drogi, t ak że z początku mówiono, że wobec tak prze
możnej konkurencyi, nie ma Beskid racyi bytu. Jednakowoż ! — przy 
wytężeniu wszystkich sił wywalczono sobie stanowisko poważne, t ak 
że z Tow. naszem liczą się obcy turyści. Wreszcie nadmienić należy, 
iż niebawem ukaże się nakładem Tow. Polski przewodnik po Be
skidach śląskich, jak nie mniej polska mapka turystyczna. J a k na 
pracę początkującego stowarzyszenia, wyniki dotychczasowe należy 
uznać za dodatnie pod każdym względem. Nie należy wątpić, iż znajdą 
one odgłos wśród społeczeństwa naszego, któremu powinno chyba 
stać się nareszcie wiadomem, że i na Śląsku mamy wyborne zacisza 
górskie, mogące stać się przytułkiem dla letników naszych. 

Królestwo Polskie. 

Warszawa. Nie dziw, że Kasa pomocy im dra J. Mianowskiego 
potrafiła godnie popierać usiłowania naukowe w Królestwie i wydatko
wała sumę, o jakiej nie mogło marzyć żadne ze stowarzyszeń nauko
wych. Ale też żadne z nich ani w przybliżeniu nie rozporządzało t ak 
wielkimi zasobami materyalnymi, jakie właśnie służyły Kasie do roz
porządzenia, kapitały jej bowiem dosięgły kwoty m i l i o n a 347.798 
rub l i ! . . . Nie mniej też poważna była liczba jej członków, która wyno
siła 759. 

Bo też społeczeństwo umiało ocenić zasługi, położone przez Kasą 
dla rozwoju nauki polskiej w Królestwie, stąd też jednostki zamożniej
sze pamiętały o jej potrzebach przy sporządzaniu aktów ostatniej 
woli tak, że żadna instytucya naukowa polska nie otrzymała tylu 
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legatów, ile właśnie Kasa Mianowskiego. I tak w r. ub. otrzymała 
3.000 rb. z zapisu ś. p. dra St. Hassewicza, 22.285 rb. z zapisu B. Ma-
leszewskiego, 12.000 rb. z zapisu K. Szpechta, 3.000 rb . z zapisu 
W. Trzetrzewińskiej, 8.000 rb. z zapisu C. Tukadłowej, z zapisu 
A. Vacqeret 23.000 rb., wreszcie 472 tysięcy rb. z zapisu W. Zgłe-
nickiego (procenta z kopalni nafty za r. 1911). Ze zwrotu zapomóg 
warunkowo-zwrotnych uzyskano 4.222 rb. 

A jednak!... P rzy tak olbrzymich kapitałach na administracyę 
wydatkowano kwotę minimalną., bo tylko 4.867 rb.! 

Natomiast wykaz zapomóg przedstawia się imponująco. W r. ub. 
podań o pożyczki i zapomogi złożono 226, z których załatwiono przy
chylnie 141. 

Podań o zapomogi na wydawnictwa złożono w r. ub. 92, z któ
rych uwzględniono w całości lub w części 37, a mianowicie przyznano : 
p . E. A b r a m o w s k i e m u na wydanie 3-go tomu Badań doświadczal
nych nad pamięcią 699 rb., prof. dr. Sz. A s k e n a z e m u na wydanie 
X I tomu Monografii w zakresie dziejów nowożytnych rb . 1320, na 
wydanie zaś X I I tomu rb. 584, Wł. B i e g a ń s k i e m u na wydanie 
Teoryi logiki rb. 1160, J . B i e l i ń s k i e m u na wydanie 3-go tomu 
dzieła p . n. Królewski uniwersytet warszawski rb. 1929, A. C z a j e w i -
czowi na wydanie dzieła W. S i e r p i ń s k i e g o Teorya mnogości rb. 597, 
B. D ę b i ń s k i e m u na pokrycie reszty kosztów druku pracy Metody 
kliniczno-laboratoryjne w rozpoznawaniu gruźlicy rb. 214, Wł. D z w o n 
ko w s k i e m u na wydanie dzieła Monografia o miniśteryum spraw za
granicznych za Stanisława Augusta rb . 1600, drowi Pr. G e d r o y c i o w i 
na wydanie pracy Rada lekarska Księstwa Warszawskiego i Króle
stwa Polskiego rb. 1000, E. G r a b o w s k i e m u na wydanie pracy 
Zrzeszenie wielkiego kapitału a polityka prawodawcza rb. 350, na wy
dawanie Przeglądu historycznego rb. 1200, J , K o n c z y ń s k i e m u 
na wydanie pracy Ludność Warszawy 1877 — 1911 r. rb. 800, K. 
K u l w i e c i o w i na wydawnictwo tygodnika Ziemia rb. 1000, St. Mi
c h a l s k i e m u na wydanie 4-go tomu wydawnictwa Świat i człowiek 
rb. 750, na pokrycie kosztów czasopisma Chemik polski rb . 300, W. 
M i k l a s z e w s k i e m u na wydanie pracy Rozwój cielesny proletaryatu 
m. Warszawy rb. 250, na wydanie 31/32 zeszytów Słownika języka pol
skiego rb . 1200, ks. J . R o k o s z n e m u na wydanie Albumu Sandomie
rza rb. 200, T. Ś w i ę t o c h o w s k i e m u na wydanie pracy Historya pe
dagogicznej prasy polskiej rb . 300, na wydawanie Przeglądu filozofi
cznego rb. 750, ks. J . W i ś n i e w s k i e m u na wydanie I I - I V tomu Ma-



294 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

teryałów historycznych, odnoszących się do dekanatów dyecezyi Sando
mierskiej rb . 500. 

Ogółem wydatkowano na cele, badania i wydawnictwa nauko
we w r. ub. 73.411 rb. 

Wreszcie z zapisów i funduszów specyalnych przyznano i wypła
cono między innymi : p . K. S t o ł y h w i e rb. 500 na badania antro
pologiczne, A. M a h r b u r g o w i rb. 453, A. J a b ł o n o w s k i e m u za 
pracę p . t . Podlasie część I I - I I I . rb . 600, ks. W. B l i z i ń s k i e m u 
na wydanie Opisu historyi i rozwoju -wsi Lisków rb. 1000, J . M a l a n o -
w i c z o w i na 2-gie wydanie książki Kreślenie i zdobienie geometryczne 
rb. 1543. Z zapisu Zenona Pileckiego przyznano nagrody następujące 
po rb . 300: p . Wł. K o n o p c z y ń s k i e m u za pracę Polska w dobie 
wojny siedmioletniej, A. P o t o c k i e m u za dzieło Współczesna litera
tura polska i Z. W o y c i c k i e m u za zeszyt 1-szy Obrazów roślinności 
Królestwa Polskiego. 

A jednak!... Pomimo pewnego szacunku dla Komitetu, zarządza
jącego Kasą, niepodobna nie wyrazić nam zdziwienia, że przeważną 
część zapomóg przyznano osobom, dotąd wcale nieznanym z działal
ności naukowej poważnej, lub też osobom znanym, ale nie mającym 
najmniejszej styczności z kierunkiem studyów, na jakie udzielono 
zapomogi. I jeszcze jedno : zbyt często udzielano zapomóg osobom, 
nieznanym w nauce, „na dalsze prace naukowe". Jakie to mogą być 
prace dalsze, skoro nic nie wiadomo o pracach już dokonanych? 
Gdybyż bodaj wymienione ty tu ły prac zamierzonych! Widocznie to 
bodaj uważano za zbyteczne! Społeczeństwo, z którego ofiar Kasa 
powstała, ma prawo żądać nieco ściślejszych określeń. Słowo honoru 
bowiem w takich warunkach nie ma waloru najmniejszego. 

Stwierdzono u nas w latach zarówno zwycięskich, jakoteż klę
skowych, dążności do tworzenia ognisk nauki rodzimej, która jako 
nić złota i przewodnia, snuje się przez pasmo dziejów naszych od fun-
dacyi Kazimierzowej przez złoty wiek Zygmuntów, epokę Stanisła
wowską, aż do wichur porozbiorowych i po dzień dzisiejszy. Warsza
wskie Towarzystwo naukowe jest tej dążności żywotnej świadectwem 
widomem. 

Tow. liczyło : członków honorowych 2, rzeczywistych: na wy
dziale językoznawstwa i l i teratury 19, na wydziale nauk antropolo-
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gicznych, społecznych, historyi i filozofii 34, na wydziale matematy-
czno-przyrodniczym 47, t. j . ogółem członków stu. 

Działalność Tow. wyraziła się w r. ub. w następujących zebraniach : 
ogólnych 5, zarządu 19, komisyi urządzającej pracownie naukowe 7, 
biura administracyi domu 2, wydziału I-go 8, wydziału II-go 7, wy
działu I I I -go 11, komisyi do badań nad historya ' l i teratury 5, antro
pologicznej 1, historycznej 5, meteor., astronom, i geofizycznej 3, 
rewizyjnej 2, ogółem zatem było w r. ub. 75 posiedzeń. 

Na wydziale I-szym przedstawiono następujące komunika ty : 
p . K. A p p e l „Stanowisko językoznawstwa pośród innych nauk", 
prof. dr. A. B r u c k n e r „Uwagi nad słownikiem etymologicznym sło
wiańskim Berneckera", Br. C h l e b o w s k i „Stanowisko Kraszewskie
go w literaturze i życiu społeczeństwa", G. K o r b u t „Pogromca 
obskurantów z przed stu lat (Jan Gorczykowski), St. K r z e m i ń s k i 
„Hugo Kołłątaj jako uczony", prof. dr. K. N i t s c h „Z historyi pol
skich rymów", Pr. P u ł a s k i „Pieśni religijne XV. wieku", St. S łoń
sk i „Rękopis psałterza Puławskiego i jego homograficzny przedruk 
Pilińskich z r. 1880", St. S z o b e r „O wartości funkcyonalnej i wyma
wianiowej spółgłosek współczesnego języka polskiego", K. W o y -
c i c k i „Forma dźwiękowa prozy polskiej i wiersza polskiego. 

Na wydziale II-gim przedstawiono następujące komunika ty : 
dr. J . B i e l i ń s k i „Działalność naukowa Stosława Laguny", J . K. 
K o c h a n o w s k i „Nad Renem i nad Wisłą; antyteza dziejowa", 
Wł. K o n o p c z y ń s k i „Uwagi nad powstawaniem zasady większości 
w życiu politycznem ludów nowożytnych", A. K r a u s h a r „Mniemane 
ostatnie votum kanclerza Jana Zamoyskiego na sejmie warszawskim 
1605 r.", St. L e n c e w i c z „Charakterystyka antropologiczna ludności 
Smardzewic", E. L o t h „O potrzebie jednolitego systemu przy opra
cowywaniu antropologicznem części miękkich", E. M a j e w s k i „Wstęp 
do ekologii cywilizacyi", Wł. M a l i n i a k „Appetitus societatis ; przy
czynek do krytyki współczesnych teoryi więzi społecznej i genezy 
państwa", dr. L. S a w i c k i „Studya nad Abisynią", K. S t o ł y h w o 
„Przyczynek do historyi antropologii w Polsce". 

Z pomiędzy 55 komunikatów, przedstawionych na wydziale I I I , 
wymieniamy następujące : W. B i e r n a c k i „W sprawie ciśnienia ener
gii promienistej", J . C z a r n o c k i i J . S a m s o n o w i c z „O górnym de-
wonie na g. Miedziance", A. C z a r t k o w s k i „Wpływ światła na dzia
łanie diastazy, a znaczenie biologiczne diastazy", prof. dr. Z. D m o 
c h o w s k i „Kilka myśli o istocie i powstawaniu nowotworów", i i. 
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Na wydziale I-szym k o m i s y a j ę z y k o w a opracowywała w dal
szym ciągu słowniki języków Jana i Jędrzeja Śniadeckich i Juliusza 
Słowackiego oraz ułożyła odpowiedź na odezwę Tow. prawniczego 
w sprawie słownictwa, wprowadzonego do nowego przekładu Kodeksu 
Napoleońskiego. 

K o m i s y a d o b a d a ń n a d h i s t o r y ą l i t e r a t u r y zajmowała 
się głównie inwentaryzacyą rękopisów. 

P r a c o w n i a h i s t o r y c z n o - g e o g r a f i c z n a (wydz. II-gi) miała 
za zadanie prowadzenie studyów przygotowawczych dla zebrania 
materyałów do pierwszej części Atlasu historycznego Rzplitej z epoki 
przełomu wieku XVI na XVII. W r. ub. materyał, dotyczący Podla
sia, Mazowsza i województw mazowieckich został już w części wyzy
skany i przeniesiony na mapę. 

W pracowni neurobiologicznej prowadzono prace w kierunku 
wyświetlenia tych spraw, które wydają się najistotniejsze w powsta
waniu chorób uldadu nerwowego, a mianowicie nad gruczołami 
we wnętrz, wydzielniezymi i nad znaczeniem opon mózgowo-rdze
niowych. Ponadto dokonywano badań, dążących do wyświetlenia 
paralelizmu między funkoyą nerwową a zmianami histoiogicznemi 
w tkance. 

Przygotowania do otwarcia pracowni promieniotwórczej były 
w r. ub. na ukończeniu. Główne kierownictwo obejmie p . Curie-Skło-
dowska. 

W r. ub. objęto w posiadanie dom, ofiarowany przez J . hr. Po
tockiego i częściowo zainstalowano się w nim oraz odbyto pierwsze 
publiczne zebranie w siedzibie własnej, na którem wygłoszone zostały 
odczyty p p . : Wł. S m o l e ń s k i e g o „Literatura anonimowa z końca 
X V I I I wieku" i Z. W e y b e r g a „O materyi stałej" . — Zfunduszu kon
kursowego, złożonego przez prof. J . Baranowskiego, przeznaczono na
grodę rb. tysiąc p . J a k u b o w s k i e m u za dzieło ,,0 stosunkach etni
cznych Litwy przed 1569 rokiem". Na fundusz nagrodowy ofiarował 
p . T. Chądzyński rb . 450, przeznaczając ją na premię za dzieło filozo
fii, archeologii, historyi lub historyozofii, wydane w r. 1911 lub 1912 
i napisane po polsku przez Polaka. — W uznaniu zasług naukowych 
i społecznych prof. J . Baranowskiego wybito medal, wykonany przez 
p . W. Trojanowskiego. Koszt medalu został pokryty drogą sub-
skrypcyi. 

Ofiarność na rzecz Tow. nie słabła, owszem zwiększyła się i za
jęła szersze kręgi. Ogólna suma otrzymanych darów wynosiła około 
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68.000 rb. Dochody wynosiły 157.595 rb., z których' wydatkowano 

17.000 rb. 

Tow. stato w stosunkach wymiany wydawnictw z 47 stowarzysze

niami naukowemi oraz 23 redakcyami pism. 

W bibliotece doprowadzono katalog kartkowy i inwentarz do 

nru 2500. W. r. ub. powiększyła się przeważnie dzięki darom, o 6000 

dzieł i liczy obecnie z górą 10.000 tomów. 

Drukiem ogłoszono oprócz Sprawozdań miesięcznych i rocznego : 

dra K. N i t s c h a O historyi polskich rymów, St. P o n i a t o w s k i e g o 

„O wpływie błędów obserwacyjnych na wskaźniki antropologiczne", 

J . J a k u b o w s k i e g o dzieło nagrodzone, M. E i g e r a „Topografia 

zwojów nerwowych wewnątrzsercowych u świnki morskiej, myszy bia

łej i u człowieka", W. G o r c z y ń s k i e g o „Materyały do poznania opa

dów w Królestwie Polskiem", E. F i a t a u a „Migrena", i Z. W o y c i -

e k i e g o „Obrazy roślinności Królestwa Polskiego", zeszyt 1—2. 

W listopadowym miesięczniku ubiegłego roku pojawiła się recenzya mega 
słownika języka polskiego i niemieckiego. 

Na recenzyę tę zbyt pobieżną i prawie ,bez wyjątku nieuzasadnioną odpo
wiadam w te s łowa: 

.Zabójczo" znaczy i furchterlich i mórderisch (co przy przymiotniku się 
znajduje). W Sienkiewiczu czytamy „tak był z. piękny", gdzie wyraz ten w żar
tobl iwym znaczeniu użyty. 

„Zabytek starożytniczy" znaczy Antiąuitat; zob . „antyk" w Słowniku War
szawskim (języka polskiego). 

„Zachorzenie, Erkrankung" nie jest archaizmem; por. Słownik Lekarski 
(Kraków 1905). 

„Zachowawca" znaczy Konservativer; wystarczy wziąć pierwszy lepszy 
numer Czasu (np. 2 dnia 12. XI. 1913 w artykule wstępnym 2 razy użyty ten wy
raz). 

Przy „zaciszność" wydrukowano w słowniku nie Einsamkeit , lecz Stille 
Einsamkeit. „Wszędy jakaś zaciszność" (Sienkiewicz Listy z podr.) 

Przy „zaciszny", gediimpft jest wyraźnie wydrukowane („głos"); ,,zaciszo-
nym głosem" (Sienkiewicz) . 

„Zadzierżawić" verpachten, zob. Słownik Wileński . 
„Zafałszować", verfalschen, „zagęszczać się" sich vermehren (o ludności) 

powszechnie znane. 

(C. d. n.). 
Dr. St. Zdziarski. 
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„Zaguha" "Verderben, Untergang nie jest archaizmem (Sienkiewicz i Kra
siński). 

„Zujechać kogo" jn. in Verlegenheit setzen, „warząchew, warzęcha" Koch-
lóffel, „wyboczyć" vom Wege abweicńen, „zapluć", vollspucken, bespeien, „za-
więdly welk znane wyrazy (zresztą zob. Słownik Wileński). 

„Zaziemski" znaczy uberirdisch, znane (Sienkiewicz). 
„Wsiowy" znaczy dorf—•; „wsiowi ludzie, ws iowe dziewki" (Wyspiański 

e t c ) . 
„Wyklinać" znaczy verwiinschen; „w duszy kjżdego spóźniającego się wy

klinają" (Sienkiewicz). 
„Wianek" znaczy Kreis nietylko w poezyi; „mewy kręcą się wiankiem" 

(Sienkiewicz). 
„Wykluwać" (przez u) widocznie omyłka drukarska, o czemby się mógł był 

recenzent przekonać, poszukawszy wyrazów kłóć, pokłóć etc. 
Co przy wyrazie „wynurzenie" recenzent napisał, zdradza, nie powiem złą 

wolę , ale grube przeoczenie, boć przecież wydrukowano w słowniku „wynurze
nie, (uczuć)Eiguss , Ausdruck"; to zmienia zupełnie rzecz. 

„Wypiąć" przetłumaczyłem zur Schau bringen; przyznaję, przedewszy
stkiem powinienem był podać znaczenie ausspannen, ausrecken; trzeba mi było 
po „wypiąć" dodać (fig). 

Przy „wypukły" lund, erhaben jest omyłka drukarska (powinno być ruńd-
erhaben), na co wskazuje następujący wyraz konvex, który to wyraz recenzent 
opuścił . 

Co się tyczy „wyrobienie" Erfahrung, to znowu chyba przeoczenie, jeżeli 
n i e z ł a wola; bo czytamy w słowniku „wyrobienie"Reife, Erfahrung; (fig) Schliff", 
to przecież zmienia rzecz. 

Co do „wyrzutnia" dostatecznie recenzenta pouczy Słownik Warszawski 
pod „elipsa" i Słownik Wileński. 

Przy „sezon" przyznaję.że trzeba h y ł j wydrukować zamiast „Badesaison" 
(Bade-) Saisoti. 

Co do „utknąć' proszę szanownego recenzenta przetłumaczyć inaczej cy
tat „z nosem utkniętym w książkę". 

„Trąd" ma też znaczenie Drohne, o czem pouczy Słownik Wileński; a prze
cież g łówne znaczenie „Aussatz" znajduje się na czele. 

O „materyaliście" pouczy Słownik Warszawski, który to właśnie znacze
nie umieścił na czele całego artykułu, również o „ksiuku" i „indeksie". 

„Lecenie" przetłumaczyłem przez Flug, Fliegen; nie mogłem dociec, co tu 
niewłaściwego. 

„Miałki talerz—flacher Tel ler ' wcale n iema, ale wyraźnie wydrukowano 
pod nagłówkiem „talerz" „miałki talerz, flacher Teller". 

„Małopolanin, Kleinpole; a więc jak inaczej?; utworzyłem wedle analogii 
„Grossrusse, Klemrusse*. 

„Arabeskę—arabask (przez a) jest omyłką drukarską, o czem recenzent 
mógł się b j ł przekonać, zaglądając do p o l s k o n i e m . części. 

Przy wyrazie „Mensch" to już szanowny recenzent się zasypał; niech je
szcze raz artykuł ten przeczyta, a zobaczy, że wszystko w porządku (przeoczono 
po wyrazie „człowiek", neutrum). 

„Piekło zabrukowane dobręmi chęciami" mogłoby może lepiej być prze-
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t łumaczone dosłowniej der W e g zur Zille ist mit guten Vorsatzen gepflastert 
ale przecież myśl ostatecznie ta sama. 

Co do „zadać komu kłamstwo" obok „kłam" pouczy recenzenta Słownik 
Warszawski. 

„Wlepiać przed siebie oczy" pisze Sienkiewicz (Rodz. P o ł ) . 
„Co tu niewłaściwości". Oskar Callier 

w Krakowie 

Odpowiedź prof. Calljerowi. 
Prof. Callier zarzuca w swej replice, jakoby zapisek mój bibliograficzny; 

prawie bez wyjątku był nieuzasadniony. Otóż wystarczy, że przejdę wyrazów 
kilkanaście, wytkniętych w zapisku jako niewłaściwych, by uczyniony mi zarzut 
obalić. 

I tak najpierw co do s łowa „zabójczo". W słowniku prof. Calliera czy
tamy tak: „zabójczo, furchterlich; zabójczy, mórderisch: Mord—; i t. d.". W recen-
zyi przedstawiłem to t łumaczenie jako niewłaściwe: „zabójczo — furchterlich". 
Prof. Callier mówi w replice swe j : „ z a b ó j c z o " z n a c z y i f u r c h t e r l i c h 
i m ó r d e r i s c h ( c o p r z y p r z y m i o t n i k u s i ę z n a j d u j e ) w S i e n k i e 
w i c z u c z y t a m y „ t a k b y ł z a b ó j c z o p i ę k n y " , g d z i e w y r a z t e n 
w ż a r t o b l i w y m z n a c z e n i u u ż y t y . Tak prof. Callier. Otóż „furchterlich" 
znaczy właściwie straszny, okropny. A tu, pytam, jakie ma wyraz ten znaczenie ? 
Znaczenia właśc iwego mieć nie może; a jeżeli ma inne jakie (n. p. żartobliwe), 
dlaczegóż prof. Callier tego nie zaznaczył? Powtóre, czy „zabójczo" znaczy tyl
ko furchterlich i mórderisch? Opuścił tu prof. Callier tak znane znaczenie wy
razu „zabójczo", mianowicie s łowo „tódlich". Jeżeli uwzględnimy potrzeby pra
ktyczne, braki powyższe pociągną za sobą ten skutek, że t łumaczący n. p . ta 
zdanie „trujące wyziewy działają na człowieka zabójczo", przetłumaczy je na 
niemiecki język błędnie, bo według s łownika prof. Calliera „zabójczo" znaczy 
i furchterlich i mórderisch, ale nie znaczy „tódlich"; a mało mu pomoże wyraz 
„zabójczo" w żartobliwem znaczeniu, o jakiem prof. Callier w swej repl ice pra
wi. Więc i z teoretycznego i z praktycznego punktu widzenia prof. Callier nie 
ma słuszności . Pomijam przedstawienie tej samej rzeczy ze s tanowiska synonimiki. 

Dalej czytamy w słowniku prof. Calliera: zabytek, Uberbleibsel; zabytek 
starożytniczy, Antiąuitat; zabytki, Kunstdenkmaler". Oddanie wyrazu „zabytek" 
wyłącznie przez „Uberbleibsel" nie jest trafne, boć „Ueberbleibsel" znaczy we
dług słownika Calliera (str. 380. II.cz.) „pozostałość; szczątki; resztki (obiadu)". 
Nie każda zatem pozostałość, n ie każde szczątki i resztki (a najmniej chyba re
sztki obiadu) są zabytkami (Kunstdenkmaler). 

„Ueberrest ist der al lgemeine Ausdruck, er ist zugleich gewahlter ais 
Ueberbleibsel. Ueberbleibsel n e n n t m a n nur e inenger ingen Rest, gewóhnl ich aucb 
von etwas Geringerem" (Eberhards syn. Handworterbuch d. d. Spr. 17 .1910) . Dalej, 
„zabytek starożytniczy, Antiąuitat". 

Otóż chodzi mi tu o wyraz „starożytniczy". Mówimy „nowożytny", więc 
mówmy już wszędzie dla jednostajności „starożytny", „zabytek starożytny". 
W słowniku podręcznym, kieszonkowym, napisanym dla zwykłych, codziennych, 
że tak powiem, potrzeb, śmiało można opuścić ten wyraz „starożytniczy" i za
stąpić go wyrazem, który dla żywej m o w y ma dzisiaj większe znaczenie. A je» 

p. p. T. cxxr . 21 

http://II.cz
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żęliby go autor opuścić nie cheiał, to możnaby wyraz „starożytniezy" jako dzi
siaj mniej używany zaznaczyć w podobny sposób, jak to prof. Callier uczynił 
z wyrazem „sterow(nicz)y" (str. 248. cz. II.). 

„Zachowawca, Aufbewahrer; Konservative(r)". Otóż czytający „Gzas" 
bez wątpienia wiedzieć będą, że zachowawca znaczy „Konservative(r)" (chociaż 
może niekoniecznie, że zachowawca reguł n. p. znaczy też Aufbewahrer der 
Regeln). Ale dla takich nie p isa ł chyba prof. Callier swego słownika; sądzę, 
że pisał go także dla tych, o których suponować nie można, by wiedzieli, co 
znaczy wyraz „Konserwatysta", „Konservative(r)". Ci drudzy, nieznający wyra
zu „Konserwatysta" ni jego znaczenia, gotowi wziąć wyraz „Konservative(r) 
za synonim wyrazu „Aufbewahrer, i gotowi sądzić, że obok „Aufbewahrer 
der alten Hosen", mogą też powiedzieć „Konservative(r) der alten H o s e n " , 
Wyraz „Konservieren" od „którego s łowo Konservative" poci odzi, używa s i ę . 
w t r z e c h znaczeniach; o czem ppuczy „J. A. Eberhards synonym. Wórterbuch 
d. d. Spr. 17. 1910.) A więe ze względów praktycznych powinien był prof. 
Callier umieścić przy wyrazie „Konservative(r)" w nawiasie krótkie jakieś obja
śnienie albo też znak (pol.), coby znaczyło, że wyrazu tego używa się przeno
śnie w zakresie polityki. A mógł to prof. Callier uczynić gdzieindziej, dlacze
góż nie tu? Uczynił to n. p. przy „tyara, Tiara, Krone des Papsles; przy 
„Kreton; (tkanina bawełniana) Kreton". I słusznie, bo co „Czas" u czytelników 
n o w y c h suponuje, tego słownik u zaglądających doń niekoniecznie suponować 
może lub powinien. Niejedno poza s łownikiem rozumie się może samo przez 
się; natomiast w słowniku, który m a być doradcą w całem tego s łowa zna
czeniu, dokładnością autor nigdy nie zgrzeszy. W słowniku więc zestawienie 
takie „zachowawca - Konservativer" jest niezupełne, niedokładne, bo znaczy ty
le c o : „Każdy zachowawca Konservativer". Oceniam słownik według prakty
cznej jego wartości. 

„Zapluć, zapluwać, hespeien, vollspucken". Otóż właśc iwe znaczenie 
wyrazu „bespeien" jest „opluć"; (por. słownik prof. Calliera, cz. II. str. 71 r ) . 
N. p. „jer hat mich bespieen" nie t łumaezys i ę „zapluł mnie", ale „opluł mnie". 

„Wianek, Kranz.;. (w poezyi) Kreis;.. wiankiem, im Kreise;.." Z tego wy
nika, że „wianek" znaczy w poezyi z a w s z e „Kreis," co oczywiście jest nie
prawdą. Więc zamiast „(w poezyi) Kreis" należało napisać „(fig.) Kreis". 

„Wynurzenie, (uczuć) Erguss, Ausdruck". Otóż „Erguss" znaczy „wyla
nie się; ( f ig) wylew", a „Ausdruck" znaczy „wyrażenie, wyraz; wysłowienie 
się", (słownik prof. Calliera). Niezależnie od złej woli lub grubego przeoczenia 
rzecz ta w niczem się nie zmieni, chociaż uwzględnimy nawias (uczuć). „Wy
nurzenie uczuć" nie znaczy właściwie „Ausdruck der Gefuhle". Wynurzenie 
uczuć" jest to szczere i zupełne wylanie uczuć na zewnątrz, a zatem mówi coś 
więcej niż „wyrażenie, wyraz uczuć". N. p. mina (twarzy) wesoła jest w y r a 
z e m radości, ale nie jest wcale wynurzeniem radości. Co innego więc jest 
„wynurzenie uczuć a co innego „Ausdruck der Gefiihle". 

„Wypukły, rund, erhaben, konvex;.." Jeżeli tu omyłka drukarska, to dla
czego nie znajduje się w spisie erratów na początku słownika umieszczonym? 
Spis ten podaje 8 tylko omyłek! O gdyby tylko tyle ich było! Przed częścią 
drugą s łownika nie znajdujemy żadnego spisu omyłek; a jest ich tam wiele. 
To wszystko nie świadczy dobrze o przeprowadzeniu korrekty. 

„Wyrobienie, Reife, Erfahrung; Schliff." Otóż najpierw w słowniku przed 
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wyrazem „Schliff" niema żadnego nawiasu: (fig), jak to mylnie w replice swej 
prof. Callier przedstawia. Dalej prof. Callier nie podał tu żadnego w ł a ś c i w e -
g o wyrazu, któryby oddał s łowo „wyrobienie". 

„Wyrobienie" nie znaczy właściwie „Erfahrung". O właściwe znaczenie 
mi tu chodzi, a o przenośnem znaczeniu nie znajdujemy tu ani wzmianki. 
„Erfahrung" znaczy właściwie „doświadczenie" . N. p. „wyrobienie charakteru" 
nie t łumaczy się nigdy przez „Erfahrung des Cbarakters". 

„Wypiąć, zur Schau bringen". Co tu niewłaściwego, sam autor podaje 
w swej replice. 

„Wyrzutnia, (gram) Ellipse." Czy tylko? Czy wyraz „elizya," (którego 
swoją drogą niema w s łowniku prof. Calliera) n ie jest też „wyrzutnią"? 

„Sezon, Badesaison". Co tu niewłaściwe, o tem mówi sam autor w swej 
replice. 

„Utknąć, hineinstecken; einsinken". Prof. Callier w swej replice prosi 
szanownego recenzenta, by przetłumaczył inaczej cytat „z nosem utkniętym 
w książkę: ja znowu proszę szanownego profesora, by przetłumaczył sobie ten 
cytat: „mit der ins B u c h hinein gesteckter Nase". Ułatwię m u to t łumaczenie, 
poszukując w słowniku prof. Calliera znaczenia s łowa „hineinstecken"; otóż 
(na stronie 198 cz. II.) czytamy t a m : „hineinstecken, wetknąć" (nic więcej), 

„Materyalista, Materialist; Droguist". Otóż z tego zestawienia wynika, że 
„materyalista, znaczy i „Materialist" i „Droguist". A le ponieważ s łowo „Ma
terialist" („materyaaista") m a aż trzy różne znaczenia, o których tu prof. Cal
lier ani s łówka m e mówi , możl iwa jest taka praktyczna konsekweneya,' że ktoś 
znając n. p. tylko znaczenie f i l o z o f i c z n e s łowa „materyalista", sądzić bę
dzie, iż s łowo „Droguist" m a tosamo znaczenie co i „Materialist", czyli że 
„materyalista (fil.) — także Droguist". A więc prof. Callier powinien był tak 
napisać: .materyal ista, (fil.) Materialist; (handl.) Materiał (waren)-handler, Dro
guist". Materyalista zo wiemy też w potocznej mowie człowieka, dbającego wy
łącznie o własne wygody zmysłowe. 

Już wyżej wspomnia łem o tem, że słownik podręczny, kieszonkowy, to 
s łownik w pierwszym rzędzie języka żywego, n a m współczesnego. Słownik ta
ki powinien uwzględnić przedewszystkiem s łowa dziś powszechnie używane. 
A jeżeli autor chce koniecznie uwzględnić s łowa dziś rzadko używane, powinien 
jedne od drugich odróżnić, by używający słownika mógł z n iego wyczytać, 
które s łowo należy do rzadziej używanych. D o takich s łów zaliczam n. p. za
fałszować, zawiędły, ksiuk i. t. p. A więc uważam za rzecz niewłaściwą, u-
mieszczać w s łowniku podręcznym wyrazy rzadziej używane a opuszczać zu
pełnie s łowa dziś powszechnie używane, jak n. p. tabernakulum, seksualny, 
septyczny, sfragistyka, descendencya, monizm, homiletyka, adagio, agonia, 
dwutlenek i t. d, i t. d. Wszystkich tych i wielu innych jeszcze nie znajdziesz 
w s łowniku prof. Calliera. W drugiej części n. p. pod literą A brakuje około 
30 s łów niemieckich, j a k : abblassen, abdingen, abdringen, abfrieren, abhagern, 
abkargen, abkOmmlich, abmerken, afterreden, anranzen i. t. d. 

„Indeks, Zeiger; Zeigefinger; Verzeichniss (der von Papst verbotenen Bu-
cher)". Otóż z zapisku miało b y ć : indeks, czy tylko—Zeiger, Zeigefinger; Ver-
zeichniss (der vom Papst verbotenen Bucher)? Indeks znaczy także: spis, wy
kaz, rejestr, skorowidz i inne jeszcze ma znaczenie. 

Pod nagłówkiem „talerz" czytamy w s łowniku: miałki talerz, flacher Tel-
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lei". Otóż dzisiaj mówimy powszechnie o p ł y t k i m t a l e r z u , o płytkiej wo
dzie, o płytkim umyśle , a o miałkiej mące, o miałkim piasku i t. d. Pierwsze 
i właściwe znacenie słowa „miałki* j e s t : drobny, drobno zmielony. (Sł. Warsz . 
str. 939). 

W spisie nazw krajów, narodów etc. czytamy: „małopolanik" (wyraźnie 
„k", a nie, jak to chce prof. Callier w swej replice). Jeżeli to omyłka drukarska, 
powinna znajdować się w spisie erratów. 

„Arabeskę, arabask". Jeżeli to omyłka drukarska, spis erratów powinien 
to wykazać. Zresztą dlaczego w liczbie pojedynczej, kiedy przeważnie l iczba mno
ga „arabeski" jest w użyciu. Prócz „arabesk* używa się też „arabeska". 

„Mensch, człowiek; n - dziewka, nierządnica". Prof. Callier sądzi, że tu 
wszystko w porządku, ale czy dla tych, co chcą się czegoś ze s łownika nauczyć? 
Kto nie wie, że „Mensch" w rodzaju nijakim używa się w znaczeniu pogardli-
wem, chociażby nawet nie przeoczył tej drobnej litery „n", nie dowie się z po
wyższego zestawienia, czego powinien się dowiedzieć; wyczyta tylko tyle, że 
„Mensch, »• znaczy dziewka, nierządnica". Trzeba było tu koniecznie jaśniej za
znaczyć, że „Mensch" wrodzaju nijakim używa s ię w znaczeniu p o g a r d l i w e m 
(ale nietylko o dziewce i nierządnicy) umieszczając w nawiasie (pog.). Tej ja
sności domagają się potrzeby praktyczne, jakim powinien służyć słownik pod
ręczny. 

„Piekło zabrukowane dobrymi chęc iami ' . Prof. Callier mówi, że mogło
by to może lepiej być przetłumaczone dosłowniej , ale przecież myśl ostatecznie 
tasama. Ale cóż z tego, kiedy w s ł o w n i k u nie powinno chodzi* o „ m y ś l i o s t a 
t e c z n i e t e s a m e " , ale przedewszystkiem o właśc iwe i najdokładniejsze odda
nie słów i zwrotów. 

Sądzę, że to, co się dotąd powiedziało, wystarczy już, by odrzucić uczy
niony mi zarzut. 

A na poparcie, że sądu mojego o s łowniku prof. Calliera nie zmieniam, 
przytaczam nowe „niewłaściwości". 

„Mina, Miene; (górn. i mil.) Miene". Co innego jest „Miene" (Gesichtsaus-
druek) a z n o w u co innego „Mine". 

„Cyborium, Sakramentshausehen". Właśc iwe znaczenie s łowa „cyborium" 
nie jest „Sakramentshausehen", ale cyboryum, Speisekelch (Gefass fur die geweih-
t*n Hestien). 

„Pępek, Nabelschnur; Magen". Więe według prof. Calliera „pępek" to to-
samo, co „pępowina", owszem co „żołądek". 

„Salomon, W e i s e , . „Weise" nie jest właśc iwem znaczeniem słowa „Salo
mon". 

„Ampla, HJŁngelampe". Nietylko „Hangelampe" znaczy „ampla", ale także 
„htngendes Blumengefass". 

„Ankieta, Erhebung, Nachforschung". Jednak Niemcy najmniej właśnie tyoh 
s łów używają. Trzeba było raczej napisać; Enquete, Erórterung (durch Sachyer-
stftndige). 

„Antologia, Gedichtsammlung". Czy każda „antologia" jest „Gedichtsanim-
lung"? Wyraz „Blumenlese* prof. Callierowi n i e z n a n y ? 

„Asymilacya, Angleichung". W niemieckich słownikach wyrazów obeych 
(n. p. J. Chr. Aug. Heyse, Fremdwórterbucb, 16. wyd. 1908), znajdujemy l e p z e 
wyrażanie zamiast tak nieudolnego „Angleichung". 
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„Zapiski, Kollektanenbuch". Niemcy nie mówią ani nie piszą „Kollekta 
nen", ale tylko „Kollektaneen", bo s łowo to pochodzi od Collektanea, co znaczy: 
zbiór różnych uwag, notat, wyciągów z pism i książek. Powtóre „zapiski" nie 
koniecznie zaraz muszą stanowić książkę i nazwać się „Kollektanenbuch". 

„Po jezuicku, listig". Nie wiem, czy tu objawia się ten poziom nauki, o któ
rym czytamy w przedmowie, że „ o p r a c o w a l i ś m y s ł o w n i k , k t ó r y b y 
o d p o w i a d a ł d z i s i e j s z e m u p o z i o m o w i n a u k o w e m u " ! 

„Jury pi- Preisrichter". Znaczy także Schwurgerichtshof, Geschwornenge-
richt. Czy „jury" jest naprawdę liczbą m n o g ą ? 

.Lichwa" i „lichwiarz" to u prof. Calliera jedno a tosamo, bo j edno i dru
gie oddaje przez „Wucher". 

„Miodek, (guter) Honig, Mut". Odkąd „miodek" znaczy „Mut" ? Powie tu 
może prof. Callier, że to widoczna omyłka drukarska, o czemby się mógł był re
cenzent (!) przekonać, poszukawszy wyrazu „Met". Prawda, że autor słownika 
podręcznego może wychodzić z tego założenia, że recenzent m o ż e coś „wie" lub 
nawet „wiedzieć powinnien", ale z drugiej strony nie powinien nigdy suponować. 
że wszyscy, zaglądający do jego s łownika „wiedzieć powinni", iż jest tu omyłka 
drukarska, zwłaszcza, że niema [jej w spisie erratów. 

Nie wyliczamy już wiele tym podobnych „niewłaściwości" i niedokła
dności. Gh. 

Na tem uważamy polemikę za skończoną. 

Redakcya. 
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Kolonizacya wewnętrzna i metody 
jej przeprowadzenia. 

Przerażająca p ro l e t a ryzacya ludności wiejskiej, wśród k t ó 
rej nal iczono już 2 mi l iony bez ro lnych 1 ) , rozdrobnienie g r u n t ó w 
i ich d rożyzna , z jednej — a z drugiej s t rony wyzysk poś redn ic twa 
i spekulacyi parcelacyjnej , - jes t — zwłaszcza p r z y obecnym 
b r a k u go tówki — o b o k n iesumiennej ag i tacyi , zohydzającej k ra j 
własny — najważniejszą p rzyczyną masowej emigracy i naszego 
ludu . Zrozumiel i t o au torowie p r o g r a m u opieki n a d emigracyą 
w Kole polskiem jeszcze w r . 1892, skoro obok podniesienia p r o -
dukcy i p rzemys łowej , n a równorzędnem miejscu wskazal i k o -
l o n i z ą c y ę w e w n ę t r z n ą n a pods tawie częściowej parce lacy i 
większych, folwarków wschodniej Gal icyi ? ) , z czego wynik ł 
pos tu la t s tworzenia k r e d y t u parce lacyjnego 8 ) i włości r en to 
w n y c h — a t akże założenia spekulacy jnych -niestety ins ty -
t u c y j , k t ó r e zamias t bezinteresownego pośredn ic twa między 
właścicielami folwarków a osadnikami^ (co leżało zupełnie 
w zakresie p r o g r a m u obywate lsk iego i n a wzajemności opar t ego 

') , Gazeta Rolnicza" maj 1913 artykuł podpisany cyframi A. L. 
*) H. W.: Emigracyą ludu i nasze wobec niej zadania. „Gazeta Narodowa" 

1892—3. — powtórzona p . t. Emigracyą ludu i program ochronny „Przegląd 
Powszechny" 1913 o m ó w i o n e w redakcyjnym artykule „Słowa". Warszawa 29. 
lipca 1913. 

3) H. W.: Kredyt parcelacyjny „Gaz. Narodowa" 1897. Tenit: Parcelacya 
Gał. Tow. kredytowe ziemskie. „Głos Narodu" 1906. 

p- P. T. c i i i , 22 
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gal . Tow. k redy towego ziemskiego) 1 ) — zarobkują n a t y m terenie 
n a koszt j e d n y c h i d rug ich z większą lub mniejszą dywidendą 
i t a n t j e m a m i — lub k rachem, k t ó r y mil iony pochłonął banku 
parce lacyjnego! Dotk l iwe t o fiasko kolonizacyi wewnęt rzne j 
polskiej , n a korzyść parce lacyi miejscowej i włości r en towych , 
k tó re — uchwalone głosami większości sejmowej polskiej — służą 
funduszami kra jowemi n a l ikwidacyę polskiej własności ziemskiej 
i jej organizacyi skrys ta l izowanej w gal . Tow. K r e d y t o w e m 
z iemskiem n a korzyść i n n y c h żywiołów doprowadzi ło ludzi 
myś lących do rozważenia p rob lemu uzdrowienia położenia 
zgubnego d la wszys tk ich a g r a r n y c h sfer naszego społeczeństwa. 

Ominięcie sp ł a ty k a p i t a ł u i l ichwiarskich odsetek , omi
nięcie pośrednic twa, akwizy to r s twa , spekulacyi , a t akże op ła t 
przenoszenia własności — a nie w o s t a t n i m rzędzie sp ła ty 
n i sko op rocen towanych pożyczek galie. Towarz . K r e d y t o w e g o 
ziemskiego w razie parce lacyi 2 ) — o to p o s t u l a t y p o p r a w y 
n a s z y c h s t o s u n k ó w a g r a r n y c h — k t ó r y c h przeprowadzenie 
jes t j edną z najważniejszych kwes ty j bieżącej chwili . 

Jeś l i d o d a m y do t ego przesilenie, wywołane zajściami 
na jnowszemi n a te ren ie emig racy jnym — polegające j u ż t o n a re-
welacyach s t rasznej k r z y w d y ludzkie j , wynikłej z prawdziwego 
h a n d l u n iewolnikami n a t a r g a c h w Mysłowicach lub gdzie in-

*) Słynna rezolucya uchwalona przez delegatów Gal. Tow. Kred. Ziem. 
w r. 1908. i powtórzona, w obu Towarzystwach rolniczych przeciwko spekulacyi 
parcelacyjnej n ie osiągnęła skutku, n ie wymieniając bowiem nawet osób czy 
instytucyj, przeciwko którym była zwróconą, wywołała raczej wrażenie zmowy 
właściciel i folwarków przeciwko głodnej z iemi ludności wiejskiej. Racyonalne 
pojmowanie interesu obu czynników agrarnych nakazywało już wtenczas nie 
perorowanie przeciw parcelacyi, ale ce lowe ujęcie jej w ręce przez zmianę 
statutów Gal. Tow. K. Z. w kierunku zatrzymania odnośnych gruntów w nale
żności do tej instytucyi, jak to 25 lat przedtem się stało w W. Ks. Poznań
sk iem. (2T. W.: Społeczna i narodowa doniosłość drobnego kredytu ziemskiego. 
^Przegl. Powaz . \ czerwiec 1913). v . . •. 

2 ) Konieczność dla właścicieli gruntów zarówno, jak dla samego Gal. 
T o w . K. Z. zabójcza — wynika z § 2. i § 63. statutu tego Towarzystwa i jes t 
p o w o d e m s a m o l i k w i d a c y i tegoż, która w ostatnim roku wyniosła 104,000 
m o r g ó w i pójść może w coraz szybszem tempie, aż do ryczałtowej l ikwidacyi, 
którą uchwalą pozostali na jego gruzach — do g łosowania uprawnieni, wła
śc ic ie le dóbr. tabul. Galicyi i Bukowiny bez względu na to, czy kiedykolwiek 
należeli do T. K. Z. 
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dz ie j — już t o n a d rakońsk ich przep isach u s t a w y wojskowej 
przeciw e m i g r a n t o m a t a k ż e rządowej t e n d e n c y i ograniczenia 
zarobkowości zagranicznej n a drodze dopiero wniesionej nowej 
u s t awy emigracyjnej — widz imy wpros t grozę położenia t ych 
rzeszy bezrolnych, bezdomnych i b e z r a d n y c h — k tó re są dziećmi 
te j ziemi — i k t ó r y m na tu ra ln i e się na leży wszelka ochrona! 

S t ąd się wyłoni ł pos tu la t u d z i e l e n i a z i e m i b e z r o l n y m 
i d a c h u n a d g ł o w ą b e z d o m n y m n a inne j drodze. . . 

Więc socyal izm!?. . . 
Wolno u t o p i a m i bawić się a m a t o r o m 1 ) — ale g d y b y i m 

kazać , ,na s wo jem" przeprowadzić t e swoje p r o j e k t y — t o b j 
się pokaza ło , że ł a t w e m jes t coś ch łopu obiecać — boć t o prze
cież zrobili , , t r udowik i " w I d u m i e rosyjskiej — a l e t r u d n e m obie
t n i c y do t rzymać . . . A że obiótnicą da rowizny z cudzej kieszeni nie 
n a k a r m i n i k t g łodnych i nie ogrzeje zmarzniętych, —' t rzeba ehłeb 
b r ać t a m , gdzie się znajduje , a ś rodków d o nabyc i a mąk i szukać 
t a m gdzie się kry ją — w ziemi i p r a c y ludzkie j , k t ó r e t r zeba 
połączyć d o Wspólnego c e l u / . 

Ziemię ~i p r acę łączono k u p n e m z iemi n a własność za pienią
dze lub k r e d y t . 

D l a t ego nawoływano o częściową parcelacyę folwarków 
pod egidą galie. Towasz . k redy towego ziemskiego j a k a ins ty-
tucy i obywate l sk ie j , k t ó r a mogła t ę operacyę przeprowadzić 
bez kosz tów, bez w y z y s k u i zniszczenia war tośc i a z korżyieią 
d la własnego is tnienia .*) Dzjś t o spóźnione — parcełaeyą 
na własność s łuży przeważnie włościom r e n t o w y m — o ile 
na t a k o w e wys t a rcza p ieniędzy — pozos ta ła f o r m a d z i e r 1 

ż a w n a dos ta rczen ia g run tów b e z r o l n y m — i o t e j t u p rzeds ta 
wiam uwag i n a pods tawie p r o j e k t u k o n k r e t n e g o , ' w c h o 
d z ą c e g o j u ż w ż y c i e , a k t ó r y m chc ia łbym zainterosować 
przyjaciół i odpowiedzia lnych op iekunów l u d u polskiego — póki 
jeszcze nie będzie za p ó ź n o . . / 

Do takich projektów zaliczam „kooperatywy dzierżawne" p. Dąbskiego 
(kalendarz Kółek Rolniczych; L w ó w 1913). 

s) S. W.: Kredyt parcełacyjny L w ó w 1897. 
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Ogłoszony w Ro l i 1 ) i P rzewodn iku Kó łek roi . 2 ) — omówiony 
życzliwie w R o l n i k u 8 ) a s formułowany n a k o n k r e t n y m przykładz ie 
w inseracie „ P r a c y " o rganu Polskiego Tow. Emigracy jnego , 
k tó re przyjęło w całości p r o g r a m ag ra rny , uchwa lony n a konfe-
rencyi posłów c e n t r u m ludowego i ludowców we Wiedn iu 4 
g rudn ia 1902 roku — polega t e n p r o g r a m n a nas tępujących z a 
sadach : włościanie bezrolni mogą o t r z y m a ć obszary , po t r zebne 
d o wyżywienia rodzin i obrobienia w d ł u g o l e t n i e u ż y w a n i e 
d z i e r ż a w n e z z a b e z p i e c z e n i e m t a b u l a r n e m s a d o w e m 
n a w y p a d e k z m i a n y właściciela i p r a w e m pos tawienia d o m u 
oraz gospodarskich b u d y n k ó w z t ą nawe t dogodnością, iż n a ży
czenie o d s t ą p i o n y m b y ć m o ż e k a w a ł e k x / 8 d o % m o r g a 
p o d d o m e m i s a d e m n a w ł a s n o ś ć po umówionej cenie. 

G r u n t a z reguły w j e d n y m kawa łku , t uż "przy zagrodzie , 
ułatwiają u p r a w ę t y t o n i u i okopowizn, wymagających k ró tk ich 
a leczęs tych rękoczynów a t a k ż e ciągłej opieki . Umożliwi t o oczy
wiście dok ładne i szybkie za ła twienie własnych robó t i z a r o b e k 
na sąsiednich g r u n t a c h t ego samego folwarku, (o ile będzie t y l k o 
częściowo rozparce lowanym) — l u b w fo lwarkach sąsiednich. 

W t e n sposób rodzina włościańska, zdolna d o pracy , za c e n ę 
jedynie nabyc i a d robne j cząstki ; g r u n t u (ewentualnie nawe t 
za r a t a lną spła tą) i poniesienie k o s z t u Ajrystawieńia s k r o m n y c h 
b u d y n k ó w — przyjść może d o odpowiedniego obszaru g r u n t u , 
k t ó r y m dowolnie rozporządza, ąąstosowując się jedynie d o n ie 
k tó rych , w r o z u m n y c h gospodars twach przes t rzeganych przepi
sów, j ak z a k a z u sprzedaży oborn ika i s łomy i t. p. Co zresztą 
we w ła s nym osadn ika leży interesie. ' 

N a g run t ach folwarcznych, w< całości lub części rozparce
lowanych, powstać mogą n a t e j d rodze o s a d y k m i e c e , założone 
podług na jnowszych m e t o d och rony mieszkańców od w y z y s k u 
p rzy n a b y w a n i u za równo m a t e r y a ł u budowlanego , j ak zwierząt 

') Ziemi dla chłopa. „Pola* 25. maja 1913. '~< 
2 ) Kolonizacya częściowa folwarków na drodze dzierżawnej, nap. kmieć 

polski. „Przewodnik Kółek rolniczych'. Nr. 22. 1. sierpnia 1913. 
3 ) W sprawie częściowej kolonizacyi folwarków n a dradze dzierżawnej 

p. Seweryna Wiśniewskiego „Rolnik* nr. wrześniowy 1913. p. 675. p. także od
czyt p. Wiącka na Zgromadzeniu ,Koika Ziemianek" we Lwowie 30 . czerwca 191.3. 
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roboczych , opasowych i hodowlanych — parzędz i rolniczych 
i nawozów jako też nas ion a t akże z b y t u p r o d u k t ó w . W t y m celu 
założone będą p o d k ie runk iem zapewne s a m y c h właścicieli 
o d n o ś n y c h g r u n t ó w s p ó ł k i osadn ików d l a nabyc ia lub wynajęcia 
kosztownie jszych narzędzi i m a s z y n rolniczych, j a k siewników, 
młocarń , m ł y n k ó w ; mogą powstać spółki mleczarskie, spółki dla 
h a n d l u byd ła , śpółkowe gospodars twa r y b n e w s t a w a c h i wodach 
p łynących , spółkoWe spichrze l u b nawe t m ł y n y i p iekarnie 
i wogóle wszystkie u r z ą d z e n i a , p o t r z e b n e d o Uniezale
ż n i e n i a o s a d n i k ó w o d l i c h w y i p o ś r e d n i c t w a h a n 
d l a r z y i a g e n t ó w , a t ą k z e i o d j a r m a r k ó w , będących t a k ą 
sposobnością d o różnorodnych s t r a t i k r z y w d drobnego rolnika, 
a choćby ty-lko ogromnej s t ra ty czasu, k tó re j obliczenie dok ładne 
i oszacowanie daje wpros t zastraszające cyfry. Oczywiście przy-; 
łączenie się osadników d o istniejących już n a miejscu kółek rol
niczych, spółek hand lowych i wytwórczych , k a s reiffeizertowskicb 
i t . p . będzie p r a k t y c z n y m i pożądanym, n a s a m y m już wstępie 
w y k o n a l n y m krok iem. 

Że m e t o d a powyższa przeds tawia dla s t ron obu wielkie 
korzyści w po równan iu z dotychczasową p a r c e l a c y ą n a w ł a 
s n o ś ć — zrozumie k a ż d y po k r ó t k i e m choćby rozważeniu. 

Przybędz ie przedewszys tk iem d o dyśpozycyi bezrolnych 
w i e l e g r u n t ó w , k t ó r y c h w ł a ś c i c i e l e n i e m o g ą ł u b 
z r e s z t ą n i e c h c ą s i ę p o z b y w a ć , uznając słusznie iż odzie
dziczona p o p r z o d k a c h ziemia jest świętością, k tó re j nie-Wolno 
odrzucać a n i marnować , a n i w obce oddawać ręce. Ludzie t acy , 
przywiązani serdecznie do swej wioski, znajdują często Wiele 
przeszkód w osiąghieniu na leży tych dochodów, k t ó r e b y b y t za
bezpieczały rosnącej może rodzinie . Dochody mogą być zwię
kszone usi lną pracą — ale wiek gospodarza może n lu j uż ciężyć 
t a k , iż z a n i m m u s y n dorośnie i szkoły ukończy coraz t rudniejsze j 
i dłuższej wymagające p racy , gdyż n a u k a rolnic twa folwar
cznego jes t dzis j edną z na j t rudn ie j szych — widzi przed sobą 
u p a d e k swego gospodars twa i z amar tw ia się pię t rżącęmi się 
t rudnośc i ami . 

A dokucza m u przedewszystkiem k w e s t y a r o b o c i z n y . 
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B y ją opłacać, mus i mieć „dostateczną gotówkę, o k t ó r ą 
n ie ty lko w Aus t ry i z powodów różnych — coraz t r u d n i e j ; ch o 
ciażby ją j e d n a k posiadał , poznaje często, iż n a większym t r o 
chę folwarku d o z ó r n a j e m n e j . p r a c y jest t r u d n y m i często, 
n i edok ładnym. R o b o t a kosz towna i źle w y k o n y w a n a , daje za 
wody w plonie , zwłaszcza okopowizny — a doglądanie k i lkudzie
sięciu sz tuk b y d ł a przez n ieumie ję tnych lub n iedbałych za s t ę 
pców przynos i t ak i e szkody, iż w n iek tórych o k o ł b a o h zan ie 
chano już p o folwarkach wychowu młodzieży, j a k t o uczyni ł 
s a m nes to r hodowl i szwajcarskiego b y d ł a we wschodniej Gal i -
cyi ś. p . G r z e g o r z G ł u c h o w s k i w K a m i e n n e j p o d Nadworną, , 
zadowamiając się ojcowską opieką n a d hodowlą swoich wło
ścian, k t ó r z y t eż pod jego okiem s ł y n n y c h wpros t doczekali-
się r ezu l t a tów. 

Porównano ' już w ogóle położenie właściciela folwarku — 
zwłaszcza zadłużonego — ze s t a n e m m a j ą t k o w y m porządnego 
chłopa n a k i lku morgach i s twierdzono n a k a ż d y m z powyższych 
p u n k t ó w pos iadane przez tego os ta tn iego korzyści . 

P rzedewszys tk iem r o b o c i z n a w ł a s n a i d ł a s i e b i e 
w y k o n a n a . 

P r z y jakiej tak ie j umieję tności m u s i za równo u p r a w a oko
p o w i z n y 1 ) j ak dozór n a d inwen ta rzem ż y w y m przewyższać*) pod 

ł ) A nawet roślin zbożowych: W pewnym ogrodzie koszarowym w War
szawie widz ia łem grządki z e zbożami kłosowemi, zasianemi w szerokie rzędy 
i okopywanemi przez żołnierzy pod kierownictwem kapitana, który się w nie
woli japońskiej nauczył tamtejszych metod gospodarstwa. Bajeczne rezultaty 
takiej uprawy zastanowić muszą najskrajniejszego nawet zwolennika wie lko-
folwarcznych przedsiębiorstw! 

2 ) Pobyt w Królestwie Polskiem podczas żniw — tak zwłaszcza s łotnych, 
nasuwa mi porównanie z p o w o d u ' i c h prowadzenia tutaj, a w Galicyi wscho
dniej : Tutaj widzę ścierniska wysokie i n ierówne, zasłane pogubionemi źdźbłami 
i kłosami, które domłaca niemiłosierna grabiarka; snopy ogromne, związane 
kilkoma zaledwie źdźbłami, rozpadające s ię za lada dotknięciem — ustawiane 
p ionowo lub porozrzucane. W razie słoty bez ratunku zgubione — nawet s u c h o 
do sterty zwiezione nie mają należytej przed zamakaniem odporności . 

Na Rusi Halickiej ścierń (zwłaszcza za kosą) nizka i równa, grabiarka 
prawie niepotrzebna, snopki złożone jakby .po ździebełku i związane powrós łem 
si lnem i skręconem tak ciasno, że palca n i e wetknę — ułożone w półkopki po 
15 snopków, z których trzy dobrze na wpół przegięte knowiem ku dołowi — sta
nowią rodzaj nóżek, między któremi p ieą przelezie — a wiatr osuszający prze-
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względem dokładnośc i a z a t e m skuteczności wszelką p racę na
j e m n ą : dozorcą t u będzie własny in teres , przywiązanie do wła
snego ogródka , radość z dobrego wyglądu „gadz iny" . . . a różnica 
g łówna : t o kieszeń!. . . 

Dziedzic lub dzierżawca folwarku mus i mieć go tówkę — 
ale czasem t r z e b a n a t o pożyczyć u l ichwiarza : o to ciężka dola, 
o k tórą rozbiło się j u ż t y l e egzys tencyi uczciwych i p racowi tych . 
A g d y p r z y t e m odmówiono w b a n k u k r e d y t u n a z a k u p n o wo
łów opasowych — t o i naj lepszy d o k t o r agronomii s t raci ł najwię
kszą pozycyę swego dochodu , marnu jąc z iemniaki , k tó re prze
robić mia ł n a p o t r z e b n y d la gospodars twa obornik. . . 

Mały rojnik nie z n a t e j przepaści . 
W ki lka osób z rodziny własnej — dzieci przed i po szkole 

mogą z n i m równorzędn ie oplewiać lub okopywać kartofle l u b 
b u r a k i , a t a k ż e nawlekać liście t y ton iowe n a sznurk i lub gwoździki 
j a k t o w k i lku powia t ach Galicyi a le t y l k o ch łopom doskonałe 
p rzynos i d o c h o d y 1 ) może on na jdokładnie j uprawić na jwybre
dniejsze k u l t u r y , b e z w y d a n i a a n i g r o s z a n a n a j e m , 
a n a w e t , pozostawiając t ę lekką p r a c ę s łabszym członkom ro
dz iny — w y n a j m o w a ć się może osobiście n a r;ały dzień (poczy* 
na jący się t a m w lecie nawe t od 7ej godziny) d o kośby lub s ta
wian ia brogów lub z furmanką, za co najwyższą uzyskuje płacę. 
Podobnież z hodowlą. Słusznie zowie ch łop rusk i zajęcie t o „ko
chan iem"! . . . W s z a k „ g a z d y n i " nie spuszcza z oka t e j k rówki 
czy świnek, k t ó r e z całą s t a rannośc ią hoduje — i by le jej nie 

wiewa. Na wierzchu czapka z rozszczepionego si lniej jeszcze związanego snopa, 
s tanowiąca dach prawie nieprzemakalny.. . Podobnież sterty z materyału takiego 
od razu, nawet przed przykryciem s łomą lub snopkami dachowymi — od za
moknięcia bezpieczne. W czem przyczyna tej różnicy rezultatu pracy ? 

Tutaj robota na dniówkę lnb na akord od morga, w który rato ostatnim 
wypadku każdy dozói wprost illuzoryczny, boć nigdy niczego ex post nie popra
wiono . . . 

W Galicyi zbiór za udział w plonie. Co prawda żniwa najkosztowniejsze 
na kuli z iemskiej , a 11-ta część lub 10-ta nawet całego plonu n ie wyłączając 
s łomy równa się pożarowi folwarku co lat dziesięć.. . Prawda, iż to jedna z przy
czyn deficytu — ale jeden przykład więcej, o i le lepiej pracuje s p ó 1 n i k od 
n a j e m n i k a i w jakim duchu pójść m o ż e re forma! 

' ') Uprawa tytoniu w Galicyi zaniechana na folwarkach od la t20- tu z po
w o d ó w powyże wymien ionych . 
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w y d a r t o n a j a r m a r k u większą część przysporzonej t ą pracą war
tości, może dorównać mężowi w p roduk tywnośc i swoicft zabie
gów. 

Uogólniając powyższe uwagi , m o ż e m y wyrazić położenie 
małego rolnika formułą taką , iż jego r o b o c i z n a zamias t obcią
żać b i lans gospodars twa , jest d la niego źródłem dochodu, a choćby 
t y l k o ś rodkiem ominięcia zapo t rzebowania gotówki , w dzisiej
szych czasach t a k rzadkiej i drogiej , że z a t e m jego dochód b r u t t o 
prawie w całości jest d o c h o d e m c z y s t y m , skoro na jważnie j 
sze ciężary obro tu wartości są równocześnie czynną pozycyą 
jego rachunków. 

Podnies iono już j e d n a k n a i n n e m miejscu n i e z b ę d n y w a 
r u n e k , pod k t ó r y m gospodars two małego ro ln ika t a k wielkie 
przynosić może rezu l t a ty . O to ziemif, w m a ł y m pos iadana ob
szarze, mus i być wyzyskaną i n t e n z y w n i e i nie może podlegać 
m a r n o t r a w s t w u n a pozostawienie n i euży tków lub z b y t mało 
p rodukcy jnych odłogów. Staroświecka t ró jpolówka z ugorem 
zielonym n a pas twisko p r z y zagonowej up rawie z pozostawie
n iem b r u z d y a może i miecizy bezużyteczne j — mus i ustąpić 
racyona lne j , głębokiej uprawie mechanicznej z podorywaniem 
ściernisk zaraz po żniwach, głęboką orką zimową lub nawe t 
regulówką i nawożenie obornikowe z racyona lną p rodukcyą 
i konserwacyą obornika , nawozy zielone i sz tuczne , zas tosowa
nie naj lepszych nas ion i rozsad (kapus ta , inne warzywa , a t a k ż e 
t y t o ń ) hodowla najszlachetniejszych ras zwierząt domowych , 
j ako j e d y n y w a r u n e k prawdziwej opłacalności h o d o w l i ; żywie
nie indywidua lne , ściśle kon t ro lowane re jes t rem mleczności 
i p rzyros tu wagi młodzieży i o p a s u : oto ki lka momen tów, wa
runkujących owe rezu l t a ty . 

B y je wypełn ić , a wypełn ia je fachowo wyksz ta ł cony i świa
t ł y obszarnik — (o ile może podołać zadan iu kon t ro lowania 
swych pomocników) po t rzeba długiej p r a c y przygotowawczej , 
poważnych s t u d y ó w i p rzekonan ia o doniosłości przyrodniczej 
wiedzy i rachunkowości . 

B r a k t y c h warunków, p rowadzący dziś p ros to do b a n k r u 
c twa każdego przeciętnego właściciela czy dzierżawcę folwarku 



I METODY JEJ PRZEPROWADZENIA 313 

zastąpić się d a u chłopa t y l k o równie fachowe m, p rak tyczn ie 
wyrobionem kierownic twem, k t ó r e m u by się podda ł z ufnością, 
lecz do zrozumienia k tórego koniecznem m u jes t pewne „ele
m e n t a r n e choćby , wyszkolenie w fachowej , rozumnie urządzone j 
szkole sezonowej , 1 ) ale nie k i lkudniowych kursach , jakie obecnie 
już urządzają nasze t a k pełne dobrych chęci i t a k już zasłużone 
in s ty tucyę rolnicze i oświatowe. Powierzchowność i zarozumia
łość, wynika jąca z t a k i c h dorywczych informacyj , może czasem 
przynosić n a w v t poważne szkody dobre j sprawie , o ile nie będą 
prowadzone ze św iadomym celem p rzekonan ia s łuchaczów o p o 
t r z e b i e d a l s z e j n a u k i i konieczności s łuchania wskazówek 
ludzi świa t łych z t e j właśnie sfery, k tó re j m a t e r y a l n e i mora lne 
warunk i życiowe użyczyły — . w os ta tn ie j choćby generacyi *— 
możności nabyc ia prawdziwej i r acyona lne j znajomości gospo
darskiego zawodu i k tó rych c h a r a k t e r daje i m impuls d o dalszego 
samoksz ta łcen ia się i samodzielnego pos tępu . 

T y m i są dzisiejsi r o l n i c y w i ę k s i , ci nawe t , k t ó r y m się 
naWet gospodar s two folwarczne z powyższych p rzyczyn prze
staje opłacać , a ci zwłaszcza, k t ó r z y przy całej swej wiedzy 
agrarne j i technicznej nie mogą uzyskać odpowiednich obro to
wych środków. . 

Ci ludzie — a jest ich już legion — muszą pójść ża przykła
d e m ś. p . Głuchowskiego (p. wyżej) i z gospodarzy samodziel
nych przerobić się — choćby n a części swojego do tychczas fol
warcznego obszaru — na chlebodawców dla t a k i c h bezrolnych 
i b e z d o m n y c h rodaków, k t ó r z y będą już nie b ie rnemi narzę
dziami jakiegoś dozorcy czy polowego, n i e n a j e m n i k a m i 

'} B. Wielowieyski: 0_ podniesieniu świadomości społecznej naszego wło-
ściaństwa. „Przegląd Powtz.* 1912. — Na podstawie s tudyów tegoż autora nad 
organizacyą kooperatywy i oświaty włościańskiej , zawartych, w tej broszurze 
powzięto już na W a l n e m Zgromadzeniu T o w . roln. krak. 3 1 . marca, na wiecu 
oświatowym w Krakowie 14. kwietnia i na Radzie ogólnej Tow. kółek rolni
czych w Złoczowie 10. l ipca b. r. uchwały o zakładaniu t. zw. „ s z k ó ł k m i e 
c y c h * niższych i wyższych półrocznych, których wprowadzenie w życie obie
cują już niektóre po obywatelsku myślące klasztory w Galicyi, przy swoich fol
warkach i pod swojem kierownictwem. (P. B. W.: Program szkół kmiecych, 
„Przegląd Powsz." 1913. 
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dz iennymi lub n a Wet ako rdowymi — a l e w s p ó l n i k a m 
w przedsiębiors twie a g r a r n e m j ako jego dz ierżawcy. 

Ci dzierżawcy j e d n a k —- d ługo te rminowi — jeźli nie wie
czyści, bo n a t o os ta tn ie nie wszędzie pozwala u s t awa a t akże 
i wzgląd n a przyszłość rodziny właściciela — muszą być pewni 
1) nienaruszalności używan ia g r u n t ó w w razie zmiany właściciela 1 ) 
2) życzliwego s to sunku ze świa t łym właścicielem, mogącym 
za równo fachową wiedzą, j a k znajomością odnośnej gleby i jej 
poprzednie j k u l t u r y — jako do radca i k ie rownik o w y m mniej 
oświeconym, może z da leka p r z y b y ł y m oąadnikom nieocenione 
oddać usługi . 

Będą one leżały a) w pouczeniu szczegółowem co do poje
d y n c z y c h kwes ty j j e d n o s t k o w e g o g o s p o d a r s t w a t a k n a 
te ren ie u p r a w y roli i roślin j ak hodowli — b) w s tworzeniu o r g a -
n i z a c y i w y t w ó r c z e j i s p o ż y w c z e j osadników celem zwią
zania ich w silne uświadomione koope ra tywy i nadzorze n a d 
p rawid łowem ich funkcyonowaniem. 

c) w opiece n a d s tosunkami zewnę t rznymi kolonii za równo 
z władzami , j a k wszelkiego rodzaju k o n t r a h e n t a m i , n . p . fabry
k a m i cuk ru , sp i ry tusu i k rochmalu , ó. k . za rządom monopolu 
ty ton iowego , oraz dos t awcami m a s z y n i narzędzi rolniczych 
i t . d. Że t e n s tosunek usunie od właściciela cały szereg s t r a t 
m a t e r y a l n y c h i przykrości mora lnych n a jakie n a r a ż o n y m 
jest b y ł y właściciel rozparcelowanego folwarku, k t ó r y opuścił 
ojcowiznę n a p a s t w ę żywiołów obcych i dla niego zapewne nie
c h ę t n y c h za w y z y s k ze s t r o n y pośredników i może nie jest 
w możności odwiedzić rodzinnego grobowca — a przeciwnie, 
u t r z y m a go n a s tanowisku s i l n e g o o b y w a t e l a o z a b e z p i e 
c z o n e j p r z y s z ł o ś c i — n iema t u wątpliwości, 

Co więcej! 
Częściowe oddanie swoich g r u n t ó w osadn ikom pociąga za 

sobą c i ą g ł e z a i n t e r e s o w a n i e właściciela ich powodzeniem 

l ) Zasada ustawodawstwa austr. wyrażona formułą: „Kauf bricht Miethe" 
(„kupno łamie najem") neutralizuje się, jak wiadomo, klauzulą intabulacyi kon
traktu dzierżawy w powyższym wypadku, na cały przeciąg czasu trwania tegoż 
i t. p. 
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pos t ępem ich gospodarstwa i f inansowym tegoż wynik iem, skoro 
z nim związaną jest s a m a war tość jego ma ją tku n a przyszłość 
i do jej podniesienia o twa r t ą jes t d roga . 

Będzie on n a d a l gospodarzem — ale nie dozorcą bezmyś lnego 
na jemnika , podejrzanego o chęć' choćby popełnienia n a n i m kra 
dzieży t e g o przezeń zapłaconego czasu — będzie op iekunem, 
doradcą, j a k o b y d y r e k t o r e m gene ra lnym całego przedsięwzięcia, 
k tórego funkćyonowapic, dobrze przez n iego k ierowane, s łużyó 
będzie d o pomyś lnego s t a n u t a k jego własnego pos iadania , j a k 
również i temsamern, do pomyślnośc i poszczególnych współ-
działaezy, dziś równouprawnionych Współobywateli i spóln ików. 

Opieka jego n a d Bąoralnem d o b r e m całości, o p a r t a o Kościół , 
szkołę, i n s t y t u c y ę koope ra tywne , k t ó r e założył l ub d o k tó rych 
włączył t y c h nowych , ze s t a n u koczowniczego wyprowadzo
n y c h obywate l i k ra ju , o to najszlachetniejsza część jego za
dan ia , k tó re j k ierowanie będzie koroną jego życia, będzie t e 
s t a m e n t e m , k t ó r y przekaże dzieciom swoim, p r zy p e ł n e m zacho
waniu swoich p r a w pos iadan ia . 

T e s t a m e n t T a d e u s z a K o ś c i u s z k i czy S t a n i s ł a w a S t a 
s z i c a zawiera ł już powyższe myśl i i wskazywa ł drogę do ich 
w y k o n a n i a : dlaczego nić wprowadzono ich w życie, zamias t 
koszlawić ich znaczenie ze szkodą całego N a r o d u . — i nie u ż y t o 
zawczasu n a uzdrowienie i odrodzenie żywego i dzielnego choć 
falą losów zgnębionego^ Organizmu, przez zesolidaryzowanfe 
t y c h obu, n a z iemi i z ziemi rodz inne j żyjących s t anów? 

Olejowa Królewtka a Upcu 1913. 

H. Wielowieyski. 



Pogłosy Młodej Polski w dramacie, powieści 
i krytyce literackiej. 

i. 
1. Minkiewicz R o m u a l d . Lucyan. D r a m a t współczesny i p rzy 

szłych pokoleń. Pięć a k t ó w z prologiem. Warszawa 1911. 
2. Minkiewicz R o m u a l d . Królewna morza czyli Dzień życia. 

B a ś ń d r a m a t y c z n a w 4 a k t a c h . Warszawa 1911. 
3. Leszczyński E d w a r d . Atlantyda. D r a m a t . K r a k ó w 1909. 
4. Ba ranowsk i Rudolf. Czciciele tonów. D r a m a t w 3 a k t a c h i j e 

den obraz . Lwów 1910. 
5. Poświa t Władys ław. ParaMet. P o e m a t d r a m a t y c z n y w cz te 

rech a k t a c h . Warszawa 1909. 
6. Żuławski J e r z y . Gród słońca. B a ś ń d r a m a t y c z n a w t rzech 

a k t a c h . W a r s z a w a 1911. 
7. Wysoczańsk i Minkowicz Bronis ław. Wyklęci. T r y p t y k d ra 

m a t y c z n y . Lwów 1912. 
8. Savi tr i . Pani Słoneczna. D r a m a t . K r a k ó w 1912. 
9. Ros tworowski Ka ro l H u b e r t . Judasz z Kariothu. D r a m a t 

w pięciu a k t a c h . K r a k ó w 1913. 

I I . 

10. P rzybyszewsk i Stanis ław. Cody życia. D r a m a t współczesny 
w 4 a k t a c h . Warszawa 1911. 

11. Żuławski J e r z y . Wianek mirtowy. D r a m a t w czterech a k t a c h . 
Lwów 1904. 
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12. Lub ie rzyńsk i Fel iks . Dzwonnik. D r a m a t w 3 a k t a c h . K r a k ó w 
1908. 

13. WiesenbergfLeon . Dwa światy. Sz tuka w pięciu ods łonach . 
K r a k ó w 1909. / . 

14. Ja ros ławsk i Mieczysław. Skazaniec. D r a m a t w pięciu odsło
n a c h . Lwów 1912. 

15. Mutermi lch Michał . Listopad. D r a m a t w 3 a k t a c h . W a r 
szawa 1909. 

16. N o w a c z y ń s k i Adolf. Nowe Ateny. S a t y r a n a Wielki K r a k ó w . 
W a r s z a w a . B . r . , 

17. Nowaczyńsk i Adolf. Cyfganerya warszawska. Sz tuka w czte
rech a k t a c h . Warszawa 1912. 

III. 
18. Ku l ikowska Marcel ina. Król Bolesław Chrobry. P o e m a t d ra 

m a t y c z n y . L w ó w 1909. 
19. Marcinowska J a d w i g a . Bajka. K r a k ó w 1911. 
20. Druck i Lubeck i k s . Tak umierali Litwini. D r a m a t . K r a k ó w 

1908. 
21 . K a r w a t A n n a z Bardzk ich . Kwiat Jagiellonów. Obraz h is to

ryczny z X V I . w. uscenizowany w 5 a k t . K r a k ó w 1911. 
22. Grabowski I gnacy . Król Stanisław August. T r a g e d y a w 10 

obrazach . Rzecz o s n u t a n a t le k ron ik i h is torycznej 1764—68. 
Warszawa 1908. 

23. Rozmorsk i J a n . Przez Krzyż i Mąkę. — d r a m a t w 3 a k t a c h 
a j edne j odsłonie . L w ó w 1910. 

24. L e n a r t Teofil. Podhalanka. D r a m a t w 3 a k t a c h n a t l e no wsta
n ia Chochołowskiego. R . 1846. K r a k ó w 1911. 

25. Mors t in L udwik Hie ron im. Błogosławione Próżniactwo. Rzecz 
d r a m a t y c z n a w 1. obrazie . K r a k ó w 1909. 

26. Mors t in L udwik Hie ron im. Lilije. D r a m a t w 4 a k t a c h . 
Wierszem. K r a k ó w 1912. 

27. Morst in L udwik Hie ron im. Szlakiem legionów. D r a m a t 
w 4 a k t a c h . Wierszem. K r a k ó w 1913. 

28. Ryde l L u c y a n . Zygmunt August. Trylogia . K r a k ó w 1913. 
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29. Wiśniowski Józef. Dolina Łez. Cz. I . Śpiąca k ró lewna ; cz. 2. 
K r z a k gorejący. K r a k ó w 1908. 

30. P łażek Fel iks . Trzy struny. Arsinoe. Zwias towanie . Legenda 
o królowej Aekest is . Lwów 1914. 

I . 

„Nie będę pochjebnemi, bo mi już obrzydły, 
Błagał nieukróconą ich dumę — k a d z i d ł y . . . " / 

W ę g i e r s k i : Do wierszopisów. 

) • 

G d y b y ś m y z wysokości p tas iego lo tu ' zdołali rozglądnąć 
i w źrenicy oka skupić mnogość naszyeh -twórczych zjawisk li
t e rack ich bieżącej doby , obraz okaza łby się n a m niepocieszający. 

N a c a ł y m obszarze widnokręgu z a m ę t . 
Ż a d n y c h zgoła n o r m ! 
„Skłęb ionych żywiołów w a ś ń " nie daje widzieć a n i jednej 

l inii twórczej w p rawid łowym rozkwicie. P rzeży ły się zadziwiająco 
szybko i wyczerpa ły znaczne t a l e n t y . N a rozległem rumowisku 
s terczą one n a ksz ta ł t wyniosłych fabrycznych kominów, z k t ó 
rych zioną s łupy d y m u n a znak , że w głębi głucho jeszcze wre za
rzewie, choć już nie wybucha p łomieniem. I dużo naokół i s tn ień 
miałkich, j ednodniowych rusza się, po łyska b l a d e m światełkiem, 
wydaje b rzęk n iewyraźny . 

Niepo ję ty pęd do opubl ikowania książki . By l eby ks iążka! 
Niech się zawieruszy bez ś ladu w powodzi grubszych, ja -

skrawszych , szczęśliwszych, niech ją wydrwią, wytrzepią, un i 
cestwią : b y l e b y dzień jeden poigrać w słońcu ludzkich oczu i opini i . 

W t y m n a t ł o k u książkowej p rodukcy i odzwierciedla się 
za równo głód wrażeń dzisiejszego czyte ln ika , j ak zamę t w prze
konan iach , myś lach i uczuciach dzisiejszego a r t y s t y ; zarówno 
gorączka i skwapliwość, z jaką czy te ln ik rzuca się n a książkę 
i pochłania ją, by le się nasycić , czasem s t ruć n iezdrowym pokar
mem, j ak pościg a r t y s t y za n o w y m t e m a t e m , n i ezwyk łym po
mysłem, dz iwacznym choćby m o t y w e m , by leby tą nowością 
c z y oryginalnością skuć choć n a momen t pierzchającą uwagę . 
P o d o b n o zresztą p r awdę powiedział już Nietzsche, że jeżeli 



POWIEŚCI I KRYTYCE LITERACKIEJ 319 

ludzkość przez wiek będzie jeszcze t a k lubowała się w książce, 
t o nawet duch cuchnąć zacznie. T rzeba t y l k o d o d a ć : w nowej 
książce ze s t e m p l e m sz tuki . I dz i ś bowiem, j a t w X I X . wieku, 
nie zn ik ła u n a s wiara w książkę i j e j owoce, i dziś, j ak w X I X . 
wieku, nie zagubi ł naogół a r t y s t a związku z ż y j i e m , . p o m i m o 
chwilowych w t y m względnie wysi łków indywidua l i zmu i dziś 
z a t e m wpływ książki nie z równał się jeszcze z z e r e m ; ale dziś , 
nie t a k j a k w dz iewię tnas tym wieku, książka b y w a nieraz p ro
d u k t e m chao tycznego sp lo tu powik łanych myśli , b y w a obrazem 
męki uczuć, n ieukojonych żądz, słabo, uświadomionych t ę skno t , 
dz iwacznych marzeń , lub — eo gorsza — p r o p a g a n d ą rzekomo 
pos tępowych , lecz d ła plemiennej duszy naszej ma jących z a p r a w ę 
j adu — zasad . Najmilszą formą dzisiejszego czy te ln ika pozos ta ła 
powieść. I w t e m przejściowy okres t . z. mode rn i zmu nie zdoła ł 
niczego odmienić . 

Ale że świat d u c h a m a swoje głębie i swoje czarodziejskie 
sezamy, do k t ó r y c h ksz ta ł t t e n do tychczas nie odna laz ł właści
w e g o klucza, p r ze to a r tyśc i do owych ta jemniczych k ry jówek 
ducha wprowadzają czy te ln ika za pomocą d r a m a t u . Oto ciągle 
jeszcze forma przyszłości dla całego ł ańcucha idei i uczuć, k tó re 
wiek i życie p ię t rzy n ieus tann ie i n i e rozgmatwan ie plącze. 
Odzywają się n iekiedy głosy lęku i przes t rogi wobec rozwielmo-
żnienia k inematografu , j a k o b y t e n rodzaj widowiska podgryza ł 
d r a m a t . P ł o n n e o b a w y . Pospol i ty , t r ywia lny , szkodliwy, nawe t 
zgubny skądinąd — kinematograf nie unices twi d r a m a t u , b o 
niezliczona ilość zawik łań a r ty s tyczne j duszy t y l k o t y m r a m o m 
zawdzięczać może na leży te ujęcie. P o w i e m więcej . I m bardziej 
pogłębi się i rozszerzy t reść duszy zbiorowej i j ednos tkowej , 
im więcej zda rzeń przyniesie po tok życia, i m żywiej i mocniej 
nauczy się a r t y z m zlewać z przeżyc iami zbiorowej duszy , i m ja
śniej nauczy się uświadamiać własne , t e m obfitszy p lon zapewni 
się d la d r a m a t u . 

Ale choćby t o w okresie poga rdy d la wszys tk ich es te ty 
cznych skrępowań brzmieć miało j ak anachron izm, t r zeba powie
dzieć, że d r a m a t jes t naj t rudniejszą formą wypowiadan ia się 
w sztuce. Najwięksi sz tukmis t rze imal i się t e j fo rmy w dojrzało-
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ści swego t a l e n t u ; u nas wszyscy t rze j wieszcze podobnie : Mickie
wicz po Grażynie , ba l ladach , Wal lenrodzie , Sonetach , Słowacki 
po szeregu powieści, również i Kras ińsk i . Trudność oczywiście 
nie polega n a dya logu , a k t a c h , scenach, nie n a wynalezieniu ze
społu pomiędzy treścią wewnęt rzną a s łowem, r y t m e m i r y m e m , 
nie n a harmoni i , wydoby te j z rozmai tości e lementów fonicznych. 

P o e t a d r a m a t y c z n y wprowadza w ruch żywych ludzi ;> 
musi ich wyzwolić z pod przemocy własnej swojej indywidua lno
ści, a w z a m i a n za t o obdarzyć t a k i e m wyposażeniem duchowej 
treści , żeby sprawiały z łudzenie p r a w d y . Owo złudzenie nie może 
wynikać t y l k o z pozorów p r a w d y , lecz z ekonomicznego us tosun
kowania wewnę t rznych wartości z w y r a z e m zewnę t r znym s two
rzonego przez a r t y s t ę człowieka. E k o n o m i a zaś rysów wyklucza 
mnogość plotek, gawęd i anegdot , j ak ich pełne codzienne życie, 
a k tó re j e d n a k s t anowi łyby obcy a r t y z m o w i ba las t i pokry ły 
sz tukę wars twą szarzyzny. Jeżel i do t ak iego zlewu ideału z p ra 
wdą do łączymy konsekwencyę oblicza działającego człowieka 
w k a ż d y m jego czynie , słowie, myśl i , we wszys tk ich położeniach 
akcy i i w zetknięciu z i nnemi osobanii , jeżeli do łączymy konie
czność psychicznych przeobrażeń, nieoddzielną od pojęcia żywego, 
myślącego i czującego o rgan i zmu ; jeżeli do łączymy t a k ą zręczność 
prowadzenia rozwoju sz tuki , żeby wewnęt rzne p rzemiany 
w duszy osób odbywa ły się w czasie dya logu i przez d y a l o g : 
t o z rozumiemy, dlaczego nasi sz tukmis t rze kusili się o d r a m a t 
dopiero w poczuciu głębokiem własnej mocy. 

T y m c z a s e m dzisiejsi poeci ubierają w sza tę d r a m a t u wszy
s tkie bez b r a k u pomysły , jakie im f a n t a z y a nawinie , coby jeszcze 
było połową b iedy, g d y b y przyna jmnie j wykonan ie odpowiadało 
w godny sposób w a r u n k o m prawdziwej sz tuki . T e m u przypisać 
t r zeba dz iwne zjawisko, że ks iążkowych d r a m a t ó w moc, a sceny 
.zasilają się dz ie łami obcych l i t e r a t u r ; ilekroć zaś poważą się za-
p rodukować dzieło rodzimego t a l e n t u , sz tuka nie wy t rzymuje 
k i lku przeds tawień , p o m i m o b a r d z o zazwyczaj pobłażliwej 
oceny specyalnej k r y t y k i . Nie wys ta rcza i samo opanowanie 
m e c h a n i z m u d r a m a t u , j ako dzieła sz tuki . Nie wys ta rcza wyna-
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lezienie — jak n iegdyś domaga ł się Mickiewicz — „wielkiego 
w y p a d k u , wielkich charak te rów, wielkich s y t u a c y i " . 1 ) 

Szekspir, gdy s t aną ł n a d r a m a t u szczycie, 
Miał pod nogami wielką ludzi wrzawę, 
Wybucha jące namiętnością życie, 
Wielkie gon i twy o miłość i s ławę. 2 ) 

D r a m a t w y m a g a zanurzenia się w głębiny spółczesnej czy 
przeszłej zbiorowej duszy ; alei i t ryumfa lnego wy lo tu z t y c h głę
b i n k u w y ż y n o m ideału. M e n a d a r e m n i e twórca Dziadów 
w okresie swych wieloletnich rozmyś lań n a d d r a m a t e m , w s p a r t y 
n a skale J u d a h u , przygląda ł się sp ien ionym n a ląd a t a k o m fal 
morskich , k tó re w ucieczce mio ta ły za sobą „muszle , per ły i ko
r a l e " . Z groźnych namię tnośc i serca, zespolonego z duszą ludz
kiego zbiorowiska, wyłaniają się nieśmier te lne pieśni, plotące 
ozdobę skroni p o e t y . 

A u nas? 
Pouczającą i znamienną ank ie tę ogłosiły os ta tn ie poszy ty 

t ygodn ika „ Ś w i a t " . 8 ) Komedyop i sa r zom i d r a m a t y k o m polskim 
dały one dwa p y t a n i a do odpowiedz i : 1. J a k i e z dzieł swych 
uważa za na juda tn ie j sze? , 2) J a k i c h wrażeń dozna ł n a przeds ta 
wieniu pierwszej swej sz tuki? P y t a n i a — j ak t o ła two zrozumieć 
— • n i edyskre tne , do tykające na iwnie , ale dla tego właśnie 
spry tn ie , najczulszej s t r u n y twórców. Pierwsze każe au to rowi 
być sędzią pub l i cznym własnych dzieł, drugie zmusza do spowie
dzi z wrażeń, k tó r e , j a k p rzypuszczam, k a ż d y a r t y s t a r a d b y 
wstydl iwie u k r y ć n a dnie własnej pamięc i . Oba wywołują g rę 
sprzecznych uczuć i pożądań : gniewu, zawodu, s ławy, radości , 
upokorzenia , ambicy i , wdzięczności ; oba z a t e m p ragną zdjąć 
maskę z osobistego oblicza a r t y s t y i naglą go do wynurzeń 
w sposób bezceremonia lny . Najlepiej rozumiel i t o ci, k t ó r z y n a 
p y t a n i a nie odpowiedz ie l i ; odpowiedź źaś n a d e s ł a l i : Lubowski , 
Zalewski, Zapolska, Kiedrzyńsk i , Grubiński , I gn . Grabowski , 
Nowaczyński , P rzybyszewsk i , S t an . Kozłowski , T a d . R i t t n e r , 

J ) Kor. IV. 89. 
2 ) Nra 47 i dalsze r. 1<J13. 
3 ) A s n y k : „Poeci do publiczności". 
P. P T . c x x i . 23 
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J e r z y Żuławski i inn i . Nast ręczają one sporo s m u t n y c h refłe-
ksyi — zwłaszcza w świetle his toryczno-l i terackiego porównan ia . 

K i e d y Mickiewicz 16. g rudn ia 1822 Wysyłał do d r u k u Gra
żynę, p isał do Czeczo ta : „Skończy łem powieść i dzisiejszej 
nocy (bezsennej!) t rochę przypisa łem. J e s t t o pierwsza robo ta , 
k tóre j skończenie nic mnie nie cieszy, bo po większej części k lepana 
invita Minerm. Jeś l iby , n i m nadejdą Dziady, można by ło cen
zurę uzyskać i zacząć d rukować , t o b y by ło na j l ep ie j ; jeśli n ie , 
t y m c z a s e m niech Józef s t a r y i m ł o d y (Jeżowski i Kowalewski ) , 
Tomasz (Zan) i t y odczyta ją i uwag udzielą, gdzie co poprawić 
d a się. Wszakże i Dziady b y ł y b y do tąd , ale mię powieść dus i ła , 
a pierwszą część Dziadów t r ochę p o p r a w i a m wedle u w a g B o r o 
wskiego (profesora) n iegdyś mnie c z y n i o n y c h " . 

We d w a miesiące p o t e m posyła z K o w n a do Wi lna Dziady 
i wyraża się t a k : „Dziadów nic nie u m i a ł e m poprawić . G d y b y nie 
op łakane obowiązanie się do d ruków, poszłyby one pod czerwone 
sukno . W samej rzeczy lepsze o n ich mia łem wyobrażenie , n im 
teraz czy tać zacząłem. Ale cóż robić! Nie bierz tego za przesadę 
lub fanfaronadę, ale j e s t em p rzekonany , iż oprócz ba l l ad resz ta 
jest za wczesna i jeśli dłużej pożyję , będą mi kłuć w oczy te szpar
gały". W ki lka dn i p o t e m pisze znów : „Chcia łem szczerze uczy
nić Dziady z nośnie jszemi. Ale mi nie podobna przenieść się duszą 
w one czasy, k i e d y m to pisał. S tąd przewiduję , j ak ta poczwórna 
hompozycya w y d a się i n n y m " . „ Z Wallenroda — pisze do Odyńca 
w 1827 r. — nie ba rdzo j e s t em rad . Są piękne miejsca, ale nie 
wszys tko mi p r z y p a d a d o s m a k u " . T e n s a m Mickiewicz po ukoń
czeniu Pana Tadeusza w l u t y m 1834. donosi przyjac ie lowi : 
„Możebym Tadeusza zaniechał , ale już b y ł bl izki końca . Więc 
skończyłem wczoraj właśnie. P ieśni ogromnych dwanaście . 
Wiele mierności, wiele też dobrego" . . . 

T a k o swych dziełach wyraża się n a i z największy poe ta . 
Czyż s tąd nie wyn ika , że z a p a t r y w a ł się on n a swe dzieła skrom
nie i t r a k t o w a ł je surowo, że bez sk rupu łu poddaw a ł je pod ocenę 
z gotowością n ie ty lko przyjęcia, ale i zas tosowania się do uwag , 
że wolał „ s u k n o czerwone" , niż oddan ie w ręce ogółu dzieła, 
k tó re uważa ł za niedoskonałe? 
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J a k ż e odmiennie piszą nawe t nie w poufnych, t y l k o w pu
bl icznych zwierzeniach o sobie nas i d r a m a t y c y . P . W a c ł a w Gżru-
biński uważa za naj lepszy swój d r a m a t „ K o c h a n k o w i e " . -„We
dług mnie — dodaje skromnie — jest t o naj lepszy d r a m a t , 
j ak i k iedykolwiek czy t a ł em po polsku. Jego dyalog mnie upa ja ; 
jego sceniczność wprawia mnie w z a c h w y t ; jego zwięzłość jest, 
według mnie , doskona łą" . Kiwając nas tępn ie mądrą łysą głową 
n a d losem sofoklesowego E d y p a , wyrokuje z t ró jnoga wieszczego, 
że „ w dziele sz tuk i forma jest treścią, j a k o t e m dziś wiedzą 
już nawe t wróble n a dachu każdego domu, prócz d o m u c e n z u r y " 
rządowego t e a t r u warszawskiego,, k t ó r y ośmielił się „ K o c h a n k ó w " 
odrzucić z powodu „mocno drażliwej t r e śc i " . 

P . Stefan Kied rzyńsk i uważa za najlepszą swoją sz tukę 
„Grę s e r c " a t o d la tej racy i , że m u przyniosła „jeśli nie doży
wocie, t o p rzyna jmnie j k i lka u p o m i n k ó w " . Ma j e d n a k p re ten-
syę do a k t o r ó w i w pe łnem oburzen ia poczuciu wyższej au to r 
skiej sprawiedliwości żąda, a b y „sąd przysięgłych uwaln ia ł bez
warunkowo każdego au to ra , k t ó r y zamias t ściskać schodzącego 
ze sceny „boha te ra"" — j a k t o jest we zwyczaju — zadaje m u 
cios w samo serce!" 

P . Gabrye la Zapolska z logiką po* macierzyńsku uczuciową 
zwierza się wzruszająco : „ P r a c a moja jes t d l a mnie samej czemś 
dz iwnem, n iepo ję tem i ba rdzo , b a r d z o d rog iem" . A więc uważa 
a u t o r k a za najlepszą swoją sz tukę t ę , „ k t ó r a zos ta ła na jmnie j 
odczutą, na jmnie j z rozumianą , k tó rą obrzucono obelgami i za
walano b ło tem, a k t ó r a jes t m i n a d wszys tko drogą. T o „ K o b i e t a 
bez s k a z y " . 

P . Adolfowi Nowaczyńsk iemu sprawia k łopot w kwes tyona-
ryuszu wyraz „na juda tn ie j szy" . J a k ż e t o na juda tn ie j szy? Czyżby 
w uznan iu jednego dzieła za na judatnie jsze można było p rzypusz
czać, że inne są mnie j u d a t n e ? Odpowiedź t e d y ogarn ia miło-
snem ramien iem szereg dzieł. „ Z moich u tworów scenicznych — 
głosi z d u m n y m ges tem wyroczni — za najbardziej u d a ł y u w a ż a m 
„Smocze gn i azdo" , za na jbardzie j wdzięczny i s ty lowy „Staro-* 
ścica u k a r a n e g o " , z a na jbardzie j s u m i e n n y i n ieodzowny „Cyga-
neryę warszawską" , za na jbardzie j szczery, p r z y d a t n y i kon-
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sekwen tny „ F r y d e r y k a Wielkiego" , za najbardzie j ważny i po
t r z e b n y „Nowe A t e n y " , za najbardzie j polski „Re ja w Ba
b in i e " , za najbardzie j osobis ty „Cara D y m i t r a J o a n o w i c z a " , 
za najodważniejszy „Boga W o j n y " . J a k o a r g u m e n t zaś do t ego 
szeregu „ n a j b a r d z i e j " w y m y ś l n y c h ozdobnych ep i te tów wylewa 
kube ł Obelg, zgrzyt l iwych i łobuzowskich przekleńs tw i n iby — 
dowcipnych koncep tów pod adresem. . . k r y t y k ó w . 

P . S tan is ław Przybyszewski , podobnie j ak poprzednik , 
nie r a d b y zdyskredy tować innych swych d r a m a t ó w przez uzna
n ie jednego z n ich za naj lepszy. „ P o d względem technik i , b u d o 
w y d r a m a t u i opanowan ia ś rodków scenicznych u w a ż a m prawie 
wszystkie moje d r a m a t y za dobrze skomponowane . W te j dzie
dzinie t rudnośc i nie z n a m " . 

Czemże jest sąd Mickiewicza o Giażynie, Dziadach, Panu 
Tadeuszu w po równan iu z t y m i sądami? I czem s ą : Grażyna, 
Dziady, Pan Tadeusz, wobec Kochanków, Gry serc, Kobiety bez 
skazy, Nowych Aten, Topielil J a k ż e n a i w n y i l ekkomyś lny jest 
nasz ogół, j a k niedorzeczną nasza k r y t y k a , że ośmielają się nie oka
dzać w k o r n e m pochyleniu w o n n y m d y m e m pochwał i uwielbie
n ia t y ł u d r a m a t y c z n y c h arcydzieł? Jeszcze ogół — no, t e n t y l k o 
głupi, ale k r y t y k a i k r y t y c y — wpros t szkodliwi zbrodniarze , 
o ile poważą się nie n a klęczkach przys tąpić do s a n k t u a r y u m 
dzieła, w k t ó r e m duch twórczy złożył swe bezcenne mis t e rya . 
P r z e t o też nie bez świątobliwego dreszczu i ja z a c z y n a m prze
gląd przygodnie zgrupowanych d r a m a t ó w os ta tn ie j doby . 

I I . 

Dramat ideowy. 

A zaczynam od d r a m a t u , k t ó r y już obruszył p io runy au tor 
skie n a głowy bezecnych k r y t y k ó w za t o , że w orzeczeniu sądu 
konkursowego im. Słowackiego w Warszawie w r. 1910 odmówil i 
dziełu „p ie rwias tku d r a m a t y c z n e g o " . Oburzony a u t o r pos tawi ł 
n ie for tunnych sędziów pod pręgierz, wymieniwszy n a wieczną 
rzeczy p a m i ą t k ę ich nazwiska . Z ł a two zrozumiałego uczucia li-
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tości nie p o w t a r z a m ich t u , wolno mi a tol i odsłonić t a jemnicę 
dzieła i au to r a . Dzie łem jest ,,Lucyan, d r a m a t współczesny 
i p rzysz łych poko leń" , a u t o r e m zaś R o m u a l d Minkiewicz. N a 
czele s zumna d e d y k a c y a Słowackiemu, p o t e m m o t t o : strofa 
0 Popie lu k r w a w y m z Króla Ducha, nas tępn ie n a wzór Dzia
dów, Kordyana i Nieboskiej : Pro log . 

D u c h Swiatłonośca. Lucifer docieka począ tku swego. J e s t 
on „ p i a s t u n e m wszys tkośc i" , ale nie zna siebie. „ W y w i ó d ł rój 
światów ze s iebie" , „wszys tko m a w swej m o c y " — lecz nie 
wie, k i m jest? Wywołuje t e d y „z p iargów ziemi i z . kwia tu 
tęsknego lotosu n o w y stwór, myś lami jego pe łen i żądzą 
poznan i a " . Człowiek, sp ragn iony p rawdy , v idzie w śmierć, 
lecz z przy jaźn i miłosnej dwojga dusz uk ł ada s t o s ; bucha 
t a k i płomień, że słońca b ledną i jdostrzega, że w n im jest 
Lucifer i z n i m jest on jedno . 

Lucyan m a b y ć wyk ładn ik iem t y c h idei . J e s t t o młodzieniec 
z pokolenia os ta tn ie j rewolucyi w a r s z a w s k i e j ; wyrósł ponad 
swych rówieśników myślą i uczuciem. Myśl ogarnia ludzkość 
1 świa ty , ale nie może się pogodzić z siłą ciążenia, ograniczającą 
człowieka do z i e m i ; uczucie łaknie zbliżenia d o duszy „współ-
dźwiecznej, współczulnej , za duszą jego tęskniącej z p rawieka , 
dla jego d u c h a s t w o r z o n e j " . 

L u c y a n i E w a zbliżają się. On kocha ją szalenie, „ob łędn ie" , 
j ak b r a t , ale nie t y l k o j a k b r a t . (Str . 7 6 ) . Ona n iegdyś całowała go 
„beznamię tn ie , seraficznie", rodzi się j e d n a k i w niej żądza , 
k t ó r a ją r zuca w jego objęc ia 1 ) . 

A później . . . E w a m a dziecię z Wies ławem i d ręczy się ną wspo
mnienie szału kazirodczego. Nie bardzo uspokaja ją nawet 
wmawian ie L u c y a n a , że mimo u p a d k u jest „czys ta — T a m t o . . . 
błąd se rca" . (105). 

W o s t a t n i m akcie defilują p rzed z d u m i o n e m ok iem czytel
nika : Ślepa kró lewna, Salome, L u c y a n , Ł y s y k a p ł a n , Pacholę-
Sierotą, H i o b , Mędrzec, Faun, he te ra , -S tary Bre tończyk i Obłą
k a n y . Szereg tych dziwacznie d o b r a n y c h pos tac i wygłasza afo-

') Koniec aktu III. str. 94. 
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r y z m y , mające jeszcze raz s twierdzić niedolę świata , lecącego w po
drygach szału i pę t ach g łups twa w j akąś bezmyślną o tch łań . 

Jes tże t o d r a m a t ? 
J e s t pomys ł nowego P r o m e t e u s z a — indywidua l i s ty i jest 

w p ie rwszym akcie ba rdzo zręczny dya log . Ale pos t ac i głównej , 
b r a k wyc ien iowan ia p sycho log i cznego ; l inie k o n t r a s tó w ' n ie 
zmiernie wą t ł e ; b r a k oparcia akcyi o t ło życia, nieodzowne dla oka
zania rzekomej wyższości L u c y a n a ; r zekomej , gdyż L u c y a n jest 
frazeologiem, n iezdolnym do czynu i nic nie czyniącym. Pier^ 
w ia s tku t e d y d rama tycznego pomys łowi Lucyana odmówić nie
podobna , a t o wbrew opinii sędziów konku r sowych ; p o m i m o tego 
d r a m a t t o zupełnie w w y k o n a n i u u ł o m n y . 

Mniej więcej t a k samo rzecz m a się z Królewną morza czyli 
dniem życia t egoż au to r a . Cztery a k t y : Swit , Po łudn ie , Zachód, 
Noc . K r ó l e w n a morza i Królewicz Słoneczny rozkochani w po
łudnie ; ale o to z a c h ó d : słońce zn ika , kró lewna n a d a r e m n i e zdo
b y w a ć je us i łu je : Czas n ieub łagany . N a uboczu W o d a n posępnie 
dąsa się n a przemoc Czasu. B a ś ń d r a m a t y c z n a w obrazach m a 
luje więc s tosunek słońca i wody . Z b y t n ik ły wątek. Z b y t rozwier 
wne i k sz t a ł tów pozbawione pos tac ie . Ani miłosne zapa ły słońca 
i wody , a n i ich rozpacze nie budzą w naszęm sercu oddźwięku . 
P o e t a silił się, aby t ę p u s t k ę rea lną zapełnić r y t m i k ą wiersza 
i doborem m u z y k ą dźwięczących słów. Ale nie zapełnił . Archaizu-
jąc — zgromadzi ł mnós two słów nieraz sz tucznych i n ie ładnych , 
j a k : wysił , os t rokolcy, n iezdrzemnie (przysłówek), łóg (mórz) , 
i koło wód (fal) i t - . p . Mar twe są symbole i sucha symbol ika . Ani 
b a ś n i w t e m n i ema an i d r a m a t u . Niema nawe t samodzielności 
w technice . Możnaby niezbicie udowodnić pożyczki, p rze ję te 
od Mickiewicza, Słowackiego, Żeromskiego, Przybyszywskiego , 
Wyspiańsk iego . Są t o więc niewesołe pogłosy modern izmu. 

Ba rdzo p o d o b n y d r a m a t E d w a r d a Leszczyńskiego Atlan
tyda. By ła n iegdyś n a At lan tydz ie świą tyn ia miłości. Ale Ocean 
zagroził wyspie mogiłą. Wówczas kró l wyprosi ł d a r wiecznego ży
cia, pod w a r u n k i e m , że zrobią ofiarę z miłości. R a z fale rzuciły 
n a A t l a n t y d ę ciało ludzkie . Chryzeis , córka króla , wskrzesiła je 
poca łunkiem, skąd j ednak wykwi t ł a miłość. Fa le zalewają wyspę . 
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Król na stos skazuje córkę i człowieka. W chwili gdy żagiew 
ma podpalić stos, słońce promieniami go oblewa, miłość tryum
fuje, królewna i człowiek giną, a chóry Trytonów i Nereid śpie
wają hymn ku czci miłości. 

Symbolika tu już głębsza, żywsza ; idea rozplenia się na tle 
wiekuistego sojuszu człowieka z przyrodą i .miłości, śmierć dają
cej, mimo tego wszechwładnej. Niemniej przeto upostaciowane ; 
S tok ro tka , Kwiat róży, Kwiat granatu, Promyk miesiąca — są 
raczej igraszką barw, dźwięków i słów, nie zaś osobami, jak pra- N 

gnie poeta. Są to ozdoby dramatu ; sam dramat nikły, jak... 
promyk miesiąca. 

Albo jak Czciciele tonów Rudolfa Baranowskiego. Zestawiam 
zresztą dwa te dramaty nie na podstawie wartości równorzędnej, 
lecz podobieństw dramatycznego żywiołu: wszakże pierwszy 
dowodzi wprawnej dłoni pisarza, drugi jest dziełem wielostron
nie nieudolnem. Pierwszemu brak dramatycznego, nerwu, choć 
wiersze nizane gładko i.harmonijnie, jak paciorki w różańcu; 
drugi w pomyśle chybiony, w strukturze wątły, w wykonaniu szcze
gółów bezdarny. 

Dwojaka bywa muzyka : jećlna budzi duszę — jest to muzyka 
naszych pól i lasów, a odtwarza ją Paderewski; druga budzi żądze 
i staje się źródłem dramatu. Postaciami dramatu dwaj base|li-
ści: hr. Rode i Julio. Rode nie jest artystą władcą dusz, tylko 
„chwyta rasowe kobiety i to mu się opłaca" (95). Na tym moty
wie snuje się dramat w trójkącie małżeńskim : Rode, Julio i żona 
jego Wanda. Czyż warto opowiadać peripetye dramatu, w któ
rym nic się psychologicznie nie tłumaczy i nie wiąże? Wszak hr. 
Rode — ów mędrek — to blagier, obłudnik, kłamca — nikczemna 
figura. A jakaż dekoracya bezmyślnych frazesów i błędów ję
zykowych: kto pisze: „basetla w y b i e g ł a mi z dłoni" (56), 
„ruszczką" (60), „nie nauczyli myśleć" (91), „ją jeszcze nie 
stracił" (99) i t . p., tenby powinien jąć się gramatyki, nie dra
matu. 

Ciekawość rozbudza tylko ów pościg za tematami taki 
chorobliwy a pełen znaczenia dla niektórych działów dzisiejszej 
poezyi, oderwanej od życia przez dogmaty teoryjki „sztuka dla 
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s z t u k i " . Nawet t a l e n t y niemierne łamią swe skrzydła przez 
owo przeniesienie d r a m a t y c z n e j akcy i w czys t ą sferę d u c h a . 
T a k się też s ta ło z Parakletem Władys ława Poświa t a (X. A n t o 
niego Szandlerowskiego). Au to r , z m a r ł y już ksiądz katol icki , 
w y d a ł za życia o ile mi wiadomo, d w a dzie ła ; Confiteor, rodzaj li
rycznej powieści i Parakleta, poema t d r a m a t y c z n y w czterech 
a k t a c h ; prócz tego zbiór u lo tnych wierszy. S a m się uważa ł za 
epigona Słowackiego i wysoko cenił swe dzieła. Rozwija ł pomys ł 
d r a m a t u o Herodzie , Herodyadz ie i Salome — i p y t a ł d u m n i e : 
„ A te raz porównaj Salome Wi lde 'a? „Zewsząd w Łodzi — cheł
pi ł się — sypią się n a mnie podziękowania za uroczys te chwile, 
jakie i m da ły moje poezye" . K o t a r b i ń s k i — wyznaje — obiecał 
„głębokie i obszerne s t u d y u m o Paraklecie w Sfinksie; O k u ń 
winszował o k ł a d k i ; Witkiewicz podsuną ł papiery , a s a m zlkczął 
czy tać Parakleta; Lorentowicz obiecał napisać „z obowiązku 
i z racyi psychologii twórczośc i" ; Żeromski — „p ros ty , s k r o m n y , 
a n i ewymowny" . . . i t . d. 

Paraklet z a t e m mia ł już zapewnionych dzwonn ików w 1909 
roku , gdy w świat szedł. I o to pięciolecie wionęło n a d n a g i m 
wizerunkiem uskrzydlonego Parakleta; p rzekorny zaś czas 
nie ziścił wróżb s zumnych i d u m n y c h . 

A j e d n a k Paraklet zgoła nie należy do dzieł pospol i tych 
i war t z wielu względów uwagi . 

P ie rwszy a k t jes t symboliczną ekspozycyą niedoli mężczy
zny i kobiety ; niedola wyn ika ze zlewu w organizmie ludzk im 
sił m a t e r y i i po rywów ducha . 

Dol ina . P o d odwiecznym d ę b e m świą tynne znicze. Misy, 
dzbany , k o r y t a pełne miodu, mleka , z iaren. Święte węże, d y m 
kadzideł . Chóry sy tych , nędzarzy , c ierpiących. J a w i się Cisza ; 
Ból „rozczeluścił k rwawą s tupaszczę, toczy się, kłębi , rozwęża" ; 
j awi się J ę k , K r e w , Ł z y . Daje się słyszeć głos niewidzialnego 
Lucyfera , k t ó r y w i d m a t e nazywa s iost rami i zachęca je do za
panowan ia n a d Z i e m i c e m . N a koniec Ziemie pnie się k u szczytom. 
Rozlega się Głos : 

J a m j e s t , k t ó r y j e s t . 
Ziemie chce ujrzeć twarz Boga, pozuje na P rome teusza 
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i chce wszystką miłość, k tó rą m a Bóg, zanieść ludziom, w y zy w a 
B o g a : 

Gniewem T w y m nie drżę , n i się t rwożę . 
B o m nie jest proch , bo j e s t em D u c h ! 

K r z a k ognisty gaśnie, n a n i m w nieskończoność rośnie krzyż , 
n a k rzyżu Syn. Ziemie rozważa gorzko : 

Cóż, że z k rwi Twojej p łynie odkupienie , 
K i e d y kość każda łzą i bó lem chrzęście! 
Cóż, że n a m dałeś swą miłość — cierpienie, 
G d y m ę k a — d u c h a wciąż żenię. 

W t e m rozumowan iu Ziemica jes t t y p o w y pro tes t przeciwko 
cierpieniu świa ta , poczę ty z pesymis tyczne j filozofii dekaden
t y z m u . W chwili k iedy z oczu Ziemica n iknie wizya Chrys tusa , 
k t ó r y zabra ł miłość, zostawił ból , j awi się Lucyfer i śmieje się 
z t r y u m f e m n a widok Ziemica, rwącego się k u w y ż y n o m i skar
żącego się jękliwie, że s t rac i ł szlak k u Bogu. , 

W drugiej scenie sąd n a d Bożenną. Ziemie b y ł A d a m e m , ona 
jest Ewą. Ładn ie mówi o s o b i e : 

Zrodził mię ojciec — świa ta ból 
I m a t k a — nieb t ę skno ta . . . 
K a r m i ł mię leśny pszczelny ul , 
Ko łysa ł oddech o r n y c h pól , 
Stroi ła zorza złota . . . 
Gdzie rodzic m ó j , gdz ie , cha ta m a — 
Wie t y l k o pierś , więc łka. . . wciąż łka. . . 

T a k kob ie t a t ł u m a c z y swą n a t u r ę uczuciową, swe t ę skno ty 
do ideału, swój zespół z wszechświa tem i swój ból . Ale ją skarżą" 
za umi łowanie n a t u r y , za miłość, skarżą, że jest dzieckiem sza
t a n a i wrogiem mężczyzny . B o ż e n n a się u sp rawied l iw ia : 

P ieśc i łam m c h y , że w c i s z y k o r n i e k l ę c z ą , 
Pieśc i łam mchy , że n o c y ś c i e l ą l e ż e , 
Pieśc i łam m c h y , że w m g ł a c h b ł y s k a j ą t ę c z ą , 
Pieści łam m c h y , że m i l c z ą s w e p a c i e r z e 
Tu l i ł am paproć , b o p o s z u m n a , 
Tu l i ł am paproć w dłonie obie! 
Tul i ł am paproć , b o z b y t d u m n a : 
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K w i t n i e raz . . . w nocy! s a m e j s o b i e . . . 
A od mchów więcej, od paproc i — 
K o c h a ł a m irys czarny , lśniący. . . 
Że w słońcu kona . . . wszys tek mrący , 
Że w noc — choć czarny — m r o k r o z z ł o c i ! 
A od paproci . . . od m c h ó w bardzie j 
K o c h a ł a m irys czarnozłoty . . . 
Że w noc się tu l i , a d n i e m gardzi ! 
Że w ta jn iach modl i swe t ę s k n o t y ! 

Dźwięcznie brzmią t e wiersze przez a r t y s t y c z n y dobór 
spółgłosek i samogłosek, przez swą doskonałą r y t m i k ę i t a k i ła
t w y uk ład r y m ó w ; wyobraźn ia nasyca się i rozkoszuje symbo lami , 
j ak ich ar tyście udziela hojnie pyszna w swych ba rwach i krasie 
p rzyroda . Ale klucz do te j symbol iki? Myśl po t r zebna i celowa? 
P e w n e usprawiedl iwienie rea lne? J a k i ś choćby lekki związek 
ze świa tem rzeczywis tym? 

W Confiteor t e n s a m a u t o r n a z y w a siebie , . i rysem c z a r n y m " . 
Czy można b r ać z Confiteor i podk ładać paproc iom, m c h o m , 
i rysom, znaczenie ludzkie? Jeżel i t a k , t o d a się w y t ł u m a c z y ć : 
kobie ta usprawiedl iwia swą n a t u r ę , sk łonna do uczuciowych 
uwielbień ciszy, do uwielbień wszystkiego, co tęczowo wśród 
mgły rozbłyska , co pragnie rozgłosu, co góruje egoizmem, co 
śmiercią gardzi , by le w słońcu zajaśnieć, co jest ta jemnicze 
a s a m o t n e . Nie będę przysięgał n a t o , że wiernie k o m e n t u j ę 
myś l p o e t y ; może Bożenna s twierdza t y l k o swoją miłość k u p rzy 
rodzie, nic n a d t o . Wszakże już Kra s iń sk i w Nieboskiej, zaopa
t ru jąc swego H e n r y k a w wyobraźn ię , w pragnienie s ławy, w żądzę 
rozkoszy C h ó r o w i z ł y c h d u c h ó w poleca dać mu umi łowanie 
p r z y r o d y : 

M a t k o n a t u r o , otocz poe tę ! 
Widocznie wbrew wierze w odradzającą dla duszy moc 

p rzy rody , może się ona s tać ź ród łem fa ta lnych przeznaczeń. 
T a k w I . akcie Parakleta p rzygotowuje się d r a m a t l u d z k i : 

n iewias ty i mężczyzny w ich ziemskiej n a t u r z e i po rywach ku 
n ieodgadn ionemu. 

O ile p ierwszy a k t m o ż n a b y nazwać t r agedyą człowieka, 
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o ty l e d rug i t r zeba uważać w pomyśle a u t o r a za t r a g e d y ę Boga . 
N a t ron ie On, a przed N i m defilują Ks ięs twa , Moce, Serafin, 
Po tęp ien i , Czarny rycerz , Sędzia, Lucyfer , n a końcu Syn, po
przedzany Chórami . Bóg przeds tawia się jako t y r a n . Między Nim 
a S y n e m b r a k zgody. 
On m ó w i : 

Twarz T w a zwycięs twem górze, płonie . 
U m a r ł y — żyjesz! siądź n a t ron ie . . . 
Oto przy r ó w n y m — równy siędę. 
Sądź od tąd . 

Syn. Sędzią i m nie będę . 
On. Co? nie chcesz władzy , k tó rąć daję? 
Syn. B o m nie zwycięstwo jes t , lecz Skarga . 
On. Więc Syn naprzeciw Ojcu s taje? 

Syn w bó lach Ojca wargi szarga? 
Syn. Ojcze, wola łem skonać racze j , 

Niż pa t rzeć n a nich, j ak w rozpaczy 
Kona jąc wciąż — nie mogą skonać! 
Czy zdolą Cię m e łzy przekonać , 
J a k ciężki ból im serce t łoczy? 

On. Zgasły słoneczne Twoje ,oczy. 
Syn. Czy zdoli Cię m a k rew przebłagać? 

• P a t r z , wszys tką k rew odda łem ziemi. . . 
On. S y n u ! T y chociaż p r ze s t ań smagać 

Me serce — wargi zbielałemi 
I k r w a w e m Twoich ócz bezłzawiem. . . 

K a ż d y rozumie , j a k bluźnierczo nac iągnię ty ów dyalog. 
Wszakże w Piśmie św. Zbawiciel nieraz mówi o swem sędziowskiem 
powołan iu w dn iu o s t a t e c z n y m ; wseakże wyraźn ie powiedz ia ł : 
„ J a i Ojciec j edno j e s t e ś m y " . (Sw. J a n a X . 30). Nie wydaje mi 
się wcale p rzyzwoi t em w wyobraźn i katol ickiego księdza t ak i e 
z b y t poe tyczne przeds tawienie niebieskiego dya logu . Autorowi 
chodzi o t o : Bóg m a r z y ł o s tworzeniu szczęśliwego świa ta . Teraz 
oto j e d n a k ze słów S y n a przeświadczą się o niedoli świata . P rze 
świadczą się, że nawe t bolesna p róba odkupien ia nie powiodła się. 
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Pozosta je nieziszczony Sen o szczęściu. Sen wprawdzie zn ika , 
lecz n a b łaga lne wołanie Boga : 

Zde jmę koronę , t r o n porzucę, 
Gdy wrócisz do mnie . . . Powróć! , odpowiada 

Sen: Wrócą. 
I w t y m akcie widoczny wpływ modern izmu. K o m u nie obce 

są t ak ie p o e m a t y , j a k K o n o p n i c k i e j : ,,Zachowaj Słowo", Te tma je ra 
Nowina, Żuławskiego i Kasprowicza Dies irae, Kasp rowicza 
Święty Boże, t e n rozumie a n t a g o n i z m Boga Ojca i Syna w Pa-
railecie. W kompozycy i d r a m a t u a k t t e n jest zresztą ściśle 
związany z poprzedn im, jest da l szym e t a p e m w rozwoju t r a g e -
dy i duszy ludzkie j . " 

Akt I I I . sp rowadza nas znowu n a ziemię do wnę t r za jakiejś 
świątyni Wes ty , gdzie Bożenna śpiewa melancholi jną pieśń 
o więdnących z t ę s k n o t y k w i a t a c h uczuć swoich i Ziemica. > 
W t e m sp ływa z niebios Cherubin — czys ty , b ia ły i c ichy, „zia-
r e n n y łaską" , j ak dziewica. Bożennie wydaje się on j e d n a k „zi
m n y , j ako tchn ien ia mgielne, m a r t w y , j ak g i ez ł a śmie r t e lne" . Sła
wią się nawza jem : Bożenna siebie — ziemiankę , on siebie — nie
b ian ina . Cherubin zapewnia , że piękność jego m a źródło w Bogu, 
ale n a n a t r ę t n e p y t a n i a B o ż e n n y : czy Go kocha? — zwiesza 
głowę i milczy. Ze słów Bożenny bije k u n j emu fala szczęścia, 
ze słów Cherubina k u Bożennie — s m u t e k . Cherubin ubolewa, 
że ona kocha , on zaś t y lko służy, służy. . . 

Wówczas daje się słyszeć Głos Zbawiciela, wołający Cheru
b ina i p i ękny co do formy dyalog Chrys tusa i Cherubina . 
Cherubin. Nie karz mię, Chryste , żem n a z iemi został . . . 

Wrócić d o niebios nie m a m sił! 
T a m z imny ból n a wiekiby mię chłostał , 
T a m t r w a ł b y m w śmierci . . . 

Chrystus. Chcę, b y ś żył. 
Cherubin. Nie karz mię, Chryste , żem spragnion miłości... 

Żem o miłości chwilę śnił! 
Zlituj Anioła, co ziemi zazdrości , 
Nie daj mię śmierci. . . 

Chrystus. Chcę, b y ś żył . 
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Cherubin. T y wiesz, bo byłeś sam n a ziemi, 
Byś z ziemią czar miłości pi ł ! 
T y wiesz, j ak u s t y spragnionemi 
Chylę się wszystek. . . 

Chrystus. Chcę, b y ś żył! 
W t e d y Cherubin wsącza w siebie od B o ż e n n y czy przez nią 

miłość i odprawuje spowiedź : że oto za toną ł ca ły <w czystości , 
zby ł ń a chwilę „s łużebnej obroży" , a b y poznać; j a k a czystość 
ziemi d a n a , zstąpił n a ziemię i t u płonie w anioła miłości. Staje 
się Serafem i śpiewa pieśń miłości. Ale co za pieśń! 

D o b ę d ę — miecza! 
J u ż go w y w l e k a m ! 
J u ż mieczem t y m p ł o m i e n n y m niebiosa rozs iekam! 
Niech pozna n iebo, co miłość człowieka.. . 
Niech zadrży . . . Niech się przelęknie . . . 
Niech zblednie . . . J a k ja — niech uklęknie 
P rzed miłości t a j n y m żlebem! 

Niech n iebo s tan ie się ziemią! 
P o t e m zjawia się św. J a n , wielbiący miłość, Pont i fex (św. 

P io t r ) , domaga jący się wia ry i nakazu jący miłować Tego, co n a 
k rzyżu ; nareszcie Ziemie i nas tępują zaś lubiny Ziemica z Bożenną 
rodzaj communio wobec Serafina i c h ó r u duchów. 

Nareszcie Lucyfer śpiewa pieśń t ę s k n o t y , przebłagania 
i radosne j nadzie i p o w r o t u do Boga. 

P r a w i t e d j \ ów t rzeci a k t o czystości n ieba i miłości ziemi. 
Miłość uszczęśliwia n a w e t Cherubina , ona jes t szczęściem Zie
mica, o n a wyzwoli Lucyfera , jej nauczy Ziemia — Boga! Przez 
nią spełn i ' s ię sen Boga przeds tworzenny , sen o szczęściu... 

A k t I V . jest właśnie j ak iemś k a t a k l i z m o w e m ziszczeniem 
się snu owego. K o r o n a Boża, t ron , k rzyż — zgliszczem stają się. 
Lucyfer popielne p rochy zgliszcza uwielbia i k o n a ze s ł o w a m i : 

Nic mnie już z tobą nie rozdzieli . 
Miłość — miłości odpuści . 

Ziemie z rozpaczą podziwia zgliszcza i k u r h a n wyzwolenia. 
Bożenna i chór duchów zapowiadają n a miejsce Boga Ojca i Syna 
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Bożego — nowego władcę dusz — P a r a k l e t a — Pocieszyciela. 
Bożenna. Bież, Parak lec ie 

K u n a m bież. 
Rozewrzej złote dźwierze — wścież! 

Chór. Wiedź , Parak lec ie , 
W gwiezdną sień! 
Miłością darz ! i wiecznią śnień. 

Całość t e d y jest b luźn ie rczym p o e m a t e m o śnie miłości, 
k tó re j b r a k Bogu , k tó rą urzeczywis tn ia ł Syn , ale n a ziemi zosta
ła. Bóg sen zrealizował, lecz musia ł się s a m przeistoczyć. A d ra 
m a t ? I t u t k w i rdzenne nieporozumienie . D r a m a t e m przecież 
nie jest t o , że niebo z imne n a niedolę ludzką, że zajęte własna, 
chwałą. D r a m a t e m t o , że człowiek n a z b y t m a t e r y a l n y , do ziemi 
przywiązany i ziemskiej miłości sp ragn iony — do nieba wznieść 
się nie umie . 

Tymczasem u twór P o ś w i a t a przenosi d r a m a t y c z n ą winę 
w sfery niebieskie, zamias t jej szukać w duszy ludzkie j . Stąd wie
lokro tne i zuchwałe błuźniers twa ; s tąd g łówny d r a m a t w sferach 
religijnej a b s t r a k c y i ; s t ąd ta jemnicza , m a r t w a s y m b o l i k a ; 
s tąd pełno szczelin, pus tką dyszących , nieraz nawe t sprzeczno
ści ; s tąd dale j Ziemie i Bożenna , postacie k o n k r e t n e , ma lowane 
mglis to, cieniowo, bez powłok m a t e r y a l n y c h ; s tąd Bóg i S y n 
malowani n a z b y t grubo, upos tac iowani n iedyskre tn ie i prawie 
niedołężnie. 

N a czele m o t t o ze św. J a n a : „ a j a prosić będę Ojca, a innego 
pocieszyciela d a wam, a b y z w a m i mieszkał n a wiek i" . S t ąd mo-
ż n a b y wnosić, że d r a m a t jes t genezą Tró jcy św. Ale owej t r ze 
ciej osoby b r a k z u p e ł n y : k rąży w przeczuciach Ojca i Syna , 
żyje w pragnien iach Ziemica i B o ż e n n y — n a z b y t ziemskich 
pragn ien iach! P r a w d a , że już Kras iń sk i w Niedokończonym Po
emacie wk łada w u s t a chóru t ę skne wołanie : „k iedyż przyjdzie 
P a r a k l e t n a ś w i a t " ; p r awda , że już Kras iń sk i w Trzech myślach 
t a k samo po jmował i św. J a n a i św. P i o t r a ; ale czy t o wszys tko , 
czy ka tas t ro fa Boga nie jest w y m y s ł e m małej duszy ludzkiej ? 

D r a m a t — ' c h y b i o n y . 
Ma j ednak piękności niepospoli te . 
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K r e a c y a Lucyfera , wiecznie tęskniącego do z lania się i po
wro tu do Boga — jest w naszej l i t e ra turze oryginalną. Nie jest 
t o Lucyfer Mil tona, a n i Mefisto Goethego, an i Massynisa Kras iń 
skiego, an i B u k a t y Słowackiego, an i Lucyfer Kasprowicza , an i 
S z a t a n Przybyszywsk iego . 

Cały l i ryczny a p a r a t d r a m a t u u j ę ty we formy obrazów, 
r y t m i k i melodyjne j , n iezwykle wynalazczej , o ile chodzi o t o , 
a b y t reści poetycznej wynaleźć ksz ta ł t zwięzły, silny i p las tyczny . 
Wówczas i j ęzyk idzie na usługi niewolniczo. Z tego względu po-
ezya P o ś w i a t a lśni się i i skrzy tys iącem b a r w i świateł . Logika 
szczerego a r t y z m u nawe t d r o b n y c h obrazów i słów nie rzuca 
gwoli frazesu : wszys tko łączy i spaja celowo, a jeżeli m i m o tego 
są i luk i i n iedomówienia i sprzeczności — t o są one nie wyn ik iem 
b u d o w y a r t y s t y c z n e j , lecz chybionego pomys łu d r a m a t y c z n e j 
idei . P o ś w i a t tworzy impulsywnie , z g łębokiem przejęciem się. 
Nie wiem, czy tworzy łby t a k samo, g d y b y pod t e n świat idei 
podłożyć m a r m u r , g d y b y cały d r a m a t przenieść ze sfer niebie
skich w dusze ludzkie , g d y b y Ziemie i Bożenna przyoblekl i się 
w ciało człowieka — n a p r a w d ę . G d y b y t a k było — wi taćby w n i m 
należało d r a m a t y k a dużej ręki . Tak , j a k jes t , Paraklet może t y l k o 
zaświadczyć o wielkich nadzie jach — niespełnionych. 

(C. d. n.) Antoni Mazanowski. 



Wujek w świetle nowo odkrytej korespondencyi. 
(C. d.). 

J a k gdzieindziej , t ak i między s tuden tami w P o z n a n i u 
zdarza ły się bu rdy . Trzeba j e d n a k p a m i ę t a ć o tem, że c z a s j 
to by ły inne i k r ew gorętsza i dobroby t lepszy i wolność zło
t a i bu tność większa, niż obecnie. Jeśl i ojcowie o lada s łówko 
przykre bral i się do kordą, t o nie dziw, że w ich synach był 
i nny t e m p e r a m e n t , niż dzisiaj. D la t ego też b u r d y wyprawia l i 
s tudenci wszelakich szkół : czy akademickich , czy pi jarskich, czy 
jezu ick ich za równo , a więc z a r ó w n o muszą być w y b r y k i te są
dzone, j a k o w y b r y k i młodzieży, k tóre j wiele więcej wówczas 
uchodz i ło , niż dzisiaj . Zaraz w p i e rwszym roku p o o twarc iu 
szkół, w y b u c h ł a k łó tn ia między s tuden t ami a z ło tnikami , lecz 
wcześnie uśmierzona , bo sena t miejski wtrąci ł z ło tn ików do 
więzienia, a tych s tuden tów, k tó rzy dali powód do niezgody, 
uka rano ; j e d n e g o n a w e t zupełnie wyda lono ze szkół. P i e r w s z y 
t en za t a rg dowodzi , że O. J akób W u j e k , j a k o r e k t o r kol legium, 
nie myś la ł wca le to le rować wybryków młodzieży; j e d n e g o wsze
lako przes t rzegał , t j . żeby s tudenc i szkół duchownych n ieby l i 
sądzeni przez różnowie rców, tudzież żeby mniejsze przewinienia 
w szkole k a r a n e by ły . 

K iedy więc 11 s ierpnia 1575 j e d e n ze s tudentów zos ta ł za 
k łó tn ię z Ż y d e m wt rącony do więzienia miejskiego, uda ł się 
O. W u j e k do m a g i s t r a t u z przeds tawieniem, żeby*mniejsze wy
kroczenia w szkole ka rane były . Jeś l iby zaś coś ważnie jszego 
zaszło, na coby k a r a szkolna by ł a za mała , żeby w t e d y s p r a w y 
szlacheckiej młodzieży oddawano kasztelanowi, a mieszczańskiej 
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magis t ra towi . S tuden t , o k tó rego w tym w y p a d k u chodziło, b y ł 
wprawdz ie synem mieszczanina poznańsk iego , ale k łó tn i z Ż y d e m 
nie uważano j e s z c z e wówczas za sp r awę t ak dalece ważną, że
b y aż s tuden ta do więzienia w t r ącać . Dla tego też p a n o w i e ra
dni, czyli sena t mias t a Poznan ia , w y r a ź n i e okazał swoje n i e 
zadowolenie i n ie pochwala ł p o s t ę p k u wó j t a , S tan i s ława Brze -
źnickiego, k tó ry , ws tydząc się swej .śmiałości; obiecał , że n a 
przyszłość będzie w o b e c s t uden tów łagodnie jszym. 1 ) 

Stanis ław Górka , wo jewoda poznańsk i , ob jąwszy p o bea
cie swoim Ł u k a s z u (f 1573) t ę s ena to r ska , ; godność , odby ł u r o 
c z y s t y wjazd do Poznan ia 20 czerwca 1576. P o w i t a n y przez 
s tuden tów. jezu ick ich piśmienną g ra tu lacyą , da l im zato ^ c z e r w o 
ny eh izłotych, ale J e z u i t ó w upomnia ł , a h y s tudentów pows t rzy 
mywal i od dręczenia Żydów, , n a d k tó ry mi op iekę miał sobie p o 
wierzoną. J e d n a k ż e upomnien ie t o niewiele poskutkowało", bo 
jeszcze w t y m roku wyn ik ł a wielka b u r d a s tuden tów z Żydami . 
Rzecz posz ła o j ak iegoś Ż y d a z Kośc iana , k tó ry z rodziną 
chciał p rzy jąć chrzes t i w t y m celu p r zyby ł do P o z n a n i a z d w o 
m a synami , a żonę i dwie c ó r k i sp rowadz i ł nieco póan ie j . T r z y 
t e n iewias ty Żydzi uprowadz i l i g w a ł t e m . Działo się to w samo 
południe . S t u d e n c i p ie r wsi. w czasie obiadu, dowiedz iawszy się 
o tem, pobiegli szukać Żydówek. N i e b a w e m .przyłąezylt się do 
nich rzemieślnicy, pomogl i im w y ł a m a ć drzwi i w y p r o w a d z i ć 
p o r w a n e niewias ty . Mot łoch n a p a d ł n a s y n a g o g ę i z rabował ją, 
a z kolei i n n e żydowskie , d o m y zaezął r abować . Mag i s t r a t kaza ł 
z amknąć b ramy miejskie, a Jezuici wysła l i dwóch mag i s t rów, 
żeby s tuden tów od te j b u r d y odwołać . Obaj j ednakże niewiele . 
sprawil i . Dopiero noc położyła kres zaburzeniu . W o j e w o d a m o 
cno był t em zajśoiem o b u r z o n y i wys ł a ł g r o ź n e l is ty do miesz
czan i d ó kol leg ium, ale znacznie ochłonął w gniewie , g d y m u 
rek tor W u j e k ca ły s t a n rzeczy wyjaśni ł . S p r a w a j e d n a k w y t o 
czoną zos ta ła p rzed se jmem. W o j e w o d a bardzo się u j m o w a ł 
za sprawą Ż y d ó w i ba rdzo był m a r k o t n y , że kró l żadne j k a r y 
nie naznaczy ł n a mieszczan, a J e z u i t o m j e d y n i e przez kancle-

J ) Ks. Chotkowski: Szkoły Jezuickie w Poznaniu str. 23—24. 

p. P. T. cxxi. 24 
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rza, Piotra Wolskiego, przesłał upomnienie, aby na przyszłość 
tego rodzaju burdom starannie zapobiegali . 1 ) 

Ks. prałat Chotkowski, opierając się na rękopisie poznań
skiego kollegium, wspomina jeszcze o innych ^późniejszych, 
w X V I i X V I I wieku studenckich burdach, ale te już pomijam, 
bo wychodzą poza obrąb i epokę naszej rozprawy. 

W celu przyzwyczajenia młodzieży do praktyk religijnych, 
do wypełniania przepisów wiary, zakładano w szkołach jezui
ckich bractwo Zwiastowania N. Maryi Panny, tak zwaną Soda-
litas Mariana, a wiadomo, że później nie było prawie szlachcica 
w Polsce , któryby się nie nazywał Sodalis Marianus. W poznań
skich szkołach zawiązana została Sodalitas już 31 października 
1574, czyli w rok spełna po otwarciu szkół. W miarę, jak liczba 
studentów rosła, wzmagała się też liczba członków Kongrega-
cy i Maryańskich. Nikogo jednak z młodzieży nie zmuszano, aby 
do tych kongregacyi należał, lecz zostawiano im pod t y m Wzglę
dem zupełną wolność, owszem, samych tylko wzorowych ucz
niów przyjmowano do nich. 

Środkiem, który szkoły poznańskie czynił popularnemi, 
by ły między innemi publiczne przedstawienia. Te przedstawie-
n a publiczne musiały też wielkie wywierać wrażenie na lud, 
który teatru wogóle nie znal i nie widział. Czytamy bowiem, 
że kiedy studenci dali na rynku w Boże Cia ło 1 1577 przedsta
wienie „Ofiary Izaaka", wtedy lud płakał z rozrzewnienia. 
Przedstawienia w szkole trwały czasami aż dwa dni, jak n.p. 
15 października 1576 „Tragedya Achaba", v która się niezmier
nie podobała widzom. 

Duszą i kierownikiem, tak nauk jak i popisów szkolnych, 
był O. Wujek. J a k o zawołany humanista i biegły filolog, nie 
zadowalał się wcale byle jakiemi miernotami naukowemi, ale 
dobierał sobie na profesorów najlepszych z pomiędzy członków 
zakonu i sprowadzał ich z Włoch , Hiszpanii, Niemiec, Angli i 
i innych kraj ów. Przeglądając, choćby pobieżnie j e g o listy, m o 
żna naocznie przekonać się o tem.*) B y ł on pedagogiem w całem 

') Ks. Chotkowski: Szkoły str. 25—26. 
s ) Korespon. nr. 17, 25, 3 1 , 38. 
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t e g o s łowa znaczeniu , p o j m o w a ł dobrze doniosłość ścis łych n a u k 
OT&Z s t u d y u m k l a sycznych au torów, łac ińskich i g reckich . G d y 
w r. 1575 gene ra ł zakonu , E w e r a r d Merkuryan , 1 ) zabroni ł c zy t a 
n i a z a k a z a n y c h książek, a między n iemi n i ek tó rych poe tów, 
w n e t W u j e k u p o m n i a ł się o H o r a c e g o : D o t ą d w szkołach czy
hal iśmy H o r a c e g o dla rozmai tośc i j ego p o e t y c z n y c h u t w o r ó w , 
;z pomin ięc iem ty lko j e g o e ro tyków. Nie m a m y bowiem ż a d n e 
g o innego s ta rego lyr ika , oprócz Horacego . 'S to sowną j e s t więc 
rzeczą, ażeby t ak iego au to ra ze szkół nie wyrzucano , l u b p r z y -
na jmnie j , żeby ukaza ł się czem prędze j w oczyszozonem w y 
dan iu . 2 ) . -

Obchodzi ły go p r z y t e m ż y w o wszys tk ie s p r a w y bieżące 
w Polsce , ż a d n a m u oboję tną nie b y ł a . 3 ) D l a t e g o też , p isując 

-do genera łów z a k o n u w Rzymie , p rze lewał n a p a p i e r swoje 
uczuc ia i myśl i , j a k i e w y r y w a ł y się z j e g o gorącego serca; 
w e w n ę t r z n y m i i z ewnę t r znymi n iepoko jami skoła taną Po l skę , 
po leca ł m o d ł o m wspó łb rac i w R z y m i e , s łowem żył i oddycha ł 
mi łośc ią ojczystej ziemi. x 

J u ż w czerwcu 1574 zamierzał b i skup K o n a r s k i oddać semi-
. na ryum d u c h o w n e w P o z n a n i u p o d k ie rownic two zakonu, n a 
w z ó r s e m i ń a r y u m pap iesk iego w Brunsbe rdze , ale n ies te ty 
d łuższa choroba , wreszcie śmierć 1 g rudn ia t egoż r o k u s tanę ła 
t e m u n a przeszkodzie . P r z e z d w a l a t a s tol ica b i skup ia osiero
coną była , dopiero n a sejmie w a l n y m w Torun iu , z począ tk i em 
g r u d n i a 1576, k ró l Stefan B a t o r y mianowa ł b i skupem p o z n a ń 
skim Ł u k a s z a Kośc ie łeckiego , b i skupa p rzemysk iego . B i s k u p 
Kościelecki żywi ł z począ tku p e w n e uprzedzen ie do Jezu i tów; 
donies iono m u b o w i e m fałszywie, że oni p rzeszkadza l i m u 
w R z y m i e w n o m i n a c y i n a b i s k u p s t w o poznańsk ie . Lecz O. 
W u j e k w n e t rozp roszy ł to j e g o uprzedzen ie i wykaza ł , że 
J ezu ic i n ie ty lko j i i e przeszkadzal i m u wcale , ale owszem, o ile 
ty lko mogl i , p r o t e g o w a l i i popieral i j e g o kandyda tu rę , n a to 
b i skups two . Z j e g o nominacyą i in t ronizacyą odżyła n a noWo 

*) Wybrany generałem zakonu 23 kwiet. 1573, f 1 sierpnia 1580. 
*) Korespon nr. 27. 
a ) Korespon. nr. 15, 17 , 18, 20, 24, 28, 33, 37, 38. 
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poruszona j u ż dawniej sp r awa semina ryum w Poznan iu . Z p o 
lecenia b iskupa Koście leekiego, zajął się nią J a k ó b Brzeźnioki , 
k a n o n i k poznańsk i , we wrześn iu 1577. P r z y s z ł o do w y m i a n y 
zdań i myśl i pomiędzy n im a 0 . W u j k i e m , k t ó r y po do j r za 
ł y m namyś le , zbadawszy wszys tk ie powody , p rzemawia jące -za 
tem, p o p a r ł gorąco zamiar b i skupa u genera ła zakonu, Ewe<~ 
ra rda Merku ryana . W p r a w d z i e w tej sp rawie n a s u w a ł a się j e d n a 
pozo rna t rudność , mianowicie , że Ojcowie, p rzeznaczen i do-
p r a c y seminary jne j , będą musiel i dość da leko z ko l leg ium do 
s e m i n a r y u m i t o cz te ry r azy codziennie t a m i n a p o w r ó t c h o 
dzić, ale i t ę t r udność pokona ją z ochotą dla chwa ły Bożej 
i p o ż y t k u Kośc io ła . 1 ) 

Nie od r azu . jednak ubito t ę sp rawę , lecz dopie ro 2:1 
s tycznia 1581, k iedy j u ż zgłosiło się d w u n a s t u a lumnów, a p o 
przednio urządzono dla n ich odpowiednie mieszkanie , objął 
zakon s ter s emina ryum na żądanie kap i tu ły poznańsk ie j . 

Jeszcze j e d n a sp rawa leżała W u j k o w i n a sercu, miano
wicie rozszerzenie kol legium poznańsk iego , • a to w t y m celu, 
ażeby w znacznie rozszerzonem kol leg ium mia ł a młodzież pol 
ska dogodną sposobność ksz ta łcenia się w filozofii i teologii , 
zamias t szukać t y c h nauk n a Śląsku, w Saksoni i l ub i n n y c h 
s t ronach Niemiec , za rażonych kace r s twem. B i skup Konarsk i , 
za ję ty us tawicznemi legacyami , to do Wiedn ia , to do P a r y ż a , 
a w k o ń c u zaskoczony śmiercią, nie mógł urzeczywis tn ić za
mia ru swego. N a s t ę p c a zaś j e g o , b i skup Kościelecki , n ic n a 
razie dopomódz nie mógł , bo b y ł obciążony z n a c z n y m i d łu 
gami . Grdzież było s z u k a ć pomocy? 0 . W u j e k , idąc za n a m o 
wą i życzl iwą zachętą Andrze ja Opal ińskiego, mar sza łka wie l 
k iego koronnego , genera ła wie lkopolsk iego, przeds tawi ł 1578 
korną p ro ś bę mądremu i p o b o ż n e m u królowi, S te fanowi B a t o 
remu , a wy łuszczywszy w niej na leżycie wszys tk ie p o w o d y , 
t aką apostrofą zakończy ł supl ikę swoją : Nic bardziej pożąda 
nego , Miłościwy Królu , nie możesz n a m wyświadczyć , j a k opie
ką i szczodrobliwością swoją to kol leg ium rozszerzyć i uzu
pe łn ić . M y zaś p rzed Majes ta tem B o ż y m us tawiczn ie b ł agać 

') Korespon. nr. 20—21, 2 9 - 3 0 , 3 3 . 3 8 — 3 9 . 
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b ę d z i e m y , ażeby. W a s z e j Kró lewskie j Mości użycza ł zdrowia 
i pomyś lnośc i we wszys tk i ch s p r a w a c h . Ażeby W a s z a K r ó l e w 
s k a Mość pos iad ł b r a m y nieprzyjac ió ł swoich, b y n a t y m t ronie 
k ró lewsk im j a k najdłużej panowa ł ; a wreszcie to k ró les two, 
u tw ie rdzone sprawiedl iwośc ią i poko jem, wraz z n ieśmier te lną 
chwałą swego imienia, w j a k najbardzie j kwifcnąoym s t an i e 
p o t o m k o m przekaza ł . 1 ) 

Zan im j e d n a k to gorące życzenie rozszerzenia p o z n a ń 
skiego ko l l eg iam do sku tku doszło, p o w o ł a n o O. W u j k a n a i nne 
pole p r a c y . Z wol i p a p i e ż a Grzegorza X I I I . wy jecha ł w ma ju 
1578 0 . S tan i s ław Warszewick i do Sz tokho lmu, n a dwór K a 
t a r z y n y Jag ie l lonk i , ce lem nak łon ien ia m a ł ż o n k a j e j J a n a U l . 
z d y n a s t y i W a z ó w do po jednan ia się z kośc io łem rzymsk im, 

j e ś l i b y to moź l iwem by ło , l ub p rzyna jmnie j , a b y g o usposob ić 
lepiej wzg lędem ka to l i cyzmu w łu t rza łe j od d a w n a Szwecyi . 4 ) 
J e g o miejsce w Wi ln i e zajął 0 . W u j e k , j a k o r e k t o r kol legium, 
k t ó r y swoją dobrą radą p rzyezyni ł się n iemało do podnies ie 
n ia wileńskiej szkoły . K r ó l bowiem Stefan B a t o r y , w czasie 
p o b y t u swego we L w o w i e 7 l ipca 1578, n a p r o ś b ę wi leńsk ie 
g o b i skupa , W a l e r y a n a P ro taszewicza , podn iós ł szkołę j e zu i cką 
w Wi ln ie do s topn ia akademii , nada j ąc j e j t e same p r a w a 
i przywi le je , j a k i e pos iada ła akademia k rakowska ; 

T y m c z a s e m n a kong regacy i p r o w m c y o n a ł n e j , odbyte j w 
Boszewie 22 wrześn ia 1578, w y b r a n o 0 . W u j k a p r o k u r a t o r e m 
p r o w i n c y i polskie j do R z y m u . A skoro s t a m t ą d powróc i ł d o 
W i l n a , o w y d a n i u k ró lewskiego d y p l o m u dla akademi i wi leń
skiej uwiadomi ł go p o d dn iem 22 s tyczn ia 1579 H i e r o n i m R o z -
drażewski , 3 ) k a n o n i k p łock i a sekre ta rz kró lewski . A k t t e n fon-
dacy i za twierdzi ł król , n a p r z ó d w W i l n i e 1 kwie tn ia 1579, o-
s o b n y m e r e k c y j n y m dyp lomem, p o t e m zaś za zgodą wszys t 
k ich s t anów powtó rn i e n a sejmie wa r szawsk im 23 l u t ego 1585. 
INiedługo j e d n a k W u j e k zabawi ł w s to l icy Li tery. J u ż 1 sier
p n i a 1579 zdał zarząd ko l leg ium P i o t r o w i Skardze , s a m zaś 

') Korespon. nr, 33. 4 1 . 
'-) Listy ks . Stań. Warszewickiego, pisane w Szyrecyją nie wydane dotąd. 
3 ) Korespon. nr. 42 , ' 
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w y b i e r a ł się w podróż do S iedmiogrodu, gdz ie czekało g o noi-
w e , a n ie ła twe zadanie życia . 

II. Rektorem kollegium w Koloszwarze 1579—1584 r. 

Stefan Ba to ry , książę s iedmiogrodzki , o b r a n y k ró lem p o l 
sk im 13 g rudn ia 1575, p r z y s w y m odjeździe n a koronacyę do* 
K r a k o w a , powierzył r z ądy Siedmiogrodu b r a t u swemu K r z y 
sztofowi, z t y t u ł e m wojewody. W s k u t e k reformacyi , j a k gdziein-: 
dzie j , t a k i w Siedmiogrodzie, p rzeds tawia ł Kościół o p ł a k a n y s t an . . 
W i a r a ka to l icka wygas ła t u p rawie zupełnie już o d wielu łat , , 
zn ik ły d a w n e k lasz tory , ucichła s łużba Boża po paraf ia lnych k o r 

ściołach; zaledwie t u i ówdzie, przeważnie p o wioskach, u k r y w a ł a 
się ga r s tka t ak ich , co się t r z y m a l i jeszcze s ta re j wiary ojców* 
ale i ci, odosobnieni , pozbawieni k a p ł a n ó w , 1 ) słabe t y l k o d a w a l i 
oznak i życia. N a pierwszem miejscu i na jbardzie j naglącą spra
wą by ł a k w e s t y a szkolna. Wprawdz ie książę Stefan B a t o r y 
już 27 m a r c a 1575 prosił Q. W a w r z y ń c a Magiusza, p rowincya ła 
aus t ryack iego , o 12 Jezu i tów do swego Bia łogrodu, 2 ) a m iędzy 
n i m i o dwóch lub t r zech p o w a ż n y c h wiekiem i nauką.*) Atolii 
zabiegi elekcyjne o t r o n polski , uspokojenie zbun towanego-
Gdańska , wreszcie pierwsza w y p r a w a przeciwko Moskwie n i e 
dozwoliły m u spełnić tego zamia ru . Dopiero po zdobyciu Po łocka 
29 sierpnia 1579, pomyślel i n a seryo o t e m d w a j b rac ia B a t o 
rowie : król S tefan i wojewoda Krzysztof . 

W najpowabniejszemi i na jzdrowszem miejscu pod K o l o -
szwaręm*) s ta ło opuszczone od la t 24 opac two 0 0 . B e n e d y k t y 
n ó w 5 ) „ A b b a t i a B e a t a e Mariae Virginis d e Colosmonos t ra" , 

v ) Nulli hic monachi , nulli' professores universitatis, nulli canonici in hoo 
regao inveniuntur. List Stefana Aratora, z Koloszwaru 1 wrześ. .1581, do Klaud. 
Akwawiwy w Rzymie, cf. Andr. Veress : Fontes Rer. Transsi lv. T. I. Budapest 
1911, p. 177. : 

2 ) Alba Iulia, sive Alba Carólina, Carlstadt, Karlsburg, Weissenburg, Bia-. 
łogród, miasto w Siedmiogrodzie. 

3 ) V e r e s s : Fontes T. L p. 19. . 
4 ) Claudiopolis, Klausenburg, Kolozsyar miasto w Siedmiogrodzie. 
5 } O. Wujek nigdzie nie wspomniał w swych obszernych listach, do j a 

kiego zakonu to opactwo należało przedtem. Wyjaśnił mi to profesor Veress,_ 
w liście pisanym do mnie , z Koloszwaru 2 3 paźdz. 1913. • • . 
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skąd n a wszys tk ie s t rony , j ak da leko oko dosięgnąć mogło, 
roz tacza ł się p r z e c u d n y widok n a pola, ogrody, winnice, łąki , 
rzekę Szamos i lasy . N a d g łówną b r a m ą o p a c t w a tego widnia ł 
w y k u t y w kamien iu herb o p a t a Jerzego Mart inowicza z r. 1 5 5 1 ; 
b y ć może, że w t y m właśnie roku ów okazały , k l a sz to rny gmach 
wzniesiony, l u b p rzyna jmnie j ów ozdobny po r t a l wykończony z o 
s ta ł . P o roku 1556 właściciele świeccy nada l i t e m u o p a c t w u 
k s z t a ł t obronnego zameczku , stąd. t eż pows ta ła i nazwa jegc-
późn ie j sza : : „ C a s t r u m Colosmonostra" . , Zakonnicy , us tępując 
s t ą d p rzymusowo w czasie re formacyjnych zamieszek, zakopal i , 
p o d ziemią w kilku, sk r zynkach n a c z y n i a święte, złote i s r eb rne , 
oraz kosztowniejsze a p a r a t y kościelne. Wszys tko t o j e d n a k 
później w y k r y l i i zagrabi l i różnowiercy, kościół i o ł ta rze ca łko
wicie złupili , obrazy spali l i i t y l k o gołe po ios tawi l i ś c i a n y . 1 ) 
D o b r a k lasz torne , już d a w n o rozdrapane , pozos tawały w rękach 
s iedmiogrodzkiej sz lach ty . Odres taurować k lasz to rny g m a c h , 
odkupić d a w n e jego d o b r a , 2 ) oddać t o J e z u i t o m n a szkoły, o t o 
myśl wojewody Krzysz to fa . Pochwal i ł ją k ió l polski , wojewoda 
wykona ł . W t y m t o celu, n a wyraźne życzenie Stefana Ba lp rego , 
wys ł any b y ł O. W u j e k z Wi lna do Siedmiogrodu, wraz z k i lku 
t o w a r z y s z a m i , gdzie s taną ł szczęśliwie w Koloszwarze 1 pa 
ździernika 1579*.) Mianowany p ie rwszym r e k t o r e m l e j nowej osa
d y , o tworzy ł w Colosmonostra 11 s tyczn ia 1580 dwie pierwsze 
k l a s y : : g r a m a t y k ę i syn l aksę . Wyk łada ł w n ich Cycerona i g rekę 
O. Alojzy Odescalco, inny zaś magis te r t ł u m a c z y ł Wergilego 
oraz g r a m a t y k ę El iufza D o n a t a . O. J a n Lelesz n ie mógł i m d o 
pomagać w t e j p r acy , p rzebywał bowiem ciągle w Białogrodzie, 
j ako kape l an i kaznodzie ja księcia Krzysz to fa Batorego', gdzie 
b y ł z a r a z e m wychowawcą jego małoletniego syna , Z y g m u n t a . 

*) Stef. Arator, w liście z Koloszwaru 1 wrześ . 1581, do KI. Akwawiny, 
cf. Veress : -Fontes T. li. 176. i -

i *)' Dobra pobenedyktyńskie: Monostor (Colosmonostra), Bach, Jegenye, 
Kajantó, Tiburcz, Bogartelke, skonfiskowane w r. 1556, stały się potem własno
ścią, częścią Eranciszka Forgacha, częścią Jerzego Blandraty, ale później od
kupił je Stefan Batory i przekazał na utrzymanie kollegium w Koloszwarze, 
jak świadczy dyplom królewski, wydany w zamku wileńskim 12 maja 1581. 
Yeress : Fontes T. I. p. 127—132. > . 

3 ) -Franc. Sunier, w > liście z Koloszwaru 3 pażdzier. 157», do Jana A n 
drzeja Caligarego. nuncyusza apostoł, w Polsce. Yeress: . Fontes T. I. 80 . -
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Za to z p r zybyc i em 20 lu tego 1580 O. Stefana Ara to ra i O. Wolf
ganga Schreka, wa lna p rzyby ła im pomoc. P ierwszy z n ich d la 
Węgrów, drugi d la Niemców kazan ia miewał i t o nie t y l k o w K o -
loszwarze, ale p o i n n y c h miejscach, b o księży świeckich nie było , 
więc z powodu ich b r a k u obowiązki paraf ia lne spełniać wypada ło 
w miarę , j ak wojewoda zniszczone przez różnowierców kościoły 
i parafie katol ickie przywraca ł . S k u t e k te j p r acy okaza ł się nie
b a w e m b a r d z o w y d a t n y m i obf i tym W owoce. W liście z 11 kwie
t n i a 1580 przeds tawi ł O. Wujek nuncyuszowi papieskiemu w Pol
i c e , J a n o w i Andrzejowi Caligaremu, szczegółowy rejestrowoców, 
zebranych po różnych miejscach. W rok p o t e m 12 kwie tn ia 1581 
wspomina już o 300 różnowiercach, pozyskanych d ła katol ickiego 
Kościoła, pomiędzy k t ó r y m i byl i t a k ż e n iek tórzy ze sz lach ty . 1 ) 

Gorliwości j e d n a k gwał towne j , h i eumia rkowane j , nie, znosił 
Wujek . K a z a n i a węgierskie, j a k już nadmieniłem-; miewał O. 
Stefan Ara to r (Szanto) , r odem z T y r n a w y . B y ł on bezsprzecznie 
gor l iwym pracownikiem, ale z b y t gwał townie wys tępował n a ara
bowie przeciw różnowiercom. Nie podoba ło się t o n a w e t k a t o 
l ikom, a p rzedewszys tk iem O. Wujkowi , upomina ł go więc raz 
po raz po ojcowsku, żeby p rzemawia ł w łagodnie jszym t o n i e ; 
i miał w t e m zupełną słuszność, bo gwa ł townem wys tępowan iem 
t r u d n o kogo przekonać , a t e m bardzie j nawrócić . W l is tach 
z 26 g rudn ia 1580 i z 12 kwie tn ia 1581 donosi Wujek przełożo
n y m zakonu w Rzymie , że O. Stefan Ara to r jes t b a r d z o t r u d n y m 
w zaparc iu się własnej woli i sądu. W i n n y m znów liście do gene
ra ła zakonu , K l a u d y u s z a Akwawiwy, 2 ) z 2 czerwca 1581 powiada : 
Ba rdzo po t r zebu jemy kaznodziei dojrzałego i dobrze uczonego, 
a lbowiem O. Stefan m a swoje obyczaje , k t ó r e n ie podobają się 
wielom. To s a m o prawie p r z y p o m i n a w liście z J8 s ierpnia 1581 : 
Po t r zebu j emy jakiegoś dobrego kaznodzie i węgierskiego, b o O. 
Stefan swemi i n w e k t y w a m i przeciwko różnowiercom obraża wie
lu . 8 ) Upomnien ie t o nie p rzypada ło oczywiście do s m a k u O. 
Ara to ra , d la tego też , pisząc z Koloszwaru d o Akwawiwy pod 

*) Korespon. nr. 43, 44, 45, 49. 
2 ) Generałem zakonu od 19 lutego 1581 — f 31 stycznia 1615. 
3 ) Korespon. nr. 48, 49, 52, 54. 
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«łniem 2 2 s ierpnia 1 5 8 1 , n ieprzychylnie się wyrażał o p rze łożonym 
swo im. 1 ) Między i n n e m ! napisał , że r e k t o r Wujek więcej s t a r a 
się o rzeczy m a t e r y a ł n e , niżeli o duchowne ; że odwiedzając dwór 
książęcy w Białogrodzie, p o ki lka godzin przepędza n a biesia
d a c h r azem z dos to jn ikami dworu ; że j es t s k ą p y i niel i tościwy 
d la p o d d a n y c h wiejskich, na leżących d o uposażenia kol legium. 
Prócz t ego wiele i nnych , n i ep rzychy lnych i gorzkich, u s t ępów 
umieścił o n i m w s w y m liśsie, wkońcu p rzyda ł , że by łoby nieró
wnie lepiej , g d y b y t o kol legium należało raczej d o prowincyi 
aus t ryacMej , aniżel i polskiej . W p o d o b n y m , wpros t n ieprzychy l 
n y m ton ie , pisał d o Akwawiwy 1 0 g rudn ia 1 5 8 1 . A n t a g o n i z m 
mad ia r sk i względem żywiołu słowiańskiego (powiedzmy otwarc ie 
polskiego) u w y d a t n i a ł się podówczas j a sk rawo n a k a ż d y m k r o k u . 
Przebi ja się t o p rzedewszys tk iem z l is tów O. A r a t o r a . 2 ) T ą j e d n a k 
surową relacyą nie potrafi ł o n zachwiać i podkopać zau
fania , jakie miał d o Ojca W u j k a , t a k kró l Ba to ry , j ak i gene
ra ł Akwawiwa. W u j e k pozos ta ł n a rek to rs twie w Koloszwarze 
aż d o s tycznia 1 5 8 4 . Później jeszcze n a d w a zawody ( 1 5 8 7 — 1 5 8 9 
i 1 5 9 5 — 1 5 9 7 ) b y ł o n wiceprowincya łem w Siedmiogrodzie c u m 
p lena po te s t a t e , j a k zobaczymy niże j . 

Opac two w Colosmonostra , j ako od c e n t r u m mias t a p rawie 
0 dwie mile włoskie odległe, nie Wydawałos ię sposobnem n a kol
l e g i u m i akademię , o k tóre j k ró l i wojewoda us tawicznie marzy l i . 8 ) 
Dla tego t e ż kanclerz s iedmiogrodzki , Wolfgang Kowachoczy , 
rozglądając się za odpawiedn iem miejscem, u p a t r z y ł w ś ródmie
ściu Koloszwaru kościół i k lasztor , w k t ó r y m dawnie j p rzed r e -
formacyą mieszkal i 0 0 . Franc i szkan ie , a p o t e m n iek tó re po -

Z jaką łatwością i szlachetnością serca umia ł 0 . Wujek przebaczać 
1 zapominać o wszelkich urazach, pokazuje następujący przykład: Kiedy w r. 
1589, wydaleni ze Siedmiogrodu Jezuici, powracali do swoich prowincyi, JLu-
stryacy nie chcieli przyjąć O. Aratora, lecz go odsyłali do Polski . Dowiedziawszy 
s ię o tem O. Wujek, wstawiał s ię za n i m u generała A k w a w i w y : , Choć O. Stef. 
Arator nieraz nieroztropnie sobie postąpił w zbytniej gorliwości swojej , m i m o 
to położył on w Siedmiogrodzie niemałe zasługi. Niechże Przewielebność Wasza 
m a staranie o nim, jest bowiem już w iekowym i potrzebuje wina, czego w Polsce 
4>rak". Korespon. nr. 74. 

2 ) Yeress : Fontes T. I. p. 1 5 7 — 1 6 5 , 2 0 3 ^ 2 0 9 . 
•)• Koresp. nr. 43 . , 
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deszłe wiekiem zakonnice: reguły Domin ikanek i A u g u s t y a n e k , 1 ) 
już n a wymarc iu będące. Czem prędzej doniósł wojewoda k r ó 
lowi o n o w y m projekcie i uzyskawszy jego pozwolenie, a n a d t o 
rozkaz p rzebudowan ia obszernego g m a c h u n a szkoły t a k , ż e b y 
k lasz tor pofranciszkański wyłącznie n a mieszkanie J e z u i t o m 
pozostał , zabra ł się w czerwcu 1580 do przerobienia tegoż. Z k o ń 
cem kwie tn ia 1581 rozpoczęto już przenos iny do Koloszwaru^ 
w połowie zaś maja o twa r to t ymczasowo szkoły w t y m n o w y m 
p r z y b y t k u Muz. W Colosmonostra pozosta ła t y l k o mała osadą 
d o obsługi kościoła. B u d o w a j e d n a k szkoły nie pos tępowała t a k 
r aźno . K r ó l przeznaczył n a nią z swej szka tu ły p o 1000 florenów 
rocznie, ale ska rb królewski wypróżni ły do d n a d w a zaciągi n a 
wojnę mosk iewską ; pieniądze więc nie wpływały regularnie^ 
a n a t e m cierpiała b u d o w a . N a domia r złego nowa ka tas t ro fa 
zaszła. W jesieni 1582 r o k u by ł a już b u d o w a szkoły pod dachem,, 
ale b y ł to t y l k o prowizoryczny dach . Tymczasem około pó łnocy 
z 3 n a 4 październ ika zawyła gwa ł towna burza , k t ó r a dmuchnęła, , 
j a k b y w puch i s trąci ła n a ziemię ca ły t e n prowizoryczny d a c h . 
P o t r z e b a więc by ło ko ła tać o p rędką pomoc , więcej n iż o 200> 
florenów, do konsyl ia rzów w Białogrodzie, k t ó r z y rządzili k ra 
j em w imieniu małoletniego k s i ę c i a * Z y g m u n t a Ba to rego . Z t e 
go niefor tunnego w y p a d k u pewną korzyść odniosła hałaśl iwa 
i chciwa wrażeń , ucząca się młodzież, b o właśnie w t y m czasie 
z powodu winobran ia , k tó re t a m w Siedmiogrodzie obchodzono-
uroczyście, j a k b y jak i n a r o d o w y fes tyn, rozpuszczono 24 w r z e 
śnia n a d w a tygodnie szkoły, a w d o d a t k u przedłużono jeszcze 
wakacye o ki lka dn i , dopókiby nie uprzą th iono należycie , w cza
sie b u r z y rozrzuconych belek d a c h o w y c h . 2 ) s 

N a pierwszego maja 1581 zwołano se jm ks ięs twa w Ko lo -
szwarze, przeważnie z K a l w i n ó w i A r y a n ó w złożony. Mimo to-
sejm uzna ł dziewięcioletniego Z y g m u n t a , s y n a Krzysz tofa B a 
torego, nas tępcą książęcego t ronu , a wybór t e n za twierdzi ł nie
b a w e m su ł tan tu reck i , A m u r a d I I I . , przysyłając przez o so b n eg o 

') Szczegółów o n ich udzielił mi profesor Veress.z Koloszwaru pod dniem. 
2 3 wrześ. 1913. . 

2 ) Korespon. nr. 44, 45, 46, 49, 52, 59. 
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czausza : chorągiew, miecz i mi t r ę . Co więcej , se jm za twierdz i ł 
p o b y t J ezu i tów w księstwie, oświadczając, że wolno jest księciu 
pozwolić n a p o b y t katol ickich księży w mias t ach i gminach, , 
k tó re o t o proszą. Korzys ta jąc z dobrego usposobienia sejmu,. 
zapros i ł 1 ) O. Wujek l icznych w mieście Aryanów i K a l w i n ó w na 
teologiczną d y s p u t ę o „P i śmie Świę tem i T r a d y c y i czyli O b 
j awien iu" , p r o g r a m zaś te j d y s p u t y , w Krakowie d rukowane j , , 
rozesłał wojewodzie i przednie jszym osobistościom w s z y s t ^ 
k ich w y z n a ń . D y s p u t a odby ła się publicznie w kościele,; w o b e 
cności wojewody Krzysz tofa , jego s y n k a Z y g m u n t a i wielu p a 
nów, ale n i k t , an i z Aryanów, a n i Ka lwinów nie zjawił się na 
nie j . Prócz l e g a odegrano w aul i szkolnej k o m e d y ę i d y a l o g -
Przeds tawien i w n i m byl i scholas tycy, dyspu tu j ący z d w o r z a 
n a m i , k t ó r z y p rzekonan i os ta tecznie w y w o d a m i mądrości , , 
s ta l i się jej zwolennikami . Cała t a a k c y a podoba ła się niezmiernie-
wszys tk im t a k , że n iek tórzy mówili-: Jeżel i Jezuic i t a k d a l e j 
pos tępować będą, j ak d o t ą d , czynil i , t o wkró tce całe królestwo-
p rzys t an ie do n ich . 2 ) Niechęć różnowierców topn ia ł a powol i , 
j ak lód i oni zaczęU, zwłaszcza z pomiędzy sz lachty , posyłać-
swych synów do jezuickie j szkoły. : 

W ośm dn i po sejmie i dyspuc ie z a p a d ł w ciężką chorobę-
wojewoda Krzysztof . Czuwał p r z y n i m us tawicznie w Białogrfla 
dzie 0 . J a n Lelesz, gdzie t eż n a jego r ękach 27 m a j a 1581 p o 
bożnie zakończy ł życie. 8 ) Zapada ł on n a zdrowiu już o d dłuższego-
czasu, a do t ego zmar twien ia t a k kra jowe, j a k i domowe r u j n o 
wały powoli jego organizm. W nocy 22 czerwca 1580 u d e r z y ł 
p io run w narożną basz t ę miejską w Białogrodzie i zapal i ł w niej 
w wielkiej ilości p rzechowany strzelniczy proch. D e t o n a c y a 

"*) Theses de puro et expresso Dei verbo, tam-scriptis quam viva voceV 
tradito: et pari utriusąue autoritate, necesgitate, .utilitate ac fine. Ad disputan-
dum publice propositae, cum Claudiopoli in Transylvania novum Gymnasinia 
Soc. l e su aperiretur A. D. 1581. Defendentur a Ioanne Puschio S. I. Praeside-
Wolfgango Schreckio theologo S. I. Cum licentia Illustrissimi Principis Transyl-
vaniae Claudiopoli. 

*) Korespon. nr. 50, 52 , 54 , 56. . n , : i 
3 ) List Jana Lelesza, z Białogrodu 28 maja 1581, dq.;&róla Stefana B a t o 

rego. Y e r e s s : Fontes T. I. p. 133. 
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b y ł a t a k silna, że p rzy jednej ulicy p rawie wszystkie runęły 
•domy, inne zaś w mieście ucierpiały przez t o ogromnie •; ludzi 
zginęło 14, wypada jące kamien ie poran i ły mnós two łudzi 
i zwierząt domowych . Później znów, w l u t y m 1581 zmar ł a mu 
żona , E lżb ie ta Boeskay . 1 ) Wszys tko t o , r a z e m wzięte przyczynia
ło się zn ienacka d o podkopan ia jego doczesnego życia . Pochowano 
:go z wielkimi honorami , j a k p rzys ta ło n a panującego księcia. 
O : Lelesz wygłosił pogrzebową mowę, a le po łacinie, nie po wę= 
g i e r s k u ; może d la tego , żeby i panowie polscy, k t ó r z y przyje
chal i n a pogrzeb , mogli zrozumieć t reść całej p rzemowy. Dobrze 
i zręcznie wywiązał się z zadan ia , swego, podniósł bowiem c n o t y 
i zas ługi zmar łego, nie do tyka jąc wcale p i ę ty Achillesowej t,. j . 
Tóżnowierczej kwes ty i . 2 ) W z m a r ł y m księciu stracil i Jezuic i n a j 
lepszego dobroczyńcę swego. Niczego on nie oszczędził d la n ich , 
t a k w kollegium, j a k i n a folwarku. Darował im znaczny księgo
zb ió r , sk ładający się z 200 woluminów. Prócz t ego wielką ilość 
. apara tów kościelnych : o r n a t ó w 40, d a l m a t y k 30, k a p 10 i i nne 
jeszcze p rzybory , należące dawnie j do kościoła w Białogrodzie. 
W d n i pos tne dos ta rcza ł i m szczupaków i k a r p i z s adzawek swo
i c h ; a raz przys ła ł i m nawe t n iezwykły okaz ; całego w y z a 8 ) 
„ h u s o " , jakie poławiają t y l k o w na jwiększych rzekach , w D u 

n a j u , Donie i Wołdze . 

Śmierć księcia wielkim s m u t k i e m nape łn i ła W u j k a . Co t e r a z 
będz ie z n ieus ta loną fundacyą? J a k i obró t weźmie rozpoczęta 
-a n iedokończona b u d o w a szkolnego gmachu , k i edy mało le tn i 
książę Z y g m u n t o toczony jes t różnowierczymi op iekunami? 
W t ak i ch myś lach pogrążony, wys tosował 29 maja 1581 list d o 
k ró la S te fana Ba to rego , polecając jego opiece dalsze losy kolle
g i u m w Koloszwarze . Nie zan iedba ł dobro t l iwy kró l uspokoić 
zasmuconego rek to ra . W odpowiedzi , p isanej w z a m k u wileń
s k i m 12 czerwca 1581, upewni ł go na jmocnie j , że ze śmiercią b r a t a 
Krzysz to fa nic się w Siedmiogrodzie nie zmieni , a Jezuic i mogą 
spokojn ie p race swe kapłańsk ie i szkolne prowadzić dale j ; że 

') Korespon. nr. 46, 52. 
*) Veress: Fontes T. I. p. 310—315 . 
3 ) Korespon. nr. 44 , 45, 46. 
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n a b u d o w ę g m a c h u szkolnego kaza ł wypłacić 1000 florenów, 
a n iedługo, w porozumieniu z n u n c y u s z e m Caligarim i O. Skargą, 
wygotuje przywilej fundacy jny i o zatwierdzenie jego pos ta ra się 
n a sejmie s iedmiogrodzkim. 1 ) 

Zachęcony t e m O. Wujek, 7 odnowi ł 1581--1582 gustownie 
kościół w Białogiodzie i Koloszwarze , otoczył go m u r e m , żeby 
w razie rozruchów obronę w n i m znaleźć można by ło bezpiecznie . 
N a nabożeńs twa , wspania le odprawiane , przychodzi l i i innowier
cy, nawrócenia b y w a ł y coraz częstsze i coraz więcej a ryańsk ieh 
dzieci, nieraz już dobrze podros łych, p r zyp rowadzano d o ch rz tu . 8 ) ' 
W y c h o w a n i e m małoletniego księcia Z y g m u n t a za jmował s i ę 
n a d a l O. Lelesz, w czem m ą d r y c h wskazówek udzie la ł m u W u j e k . 
Rozwija ła się też powoli i nape łn ia ła uczniami szkoła. Podczas 
gdy w r. 1580 liczyła szkoła ra ledwie 50-uczniów, w nas t ępnym: 
roku 1581 mia ła ich już 200. 8 ) 

Pomi too t y l u us tawicznych t rosk w zarządzie ko l leg ium, 
pomimo t y l u p ię t rzących się t rudnośc i w dobie ran iu odpowie
dnich , t o do kaznodzie js twa, t o d o szkoły członków, p o m i m o na 
wet an t agon i zmu madiarsk iego , z j a k i m s p o t y k a ł .się prawie 
na k a ż d y m kroku — znalazł jeszcze czas n a pisanie dzieł. W ł a 
t a c h 1580—1582 w y d a ł Grzegorz z Żarnowca pos ty l lę here tycką , 
wpros t przeciwną Pos ty l l i Wujkowej , a d e d y k o w a n ą kró lowi 
Stefanowi B a t o r e m u . 4 ) Nie zaniechał uwiadomić o t e m bezzwło
cznie swych wyższych przełożonych : generała Akwawiwę w R z y 
mie, a prowincyała C a m p a n a w Polsce. P rzeds t awi ł z a r azem 
w osobnym memoryale swój metodycznie o b m y ś l a n y p lan , j a k b y 

J ) Korespon. nr. 51 , 53 . 
2 ) Stef. Arator w liście z Koloszwaru 1 wrześ. 1581 pisze do KI. Akwa

w i w y : Hoc biennio , ex quo concionari coepimus, conversi sunt amplius 4 0 0 
viri et feminae, ąuorum alii lutheranam, alii Sacramenta-riorum, alli Trini-
t a ń o r u m haeresim secuti fuerant. Baptismus quoque prorsus erat abrogatus, 
sed nunc vix est ul lus dies festus, quo non 6 aut 7 infantes ad bapl ismum 
adducantur, inter quos saepe multi adulti 8, 9 et 10 annorum producuntur. 
Veress : Fontes T. I. 182. 

3 ) Koresp. nr. 54, 59. 
4 ) Część I. dedykowana Stef. Batoremu. Cz. II. Stanisławowi Górce, wo

jewodzie poznańskiemu. Cz. III. Eustachemu Wółłowiczowi , kasztelanowi w -
leńskiemu, kanclerzowi l i tewskiemu. 



350 WUJEK W ŚWIETLE NOWO ODKRYTEJ KORESPONDENCYI 

"temu przeciwnikowi odpowiedzieć przynależa ło . Zdania bo 
wiem uczonych o t e j kwes ty i w Polsce podzielone by ły . Za pi 
s an iem apologetycznej odpowiedzi p rzemawia ł nuncyusz Cali-
;gari i S tan is ław Sokołowski, k a n o n i k krakowski , kaznodzieja 
królewski , prócz tego P io t r Skarga, O. P a w e ł Boksa i inn i jeszcze. 
N a t o m i a s t O. S tan is ław Grodzicki radz i ł po p ros tu pominąć 
milczeniem here tycką postyl lę i nic nie odpowiadać n a n i ą . 1 ) 

Napisa ł t a k ż e rozprawę f i lozoficzno-historyczną: „de ex-
eudend i s adversus haeret icos l ibr is" , w k tóre j wykaza ł dowodnie , 
:że przeciwko różnowiercom, zwłaszcza A r y a n o m , rozpanoszo
n y m n a Węgrzech, Li twie, Rus i , w Siedmiogrodzie i Polsce, 
n a l e ż y pisać i wydawać katol ickie książki. Nie w y s t a r czy t o pi
sać t y l k o w R z y m i e , lecz koniecznie po t rzeba pisać i w Polsce, 
.gdyż inne są s tosunki , po t r zeby i kwes tye żywotne we Włoszech, 
a inne w Polsce. I t a k n a p r z y k ł a d przeciwko Andrzejowi W o 
lanowi pisał F ranc i szek T u r r i a n u s 2 ) w Rzymie , a n a Li twie P i o t r 
Ska rga . I choć Tur r i anus b y ł pon iekąd uczeńszym, j ednakoż 
Ska rga bardzie j rzeczowo nap isa ł i większy sku tek osiągnął, 
j a k t o sami różnowiercy przyzna l i . Nie dosyć t o jest b y ć profeso
r em, ale po t r zeba i dzieła wydawać . B o k t o t y lko uczy, a nie 
pisze, t e n nie m a te j powagi i znaczenia , jakie mają pisarze. 
W i a d o m o jes t , że różnowiercy swemi książkami, p ięknie wyt ło -
czonemi i wy tworn i e oprawionemi , j a k b y j aką t rucizną , zara
żają znaczną część chrześcijańskiego świa ta . K a z a n i a m i i lekcya-
m i niewieleby jeszce dokazal i , d la tego rozrzucają książki , nawet ' 
p o katol ickich kra jach . T y m sposobem, nie przez jedną godzinę, 
a n i n a j ednem miejscu, wygłaszają kazan ia , ale we dnie i w n o c y 
n a tys iącznych miejscach i w t y m s a m y m czasie rozszerzają ka -
ce r s twa swoje. S tąd też i n a odwrót powiedzieć można , że j e d n a 
d o b r a ka to l icka książka, przeciwko n i m w y d a n a , większe m a z n a 
czenie , aniżeli tysiąc wygłoszonych k a z a ń . D o tego k a ż d a p rowin-
cya powinna mieć swoich cenzorów osobnych, ażeby nie po t r zeba 

*) Korespon. nr. 54, 60. 
2 ) Franciszek Torres (1504—1584), vulgo Turrianus, s ławny teolog na 

Soborze Trydenckim, wstąpił do zakonu Jezuitów 1566, cf. De Backer: Bibl. 
T . III. p. 1 2 2 4 - 1 2 3 3 . 
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Tsyło każdej r o z p r a w y przesyłać do cenzury rzymskie j , j a k do tąd 
Tjywało, b o t a k i proceder zwyczajnie żółwim postępuje k rok iem 
i t r w a nieraz długo, ze szkodą w y d a w n i c t w a . Tę rozprawę W u j k a , 
zawierającą w sobie dużo m ą d r y c h i t ra fnych uwag, teologiczną 
wiedzę oraz rozległą znajomość l i t e r a t u r y X V I wieku, umieści
l i śmy w r ękop i śmiennym zbiorze l istów, j ako n ieznaną d o t ąd . 
T o jeszcze jest wielce c h a r a k t e r y s t y c z n e m , że rękopis swojej 
rozprawy złożył Wujek w ręce O. Alfonsa P i sana , swego dawnego 
spowiednika , t e n zaś z P o z n a n i a 1582 przesłał gó generałowi 
Akwawiwie w R z y m i e . 1 ) 

W Koloszwarze 1583 przygotował do d r u k u drugie wydan ie 
Pos ty l l i , k t ó r e wyszło w" K r a k o w i e 1584 wraz z Apologią czyli 
ob roną przeciw s p r o ś n y m w y k r ę t o m i p o t w a r z o m postyl l i he
re tyckie j Grzegorza z Żarnowca . Zapewniwszy wreszcie już za
łożonemu kol legium i nowo powsta jącemu w r. 1583 s e m i n a r y u m 
papiesk iemu, czyli wydzia łowi filozoficznemu i teologicznemu 
w Koloszwarze u t r z y m a n i e s ta łe ; upo rządkowawszy różne ma
j ą t k o w e s p r a w y t y c h edukacy jnych zak ładów, z l ekk iem sercem 
w s tyczniu 1584 złożył r ządy rek torsk ie w ręce O. F e r d y n a n d a 
Capeciusza, s a m zaś 27 lu tego tegoż roku , ż egnany ża lem i p ła
czem wszys tk ich mieszkańców Koloszwaru , 2 ) wybiera ł się d o 
Polski , ażeby po t r u d a c h ode tchnąć nieco swpbodniej a tmosferą 
swojską. 

(C. d. n,). * 

Ks. J. Sygański. 

*) Korespon. nr. 6 1 . 
2 ) O. Capeci, pisząc do Akwawiwy 27 lut. 1584, wielkie pochwały oddaje 

ustępującemu 0 . Wujkowi : „P. Iacobus Wuiecus , rector discessurus, ab omnibus 
lugetur i n urbe". To też i profesor Veress, wydawca Siedmiogrodzkich Źródeł, 
t ę znamienną notę umieści ł o O. Aratorze, który, jak już wiadomo, nie sprzyjał 
Wujkowi : „Itaąue P. Stephanus Szanto (Arator) aut parum intellexit eum 
<Wuiecum), aut non infegre de eo iudicavit". Fontes T. II. p. 65 Budapest 1913. 



Uniwersytety katolickie. 

b) Charakter Uniwersytetów katolickich francuskich. 

Czyż przez td m a m y powiedzieć, że un iwer sy t e ty ka to l i 
ckie francuskie t a k dalece spudłowały , żeby nie mogły s t anąć 
n i e ty lko wśród katolickich un iwersy te tów, lecz nawe t obok 
większych korporacyj n a u k o w y c h w świecie 1 — że nie oddają 
ż a d n y c h znaczniejszych przys ług , nie usprawiedliwiają t y c h 
kosztów, k t ó r e się n a nie łoży z t a k i e m poświęceniem ? Dale
ką mi jest t a myśl , k t ó r a zresztą rozminę łaby się z p rawdą . 
P o t rzydz ies tu l a t ach is tnienia k a ż d y z t y c h pięciu uniwersy
t e t ó w wyrobi ł sobie swój własny c h a r a k t e r i z podniesioną 
głową śmiało pokazać się może 1 p rzed i n n y m i : Paryż ze swymi 
70 profesorami i l icznymi pre legen tami , ze swymi wydzia łami 
teologii, p rawa , l i t e ra tury , n a u k ścisłych, swymi w y k ł a d a m i 
publ icznymi , t a k l icznymi i różnorodnymi K u r s a m i d la pan ien , 
swą Szkołą Wyższą n iedawno założoną, N a u k a m i Spółeeznemi 
i Hand lowemi , c z y n n y m i w y t r w a ł y m udzia łem w życiu u m y -
słowem wielkiego mias ta , ze s to sunkami , k tó re m u Szkoła 
D u c h o w n a Karme l i tów i inne okoliczności wyrobi ły wśród 
zak ładów rządowych , ze swą sławą, n a k tó rą złożyły się t a 
kie imiona j ak Mgr . d ' Hu l s t ' a , K s . de Broglie, Claudio J a n -
n e t ' a , de Lamarze l le ' a , .Mgr. Duchesne ' a , Georges Lemoine , 
de L a p p a r e n f a , Bran ly ' ego , k tó rzy równocześnie w n im wykła
da l i . — Lille więcej jednol i ty , więcej k o m p l e t n y i w sobie zamknie -



UNIWERSYTETY KATOLICKIE 353 

t y , k t ó r y przez u s t a Mgr B a u n a r d ' a porównuje się do „oszańco-
wanego obozu" , Lil le , k t ó r y t a k się umia ł dostosować do środo
wiska n a północy, że już od roku 1885 potrafi ł do swych 
pięciu wydziałów t r a d y c y j n y c h dołączyć Wyższą Szkołę P rze 
mysłową, k t ó r a w rzeczywistości jest szkołą no rma lną chrze
ścijańskich ch lebodawców — później znów „Szkołę e lek t ry
czności" ; Lille ze swym faku l t e t em m e d y c y n y , k t ó r y się rekru
tu je z całej F r a n c y i ; ze swymi szpi ta lami , k l in ikami , d o m a m i 
dla ubogich, ze s w y m z a k ł a d e m „ M a t e r n i t e " i swą „Szkołą 
a k u s z e r y i " ze swem gronem profesorskiem liczącem 100 prze
szło profesorów, wśród k t ó r y c h n i ek tó rzy za swe prace zy
skali rozgłos świa towy, ze swemi „Konfe rencyami n a u k społe
cznych i po l i tycznych" , u rządzane mi przez p . D u t h o i t , ze swą 
szeroką działalnością uniwersytecką, dzięki k tóre j wdzięczne słowo 
Almae Matr is s topniowo dochodzi do Wszystkich większych 
miast całej prowincyi , ze swymi s łuchaczami bardzie j skupio
n y m i i lepiej zo rgan izowanymi niż gdziekolwiek indz ie j . — 
Angers, również j a k Lille niezależne od n a u k i r ządowej . , 
(un iwersy te tu rządowego n iema a n i w t e m mieście, a n i w są
siedztwie), za tem, zmuszone przejąć n a siebie niedogodności , 
jakie s twarza t a s y t u a c y a t . j . łożyć o lbrzymie kosz ta n a s two
rzenie środków i w a r u n k ó w p racy , choć nie daje sposobności 
profesorom do zetknięcia się z profesorami rządowymi , lecz 
z drugiej s t rony u n i k a m n ó s t w a niekorzyści wyp ływających 
z sąsiedztwa oraz z konkurency i , k t ó r ą b y t r zeba by ło podjąć, 
a lbo us tąp ić . U n i w e r s y t e t w Angers usadowi ł się n a te renie nie-
za ję tym, n ie dus i go żadne sąsiedztwo i lubo nie jest z b y t wiel
k im, zwraca n a siebie oczy n ie ty lko dla tego, że n i ema w po
bliżu żadnego m u równego zak ładu naukowego , lecz przez swą 
is to tną wartość , przez war tość wyk ładów,k tó rych udziela czterdzie
s tu profesorów, względnie docentów, n a czterech fakul te tach , oraz 
s i edemnas tu profesorów Wyższej Szkoły Agronomiczne j . Szko- • 
lę t ę założyło ki lku możniejszych właścicieli z iemskich po t o , 
a b y w te j części kra ju , n a wskroś rolniczym, oddawała usługi 
podobne do t y c h , jak ie oddaje n a Pó łnocy Wyższa Szkoła Prze
mysłowa w Li l le . Od r . 1898, t . j . o d d a t y założenia, szkoła t a 

p. p. T . c x x i . 25 
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wyda ła 19 dyp lomów t . zw . inżynierów ro ln ic twa i 45 świa
dec tw z n a u k agronomicznych . W r o k u 1909 dodano do niej 
Wyższą Szkołę Kup iecką . Przez „Konfe rencye l i terackie n a 
Zachodz ie" — dzieło księcia d u Plessis de Grenedan , k tó re się ro
zwija pomyśln ie w cz t e rnas tu m i a s t a c h . — Uniwer sy t e t w Angers , 
wywiera z n a c z n y wpływ n a życie umys łowe całego k r a j u . — 
Lyon przedewszy tk iem spełnia zadan ie szkoły n o r m a l n e j d la 
d e p a r t a m e n t ó w południowo-wschodnich i odda ł się m u z nie-
s tygnącem poświęceniem, również ciągle mając n a oku właści^ 
wości i po t r zeby środowiska swej p racy . Dla tego t o obok n a u k 
wyższych w prawdz iwem tego słowa znaczeniu pows ta ły p r zy 
fakultecie n a u k ścisłych w y k ł a d y n a u k s tosowanych , a t o ze 
względu n a zawód przemys łowy i kupiecki , t a k częs ty i t a k i e m 
wzięciem cieszący się w d e p a r t a m e n t a c h : R h ó n e , Ardeche, 
Loire . Tenże s a m fakul te t p rzyczyni ł się skutecznie do założe
nia i rozwoju Wyższej Szkoły w Sal le , dla wykszta łcenia zawo
dowego młodych robo tn ików, liczącej do 200 uczniów. L y o n 
m a cz te ry f aku l t e ty z czterdzies tu ośmiu profesorami, pos iada 
obse rwa to r ium m a g n e t y c z n e w Fourv ie res , m a bezp ła tne kursą 
publ iczne wieczorne z dz iedziny p r awa , konferencye p ią tkowe 
i kursą d la p a n i e n ; Lyon słusznie szczyci się i t em , że jego 
profesorowie t a k wielką rolę odegral i n a kongresach katol i 
ckich a w p ierwszym rzędzie obecny dz iekan wydziału pra
wniczego, s ławny a d w o k a t i wielki mówca J a c ą u i e r . 

Tuluza, o t r z y m a w s z y wszystkie wydziały naukowe , jak ie się 
s p o t y k a n a u n i w e r s y t e t a c h prócz m e d y c y n y , mając wśród swych 
apologetów t a k cenionych e r u d y t ó w i l i te ra tów, mus ia ła się poddać 
reformom k a r d y n a ł a Mathieu , zwinąć wydzia ł p rawniczy i ograni
czyć się do 12 k a t e d r z l i t e r a tu ry i n a u k społecznych; ale na to 
mias t p o d energicznem kierownic twem Mgr. BatiffoPa s tała się 
pierwszorzędną szkołą ka to l icką w zakresie n a u k teologicznych 
i t o właśnie jest jej cha rak te rys tyczną cechą. 

Jeżel i k a ż d y z t y c h un iwersy te tów wyróżnia się czemś so
bie właściwem. i oddaje się p r a c y w zakresie specyalnie wybra 
n y m , to wszystkie one razem współdziałały przy wspólnem 
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dziele ba rdzo poży tecznem i ba rdzo po t rzebnem. I t o właśnie 
chcę podnieść i w j a snem świetle przeds tawić . 

N a u n i w e r s y t e t y katol ickie można się z a p a t r y w a ć z różnych 
p u n k t ó w widzenia : 

One mogą ochraniać młodzież świecką, wychodzącą z naszych 
kolegiów, prowadząc dalej ich dzieło. 

Nas tępn ie spełniać zadanie wyższych szkół no rma lnych 
z c h a r a k t e r e m n a u k i wolnej niezawisłej od p rogramów rządo
wych . P o w i n n y dążyć do wytworzen ia el i ty umysłowej wśród 
duchowieńs twa . P o w i n n y być chrźeścijańskiemi ogniskami wyż^ 
szych n a u k przez wy twarzan i e uczonych katol ickich, k tó rych 
mają zbliżać i skupiać p r zy sobie. 

Zresztą mają one spełniać misyę naukową, k t ó r a powinna 
z n ich wytworzyć nie o r g a n y p r a w d y katolickiej — t ę rolę speł
nia papież , sobory, b i skupi —lecz r e g u l a t o r y życia umys ło
wego wśród ka to l ików i uczynić je apologią p r a w d y . 

c) Usługi oddane przez katolickie Uniwersytety i ochrona mło
dzieży katolickiej. 

Co zdzia ła ły i działają katol ickie un iwer sy t e ty francuskie 
pod k a ż d y m , z t y c h względów. 

P r z y p o w s t a w a n i u un iwersy te tów największą rolę gra ł wzgląd 
pierwszy — ochrona młodzieży. Najlepiej r ozumiano je j po t rzebę 
— ją — jedynie , że t a k powiem, dos t rzegano, n ie ty lko ze s t rony 
ogółu katol ickiego, lecz i ze s t rony większości b iskupów. Chciano 
ze szkołami wyższemi zrobić to , co dzięki p r a w u Pa l loux już 
od dwudz ie s tu pięciu la t p r a k t y k o w a n o w szkolnictwie śre-
dn i em. T a k i b y ł cel. pierwszy. S tąd t a t roska widoczna we 
wszys tk ich un iwersy te t ach , b y przed i n n y m i faku l te tami u t w o 
rzyć fakul te t p r a w a i o I le możności fakul te t m e d y c y n y . 

T e n fakul te t b y ł p r zedmio tem us i lnych pragnień . Jeśl i co 
p o w s t r z y m y w a ł o ich zreal izowanie , t o t y lko ogrom ma te rya l -
nych t rudnośc i i wyda tków. J edyn ie Lille, j ak t o wspomnie
l i śmy, zdołało dojść do celu i n a wielką skalę t o przeprowadzić . 
Un iwersy te t t e n wyda ł przeszło tys iąc dok to rów i blisko dwu-
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s t u a p t e k a r z y i rozesłał ich po wszys tk ich d e p a r t a m e n t a c h pół
nocnych , pas de Calais, i i nnych prowincyach . 

„Zewsząd dochodzą nas żądania , mówi ł Mgr. B a u n a r d 
w r. 1892, o dok to rów katol ickich — doktorów z naszej uczelni . 
Ofiarują i m doskonałe posady, wyciągają po nich r amiona . 
A m y nie możemy dos tarczyć zapo t rzebowan iu i p rośbom bez 
końca , m u s i m y odpowiadać : Przysyła jc ie n a m najpierw uczniów, 
żebyśmy z nich porobili doktorów, a oni już p o t e m wrócą d o was 
z wiedzą i wiarą. P o w t a r z a m y t o m a t k o m i ojcom, k t ó r y m dusza 
s y n a jest droższą n a d wszys tko inne . P o w t a r z a m y t o p robo
szczom, że d o b r y dok to r jest j a k b y wikary , m ó w i m y t o chrześci
j ańsk im właścicielom dóbr . Czy nie moglibyście urządzić składki , 
b y dać , lub choćby pożyczyć młodemu człowiekowi n a opła tę 
za kursą lekarskie, a b y za t o zapewnić sobie jego pomoc i p r acę 
w gminie, k tó rą zamieszkujecie lub za rządzac ie" ? 

Obok s t rony naukowej uwzględniano t akże s t ronę społe
czną i c h a r y t a t y w n ą p rzy kszta łceniu l ekarzy chrześcijańskich. 

. W szpi ta lu de la Char i te w przeciągu dziesięciu la t 500.000 cho
r y c h było z b a d a n y c h , względnie leczonych. — D w a Zak łady 
„ M a t e r n i t ó s " od czasu swego założenia przyjęły 16.000 m a 
t e k . Schronisko „des Cinq-plaies" dało od r.' 1877 u m i e s z c z a 
nie 1.100 c h o r y m , szpi ta l św. Antoniego Padewskiego 4.443 
dzieciom od r . 1890; d o m zdrowia św. K a m i l a od r. 1903 
przyjął 1333 cnorycłi , a d o m św. Rafa ła 5.597 od r . 1889; l iczba 
po rad bezp ł a tnych w d o m a c h d la biednych, przechodzi 700.000. 

W y d a t k i fakul te tu medycznego n a uniwersytecie ka to l i 
ck im w Lille n a same w y k ł a d y techniczne wynoszą ogółem od po-
począ tku aż do r. 1908, 6 milionów 200,000 franków. 

P o d względem m e d y c y n y , żaden z naszych pięciu uniwersy
t e t ó w nie może iść w porównanie z t e m , co zrobiono w Lille. 
W Angers mus iano się zadowolnić rok iem przygotowawczym. 
W Lyonie un iwersy te towi musiał wys ta rczać Szpi ta l św. Józefa , 
obs ługiwany przez grono pierwszorzędnych lekarzy katol ickich. 
Nawe t P a r y ż ze swym szpi ta lem św. Józefa przeds tawia się 
raczej j ako i n s t y t u c y a och ronna i p rzygotowawcza j ak Konfe
rencye Laennec ' a i Konferencye Fonssagr ives 'a . 
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Podnos i ły się nieraz głosy o bezużyteczności wolnych fa
ku l t e tów p r a w a . Ale z P a r y ż a , z Lyonu , z Lille i Angers ki lka
kro tn ie też wychodzi ły słowa w ich obronie , słowa energiczne 
i przekonywujące , k t ó r y c h nie sposób t u streszczać. 

Nie p o w i n n y one j e d n a k wychodzić z pamięci w kołach k a t o 
lickich. P a k t y wykazują, że prawie wszędzie, gdzie czy t o j acyś 
przedsiębiorcy, czy no ta ryusze , adwokaci , czy inn i p r awn icy bral i 
wr obronę Kośc ió ł p rzed pbecnem prześ ladowaniem legalnem, t o 
wszyscy oni byl i ksz ta łceni n a t y c h faku l te tach i że ci ludzie s to
ją n a czele wszys tk ich dzieł katol ickich. W y b i j a się t o jaśniej 
w okręgach bardz ie j j edno l i tych i ograniczonych, j ak imi są t e , 
k tóre tworzą sferę wp ływów un iwersy te tów w Lille i A n g e r s ; 
t a m można by ło widzieć w znacznej s tosunkowo liczbie merów, 
radców, posłów, t a k i c h j ak Bougere , Adigard , D a n s e t t e , des R o -
tours , w y b r a n y c h z pośród d a w n y c h s łuchaczów p r a w a n a uni 
wersy te tach wolnych . Z grona profesorów b y ł M. Grosseau. 
Ale t a k jest ogólnie i gdzieindziej . P a r y ż czyż nie m a w par la
mencie t a k i c h j a k Lamarze l le , Taud ie re , Ancel , Denais , Playel le , 
Lerolle, a świeżo Legendre? A w radzie miejskiej : Cezary 
Caire, Duva l -Arnould 'Rol l in ? Nie p rowadzono ściśle s t a t y s t y k i , 
t r u d n o jest więc powiedzieć, ile p r awn ików wyszło z naszyoh fa
ku l t e tów o d l a t t r zydz ies tu , lecz 1'czba ich wynosi zapewne 
ki lka tys ięcy . W P a r y ż u w 1912—1913 l iczba ich wynosi ła 419,' 
w Lyonie 190, Angers dos ta rczył 572 l icencyatów i 91 d o k t o 
rów p rawa , P a r y ż 1,412 l icencyatów, 240 d o k t o r ó w ; L y o n 510 
l icencyatów, 95 dok to rów. 

Czy u n i w e r s y t e t y katol ickie j edyn ie za pomocą szerzonych 
zasad i udzielanej n a u k i spełniają swe zadanie ochrony i wyrabia
nia s łuchaczy? — Nie . — Przez ca ły zespół różnych urządzeń i dzieł 
usiłują swych s łuchaczy uchronić od szerzącego się zła i na t chnąć 
ich miłością czynną k u dob remu . 

L o w a n i u m m a swe „pedagog ie" mniej liczne i mnie j uczę
szczane obecnie, niż p r z e d t e m za dawniejszego rządu, lecz dość 
jeszcze p o m y ś l n e ; są t o i n s ty tucyę o cha rak te rze pośrednim 
między sk rępowanem życiem w kolegiach a zupełną swobodą. 
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U n i w e r s y t e t y francuskie mają swoje seminarya d la kształcącego 
się k le ru i rodzaj p e n s y o n a t ó w dla świeckich. 

Angers pos iada piękne i n t e r n a t y w samych ogrodach pała
cu akademickiego : Saint Clair. S t . Maurice, St . Mar t in ; Lille 
m a d o m y A l b e r t - l e Grand, St . Louis , S t . Michae l ; a P a r y ż , 
p e n s y o n a t i n s t y t u t u Katol ickiego — oraz dwa inne domy , k t ó r e 
choć p rawnie doń nie należą oddają m u j e d n a k wielkie usługi. 

J e d e n z tych , k tó rzy się najwięcej przyczyni l i do u t r z y m a n i a 
d u c h a chrześcijańskiego wśród s t u d e n t ó w w Lille, 0 . D a r g e n t 
przesłał w r. 1902, list do „Bul le t in de 1'Association des anciens ele-
ves de San t Su lp ice" nade r c h a r a k t e r y s t y c z n y . Zaznaczał w n i m , 
że pomiędzy profesorami i s t u d e n t a m i panuje duch rodz inny— pra 
wdziwie jedność. Ci profesorowie, j edni zapraszają d o siebie „pak ie 
t a m i " n a obiad wszys tk ich swych uczniów, inn i znów przyjmują 
wieczorem n a N o w y R o k p rzy swem ognisku rodz innem g r u p y s tu
den tów, k tó rzy , nie mogąc wyjechać do własnych rodzin, czul iby 
się w t y m d n i u b a r d z o osamotnieni . „ I czuć, dodaje 0 . D a r g e n t , 
ile t ak ie s tosunk i mogą się przyczynić do ogłady i ośmielania t ych 
n a t u r n ieśmia łych lub t w a r d y c h , do p rzygo towania ich do po
t r z e b n y c h wys tępów w świecie. U z y s k a n a w t e n sposób giętkość 
i pojemność k u l t u r y umysłowej uzupe łn ia ich wykształcenie 
ludzkie a za r azem i chrześcijańskie i rozszerzają im umys ł . 
Tenże list wykazuje n a m , j ak u p ł y w a życie chrześcijańskie s tu
d e n t a w Lille : doroczne rekolekcye, Kongregacya Maryańska , 
„Cerc łes" kó łka kszta łcenia religijnego, g rupy nocnej adoracy i 
i K o m u n i i wynagradza jące j , Konferencye św. Wincen tego 
a P a u l o , Konfe rencye J o a n n y d 'Arc , k t ó r y c h członkowie przy
gotowują się do wys tępów publ icznych i odczytów, urządzają 
w niedziele pożyteczne zebran ia w p a t r o n a ż a c h po gospadach 
i salach publ icznych. Dzięki t e j organizacyi życia chrześcijańskie
go, dzięki r o z m a i t y m ćwiczeniom dobrowolnie ob ie ranym, mło
dzi ci ludzie wprawiają się do życia apostolskiego i pozostają t e m , 
czem byl i zaraz po wyjściu z kolegium i z domu , a wielu z n ich 
bez z a r z u t u w całem pos tępowaniu gotuje się iść przez życie 
czysto , z podniesioną głową a w c z y n y płodną. 

W P a r y ż u m a m y in s ty tucye podobne — i choć n iek tóre 
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z n ich i t o znaczniejsze nie wiążą się t a k ściśle z I n s t y t u t e m K a 
to l ickim j ak Konferencye 01ivain lub Kolo Luxemburgsk ie , 
pochodzi t o s tąd, że i s tn ia ły one przed i n s t y t u t e m , lecz s tudenc i 
I n s t y t u t u korzys ta ją z n ich i z „ R e u n i o n u " 104 n a ul . de Vaugi-
r a r d lub z Cercie Monta lember t , k ierowanego przez K s . P laze-
n e t ' a . 

W Angers — wszyscy uczniowie un iwer sy t e tu zapisać się 
mogą do Konferencyi St . Louis , założonej przez nieodżałowanego 
profesora H e r v e Baz in ' a . — Konferencya t a , włączona do Stowa
r z y s z e n i a K a t o l i c k i e j m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j , według 
s t a t u t ó w opiera się n a potrójnej p o d s t a w i e : pobożności , n a u k i 
i czynu, — a celem jej potęgować u członków miłość Kościoła, 
dopomagać w cnocie, wiedzy i chrześcijańskiej miłości Ojczyzny. 
Wie lka ich liczba na leży d o Kongregacy i Maryańskie j . 

T e p r z y k ł a d y — a m ó g ł b y m t a k i c h wyliczyć wiele w Lyonie 
i Tuluzie — wystarczają , b y dowieść, że u n i w e r s y t e t y katol ickie 
we F r a n c y i nie chybiają celu pod t y m względem, a jeżeli ich dzia-. 
łalność nie by ł a dość rozległą, t o j edynie z t e j p rzyczyny , że nie 
mia ły większej l iczby słuchaczy. 

Wcześnie t a k ż e U n i w e r s y t e t y Kato l ick ie zaczęły się zajmo
wać losem drugiej części młodzieży t . j . pan ien , porwanych niepo
h a m o w a n y m p r ą d e m do wyższych n a u k . 

Mgr. d 'Hu l s t w P a r y ż u , Mgr. Dadol le w Lyon ie , wsparci 
przez człowieka wkdkiego r o z u m u i szerokiego serca p . E m a n u e l a 
Per r in , u tworzy l i ku r s d la pan ien , k tó re po ukończeniu szkół 
średnich, czekając n a zamążpójście , chc ia łyby uzupełnić swe 
wychowanie i wykszta łcenie . Później dołączyła się do nich inna 
ka t ego rya pan ien t y c h , k tó re się p rzygo towywały do s topn i aka
demick ich i zamierzają się poświęcić nauczaniu . 

U n i w e r s y t e t y katol ickie w Pa ryżu , w Lyonie i w Angers 
uczyni ły wszys tko , co mogły, często w porozumieniu ze szkołami 
no rma lnemi katol ickiemi i dobryrn i*pensyona tami , a b y im za
pewnić dobre przygotowanie techniczne i us t rzedz nienaruszoną 
ich wiarę chrześcijańską. 

Z t e m p rzys t ępu jemy do drugiego zadania , jakie mia ły speł
nić nasze un iwersy te ty . -
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d) Uniwersytety katolickie jako normalne szkoły wyższe nauki 
wolnej. 

P o faku l te tach m e d y c y n y i p r a w a pierwszą myślą b i skupów-
funda torów było założenie wydzia łu l i t e r a tu ry i n a u k ścisłych. 
I a lbo, j ak t o miało miejsce w P a r y ż u i w Lille, założyli je równo
cześnie z wydzia łem prawa , a lbo j ak w Angers , Lyonie , Tuluzie , 
w dwa lub t r z y l a t a późnie j . Oczywiście, w ich myśl i — t e fakul
t e t y mia ły być n a usługi młodzieży świeckiej , chcącej po ukończe
niu szkół ś rednich uzupełnić swe wykszta łcenie i s t u d y a wyższe 
uwieńczyć s topn iem n a u k o w y m . Lecz w istocie, co zresztą jes t 
ca łkiem zrozumia łem, mieli oni z amia r przygotować dob rych 
profesorów, ze s topn iami akademick imi dla wolnych kolegiów, 
że już pomin iemy t u k u r s y publ iczne i przygotowawcze, k tó re 
t a k ż e wówczas na leża ły do wydzia łu l i t e ra tu ry . J u ż od d a w n a 
szkoła Ka rme l i t ów w Pa ryżu , Szkoła K a r t u z ó w w Lyonie , a od r . 
1871 Szkoła St . Anbiis w Mongazon, później w Angers do tego 
dążyły, lecz albo — jak t o by ło ze szkołą Karme l i tów, by ło się 
w zupełnej zależności od p rogramów uniwersy teckich — a lbo 
mus iano się zadowolnić k i lkoma profesorami i p a r u k u r sami . 
Tymczasem nauczan ie wyższe rządowe zmierzało do przekszta ł 
cenia się n a ca łk iem zawodowe. 

K u r s a zamkn ię t e przez w y k ł a d y publiczne z b y t profesor
skie, coraz więcej przepełniane e rudycyą naukową i wiadomo
ściami technicznemi sprawia ły t o , że Wydziały rządowe s tawały 
się powoli p rawdziwemi Szkołami przygotowawczemi dla zawodo
wych specyal is tów, dzięki korzyściom, jakie im obiecywano, 
oraz dzięki i n s t y t u c y i s t ypendys tów , k a n d y d a c i do s topn i i do 
zajęć p rzy un iwer sy t e t ach mnożyl i się t a k szybko, że wkrótce 
najmniejsze kolegia miejskie mia ły się od góry do dołu zaroić 
od profesorów ze s topn iami akademick imi . T rzeba było n a gwał t 
t y m , k tó rzy się ubiegali o k a t e d r y ^ w szkołach średnich wolnych 
zapewnić i wykszta łcenie równe i równe t y t u ł y — i t o właśnie czy
ni ły i n s t y t u t y katol ickie . Liczby niżej podane dadzą pewne po
jęcie, o p r a c y dokonane j od począ tku aż do l i s topada 1912 r., 
I n s t y t u t ka to l icki w P a r y ż u dos ta rczył 1,212 l icencyatów z li-
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t e r a t u r y , 40 doktorów, i 36 profesorów n a d z w y c z a j n y c h ; un i 
wersy te t w Angers 352 l icencyatów i 22 d o k t o r ó w ; w Lyonie 
349 l icencyatów, 9 dok torów i 9 profesorów n a d z w y c z a j n y c h ; 
w Tuluzie 282 l icencyatów 12 dok to rów i 2 profesorów nad
zwycza jnych ; d la wydziałów n a u k ścisłych cyfry są nas t ępu 
jące : w P a r y ż u 177 l icencyatów, a po reformie z 1897 r. w y d a n o 
555 dyp lomów, z t y c h t r z y l icencyatu , 10 d o k t o r a t u , 1 d o cen tu ry ; 
w Angers w y d a n o 205 świadectw, z t y c h 98 l icencyatów, 11 do
k t o r a t ó w ; w Lyon ie n a 345 dyp lomów, 79 l icencyatów 7 d o k t o 
r a t ó w ; w Tuluzie • 81 l icencyatów, 3 d o k t o r a t y , 1 docen tu ra . 
Od czasu, k i edy duchowieńs twu - niesprawiedliwie odmówiono 
docen tu ry , wielu z k leru o t r zymało p rzyna jmnie j j eden a lbo 
d rug i d y p l o m z n a u k wyższych, k tó re . s tanowią j a k b y szczebel 
pośredni między l i cencya tem a docen tu rą (agregacyą). Dość po
wiedzieć, że w os t a tn i ch t rzydz ies tu cz terech l a t ach uniwersy
t e t y katol ickie puszczając w obieg 3.000 do 4.000 l icencyatów 
z l i t e r a tu ry i n a u k ścisłych, napuśc i ły nowej k rwi w o rgany 
naszych kolegiów. D o d a j m y do tego , że zaprowadz i ły w gran i 
cach swego zakresu ogólne k o n k u r s y pomiędzy wszys tk imi za
k ł adami n a u k o w y m i Wolnymi, k t ó r e b y zechciały w n ich ucze
stniczyć, oraz pos ta ra ły się o p rawid łowy nadzór , co oczywiście 
b a r d z o się przyczyni ło do podniesienia poziomu naukowego . 
Wreszcie n a os t a tn ich kongresach s towarzyszenia „All iance des 
maisons d ' educa t ion c h r e t i e n n e " — żądano u tworzen ia „S tówa- , 
rzyszenia wolnego szkolnic twa wyższego", co powiększy jeszcze 
pole naszej działalności i zwiększy doniosłość naszej p racy . 

e) Wytwarzanie elity umysłowej wśród duchowieństwa. 

J u ż t a praca , k tó rą przeds tawia l i śmy, nie jes t bez znaczenia 
dla duchowieńs twa , pracującego w Kolegiach. J e d n a k o w o ż 
opin ia publ iczna wśród ka to l ików oczekiwała czegoś więcej od 
nas , p ragnę ła , b y całe duchowieńs two — a zwłaszcza jego kwia t , 
eli ta, by ło więcej wyksz ta łcone , oświecone, więcej „ a u c o u r a n t " 
zagadn ień obecnego czasu i rozwiązań, jak ich się domaga . Nas i 
Ojcowie z r. 1830 mogli myśleć, że pomiędzy n imi wytworzy ło się 
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t y l k o pol i tyczne nieporozumienie , wynikłe z Rewolucyi i że pewna 
doza l iberal izmu wys t a r czy do ich pojednania , stąd t e l iberalne 
z a k u s y nawe t w łonie samego ka to l icyzmu. W rzeczywistości 
w grę wchodzi ły dwie d o k t r y n y , z k tó rych mia ły się wy tworzy 
dwie odmienne formy cywilizacyi — d w a sposoby z a p a t r y w a n i a 
się n a rozwój u m y s ł o w y i spo ł eczny ; pojęcia, k tó re się dziś 
oznacza m i a n e m „świeck ich"b iegunowo przeciwne t r a d y c y i k a t o 
lickiej i duchowi chrześci jańskiemu. Jeżeli się pragnie , b y t e n 
d u c h i t e t r a d y c y e żyły, t o t r zeba , b y ci, co je przedstawiają — 
rozumiel i t y c h , co je a t aku ją i s tanęl i n a równej z n imi wysokości. 
G d y b y wiedza i n a u k i kościelne chcia ły się odłączyć o d ogólnej 
k u l t u r y współczesnej , n a r a ż a ł y b y się same n a ba rdzo wielkie 
niebezpieczeństwo, będąc udz ia łem ki lku osobników — dla resz ty 
ludzi b y ł y b y językiem m a r t w y m , bez żadnego w p ł y w u n a myśl i 
ludzkie i co z t e m idzie, n a życie. 

Trzeba z a t e m , b y wszyscy ci, co zdolni są do wyższej k u l t u r y 
umys łowej , nie zan iedbywal i jej i żeby ją nabywa l i prawdziwie 
wyższą. Trzeba , b y ich n a u k i b y ł y specyalne , pogłębione, zwią
zane z k w e s t y a m i pods tawowemi — i p rowadzone według me to 
d y rzeczywiście k r y t y c z n e j i naukowe j . Lecz z drugiej s t rony 
t r z e b a , a b y t e n a u k i b y ł y k ierowane w t a k i sposób, b y wprawian ie 
się do m e t o d y k r y t y c z n e j i naukowej t a k się odbywało , żeby 
wiara d u c h o w n y c h nie by ł a na rażoną n a n iebezpieczeńs two; 
inaczej sami gotowi dać się porwać na bezdroża , j ak t o n ies te ty 
czasem b y w a . I d la tego t o t a k u l t u r a wyższa m a być udzielana 
w un iwer sy t e t ach katol ickich przez profesorów, mających d u c h a 
katol ickiego, wiarę całkowitą, a równocześnie obeznanie z dobremi 
m e t o d a m i . I t ego zdan ia i n s t y t u t y francuskie nie pominę ły ; 
całe se tki duchownych zas iadywały w n ich kolejno n a ławach 
przez la t t rzydzieśc i ośm. D a m t u jeden p rzyk ład dokonanego 
przekszta łcenia : t o uznana war tość n a u k o w a dzieł, wyszłych z pod 
p ióra duchownych . Duchowieńs two, j ak t o słusznie zaznacza 
Mgr. Batiffol w swej pouczającej książce „Ques t i on d 'enseigne-
m e n t super ieur eccłesiastkpie" , — duchowieńs two zdobyło prawie 
zupełnie dziedzinę naukową his toryi kościelnej . K iedy , la t t e m u 
trzydzieści , j eden z przedsiębiorczych wydawców chciał wydać 
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przerobioną „ H i s t o r y ę Langwedocy i " , k tó rą wydawal i n iegdyś 
d a w n i B e n e d y k t y n i — an i jeden ksiądz nie figurował wśród no
w y c h współpracowników — t y m c z a s e m w obecnej chwili m y 
sami o własnych siłach się m u s i m y wziąść do przerobienia „Gal l ia 
Chr i s t i ana" , B e n e d y k t y n ó w . T a k s a m o rzecz się m a n a polu 
egzegezy, filozofii, n a u k społecznych, h is toryi religii... P a r ę l a t 
t e m u pisał , j eden z na szych przeciwników p . F e r d y n a n d Lot 
w „Cah ie r sde la ąu inza ine ' 1 : P r ze j awy religijne t a k przeważającą 
rolę i t a k ą doniosłość mają i w czasach min ionych i w obecnych 
dla społeczeństwa, że wpros t nie d a się zrozumieć, j ak można po
zostawiać w r ękach k le ru (przynajmniej n a prowincyi) monopol 
t y c h s tudyów. D r w i n k a m i i dz iennikarsk im a r t y k u ł e m nie d a się 
od nich odwieść młodych umys łów. P o t r z e b a n a m ludzi uczonych, 
specyalis tów, b y módz walczyć z miodem pokoleniem ducho
wieńs twa, k t ó r e posiada ludzi z wyksz ta łcen iem wpros t wyb i -
t n e m . R z ą d i p a r l a m e n t zdaje się nawe t nie przypuszcza, 
j ak koniecznie t r z e b a u tworzyć skład osób odpowiedni do walki 
z nowoczesnem duchowieńs twem n a t e m po lu" . 

R o z u m ludzk i , r ozum chrześci jański przechodzą w chwili 
obecnej groźne niebezpieczeństwo, z drugiej s t rony wielka część 
uczonych i myślicieli odwróciła się od n a u k i chrześcijańskiej 
do tego s topnia , że zdołała zakorzenić w masach przekonanie 
0 bezwzględnej niemożliwości zgody między wiedzą a wiarą ; 
z drugiej s t r o n y zgłębianie nowoczesnych sys t emów filozofi
cznych, wprowadzen ie do n a u k rel igi jnych me tod k r y t y c z n y c h 
1 n a u k o w y c h , jakie się zresztą stosuje we wszys tk ich innych ga
łęziach wiedzy, oraz s tosowanie t y c h m e t o d częstokroć nieost ro
żne , n ierozsądne, lekkomyślne wywoła ły w p e w n y c h kołach 
katol ickich t a k u księży, j ak i u świeckich jakieś zaniepokojenie, 
jakieś zamieszanie , niejeden da ł się wciągnąć i przeszedł n a t e 
r en nieprzyjacielski i mnie j lub więcej świadomie począł wys tę 
pować przeciw t radycy jne j nauce Kościoła — a t a k w naszych 
szeregach pojawił się b łąd modern izmu, k t ó r y się rozwija równo
legle z r acyona l i zmem r a d y k a l n y m u przeciwników objawienia 
chrześciańskiego. 

N a t e m t le rysuje się wysokie pos łannic two katol ickich un i -
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wersy te tów, one przedstawiają i obraniają całość d o k t r y n y chrze
ścijańskiej p rzed jej zdek la rowanymi nieprzyjaciółmi j ak również 
p rzed fa łszywymi obrońcami . 

/) Chrześcijańskie ogniska nauk wyższych. 

Rzecz szczególna! t o zadanie naukowe un iwersy te tów ka
tolickich — by ło pocżątkow r o prawie przeoczone przez większość 
t ych , k t ó r z y je zakładal i . 

W chwili , gdy o twierano pierwsze k u r s y d. 10 g rudn ia 1875 r., 
ukaza ł się w Gorrespondant a l a rmujący a r t y k u ł O. D i d o n ' a — 
nie podp i sany w r prawdzie, lecz z n ieząwodnemi cechami jego 
a u t o r s t w a — k t ó r y podnosi ł głos p r ze s t rog i : 

„ G d y się czy ta — pisze on — z należną uwagą rozprawy 
p a r l a m e n t u w sprawie wyższego nauczan ia , dochodzi się do prze
konania , że ka to l ików pchnęła do wystąpienia z żądan iem na
uczania przedewszys tk iem myśl o obronie. . . Tymczasem żą
danie naukowe naszych un iwersy te tów jest o lbrzymie . A czy ono 
jest z rozumiane przez t y c h nawet , k t ó r y c h najwięcej zajmować 
powinno? Wszys tko urosło : władza, uczucie, gorliwość, wszys tko 
oprócz tego , co najbardzie j rzadkie i najbardziej czynne . Światło, 
p rawda , a zwłaszcza p r a w d a religijna.. . Wyższością umysłową 
przedewszys tk iem mogą się n a r o d y wybijać n a czoło innych , 
jeżeli baczn i n a bieg spraw Boskich i ludzkich, — widzicie, że 
poziom umys łowy zniża się w j ak im narodzie — a n a u k a zaczyna 
tracić swe miejsce zaszczytne w umyś le wierzących — i żeby 
użyć obrazów z p isma świętego — „ s ł o ń c e s i ę z a c i e m n i a 
j a k o w ó r w ł o s i a w t e d y lękajcie się o t e n naród i o t a k ą wia
rę . U obojga m a się k u zachodowi , oboje wkró tce z a p a d n ą " . 
To, czego się obawiał O. Didon , t o t o , żeby un iwer sy t e ty k a t o 
lickie nie by ły p ros t em naś ladowaniem un iwersy te tów rządowych, 
bez własnych programów, bez własnego d u c h a naukowego. 
Czego n a m pot rzeba — t o nauczyciel i , j ak m y ich po jmujemy 
i uniwersytetów' w n a s z y m s ty lu . Otóż w un iwersy te tach , n a 
k tóre z w r a c a m y uwagę, zmienia się wdaściwie t y l k o osoba nau
czyciela. — Muszę s tąd wyprowadzić wniosek, że t o są raczej 
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u n i w e r s y t e t y założone i rządzone przez ka to l ików a nie uniwersy
t e t y katol ickie we właśc iwym słowa znaczeniu. Powiększą one 
t rochę nasze siły obronne , nie dadzą n a m j e d n a k wcale przystąpić 
do offenzywy, bez k tóre j nie o d z y s k a m y n igdy kierującego s ta
nowiska w umys łowem i religijnem życiu świata . N a m nie po 
winno chodzić o zak ładan ie jakichś filij un iwersy te tów rządowych 
a dawać im ty lko kierowników katol ickich — ale un iwer sy t e ty 
katol ickie , godne tego imienia. . . U n i w e r s y t e t y katol ickie, zakła
d a n e z myślą j edyn ie o przeszłości — nie po jmowałyby swego za
dan ia , s tarcze w swem poczęciu nie m o g ł y b y marzyć o u jmo
waniu i pociąganiu za sobą młodzieży. Dzień ich o twarc ia b y ł b y 
dn iem ich zgonu" . » 

Czegóż więc domaga ł się 0 . Didon? Un iwer sy t e tu wybi tn ie 
teologicznego, t o znaczy , przedewszys tk iem un iwersy te tu , „któ* 
rego kamien i em węgielnym b y ł b y fakul te t teologiczny, z szero
k im w y k ł a d e m wszys tk ich n a u k , odnoszących się do Boga, 
t o znaczy — powtóre un iwersy te tu , k tórego ca ły wykład opano
wa łaby n a u k a i z a s a d a chrześci jańska t a k , żeby powsta ła „od
nowiona i odmłodzona s t a r a syn teza n a u k o w a I I I w i e k u " 
i s ta ła się „nową syn tezą wszelkiej wiedzy l udzk i e j " . „Uniwersy
t e t y wolne, kończy 0 . Didon, są najbardzie j p rzekonywującym 
dowodem, j a k i m ka to l icyzm może dziś s twierdzić swą żywotność. 
W t y c h t o świe t lanych ogniskach u jawni ka to l icyzm swą n a u k ę 
t a k mało znaną, często nawe t przez t y c h , k t ó r z y ją wyznają i b ro
nią, s t a m t ą d będzie mógł zdobywać umys ły powagą rozumową.. . 
W a l k a r o z p o c z ę t a : pole wałk i t o k ra j — wojsko t o un iwersy te 
t y . Ka to l i cyzm i pozy tywizm wchodzą w bój o duszę F r a n c y i " ! 
S ty lem mnie j wspan ia łym bez wątpienia , lecz p e ł n y m zdrowego 
sądu p r z y całej prostocie, dz iekan wolnego wydziału p r a w a wr Lille 
wyrazi ł t ęż samą myśl , odpowiadając z góry n a z a r z u t y t y i b , 
eo chciel iby 'wyk łady uniwersyteckie zamknąć w ścisłe r a m y 
n a u k świętych, wskaza ł on n a p r ąd naukowy , k t ó r y ma obiegać 
z góry ń a dół całą n a u k ę . W z a j e m n y udzia ł w życiu i nauce 
jednego faku l te tu z d rugim, mówił Markiz de la Vareilles-So-
mmieres n a kongresie katol ickim w 1877 r., wymiana świat łych 
poglądów i wza jemnych usług wytwarza ją i za razem umacnia ją 
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moralną jedność. Jes t ona t y l k o możliwą u nas katol ików, gdzie 
serca się zbliżają w obchodach rel igi jnych, gdzie j edna prawda 1 

najwyższa łączy wszystkie umys ły . C i a ł o z n a j d u j e s w e w y 
k o ń c z e n i e w s w e j o r g a n i z a c y i , a d u s z a j e s t j e d n a . 
N a szczycie tego żywego gmachu n a u k a ka to l icka m a swego 
przedstawiciela w teologii i moralności , do k t ó r y c h z p y t a n i e m 
zwracają się wszyscy — a oni ze swej s t rony muszą się t a k ż e 
zwracać do wszystk ich . 

„Stosunek -przedziwny, — w którym każdy korzysta z pracy 
wszystkich danych — zaś wszystkie nauki stanowią tylko jedną". 

Czy un iwer sy t e ty katol ickie odpowiedzia ły pod k a ż d y m 
względem t e m u ż ideałowi? Nie , i — żeby powiedzieć ca łk iem szcze
rze , zdaje m i się, że jeszcze się t o nie d a w całości urzeczywistnić . 
Jeszcze zawcześnie myś leć o te j wielkiej syntezie n a u k , o k tó re j 
m a r z y ł O. Didon , O. G r a t r y i wielu innych . Lecz możemy ją 
przygotować powolną, sumienną i drobiazgową pracą. 

I w t e m znaczeniu nasze i n s t y t u t y katol ickie by ły , według 
życzenia i określenia Mgr. d 'Hu l s t ' a , ogniskami wiedzy chrze
ścijańskiej . P rzedewszys tk iem zbliżyły owe un iwer sy te ty uczo
n y c h chrześcijańskich, pozwoliły i m skupiać r azem swe idee 
i swe wysiłki i znaleźć środki i narzędzia po t rzebne do p racy . 
Na tu ra ln i e nie rościmy sobie p re tensy i , j a k o b y ś m y zszerego-
wali ludzi — na jwybi tn ie j szych : również rząd, j a k zresztą 
i inne ins ty tucye , lecz we wszys tk ich katol ickich fakul te tach 
by l i i są ludzie wyb i tn i w wielkiej liczbie i k i lku z n ich znakomi
tych . Proszę się nie spodziewać, ż ebym ich wyliczał z nazwiska — 
wybór mógłby okazać się dowolnym a uwłaczającym dla pomi
n ię tych . K a ż d y z un iwersy te tów wydaje rachunki , do k tórych 
ła two zaglądnąć. Mgr. P e c h e n a r d w swem dziele p . t . Histoire de 
Tinstitut de Paris de 1875 a 1907 poda ł l istę wszys tk ich profesorów 
tego Zak ładu d a w n y c h i obecnych. Nazwiska t a m podane nie 
przynios łyby u j m y d y p t y c h o m żadnego zak ładu rządowego. 

T u t a j t akże wyliczenie naszych wydawnic tw i prac s tar
czy za najściślejsze k r y t e r y u m . Zaczniemy od wydawnic tw zbio
rowych Uniwersy te tów. W pierwszym rzędzie s toi P a r y ż ze swe-
m i dziełami i zbiorami, k t ó r y m i się opiekuje (nie biorąc je-
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d n a k odpowiedzialności urzędowej) , lub k tó remi kierują n iek tó
r z y z jego profesorów. Sainte Bibie polyglolte przez ks . Vigouroux 
ze współudziałem k s . N a u ; Le Dictionnaire de la Bibie przez ks . 
V i g o u r o u x ; le Dictionnaire de theologie catoligue rozpoczęty pod 
k i e runk iem ks . Vacan t — dalej przez ks . Mangeno t ; le Diction
naire d'histoire et la geographie ecclesiastigues p . M. B a u d r i l l a r t ; 
les Dictionnaire apologetigue de la foi catoliąue p . ks . d ' A les ; la 
Bibliothegue de thłokgie positive przez profesorów teologii fakul
t e t u ; Patrologia orientahs p rzez Mgr. G r e f f i n i k s . N a u ; le Cano-
niste Contemporain p . ks . B o u d i n h o n ; Reme de philosophie 
i Index phHosophiguej>ttez k s . Pe i l l aube ; Reme pratiąue d'apo-
logetigue, przez k s . Baudr i l l a r t , Guiber t i Lese t r e ; les Grands 
philosophes przez P i a t ' a ; Bibliotegue de philosophie expe,i-
mentale przez ks . P e i l a u b e ; Cóllection des textes et documents 
pour l'etude historigue du christianisme przez J . P . Le j ay i H e m -
m e r ' a . 

Lille m a : Reme des sciences ecclesiastiąues; Reme des scien-
ces medicales; Reme de Lille; Reme des facultes catholigues ; les 
Memoires et travaux. 

Lyon: L' Universite Gatholiąue i Bulletin d'histoire eccli-
siastiąue de Lyon. 

Angers : le Revue des Facultes Catholigues de V Ouest. 
Tuluza: le Bulletin de litterature ecclesiastigue, k tó re jest 

wzorem przeglądów k ry tycznych , gdzie wszystkie zagadnienia 
współczesne są rozbierane ze znajomością, życiem i siłą. Corocznie 
n a u roczys tych posiedzeniach wyliczają prace profesorów uni 
wersyteckich — n a setki dziś l iczyć je można . N a wys tawie 1900 r. 
P a r y ż wypełn i ł n iemi całą bibl iotekę, a n a wys tawie w Angers 
1895 r. un iwersy te t katol icki na żądanie wys tawi ł t a m ż e dwie
ście dzieł t a k swych profesorów jak i dawnie jszych u c z n i ó w ; 
k tóż nie pamię ta , że P . R e n e Ba r in b y ł ozdobą i ch lubą tegoż 
un iwersy te tu? A z j ak im t a l e n t e m i z j ak iem z n a w s t w e m za
b ra ł się nowy wice-rektor ks . k a n o n i k Crosnier, rozpoczynając 
ty l e prac l i terackich i pedagogicznych? Prace ks . Dedouvres 
o ,,Ojcu Józef ie" zna laz ły słuszne uznanie u wszystkich. 

Un iwer sy t e t w Lille ze słuszną dumą może wskazać na t a k 
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liczne i różne a d la Kościoła użyteczne i z w y k w i n t n y m smak iem 
opracowane dzieła swego rek tora Mgr. B a u n a r d , n a dzieła t eo
logiczne jednego ze swych g łównych profesorów, Mgr. Chollet, 
k t ó r y później zosta ł b i skupem Verdun , prace his toryczne swego 
kanclerza Mgr. H a u t c o e u r , P . Salembier i ks . Leśne p . O. J . 
Didiot , le Cartulaire de la Collegiale de Saint-Pierre, de Grand 

Schisme d'Occident, La Hierarchie episcopale d Vepoque carotin-

gienne. La Propriete ecclesiastiąue en France au Moyen Age, 

dzieła l i terackie j ak : Taine, Joseph de Maistre, Saint Francois de 

Sales przez de Margerie, Brizeuz przez de Lecigne, Bourdaloue 
przez P . Gr ise l łe ; rozprawy prawnicze : przez de Vareil les-Som-
mieres : Droit international prive i Personalite civile; dzie ła 'eko* 

nomiczne i społeczne przez B e c h a u x ; pamiętn ik i m a t e m a t y c z n e 
przez d ' A d h e m a r ' a i de Montessus de Bal lo re : le Traite des 
moteurs a gaz et d petrole p rzez Wi tz ' a , innego rodzaju znów 
książki j a k : p . B u l a y ' a : Idealisme et materialisme, Principes 

a" Anthropologie generale, służą sprawie chrześcijańskiej filozofii 
nauk , lekarze t eż napisal i wiele, lecz niech mi wybaczą, że p rzy t a 
czamy t u t y lko jedną książkę : p . Dure t ' a , dziekana wydziału , 
Tumeurs de Vencephale. 

L y o n słusznie szczyci się t a k obszernem i wielkiej wartości 
dziełem h i s to rycznym kanon ika Ulyssesa Chevalier 'a, wydaje 
prace filozoficzne Mgr. Elie Blanc 'a , V Histoire des Dogmes przez 
Tixeront ' a , V Histoire des limes du Nouveati Testament przez J a c -

quier , le Bullaire de 1'Eglise de Lyon i la Gontinuation de la Gollection 

des Gonciles de Mansi przez P . Mar t in ' a , le Traite du droit Cou-

turnier przez Beaune , VIntroduction d 1'etude du droit przez Lucia-
n ' a B r u n n , le Traite d^economie politiąue i VHistoire des doctrines 

economigues przez R a m b a u d ' a , nauk i mora lne i l i terackie przez 
p . De lmont , Delfour, l ingwistyczne Mgr. Devaux, umiejętności p . 
A m a g a t , V a k o n , d e S p a r r e , k t ó r y t o o t r zymał od Akademii Umie 
jętności nagrodę P o n c e l e f a za całą swą działalność, Donnadieu , 
Lepereą, Roux , nie pomijając prac his toryi miejscowej p p . Poide-
ba rd ' a , Condamin 'a , Reure ' a , a k tó re wysoko świadczą o dzia
łalności umysłowej wydziałów katol ickich w Lyonie. P r a c e uni
wersy te tu w Tuluzie — jak powiedziałem, skierowane by ły prze-
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dewszys tk iem w s t ronę n a u k teologicznych, zresztą wróc imy 
zaraz do tego p rzedmio tu . Lecz jakże t u nie wspomnieć o p r a c y 
n a d h is toryą l i t e r a tu ry p . Couture , p r a c y t a k interesującej i t a k 
orygina lne j , oraz o p r acach n a d chemią mineralną, chemią rol
niczą, chemią, organiczną ks , Senderens ' a? , 

Muszę się ograniczyć, mówiąc o P a r y ż u , zresztą n a t u r a l n a 
dyskrecya (nie mówiąc już o obfitości ma t e ry i ) nie pozwała m i , 
j ak t y l k o n a przy toczenie nazwisk au to rów. Z pomiędzy^profeso-
rów fakul te tów kanon icznych , teologii, p r a w a ; kanonicznego , 
filozofii, k t ó r z y wyda l i d l a publiczności dzieła większych rozmia
rów, wyl iczam nazwiska : Mgr. Duchesne , k s . P a u l i n Mar t in , k s . 
de Broglie, P . O. La rgen t , P . O. Aur iau l t , p . Vigouroux, P , 0 . 
Terr ien, ks . Fil l ion, O. de L a Bar re , p p . Clerval, Bainyel , Mangeno t , 
Touzard , d 'Ales , Lebre ton , K a r d y n a ł Gaspar r i , Mgr. H u l s t , K s . 
Baud in , p p . Boud inhon , M a n y , Pei l laube , O. Serti l ląnges. Z p o 
między profesorów języków w s c h o d n i c h : p . Bevil lout , Mgr . 
Graffin, p . Franc iszek Mar t in , p . J . B . Per ier , Carra de V a u x ; n a 
p r a w i e : P P . Claudio J a m n e t , De l amar r e , Laco in t a Canoviere , 
Clotet, Taud ie re , Lescour , B u r ę a u , Larcher , de Lamarze l l a , 
Lepellet ier , i t d . ; 

Z l i t e ra tu ry , n ie kładąc a k c e n t u n a t y c h , k t ó i z y n a w p ó ł 
t y lko byl i z n a m i : j a k Dav id -Sanvageo t i 1 'Doumic , p ie rwszy 
przez sześć la t , d rug i przez t r z y , Mgr. Demimuid , 0 . Sa l lęmand, 
K s . Lechatel ł ier , K s . Misset, K s . Ragon , K s . Lejey, K s . B e r t r i m 
K s . Bidois , Z pomiędzy filozofów p . H u i t i P i a t , z h i s to ryków 
P . L a c o y d e la Marche, K s . Beulier , Mgr. Baudr i l l a r t , K s . P i san i , 
P . Digard K s , Boxler , p p . Fro ideraux , Gautheror , wreszcie w n a 
u k a c h śc i s łych : 0 . J o u b e r t , panowie J e r z y Lemoine , de L a p p a -
ren t , Bray ly , Eugen iusz Vicaire, Andre , Fouę t , N a u , H a m o n e t , 
Br iot , Colin, Boussac i t . d. 

Proszę o wybaczenie za t o długie i suche wyliczanie. Było ono 
po t rzebne , myślę , a b y dowieść t y m , co jeszcze nie dość t o pojmują^ 
że nas i profesorowie są czemś więcej aniżeli d o b r y m i i n s t r u k t o 
r a m i n a usługi młodzieży. , 

Ośmiu z t y c h , na szych profesorów zas iada obecnie w i n s t y 
tucie : Baz in , Doumie , a Mgr. Duchesne , w Akademi i f rancuskie j , 

p. p. T. CXXŁ 26 
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Mfr. Duchesne i K s . Ulyses Chaval ier w Akademi i „des Inser i -
p t i o n s " . pp . Amaga t , Lemoine i B r a y l y w Akademi i umieję-
ności, gdzie do n iedawna jeszcze Alber t de L a p p a r e n t b y ł sekre
t a r z e m dożywotn im, P . H . J o l y w Akademi i n a u k mora lnych , 
pp . Witz i Becheux figurują n a liście korespondentów. Prawdziwie 
U n i w e r s y t e t y katol ickie francuskie b y ł y i są chrześcijańskiemi 
ogniskami wiedzy. 

g) Posłannictwo naukowe. A b y pracować nad u t r z y m a n i e m 
zdrowej n a u k i i zabezpieczyć ka to l ikom odpowiedni k ie runek 
umys łowy wśród t r u d n y c h w a r u n k ó w obecnej doby . I n s t y t u t y 
mają do rozporządzenia d w a o r g a n y : są n imi wydzia ły teologii, 
p r a w a kanonicznego i filozofii, oraz drugie k u r s y publiczne 
o kwes ty ach spornych . 

Wydz i a ły teologii o tworzono n a o s t a t k u , P a r y ż i L y o n cze
kały n a nie t rzy l a t a . P o w o d y wyl iczyłem już wyżej — należy 
do nich dodać , że-biskupi uważal i , że istniejące jeszoze wydziały 
Teologii rządowej wys ta rczyć powinny dla po t rzeb apologe-
tycznych i obawial i się ponad w s / y s t k o na ruszan ia t r a d y c y o n a l -
ne j organizacyi swoich wielkich seminaryów. Wolne f aku l t e ty t e 
ologii założono n a rozkaz R z y m u , k t ó r y ka tegorycznie oświad
czył, że bez nich nie udzieli kanonicznej i n s t y t u c y i dla i nnych 
fakul te tów. R z y m b y ł tego z d a n i a (a by ło t o t akże zdan iem ludz i 
t a k wyb i tnych j ak Ojciec Didon , O. d 'Alzon w 1872 r., Mgr. P ie ' a , 
Mgr .Tur inaz 'a , w liście z r . 1874) że wydzia ł teologii jest duszą wszy
s tk ich innych , a un iwersy te t , k t ó r y t akowego nie posiada jest cia
łem bez głowy. R z y m uczyni ł n a d t o t akże , co mógł, a b y zapewnić 
t y m ż e fakul te tom teologii s ta łe a liczne a u d y t o r y u m z ducho
wieńs twa ; natraf i ł w t e m n a zas ta rza łe zwyczaje spo tka ł się z szla-
c h e t n e m i obawami i musiel iśmy zadowolnić się p e w n y m modus vi-
vend i , k t ó r y pozostawia t y l k o szczupłe grono s łuchaczy z wyją
t k i e m Lille. Więc przyna jmnie j pracuje się, a b y z t y c h niewielu 
w y t w o r z y ć siłę, k t ó r a swój w p ł y w roztaczać będzie n a duchowień
s t w o w każdej dyecezyi , — s topnie u nas udzielane są poważną 
t ego gwarancyą. 

W P a r y ż u Wydz ia ły kanoniczne w przeciągu t rzydz ies tu 
cz te rech la t w y d a ł y 1474 baka ła rzy , 226 lek torów (l icencyatów) 
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4 2 (doktorów) teologii, 637 s łuchaczów, 62 lektorów, 17 d o k t o 
rów n a prawie kanonicznem, 1059 słuchaczów, 52 lektorów, 13 
dok to rów, n a filozofii; p r zyznano oprócz t e g o 11 dyp lomów 
z języków semityckich . 

W Lyonie t e ż same wydz ia ły w y d a ł y z teo logi i : 10 dok to rów 
(docteurs agróges) , 83 doktorów, 29 l icencyatów, p r a w a k a n o 
nicznego, 5 dok to rów (nadzwyczajnych) , 5 doktorów, 109 licen
c y a t ó w , z filozofii 1 d o k t o r a (nadzwyczajnego), 3 doktorów, 16 
l icencyatów. W Angers 35 dok torów (bez rozpraw), 13 d o k t o r ó w 
(z rozprawami) , 124 l icencyatów, 638 baka ł a r zy w teologii. 
W Tuluz ie z teologii 104 dok to rów, 236 l icencyatów, z p r a w a 
kanonicznego 26 dok to rów, 69 l icencyatów, z filozofii 7 dok to 
rów, 24 l icencyatów. 

I n n y sposób zapewnien ia n a u k koście lnych jest nadzó r 
nauczan ia w wyższych seminaryach , przyłączonych d o k tórego 
z I n s t y t u t ó w i ksz ta łcenie profesorów dla t ych zak ładów. 

W t y m t o celu zos ta ło założone w P a r y ż u w 1907 Semina-
r y u m norma lne , k tó rego uczniowie uczęszczają n a k u r s y I n s t y t u 
t u Kato l ick iego i o t r zymują oprócz t ego od swych kierowników 
wychowan ie d u c h o w n e i pedagogiczne. 

T a k więc działalność nasza , choć ścieśniona s a m a w sobie, 
e chem odbija się da leko . 

Dwie główne myśl i n a m i powodują w naszej p r a c y uniwersy
teckiej : Pogłębić w s łuchaczach, k t ó r z y prawie wszyscy ukończyl i 
wielkie s e m i n a r y u m , wiadomości dogma tyczne i filozoficzne, 
k tó re są pods tawą wszys tk ich i n n y c h i oswoić ich ze sposobami 
osobistej p r a c y naukowej i k r y t y c z n e j , k t ó r a j edynie uzdolni 
ich do walki przeciw b ł ędom współczesnym. 

P o d t y m względem Tu luza da ła początek : Mgr, Douais zor
ganizował n a wzór Semina ryów U n i w e r s y t e t ó w niemieckich i lo-
wańskiego. Konfe rencya o ź ród łach h is tory i średniowiecznej , 
Mgr. Batiffol doda ł w y k ł a d y o s ta re j l i t e ra turze chrześcijań
skiej i o k r y t y c e źródeł do s t a r o ż y t n y c h dziejów Kościoła , 

W dwóch rozdzia łach książki, o k tó re j już wspomnia łem, 
z a t y t u ł o w a n y c h : Zajęcia codzienne I n s t y t u t u Kato l ick iego . 
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S e m i n a r y u m his toryczne , da ło n a m namaca ln i e przekonać się 
o p racy w n ich kwi tnące j . 

Zmierzano p rzedewszys tk iem d o odnowienia n a u k bibl i j 
n y c h i n a u k h is torycznych, o ile się je bierze z a n a u k o w e , ź ród ło 
d o k t r y n y . 

Musimy odnowić, mówi Mgr. Batiff ol, k r y t y k ę t e k s t u , k r y t y 
kę l i teracką, k r y t y k ę h is toryczną — rzecz oczywis ta , że nie n a u k ę , 
z P i sma św. zaczerpnię tą lecz t e k r y t y c z n e jej wyjaśnienia , 
jakie dawal i dawniejs i au to rowie! Dzięki t e j ,pracy, n a u k i , k tó re 
spowodowały przesilenie w teologii , p rzyczyni ły się t e m s a m e m 
d o podniesienia te jże . 

W t e j samej myśl i dz ia łano w P a r y ż u . A b y podnieść n a u k i 
bibli jne, nada l i śmy lepszą órganizacyę szkole języków wschodnich 
n a ku r sach j ęzyków hebrajskiego i a rabsk iego , oraz o tworzyl i śmy 
nowe k a t e d r y egiptologii , kopty jsk iego , greczyzny chrześciań-
skie j , k tó r e doda l i śmy d o d a w n y c h k a t e d r syryjskiego, a sy ry j 
skiego i e t iopskiego. Również pows ta ł a n o w a k a t e d r a his toryi 
początków chrześciańs twa. 

P rawie wszyscy profesorowie dodal i do swych kur sów ćwi
czenia p r a k t y c z n e , t ł umaczen ia t eks tów, rozprawy , b a d a n i a 
faktów poszczególnych i t . d. 

Lecz, ponieważ k r y t y k a i s a m a e r u d y c y a mogą ł a t w o pro
wadzić do przeoczenia z a s a d i do z a p a t r y w a ń n a rzeczy z j ednego 
t y l k o p u n k t u widzenia h is torycznego — okazało się koniecznem, 
zgodnie z p ragn ien iem Ojca św. podnieść również w y k ł a d y filo
zoficzne — i możliwie u ła twić p r zys t ęp do n ich j ak największej 
liczbie s łuchaczy. •" y 

Wszys tk ie katol ickie u n i w e r s y t e t y francuskie wykazują 
pod t y m względem przez os t a tn ie l a t a duże wyskoki . 

Tu luza m a cz te ry k a t e d r y filozoficzne: logiki, metaf izyki , 
psychologii , kry teryologi i i histoTyi filozofii, filozofii n a u k . 

P a r y ż m a ośm k a t e d r : in t rodukcy i , filozofii, antologii , 
teodycei , h is tory i filozofii nowoczesnej , logiki, kosmologii , e tyk i 
ogólnej, h i s tory i filozofii s t a roży tne j i filozofii średniowiecznej , 
n a u k m a t e m a t y c z n y c h i f izycznych, biologii, pedagogi i i psych©-
•logii dziecięcej. 
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K u r s y rozdzielają się n a t r z y l a t a i j edno s e m i n a r y u m spe
c y a l n e , S e m i n a r y u m św. Tomasza z A k w i n u zapewnia równo
cześnie wychowanie duchowe p rzysz łych kap łanów. 

W Angers u tworzono n iedawno k a t e d r ę filozofii schola-
s tyczne j o b o k dwóch k a t e d r f aku l t e tu l i t e r a tu ry , k tó re przygo
towują d o akademickiego l icencyatu . 

W Lyonie w y k ł a d filozoficzny spoczywa w ręku znakomi 
t ego mis t rza Mgr. El ie B lanc , k t ó r e m u d o p o m a g a znów jeden 
konf e rencyonis ta . 

Lille m a t r z y k a t e d r y filozofii scholas tycznej i j edną k a t e d r ę 
wyłącznie do p rzygo towania do l i cencya tu uniwersyteckiego. 

Wiele z t y c h kur sów przechodzi do książek, a t a k znów nowe 
faku l t e ty teologiczne wywierają swój wp ływ n a duchowieńs two 
i n a wiernych, przyczyniają się do rozpowszechnienia n iek tórych 
pojęć, po t r zebnych , do ob rony d o k t r y n y n ieus tann ie a t a k o w a n e j . 

W e z m ę t y l k o n a p r z y k ł a d f a k u l t e t y w Tuluzie, k t ó r y był" 
szczególnie p łodny w wydawn ic twa . - / 

Rek to rowie dawal i p rzyk ład , dwóch p ierwszych O. Causset te 
i Mgr. de Ł a m o t t e - T e n e t , p r a c a m i b a r d z o wyb i tnemi , przezna-
czonemi d l a k sz t a ł t owan ia kleru , t r zec i r ek to r Mgr. Dui lhe de 
S t . P ro je t apologią n a u k o w a Chrys t ian izmu, k t ó r a b y ł a t ł ó m a -
czona n a wszys tk ie języki , c z w a r t y Mgr. Batiffol jes t a u t o r e m 
„ H i s t o r y i b rewia rza r zymsk iego" , „ N a u k i J e z u s o w e j " , s t u d y ó w 
z h is tory i i teologii p o z y t y w n e j . Dzieła t e boga t e w szczegóły 
i pe łne poglądów, Niedawno t e m u wyda je znów doskonałą ksią
żkę , b a r d z o ciętą i poży teczną : Narodz iny Kościoła i Ka to l i cyzm. 

P i ą t y wreszcie r e k t o r Mgr. B re ton przez wydan ie książki, 
nacechowane j pobożnością i g łębokiem ujęciem teo log icznem: 
o Ofierze Mszy św. (Le D r a m ę eternel) i drugiej „Żywotu Mgr. 
B e r t a u l d a " wskrzesza t r a d y c y ę dwóch pierwszych rek torów. 

P rawie wszyscy profesorowie faku l te tu teologii w Tuluzie 
przyczyni l i się d o roz t rząsań najważniejszych zagadn ień reli
g i jnych, O. R a m i e r e ch lubnie odznaczy ł się w sporze antoloT 
gicznym, O. Des ja rd ins w y d a ł b a r d z o cenne r o z p r a w y : „O opa t r z 
ności w rozdawnic twie łask",, b ekwiprobal izmie , o p r a w a c h Ko^ 
ścioła w s t o s unku d o społeczeństw i t d . 
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W ś r ó d profesorów k a t e d r y P i s m a św, K s . T h o m a s , z m a r ł y 
w 39 r. życia, zos tawił mnós two n o t a t e k , k tó re zebrano p o d t y 
t u ł e m „Melanges d 'his toire e t de l i t t e r a tu r e rel igieuses", a k t ó r e 
dają wysokie pojęcie o jego ta lencie i wiedzy, O. Oondamin „ K o 
men ta r z Izajasza , w k t ó r y m zużywał wszystkie odkryc ia nowo
czesne, O. P r a f o w i zawdzięczamy cenne dzieła o kodeksie sy-
naickim, o bibli i i h is toryi , o św. P a w l e . 0 . Eugeniusz Po r t a l i ó 
okaza ł się w swych p i smach doskona łym patrołogistą , b ieg łym 
filozofem, t ę g i m teologiem, zwłaszcza w wspan ia łym a r t y k u l e 
o św. Augus tyn ie , k t ó r y umieścił w Dic t ionnai re de theologie . 
J e g o nas t ępca M. Caval lera d a ł się już poznać przez k s i ą ż k ę ; 
O schyzmie an tyocheńsk ie j . N a k a t e d r z e teologii scholas tycznej 
O. Guil lermin e t . Pegues okazal i się, j ako doskonal i t ł ó m a c z e 
św. Tomasza . 

K s . Gay raud , n i m w Izbie d e p u t o w a n y c h objął n a s t ę p s t w o 
po Mgr. d ' H u l s t — kruszy ł kopie w Tuluzie w obronie t o m i z m u , 
0 Ooconnier i 0 . Mon tagne za jmowal i się zagadn ien iami ba rdz ie j 
współczesnemi, jakie wywołują fizyologia s y s t e m u nerwowego 
a lbo t e o r y a nowoczesna, przeciwne wolności woli. M. Michelet , 
da ł doskonałe prace p . t . „Dieu et Fagnost ic isme, Maine de B i r a n " 
1 t . d. H i s to rya Koście lna , k tó rą dziś reprezentu je K s . Sa l t ' e t , 
a u t o r uczonego dz i e ł a : Les Reordinations, mia ła honorowego . 
przedstawicie la w osobie Mgr. Doua i s , obecnego b i skupa w B e -
auva i s , n iezmordowanego badacza , znakomi tego pa teografa , 
k tó rego oryg ina lna H i s to rya Inkwizycy i jest powagą w swoim 
zakres ie . j 

K s . Crouzil , dok to r p r awa , zabiera ł głos z całą k o m p e t e n c y ą 
a oględnie we wszystkich prawie kwes tyach , poruszonych w t y c h 
os t a tn i ch l a t a c h z r acy i p r a w a cywilno-kościelnego, Les Asso-
ciations, La Separatum de 1'Eglise et de VEtat, la Police du culte, 
les iegislations etrangeres i t, d. 

N a z a m k n i ę t y c h lekcyach naszych fakul te tów g run townie 
b a d a się zagadnien ia , rozbiera się wszechstronnie w kole słuchaczy 
specyal is tów, n a wyk ładach publ icznych przeds tawia się je 
w sposób z rozumia ły d l a świeckich. 

Naszą ambicyą, już w części odnośnie d o n i ek tó rych k a t e d r 
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zreal izowaną, jes t mieć d o każdego p rzedmio tu k u r s z a m k n i ę t y 
oraz k u r s publ iczny . T a k i m jest w P a r y ż u ku r s , , 0 począ tkach 
chrześc i j ańs twa" ks . Leb re tona . 

Zarówno doniosłość omawianych kwes ty j rozpowszechnienie 
się poglądów, p o d a w a n y c h przez f aku l t e ty teologiczne-sprawiły , 
że t e f aku l t e ty , t a k m a ł o począ tkowo pożądane i n iechętnie t y lko 
zak ł adane , wybi ły się n a pierwszy p lan w un iwersy te t ach k a t o 
lickich ; K a r d y n a ł Guiber t n a k r ó t k o p rzed śmiercią p r z y z n a ł t o 
zupełnie Mgr. d ' H u l s t . ~ . , 

Un iwer sy t e t ka to l icki w P a r y ż u najwięcej s t a r a ł się o po
mnożenie ku r sów publicznych,- więc codziennie, j a k rok długi , od
bywają w ieczo rami ; K u r s y ąpologetyczne, z h is tory i nowo
ży tne j Kościoła , z filozofii, z począ tków chrześciaństwa, z h is toryi 
religii, z h is tory i Rewolucyi . Urządzają t a k ż e w y k ł a d y z n a u k 
społecznych, a nawe t bywają roz t rząsane zagadnien ia zupełnie 
szczegółowe, jeśli zachodzi po t r zeba zaznajomienia z n i emi sze
rokich kół ka to l ick ich . 

L y o n i Tu luza wstąp i ły j u ż n a t ę ' s a m ą drogę . 
Lille i Angers mają w sferze swej działalności urządzenia 

podobne , czyniące częściowo zadość uczuwanej po t rzeb ie . 
Przyjęcie , jakiego dozna ły wszędzie t ak ie wyk łady , świadczy, 

j ak b y ł y konieczne i pożądane . Uczęszcza n a nie znaczna liczba 
s łuchaczy, w P a r y ż u 400—500 osób. . 

Dzięk i Bogn , l iczba naszych uczniów, mimo wróżb n i epo ; 
myś lnych W o s t a tn i ch l a t ą cn się nie zmniejsza, lecz nawet, g d y b y 
się zmniejszyła , t o i t a k nas i s łuchacze z ku r sów publ icznych 
dos ta tecznie usprawiedl iwiają egzys tencyę wyższych n a u k wol
nych . 

I w rzeczy same j , wobec t y l u a t a k ó w n a d o k t r y n ę chrze
ścijańską i wobec k a t e d r , umyś ln ie p rzez r z ą d po tworzonych 
dla jej zwalczenia , gdzieżby — p y t a m — znaleźli chrześcianie 
po t rzebną odpowiedź jeźli nie w u n i w e r s y t e t a c h katol ickich. 
Mówię chrześcianie , lecz powin ienem dodać : i nas i przeciwnicy 
w dobre j wierze, jeżeli chcą się n a p r a w d ę poinformować w na
szych k w e s t y a c h . 

W P a r y ż u w idywano nieraz n a ławie zas iadających między 
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i n n y m i s łuchaczami t a k ż e profesorów ze szkół rządowych, 
racyonal i s tów, p ro t e s t an tów, żydów z no t e sami w ręku , k t ó r z y 
p o lekcyi jeszcze konferowali z profesorami katol ickiego ins ty
t u t u . 

h) Zakończenie. Czy t r z e b a jeszcze da l szych dowodów? 
Sadze, że nie . P y t a n y b y ł e m d n . 3 czerwca przez komisyę ; zwdłaną 
przez sena t d la zbadan ia p ro jek tu M a k s y m a Lecórnte w sprawie 
zniesienia p r a w a z d n . 12. lipca 1875. „Czy t o p r a w o należy za
c h o w a ć ? " i odpowiedziałem n a t o p y t a n i e : „ T a k , powinno być 
zachowane" , ponieważ u n i w e r s y t e t y katol ickie reprezentu ją 
i wolność nauczan ia i t ę wielką d o k t r y n ę chrześciańską, k t ó r a 
m a p rawd być wyk ładaną we F r a n c y i w całości, ponieważ d w a 
u n i w e r s y t e t y reprezentu ją ją w sposób zaszczy tny i uży t eczny" . 
Zdaje m i się, że t e p a r ę k a r t e k daje dos ta teczne uzasadnienie 
mego twierdzenia oraz naocznie pokaże ka to l ikom, k t ó r z y nas 
wspomagal i w te j zbożnej p racy , że ich ofiary nie b y ł y d a r e m n e . 

D o t y c h dwóch powodów dołącza się i t rzeci . 
Nie wiadomo, j ak i czem m o ż n a b y zastąpić katol ickie uni 

wer sy t e ty i co mogłoby dać zaspokojenie sumien iom i s łusznym 
asp i racyom kato l ickim. 

Czy można przypuszczać , a b y po rozdziale Kościoła od p a ń 
s twa — i p r z y t y m ogó lnym sys temie sekularyzaeyi w n a s z y m 
czasie rząd zap rowadza ł n a nowo u rzędowy fakul te t teologii 
katol ickiej z profesorami, przez siebie w y b r a n y m i i op łacanymi , 
żeby p o d t r z y m y w a ł , b roni ł i rozszerzał n a u k ę ka to l icką? Czyż 
powraca oń , W urzędowem nauczan iu choćby d o t ego sp i ry tu-
a l izmu chrześciańsMego, — k t ó r y dawnie j b y ł of ieyalnym n a 
uniwersytecie? ' 

Może k t o ś powie — przecież r ząd pozos tawia n a m p r a w o 
wyk ładan i a n a u k teologicznych —1 sobie t y l k o za t r zymuje m o 
nopol w wykładz ie i nnych n a u k . Zaraz ń a począ tku t e j p r a c y 
wykaza ł em zasadniczą w a d ę tak iego s tawian ia kwesty i ; P rze 
cież nie m o ż n a n a seryo u t r z y m y w a ć , że obecność p a r u profeso
rów chrześci jańskich n a Uniwersytecie może wys ta rczyć n a nasze 
uspokojenie . 

P o w a ż a m y , cen imy ich odwagę i gorliwość, lecz j eden , 
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dwóch, trzech profesorów chrześcijańskich na uczelni neutralnej 
lub wrogo usposobionej dla religii przedstawia opinię czysto oso
bistą, a nie doktrynę zasadniczą, a do tego to ich osobiste prze
konanie wystawione jest na ustawiczne ataki ze strony przekonań, 
jakie żywią inni profesorowie, a ci inrii nie omieszkają też swych 
przekonań narzucać studentom katolickim. Zresztą ci profesoro
wie chrześciańscy coraz więcej zostają na uboczu odosobnieni 
i ściśnięć w 'lewej- /d^aJaJ iM^i -^dżby . , -* !^ było,, gdyby nie 
istniały* fakultety Wóine, gdyby rządowe uczelnie nie potrzebo
wały się obawiać ich konkurencyi: gdyby i ten środek ratunku 
zniknął? 

Anarchia naukowa jest smutnem następstwem tej swobody 
myśli, jak ją pojmują kierownicy nowoczesnego państwa, a anar
chia naukowa pociąga za sobą anarchię moralną, jeżeli, nie za
wsze w postępowaniu, to przynajmniej w zasadach, , 

Zakończmy więc z P, Stefanem Lamy (Bevue des Deus;; 
Mondes 1. kwiecień 19,12); , . • 

Nauczanie wolne (we wszystkich swych szczeblach) nie jest' 
w dobie obecnej jedynie użyciem z przysługującego prawa. Jest 
czemś więcej, ono jedno przechowuje we Francyi naukę, którą 
we wierze religijnej daje, społeczeństwu podstawy moralności, 
ono spełnia jeden z najważniejszych obowiązków publicznych 
na korzyść, ogółu przeciw anarchii, która grozi zalaniem wszysjtr 
kiemu, a którą rząd sam podtrzymuje; nauczanie wolne stawia 
tamę i to ostatnią. 

A. Baudrillart. 



Filozofia życia Euckena 
(Dokończenie). 

Główną przyczyną i żywotną sprężyną życia i rozwoju 
społecznego i ku l tu ra lnego w ludzkości są w y b i t n i ludzie. Oni 
u t r z y m u j ą o rgan izm społeczny w r u c h u i pod t r zymują jego 
życie. „ W s z y s t k o , co się w życiu his toryczno-społecznem wyro
biło : wspólne wyobrażenia i i n s ty tucyę i t . d., t racą odrazu 
swój c h a r a k t e r duchowy , jeżeli p raca jednos tek a zwłaszcza 
wielkich ludzi nie wype łn i ich wciąż nowem życiem. J a k wogóle 
t a k i w dziedzinie społecznej t o , co jes t duchowe, nie u t r z y m a 
się s a m e m t y l k o is tn ieniem, ale bezus tannego pot rzebuje od
nowienia i bezus tanne j k r eacy i " . 1 ) On i przedewszys tk iem są 
g łównymi in i cya to rami i o rgan iza to rami i p r acownikami wszel
kiego pos t ępu we wszystkich dziedzinach p r a c y i życia ku l tu 
ra lnego. „Niewątpl iwie każde wielkie dzieło m a swoje w a ru n k i 
h is toryczne i społeczne i ogniwa zależności, wszelka twórczość 
wyra s t a z a tmosfe ry specyalnie duchowej i t e m s a m e m nosi 
n ieuchronnie n a sobie zabarwienie swego czasu. A u g u s t y n nie 
b y ł b y możliwy za czasów K a n t a , a n i K a n t za czasów A u g u s t y n a , 
a h i Góthe wśród wojen krzyżowych . Ale wa ru n k i h is toryczne 
uznawać , t o nie znaczy twierdzić, że ogół w a r u n k ó w his torycznych 
wy twarza wielkich ludzi , że indywidua lność jest t y lko odrębnem 
jego i zupełnie obo j ę tnym na rzędz iem" . 

W rozumieniu Comte 'a wielcy ludzie są w gruncie rzeczy 
r ezu l t a t em e lementów, w rozwoju h i s to rycznym się sumujących , 

•) Str. 153. 
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organami r u c h u w rozwoju h is tory i już p rede te rminowanego , 
k t ó r y w ich b r a k u by łbysob ie inne ob ra ł d rog i . 1 ) 

W* rozumieniu Hegla h i s to rya jes t t y l k o pochodem i roz
wojem r o z u m u świa ta , a wielcy ludzie głosem i o rganem p r a w d y 
wybijającej się n a wierzch w umysłowości ludzkości , „ P r a w d ą 
siłą rzeczy dąży d o wybic ia się n a wierzch, g d y przyjdzie pora 
k u t e m u i d la tego ona n igdy za wcześnie nie zjawia się, a n i 
nie s p o t y k a się z niedojrzałą publicznością,". 

W rozumien iu Ę u c k ę n a wielcy ludzie Ogniskują w sobie 
pracę twórczą i „życie d u c h a " w dziedzinie p r a w d y , dobra 
i p i ę k n a , Oni są p ion ie rami pos t ępu i twórcami nowego i życia 
i ogniskanw „zmaga jących się ze sobą d w u świa tów, stanowią
cych duszę r u c h u h i s to rycznego" . Pomnie jszać znaczenie ich 
n a rzecz mas t o rodza j demagog i i w h i s to ry i Plebejerłum der 
Geschićhtsauffąssung. ' ' 

Dzięki śmiałej energi i i wyb i tne j indywidualnośc i oni wy
kreślają t o r y pochodowi h i s to ry i . v 

„ K a ż d a e p o k a o silnie pulsujących p r ą d a c h duchowych 
mieści ,w sobie r ó ż n e możliwości, -K tó ra z n ich s t an ie się rze
czywistością, t o zależy przedewszys tk iem od kierujących j e 
dnos tek , I t o j uż dowodzi , że k o n s t r u k c y a h i s to ry i z jednej for
m u ł y jes t n iemożl iwa" . 

Wielki człowiek początkuje ż y w o t n e p r ą d y społeczne . 
Mocą ą t r a k c y i swego d u c h a „ o n przyciąga, cokolwiek idzie 
naprzec iw niego, umacn ia , co się w górę rwie , ko ja rzy , co się 
rozprószyło i wywołuje r u c h ogó lny" , 

Wielkie dzieła i p r ą d y n ie są r e z u l t a t e m t y l k o tęgo , GO by ło . 
W y b i t n y człowiek dopiero r ezu l t a t t e n i z sumowanie t o u m o 
żliwił. „Zsumowan ie t o bowiem i skojarzenie się, co przeds ta -
wicielom k u l t u r y społecznej wydaje się być t a k $atwem, jes t 
n a p r a w d ę n a d e r t r u d n y m p r o b l e m e m " . Dlaczego? 

Otóż w epoce każde j d u ż o jes t „e lementów różnorodnych 
i sprzecznych i zesumowanie ich możliwe j e s t w różnych k ie 
r u n k a c h i w n a d e r o d m i e n n e m s topn iowaniu . ^ 
u — • — . — \ 

*) Les hornmes d e gonie ne se presentaient essentie l lement que c o m m e 
les organes d'un mouvement predetermine, qui, a leur defaule, se fut ouvert 
d'autres issus. Cours de phi l . pos. IV, 2+>9: j 
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T o , co się rwie w górę t u i ówdzie, częstokroć nie połączy 
się r a z e m i d la tego dla całości jes t j a k b y s t racone . 

G d y połączenie rwiących się w górę sił n ie udaje się, nie
powodzenie t o zaciąży n a epoce ciężkiem brzemieniem. Brzemię 
t ak i e ciąży n a naszych czasach. 

Dzie łem wielkich ludzi jes t przez szczęśliwe urobienie du 
chowego c h a r a k t e r u i śmiałą energię wdrożyć i przeprowadzić 
w p e w n y m i w górę idącym k i e r u n k u t o zsumowanie twórczych 
czynn ików his tory i . W t e m znaczeniu on i by l i p a n a m i a nie 
s ługami swojej e p o k i " . 1 ) 

W y b i t n y człowiek zawsze w łączności wewnęt rzne j z duszą -
wieku swego zwyczajnie przeciwstawia się zwycięsko całą 
swoją i s to tą p r ą d o m czasu. Znamienną cechą wielkiego czynu 
i dzieła jes t zawsze t o , ,,co jes t i ndywidua lne , co nie ma sobie 
równego, co nie m a r o d o w o d u " . 

W y b i t n y człowiek ty lko siłą a t r akcy jną swojej indywi
dualnośc i i b y s t r ą analizą swego u m y s ł u zdoła t o , co w czasie 
duchowego się budzi ło i k ie łkowało, co a to l i w rozciągłości swojej 
niepodzielnie się zlewało z t em , co nizkie i obce, odseparować 
i; do jasnego i silnego doprowadzić k sz t a ł t u i d o wstrząsającej 
i pnącej się w górę podnieść siły. P r z y t e m duchowość sama 
nab ra ł a cech indywidua lnych i pchnęła losy ludzkości n a spe-
eya lne t o r y " . , 

Ale bo też w y b i t n i ludzie mają życie duchowe t u n a ziemi 
w przeciwieństwie do życia przyz iemnego oddać w służbę „życia 
d u c h a " i pracować n a d jego wyodrębn ien iem i wobec innych 
ludzi sprawować rodzaj k a p ł a ń s t w a duchowego, 

I I I . 

Ogniskiem ż y w ó t n e m „życia d u c h a " i duszą Wszechbytu 
die Seele des Ganzen, „wyjaśniającą os ta tn ią i wszechwładną 
p r a w d ę " , jes t religia. J a k a jej i s to t a? „ O n a polega, mówi E u c k e n , 
h a obecności życia Bożego w człowieku i rozwija się przez ujęcie 
tegoż życia j a k o własnego jes tes twa . Ona zasadza się więc na 
t em, że człowiek w na jwnęt rzn ie j szym gruncie swej i s to ty zo-

*) Geistige StrOmumgen, str. 298 . 
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* s ta je wynies ionym n a w y ż y n y życia Bożego i t e m s a m e m par 
tycypu je w B ó s t w i e " . 1 ) 

W j ak i sposób o d b y w a się t o wspinanie się n a w y ż y n y 
Boże? 

Przez pie lęgnowanie i pogłębianie życia wewnęt rznego, 
j a k t o powyżej p rzeds tawi l i śmy. „ T r z y twierdzenia a lbo raczej 
ich współdzia łanie , zdan iem E u c k e n a , sk łada się n a życie, wła^ 
ściwe religii . Pierwsze polega n a s a m o i s t n e m i w .łączności ze 
sobą b ę d ą ć e m życiu d u c h a , k t ó r e się rozwija w przeciwieństwie 
d o czystej - n a t u r y H "do- posżczegułuych- jednos tek w ca łem ich 
rozprószeniu, d rug i e odnos i się d o życia d u c h a w świecie na
szym, k t ó r e t u n a n a j t w a r d s z y n a p o t y k a opór. . . Trzecie wreszcie 
mówi n a m b p o c z y n a j ą c e m się n o w e m życiu, k t ó r e się wybi ja 
p o n a d t e przeciwieńs twa i wdraża d o p o z y t y w n e g o dzia łania 
i twórczej p r a c y . Zbiegają się t u więc p o d s t a w o w a i walcząca 
i t ryumfująca duchowość. . . Gdzie t e t r z y s topnie p o wyrównan iu 
sprzecznych doświadczeń nawza j em się połączą d o życia wspól
nego, t a m religia w y b i t n e w życiu zapewnksob ie miejsce".*) 

W m n i e m a n i u E u c k e n a świa t w e w n ę t r z n y i życie-wewnętrzne 
m a się rozwinąć w prawdziwe „życie d u c h a " . N a t e w y ż y n y 
atol i człowiek wzniesie się t y l k o wówczas , g d y weźmie udzia ł 
w rozległem, p o t ę ż n e m i ogólńem życiu ducha , g d y wejdzie 
w łączność z s i łami i d o b r a m i świa ta wyższego, k t ó r y j eden 
mocą życiodajną wszechpotężnego d u c h a zdoła n a s wyrwać 
z więzów egoizmu i ponę t życia przyz iemnego. 

Człowiek bowiem s łaby, zn ikomy , t k w i ą c y w p ę t a c h życia 
przyz iemnego i egois tycznego n ie zdoła s a m ze siebie, opierając 
się n a własnych siłach, wytworzyć tego życia. „Wszys tk i e za» 
biegi w t y m k i e r u n k u są gonieniem z a rriirażatni, jeżeli za sobą 
nie m a świa ta d u c h a , z k tó rego czerpie s i łę" . 3 ) 

Życie d u c h a n a d t o nie polega n a rozwijaniu i szlifowaniu 
da rów i k le jnotów, u k r y t y c h W duszy , ale n a przezwyciężeniu 
życia p rzyz iemnego Bfossmenschliches. 

' ) W a h r h e i t s g e h a l t der Re l i g ion str. 149 . " 
*) Wahrheitsgehalt der Rel igion str. 310/1* 
s ) Sinn u n d Wert des Lebens str. 88. 
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Przebłyskujące i przebijające się w człowieku życie Bo
skie dopiero początkuje w n i m nowe i wyższe jes tes two, k tó re 
czerpie siłę i wyższą moc życiową z życia Boskiego, wyższego 
ponad całą p r zy rodę . Teraz już nie człowiek, ale nieskończenie 
silniejsze życie podejmuje walkę w człowieku przeciwko na tu r ze 
i egoizmowi i upodoban iom wogóle p r zyz i emnym. W t e n sposób 
człowiek p rzyz iemny wznosi się n a wyższy s topień b y t u i w do
d a t k u j edno i t o samo życie Boskie obejmuje wszystkich r azem 
i umacn ia ich sol idarność i wewnęt rzn ie zbliża d o s iebie . 1 ) 

Przez połączenie się ż t e m , co jest p o n a d świa tem i czasem 
i co jest wieczne, zdobywa sobie człowiek pewną wieczność, 
oczywiście według E u c k e n a nie w znaczeniu „ t r w a n i a czaso
wego na tu ra lne j indywidualnośc i samodzielnej i ograniczonej" , 
ale wieczność w znaczeniu życia doskonałego w całej pełni , 
k tóre nab ie ra t reśc i nieskończonej i wciela w siebie całą roz
ciągłość i głębokość rzeczywistości . 

W j a k i zaś sposób d o k o n y w a się w n a s t o przeobrażenie 
wewnęt rzne , według E u c k e n a , n ieprzeniknioną p o k r y t e jes t t a 
jemnicą. „Nasza przyszłość leży w głębokim m r o k u podobnie 
j ak wszechświat jes t d la nas zagadką. Skoro a to l i r dzeń naszego 
j e s t e s twa wzniósł się i zrósł się z ogółem życia ducha , skoro 
w na jwnęt rzn ie j szym gruncie życia p a r t y c y p u j e m y w odwiecznym 
porządku , t o ponadczasowość Zeituberlegenheit tego życia jes t 
dla nas za razem rękojmią, że i s to ta nasza bierze udz ia ł w jakiejś 
wieczności" . 

Religia według E u c k e n a nie polega a n i nie opiera się na 
p ierwias tku emocyona lnym, „ k t ó r y człowieka z b y t p rzyku
wa łby d o życia p rzyz iemnego" , 2 ) a n i ' n a t eo re tycznem poznaniu 
os ta tecznej p r z y c z y n y t r anscenden ta lne j zjawisk wszechświa
towych . W m n i e m a n i u bowiem jego wszystkie d o w o d y n a 
is tnienie Boga są ja łowe dla religii i wynoszą niesłusznie inteli
gencyę n a czoło życia . Rel igia wyp łynę ła „z odczucia j askra 
wych przeciwieństw w naszem życiu, z silnego k o n t r a s t u po
między n a s z y m i p o s t u l a t a m i a rzeczywis tośc ią" . 3 ) 

J ) Kónnen wir noch Christen s e i n ? str. 116. 
2 ) Hauptprobłeme der Religionsphilosophie der Gegenwart, str. 7. 
3 ) Str. 163 . 
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Religia jes t związkiem d u s z y ż zaświa tem i s tąd j uż wy
nika jej godność dos to jna i nadzwycza jna doniosłość d la życia 
i rozwoju cywil izacyi , Z jej życ iem i rozwojem rozwija się a lbo 
u p a d a prawdziwe życie d u c h a . „ W o l n o n a m odrzucić religię, 
wówczas a tol i t r zeba wziąśe r o z b r a t z życiem d u c h a i wyzbyć 
s i ę d u c h o w e g o c h a r a k t e r u naszego jes tes twa i naszej osobo
wości i duchowej indywidua lnośc i . K t o t o potraf i , n iech od-
rzuci religię. Ale k tóż tego d o k a ż e ? " 1 ) W naszych czasach lu
dzkość znowu głęboko i dojmująco odczuwa głód rzeczy wie^ 
cznych i wśród o d m ę t u . s z u k a d r o g i . d o Boga. 

„ W chwili obecnej religia n ie ' wyda je się ł>yó w y t w o r e m 
dziecinnej f an tazy i , a n i schronieniem w dalekie i obce świa ty , 
ale n iezbędną towarzyszką człowieka w ciężkiej i zewnęt rznie 
prawie beznadzie jnej walce ó duchowe jes tes two, o duszę i o sens 
życia. P o długiej poniewierce ona unosi się znowu jawnie i swo
bodnie n a d ogó lnym o d m ę t e m czasu, j a k o t ę s k n o t a za g łębszym 
wyjaśnia jącym w e w n ę t r z n y m związkiem zależnościowym, za 
odwieczną prawda i n ieskończoną miłością — ukazu je się dość 
wyraźnie j ako n o w a fala światowego życia rozwoju h is torycznego, 
k tó re człowieka w zupełn ie o d m i e n n y m ciągnie k i e r u n k u niż 
wzbierająca n a począ tku czasu nowoczesnego fala życ i a " . 2 ) v 

Z d a n i e m E u c k e n a religia jes t „uzupe łn ien iem n i ezbędnem 
ogólnego życia ducha.*) Życie d u c h a t o g m a c h d u c h o w y , zbu
d o w a n y n a rozdrożu czasu i wieczności, a koroną i dopełn ie
n iem jego jest rel igia. G d y g m a c h rozpadn ie się w g ruzy , roz
wieje się religia. „ N a tezie o życiu^ducha, mówi E u c k e n , opiera 
s i ę i z nią u p a d a całe nasze r o z u m o w a n i e " o rel igii . 4 ) Co zaś są
dzić n a l e ż y o te j tezie , wykaza l i śmy już powyżej . 6 ) , 

Metaf izyka E u c k e n a , j a k już wyżej wspomnie l i śmy, jes t 
pan te i s tyczna , a lbo p rzyna jmnie j silnie p rzen ikn ię ta pierwia
s tk iem p a n t e i s t y c z n y m . P r a w d a , on wyraźn ie i s tanowczo za
strzega się przeciwko pan te izmowi , ale m i m o t o , zdaje się łączyć 

') Wahrheitsgehalt der Rel ig ion, str. 180. 
s ) Wahrheitsgehalt der Rel igion, str. 44 . 
3 ) Wahrheitsgehalt der Religion, str. 187. 
*) Str. 331. • 
8 ) Patrz „Przegląd Pomtethny*, zeszyt styczniowy, str. 5 4 i dalej. 
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Boga i świat i człowieka j a k b y w j edno j e s t e s two . On chce świat 
i człowieka wyraźn ie od Boga oddzielić, a m imo to szuka Boga 
wyłącznie t y l k o w głębinach naszej n a t u r y . 

Momen t t e n p a n t e i s t y c z n y rzuca się przedewszys tk iem 
w oczy, g d y sobie u p r z y t o m n i m y , j a k E u c k e n wyobraża sobie 
związek pomiędzy Bogiem a człowiekiem, j a k określa Boskie 
życie d u c h a . 

Bóg według niego , , to nic innego j a k abso lu tne życie ducha , 
t o życie w swoim majestacie p o n a d wszelkiem ograniczeniem, 
pochodzącem j u ż t o od ludzi , już t o od świa ta empirycznego, 
t o życie, k t ó r e żyje całą pełnią życia samois tnego BeisichseR>stsein 
i za razem obejmuje całą rzeczywis tość" . 1 ) 

Bóg więc jes t czemś dużo doskona lszem niż świat i czło
wiek i jego życie p rzyz iemne . Bóg i życie ducha , świat i życie 
p rzyz iemne człowieka w jego filozofii t o d w a przeciwieństwa. 
Bóg p o m a g a człowiekowi d o przezwyciężenia świa ta i życia 
egoistycznego i p rzyz iemnego. „Wszelk i zwrot religii wynika , 
z przeciwieństwa d o bezpośredniego świa ta . Myśl o nadświecie 
t y lko wówczas na rzuca się n a m i s ta je się potęgą, g d y świa t 
wokoło nie spełnia zadan ia , k tó rego n i epodobna poniechać. 
Dla tego też religia m a t o d o siebie i t o na leży d o jej i s to ty , że 
w przeciwieństwach rozwija się jej s i ł a" . 

Religia b u d z i się w sercu z odczucia j a sk rawych przeci
wieńs tw, z rozdźwięku pomiędzy rzeczywistością a p o s t u l a t a m i 
duszy , a idea Boga „zawiera wielki p rze łom w życiu i przeobra
żenie rzeczywistości , oraz apel r o z u m u d o walki przeciwko nie-
rozumowi i d o odnowienia życia. To a to l i jes t dalekie od pan 
t e i z m u " . 2 ) 

Z drugie j s t r o n y j e d n a k t e n s a m Bóg rozwija się w świecie, 
a p rzyna jmnie j w wszelkiem p rawdz iwem życiu ducha . Oo 
więcej, Bóg t e n bezus tann ie walczy i zmaga się z samą n a t u r ą 
i przezwycięża ją i oczyszcza i p rzeobraża i p rzebós twia . „ R e 
ligia mus i odszukać w świecie e lement Boski , k t ó r y się znajdzie 
wówczas ty lko , g d y się go w przeciwieństwie do świata rozwinie 

') Wahrheitsgehalt der Religion, str. 150 . 
2 ) Wahrheitsgehalt der Religion, str. 157. 



FILOZOFIA ŻYCIA EUCKENA 385 

i ukształtuje.! T y l k o w t e n sposób można odseparować r o z u m 
od n ie rozumu i wykluczyć t o , co wrogie i podnieść t o , co po
k rewne . T o jes t cechą cha rak te rys tyczną religii, że obok świa ta 
Boskiego jes t i n n y świat , k t ó r y korzen iem sięga d o niego i k t ó r y 
m a za cel ubós twienie — pęd d o samois tnego jes tes twa. Rel igia 
a to l i nie mocą własną ale przez e lewacyę zdoła cel t e n osiągnąć. 
T a k t r zeba bezus tann ie przezwyciężać przeciwieńs two dua l i zmu 
i p a n t e i z m u " . 1 ) * 

A więc ciągłe przeciwieństwa i wa lka i zmaganie się życia 
Boskiego ze świa tem, ciągła ewolucya w k i e r u n k u wszechstron
nego udoskonalen ia się. Celem zaś te j ewolucyi t o przezwycię
żenie dua l i zmu . Pojęcie t e d y życia Bożego u E u c k e n a mą cechę 
ewolucyi pan te i s tyczne j -mimo jt. z . „odwiecznego b y t u " i „ j ąd ra 
poza biegiem h i s to ry i " , t . j . a t r y b u c y i , k tó re zdają się p rze 
czyć te j ewolucyi . , 

Że z u łomnego pojęcia tego B ó s t w a po tworne wyras t a j ą 
s tosunki e tyczne człowieka d o Boga , rzecz j a sna . 

T a k n . p . według E u c k e n a człowiek t y lko wówczas może 
zwrócić się d o Boga, g d y Bóg nie j es t u w i k ł a n y i z a n u ż o n y w nę 
dzę jego b y t u . D o p ó k i zaś walka t a sięga głębin jego i s to ty , 
nie zdoła on z niezachwianą ufnością zaczerpnąć siły i pomocy 
z n ieba . * 

P o w t ó r e również pojęcie człowieka u E u c k e n a m a spe
cyalne zabarwienie pan te i s tyczne . «Z jednej s t r o n y człowiek 
zdan iem jego żyje wyłącznie życiem t y l k o p r zyz i emnem i ego-
is tycznem, „ O n z własnej si ły n i g d y wyżej nie wzniesie s i ę " . 
Tylko pomoc spływająca z góry , z . życ ia d u c h a zdoła popchnąć 
go n a w y ż y n y duchowej i twórczej p r a c y i myśl i . Co o t e m są
dzić należy, wspomnie l i śmy już powyżej . 2 ) Z drugie j s t r o n y 
j ednak w poglądzie jego w y s u w a się r a z po raz n a czoło osqba 
ludzka i pewna samodzielność człowieka i w życiu d u c h o w e m 
i wobec Boga. Osobowość człowieka,i . łunaaczy on, nie jes t czczym 
tylko, p u n k t e m przejściowym Boskiego procesu życiowego, lecz 
odrębnem i swois tem ogniskiem życia. Ażeby życie d u c h a w n im 

') Str. 159. 
2 ) Patrz „Przegląd Powszechny", zeszyt Styczniowy, str. 5 7 — 8 . 
P. P. T. cxxi ) , 27 
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się objawiło on mus i osobiście współpracować i osobiście czerpać 
z życiodajnego źródła wszelkiej siły moralnej i p r a w d y od
wiecznej . Zdawa łoby się więc, że t e n odcień samodzielności , 
j ak i E u c k e n przyznaje człowiekowi, m a na celu uchronić go 
przed rozpłynięc iem się w procesie kosmicznym. I luzyą. Odcień 
t en bowiem samodzielności n i ebawem rozp ływa się w życiu 
wszechboskiem. Wszelkie działanie człowieka jest t y lko m o 
m e n t e m w boskiem wszechżyciu" . Zycie bowiem duchowe nie 
może „żadną miarą uchodzić za rzecz pojedynczego an i za 
dzieło samego ty lko człowieka, lecz jes t t o życie ogółu, k tó re 
oczywiście t a m , gdzie się zna jdu jemy, pot rzebuje naszej współ
pracy , k tó re a tol i pochłania nas równocześnie swoim og romem. 1 ) 

W końcu jeszcze słowo o s tanowisku E u c k e n a wobec chrze
śc i jańs twa. Wszys tk ie religie, zdan iem jego, w różnych swoich 
formach i rozgałęzieniach h i s to rycznych wspólny mają rdzeń 
i duszę. I d la tego wszystkie w zgodzie niezamąconej mają 
współpracować n a d wielkiem dzie łem duchowego odrodzenia 
ludzkości . 2 ) 

Ze wszys tk ich j ednak religii jedno t y lko chrześci jaństwo, 
najczystszą i najdoskonalszą odznaczające się formą, wielką 
m a mieć przyszłość przed sobą i podbić w moc swoją świat ca ły . 
W jak i sposób? Pod warunk iem, że wyzwoli się z wszystkiego 
i odrzuci wszys tko , co nie należy do odwiecznej i s to ty jego 
i zastosuje się do w y m a g a ń czasu i po t rzeb naszej k u l t u r y . 
I n a czem m a polegać t a odwieczna i s to ta chrześci jaństwa? 
N a odrzuceniu nadprzyrodzonego dziedzic twa Chrystusowego 
i przyjęciu filozofii E u c k e n a . A więc odrzucić wiarę w nadprzy 
rodzone Objawienie i w Bós two Chrys tusa i w s a k r a m e n t a 
święte i w h ierarh iczny us t ró j Kościoła katolickiego i w siły 
nadprzyrodzone i życiodajne chrześci jaństwa, żeby u to rować 
d r o g ę filozofii „życia d u c h a " do serc ludzkich i do panowania 
n a d świa tem. I t u w y b i t n y myśliciel przedzieżgnął się niepostrze
żen ie w założyciela nowej religii. 

Ks. Leonard Lipke. 

: ) Wahrheitsgehalt der Rel igion, str. 115. 
°) Wahrheitsgehalt der Religion, str. 298. 



Z cyklu: „Opowieści Chrystusowe*. 

Ostatni rok w Nazarecie. 
W szary b rzask p o r a n k u p a d ł k r z y k prze jmujący, bolesny; 

s t raszny. . . z d a c h u Józefowego d o m u p łyną ł i n a d s en n y mi ogro
d a m i N a z a r e t u dźwięczał, wieścią żałobną. 

— 0 ! o! o!... — zawodzi ły żałosne głosy kobiece — Umarł! . . . 
odszedł. . . zgasł! O płaczcie s ios t ry! O płaczcie! Nigdy już jego 
oczy nie ucieszą się wschodzącem słońcem, n i g d y złotej zorzy 
zachodu nie obaczą... O ! o! o... " 

W małej izdebce, przepełnionej rodziną zmar łego , drżące 
świa t ło rzucała l a m p a oliwna, cicho p łaka ła Marya , Syń jej 
s t a ł jeszcze pochy lony n a d łożem, z mar twą , szors tką ręką J ó 
zefa w swoich smuk łych , młodzieńczych dłoniach. Nakrzy l^ , rwący 
się dokoła , drgnął , ostrożnie r ękę s tygnącą n a z a p a d n i ę t y c h pier
siach zmar łego położył i Wyszedł... Rozstąpi ły się przed n i m 
szeregi k rewnych , n a progu p rzys t aną ł i ode tchną ł głęboko, 
n a u s t a c h młodzieńczych miał ta jemniczy , z agadkowy pół uśmiech 
w oczach b ł ęk i tnych wilgoć łez .. N 

— O! o! o ! nie masz cię już! nie masz! . . . J a k o ż będz iemy 
bez ciebie p a n i e nasz i op iekunie ! 0 . . . o.. . o!,.. 

Bolesny k r zyk dysonansem w p a d a ł w świętą ciszę, panującą 
w n a t u r z e , dźwięczał echem pro tes tu , żalu, rozpaczy:. , szarpał-
nerwy. . . 

Z sąsiednich d o m ó w wychyl i ły się szare cienie Spieszących 
ludzi , zbudzi ła ich ża łobna wieść... 



388 OSTATNI ROK W NAZARECIE 

G d y mijali J ezusa , szept u r y w a n y c h słów dźwięczał w prze
s t r z e n i : 

— P o k ó j z tobą. . . 
Młodzieńcza pos tać w progu, pochyli ła jasną g ł o w ę : 
— Pokó j z wami . . . 
Spokojny b y ł t o n głosu, a n a jasnej t w a r z y roz radowanie 

głębokie, oglądali się za n i m Naza re t an i e : 
— Zaprąwdeć, Józef n a więcej ża lu zas łużył . . 
— J a , chociaż jeno s ios t rzeńcem m u b y ł e m płaczę. . . a o n 

łez nie ma. . . — J u d a t a r ł suche oczy połą ba rwnego płaszcza, 
pa t rząc k u Jezusowi . Słyszałeś Jozus ie . . . — stojącego obok b r a t a 
łokciem sz turchną ł — słyszałeś. . . co Józef p rzed śmiercią mówi ł 
o pochodzeniu Jezusa? . . . J a k myślisz. . . jestże on t y m . . . za k t ó 
rego go Józef mia ł? . . . 

— Za p r z y k ł a d go n a m dawał , iść za n i m kaza ł , ufać.. . czy 
ja wiem. Słuchaj J u d o . . . g d y b y on j e d n a k n a p r a w d ę Mesyaszem 
był . . . co za honor i d l a nas . . . przecie m a t k a nasza t o Józefowa sio
strą. 

— Ech. . . — J u d a k u bia łe j , smukłe j pos tac i spojrzał , n i e 
by ło jej już w odrzwiach domu , wśród m r o k u p o r a n k u rysowała 
się widmowo n a drodze wiodącej k u o leandrowym, w kwiecie s t o 
j ą c y m gajom. 

— Widzisz. . . g d y b y on oczek iwanym Mesyaszem był . . . 
t o przecie P i s m o mówi , że ś lepym będzie wzrok p rzywraca ł , 
chorych leczył, opę t anych uzdrawiał , u m a r ł y c h wskrzeszał , 
a przecie dwadzieścia k i lka la t już będzie , j ak jest między nami . . . 
a żadnego 3udu n ie zdziałał dotąd. . . j a p rzyna jmnie j o n iczem 
m e wiem. 

— 1 t o p rawda . , żadnego cudu . 
Zamyśl i l i się o b a j , nagle j ednak Jozes podchwyci ł połę p ła

szcza s tarszego b r a t a . 
— T y J u d a . . . s łuchaj . . . idź t y za n im. . . o to Józef umar ł . . . 

jeżeli on Mesyaszem jest , mógłby go wskrzesić.. . I d ź t y za n im. . . 
na js ta rszy t e raz jesteś w rodzinie. . . proś go.. . zobaczymy. . . A j e j ! 
co by t o b y ł a za chwała , g d y b y on n a p r a w d ę Mesyaszem był . 
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Ciemna t w a r z J u d y drgnęła . . . na jp ie rw niechęcią a p o t e m na
dzieją.. . 

— Pójdę . . . zobaczymy . 
Zebra ł płaszcz, a b y się nie zamoczy ł od rosy i szedł ś ladem 

J e z u s a pochy lony nieco, z a d u m a n y . 
Myślał o o s t a t n i c h chwilach Józefa , o jego szeroko rozwar

t y c h oczach, u t k w i o n y c h w t w a r z y p o c h y l o n e j ) n a d n i m J e z u s a . 
T a k b y ł o w izbie cicho. . . j a k a ś moc o lb rzymia sp ływać 

się z d a w a ł a z t e j młodej t w a r z y , okolonej miękką, z ło tawą b rodą 
i loków falą... w y ż s z y m się jeszcze zdawał . . . i t a M innys... t a k i od 
wszys tk ich inny . . . 

G a d zazdrości wpełz ł w t e d y d o serca J u d y . . . czuł , "że a lbo 
pójdzie za t ą j asną postacią t a k ufnie, j a k szedł Józef... a lbo bę
dzie go chciał zwalczyć. . . zgnieść,., i t o drugie bardz ie j p rzema
wiało m u d o p rzekonan ia . ' 

Coś zaśmia ło m u się w duszy. . . j a k b y całego p iekła chór. . . 
j aka ś k r w a w a t r w o g a szarpnęła sercem.. . z i m n y p o t obla ł skro
nie. . . zachwia ły się k o l a n a . 

Chwilę zdawa ło m u się, że cisza p rzy t ł acza go , dusi , gniecie. . . 
Sza lony wir myśl i rozrywał czaszkę, nłgła p u r p u r o w a snuła 

się p rzed oczyma. . . widział w niej t y l k o białą, młodzieńczą syl-
wetkę^ pochyloną n a d wezgłowiem umierającego, . . 

Z dawało m u się, że w przepaść gdzieś leci.. . że j e d n a k -wy
s t a r czy k r a j t e j b ia łe j s za ty pochwycić. . . że wys ta rczy w t e oczy 
łagodne, b łagalnie spojrzeć. . . b y d rogę r a t u n k u odnaleźć . . . 

I nagle zdawało m u się, że poza białą postacią J e z u s a s toi 
j ak i ś mgl is ty , z w a r t y huf... rozróżniał k s z t a ł t y pos tac i wiewnych, 
oczekująco a korn ie pochy lonych . . . 

Przemocą ode rwa ł wzrok, b o W d u s z y zaśmia ł m u się j ak i ś 
obcy , szyderczy głos : 

— Toć syn Józefa cieśli z Naza re tu . . . t o ć b r a t t w ó j ! . 
I znowu sza rpną ł n i m o lb rzymi lęk. . . spojrzał n a Józefa 

i on pewno widzia ł owe hufce oczekujące, roz radowane . ,JJ b o oczy 
rozbłysły m u szczęściem beżmiernem. . . uniós ł się nieco i wysze
p t a ł u r y w a n i e : 

— Idę . . . j uż idę. . . 
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I opad ł m a r t w y n a tapczan . . . J u d a w t e d y głowę połą pła
szcza nakry ł , b o znów mia ł t o wrażenie duszności s t r a s z n e j , 
śmiertelnego lęku.. . zdawało m u się, że z białego hufca odłączyło 
się pos tac i k i lka i idzie k u n iemu. . . groźnych, s t rasznych . 

W t e n jego lęk sp ływał c ichy, j a s n y głos J ezusa : 
— Odszedł,. , do S twórcy swego. 
A p o t e m zar%z us łyszał s t raszny płacz kobie t , na rzekan ie 

bolesne, przeciągłe zawodzenie . 
Ode tchną ł w tedy , płaszcz odsunął . . . śmiać m u się chcia ło 

z samego siebie.:, n a t apczan ie spoczywały sz tywnie zwłoki J ó 
zefa, Marya p ł aka ł a cicho, k r ewn i t łoczyl i się dokoła. . . b ia ła syl
we tka J e z u s a odcinała się w rozwar tych drzwiach, od sza rego , 
t ł a pierwszego świ tu . 

— Toć syn Józefa , cieśli z Nazare tu . . . n ik t więcej — śmiał 
się znowu w duszy J u d y radosny , szyderczy głos — n ik t więcej . . . 

A o to te raz idzie za n im, przez kwie tną łąkę..! i t a k m u dzi
wnie w duszy. . . 

Czasem m u się zdaje, że dobrzeby było. . . g d y b y t a k m o ż n a 
iść całe życie. . . 

Drgnął . . . zdawało m u się, że coś szepce w p r z e s t r z e n i : 
— J u d o . . . co będzie, jeżeli on uczyn i cud? . . . Jeżel i Józefowi 

powróci życie?. . . Wyznasz że go?. . . 
Z a w a h a ł się, ale zaraz odpowiedział s amemu sobie. 
— Pewno . . . co b y t o by ł a za chwała dla całej rodziny, że 

z jej g rona wyszedł Izraelowi Mesyasz obiecany. . . Co za cześć 
w Nazareac ie . . . w całem pokoleniu J u d y . . . j aka może przyszłość 
wspaniała! . . . Jeże l i J ezus zos ta łby k iedyś k ró lem żydowskim, 
czyż w t e d y i on, J u d a nie mógłby zostać j ak imś wielkim p a n e m ? 

Ach! coby t o b y ł a za rozkosz porzucić raz t e n warsz ta t 
tkack i . . . młody jest przecież jeszcze, a p lecy m u się p rzy n im zgięły, 
j ak s tarcowi. . . mieć d o m w Jerozol imie. . . t a k i wygodny , obszerny 
winnicą otoczony. . . Cóż Mesyaszowi wielkiego, dać b r a t u t a k i d a r ? 

A możeby m u zlecił r ządy n a d jaką prowincyą. . . R a z t y l k o 
widział wnęt rze pa łacu Heroda . . . do dziś pod p rzymrużonemi po 
wiekami majaczy m u wizya sal ko lumnowych , boga tych od zło-
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ceń, n ie ruchome postacie gwardzis tów. . . ogrodu głębie. . . m ia łby 
może i t a k i pa łac . . . 

K a z a ł b y się nosić w lektyce . . . pojąłby może jeszcze ze dwie 
żony. . . p r a w o zab ran i a wprawdzie , ale czyż H e r o d nie mia ł ich 
dziewięć.. , 

Sara b a r d z o już zbrzydła w t e j b iedzie , t a k a opas ła .jest, 
chorowi ta , kłót l iwa. . . d a ł b y jej pa łac . . . 

J u d ę coraz śmielsze kołyszą nadzieje , coraz ponę tn ie j sze 
wizye snuje mu rozszalała fan tazya . . . R o z w a r t e nozdrza wdychają 
senną woń o leandrów rozwi tych. . . z j awy kobiecych postaci 
m u się snują... 

Co zfa życie. . . Co za życie i . ' 
Chude ręce t k a c z a , p rzyzwycza jone do wiecznego przerzu

can ia czółen i rozp lą tywania nici , przebierają w przędzy fantazyi . . . 
z rozkoszą. ' , 

Droga się skończyła . . . J u d a s z p rzys t aną ł i rozglądnął się... 
w głębi gaju klęczał J e z u s , splecione jego dłonie opar ły się o cienki 
p i e ń pokry t ego kwiec iem o leandra , we wzniesionej t w a r z y odbi
ja ł się jakiś spokój nieziemski , oderwanie o d b y t u , dziecięca po
kora , o lbrzymie błaganie . . . modli ł się.. . 

J u d a w p a t r z y ł się w niego g łodńemi oczyma, j a k g d y b y go 
widział p ie rwszy raz . . . J e g o rozbudzona f an tazya pragnęła do j 
rzeć d u m n e g o władzoę, gotowćgo d o wałk i z uc iskiem R z y m u , 
śledziła.. . za c h ł o d n y m b łysk iem okruc ieńs twa, we wzniesio
nych , b ł ęk i tnych źrenicach. . . za owem z i m n e m okruc ieńs twem 
ziemskiego wędzą.. . k t ó r y sk in ieniem t ł u m y n a rzeź wyprawia 
i z u śmiechem t r y u m f u , z a t y k a chorągiew zwycięs twa wśród sto
su m a r t w y c h ciał . 

Nie. . . we wzniesionej t w a r z y J e z u s a b y ł t a k i świat dobroci, 
dokoła młodych , dziewiczych linii u s t d rga ł t a k i rzewny, t ak i 
głęboki r y s , 

Z goryczą zawodu pomyśla ł J u d a : N 
— Cóż t o za Mesyasz„ . o n b y raczej s a m zabić się dał. . . 

niżel iby zabił . 
Ale t r u d n o jest rozstać się ze świa t em nadziei , więc i J u d a nie 

mógł się pożegnać ze swo j em marzen iem o Mesyaszu. . . t embardz i e j , 
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że majaczyła m u jeszcze w pamięci owa dziwnie po tężna i wspa
nia ła pos tać Jezusa , w nizkie j , czarnej izdebce Józefa i biały 
huf po za n im. 

— Jezus ie . . . 
J u d a wzdrygną ł się.. . t a k i m d z i w n y m echem, powtórzy ł 

jego szept o leandrowy, w kwiecie s tojący ga j . . . b ladoróżowe p ł a t k i 
kwia tów stul i ły się, j a k g d y b y z i m n e m wia t ru t rącone . 

— Jezus ie ! 
Młodzieniec spojrzał k u n i emu głębią oczu b łęk i tnych , mó

wiąc łagodnie : 
— Odejdź J u d o . . . modlę się. 
Ale J u d a nie pos łuchał wezwania , o p ień o leandrowy się 

wspar ł i mówi ł u r y w a n y m , wzburzonym, n a m i ę t n y m g ł o s e m : 
— Słuchaj Jezus ie . . . jeżeli f.y n a p r a w d ę jes teś t y m , za k t ó 

rego Jó ie f cię miał . . . t o czemu t y cudów nie robisz? N a co t y cze
kasz? Jeżel i Mesyaszem jesieś, to> wys tąp . . . Jeżel i masz w sobie 
moc , t o czemu jej nie ujawnisz? Przecie k o m u , j ak k o m u ale 
Józefowi powinieneś przedłużyć życie. . . Pomyś l . . . u łoża Józefa 
m a t k a twoja płacze, wszyscy widzieli j ak umie ra ł a t u nagle. . . 
wchodzisz ty . . . n a zapad łych skroniach zmarłego kładziesz 
dłonie i nakazujesz , b y żył.. . I n a twó j rozkaz. . . n a twoje słowo 
zgasłe oczy nabierają b lasku, t rup ia zieloność cery us tępuje . . . 
P o m y ś l , co za radość dla m a t k i twoje j . . . d l a całej rodziny. . . j ak i 
świe tny ws tęp do Mesyańskiego powołania . . . Przecie . . . j a k b y ś t o 
zrobił. . . t o nie by łoby człowieka w Nazarecie , k t ó r y b y nie uwie
rzył w ciebie. . . 

Cichy, n a m i ę t n y głos J u d y , d ławiony wzruszeniem snuje się 
w m r o k u p o r a n k u j ak jadowi tego węża s y k : 

— Nie b y ł o b y człowieka,. , k t ó r y b y cię nie wyzna ł w tedy . 
Cisza... -
J u d a drży. . . t a k a po tęga litości spogląda k u n iemu z błę

k i t n y c h oczu Jezusa . 
P o co t a litość? 
Gdzieś, da leko. . . zorza p o r a n n a rozbłysła. . . blado-złote 

t o n y rozdrga ły się w przest rzeni , ob la ły świa t łem ciemną, prze-
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biegłą twa rz J u d y . . . cza rnych pini i ża łobne z jawy, oliwnego gaju 
złocisty gąszcz, o leandrowych k w i a t ó w róż. 

W o ń się snuje kwie tna , ciężka.. . oddychać t r u d n o . Wszys tko 
dokoła zda się zas tygło w bezruchu. . . Cisza... n a w e t liść n ie drgnie , 
nawe t włosa w i a t r n ie poruszy . 

— Jezus ie ! — znowu głos dźwięczy, n izki t e raz i b ł aga lny —: 

kochasz go przecie — idź spraw, b y żył. . . G d y go z m a r t w y e h do 
życia powołasz. . . l u d obwoła cię władzcą.. . uwierzy . . . zapanujesz 
n a d Izraelem. . . n ie będz ie człowieka, k t ó r y b y nie poszedł za tobą 
wtedy . . . 

Młodzieńcza pos tać podnios ła się z ko lan wysoka , smukła . . . 
u tkwi ł wzrok w złocie wschodzącego s łońca i mówi ł zwolna*: -

— Nie przyszedłem, a b y n a d Iz rae lem panować Judo. .* 
króles two moje n ie jes t z t ego świa ta . — Ł a g o d n y m ruchem, 
smukła r ę k a J e z u s a opad ła n a c iemne , zakrzywione o d ciągłego 
rozplą tywania włókien ręce tkacza — A" duszy", k t ó r a jasną by ł a 
i w świat ło odeszła, n ie należy a n i żałować, a n j p ł akać a n i pragnąć. . . 
by się z c ia łem złączyła już te raz . . . przyjdzie czas. . . J u d o . . . 
g d y b y m p t a k a więzionego wypuści ł w cud przestrzeiu, k r z y w d ą 
byłoby d la niego, g d y b y m go schwyta ł z n o w u i w k la tce osadził. . . 
Na t y m człowieku n ie by ło zmazy . . . w świa t ło odszedł. . . 

Ale J u d a nie rozumia ł słów Chrys tusowych , jego d u s z a z b y t 
przejętą b y ł a godnościami, o k t ó r y c h marzy ł , j edno jfcylko pojął , 
że J e z u s nie chce, czy nie może uczynić cudu . . . a o n t a k wiele 
właśnie n a t y m cudzie p r agn ień swoich zbudował . . . N a g ł y m ru
c h e m do ko lan J e z u s a się osunął , d łońmi s t o p y jego obją ł i po 
wta rza ł z bez rózumną natarczywością dziecka : ^ 

— S p r a w cud. . . życie wróć Józefowi. . . 
— W s t a ń J u d o . . . n ie wiesz, o co prosisz. . . 
— Jeżel i dasz m u umrzeć. . . t o n ik t . . . s łyszysz? n i k t w Naza 

recie w pos łannic two twoje nie uwierzy. . . A przecie. . .całej rodzi
nie by łoby dobrze . . . wszys tk im n a m — rwało się z piersi J u d y 
u rywanie . — Jeżel i tob ie n a t e m t a k ma ło zależy, t o uczyń t o 
dla nas . . . u n a s t a k a b ieda . . . a g d y b y ś władzcą Iz rae la został . . . 
t o i n a m d a ł b y ś udz ia ł w chwale two je j . 

Pomiędzy c i e m n y m i ł u k a m i b r w i J ezusa zarysowała się 
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głęboka b ruzda . . . bezmiernie żałośnie p a t r z y ł n a tkacza . . . czyż 
większość ludzi nie jest j ako on? . . , 

— Mówiłem ci już J u d o . . . króles two moje nie jest z tego 
świa ta . . . ale po za d o b r a m i z iemskiemi są inne , s tokroć większe, 
nie przemijające i jeżeli zechcesz, możesz w n ich mieć udział . . . 
a t e m s a m e m i w chwale moje j . 

J u d a się zerwał. . . znowu mia ł t e n szyderczy śmiech w duszy. . . 
t e n k r w a w y śmiech. 

Co t e n m u t u p rawi , o jakichś , dob rach nie is tnie jących?. . . 
On chciał pa łacu w Je ruza lemie , za rządu p rowincy i i... życia. . . 
życia chciał!. . . 

Ciemne p l a m y wystąp i ły m u n a policzki, z pogardą us ta 
w y d ą ł : 

— A gdzież droga do te j chwa ły twojej ? 
— Miłość do niej wiedzie, wiara , ufność, pokora . . . ofiara. 
Tkacz się roześmiał szyderczo i p lecyma odwróc i ł : 
— Idź sobie nią sam proroku. . . Mesyaszu nędzarzy — drwił . 
— Więc i t y idź swoją drogą J u d o — bezmierny smutek był 

w głosie Jezusa . . . w jego b łęk i tnych ,oczach drża ły łzy.. . gdy za 
odchodzącym pa t rzy ł . . . J u d a szedł pochylony, dokoła zaciśnię
t y c h gniewnie us t miał linie uporu , a w duszy P a n a wsta ło współ
czucie dla s tworzenia i łagodny jego głos wezwał raz jeszcze : 

— Wróć się J u d o . 
Tkacz p rzys taną ł , zwrócił k u n i e m u gniewem zmienioną 

twarz i rzuci ł przez zęby : 
— Zrobisz cud? 
— W duszy twoje j go uczynię , przyjdź , a słuchaj mn ie . 
J u d a r a m i o n a m i ruszył. . . k r w a w a nienawiść w n im była . . . 

żal , ws tyd , pycha . . . tys iące uczuć d r o b n y c h a bolesnych rozsza
lało m u się w duszy . 

B o o to z a p a d ł się g m a c h jego marzeń , o to do tkack iego war
s z t a t u zasiąść t r zeba , do nędzne j lep ianki powrócić, do całej nędzy 
życia. . . Z pod rozpa lonych powiek w y m k n ę ł y się dwie łzy, o ta r ł 
je wierzchem dłoni i do Józefowej c h a t y szedł.. . 

P r z e d progiem Jozes n a niego czekał, spojrzenie jego nie
spokojne «-c iekawe zawisnęło n a u s t a c h b r a t a : 
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— N o i co J u d o ? 
— Nic. , , s y n e m cieśli jest z N a z a r e t u , n ik im więcej. . . po

wiedział mi , że nie przyszedł po t o , b y n a d Iz rae lem panować , 
cudu uczynić n ie chciał. . . o duszy mi p rawi ł i jakiejś chwale n ie
ziemskiej . . . — zaśmiał się gorzko i d łoń n a r amien iu młodszego 
b r a t a położył — rozczarowałem się ciężko Jozes ie , 

Milczeli chwilę . 
Z d a c h u i z głębi i zdebki p łyną ł żałosny, s t raszny k r zyk 

kobie t , p łaczących u zwłok Józefa . 
— J e s t e ś t e raz głową rodziny i t o dobre — usi łował pocieszyć 

b r a t a Jozes . 
— Je s t em. . . — jakiś w s t r ę t n y g r y m a s wykrzywi ł l inię u s t 

J u d y , zacię ty b łysk nienawiści rozświetl i ł głąb cza rnych oczu — 
jes tem. . . * 

* * 
R o k mijał od śmierci Józefa , wieczór był , o s t a t n i b łysk słoń

ca rozzłacał d a c h y N a z a r e a t u , c iemną, c u d n ą zieleń, wzgórz...* 
liliowy m r o k snu ł się już wśród sadów, g łębokimi t o n a m i znaczył 
rozpad l iny gór, przesłaniał we lonem mgły lasy . 

P r z e d c h a t ą Józefa siedziała M a r y a p r zy t k a c k i m warszta
cie, smukłe , białe jej ręce, j ak gołębi p a r a t r zepo t a ły się nad 
nac iągnię temi n ićmi i białą równą t k a n i n ę przerzucając czółno.. . 
Słowik pieśń swoją dzwonił . 

J e z u s , siedząc w p r o g u , p a t r / y ł za r u c h e m t y c h rąk białych. . . 
p a t r z y ł n a ową sza tę lnianą, k tó rą t k a ł y i chyl i ł w zadumie 
jasną, p iękną głowę.. . 

B o o to ... nadszedł już czas . . . , 
I owa sza ta l n i ana , ręką m a t k i bez szwu u t k a n a służyć m u 

będzie w nauczycielskiej wędrówce. . . o s t a tn i ą z iemską jego szatą 
będzie . 

Spojrzał w t w a r z m a t k i żałośnie, bo myś la ł o jej p rzysz łym 
bólu. . . Za ję ta pracą, o toczona k r w a w y m rozb łysk iem zachodzą
cego słońca, uśmiecha ła się do marzeń własnych , bezmiernie 
ł agodnym, szczęsnym uśmiechem. . . Odczuła spojrzenie syna i n a 
chwile dłonie jej spoczęły n i e ruchomo. 

— Wiesz Jezus ie . . . odkąd t ę sza tę d la ciebie t k a m , to ' o ca-
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ł ym two im żywocie myślę. . . n ie wiem, dlaczego za t y c h b ia łych 
nici osnową myśl i się snują i aż mi żal , że p raca się skończy nie
długo. . . T a k mi jest . . . j ak n iegdyś było . . . n a nowo czuje t ę skno tę 
moja wielka, miłość d la ludzi i l i tość n a d n iemi , gorące b łaganie 
moje — i słyszę odpowiedź Boga, daną m n i e b iednej s łużebnicy 
jego.. . I t e chwfle wstają przedemną. . . g d y życie twoje ziemskie 
złączone by ło jeszcze z mo im, a we mnie t a k a radość by ł a i lęk, b y m 
we wszys tk ich uczuciach godną się s t a ł a ciebie. . . I t e n czas widzę.. . 
gdy w grocie w Bet leem n a t u r a zda się cała t ę skn i ła i czekała 
wraz ze mną. . . i gdy wreszcie r a m i o n a moje raz pierwszy objęły 
dzieciątko obiecane, a radości mojej znów zda się cała wtórowała 
ziemia, ubożuchn i pas te rze przynieśl i ci d a r y . 

Położyła d łoń n a jasnych włosach syna : 

— B o cała ziemia cieszyła się wraz ze mną, przyjściem Two-
j em Jezusie . . . 

— I cała ziemia p łakać mnie będzie wraz z Tobą.. . — myśla ł 
d łoń jej ujął i do us t p rzy tu l i ł gorących. — A wiesz Ma tko , dlacze
go t o wszys tko snuje się przed tobą. . . gdy sza tę moją tkasz? . . " 

Uśmiechnęła się... 
— Nie wiem.. . ale spokój i ciszą t y c h wspomnień m a jak iś 

dziwnie ł z a w y podkład . . . t a k j ak się o wieczorze c h m u r n y m , 
po ranek s łoneczny wspomina . . . Czy t o d la tego. . . że Józef odszedł. , 
czy t o d la tego? . . . 

Urwała , w głębi jej oczu b y ł świeżo zbudzony lęk, zwróciła 
je ku synowi b łagalnie , j a k g d y b y pragnę ła , b y ukoił jej t rwogę. . . 
ale on siedział z pochyloną nizko głową, a między c i emnymi łu
k a m i b rwi znaczyła się głęboka, poprzeczna zmarszczka bólu . 

— S y n u m ó j ! — ca ły lęk macierzyńskiego serca b y ł w t y m 
okrzyku , tysiące p y t a ń n iewymówionych . 

Podniós ł głowę. 
— Widzisz m a t k o . . . g d y sza tę ową t k a s z , snuje c i s ie wspo

mnień min ionych szereg... b y cie przygotować. . . Dla ludzkich 
dusz prosi łaś mego zejścia i nadszedł czas , gdzie iść t r zeba r y b a k o 
wi do p racy i n iewód rzucać. . . b y połów był . . . Trzydzieści l a t 
życie moje należało tobie , najpiękniejszej duszy wśród ludzkich 
dusz, na jpodatnie jsze j glebie n a siew... ale te raz . . . 
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— Odejdziesz? — t a k i lęk b y ł w t y m głosie i t a k i b e z m i a r 
równoczesnego p o d d a n i a się jego woli. 

— Odejdę m a t k o . . . 
Spojrzała k u n i emu , oczyma pe łnemi łez, pe łnemi n iepo

koju , b lade jej u s t a d rża ły ale, p y t a ć n ie śmiały. . . 
Cisza by ł a w przes t rzeni . . . n a w e t słowik zmilkł . . . K r w a w a , 

słoneczna poświa ta o tacza ła pochyloną młodzieńczą głowę au re 
olą... i oczy m a t k i do j rza ły c ichy r y s przeczuciowego bólu w ką
cikach młodych , łagodnie uśmiechn ię tych us t . . . I t rwoga w niej 
wsta ła . . . s t r aszna , szarpiąca t rwoga . 

— S y n u mój? . . . 
Szept — p y t a n i e pad ło w przest rzeń. . . z rozumia ł ją... jej 

oczu szeroko rozwar tych k r w a w y lęk, jej serce ^trwoga. 
Podniós ł się. . . d o w a r s z t a t u tkack iego podszedł i d łoń n a bieli 

lnianej sza ty położył . . . 
Oczy Mary i spoczęły ną n i tkach . . . i przez mgnienie , przez 

tysiączną s e k u n d y część... doj rzała , j a k o t ę s z a t ę kos tk i rzucal i 
r zymscy żołnierze. . . a n a c i e m n y m , ogn iem błyskawic r o z d a r t y m 
horyzoncie . . . dojrzała . . . t r z y krzyże . 

Ten ś rodkowy. . . serce zamar ło , zas tygła w żyłach krew. . . 
T e n ś rodkowy. . . 
Czyż nie rozrzuca w i a t r włosów z ło tych? 
Czyż t o n ie b łęk i tne oczy jej syna pa t r zą k u niej z k rzyża? 
Czyż to nie t o ciało op ływa krwią, k tó re ty le r a zy do snu 

kołysała w objęciu rarnion?. . . 
Zniknęło. . , / 
N a warsztacie rozpościerała się bia ła , ln iana w pół u t k a n a 

szata , c ienka, bez szwu. . . krwią ją broczył słońca zachód. 
O p a r t y o wa r sz t a t stał jej s y n i uśmiechał się do niej dz iwnym, 

z a g a d k o w y m , s m u t n y m uśmiechem. . . I znowu d łoń jego do tknę ła 
sza ty białej i znowu. . . przez u ł amek sekundy , od wzbierających 
łez przyćmione jej oczy, doj rza ły białą, smukłą postać . . . mgliste 
postacie aniołów, o twar tego n ieba chwałę. . . 

A z ziemi. . . j a k gołębi s t a d a wznoszą się dusz ludzkich t łu 
my. . . modl i t ewnych głosów drga fala, kadz ide ł opałowe snują 
się d y m y , dzwonów po tężna muzyka . . . I jakiś spokój wielki 
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spłynął na jej serce, broczące żalu krwią.. . cisza bezmierna , uko
jenie. 

I znowu ty lko biała, ln iana , w pół u t k a n a sza ta , c ienka, bez 
szwu. . . zbroczona krwią przez słońca zachód rozpościerała się 
przed nią na warsztacie . 

— Czy to t a k mus i być? — p y t a ł y jej oczy, łez pełne bez 
słów — czy b y pows ta ł t e n obraz drugi . . . mus i się dokonać s t ra
szna t r a g e d y a pierwszego? 

Ujął jej głowę w obie dłonie i na jej g ładk iem, dziewiczem 
czole złożył długi , d ług i poca łunek , mówiąc jej n im : 

— T a k być musi . . . 
— K i e d y odejdziesz? — p y t a ł y jej oczy z poddawczą po

korą. 
— Wiesz m a t k o . . . że J a n już każe w dolinie Jo rd an u . . . 

i mój czas. . . już nadchodz i . 
Cisza... za g ó r a m i b łysk z ło ty gasł. . . 
Kurczowo oplot ła się r ęka m a t k i dokoła d łoni syna. . . w tej 

chwili. . . s y n to b y ł je j . . . s y n j edyny , ukochany , a ona ty lko m a t k ą 
pełną t rwogi . Marya Czeska. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Bohdan Zaleski do upadku powstania listopadowego 1802—1831. 
Życie i poezya. K a r t a z dziejów romantyzmu polskiego. 
Z 6-ciu rycinami. Tretiak Józef. Kraków, nakładem Akademii 
Umiejętności, 1811, 8°, s. V I I I , 500. 

Bohdan Zaleski na tułactwie 1851—1838. Życie i poezya. K a r t a 
z dziejów emigracyi polskiej. Z 4-ma portretami. . (Część I.). 
Tenże. Kraków, nakładem Akademii Umiejętności, 1913, 8° 
s. V I I , 323. 

Wielkie dzieło prof. Tretiaka o Bohdanie Zaleskim dobiega, 
końca. Do ogłoszonej przed trzema la ty pierwszej jego części, k tóra 
kreśli dzieje młodości ukraińskiego piewcy, spędzonej w kraju — 
przybywa opowieść historyi pierwszych siedmiu lat emigracyjnych. 
I jakkolwiek zapowiedziana trzecia i końcowa część dzieła zająć się 
musi jeszcze bardzo długim szeregiem lat autora „ducha od stepu", 
do ustalonej w obu wydanych tomach charakterystyki poety bodaj 
niewiele potrafi przyczynić. Talent poetycki Zaleskiego, w istocie 
o wcale nieszerokiej skali, krystalizuje się bardzo rychło ; jego bar
dzo wyrazista odrębność na tle polskiej poezyi romantycznej w za
sadniczych swoich cechach utrwala się już w twórczości młodzieńczej, 
w czasach, spędzonych na Ukrainie i w Warszawie. Późniejsze, emi
gracyjne lata dodają tu bardzo niewiele — a jeśli t u i ówdzie słyszy 
się tony odmienne, to przy bliższem wniknięciu niemal zawsze stwier
dzić można, że nie wyszły one z przyrodzonych .własności lutni pol-
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skiego Bojana, lecz narzucone zostały okolicznością, zewnętrzną i dla
tego brzmią krótko i niezbyt czysto. 

Toteż zamknięta w sobie część I . dzieła prof. Tretiaka posiada 
w zakreślonej na t ak obszerną miarę monografii twórcy „Rusałek" 
znaczenie fundamentalne i należy bezprzecznie do najlepszych prac, 
jakie wyszły z pod pióra znakomitego badacza l i teratury polskiej. 
Pomiędzy krytykiem a dziełem ukraińskiego piewcy istnieje tu rzadki 
węzeł kongenialności, nić łączna, k tóra jakoby biegnąc ze wspól
nego ukoohania ojczystych, stepowych krajobrazów, wytwarza po
między krytykiem a poetą wspólną platformę odczuwania i pro
wadzi do bardzo głębokiego a zarazem harmonijnego wnikania w ta j 
niki ewolucyi twórczej. Skutkiem tego powleka dzieło prof. Tretiaka 
pewien ciepły, jasny, słoneczny rzekłbym koloryt — jak jasną i u-
śmiechniętą bywa zazwyczaj muza Zaleskiego. Autor monografii, 
oparłszy się na nieznanych materyałach z archiwum rodzinnego, 
kreśli po raz pierwszy wyrazistą sylwetę twórcy „Rusałek" — a czyni 
to, unikając wszelkiej oschłości czy pedanteryi. Skutkiem tego przed
stawienie sprawy jest barwne i musi zająć nawet niefachowego czy
telnika. 

Tom pierwszy rozpada się na dwie, bardzo nierówne części. 
Pierwsza część opowiada w dwóch rozdziałach o dzieciństwie i czasach 
szkolnych poety, kiedy w szkole humańskiej zawarł ścisłą przyjaźń 
z Sewerynem Goszczyńskim i Michałem Grabowskim, którym to 
postaciom i w dalszych rozdziałach monografii bardzo wiele poświę
cono uwagi. Tutaj również poddano rozbiorowi pierwsze próby poe
tyckie Bohdana, k tóry już na ławie szkolnej miał opinię poety — 
a to przedewszystkiem ze stanowiska stosunku tych poetyckich pier
wocin do ludowej pieśni ruskiej, co już częściowo uczynił był przed
tem profesor l i teratury ruskiej w lwowskim uniwersytecie, Kolesa. 

Część druga, obejmująca w dziesięciu rozdziałach około 6 / 7 pier
wszego tomu dzieła, opowiada w równolegle zestawionych ustępach 
o „życiu i poezyi" Bohdana po przeniesieniu się do Królestwa, gdzie — 
głównie w Warszawie — aż do upadku powstania listopadowego 
poeta przebywał. Tak znaczny rozmiar tej części monografii spo
wodował zarówno wzrost autobiograficznych szczegółów, wydoby
tych z rozpoczynającej się w tych latach korespondencyi Zaleskiego 
(głównie z obu przyjaciółmi szkolnymi), jak i przedewszystkiem bar
dzo szeroko podmalowane tło, o którem sam autor monografii we 
wstępie wspomina, że „własną siłą wcisnęło się do jego pracy". Zdarza 
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się w niektórych ustępach, że tło wysuwa się na plan pierwszy, po
zostawiając tytułową postać w cieniu. Ze stanowiska konstrukcj i 
pracy można to uważać za wadliwe — jakoż zarzut taki został po
stawiony. Jeżeli jednak wnikniemy bliżej w intencye autora, który 
kreśli „kar tę z dziejów romantyzmu polskiego" i z tego stanowiska 
spojrzymy ną t en niezmiernie żywo malowany obraz literackiego 
życia Warszawy w dwudziestych latach zeszłego wieku — nie po
winniśmy żałować, że t u i ówdzie Zapominamy o Bohdanie Zaleskim, 
a z zajęciem śledzimy spory klasyków z romantykami, oraz pla
stycznie wyłaniające się sylwetki Maurycego Mochnackiego, Witwi-
ckiego, Odyńca, Malczewskiego i innych. Zwłaszcza rozdział szósty 
(Atmosfera koleżeńska), siódmy (Początki sławy i pierwsza miłość) 
i ósmy (Stosunki z Ukrainą) poświęca dużo miejsca postaciom i spra
wom ubocznym, które, choć niezawsze ściśle związane z osobą autora 
„Rusałek", dla poznania epoki posiadają znaczenie pierwszorzędne. 
Należy zaś powiedzieć otwarcie, że tylko takiemu traktowaniu sprawy 
zawdzięcza Zaleski monografię t ak obszerną, jakiej nie doczekały 
się inne, znacznie wybitniejsze od niego ta lenty. 

Metodę porównawczą stosuje zresztą autor w całej rozciągłości, 
i w samym rozbiorze poezyi Bohdana. Mówi zatem o'oddziaływaniu 
poglądów literaćkieh i słowianofilstwa Brc*dzińśikiego na ustalenie 
pewnych, zasadniczych cech poezyi Zaleskiego (w rozdziale t rzec im) ; 
©raz kreśli bardzo bystro odmienny sposób reagowania na pierwsze 
tomiki poezyi Mickiewicza w porównaniu z bezdusznem kopiowa
niem Witwickiego i innych ślepych wielbicieli mistrza. Wykazuje 
autor, że poezya Mickiewicza posiadała dla Zaleskiego znaczenie 
impulsyi, że wpływ jej podniósł ukraińskiego śpiewaka na wyższy 
stopień estetycznego poczucia i dopomógł mu sformułować poetycki 
program na całe życie w „Śpiewie poety" (rozdział piąty). 

Zaznacza autor w dalszym ciągu odmienne cechy „ukrainizmu" 
Malczewskiego, Goszczyńskiego i Zaleskiego — i kreśli w rozdziale 
dziesiątym świetną analizę „Rusałek", k tóra stanowi koronę pięknego 
dzieła. Oba końcowe rozdziały: „Przed burzą" i „Podczas bu rzy" 
podają wiele interesujących szczegółów o udziale autora „Czajek" 
w listopadowej rewolucyi. I t u postać jego występuje w towarzystwie 
innych, najwybitniejszych. Obok bliskich przyjaciół, jak Odyniec, 
— W którego „Meliteli" pojawiają się najpiękniejsze liryki poety — 
staje Witwicki, Mochnacki, z dawniejszych zaś Goszczyński i Gra
bowski; nadto jest t u mowa o Krasińskim, choć go poeta osobi-

p r. T . cxxi - 28 
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ście nie znał, Słowackim i Chopinie, należącym do bliższego grona 
przyjaciół Zaleskiego. Bóle i niedole narodowej wojny podzielił Za
leski, walcząc orężem i piórem, jako żołnierz, publicysta, a wre
szcie i przedstawiciel Ukrainy w sejmie, kiedy ten już właściwie 
nie miał gdzie i nad czem obradować. 

Tom drugi monografii, choć jako taki nieoznaczony formalnie, 
jest w istocie dalszym ciągiem pracy, której publikacya pojawia 
się po kilkoletniej przerwie. Łączy obie części zarówno postać ty tu
łowa, jak i tożsamość metody. Siedmioletnie dzieje życia i poezyi 
Zaleskiego na tułactwie, stosując w dalszym ciągu paralelizm w ukła
dzie streści, mają być w założeniu „kartą z dziejów emigracyi pol
skiej", podobnie jak część pierwsza rzuconą była na szerokie tło ro
mantycznego ruchu w Warszawie. To tło jednak w ostatniej części 
dzieła nie rozrasta się do takich, jak dawniej rozmiarów, a skutkiem 
tego i sama postać autora „Ducha od s tepu" nigdzie nie schodzi na 
plan drugi. Przyczyny tego przesunięcia spowodowały życiowe oko
liczności poety, k tóry w kraju przebywał nieprzerwanie, od 1820 
roku począwszy, w bezpośredniej odległości warszawskiego ogniska 
literackiego — na emigracyi zaś znaczną część omówionego okresu 
spędził zdała od Paryża, głównie „w ciszy alzackiej". 

Nie wypływa jednak z tego, jakoby to, co łączyło poetę z go-
rączkowem tempem emigracyjnego życia, zostało w monografii po
minięte. W rozdziale pierwszym („Początki tułactwa"), drugim 
(„Między polityką a religią"), piątym (Rozbrat z polityką") i siódmym 
(„Brat jałmużnik") — zajął się autor obszernie stosunkiem Bohdana 
do wypadków, zajmujących najżywiej umysły polskie na emigracyi, 
jego udziałem w życiu publicznem na paryskim bruku oraz pozycyą 
poety wobec ścierających się zapatrywań stronnictwa ks. Czarto
ryskiego i większości emigracyjnej, skupionej w organizacyi Towa
rzystwa demokratycznego. Zwłaszcza zaś bardzo żywy udział Za
leskiego w rozwoju prądu religijnego na obczyźnie, jego oddanie się 
sptawie „kłasztorku" Bogdana Jańskiego, oraz związanej z nią kre-
acyi zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców — te epizody zostały wyczer
pująco i barwnie przedstawione. 

Pomysły poetyckie Bohdana, które snuł w „ciszy alzackiej" 
i „pod niebem Włoch i Prowancyi", znalazłszy się zdała od dener
wującego gwaru emigranckich sporów — tylko w drobniejszych kon-
cepcyach zostały ukończone. I choć poeta porywa się na obszerne 
zarysy epickie, jego liryczna Muza pozostaje mu dłużną, a rozpo-
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częte dzieła leżą, odłogiem. M e pomogły tu nawet zachęty „Beatr ix 
Ukraińskiej", pani Dyonizy Poniatowskiej,, której osobą zajął się 
autor monografii po raz pierwszy bardzo obszernie. Domagała się 
tego wybitna rola, jaką w życiu i poezyi Bohdana odegrała t a piękna, 
romantyczna postać bliskiej krewnej Józefa Zaleskiego, przyjaciela 
i nieodłącznego towarzysza tułaczej doli ukraińskiego śpiewaka. 
Pani Dyonizy, która również silne wrażenie wywarła na Krasińskim, 
jest, jak się okazuje, aniołem opiekuńczym Bohdana w pierwszych 
latach jego emigranckiego życia; ona pobudza w tym czasie poezyę 
jego do lotu, działa niezmiernie podniośle na religijny nastrój Boh
dana, a wreszcie i finansowo za jego pośrednictwem popiera cele 
grupy Jańskiego, k tóra t ak doniosły i. t rwały wpływ wywarła na 
najwybitniejsze umysły polskie na emigracyi. 

Podniesienie po raz pierwszy tej roli ukraińskiej Beatryczy — 
najwięcej chyba z romantycznych kochanek polskich zbliżonej do 
dantejskiego pierwowzoru — oraz analiza z tego nowego punktu 
widzenia „Ducha^od s tepu" i szeregu drobniejszych utworów Za
leskiego z tego okresu, to bodaj najważniejsza zdobycz naukowa, 
jaką t a część nomografii przyniosła. 

Dodać w końcu należy, że oba tomy, opatrzone indeksem oso
bowym, wzbogacają „dodatki" , które przynoszą: młodzieńczy utwór 
Zaleskiego p . t . : „Wyjeżdżający do Legionów", list Zaleskiego do 
Grabowskiego, niektóre ar tykuły poety drukowane w „Nowej Polsce", 
uwiadomienie o zatwierdzeniu wyboru poselskiego Bohdana (w tomie 
pierwszym) — Mickiewicza recenzya pamiętnika Karola Różyckiego, 
nominacya Zaleskiego na członka Centralizacyi Tow. dem. i wyjątek 
z nekrologu J . Poniatowskiego, ojca Daryusza, męża Dyonizyi^ (w to-: 
mie drugim). 

Nadto obie części zdobi szereg rycin, między temi w drugim 
tomie reprodukcya port re tu Dyonizyi Poniatowskiej, pędzla sławnego 
malarza berlińskiego, Karola Begasa. Maryan Szyjkowski. 

Kazania na niedziele całego roku kościelnego. X. Józef Stanisław 
Adamski T. J. T o m czwar ty . S t r . 344. K r a k ó w 1913. 

Wydawnictwo kazań niedzielnych X . Adamskiego zamyka tom 
czwarty. W tym tomie mieszczą się kazania na ostatnie (10) nie--
dziele po Zielonych Świętach od X V — X X I V , przeważnie po 3 na 
każdą niedzielę (na X V I i X X I po 2, natomiast na X X I V aż 4), 
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łącznie zatem zawiera ich ten tom 29. Jeżeli się zważy, że niektóre 
z nich dadzą się nadto wygodnie podzielić na dwa i t rzy kazania 
0 różnym temacie, o czem niżej, co zresztą sam autor tu i ówdzie 
w dopiskach wskazuje (p. str. 1, 55), śmiało można stwierdzić, że 
korzystający z tych kazań znaleźć może snadno gotowy zapas ho
miletyczny na cały szereg lat . 

Lecz kazania X . Adamskiego wyróżniają się korzystnie pośród 
podobnych im wydawnictw nietylko obfitością nagromadzonego 
materyału, ale także przednim ich doborem i gruntownością opra
cowania. Co podpisany miał już sposobność uwydatnić w recensyach 
tomów poprzednich, to bezpiecznie podtrzymać może o tomie ni
niejszym w całej rozciągłości i we wszystkich szczegółach. Autor 
dobiera starannie t ematy w zastosowaniu ścisłem do perykopy, s ta ra 
się usilnie obok tematów zwyczajnych, powtarzających się w wszyst
kich tego rodzaju podręcznikach, także o świeże i aktualne, jak n. p . 
Miłość Boża odradza jednostki i społeczeństwa ( X V I I niedz. po 
Świątkach), o zawiści (na tęż niedzielę). Niektóre tematy trudniejsze 
wyróżniają się równocześnie troskliwszem pogłębieniem i wszech-
stronnem opracowaniem. Do takich zaliczają s ię : Kazanie I I na 
X I X niedz. po Świątkach na t e m a t : „Wieczność kar piekielnych 
w świetle sprawiedliwości Boga, oba kazania o wierze (na niedz. XX) 

1 o naturze kar piekielnych (kaz. I I na X X I V niedz.). Tematy obrane 
rozwija autor skrzętnie wedle reguł homiletycznych, zapowiada i uwy
datnia podziały, wyszczególnia części składowe, nawet drobniejsze 
punk ty w rozwinięciu oddziela i podkreśla za pomocą głosek roz
strzelonych. Jedyny zarzut, jakiby tej jego przeobfitpści tematów 
uczynić można, byłby brak jednolitości w ich określeniu, co — jak 
wiadomo — sprzeciwia się wymaganiom prawideł homilety. Tak 
n. p . t e rna t : „Co to jest w ia ra ; jak jest niezbędna; jej przymioty" 
(178—191) zawiera właściwie t rzy t ematy oddzielne, z których każdy 
może być i powinien osobno opracowany i każdy wystarczy bez 
wątpienia na jedno kazanie niedzielne. A tak im. brakiem jedności 
tematu grzeszy spoio kazań w tym tomie (por. str . 41 i n., 82 n., 
178 n., 192 n., 236 n., 246 n., 257 n., 319 n . ) . 

Do uzasadnienia tematu posługuje się autor obficie Pismem św., 
podanem wszędzie kurpywą i doskonale egzegetowanem, dalej Oj
cami Kościoła (a zwłaszcza św. Augustynem i Hieronimem), często 
przytacza filozofów chrześcijańsku h (Pesch, Hettinger, de Maistre), 
nie gardzi nawet wolnomyślnymi i pogańskimi (162—164), aby tezę 
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obraną wszechstronnie wyjaśnić i uzasadnić. Wyborne są zwłaszcza 
u niego dowodj rozumowe. Nie szafuje nimi zbytnio, ale gdzie temat 
domaga się wciągnięcia ich w tok argumentowania, t am wyzyskuje je 
z wielką swą mocą i po mistrzowsku zdobywa im zwycięstwo. Temu 
wyzyskaniu argumentów rozumowych, zwłaszcza w walce z prze
ciwnikami, niemniej usuwaniu wymówek i zbijaniu zaizutów zawdzię
czają kazania X . Adamskiego dużo żywości stylu i rzetelnego zainte
resowania uwagi słuchaczy, (żeby tylko powołać się na str . 19, 159, 
272 n., 295 n. i t . d.). Do najcelniej ozych ustępów jego kazań zaliczyć 
należy świetne zbijanie wymówek; szczegóły te są wszędzie zarówno 
retorycznie, jak rzeczowo, starannie rozwinięte (por. str . 112, 136, 
157,161 —164, ] 71 —176) [wymówki od częstej Komunii św.], 252 itp.). 
Wielką również troskliwość prz j kładą autor do wyjaśnienia pojęć 
oderwanych lub terminów naukowych, zwłaszcza, gdj chodzi o wy
razy obce (n. p . stosunek wiary do teologii s t i . 205). Jedynie w ka
zaniu o wieczności ka r piekielnych znajduje się stosunkowo za wiele 
wyrazów obcych. W ślad za tą starannością idzie czystość językowa, 
powaga i szlachetność stylu, dużo namaszczenia i sporo zapału. 

Kazania X. Adamskiego, t ak niedzielne, jak świąteczne i ma-
ryologiczne poprzednio ogłoszone, są 'owocem jego 40-letniego za
wodu kaznodziejskiego. Rzeczą jest zrozumiałą, że materyał do tak 
bogatego zbioru czerpać musiał także z wielu utworów obcych, aby 
je odpowiednio przerobić i przyswoić naszej homiletyce rodzimej. 
Ile razy jednak autor podaje przekład z obcych kaznodziejów, zawsze 
uwydatnia to w przypiskach. W tomie czwartym zaliczają się do 
zapożyczonych kazania Bourdaloue'a na temat „Nieczystość jest 
znakiem potępienia" (2—13), Pescha o wzniosłości wiary (193 —207) 
i Monsambre'a o naturze kar piekielnych (304—317). 

Zbiór kazań X. Adamskiego, dotąd drukiem ogłoszony, stawia 
imię jego w rzędzie najpłodniejszych autorów homiletycznych w na
szej l i teraturze kaznodziejskiej. Jego cykle kazań o Matce Boskiej, 
świąteczne i niedzielne, utworzyć mogą już dzisiaj pokaźną biblio
tekę kaznodziejską, zawierającą na cały szereg lat materyał dobo
rowy* gruntowny 1 i wytrawny, n a użytek ambony kościelnej. Kazno
dzieja, korzystający z tego materyału, może i sam dużo sobie przy
pomnieć i odświeżyć i słuchaczom swoim podać w wszelakich warun
kach pracy kaznodziejskiej pokarm zdrowy, jędrny i pożyteczny. 
Dość przejrzeć choćby tylko spis rzeęzy z czterech tomów kazań nie
dzielnych, aby się przekonać, że oprócz tematów, zawsze ix wszędzie 
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aktualnych na ambonie parafialnej, znaleźć w nich można bogaty 
cykl nauk rekolekcyjnych i misyjnych, a mianowicie 6 nauk wstę
pnych, 5 o celu człowieka i zbawieniu duszy, 9 o grzechu, 11 o źródłach 
grzechu, 1 1 o rzeczach ostatecznych, 1 0 o pokucie, 2 1 o środkach 
do wytrwania w cnocie. Ponadto wybrać z nich można 4 3 nauk kon
ferencyjnych, osnutych na tle apologetycznem i uzasadniających 
prawdy religijne, przeważnie w świetle rozumu. Obok poprzednich 
kategoryi spotkać się można w tym zbiorze kazań z łicznemi ( 4 1 ) 
egzortami, osnutemi w duchu ascetycznym a wielce przydatnemi do 
nauk dla osób zakonnych i wogóle dla ćwiczących się w żywej i czyn
nej pobożności. 

Jes t to zatem podręcznik kaznodziejski obfity i praktyczny 
w calem słowa znaczeniu, więc życzyć mu się godzi, aby znalazł jak 
największą poczytność. Tego oczekiwać należy wprost dla jego rze
telnej i trwałej wartości, jaką przewyższa nieliczne wydawnictwa 
współczesne. X. Dr. Jougan. 

Praktyczny podręcznik dla opiekujących się wychodźcami. Sycho-
wshi Stan. X. Dr. Poznań 1 9 1 3 . Str. 2 0 4 . 

X. Sychowski z Śliwic (Prusy Królewskie) znany jest już wszyst
kim, zajmującym się sprawą wychodźtwa ludu polskiego do Niemiec, 
ze swojej działalności na tem polu. W r. 1 9 0 9 wydał on cenną roz
prawę p . t . : Próba skierowania wychodźtwa ze Śliwic do W. Ks. 
Poznańskiego (Poznań, św. Wojciech), w następnym roku ogłosił 
on szerszy temat emigracyi z Zachodnich Prus, artykuł w organie 
poznańskiego Centralnego Towarzystwa Agronomicznego „Ziemia
nina", w r. 1 9 1 1 na kongresie charytatywnym w Dreźnie miał wy
kład o emigracyi sezonowej z dzielnic polskich do Niemiec; dzisiaj 
występuje z ogólnym rezultatem swych wieloletnich badań i prac. 
Publikacya pod powyższym tytułem zasługuje z kilku względów 
na osobliwszą uwagę szerokich kół, którym ta sprawa nie jest lub 
nie powinna być obojętną. Autor jest specyalistą w badaniu tej kwe-
styi. Przypatruje on się jej w tej samej parafii przez lat 17 , śledzi 
jej objawy, stwierdza rezultaty wychodźtwa w dziedzinie religijnej, 
moralnej, narodowej i gpspodarczej, wyciąga z nich wnioski, stosuje 
środki zaradcze, zastanawia się nad nimi przed forum publicznem — 
stąd kompetentnym jest najzupełniej do wydania syntezy tego spo
łeczno-gospodarczego objawu i udzielenia wskazówek względem po-
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stępowania sobie wobec wychodźtwa w innych dzielnicach Polski. 
Parafia śliwicka leży w borach tucholskich, znanych z ubogiej bardzo 
ziemi i z biednej zamieszkującej ją ludności. Majątku większego lub 
folwarku w parafii niema żadnego. Wioski, zaludnione przez gospo
darzy o 10—20 hektarach i drobnych zagrodników, leżą jako oazy 
wpośród ogromnych lasów. Bieda więc zmusza ludność do szukania 
chleba poza parafią. Cała też parafia żyje przeważnie z wychodźtwa. 
I dzieci gospodarzy wyjeżdżają na robotę, ponieważ we własnem 
gospodarstwie niema pracy dla wszystkich -rąk.. Wychodzi z parafii 
tej rocznie około 1400 ludzi i to 400 do fabryk do Westfalii i Nad
renii, 200 —250 do cegielń do Hanoweru, do Szlezwiku i Nadreńskiej 
prowincyi, a 750 —800 na folwarki do Meklemburga, Saksonii, na 
Pomorze, do Szlezwiku, na Rugię, a nawet do Szwecyi. W ostatnich 
pięciu latach udało się ulokować X. Sjchowskiemu 500—600 ludzi 
na majątkach w Prusach Królewskich i w Księstwie, skoro się wy
kazało, że w tych polskich dzielnicach zarobki równały się zupełnie 
lepszym zarobkom na Zachodzie. Oprócz tego jeszcze wychodzi 
około 300 ludzi na krótszy czas na obsypywanie buraków, na żniwa 
i kopanie ziemniaków i cukrówki przeważnie w niziny pod .Gdańsk 
i Elbląg. Wszystkie te liczby świadczą, iż. X., S. ma aż nadto dobrą 
sposobność do zapoznania się z kwestya wychodźtwa. Korzysta on 
też z niej wyczerpująco. Wie nasamprzód, że „główną podstawą 
i fundamentem całej opieki nad wychodźcami jest sporządzenie do
kładnej s ta tystyki . Każdy ksiądz — powiada on słusznie — powi
nien dokładnie wiedzieć : 1) kto z jego parafii wyszedł na robotę ; 
2) dokąd wyjechał. Kto nie wie, gdzie jego parafianie są, nie może 
się nimi opiekować". 1 

Podstawową s ta tys t jkę poleca zaś dokonać X. S. w sposób na
stępujący. W poszczególnych wsiach obiera się mężów zaufania 
w sprawach wychodźców. Tym mężom 'daje się w zimowych mie
siącach formularze, zawierające pytania (prócz personalii), doty
czące-, gdzie w ubiegłym raku byli na robocie, jak długo, z jakim 
akordnikiem (w par. śliwiekiej jest przeszło 50 akordników czyli 
włodarzy, przodowników, przedsiębiorców, którzy zawierają kon
t r ak ty z pracodawcami), gdzie mieli kościół, polskie kazania, kto 
obecnie jeszcze jest na robocie, od kiedy już nie był W domu, co za
robili i t . d. Ci mężowie zaufania obchodzą każdy budynek, wypeł
niając odnośne rubryki formularza. W ciągu tygodnia bywa cała 
s ta tystyka gotowa. 
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Na mocy tych formularzy poleca ks. S. założyć osobną książkę, 
dla wychodźców i prowadzić tamże ich acta personalia. W następnych 
latach poleca ks. S. wychodzących w świat wezwać, aby przyszli 
z okazyi spowiedzi wielkanocnej przed pójściem w świat do zakrystyi 
i t am zapisać ich do listy, zaopatrzonej w odpowiednie rubryki lub 
do owej książki parafialnej. „Dobra s tatystyka rokrocznie prowa
dzona, dostarcza księdzu dużo cennego materyału do kazań i nauk 
dla wychodźców". Poza statystyką radzi ks. S. polecać swoich pa
rafian księdzu, w którego parafii ludzie jego pracować mają przez 
cały sezon, od czasu do czasu pisywać do ludzi i odwiedzać parafian. 
Kończy się opiekę nad wychodźcami zimą po powrocie ich do domu. 
Wtedy odwiedza się ich, chodząc po kolędzie i stwierdza, jak się za
chowali i co zrobili z zarobionym groszem. Wszystkie te wskazówki 
zaopatrzył autor w odpowiednie załączniki, zawierające wzor^ do • 
s tatystyki ludnościowej, moralnej i oszczędnościowej oraz wzory " 
do pisania listów. 

Drugą nową stronę tej książki stanowią szczególne nauki dla 
wychodźców, spisane na podstawie poczynionych doświadczeń. 
(Doświadczenia te zdobył ks. S. nietylko w parafii i w podróżach 
do miejsc pobytu wychodźców, ale i z listów duszpasterzy na ob-
czyźnie i wychodźców samych — a część tych listów zamieścił w do-
słownem ich brzmieniu w pierwszej części książki. Są to niezmiernie 
bolesne dla swej treści, świadczącej o upadku obyczajów wychodź
ców, jaskrawe w swoim realizmie, (lecz cenne dokumenty). W nau
kach tych dotknięte są wszystkie zachodzące w sprawie wychodźców 
potrzeby i niebezpieczeństwa, obowiązki ich i prawa, oraz środki 
obrony przeciw wyzyskowi i złym moralnym wpływom. Więc i ogólne 
i szczegółowe przemówienia o prawach i obowiązkach panów i ro
botników, o nieczystości, pijaństwie i karciarstwie, o utracie wiary, 
o czytaniu gazet i książek, o oszczędności. O jednej kwestyi znaj
duje się kilka nauk, a wszystkie odznaczają się wielką ścisłością w t ra
ktowaniu przedmiotu, trafnością uwag, znajomością duszy ludu, pra-
ktycznością rad. Jes t to podręcznik rzeczywiście wielce praktyczny 
dla każdego, który zajmuje się sprawą wychodźców i chce im sku
tecznie poradzić i dopomódz. Ks. K. Zimmerman. 

Stary Gdańsk i historya jego sztuki. Ks. Dr. Tadeusz Kruszyński. 
Nakładem księgarni wyd. J . Czerneckiego we Wieliczce. 

Społeczeństwo polskie winno wdzięczność ks. Kruszyńskiemu 
za jego książkę: Stary Gdańsk i historya jego sztuki. Stare t o miasto, 
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będące niegdyś jakby głównym odźwiernym Polski, który pośredni
czył między nią a obcemi państwami, przez którego ona swe pro
dukty, swe zboża, drzewo wysyłała do krajów mniej w nie zasobnych, 
a sprowadzała to , na czem jej zbywało — dzieła sztuki i przemysłu 
zachodniego — miasto to prawie wymazywać się zaczęło z pamięci 
naszego społeczeństwa. Kiedy Niemcy zajęli się mem, badali i po
pularyzowali w licznych wydawnictwach jego zabytki, u nas pod 
tym względem nie wiele uczyniono. Krótkie tylko nota tk i i wra
żenia z podróży, wzmianki przygodne rozsypane tu i ówdzie w pi
smach fachowych, dawały tylko ułamkowy, niedostateczny obraz 
starego Gdańska i tylko kazały się domyślać, że w nim kryje się moc 
skarbów, które wartoby poznać z rozmaitych względów, a także 
i uprzystępnić dła szerszego ogółu. 

Ks . Kruszyński właśnie postanowił tej potrzebie zaradzić. Roz
miłowany w dziełach sztuki i świadom znaczenia, jakie Gdańsk po
siada dla naszej kultury, postanowił dać szerszy i pełniejszy jego 
obraz — pogląd na jego dzieje minione, na jego sztukę, przemył, 
na pómnikT, jakie m u dotychczas pozostały po czasach świetności 
pod panowaniem polskiem. I oto jego książka. Kreśli w mej poło
żenie i okolice Gdańska, daje krótki rzut oka na jego dzieje, na jego 
rozwój i znaczenie, do jakiego doszedł, gdy uwolniony z pod ucisku 
krzyżackiego W złączeniu z Polską znalazł i swobodę i wielkie wa
runki do pomyślnego rozwoju. Ten rzut oka ną historyę Gdańska 
służy za tło, na k tórem uwydatnia się znaczenie Gdańska i jego pom
ników sztuki. Zaczynając od czasów gotyku, opowiada autor zmiany, 
jakie sztuka w Gdańsku kolejno przechodziła aż do końca X V I I I W., 
przytacza cały szereg artystów, architektów, rzeźbiarzy i malarzy, 
którzy w Gdańsku pracowali i^po sobie pamięć zostawili w licznych 
zabytkach sztuki kościelnej zarówno jak i świeckiej. Te liczne kościoły, 
początkowo katolickie, dziś przeważnie protestanckie, ze swemi 
czerwonemi ścianami, k tóre ciężko podnoszą się od ziemi, by potem 
rozdrobić się w lekkie szczytnice i ulatywać ku niebu, te budowle 
masywne, n a których jak lołjne p taki osiadły smukłe wieżyczki, te 
b ramy miejskie, liczne o odmiennych kształtach a barwnych nazwach, 
ten dwór artusowy prześliczny, w którym gotycką budowę uwień
czył włoski renesans, te domki mieszczańskie, ścieśnione obok siebie, 
a t ak strojne jakby na pokaz, ze swemi Beischlagami, t . j . terasowemi 
przedprożami, z których wiele już padło ofiarą „dzisiejszych potrzeb" , 
usuwających urok dawniejszych czasów — wszystko to przesuwa się 
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przed oczyma czytelnika, tem żywiej, że autor nie ograniczył się 
tylko do opisu, k tóry nieraz nawet jest tylko szkicowy, ale postarał 
się o umieszczenie w swej książce wielu ilustracyj ze sztuki Gdańska. 
Podaje je nietylko na podstawie zdjęć fotograficznych, ale także 
na podstawie dawnych rycin oraz swoich własnych szkiców. Trój
barwne odbitki Żurawia, kościoła w Oliwie, kościoła św. Katarzyny, 
kościoła św. Piotra, są właśnie wzięte z tych barwnych szkiców, 
które porobił, ulegając czarowi malowniczych zabytków. 

Szczególną zaletą książki ks. Kruszyńskiego jest, że w tej historyi 
kul tury Gdańska podkreśla jego polskie stanowisko i zależność, jego 
rozwoju od przynależności do Polski, podczas gdy czasy poddaństwa 
pruskiego przyniosły mu degradacyę do rzędu miast prowincyonal-
nych. 

Monografie niemieckie troskliwie przemilczają dowody serdecz
nych stosunków, łączących Gdańsk z Polską. Autor je wyszukuje, 
odkrywa, pokazuje, że mimo niejednokrotnego nadużycia swej swo
body miasto jednakowoż wierne pozostało do końca Rzeczypospolitej. 
Mimo rozmaiych szykan, któremi Prusacy, zagarnąwszy w r. 1772 oko
lice i przedmieścia Gdańska, dokuczali miastu, pozostałemu jeszcze 
przy Polsce by dla uwolnienia się od nich samo poprosiło o przyłącze
nie do państwa pruskiego, Gdańszczanie ani słyszeć o tem nie chcieli; 
gdy zaś w r. 1793 wojsko pruskie stanęło pod murami Gdańska, a rada 
miejska, nie widząc możności oporu, postanowiła miasto poddać, 
to ludność sama i wojsko miejskie wbrew uchwałom rady jeszcze 
przez tydzień z wściekłą zaciętością broniło wstępu do wnętrza. 

Ks. Kruszyński zbliżył nam Gdańsk, zbliżył do naszego uczucia, 
zainteresowania się i sympatyi. Czytelnik polski, pragnący poinfor
mować się o Gdańsku, nie będzie zmuszony udawać się do monografij 
niemieckich, z których usunięto pamięć Polski, a przepojono duchem 
pruskim, ale w książce tej znajdzie pełno wiadomości, faktów, które 
żywem echem odezwą się mu w duszy, znajdzie w niej wiadomości 
o mennicy, monetach i medalach pamiątkowych, bitych w Gdańsku 
dla królów polskich i na pamiątkę takich rocznic jak zniesienie nie
woli krzyżackiej lub pokoju Oliwskiego. Dowie się o marynarce i flocie 
wojennej, czyli jak ją u nas zwano „wodnej armacie" polskiej, oraz 
o żegludze rzecznej, która była jednym z najlepszych środków ko
munikacyjnych handlowych. 

Jednego szkoda, że w książce pozostała dość znaczna ilość błędów 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 411 

zTiorekty, n. p . na str . 61, gdzie tę samą wiadomość w tych samych 
niemal słowach spotykamy dwa razy. Ks. L. Rudnicki. 

Z piśmiennictw obcych. 

Die Armenseelenpredigt, .von Dr. Paul Wilhelm von Keppler Bi-
sehof von Rottenburg. Vierte und funfte Auflage; 8°, ( V I I I 
210 S.). Herdersche Verlagshandlung, Freiburg i. Br. 1914. 
Cena 2 m., opr. w płótno 2 m. 80 f. 

W Niemczech od szeregu już lat utrzymuje się i rozwija po
ważny ruch, mający na celu podniesienie poziomu wymowy kościelnej 
i pewne odświeżenie i ożywienie jej . J ednym z głównym inicyatorów, 
a obecnie i kierowników tego ruchu — to biskup Rottenburski Paweł 
Wilhelm von Keppler, znany i u nas, przeważnie ze spolszczonego 
niedawno w Warszawie dziełka: Mehr Freude. Dziełko to , słusznie 
cenione i bardzo sympatyczne, nie daje jednak miary o tem, jak 
wybitną siłą jest biskup Keppler na polu kaznodziejstwa, t ak teorety-
cznem jak i praktycznem. Chcąc go poznać dokładniej z tej strony.zaj-
rzeć trzeba do głośnych swego czasu jego sprawozdań homiletycznych, 
umieszczanych w Litterdrische Rundschau, do ogłoszonych niedawno 
(w r. 1910) a miejscami wprost świetnych Homiletische Gedanken 
und Rathschlage, do zbioru materyalów kaznodziejskich „ n a Adwent, 
wydanych przez niego pód ty tu ł em: Die Adventsperikopen, lub wre
szcie do tomiku kazań i homilij, k tóre wydrukował w r. 1912 pod 
tytułem: Hamilien und Predigten. Chociaż jednak wszystkie te publi-
kacye — jak to podnosiła swego czasu z różnych stron i raz poraź 
jeszcze podnosi zawodowa kry tyka — stoją w ogólności na wysokim, 
nieraz nawet 'ha bardzo wysokim poziomie, można przecież — zdaje 
nam się bez przesady — postawić sobie pytanie, czy poziomu tego 
nie przewyższa najnowsza, niewielka zresztą rozmiarami książka, 
której ty tuł wypisaliśmy powyżej. Wyszła ona z druku pod koniec 
zeszłego roku, ale dość szerokie koła duchowieństwa miały sposobność 
zaznajomienia się z jej treścią — w znacznej przynajmniej części — 
już przedtem, z początkiem września 1913 r., na drugim kursie homi
letycznym w Ravensburgu. Na t ym to kursie miał biskup Keppler 
t r zy wykłady na t emat kazań o duszach czyścowych, a nadto w Ra-
vensburskim kościele Maryackim wypowiedział jedno wieczorne ka
zanie wzorowe także o czyścu. Wykładami tymi zachwycał się powa-
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żny zastęp pięciuset przeszło słuchaczy; kazania zaś, jak pisali swego 
czasu uczestnicy kursu, słuchały z zapar tym oddechem liczne sze
regi duchowieństwa i tysiące wiernych. Że rozgłos tych Ravensbur-
skich wykładów i występów biskupa Kepplera nie był przesadny, 
najlepszym dowodem niniejsze dziełko, które nam właśnie materyał 
tych wykładów i występów do rąk podaje — materyał nieco tylko 
obszerniejszy i zestawiony więcej systematycznie. 

Składa się dziełko z dwóch części. W pierwszej, znacznie obszer
niejszej, przeprowadzonej w 19-tu niedługich rozdziałach, spoty
kamy nasamprzód podstawniczą naukę katolicką o czyścu, zebraną 
gruntownie a treściwie z wszystkich odnośnych źródeł; potem idzie 
próba pogłębienia tej nauki i przedstawienia w pewnym żywiej 
uchwytnym obrazie treści życia czyścowego, w szczególności cierpień 
i kar czyścowych, w tajemniczem a przedziwnem pomieszaniu ich 
i przenikaniu się wzajemnem z radościami i pociechami czyścowemi; 
opisy te i wywody przeplata raz po raz byst ra i trafna krytyka pe
wnych przesad i wybujałości, jakie tu i ówdzie po autorach przy 
opisach czyśca napotkać można ; w dalszym ciągu wyjaśnia autor 
stosunki, jakie zachodzą pomiędzy duszami cierpiącemi w czyścu 
a wiernymi na ziemi, omawia też pobudki i sposoby różne wspo
magania dusz czyścowych; w ostatnich wreszcie par tyach rozpatruje 
czyściec w kaznodziejskiej praktyce i literaturze, podaje wskazówki 
homiletyczne, jak ten temat na ambonie traktować, jak go ujmo
wać żywo i interesująco, jak ilustrować i t . d. p ^ 

Druga część dziełka, znacznie krótsza (str. 167—204), nazwana'*' 
dodatkiem, zawiera cztery kazania biskupa Kepplera o czyścu; 
między niemi także wspomniane wyżej kazanie wieczorne, miane 
podczas kursu w Ravensburgu. 

Tyle co do treści i układu dziełka. Co zaś do sposobu jego opra
cowania i wewnętrznej wartości, nie wahamy się oświadczyć, że rzecz 
t a napisana jest wogóle świetnie, w niektórych par tyach wprost po 
mistrzowsku. Autor t raktuje swój przedmiot z jednej strony ściśle 
i gruntownie, z drugiej zaś umie wyjść po za suche i abstrakcyjne 
r amy szkolne i uchwycić t rudne a jednak bardzo pociągające pro
blemy czyścowe w sposób więcej żywy i psychologiczny, z głębokiem 
a zarazem subtelnem odczuciem tych tajemniczych zagadnień, z po
lotem, któremu dodaje skrzydeł liturgia i mis tyka ; wreszcie z szcze
gólnie jakiemś serdecznem i rzewnem tchnieniem religijnego ciepła. 
Niema w tem wszystkiem żadnej dowolności ani wybujałości, ale 
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jest pełna głębszego interesu i powabu, na poważnych zawsze oparta 
podstawach wszechstronność, zdolna żywo przemówić do całego 
człowieka; nie do samego tylko rozumu jego, ale też do wyobraźni, 
do uczucia i serca. Ten sposób traktowania rzeczy jest bez wątpienia 
właściwością umysłu i talentu biskupa Kepplera ; ale przy tem umie 
on także dobierać sobie bardzo szczęśliwie pokrewnych umysłem 
autorów, z których czerpie natchnienie, odpowiedne światło i dy
rektywę. Głównymi przewodnikami po tajemniczej krainie czyśca 
były mu, jak sam wyznaje, cztery wielkie d u c h y : św. Bernardyn 
ze Sienny, św. Kata rzyna z Genuy, św. Franciszek Salezy i Dan te — 
pisarze istotnie najbardziej, zdaje się, klasyczni w materyi czyśca. 
Zresztą oprócz nich przestudyował biskup Keppler całą obszerną 
i doborową l i teraturę przedmiotu, nowszą zwłaszcza i najnowszą, 
którą na początku swego dziełka (str. V—VII ) szczegółowo wy
mienia. Szkoda, że nie mógł czytać i w niektórych częściach wyko
rzystać pięknej polskiej pracy o czyśeu ś. p . X . Mafyana Morawskiego, 
stanowiącej osobną, dość dużą par tyę w dziele jego pośmiertnem : 
„Świętych Obcowanie" (str. 91—200). Wprawdzie w wielu poglą
dach schodzi się X . biskup Keppler nieświadomie z poglądami O. 
Morawskiego; niemniej jednak niektóre par tye z „Świętych Obco
wania" wciągnąćby się dały z pożytkiem w cenną Kepplerowską 
publikacyę, przynosząc jej pewne dopełnienie, a może nawet t u 
j ówdzie pewne pogłębienie myśli. 

Kończymy ogólną uwagą, że dziełko biskupa Kepplera, jak-
-kolwiek przeznaczone dla kaznodziei, może być jednak i dla szer

szych kół. katolickich, szukających głębszego zrozumienia prawd 
wiary, bardzo odpowiednią i pożyteczną lekturą. Jes t to wogóle jedna 
z najlepszych, jakie znamy, książek o czyścu. X. W. P. 

Z literatury francuskiej. 1 

Dawniej książki Religijne objawiały się na gruncie francuskim 
przeważnie tylko w szacie poważnej, rzec można hieratycznej — 
dziś można je spotkać pod niezawsze słusznie okrzyczaną żółtą okładką 
lub też bledszą, zdobną w tytuł o szkarłatnych zgłoskach. W tej formie 
wyszły utwory Huysmanns 'a , k tóry bezwiednie może wytworzył 
szkołę, kędy garną się podobne jemu umysły, przeprowadzone łaską 
Bożą przez też same drogi, jak n. p . Re t t e lub Loewengard. Re t t e 
w płomiennym utworze swoim PiUrinage a Lourdes opowiada, że 
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po nawróceniu Huysmanns'a, on sam jeszcze niewierzący sypał nań 
pełnemi garściami obelgi, słowami i drukiem. Gdy zaś i jego dotknął 
promień Boży, zapragnął pokrzywdzonego przeprosić. Huysmanns 
już bardzo był chory na raka w głowie, k tóry miał wkrótce życie 
jego zakończyć. Pomimo to Prań . Coppee sprowadził doń wino
wajcę. Huysmanns przyjął go z otwartemi ramiony i uściskał jak 
brata — a potem, gdy już zamknął powieki. Re t te jął pielgrzymować 
jego śladami, modląc się tam, gdzie on się był modlił, ciesząc się 
pięknościami, które jak on odnalazł późno — ale nie zapóźno. Żeby 
tak porównać z tą pokorą z jednej a serdecznem przebaczeniem z dru
giej strony, owe tak częste literackie zawiści, zemsty, oszczerstwa, 
owe potoki żółci, wylewane na papier przez autorów, którzy są tylko 
literatami a nie chrześcijanami!... 

Paweł Loewengard zda się należeć do duchowej rodziny Huys
m a n n s ^ . Z paru słów jego książki: Les magnificenses de V Eglise1) 
znać, że i on się nawrócił, a nawróciwszy się, użył pióra swojego ku 
czci późno poznanego Boga. W każdem jego zdaniu znać zapał, znać 
świeże zdumienie konwertyty przed cudownościami, obok których 
przez całe życie z zawiązanemi oczami przechodził. To, co napisał, 
nie jest rozprawą, ani szeregiem rozpraw : to raczej prozą skreślony 
szereg hymnów na temat prawd wiary, sakramentów i t. p . Styl 
jego wzniosły, od stylu Huysmanns'a prościejszy ale bardzo gorący, 
chwilami mimowolnie wpada w pewien rytm, jak gdyby pod jego 
powłoką sama dusza śpiewała. Znać przytem, iż pisał głównie dla 
dawnych przyjaciół, dla tych, co jeszcze po tamtej stronie pozostali 
w cieniu i chłodzie. Nietylko bowiem opiewa i chwali piękności wiary, 
ale je tłumaczy. Opisuje cały przebieg Mszy Św., przytaczając słowa 
rytuału i objaśniając ich znaczenie, czegoby dla katolików nie potrze
bował czynić. Pięknym bardzo jest rozdział o czci Najsł. Serca, pię
knym też o zgonie, bo stopniując barwy, maluje grozę ostatnich chwil 
człowieka, wstępującego w dolinę śmierci i dopiero w tę otchłań nędzy, 
w tę ciemność rzuca blask pociech religijnych, opisuje i t łumaczy 
ceremonie Ostatniego Namaszczenia, a następnie modłów pośmier
tnych. Następują rozdziały o Najśw. Pannie, o aniołach, o świętych, 
o Przenajśw. Sakramencie, bardzo piękny o modlitwie kościelnej, 
w której autor widzi skarbnicę wszelkich duchowych klejnotów hebraj
skiego i chrześcijańskiego świata, modlitwę wspólną, „socyalna", 

*) Librairie Academique Perrin et C™, str. 445. Paryż 1913. 
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ogarniające, w miłości wszystkie światy i wszystkie narody. Nazywa 
ją również „modlitwą żydowską". Wogóle uderzającym jest nacisk, 
kładziony na wszystko, co było hebrajskiem, a co autor zwie ży-
dowskiem : Najśw. Panna n. p . była „księżniczką żydowską", psalmy 
„pieśniami żydowskiemi", św. Piotr „ubogim Żydem". Dla naszych 
uszu brzmi to nieco tendencyjnie i rażąco, bo przecież pomiędzy 
Hebrajczykiem z czasów Dawida lub Izajasza, a dzisiejszym Żydem, 
z Wiednia lub z Nalewek zachodzi niemal taka różnica, jak między 
talmudem a Biblią. Tej różnicy p . Loewengard nie zda się widzieć. 
Kościół jest według niego żydowskim przez swoją stronę duchową, 
a rzymskim przez swą organizacyę, swoją hierarchię, swe prawa. 
Może to tylko kwest ia nazw — bądź co bądź czy żydowskie czy nie^ 
żydowskie serce autora pała dla Kościoła t ak serdeczną, tak gorącą 
miłością, takim podziwem, jaki się nie często spotyka. Artykuł 

0 Kongregacyach, t rzymany w tonie prostszym a bardziej kontro
wersyjnym, jest wprost bez zarzutu. W pojęciu jego każdy zakon 
przedstawia inną z cnót Chrystusowych;, omawia tylko główniejsze, 
zwąc Benedyktynów: Zakonem liturgicznym,, Dominikanów: Za
konem teologicznym, synów św. Franciszka: Zakonem ubóstwa 
1 pokory, Karmel i tanki : Zakonem modlitwy, Siostrzyczki ubogich: 
uosobieniem miłosierdzia, a Jezuitów wojskiem Chrystusowem, 
gwardyą Stolicy Św., ratującą katolicyzm przed zalewem Janse
nizmu i Gallikanizmu. Z pewnem oburzeniem i pogardą odpiera za
rzu ty przez samych katolików czynione Jezuitom i Karmelitankom," 
Książka kończy się hymnem na cześć Papiestwa i katolickiego Rzymu. 
Styl, jak mówiliśmy, mniej jest jaskrawy od stylu Huysmanns ' a ; 
zachodzą w nim wszakże i to dość często układy zdań dotąd dozwa-
lane tylko w poezyi. 

Poważniejsze z wygłądu, choć w żółtej okładce, jest dzieło X . 
Józefa Tessier. Les jem/mes du Monde1). Jes t to zbiór konferencyi, 
odbywanych snać jednym ciągiem w Paryżu przed wytwornem audy-
toryum damskiem. Bardzo dobrym jest podział przemówień: „ 0 t y c h , 
co c i e r p i ą . T e , co m a r n o t r a w i ą . T e , co p r z y j m u j ą . T e , co 
ż a ł u j ą . Te , o k t ó r y c h m ó w i ą . T e co s i ę n u d z ą . T e k t ó r e 
w ą t p i ą . Te , k t ó r e w a l c z ą . Te , k t ó r e m y ś l ą . T e , co s ię p o 
ś w i ę c a j ą . Te , k t ó r e p a n u j ą . T e , co s i ę s t a r z e j ą . W k a ż d y m 
z tych rozdziałów dużo jest rzeczy pięknych, dużo prawdziwych, 

l ) Joseph Tissier Vicaire Gen. de Chartres Archipritre de la Cathedrale. 
Str. 319, Paris Pierre Tequi Libr. Editeur. 1912. 
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jak n. p . zaliczenie do tych, co marnotrawią, osoby, tracące nie 1 tyle 
pieniądze, bo takich w wyrachowanej Francyi nie wiele — ale czas, 
ale siły fizyczne, trawiące się w życiu światowem, zdolności umysłowe, 
rozprószone po fraszkach, wpływ matki w rodzinie i chrześcijanki 
w społeczeństwie. A propos życia światowego — zmarły w r. 1884 
Henryk Wodzicki mawiał, iż „żaden ciężko pracujący robotnik- nie 
zniósłby zmęczenia, jakiemu poddaje się dniem i nocą elegantka 
wielkomiejska". X. Tessier zdania tego nie słyszał — byłby je za
pewne powtórzył. Niestety pod względem takich konferencyj dla 
„ d a m " — jesteśmy bardzo popsuci. Zacząwszy od niezrównanej 
Fihtei św. Franciszka Salezego, przechodząc przez cudne nauki 
rekolekcyjne 0 . de Ravignan, a skończywszy na tych, których co 
roku słuchać możemy w Krakowie, widzimy przemowy może mniej 
gładkie stylem, ale jakoś bardziej żywotne, wchodzące głębiej w rdzeń 
rzeczy. X. Tessier wybornie opisuje różne s tany dusz kobiecych, 
sposoby jednak podane ku ich leczeniu są zbyt ogólnikowe : zbyt 
wiele dyagnozy, a za mało recepty. Być może, iż to wrażenie oso
biste, iż niejednej duszy przeciwny rodzaj właśnie przypadnie do 
smaku i lepsze wyda owoce. W każdym razie jestto rzecz piękna, 
którą każda a po części i każdy z pożytkiem przeczytać może. 

Nie wiem, o ile tłumaczenia pism obcych mogą się zaliczać do 
l i teratury francuskiej. Warto bądź co bądź zaznaczyć piękne t łuma
czenia Teodora Wyzewy z dzieł Joergensena: Le Livre de "la Route 
i Saint Francois d' Assise — La vie et ses oeunres. Przekład musiał 
być t rudnym i wiele wymagać p racy : romańskie języki t ak mało 
się do germańskich łub skandynawskich nadają! Le Livre de la Route 
A\ydaje się innem po niemiecku niż po francusku i nie dziw — bo 
choć zapewne n ik tby nie zdołał lepiej dokonać przekładu, ten prze
cież nie mógł oddać w całej pełni stopniowanych odcieni w przeło
mowych dziejach północnej duszy. Z żywotem św. Franciszka mu
siało pójść raźniej, bo tu — choć wyrażona po duńsku myśl była 
włoska, obrazy włoskie, a przedmiot ogólno-katolicki. Tu znać, że 
tłumacz, podobnie jak autor, poruszał się swobodnie, to też całość 
wyszła ciepła, prosta a promienna. Niejeden a zwłaszcza niejedna 
z czytających we Francyi znała św. Franciszka jedynie jako poe
tyczną postać, zabarwioną fantastycznie, a zmiennie według lite
rackiej potrzeby — dobrze więc, że ujrzą jego obraz, skreślony po
bożną a miłującą ręką. Ma się wrażenie, jakoby Joergensen pisał klę
czący tak, jak F r a Angelico malował swoje Madonny. 
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W świeżo wyszłym zbiorze młodocianych utworów Maurycego 
Barres 'a jest jeden p . t . Huit jours chez. Mr Renan. Część tytułowa 
książki, napisana za życia autora „Żywota Jezusa", może zrazu nieco 
przestraszać. Patrząc jednak bliżej, widzi się, że się ma do czynienia 
z niesłychanie delikatną a nieubłaganą satyrą, skreśloną w formie 
dyalogów przy sposobności ośmiodniowych odwiedzin Renana w jego 
domku nadmorskim w Bretanii. Nota-bene odwiedziny t e są zmy
ślone, a wszelkie powiedzenia Renana wyjęte z jego pism lub oracyi. 
Zabawnymi ale krwawymi są następne rozdziały: ilifr. Renan dans 
le Purgatoire a zwłaszcza ostatni Le regard de Mr. Renan. Tu „mistrz" , 
otoczony pięknemi damami, prawi im o miłości a mianowicie o sto
sunku między kobietą, rzucającą całą swą istotę u stóp Wielkiego 
człowieka, k tóry jako wielki człowiek może się jej tylko kruszyną 
serca odpłacić, zachowując resztę dla swych wielkich spraw lub idei. 
Zachodzj kwestya, jak ma się w tak im wypadku zachować „wielki 
człowiek" ? Renan mówi bardzo wzniosie, zapytany jednak znienacka 
przez Gambettę, coby sam w takim razie uczynił, rzuca mu tylko 
jedno spojrzenie. . . Autor nie opisuje tego spojrzenia, tylko na na
stępnej stronie, niby zupełnie osobno podaje relacyę, napisaną przez 
sekretarza Voltaire'a. Oto ustęp w całości: 

„Rzecz działa się w r. 1754. Voltaire był .w Colmarze, gdzie J e 
zuici posiadali dom bardzo znaczny. Bra t rektora był spowiednikiem 
żony Delfina, przez co miał wpływ na Ludwika XV, nie lubiącego 
Voltaire'a. Filozof czuł dokoła siebie nadzór, k tóry go niepokoił. 
Zdecydował się tedy n a postępek, k tóry sekretarz jego Cołlini opisuje 
wybornie: „Był kwiecień, zbliżała się Wielkanoc. Voltaire zapytał 
mnie raz, czy myślę odbyć spowiedź wielkanocną a gdy odpowie
działem, że tak, rzekł : „No to odbędziemy to razem". Przysposobiono 
wszystko i do Voltaire'a przyszedł Kapucyn. Byłem właśnie w po
koju, kiedy wszedł, ale po przywitaniu usunąłem się i nie powró
ciłem, aż dowiedziałem się o odejściu zakonnika. Nazajutrz poszliśmy 
do kościoła i komunikowaliśmy obok siebie. Przyznaję, że skorzy
stałem z t ak wielkiej sposobności, aby obserwować zachowanie się 
Voltaire'a w tak ważnej chwili, rftech mi Bóg tę ciekawość i roztar
gnienie wybaczy. W chwili gdy mu ksiądz podawał Komunię Św., 
podniosłem nagle oczy i spojrzałem: Voltaire otwierał usta , a przytem 
» i a ł oczy wlepione w twarz kapłana. Z n a ł e m aż n a d t o o w o 
s p o j r z e n i e " . . . 

Nie dziw, że owa „pochwalna" sa tyra młodego wówczas autora 
p. p. T. c m . 29 
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wzbudzała gniew : wznieciła burzę wśród otoczenia Renana. Barres 
wtedy udał niewinnego i dziwił się bardzo, co ich tak mogło roz
drażnić . . . 

Dalsze psychologiczne rozprawy, w tym tomie zawarte, wy
dają, się dziś już przestarzałemi tak, jak przestarzałym jest typ 
Płoszowskiego w „Bez dogmatu". Takich łudzi między młodymi 
już niema. Już żaden chyba nie mniema, że otaczający go ze
wnętrzny świat jest fikcyą, jest złudzeniem zmysłów. Pytanie 
nawet, czy ktokolwiek mógł kiedykolwiek na seryo t ak myśleć. 
Taka auto-suggestya może być tylko smutnym objawem wstrętu, 
jaki w owych młodzieńcach wzbudzała otaczająca ich gorączka 
czynu, do którego albo czuli się niezdolni, albo też ze zbyt wy
soka na marność celu patrzący. U niejednego skrupuł tamował 
działanie: młody profesor filozofii gryzł się, widząc, iż jego wykłady 
rzucają tylko zamęt w umysły chłopców, stworzonych do warsztatu 
lub pługa, że niejednemu kradną spokój, nie dając nic w zastępstwie. 
Pisarz gryzł się obawą, że niejedno zdanie jego nie dość jasno okre
ślone, może stać się trucizną dla wrażliwego czytelnika, drżał przed 
odpowiedzialnością drukowanego i nieodwołalnego słowa, mogącego 
się odbić gdzieś na krańcach świata. Początkujący polityk odwracał 
się z obrzydzeniem od intryg, od konieczności tolerowania a nawet 
chwalenia błędów u swoich stronników a nieprzyznawania przeci
wnikom sprawiedliwej pochwały; lekarz in spe wzdrygał się przed 
odpowiedzialnością narażania życia ludzkiego. Autor wierzący w szcze
rość tych chorowitych dusz, podaje im przecież piękne rozwiązanie 
problemu w miłości bliźniego : Czyń wszystko, odważ się na wszystko, 
byłeś działał z miłością i z miłości — już będzie dobrze . . . Byłby 
mógł przytoczyć święte wyrazy: kochaj, a potem czyń, co ci się po
doba — ale snać o nich zapomniał. 

Mówiąc o analistach i krytykach, gani bezduszną ciekawość 
ludzi — a po wsze czasy było ich wielu — którzy, zapoznawszy się 
z człowiekiem odznaczającym się w jakimkolwiek kierunku, przy
pinają się doń i badają, a gdy go wyssą jak cytrynę, rzucają, — prze
chodząc do nowej ofiary. Wszystko co Barres powiada, jest słuszne, 
ale niesmacznym jest żart , na k tóry sobie pozwala, kładąc w usta 
starego Symeona, witającego Dzieciątko Boże w świątyni paskudne 
słowa: „Teraz Panie, com Cię widział — możesz sobie umierać" — 
co Ewangeliści mieli inaczej obrócić dla przyzwoitości. . . Są rzeczy, 
z których się nie żartuje. 
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Pa rę rozdziałów poświęconych jest nie rozbiorowi, ale jakoby 
odblaskowi pamiętników Maryi Baszkircew, młodej Rosyanki, o isto
tnie zajmującym umyśle, zmarłej w kwiecie wieku po długiej wę
drówce wśród wszelkich zajmujących i pięknych miejsc Europy. 
Autor wyciąga przytem z nich wynik niespodziany. Według niego 
owa chciwość piękna, owe niezadowolenie, gnające z miasta do miasta 
i z kraju do kraju kosmopolitów, żądnych dobra, którego nigdzie 
napotkać nie mogą, jest niższym stopniem pogardy rzeczy ziem
skich a gwałtownego pragnienia rzeczy boskich, wciągającego ludzi 
w głąb klasztornych pustelni. To też niepokój kosmopolitów tego 
pokroju co panna Baszkircew, tylko w Rzymie katolickim ukoić 
się może, w stolicy dusz, w Kościele św. Piotra, k tóry jest parafią 
wszystkich narodów; w pośród konfesyonałów, gdzie każdy w swojej 
mowie może wylać właściwe sobie żale i tęsknoty, obmyć właściwe 
sobie grzechy. . . V 

Tymczasem jednak trzeba nam opuścić Maurycego Barres 'a, 
przechodząc do szezerze francuskiego i najautentyczniej katoli
ckiego Henryka Bordeau. 

Jego ostatni utwór 'La maison zda się nieco bladym z początku; 
urok jednak z każdą stronnicą się wzmaga, a po zamknięciu książki 
zostawia jakoby odblask światła i ciepła. Jes t to bardzo spokojna, 
bardzo prosta historya domu — a home — a bardziej jeszcze okresu 
życia zamieszkującej go rodziny. Widzimy jej t rzy pokolenia: dzia
dek, bezwyznaniowy filozof, rewolucyonista, wykarmiony teoryami 
J a n a Jakóba Rousseau, sam teoretyk, zdolny do pięknych frazesów 
ale nie do czynu, odgrywa w domu rolę biernej opozycyi wobec syna 
swego Dra Michała Ramber t . Ten moralnie wykuty ze spiżu, roz
grzewanego do gorącośei miłością Boga, rodziny i bliźniego, stwo
rzony na wodza lub panującego, jest istotną głową domu, którym 
rządzi i dla którego pracuje. Jes t rodzajem bożyszcza a więc i przed
miotem strachu dla dzieci a mianowicie dla trzeciego swego syna 
Franciszka, w którego imieniu Henryk Bordeau kreśli cały pa
miętnik. Główną osią jego treści jest wpływ dziadka ria wnuka, ośmie
szający tradycye rodzinne, budzący w niui miłość przyrody, ale 
jakiejś nierealnej, wymarzonej w głowach poetów, bo nie znającej 
płotów ani kopców granicznych, ani wrót, ani strzyżonych drzew 
owocowych, tylko przestrzeń dziką, nie będącą niczyją własnością. 
Przykazania religii to też zapora, którą znieść należy, a władza ro
dzicielska — o tej choć s ta ry nie mówi, przecież Franciszek czuje, 
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że w miarę jak z nim obcuje, rośnie w nim duch buntu, a wymiera 
przywiązanie wobec własnego ojca. Obaj — dziadek i wnuk uważają 
go za tyrana, bojąc się go i unikają zarazem, zwłaszcza w dnie, gdy 
sędziwy miłośnik puszcz wykrada się do kawiarni, do kompanów, 
gdzie chłopiec uczy się pić wino, słuchając dziwnych mów przeciw 
ustrojowi społeczeństwa i — przeciw ojcu. Czas mi ja ; starsi bracia 
opuszczają dom, dążąc jeden pod sztandary do Tonkinu, drugi do 
seminaryum, sposobiąc się do dalekich misyj, ukochana zaś przez 
rodziców starsza siostra, Melania do Sióstr. Miłosierdzia. Kółko do
mowe się ścieśnia, ale serce Franciszka pozostaje dla rodziców zam
knięte i nie rozgrzewa się nawet, gdy po powrocie ze szkół widzi 
ojca, obranego prezydentem miasta, ratującego wylęknioną ludność 
wśród epidemii tyfusu. Dopiero, gdy zwalczywszy zarazę, Dr. Ramber t 
pada wyczerpany pracą nad siły, przy jego śmiertelnem łożu otwierają 
się oczy młodzieńca. Widzi, jak małym jest ów wielkomówny dziadek, 
usuwający się trwożńie przed wszystkiem, co boli, a jak wielkim ten 
ojciec, konający z krzyżem w ręku, jak wielką słodka i cicha matka , 
rosnąca teraz wśród bólu w dziwną moc i powagę. „Teraz na ciebie 
kolej" — mówi mu ojciec przed śmiercią, więc na pogrzebie nie mó
wiąc nawet nikomu o dokonanym w duszy przewrocie, Franciszek 
zajmuje miejsce zmarłego, usiłuje iść w jego ślady, staje się stróżem 
„domu" i tradycyj domowych. Koniec śliczny ale — czy prawdo
podobny? Czy chłopiec o pojęciach skrzywionych, o duszy egoisty
cznie w sobie przez długie lata zamkniętej, może w jednym dniu 
ozdrowieć i stanąć w pełnym rozwoju? Bądź co bądź rzecz jest piękna, 
dobra i m ą d r a ; książka nieobszerna, czyta się krótko, a pamięta na 
długo. Oby takich było więcej! 

T. Wodzicka. 

ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Humanistyczne i empiryczne pierwia
stki W nauce. Dr. Maryan Borowski. 
Lwów 1913. Str. 24. 

W wiedzy naukowej (w przeciwsta
wieniu do potocznej) rozróżnić może
my dwa, ściśle ze sobą złączone pier
wiastki : humanistyczny, który uwzglę

dnia potrzeby, cele, organizacyę czło
wieka i empiryczny, dotyczący faktów 
badanych. Takie rozróżnienie wypływa 
z teoryi instrumentalizmu, która uwa
ża naukę za narzędzie, s łużące nam 
„do opanowania otoczenia tak fizy
cznego jak i moralnego". 
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Cechy, które istnienie swe zawdzię
czają .szczególnej organizacyi tworzą
cego naukę człowieka", dadzą s ię spro
wadzić do kilku g łównych punktów. 
Naprzód czyni człowiek wybór w ma-
teryale faktów i wytyka kierunek ba
dań, przy których kieruje się zasadą 
ekonomii , pragnąc os iągnąć możl iwie 
wielkie rezultaty przy jak najmniejszej 
pracy; w tym celu posługuje się ró-
źnemi konstrukcyami naukowemi, jak 
tworzeniem pojęć ogólnych, praw, sze
regów, klasyfikowaniem zjawisk i t. d. 
Zebrawszy pewną i lość wiadomości , 
stara się uczynić je zrozumiałem! przez 
należyte wyjaśnienie poszczególnych 
zjawisk, wyszukanie zachodzących po
między niemi związków i ustawienie 
ich według stosunków przyczynowych 
albo ce lowych. Wszystkim tym opera-
cyom towarzyszy usi łowanie nadania 
pewności otrzymanym wynikom i uję
cia ich w harmonijną, zewnętrznie 
wygładzoną całość. 

W szeregu postulatów empiry
cznych, pierwszym i g łównym jest 
bezinteresowne badanie rzeczywistości 
takiej, jaką zastajemy; zasada ta, zda
niem autora, nie przeszkadza bynaj
mniej temu, że „głównem zadaniem 
nauki" jest użyteczność. Szczegółowe 
postulaty mają miejsce n a drodze od 
faktów do nauki oraz od Aauki do 
faktów i chodzi im o odróżnianie kon-
strukcyi naukowych od faktów rze
czywistych i o wzajemną odpowie-
dniość obu tych czynników; pierwsze 
osiągają przez zasadę nie - hypostazo-
wania pojęć i praw ogó lnych oraz nie-
konkretyzowania zbytniego teoryi na
u k o w y c h ; drugie streszcza s i ę w wy
maganiach prawdy teoretycznej i pra
ktycznej. 

Odczyt, przyjąwszy jego założenie , 
przedstawia się jako bardzo treściwy 
i ścisły. Do zarzucenia byłoby jednak 
przedstawienie pojmowania pojęć o-
gólnych przez Arystotelesa. Autor bo

wiem wylicza je w rzędzie teoryi, wy
kraczających przeciw postulatowi nie-
hypostazowania; lecz zarzut ten by
najmniej n ie tyczy się Stagiryty; co 
innego bowiem abstrahowanie a co 
innego hypostazowanie . Jeżeli zaś au
tor odrzuci właśc iwy sposób t łumacze
nia Arystotelesa, to wpadnie w nomi -
nal izm, w którym trudno m u będzie 
ocalić wymienione w rozprawie postu

l a t y . R 

Lekarstwo na wszystko. Obrazek sce
n iczny w 1. akcie, nap . T. Dole-
wiki. Kraków 1913. Druk. .Czasu". 
Str. 65. in 12°. Cena 1 Kor. 

Obrazek sceniczny, pod względem 
fabuły, jest bardzo prosty; przedsta
wia tak codzienną scenę pijaństwa na
szego chłopa i żydowskiego wyzysku. 
A le w tendencyi swej i ujęciu jest o n mi
strzowskim; psychologia wieśniaka ba
łamuconego a jeszcze więcej tyda-karcz-
marza jest świetną. W uwagach i na
ukach, jakie daje żyd swoim dzieciom na 
temat, jak demoralizować i oszukiwać 
chłopa zapomocą wódki, pokazał au
tor wielki real izm i głęboką znajomość 
s tosunków. Nie brak i weso łych chwil , 
jak śpiew i taniec żydowski. Chociaż 
całość utrzymana jest w tonie weso 
łym, lekkim, nie .nuży swą moralną 
nauką, jaką jest : „precz z pijaństwem". 
Po wszystkich szkołach i stowarzy
szeniach można, przy bardzo prostych 
środkach, ten obrazek, przedstawić, a 
korzyść moralna będzie napewno bar
dzo wielka. R. 

Młodość poety. Powieść historyczna dla 
dorastającej młodzieży, osnuta na 
tle żydia Zyg. Krasińskiego. Nap. 
M. Mossoczowa. Nakładem Gebeth
nera i Wolffa (bez roku wydania) 
w Warszawie. — Kraków — G. 
Gebethner i Ska. Str. 236. in 8°. 

Przebiegając rok za rokiem, opo
wiada p. Mossoczowa, n a podstawie 
znanych sobie prac „ o Krasińskim, 
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młodość twórcy „Nieboskiej", aż do 
1831 r. Może trochę za wiele autorka 
powiedziała, pisząc na karcie tytuło
wej : powieść, gdyż „Młodość poety" 
robi raczej wrażenie popularnie obro
bionego życiorysu Krasińskiego po 
rok wyżej wymien iony; za mało bo
wiem wyzyskała rozdźwięk w sercu 
poety między uczuciem miłości rodzi
cielskiej a miłością Ojczyzny i płyną
cy stąd tragizm jego młodości . W po
wieści domagamy się również boga
tszego, barwniejszego stylu od tego, 
jakim chce bawić czytelnika autorka, 
(zwłaszcza r. 13, 14, 15). 

Szkoda nareszcie, że dość liczne 
błędy drukarskie obniżają wartość 
książki „dla młodzieży". Ponieważ je
dnak dziełko p. Mossoczowej ożywia 
rozumna idea wskazania młodym, że 
dłuto (s ic! 228.) nieszczęść i bólów 
serdecznych wykuwa wielkie postacie; 
ponieważ hojną garścią rozsypała pra
ktyczne życiowe wskazówki dla mło
dych, (186 ,187) , przeto śmiało m o ż n a 
je polecić młodzieży i wyrazić życze
nie, aby ta książka znalazła się na 
półkach wszystkich bibliotek dla mło
dzieży. J. K. 

0 Mtzy świętej. P i sma ascetyczne kar
dynała Jana Bony. T o m V. Prze
łożył ks. Dr. Jan Bernaeki. Tarnów 
1913. 

Dla kapłanów, dziełko niezmiernej 
wagi — ułatwia bowiem spełnienie 
najważniejszej w ich życiu funkcyi, 
to jest odprawianie Mszy św. Materyał 
do czytań duchownych — bardziej 
jeszcze do rozmyślań przydatny, tre
ściwie zebrany — przeplatany bywa 
taksamo treściwemi modli twami w for
mie aktów rozmaitych. Nie mniej peł
ne namaszczenia są uwagi co do zna
czenia poszczególnych modlitw litur
gicznych i uczuć, jakie towarzyszyć 
winny kapłanowi, w czasie sprawo

wania bezkrwawej ofiary. Czcigodne
m u autorowi wdzięczność wyrażamy 
za przyswojenie naszej literaturze asce
tycznej tego dziełka, które, nie już o-
zdobą biblioteki każdego kapłana, ale 
codziennym podręcznikiem dla uła
twienia sobie i spełnienia funkcyi ka
płańskiej i uświęcenia własnego, stać 
się winno. Dla osób świeckich dziełko 
niemniej pożyteczne — przed wielu 
innemi tego rodzaju zalecenia , godne. 

M. 

Rozwój idei patryotycznej w dziełach 
Zygmunta Krasińskiego. Józef Ra-
chwał. Kraków MCMXII Roku. Na
kładem autora. Odbito w drukarni 
Al. Rippera. Str. 52 in 8°. 

Stylem prostym i jasnym stara się 
autor zwięźle przedstawić najpierw ro
zwój pojęcia Ojczyzny, ujawniający się 
w dziełach Krasińskiego, a następnie 
wykazuje, jak, s tosownie do ewolucyi 
samego pojęcia Polski, różnie pojmo
wał Krasiński obowiązki patryotyczne. 
Oprócz pewnego specyficznego ujęcia 
psychiki twórcy „Przedświtu", co zresz
tą z natury rzeczy przynieść musiała 
szczegółowa praca, dziełko p. Rachwała 
nic nowego nie daje po pracach tej 
miary, jak n. p. St. Tarnowskiego 
„Zygmunt Krasiński", prof. Kallenba
cha a przedewszystkiem p. Kleinera 
„Dzieje myśli". Kończąc swoją rozpra
wkę, zastanawia s ię autor nad przy
czyną małej s tosunkowo popularności 
Krasińskiego wśród społeczeństwa i do
chodzi do wniosku, że powód tego 
zjawiska leży w odmiennem pojmowa
niu Ojczyzny przez naród. Czy „Ro
zwój idei patryotycznej" „przyczyni 
się do wniknięcia w myśl i naszego 
wieszcza", jak tego pragnął autor — 
trudno to przewidzieć; sądzimy jednak, 
że dziełko popularne, bo tem chyba 
tylko chce pozostać praca p. Rachwa
ła, powinno mieć więcej uczucia i po
lotu. J. AT. 
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Wojenne normy prawne. Cz. I. Nap. 
Dr. Chmielaraki Tadeusz. Nakładem 
własnym, drukiem Jakubowskiego. 
Lwów 1913. Str. 55 in 8°. 

Tytuł brzmi wspaniałe i zachęca
jąco, zarówno jak i przedmowa, która 
głosi, że „praca ta m a służyć na ró
wni publicznym organom i sferom 
prawniczym (siej, jak i ogółowi na
szego społeczeństwa". Żleby jednak 
było, gdyby organa publiczne posługi
wały się pracą Dra Cbmielarskiego; 
naprzód dlatego, że dla organów pu
blicznych i sfer prawniczych, kompe-
tentniejszem chyba dziełem jest usta
w a wojskowa, powtóre dlatego, że 
„Wojenne normy" s% i dowolnie i błę
dnie t łómaczone. „Ogółowi społeczeii-
stwa" lepiejby się przysłużył autor, 
gdyby zechciał dać przynajmniej to, 
co daje „Instruktionsbuch" dla jedno
rocznych ochotników, gdzie są syste
matycznie zebrane i ugrupowane pa
ragrafy ustawy wojskowej. 

Książeczka nosi cechę tych licznych 
broszur „fachowych" z zakresu służby 
wojskowej, jakich wiele pojawiło s ię 
u nas przed rokiem, a jakie wywołały 
uśmiechy politowania w sferach woj 
skowych. Jedyną zaletą książeczki by
łyby tylko tu i ówdzie wzmianki o 
przepisach wojskowych w dawnej Rze
czypospolitej. Ale I one nie są zupeł-
nemi, a z powodu tego i nieprawdzi-
wemi. K. 

Die Stationen des heiligen Kreuzweges 
in Jenzalem. V o n P. Hildebrand 
HSpfi O. 8. B., Professor am Col-
legio di S. Anze lmo zu Rom. 8° 
(str. Vni+119). Wien 1914.' Her 
dersche Verlagshandlung. K. 2*10; 
kartoniert K. 2 4 0 . 

Czytając tę książkę, przenosimy się 
z Autorem do Jerozolimy i posuwamy 
się wraz z n im drogą tradycyjną, o-
znaczoną, jako „via dolorosa", zaczy
nając o d tureckiej kasami , zbudowa
nej na miejscu rezydencyi Piłata. Przy 

każdej postaci A. zaspokoi naszą cie
kawość i wskaże nam, co to za świą
tynie czy kaplice, które mamy przed 
oczyma, kiedy i w jakich okoliczno
ściach zbudowane, wyjaśni n a m na 
podstawie sumiennego studyum, o ile 
dana stacya jest pod względem histo
rycznym i topograficznym pewna, o i le 
tylko prawdopodobna i o ile najpra
wdopodobniej legendarna. Następnie 
usunie z przed oczii naszych zasłonę 
przeszłpści i ukaże nam bolesny obraz 
męki Zbawiciela. Obraz ten, przy po
mocy archeologii, odtworzy nam jak 
najdokładniej tak, że staje on przed 
nami w ca łym s w y m tragizmie. Od
słoni n a m przy tem serca t łumu i fa
ryzeuszów i zaznajomi nas, o ile tylko 
można, 'z biografią osób,, biorących u-
dział w bolesnej drodze, (Szymon ; 

z Cyreny)... 

A po tem wszystkiem zostawia du
szę naszą w kontemplacyi.. . I dusza 
ta patrzy przerażona, zdrętwiała na 
widok poniżenia Zbawcy.. . I po odby
ciu tej drogi, idzie ze skruchą w sercu 
w życie, wdzięczna Autorowi za prze
wodnictwo, jakie jej ofiarował, dając 
jej do rąk książkę pod względem rze
czowym i formalnym znakomitą. Wy
danie to jest bardzo na czasie i go
dne polecenia dla tych, którzy się u-
dać mają do Ziemi św. S. M. 

Żywot wieczny. Ks. Dr. Adam Kopy-
ciński. Str. 247, 8°. Tarnów 1913. 

Autor, który pracuje piórem już 
przez lat 34, nazywa niniejszą książkę 
„ostatnią swą pracą". Rozwija w niej 
na tle Pisma św. w 27 ustępach głę
bokie prawdy naszej wiary św. jako 
t o : o Trójcy Przenajświętszej, o s two
rzeniu człowieka, o grzechu, o łasce 
i t. d. Bardzo dobry jest ustęp o Nie
pokalanej. Praca ta opiera się w pierw
szym rzędzie na dziełach biskupa E. 
Bougaud'a, najznakomitszego, w myśl 
Autora, obrońcy wiary naszej. 
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Bardzo dobra powiastka dla mło
dzieży od 12—15 lat. 

Nemezis. Powieść współczesna. Ferdy
nand Hoesick. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. Str. 373. 

Pisane gładko. Idei głębszej właści
wie niema; refleksye poważniejsze za 
słaby mają oddźwięk w myśl i i w prze
konaniach Autora, albo też pełne re-
strykcyi i zastrzeżeń tam, gdzie ich 
właściwie być nie powinno. Na cere
monie religijne patrzy Autor tak, że 
znać brak zrozumienia praktyk religij
nych. J. 

Rysunek głowy i figury ludzkiej w za
kresie nauki w szkole średniej. Lu
dwik Misky. Nakład autora. Kraków 
1914. Gebethner i Sp. Str. 61 in 8°. 

Praca ta według wyrażenia Autora 
m a być wskazówką, jak początkujący 
artyści traktować winni figurę ludzką, 
jako przedmiot swych studyów artysty
cznych. Rzecz przedstawiona przystę
pnie dla uczniów, fachowo z głębszem 
zrozumieniem przedmiotu z wielo 
względów na szczere zasługuje pole
cenie. Treść mimo że obszerna, ujęta 
ładną formą, styl jasny, tchnący wielą 
ciepła, nietylko dla przedmiotu, ale 
i tych, którzyby się nim zająć chcieli, 
może stać się miłą lekturą nietylko 
dla artystów zawodowych, ale i samo
uków amatorów. Owszem i profan 
sztuki, chcący wyrobić sobie ogólne 
zdanie o technice malarstwa z wiel
kiem pożytkiem dla ogólnego wy
kształcenia dziełko przestudyować mo
że. J. M. K. 

Das naturliche Sittengesetz nach der 
Lehre des hl. Thomas von Aauia. 
Dr. Iheol. et Phil. Fr. Wagner. Gr. 
8°. (VIII i 120). Freiburg 1911 , 
Herder. M. 2 5 0 . 

Doskonała ta monografia jest od
powiedzią na nader aktualny dziś ety-

Język piękny, a treść urozmaicona 
cytatami lub myślami z dzieł Ojców 
św., Skargi, Antoniewicza, Birkowskie-
go, Bossueta, z dzieł Sienkiewicza, 
Krasińskiego, Kożmiana, Rasyna i wie
lu innych. 

Praca ta posłuży szerszemu ogóło
wi do głębszego zrozumienia prawd 
wiary. Gh. 

Cantionale ecclesiasticum. Dr. Józef 
Burzyński, — editio ąuarta. Posna-
niae, Sumptibus Societatis Drukar
nia i Księgarnia św. Wojciecha. 
MCMXIV. Str. -368 in 8°. 

Kancyonał ułożony według nowego 
wydania watykańskiego graduału i an-
tyfonału, z uwzględnieniem atoli piotr
kowskiego rytuału. Część pierwsza za
wiera t. zw. „Processionale", do któ
rego są przyłączone dwie litanie ła
cińskie (Lit. Lauretanae, SS. Nominis 
Jesu) i cztery polskie (o najsłodszem 
Imieniu Jezus, o św. Sercu Jezusa, do 
Matki Boskiej, do Wszystkich Świę
tych), oraz najbardziej używane pieśni 
nabożne. Druga część obejmuje t. zw. 
„Funebrale" (także z polskiemi pie
śniami za umarłych). W pierwszym 
z dwóch dodatków znajdują się krót
kie, ale bardzo treściwe i jasne uwa
gi o neumach ważniejszych i ich uży
tku, oraz intonacye, zachodzące czy to 
we Mszy czy też w oflcyum; drugi 
wreszcie zawiera dwie litanie łaciń
skie (de S. Corde Jesu, de S. Joseph), 
polską litanię do św. Józefa i pieśń 
„Ciebie Boże chwalimy". Podwójny 
spis, porządkowy i alfabetyczny, uła
twia oryentacyę szybką. O pięknej for
mie zewnętrznej, druku itp. zbyteczne 
są uwagi : firma Pusteta wykonała to 
znakomicie. M. 

Krzyż i półksiężyc Władysław Umiński. 
Powieść dla młodzieży na tle osta
tniej wojny bałkańskiej, z 12-ma 
ilustracyami Emila Lindemana. Na
kład Gebethnera i Wolffa 1913. 
Str. 275. 
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czny problem: czy istnieje absolutna 
moralność, obowiązująca wszystkich 
i każdego? Przeczeniem odpowiadają 
zwolennicy etyki niezależnej, owszem 
nawet przedstawiciele poważnej nauki 
jak n. p. Paulsen i Wundt . Jasną jest 
rzeczą, do jakich konsekwencyi pro
wadzi zaprzeczenie absolutnej moral
ności. 

To też zadaniem zupełnie na cza
sie było, etyce o niebezpiecznych kon-
sekwencyach przeciwstawić, rozwinąć 
i uzasadnić prastarą naukę o wiecznem 
niezmiennem prawie moralności , które 
w katolickiej teologii nazywamy lex 
naturalis, prawem naturalnem, jako 
przez Boga samego zapisanem w sercu 
człowieka. 

Książka ta t em bardziej była pożą
daną, że w teologicznych i filozofi
cznych podręcznikach rzecz tę traktuje 
się względnie krótko. 

, Pojęcie, egzystencya, treść, właści
wości, sankcya prawa moralnego: oto 
zasadnicze punkty, z których autor 
rozwija swój temat, trzymając się tekstu 
św. Tomasza. A zestawienie jego my
śli, ich zgłębienie i dobre wyjaśnienie 
składają się na powstanie całokształtu 
dokładnej nauki św. Tomasza o mo
rału em prawie natury. 

Przebieg myśli w tej książce jest 
logiczny, przedstawienie rzeczy jasne, 
przejrzyste. - Monografia ta pokazuje, 
na jak l icznych faktach, na jak s i lnych 
racyach rozumu, dowodach filozofi
cznych opiera się chrześcijańska na
uka o naturalnem prawie moralności. 

Książkę dr. Wagnera, za którą za
sługuje na szczerą pochwałę , z korzy
ścią do ręki w z i ą ś ć m o g ą wszyscy, co 
zajmują się kwestya prawa natury, 
czy to teolodzy, czy prawnicy, czy też 
zawodowi filozofowie wszystkich kie
runków. Oh. 

Stare miasto. Powieść historyczna. B. 
Biernacki. Warszawa 1913. Nakł. 

„Kroniki Rodzinnej". Str. 162. Ce
na 6 0 kop. 

Powieść przedstawia fragment wy
padków w okresie lat 1861—1863-go, 
wstrząsających krajem w owej dobie . 
Zajmujący splot doniosłych — a w na
stępstwach tragicznych — wypadków, 
barwne t ło epoki, plastyczne wielce 
zarysowanie postaci, występujących na 
widownię , żywy tok akcyi — wszystko 
to sprawia, że „Stare Miasto" czyta się 
z zajęciem. 

Fragment ten powieśc iowy znaj
dzie niewątpl iwie l icznych czytelników 
i z tego względu, że autor wskrzesza 
w nim wspomnienia, drogie sercu pol
skiemu. 

„Stare miasto" wyszło w cyklu wy
dawnictw „Książnica Rodzinna", któ
rej zadaniem dostarczanie społeczeń
stwu lektury zdrowej, budzącej ducha 
i krzepiącej serce. 

Unia Litwy i Polską. (1385—1569). Jó
zef Zerbiiio - Łabuńdci. Warszawa 
1914. Str. X V I + 2 4 7 . Nakł. „Kroni
ki Rodzinnej" Warszawa. Cena 
1 rb. 50 kop. _ 

Wielką zasługę oddał społeczeń
stwu autor dzieła „Dnia Litwy z Pol 
ską", zestawiwszy w niem umiejętnie 
akty unii i przywilejów stanowych li
tewskich, dołączając jednocześnie po l 
skie ich przekłady. Całokształt tych 
epokowych dokumentów naszej przer 
szłości poprzedzony został obszernym 
wstępem, przedstawiającym wyczerpu
jąco historyczny przebieg tego wiel
kiego dzieła, jakiem była unia Litwy 
z Polską. 

Dokładna znajomość tych dziejo
wych dokumentów i warunków, w ja
kich powstały, jest rzeczą niezbędną 
dla każdego inteligenta, zwłaszcza dzi
siaj, bo znajomość przeszłości daje pod
stawę do s łusznego poglądu na tera
źniejszość. 

Dzieło niniejsze — miejmy nadzie-
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ję — dotrze i do rąk inteligencyi li
tewskiej i swojem bezstronnem przed
stawieniem dziejów Unii pobudzi mo
że do sprawiedliwszego stanowiska 
wzg lędem społeczeństwa polskiego. 

Na Golgotę, z pism X . W. Halinki. 
Wyd. II. Nakł. .Kroniki Rodzinnej". 
Warszawa 1914. Str. 120. Cena 75 
kop. 

Jest to wybór pism X. Kalinki pod 
ogólnym tytułem: „Na Golgotę". 

Podnios łe te, a krzepiące ducha, 
rozważania ujęte zostały w dziesięć 
rozdziałów pod następującymi tytuła-, 
m i : I. Męka Pańska szkołą cierpienia — 
II. Chrystus Pan w Ogrojcu. — III. 
Chrystus Pan przed Kaifaszem. — 
IV. Chrystus Pan w pałacu Heroda. — 
V. Chrystus Pan w pretoryum Piłata.— 
VI. Biczowanie . — VII. Korona cier
niowa. — VIII. Szymon Cyrenejczyk. — 
IX. Niewiasty Jerozolimskie i X. Chry
stus Pan na krzyżu. 

Całość nadaje się szczególnie do 
czytań wielkopostnych — właściwie 
jednak książka ta zawsze powinna znaj
dować się w każdym d o m u katolickim, 
bo z równym pożytkiem duchowym 
może i powinna być czytana o każdej 
porze roku. 

Wydanie staranne, a niewysoka ce
na czyni tę książkę dostępną i dla 
mniej zasobnych. 

Teozofia i teozofowie współcześni. Stu-
dya na dobie Nr. 5. X . dr. Czesław 
Jationowski. Nakł. „Kroniki Rodzin
nej". 1914. Str. 32. Cena 30 kop. 

Wszelakie „nowinki" zawsze u nas 
znajdowały bezkrytycznych zwolenni
ków, ślepo naśladujących zagranicę 
bez zastanowienia, czy ta „nowość" na 
naśladowanie albo przeszczepienie na 
grunt polski zasługuje. 

Tak się też stało z ruchem teozo-
flcznym, wyhodowanym na gruncie 
angielsko-amerykańskim, a który u nas 
wśród pewnych kół inteligencyi pol
skiej znalazł nietylko zapalonych zwo
lenników — ale i zapalonych propa
gatorów. Zwłaszcza wie le pań dało się 
otumanić ba łamutnym has łom i pię
knie brzmiącym frazesom teozofów 
i teozoficznych wydawnictw agitacyj
nych, skutkiem czego nieraz w dobrej 
wierze biorą udział w tej szkodliwej 
propagandzie. 

Wdzięczność prawdziwa należy się 
autorowi, że owoc swych studyów nad 
teozofia zamknął w treściwej broszu
rze informacyjnej, w której w sposób 
przystępny przedstawia zasady teozo-
fii, wykazuje antychrześcijański chara
kter tego ruchu oraz blagę, posuniętą 
aż do szantażu przywódców jego. 

Wobec coraz bardziej natarczywe
go rozsiewania w naszem społeczeń
stwie mrzonek teozoficznych — trze
źwa ta broszura ukazuje się ogromnie 
na dobie. X . , 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, n a u k o w e g o i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 
k o t s s»ołe- Wreszcie i u n a s zaczyna się p rzy jmować , choć powoli , 

kowie. p r a k t y k a z jazdów t a k ż e n a polu p r a c y społecznej 
ka to l ickie j . T a k t r u d n o zawsze by ło o n ie , t a k r zadko j ak i ś 
z jazd dochodzi ł d o s k u t k u — a o t o już d rug i z jazd t a k i w t y m 
r o k u szko lnym z a n o t o w a ć m o ż e m y z radością w n a s z y m K r a 
kowie. B y ł p o w a ż n y z jazd k a t e c h e t y c z n y , k t ó r y za in teresował 
n ie ty lko ka t eche tów, ale ściągnął t a k ż e wychowawców i świe
ckich p racowników n a polu katol ickiego wychowan ia młodzieży. 
N iedawno t e m u znów i n n y z jazd zwraca ł n a siebie uwagę . J a k 
pierwszy zajmowvał się wychowan iem młodzieży, t a k d rug i 
ob ra ł sob i e za cel i n n y t e r en p racy kap łańsk ie j , mianowicie 
wychowanie wielkich m a s ludowych i robotn iczych w k i e runku 
społecznym a w d u c h u ka to l ick im. I znów prócz duchowień
s twa , d l a k tó rego w p ie rwszym rzędzie b y ł przeznaczony, k o 
rzys ta l i z niego t a k ż e dzia łacze świeccy, k t ó r z y r a z e m z ducho
wieńs twem chcą d la l u d u pracować pod s z t a n d a r e m , wywie
szonym przez N a m i e s t n i k a Chrys tusowego. J e s t t o wielką za
sługą naszego pas te rza , księcia b i skupa Sapiehy, że t a k p rzy
chylnie się odnosi do akcy i społecznej , iż n i e ty lko z jazdy t e 
approbu je i popiera , ale wpros t od niego wychodzi zachę ta 
i i n i cya tywa d o n ich . .Zjazd o s t a t n i b y ł właśnie dziełem jego 
troskl iwości , b y p r a c y kościelnej dąć promieniować szeroko, 



4 2 8 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

wnieść ją tam, , gdzie b a r d z o po t rzebna — w s tosunki społeczne — 
i za t o wdzięczne m u być mus i za równo duchowieńs two j a k 
i całe społeczeństwo. 

M e chcemy wchodzić w szczegóły z jazdu. Miał on n a celu 
p rzedewszys tk iem ideę p r a c y społecznej sprowadzić n a g r u n t 
p r a k t y c z n y i m e t o d y jej uprzys tępn ić d la ma ło obeznanych 
z nią uczes tn ików. Że p raca społeczna jes t j e d n y m z głównych 
obowiązków kapłańskiego s t anu , że jest w dzisiejszych warun
k a c h wpros t niezbędną, t o uświadomienie tego poczyniło już 
wielkie pos t ępy wśród d u c h o w i e ń s t w a ; wzrósł zapa ł i zain
te resowanie się zagadnien iami społecznemi. Ale chodzi jeszcze 
o t o , j ak się do n ich umieję tn ie zabrać , j a k s towarzyszenia 
zawiązywać, j ak je prowadzić , a b y nie marn i a ły — j ak abs t ra r 
kcyjne zasady z t eory j społecznych zastosować do k o n k r e t n y c h 
w y p a d k ó w własnego otoczenia. Tego książka i t e o r y a nie nauczy , 
t u muszą wkroczyć p r a k t y c y społeczni ze swem doświadcze
n iem długole tniem, ze swą obserwacyą życia, z psychologią 
środowiska, w k t ó r e m mają p racować . Dla tego t o dążeniem 
k o m i t e t u zjazdowego było t a k i m właśnie osobom, czynnie za
j ę t y m przy warsztacie p racy społecznej , powierzyć referaty . 
Dla tego też uwzględniono przedewszys tk iem t e m a t y , na rzu 
cające się swą aktualnością . Omawiano więc kwes tyę organizacyi 
zawodowej i ku l tu ra lno oświatowej wśród robo tn ików i robo
tn i c — przyczem w dyskusy i okaza ła się po t r zeba zajęcia się 
organizacyą ro ln ików. Za jmowano się s tarą, a wciąż kulejącą 
sprawą organizacyi emigracyjne j , — oraz k w e s t y a ubezpieczenia 
społecznego w Aus t ry i . Także nie zapomniano przyna jmnie j 
rzucić okiem n a obóz socyal is tyczny, k t ó r y już się gotuje iść 
n a zdobycie wsi polskiej , a z k t ó r y m , zapewne niedługo przy j 
dzie do spo tkan ia i n a te ren ie wiejskim. 

Obok referentów, powołanych z pośród w y b i t n y c h sił k r a 
jowych, s tanęl i t a k ż e i dzielni p racownicy n a niwie społecznej 
z ziemi gwał tów i u c i s k u . . . z Wielkopolski . Mimo na j t rudn ie j 
szych w a r u n k ó w pracy , nie mając pomocy o d k ra ju — skazani 
n a własne t y lko siły i n a us tawiczne s z y k a n y ze s t rony rządu, 
zdołali j ednak t y l e dokazać , że się wybi l i n a czoło całej p r a c y 
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społecznej w Polsce. W chwili obecnej mają już oni iść i ze zdo
b y t e g o doświadczenia szafować hojnie d la i n n y c h dzielnic. 

I c h p r z y k ł a d jes t i dowodem i wielką zacnętą , że p r zy 
sys t ema tyczne j p racy , wytrwałości a p rzedewszys tk iem ścisłej 
i sprężys te j organizacyi można dokonać wiele. 

Urządzenie k u r s u społecznego jest t o pierwszy czyn se-
k r e t a r y a t u d la s p r a w robo tn ików ka to l ick ich — ins ty tucy i , po
wołanej d o życia przez księcia b p . krakowskiego. Doniosłość 
t e j i n s t y t u c y i jes t z b y t wielką, a b y uzasadniać jej p o t r z e b ę ; 
zrozumiel i ją socyaliści kierując swe a t a k i n a t ę właśnie s t ronę . 

z^zd w Ki- W c z e r w c u zeszłego roku , o d b y ł się w K i k u j u we Wscho-
knjn i wrze- • • 
nłe»ko«oie-amei Afryce zjazd misyonarzy p ro tes t anck ich , pracuią-
le anglikań

skim, cyćh w t y c h s t ronach Afryki . Zwołali go dwaj ang l ikań
scy b i skup i z U g a n d y i Mombazy , k tó rzy zazdroszcząc w y d a t n o -
ści p r a c y misyjnej ka to l ików i obawiając się wzros tu p r o p a g a n d y 
is lamu, chcieli wszys tk ie siły p ro tes tanck ie skupić d o wspólnej 
i skuteczniejszej p r a c y misyjnej p ro te s t anck ie j . W t y m celu oby
dwaj wzmiankowan i b i skup i angl ikańscy wysłal i zaproszenie n a 
zjazd n ie ty lko d o podległych sobie duchownych , a le i d o przeds ta 
wicieli wszystkich i n n y c h sek t p ro tes tanck ich , s to jących poza 
obrębem kościoła angl ikańskiego, j a k b a p t y s t ó w , me todys tów, 
p re sby te ryanów, kongregacyonal i s tów i t . d. I rzeczywiście 
wezwanie nie pozosta ło bez s k u t k u : zjazd się odby ł , porozumie
n ie między wszys tk imi nas tąpi ło t a k dalece , że n ie ty lko zgo
dzono się n a wspólne p o d s t a w y 'swego zjednoczenia, ale n a d t o , 
a b y zaraz zadokumen tować uchwalone zjednoczenie, b i skup 
z M o m b a z y w asys t ency i b i s k u p a z U g a n d y weszli do zboru 
p resby te ryańsk iego , odprawi l i w n i m nabożeńs two i wszys tk im 
obecnym rozdal i k o m u n i ę , nie wyłączając nikogo od nie j . 

Cały t e n z jazd prócz znaczenia lokalnego, porusza ł t a k 
że kwes tyę zasad , k t ó r a ma znaczenie ogólne i obchodzić mus i 
całe społeczeństwo. Toteż ca ła sp r awa z jazdu rzeczywiście 
zwróciła n a siebie uwagę kościoła angl ikańskiego i jeżeli 
poszła g ładko w K i k u j u , n ie t a k g ładko zos ta ła p rzy ję t a przez 
i j » y c h d u c h o w n y c h i b i skupów angl ikańskich. Podniós ł ją mia-
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no wicie w liście, najpierw p r y w a t n y m , a p o t e m opub l ikowanym, 
b i skup angl ikański ze sąsiedniego Z a n ^ y b a r u , k t ó r e m u się t o 
pos tępowanie swych konf ra t rów z M o m b a z y i U g a n d y nie po
dobało . Ten donosząc o ich gorszącem postąpieniu , domaga ł 
się, a b y b i skup i angielscy, zwłaszcza a r c y b i s k u p i b i skup i z Can-
t e r b u r y w s p r a w ę wglądnęli i zgorszenie usunęl i : 

W i a d o m o , że kościół angl ikańsk i jest p rzedewszys tk iem 
t w o r e m pol i tyk i , pol i tyki , k t ó r a mnie j d b a o zasady , a przede
wszys tk iem jest opor tun is tyczną . Chciała ona mieć organizacyę 
kościelną sobie uległą, nie t roszcząc się wiele o d o g m a t y , o ści-

. słą i da leko sięgającą konsekwencyę zasad. Usuwa ła t y l k o nie
dogodne sobie d o k t r y n y katol ickie , zwłaszcza n a u k ę o władzy 
papieża , k tó rą przenosi ła na króla . Pozos ta ły więc w t a k przero
b i o n y m organizmie kośc ie lnym czynn ik i ba rdzo niejednoli te 
i kłócące się z sobą. Czynniki t e , początkowo nieuświadomione , 
poczęły się nas t ępn ie k rys ta l i zować w wyrazis te p r ą d y o zdecy 
d o w a n y c h t e n d e n c y a c h t a k , że dziś tworzą już w kościele angl i 
k a ń s k i m osobne od łamy, znane pod nazwą kościoła wyższego, 
niższego i szerokiego. Jeżel i kościół wyższy high church przed
s tawia t endencyę filokatolickie w zapa t rywan iach , a przedewszyst- > 
k iem w obrzędach zbliża się do ka to l i cyzmu, t o kościół niższy 
Iow church r ep rezen tu je k ie runek p ro tes t anck i , negacyjny, 
odrzucający n ie ty lko p r a k t y k i katol ickie , ale też coraz t o więcej 
d o g m a t ó w chrześcijańskich t a k , że znajduje ujście aż w zupełnie 
r acyona l i s tycznym kościele szerokim, large, broad church, dos tę
p n y m nawe t dla osób, u k tó rych same pods tawowe p r a w d y 
chrześcijańskie uległy już rozbiciu. Te wszystkie od łamy, choć 
t a k sprzeczne w z a p a t r y w a n i a c h i dążeniach swoich, j ednak 
jakoś muszą się zmieścić w r a m a c h oficyalnego kościoła angli- ~ 
kańskiego. Oczywiście, że pożycie t a k odrębnych , sprzecznych 
grup n a łonie ang l ikan izmu, pozostawia wiele do życzenia, a że 
każda p a r t y a * usiłuje w życie wprowadzić własne zasady, musi 
raz po raz wybuchać konfl ikt . t 

N a t le t y c h p rądów w angł ikanizmie z rozumia łym się staje 
i obecny konfl ikt . Biskupi z Mombazy i U g a n d y , należąc do ko
ścioła niższego, o t endencyach indywidual i s tycznych , p ro te -
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s tanekich , nie mieli t rudnośc i złączyć się z inne mi s ek t ami p r o : 

t e s t anek iemi . Ale co w oczach po p r o t e s t a n c k u myślących b isku
pów nie by ło zdrożnem, owszem było p o ż ą d a n e m i d o b r e m , n a t o 
bezwarunkowo nie mógł się ugodzić b i skup należący d o kościoła 
wyższego, przes iąknię ty już z a s a d a m i kątol ickiemi, uznają-
jący po t rzebę wia ry opa r t e j n a powadze s t a rych t r a d y c y i k a t o 
lickich, b i skup z wiarą pozy tywną , karną , społeczną. I d la tego 
t o D r . W e s t o n b i skup Z a n z y b a r u z t a k ą powagą, bó lem i obu
rzeniem wystąp i ł w obronie pozy tywne j wia ry i karnośc i ko 
ścielnej. 

T r u d n o t u wchodzić w rozmai te szczegóły t e j polemiki , 
j aka się wywiązała p o ogłoszeniu l i s tu o twar t ego D r . W e s t o n ' a . 
Wzięły w niej udz ia ł n i e ty lko gaze ty wyznaniowe, ang l ikań
skie i l iberalne, ale nawe t katol icy wmieszali się w polemikę 
i zabiera l i głos, oświetlając sp rawę z p u n k t u widzenia k a t o 
lickiego. B a i d l a nich sprawa K i k u j u nie jest obo ję tna . Musi 
ich in teresować i t o , czy t o społeczeństwo, wśród k tórego żyją, 
ma pozostać chrześci jańskiem n a d a l , ozy t eż może spokojnie od
rzucać nawe t p o d s t a w y chrześcijańskiego światopoglądu. B o 
os ta tecznie po lemika wykazuje , że sp r awa K i k u j a jest t y l k o 
j e d n y m szczegółem, k tó ry wprawdzie wywoła ł walkę , ale wa lka 
toczy się. właściwie o same p o d s t a w y chrześci jańs twa wśród 
duchowieńs twa angl ikańskiego. Ghwch Times t a k sp rawę obe
cnie p rzeds tawia , że chodziłoby t y l k o o wątpl iwe t łumaczen ie 
niejasnego t e k s t u l i turgicznego co d o udzie lania komun i i , n a 
k t ó r e m oparci b i skup i z Mombazy i U g a n d y czuli się w p r a 
wie udzielić jej wszys tk im z e b r a n y m non=konformistom ale 
ta chęć tuszowan ia i r edukowan ia podnies ionych kwes ty j 
do b łahych t ł u m a c z e ń t e k s t u zapewne się nie u d a . P o pole
mice, k t ó r a u jawni ła ty l e s łabych s t ron w życiu i organizacyi 
kościoła angl ikańskiego, n ik t t e m u nie wierzy. 

List o t w a r t y b i skupa Z a n z y b a r u , ogłoszony z okazy i wy
darzeń w Kiku ju , nie ogranicza się t y l k o d o oskarżeń b i skupów 
z M o m b a z y i U g a n d y , ale owszem n a p ierwszem miejscu wys tę 
puje przeciw n ies łychanemu zgorszeniu, jakiego dopuści ło się 
grono duchownych angl ikańskich , wydając bluźnierczą książ-
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"kę Founddticms. W książce te j duchowni angl ikańscy ośmie
lają się twierdzić , że „kap łanowi wolno jest zaprzeczać 
prawdziwości o p o w i a d a ń bibl i jnych, wolno nie uznawać wła
d z y kościelnej , wolno nawe t powątp iewać o nieomylności Chry
s t u s a " . Pojawi ła się ona p rawie bez żadnego p ro t e s tu ze s t rony 
kościoła angl ikańskiego. Zaś b i skup od św. Albana , k t ó r y w kwe
s ty i wzywania świę tych pańskich okaza ł się t a k wymaga j ącym 
i s t anowczym, że zagroził odeb ran i em wszelkiej władzy ka
płańskiej p o d d a n y m sobie d u c h o w n y m , jeśliby k t ó r y się od
ważył wzywać p rzyczyny M a t k i Bożej lub jak ichś innych-
świętych — wobec au to rów t e j bluźnierczej książki t a k się 
okaza ł wyrozumia ły i względny, że t y l k o d la decorum doradzi ł 
swemu kape lanowi , a b y ze względu na możliwe wzburzenie 
poda ł się do dymisy i ze swego s tanowiska . T o najbardzie j boli 
b i skupa z Zanzyba ru , t a to le rancya wobec coraz swobodniejszej 
p r o p a g a n d y n iewiary , k t ó r a n a łonie kościoła angl ikańskiego 
szerzy się i grozi m u zupełną ruiną. „ J e ś l i ep i skopa t , s a k r a m e n t a , 
biblia, jeśli S a m Chrys tus P a n zaliczać się może do kwes ty j 
o t w a r t y c h , o k t ó r y c h wolno mieć odrębne zdan ie , w t a k i m razie 
co n a m pozosta ło z d e p o z y t u wiary? czegóż m y t u n a misyach 
będziemy pouczać A f r y k a n ó w ? " W s z a k w t e n sposób już 
cały kościół „ t r ac i c h a r a k t e r społeczności religijnej , a s ta je się 
j ak iemś s towarzyszeniem ubezpieczeń życiowych in te resów" . 

Dopiero pod t y m k ą t e m widzenia rozumie się całą donio
słość podnies ionych zarzu tów i t o wielkie wzburzenie , jakie wy
wołały w y p a d k i w K i k u j u . Chodzi w te j sprawie nie o mniejszą 
rzecz, j ak t y l k o o być lub nie być społecznością chrześci jańską; 
czy w kościele ang l ikańsk im za t r zymać jeszcze przyna jmnie j 
pods tawowe p r a w d y chrześci jaństwa, czy też dozwolić łupinę 
nazwy chrześcijańskiej wypróżnić zupełnie ze wszelkich nawe t 
resz tek i pozostałości z jej t reśc i . 

Rozumie się s amo przez się, że w obronie zasad chrześcijań
skich, katol icy zabierając głos, stają po s t ronie kościoła wyższego 
i r azem z n i m zwalczają i l iberal izm i modern izm kościoła ni
ższego i szerokiego. Ale p r z y t e m nie omieszkują wskazywać, 
że i kościół wyższy nie stoi silnie n a nogach , że k ruche m a pod-
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s t a w y i jeżeli nie będzie k o n s e k w e n t n y m do k o ń c a w przyję
ciu wszys tk ich zasad katol ickich, jeśli cofnie się p rzed o s t a t n i m 
krok iem i nie p o d d a się bezwarunkowo k ie rownic twu N a m i e s t 
n ika Chrys tusowego , N a s t ę p c y P i o t r a — będzie ciągle d o m e m , 
z b u d o w a n y m n a p iasku , dążącym k u n iechybne j ru in ie . Głośną 
pod t y m względem s ta ła się m o w a O. B e m a i d a V a u g h a n T . J . 
(wygłoszona w Manches te r w kościele Na j św. I m i e n i a ) n a t e m a t 
w y p a d k ó w w K i k u j u . Z n a n y ten, Wowca, wychodząc ze słów Chry
s tu sowych : I dom, jeśliby przeciw sobie był rozdzielon, nie może 
się ostać on dom (Mar- I I I . .25), d a ł b a r w n y - o p i s rozda rc i ad roz
biera Kościoła angl ikańskiego. P o r ó w n a L g o d o t e s t au rący i ła 
carte, w k t ó r e j k a ż d y może sobie wybie rać i dos tać , c e mu się p o 
doba , nie pot rzebując się oglądać h a s ą s i ada ; k a ż d y może sobie 
dobierać t o w a r z y s t w o , k tó re m u odpowiada — b i skup z U g a n d y 
i M o m b a z y t a k i e , b i skup ze Z a n z y b a r u inne , „ jedno t y l k o dan ie 
w t e j r e s t au raey i jest wzbronione , k tó re t r ąc i p a p i e s t w e m " ; 
Z właśc iwym sobie h u m o r e m opisywał r o z m a i t e cechy kościoła 
angl ikańskiego j a k n . p . zachwalaną jego pojemność , p o r ó w n u 
jąc ją d o ha rmon i jk i ręcznej , n a k t ó r e j podmiejskie wyros tk i Wy
grywają na j rozmai t sze mełodye . Jeś l i s ię ją rozciągnie w górę — 
jest wysoka — jeśli się śeiśnie, wyda je się n i zka ->- jeśli się ro^-
zedmie , okazuje siśj b a r d z o szeroka . Można n a n ie j g r ać wszys tko 
z wyją tk iem h y m n u p a p i e s k i e g o : God bless thepope". Stwierdza* 
jąc t o rozbicie i n a obecnych w y p a d k a c h i n a i n n y c h d o k u m e n 
t a c h h i s to rycznych — udowodniwszy , ż e j es t n i eub łaganem na* 
s t ęps twem nielogicznych założeń kościoła angl ikańskiego; w y 
s tępuje b a r d z o energicznie przeciw jego p re t ensyom do , ka to l i 
c y z m u . „ J a k o Angl ik , w y c h o w a n y w s t a rych t r a d y c y a c h , m o g ę 
o kościele ang l ikańsk im t o tylko- powiedz ieć : jes t o n pa rodyą 
h is toryi , k o n s p i r a c j ą przeciw prawdzie i oszczers twem rzueonem 
n a c h a r a k t e r Chrys tusa — a lbo , j ak t o jeszcze w dobi tnie jszych 
wyraża słowach s a m b i skup Wes ton , jes t „sobie t o w a r z y s t w e m 
asekuracy jnem dla różnych interesów życ iowych" . „Niech m i bę 
dzie' wolno n a koniec zaznaczyć, kończył O. Vaughan , że m y k a t o 
licy ż y w i m y dla członków kościeła angl ikańskiego najprawdziwszą 
s y m p a t y ę — współczujemy z n imi i k o e b a m y ich — a le dla fcc~ 

p. P. -T. CMI. 30 
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ścioła angl ikańskiego, dla kościoła H e n r y k a , E d w a r d a , E lżb ie ty 
nie m o ż e m y mieć żadnego szacunku . Żądać od nas , a b y ś m y t e n 
kościół, k t ó r y jeden z jego własnych b i s k u p ó w określił j ako przy
t u ł e k umysłowego chaosu , uważal i za część in tegra lną jednego 
n ieomylnego Kościoła Chrystusowego, t o znaczy żądać od nas , 
abyśmy się zmienil i w szalbierzy, a nawe t zdrajców Chrys tu 
sowej s p r a w y " . „Między wiarą a niewiarą, między ka to l i cyzmem 
a a g n o s t y c y z m e m n iema poziomu, n a k t ó r y m m ó ż n a b y s tanąć ; 
jest t y l k o wielka pochyłość. Niechże t o zrozumieją, n i m będzie 
za późno, w y z n a w c y kościoła wyższego, że nie mogą być k a t o 
l ikami w kościele p ro t e s t anck im. Muszą wybierać między k a t o 
l i cyzmem a. a g n o s t y c y z m e m ; stając między n imi , muszą s toczyć 
się w p rzepaść" . 

T a k ! katol icy mają nadzieję , że zawierucha , wstrząsająca 
społecznością angl ikańską, znowu przysporzy i m nowych kon-
w e r t y t ó w . B o rzeczywiście kościół wyższy b y ł i jest j a k b y po
ś rednik iem w powrocie do prawdziwego k a t o l i c y z m u ; on t eż 
do tychczas najwięcej ich dos ta rcza ł . Gaze ty donoszą już o spo
r a d y c z n y c h w y p a d k a c h przechodzenia n a ka to l icyzm, akcy i zaś 
na szerszą skalę spodziewać się nie na leży . Mimo ba rdzo ener
gicznych oświadczeń tak iego n . p . b i skupa ze Z a n z y b a r u : 
„że jeżeli kościół angl ikański myśl i dalej oficyalnie świat p ro
t e s t a n t yzować a modernizować wiarę , t o on dłużej w n i m nie po
zos t an i e " m imo p o d o b n y c h wynurzeń innych b i skupów, stoją
cych po s t ronie b i skupa z Z a n z y b a r u , s p r a w y m u s z ą się j akoś 
ułożyć pokojowo. Po lemika ja łowa, n ieprzekonująca żadnej 
s t rony , mus i się znużyć , osłabić i znów r na s t ąp i pokój — nie t e n 
pokó j , polegający n a zgodnehi rozumieniu — ale pokój dyp loma
tycznego milczenia, k t ó r y usuwa głośne odezwanie się, ale nie 
przeszkadza p a r t y o m dalej w cichości pracować w nieporzuconej 
p ropagandz ie i gotować się znowu d o beznadz ie jnych konfl iktów. 

T y m c z a s e m sp rawa t a k s tanę ła , że a r cyb i skup z Can te rbu ry , 
do k tórego apelował b i skup ze Z a n z y b a r u , dyp lomatyczn ie 
uchyli ł się od n ie j , oddając ją p o d rozpat rzenie i rozstrzygnię
cie komisy i kościelnej , złożonej z b i skupów znawców kościoła 
angl ikańskiego. D o te j komisy i zaproszono ty lko b i skupów 
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z terjf toryów p a ń s t w a bry ty j sk iego , więc z K a n a d y , Austra l i i , 
I n d y i zachodnich , Afryki — a n ie zaproszono b i skupów angl i
kańsk ich ze S t a n ó w Zjednoczonych. T o ograniczenie kościoła 
episkopalnego do granic po l i tycznych jest nowością,, k t ó r a za
pewne s p r a w i n o w e t rudnośc i , nowe w n i m zawikłania . N a s t ę 
pnie b i skup z d a n t e r b u r y , określając p rzedmio t , o k t ó r y m 
m a rozs t rzygać owa komisya , zacieśnił go zby tn io , redukując 
d o p y t a n i a , czy b i skup i z M o m b a z y i TJgandy, wcfaodseąc 
w un i ę z e ' s e k t a m i i udzielając, k o m u n i i i n n y m chrześcija
n o m protes tantom," wykroczyl i przeciw z a s a d o m kościoła angl i 
kańsk iego . Ną tąfeą redujkcyę z a p e w n e nie -zechcą/ gijf zgodzić 
zwolennicy kościoła wyższego i rozpoczną dalszą a k c y ę przeciw t o 
lerowaniu p r o t e s t a n t y z a c y i i inodern izacyi kościoła angl ikańskie
go. I już obecnie, n i m doszło d o s k u t k u zebranie komisy i , du -
chowni ang l ikańscy p o d a l i - d o Gonvócat ion (rodzaj synodu bi
s k u p ó w angielskich), memorya ł , podp i sany przez 676 duchownych 
w k t ó r y m się skarżą n a „bezka rne odrzucan ie zasadn iczych 
p r a w d wiary przez osoby, .zajmujące s t anowiska w kościele" . 
Memorya ł d o m a g a , się, „ a b y s y n o d odrzuci ł p re t ensye nie
k t ó r y c h ' d u c h o w n y c h d o , pomia tan ia , t a k i m i f a k t a m i , j ak cu
d o w n e narodzenie Zbawiciela ź ©ziewicy i "Zmar twychwstanie 
J e g o cielesne z g robu , b o iay wtórzymy, że t e p r a w d y są ostoją 
naszej w i a r y i że twierdzenia-Bibl i i o raz W y z n a ń wiary , odnośne 
d o n ich ; są * zupełnie j a ą ń e l n i edwuznaczne" . B i skup z L o n d y n u , 
przeds tawia jąc t e n memorya ł , obiecał Już zaraz n a najbliższych 
posiedzeniach zająe, się, t e m „z łem, szeroko rozpowszechnionem 
w koście le" . 

J a k więc rzeczy £toją do tychczas , m i m o us i łowań do 
zażegnania . konfl iktu nie uda ło się jeszcze celu- osiągnąć. 
Nowe w y p a d k i sprowadzają nowe zawikłania i końca prze
widzieć t r u d n o . T o jedno pewne , że jeżeli kościół wyższy 
chce na seryo zachować wiarę w Chrys tusa i być w J e g o 
kościele; t o nie może pozos tać w te j r e s t au raey i a la carte, j a 
kiej* widuk przeds tawia dziś a u g l i k a n i z m ; n i e może być w t y m 
chaosie m n i e m a ń i poglądów, o j ak ich mówił B r . Wes ton . Takie 
r ady , j a k daje l ibera lny „Spectałor", że d k zachowania całości 
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i pojemności kościoła angl ikańskiego b iskupi i duchowni nawe t 
ze względu na dopuszczenie d o k o m u n i i nie mogą p y t a ć o teolo
giczne i mpra lne z a p a t r y w a n i a swoich paraf ian , — t ak i e r a d y j e 
szcze dobi tn ie j pokazują, że w kościele ang l ikańsk im dla wia ry 
t . j . d la s t a łych p rzekonań rel igi jnych miejsca żadnego n i ema . 

sp awa Es ^ a ^ ° P ° n u r y c n s tosunków kościelnych we F r a n c y i 
L«m>re'» c iemną p l a mę położyła jeszcze w os ta tn ich czasach 

pos tać ks . Lemire ' a . P o s t a ć t a od dłuższego już czasu zachor 
wari iem swojem niepokoiła u m y s ł y i serca obserwujących ją 
zdała pub l icys tów katol ickich, aż doszło do tego , czego się o b a 
wiano i oczekiwano, że władza kościelna będzie musia ła wkro
czyć, b y położyć koniec szkodliwej działalności t ego „kape lana 
r adyka lnego b l o k u " w par lamencie f rancuskim. 

K s . Lemire b y ł posłem z katol ickiego okręgu Harzeb rouck 
we F l a n d r y i francuskiej i posłował już. coś od la t dwudzies tu 
bez p rze rwy. Energ iczny , r z u t k i i w y m o w n y swą pracą społe
czną zyska ł życzliwość swojego okręgu, k t ó r y chciał go mieć po^ 
s łem do p a r l a m e n t u —» a odważnymi n a począ tku wys t ępami 
w pa r l amenc i e .w obronie p raw katol ickich, znalazł też uznapie 
szerokiego społeczeństwa katol ickiego we F r a n c y i . Nie oszczę
dzano go za t o ze s t rony an tyk l e ryka lne j , n ie ta i l i swego uzna 
n ia ka to l icy . Ale dos to jne , w y b i t n e s tanowisko posła nie jest 
wolne od niebezpieczeństw dla c h a r a k t e r u osobistego — zwła
szcza gdy t e n nie jest dość s i lny i zwar ty , g d y z a s a d y nie dość 
g łęboko us ta lone i jasne , a a m b i c y a nie dość u t r z y m a n a w ry 
zach. P o t r z e b a zab ie ran ia głosu w Izbie i p rzekonywanie i n n y c h 
wieść może do upar tośc i i zacięcia się p rzy swojem ; sukcesy 
odniesiono' potęgują jeszcze t e zboczenia, bezskuteczne a t a k i 
przeciwników prowadzą do lekceważenia innych , pochlebne 
uznanie ze s t r o n y przyjaciół mile d rażn i miłość własną i up rawnia -
do dzia łań n a własną rękę, do szukan ia ,własnych kompromisów, 
może mnie j godziwych, może zgubnych dla sp rawy , k t ó r e j b y 
bronić należało . N ies t e ty k s . Lemire nie okaza ł się c h a r a k t e r e m 
ze s ta l i . W y s t ę p y dobre i sz lachetne n a począ tku k a r y e r y posel
sk ie j , nie pozos ta ły na t y m poziomie w nas tęps twie la t i czasu. 



Posłuje wciąż, przez długie ł a ta , a z biegiem t y c h ła t poja
wiają się wys tępy , k tó re już mnie j znajdują uznan ia u k a t o 
l ików, a nawe t poczynają dziwić na j rozmai t szych . W wirze 
najsprzeczniejszych opinij i z d a ń i poglądów, c h a r a k t e r za 
mało skonsol idowany uległ ich dz ia łaniu , począł mięknąć i giąć 
się t o w t ę , t o w N ową śtrorię, pod w p ł y w e m opo r tun i -
stycziiych n a g i n a ń się do i d a ń i n n y c h katol ickie poczucie 
osłabło, a z a s a d y katol ickie przesłoniły się mgłą l iberal izmu 
i i luzyami rozma i tych sk ra jnych poglądów. K s . Lemire o d 
190& r. s a m t y l k o j t d e n z ks ięży w łab ie , osławionej t y l u 
-występami przeciw Kościołowi, począł się chwiać w swoich wy
s tępach coraz ba rdz ie j , aż doszło d o tego, ' źe oscylując wciąż' 
między sprawą katol icką, k tó re j s łużyć b y ł ppwinien, a r a d y - . 
ka lnęmi żądan iami p a r t y j lewicowych, z k t ó r e m u kok ie tował 
coraz częściej i coraz więcej , zaczął się przechylać n a t ę s t ronę 
os ta tn ią . Zjawiły się m o w y wpros t nieoczekiwane p o księdzu 
ka to l ick im — oświadczenia , k tó re oklaskiwała f ana tyczna lewica 
a k t ó r e kons t e rnacyę , zgorszenie i oburzen ie wywoływały w sze
regach posłów kato l ick ich . W ś r ó d najzacię tszyeh walk kościel
n y c h , g d y ka to l i cy wszys tk ie a,iły wytęża l i n a ob ronę z a a t a k o w a 
nych , i n a zag ładę s k a z a n y c h i n s ty tucy j katol ickiBh: zakonów, 
kościołów, szkól t a to l ick ich , k s . L e m i t e zabiera ł głos i zd radza
jąc sprawę , publicznie p rzyznawa ł r aeyę f a n a t y c z n y m sekcia-
rzom. W d e b a t a c h o s towarzyszeniach po tęp ia ł „pożałowania 
godne manifes tacye za. wiele «obie poczyna jących n in i chów ' ' ; 
w z a m a c h u rządu -na d o b r a kościelne t a k os t ro po tęp ia ł opór 
s t a w i a n y p rzymusowej inwenta ryzący i , że r a d y k a l i uchwali l i 
m o w ę jego ogłosić d r u k i e m i rozrzucić wśród l u d u ; wreszcie w obe^ 
c n y c h wa lkach o zachowanie p r y w a t n y c h szkół katol ickich mów 
ksiądz poseł poszedł za lewicą i porzucając poglądy katol ickie , 
z a ryzykowa ł pos tawić czerwono-republ ikańską zasadę , że dzie
cko nie na l eży d ó rodziców, t y l k o na leży d o siebie, a p a ń s t w o 
nie przekracza gran ic swej władzy, N dając m u szkołę neu t ra lną . 
Referent komisy i d l a sp raw szkolnych p . Dessoye czuł się w pjra-„ 
wiej w swych pochwałach obok fana tycznego sekciarza T h a l a -
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mas 'a umieścić z szyderczem zadowoleniem nazwisko -ks: Le
m i r e ^ . 

Oczywiście, że t a k a działalność p a r l a m e n t a r n a musia ła 
/wywołać zgorszenie. B y ł y różne s t a ran ia , b y zapominającego 
się posła przywieść do u p a m i ę t a n i a , ale pozos ta ły bez s k u t k u . 
K s . Lemire uwziął się p r zy swojem, nie zważał n a zgorszenie, 
z k tórego sobie drwił , n ie zważa ł n a odsuwanie się od niego 
księży, k t ó r z y poczęli go un ikać , zaprzes ta l i go zapraszać z ka 
zan iami , n ie wzywal i n a uroczystości szkolne, owszem rozpo
czął gwał towną walkę przeciw wszystkirii , k t ó r z y s ta ra l i się go 
przywieść d o u p a m i ę t a n i a . W y t a c z a procesy n a w e t p rzed t r y 
b u n a ł a m i r zymsk imi , k t ó r e oczywiście p rzegrywa . Szczególnie 
o d d a n y m u dz ienn ik f landryjski „Ori des Flandres", k tó rego 
k s . Lemire b y ł akcyona ryuszem i duszą, zaczął współzawodni 
czyć t o n e m i t e n d e n c y ą z na jbardz ie j j a s k r a w y m i o rganami 
s t ronn ic tw r a d y k a l n y c h . K i lkak ro tn i e b i skup Delamai re czuł 
się w obowiązku zakazać w i e r n y m czy tan ia t ego dz iennika — 
ale t e n ż e z dnia ' n a dzień s t a w a ł się gorszym, z jadl iwszym. 

Nie dość n a t e m ! J u ż od r . 1910 spostrzegł k s . Lemire , że 
zaufanie jego u ka to l ików maleje , że p r z y przysz łych wyborach 
ł a two może przepaść n a korzyść k a n d y d a t a z p rawicy . A b y urok. 
swój wśród wyborców p o d t r z y m a ć , począł , po c a ł y m okręgu 
wyborcz ym urządzać konferencye, k tó re m u mia ły p rzygo to 
wać te ren do ag i t acy i wyborcze j . W konferencyach t y c h za t o 
warzyszy obra ł sobie z n a n y c h m a s o n ó w : wiceprezyden ta I z b y 
D r o n ' a , T r y s t r a m ' a , ^Allairi'a, r a d y k a ł a Po t ie 'go , Danie la Vin-
c e n f a . U t w o r z y ł k o m i t e t wyborczy , a do jego p r e z y d y u m 
zaprosi ł sobie osoby z p o m i ę d z y - z wyż wymien ionych . . W t e n 
sposób w okręgu czys to ka to l ick im prowadzi ł k a m p a n i ę wybor 
czą ksiądz w najściślejszej spółce ż osobami, - e skomuniko-
wanejni i j a w n y m i wrogami Kościoła . P r z y b r a ł a ona cha 
r a k t e r masowego zgorszenia i wielkiego zaniepokojenia su
mień w całej dyećezyi . Więc i m i a r a cierpliwości b i skupa się 
p rzebra ła . N a m o c y p rzys ługu jącego 'b i skupowi p r a w a (dekret 
Stolicy św. z d. 2. kwie tn ia 1906 r.) a p p r o b o w a n i a k a n d y d a 
t u r y podwładnych sobie księży, k s . b p . Charost odmówi ł app ro -



b a t y k s . Lemirowi , a raczej l i s tem pas t e r sk im ogłosił w całej 
dyecezyi , że n a jego k a n d y d a t u r ę nie zezwala. K i e d y mimo t ego 
k s . Lemi re swojej a g i t a c y i w y b o r c z e j nie zaprzes ta ł , k s . b i s k u p 
Charos t z m u s z o n y m b y ł posunąć się do os ta tn iego ś rodka , d o 
zawieszenia go we wszys tk ich czynnośc iach kap łańsk ich . 

J a k z p rzeds tawien ia s a m y c h fak tów widać , nie popchnę ły 
go d o t ego k r o k u jakieś względy pol i tyczne — z a p a t r y w a n i a 
roja l is tyczne, j ak t o chciano m u insynuować — ale j edyn ie wzgląd 
n a dobro Kościoła . 

Ale przy t e j sposobności wy łan i a się de l i ka tna kwes tya , 
czy t a k i e pos tępowanie k s . b i skupa , t a k i p r z y m u s , w y w a r t y n a 
księdzu pośle, nie ogranicza wolności i przywilejów, j ak ich on , 
j ako obywa te l .Rzeczypospol i te j F r a n c u s k i e j , zażywać może? 
K s : Lemi re i jego adherenc i są t ego zdan ia , że ksiądz j ako o b y 
wa te l n ie podlega zwierzchności kościelnej r ale może bez j e j 
z a p y t a n i a , bez jej zezwolenia ko rzys t ać ze wszys tk ich p raw, 
przys ługujących obywate lowi f rancusk iemu. 

N ies t e ty fałszywe t o z a p a t r y w a n i e nie dość zdaje sobie -
sp r awy , że c h a r a k t e r k a p ł a n a o d c h a r a k t e r u obywate la te j sa
mej osoby n ie d a się całkowicie oddziel ić . G d y b y się d a ł y oddzie
lić o d siebie całkowicie, g d y b y m o ż n a c h a r a k t e r k a p ł a ń s k i zdjąć ze 
siebiej j a k s i ę zde jmuje s u t a n n ę , w t e d y os ta tecznie ksiądz obywa^ 
te ł nie po t r zebowa łby się oglądać n a swe obowiązki kap łańsk ie . 
T y m c z a s e m t a s a m a osoba , k t ó r a jest obywa te l em, jes t też i k a 
p ł a n e m i t a k mus i pos tępować , żeby jej w y s t ę p y w j e d n y m cha 
rak te rze n ie na rusza ły obowiązków, z i n n e g o c h a r a k t e r u wyp ły 
wających . Z a p e w n e m u s i t o prowadzić d o p e w n y c h ograniczeń , 
p r a w ; a b y spełnić j ak i ś bowiązek ważniejszy, t r zeba się wyrzec 
pewnych przywile jów — ale t a k b y ć mus i . I n i e ty lko m a t o 
miejsce u kap ł anów, lecz i w i n n y c h ^zawodach świeckich t ak i e 
ograniczenie istnieje i n i k t się t e m u nie dziwi} owszem uważa 
się t e n s t a n za zupe łn ie n o r m a l n y i z różnych względów konie
czny . Żołnierz, oficer w czynnej s łużbie , n i e ty lko muszą zrezygno
wać z p r a w a wybiera lności poselskiej , ale nie mają p r a w a głoso
wan ia n a w e t . I k a ż d y rozumie , że t a k b y ć powinno d la wzglę
dów wyższych, a b y a r m i a s tałą zda ł a o d po l i tyk i i nieodłą-, 
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cznych od niej pa r ty jnych zamieszek, a za t o lepiej mogła speł
nić własne zadan ie , obronę k ra ju p rzed zagraża jącem niebez
p ieczeńs twem sił nieprzyjacielskich. K a p ł a n m a podobne zada 
nie , t y lko że c h a r a k t e r jego jest o wiele wyższy. N i m głos l udu 
może go wezwać do posłowania , już go Głos Boży wezwał d o 
wielkich z a d a ń w króles twie swojem, w Kościele Bożym, dając 
m u t a m pracę n a d duszami , w zależności od prawowi te j wła
d z y kościelnej . Przes tępując p róg kapłańsk iego zawodu , p r zy j 
mując n a się z n a m i ę i władzę kap łańską , p rzyrzeka ł t o posłu
szeńs two, so lennem „Promitto". T e m s a m e m godził się ogólni
kowo na ograniczenie swej wolności bez zaznaczenia k ierun
ków ograniczenia . 

K s . Lemi re , o ile n a m wiadomo do tychczas , nie zawróci ł 
z drogi , na k tó rą wstąpi ł . Nieuczciwą ag i tacyę wraz z m a s o n a m i 
up rawia da le j . R a d y k a l n i jego przyjaciele w Izbie francuskiej 
n a wiadomość o ka rze , j aka go do tknę ł a , zrobil i m u d e m o n s t r a c y ę 
wybierając go n a wiceprezyden ta I z b y . Nie przyjął j e d n a k te j 
osobliwej godności . W liście do p r e z y d e n t a podziękował im 
,,za zaszczyt i zaufan ie" , jakie go spo tka ły ze s t r o n y „dobrze 
m y ś l ą c y c h " kolegów, ale oświadcza, że wobec zajść, jak ie prze
chodzi , poczucie jego nie pozwala m u przyjąć ofiarowanej go
dności — j a k „ t o de l ika tne sumien i a " ł a two zrozumieją. Nie wia
domo, co w te j wiceprezydenturze wśród r a d y k a ł ó w u p a t r y w a ł , 
co uczuwał nieszczęsny poseł w s u t a n n i e , — w k a ż d y m razie 
w t y m wyborze na wiceprezydenta powinien b y ł wyczuć nie 
„zaszczyt i h o n o r " , za k t ó r y dziękował , ale najpospoli tszą znie
wagę i obelgę zwróconą przeciw sobie i przeciw swej sukn i k a 
płańskiej ; uczuć b y ł powinien b r z y d k ą d e m o n s t r a c y ę przeciw 
władzy kościelnej , uciechę i szyderczy śmiech c i emnych mocy, 
że k to ś , że k a p ł a n upad ł , że t y m u p a d k i e m zaszkodzi ł sprawie 
bożej i Kościoła . Ks. L. Rudnicki. 

Wyrazy kościelne w naszych nazwach miejscowych. 

Wiele naszych nazw miejscowych poszło od wyrazów, które do 
naszego języka wprowadziło dopiero chrześcijaństwo, lub którym 
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ono dopiero nadało w nim dzisiejsze znaczenie. Wyrazy te nazwa
liśmy kościelnymi, a zaliczamy do nich przedewszystkiem te, które 
oznaczają d o m B o ż y , j a k : kościół, cerkiew; które oznaczają s t a n 
d u c h o w n y , j a k : ksiądz, pop, pater, mnich ; które oznaczają go
d n o ś c i d u c h o w n e , jak: proboszcz, pleban, dziekan, biskup, przeor, 
opat. Chcemy te wyrazy objaśnić i wskazać nazwy miejscowe, od 
nich pochodzące, gdyż to rzecz pod niejednym względem wielce po^ 
ticzająca. Objaśnienia wyrazów oparłem na dziełach takich uczo
nych, jak Fr . Miklosich i Frydr . Kługe, a nazwy miejscowe czerpa
łem- ze Ś słownika geograficznego, 

1. Dom Boży. 
Wyrazu c e r k i e w ożywamy dzisiaj, wiadomo, ty tko 'na ozna

czenie świątynit i wyznania obrządku wschodniego, nazywając k o ś c i o 
ł e m t a k świątynię jak i wyzńaiue w obrządku łacińskim. To ozna
czenie wyrazu cerkiew jest w języku naszym zjawiskiem dość późnem. 
Jeszcze na początku X V I I wieku używa Bukowski tego wyrazu 
w znaczeniu kościoła łacińskiego, a w X V I wieku rzecz to wcale 
powszechna: w takiem znaczeniu używa wtedy tego wyrazu nawet 
J a n Kochanowski, a ̂ uawet Wujek, s łynny i tyle zasłużony tłómacz 
Pisma św. na język polski. I m bardziej posuwamy się wstecz, t em 
powszechniejszym jest wyraz cerkiew w znaczeniu dzisiejszego ko
ścioła, a w pierwszych czasach chrześcijaństwa naszego był on nawet 
jedynym i wyłącznym. W wieku X V mamy już wyraz kościół w zna
czenia domu Bożego, w znaczeniu tem samem, co cerkiew, ale jeszcze 
wtedy, a mianowicie w połowie tego wieku wyraz cerkiew t ak w zna
czeniu świątyni i wyznania łacińskiego, jak i wschodniego jest powsze
chniejszym od wyrazu kościół. Na dowód tego dość przypomnieć tłó
maczenie P r a w K a z i m i e r z a , W i e l k i e g o i J a g i e ł ł y . Na samym 
początku tego zabytku czy t amy: „My Jarosław, Bożym przerzeniem 
świętej gnieźnieńskiej c y r e k w i e arcybiskup", a na tej samej stronie 
tegoż zabytku mowa także o pożytku z praw świętej „ c y r e k w i e 
krakowskiej": J a k nas poucza zakończenie tego zabytku, jest to 
tłómaczenie praw, dokonane „przez mistrza i doktora Świętoslawa 
z Wocieszyna, kustosza/ k o ś c i o ł a warszawskiego^ świętego Jana , 
na prośbę Macieja z Różana, pisarza księdza Bolesława, czyrskiego 
plebana", a napisane „przez Mikołaja Guleda, pisarza i burmistrza, 
wareckiego mieszczanina, lata Narodzenia Bożego tys iąc . cztyrset 
i oztyrdzieści dziewiątego". W chwili tedy, gdy przyjmowaliśmy 
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chrześcijaństwo, a więc za czasów Mieszka I i Bolesława Chrobrego, 
a zapewne i długo jeszcze potem nie znaliśmy nawet innego wyrazu 
na oznaczenie tego, co dzisiaj nazywamy kościołem, prócz wyrazu 
cerkiew, k tóry wtedy i długo jeszcze potem brzmiał w ustach na
szych c y r e k i e w , z czasem c e r e k i e w , wreszcie c e r k i e w . Przyszedł 
ten wyraz do nas, jak Miele innych kościelnych, niezawodnie z Czech 
wraz z chrześcijaństwem, Czesi mieli go zapewne z czasów Cyryla 
i Metodego, a Cyryl i Metody znaleźli go u Słowian południowych, 
którzy zaczerpnęli go od Niemców, mianowicie od starych GSórno-
niemców, którzy mieli go od swych krewniaków Gotów, Gotowie 
zaś od Greków. U Greków brzmiał on k y r i a k o n , u starych Górno-
niemców k i r i c h a ( = kirika), kyriakon zaś poszło od wyrazu gre
ckiego k y r i o s „ p a n " i oznaczało „dom Pański" czyli „dom Boży" . 1 

Pierwsze nasze kościoły czyli, jak wtedy mówiono cyrekwie, 
powstały niezawodnie w miejscach przedniejszych i warownych (prze
dewszystkiem dla ochrony kosztownych na owe czasy aparatów ko-
cielnych), a takiemi były na owe czasy grody, stołeczne punk ty kaszte
lanii (niby powiatów), na jakie podówczas kraj się rozpadał. Gród 
zwał się po łacinie casteUum, naczelnik grodu castellanus, a okręg, 
należący do danego grodu, casteUania. Stąd nasze wyrazy k a s z t e l a n 
i k a s z t e l a n i a , tudzież wyraz k o ś c i ó ł , k tóry praojcowie nasi stwo
rzyli z łacińskiego wyrazu castellum? Iść lub jechać do kościoła zna
czyło tedy u naszych praojców za Mieczysława I i Chrobrego iść lub 
jechać d o g r o d u , ale, że ogół naszych praojców szedł lub jechał do 
kościoła t . j . do grodu zwyczajnie po to , żeby być na nabożeństwie 
lub załatwić inny jaki interes duchowny w cyrekwi, więc jechać lub 
iść do kościoła oznaczało to samo, co jechać łub iść do cyrekwi. Tym 
sposobem wyraz kościół, znaczący pierwotnie to samo, co gród, przy
brał z czasem u ogółu naszych praojców znaczenie cyrekwi. Nastą
piło to tem łatwiej, że gród nazywano dalej grodem, a kościół, przy
były razem z cyrekwią i z nią znaczeniowo niebawem złączony, z cza
sem już tylko cyrekiew mógł wobec tego oznaczać, zwłaszcza u ogółu 
naszych praojców, którzy nie umiejąc po łacinie, nie mogli sobie 
jasno zdawać sprawy z właściwego znaczenia wyrazu kościół, a gdy 
język łaciński począł być lepiej znany, wtedy wiedziano lepiej, że 

1 Porów, greckie wyrażenie: Kyrie elejson r P a n i e zmiłuj się". 
2 Wywodzenie kościoła od kości świętych, na jakich kościoły rzekomo 

budowano czy tylko na ołtarzach składano, okazało się naukowo mylnem. 



castettum t o gród, ale wtedy wyraz kościół miał już znaczenie Cyrekwi 
i może już wtedy nikt się nawet nie domyśłiwał, że powstał on z wy
razu castdlum. Tym sposobem zyskaliśmy na oznaozenie tej samej 
rzeczy dwa wyrazy: cerkiew i kościół.. Pierwszy z niob. na mocy przy
zwyczajenia i t radycyi ma w używaniu przewagę nad d rug im: t ak 
jest jeszcze w połowie wieku XV, jak tó widać z przytoczonego wyżej 
ustępu z tłomaczenia P r a w K a z i m i e r z a W i e l k i e g o i J a g i e ł ł y , 
w którym mowa o cyrekwi gnieźnieńskiej i cyrekwi krakowskie}, 
ale już także i o plebanie k o ś c i o ł a św. J a n a w Warszawie. Jednakże 
już z końcem w i e k u . X I V po połączeniu się Li twy i Rus i ż Polską 
sprawa musiała w naszym, języku zmienić-się ,na niekorzyść wyrazu 
cerkiew. 

R u | posiadała ń a c ^ a c z e n i e kościoła tylko wyraz cerkiew i tylko 
t ak swój kościół nazywała, wydawało się t edy naszym, gdy się bliżej 
z Rusią "zetknęli i zżyli, że tylko wschodni kościół należy zwać cer
kwią, a łaciński kościołem: stąd u nas, dzisiaj cerkiew t ę kościół wscho
dni, a kościół t o kościół łaciński. Taka jest historya wyrazów cerkiew 
i kościół, w krótkości,opowiedziana. Przejdźmy teraz do nazw miej-, 
scowych, z tymi wyrazami złączonych. 

Od wyrazu cerkiew (oyrekiew, cerekiew) poszły > następujące 
miejscowości na ziemiach Polski właściwej. (Bierzemy pod rozwagę 
t ak tu ta j , j a k w dalszych naszych wywodach-wyłącznie nazwy miej
scowe z Polski właściwej, pomijając całkowicie' Litwę i Ruś , aby nie 
było iśadaej wątpliwości co do pochodzenia tych nazw) : 

a) C e r e k i e w : J) wieś w radomskim ; 2) wieś w bocheńskim. 
•d) C e r e k w i c a (jak od • wyrazów: konew, dziewa zdrobnienie 

brzmiało: konwica, dziewica, t ak od cerekiew — cerekwica): 1) wieś 
w poznańskim; 2). wieś w pleszewskim;. 3) wieś w wągrowieckim; 
4) wieś w złotowskim (dawna własność arcybiskupów gnieźnieńskich; 
5) wieś w trzebnickimi, 

3) C e r k i e w , inaczej C e r k w i ą , (jak mamy obok form zwykłych: 
chorągiew, krokiew i tp . formy ludowe": chorągwią,- krokwią, t ak 
m a m y i cerkwią obok cerkiew), wieś w słupskim. 

-Niewiele tych nazw, ale byłyby one w stronach, w których się 
znajdują, zupełnie niezrozumiałemi, gdybyśmy językowo nie wie
dzieli, że w pierwszych wiekach naszego chrześcijaństwa używaliśmy 1 

wyraju cerkiew (oyrekiew, cerekiew) zamiast dzisiejszego wyrazu 
kościół'. Wszystkie 1 one nadto prócz ostatniej ' (Cerkiew, Cerkwią) 
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zachowały się w prastarej formie Cerekiew (=• Cyrekiew), co ró
wnież dowodzi ich dawności. A nie jest to bynajmniej jakiemś przy
widzeniem filologicznem, gdyż dawność tych miejsc można i histo
rycznie (na podstawię dokumentów) stwierdzić. Z dokumentów wiemy 
n. p. , że Cerekiew w radomskim ma już w X I I I wieku kościół mu
rowany, że Cerekwicę w trzebnickim spustoszono r. 1254, a o Cerekwi 
w bocheńskim podaje Długosz w Liber beneficiorum, że ma kościółek 
drewniany pod wezwaniem św. Wawrzyńca, że kościółek ten uposa
żony zdawna trzema łanami, t rzema wielkiemi łąkami, prawem ry--
bołowstwa w Rabie i wrębem w lasach, a pięć wsi daje mu dziesię
cinę. Starożytny wyraz cyrekiew, cerekiew począł z czasem brzmieć 
cerkiew, więc pisarze nasi (n. p . Długosz co do Cerekwi w bocheńskim)' 
poczynają miejscowości-te zwać C e r k w i a m i , lud nasz jednakże 
z wyjątkiem Cerkwi w słupskim przeehował wszystkie te nazwy 
w prastarej ich formie. Podziwienia ,godny zaprawdę jego'* konser
watyzm nawet w takich rzeczach! 

Na pytanie, jak się to stało, że miejscowości te przybrały nazwę 
od cerkwi (kościoła), która t am powstała, a tyle innych miejscowości, 
choć cerkwie (kościoły) w nich powstały, inaczej się nazywają, nie 
t rudno odpowiedzieć. Jeżeli cerkiew powstała w grodzie lub wsi, 
których nazwy były już dawno ustalone i dobrze wszystkim znane, 
w takim razie pojęcie cerkwi i tej miejscowości nie mogło być iden
tyfikowane : wtedy iść lub jechać do cerkwi, Znaczyło iść łub jechać 
do cerkwi położonej w takiej a takiej miejscowości, której nazwę 
każdy dobrze znał i jej używał. Zupełnie inaczej przedstawiała się 
rzecz, jeżeli cerkiew powstała na miejscu nowem, którego nazwa 
dotąd nie istniała, a jeżeli istniała, to-znana była tylko najbliższej 
okolicy lub samemu tylko właścicielowi: Wtedy iść lub jechać do-
cerkwi znaczyło nietylko iść łub jechać do cerkwi, ale także dó wsi, 
która z czasem około cerkwi powstała, gdyż wieś t a innej nazwy nie 
miała. Gdyśmy z czasem zamiast wyrazu cerkiew poczęli używać 
wyrazu kościół, nazwa cerkiew została już tylko przy wsi. Podobnie 
ma się rzecz z nazwami, które brzmią „kościół" albo poszły od tego 
wyrazu. Oto ich poczet : 

Znane w .Galicyi, starożytne miasteczko C z c h ó w w powiecie 
brzeskim zwało się niegdyś także B i a ł y K o ś c i ó ł . Rzecz całkiem 
widoczna, że w tym wypadku obok dawnej nazwy miejscowej Czchów 
powstała nowa B i a ł y K o ś c i ó ł , gdy t a m z czasem wybudowano 
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keśeiół. 1 Mamy także na Kujawach w kaliskim miejscowość K o ś c i ó ł , 
inaesej W i e ś K o ś c i e l n a . Nazwy mówią same za siebie: pierwotnie 
był tu ta j ty lko kościół i stąd poszła nazwa pierwsza; z czasem po
wstała tu ta j i wieś, należąca do kościoła, skąd znowu nazwa Wieś 
Kościelna. Z historyi zaś wiemy, że wybudowanie kościoła mogło 
tu t a j nastąpić juź przed r. 1126, 2 z czego znowu wniosek, że wyrazu 
kościół w znaczeniu Cerkwi używaliśmy już z początkiem wieku X I I . 
W nieśzawskim jest znowu wieś K o ś c i e l n a , ale bez dodatku W i e ś , 
k tó ry oczywiście niegdyś dodawano, lecz z czasem jako łatwo do
myślny opuszczano, aż zupełnie zaginął i nazwą został sam przy
miotnik Kościelna. W | suwalskim m a m y miejscowość K o ś c i e l n e , 
t ak zowie się t a m jezioro, które, jak sama nazwa wskazuje, było 
niegdyś własnością któregoś kościoła. J a k mówimy k o m o r n i c a 
zamiast k o b i e t a k o m o r n a lub w y r o b n i c a zamiast k o b i e t a wy-
r o b n a (żyjąca z pracy rąk), t ak mówiło się. niegdyś kośc ie t ln i ea 
zamiast w i e ś K o ś c i e l n a , stąd K o ś c i e l n i c a wieś nad Wartą w tu
reckim. K to b y l poddanym kościoła, zwał się niegdyś kościełnik, 
stąd K o ś c i ę l n i k i , wieś w krakowskim, nazwana t ak oczywiście 
dlatego, że t u mieszkali ludzie, zobowiązani do posług któregoś Ko^ 
ścioła, niekoniecznie miejscowego, którego mogło t am nie być. J a k 
posiadłość' biskupa zwano niegdyś b i s k u p i e c , skąd- B i s k u p i e c , 
wieś w suskim i miasto w reszełakim; jak posiadłość opata zwano 
niegdyś o p a t o w i e c , a posiadłość popa p o p o w i e c , skąd dzisiaj 
O p a t o w i e c , osada miejska w pińezowekim i wieś w płockim; skąd 
P o p o w i e c , role plebańskie w Łeknie, w pow/wągrowieekim — 
tak posiadłość kościoła zwano k o ś c i e l e c , a stąd dzisiaj K o ś c i e l e c : 
1) wieś w kal iskim; 2) folw. i osada w kolskim; 3) wieś w Często
chowskim ; 4) wieś w prńczowskim; 5) wieś w chrzanowskim ; 6). wieś 

1 C z h ó w , pierwotnie z domyś lnem gród, to przymiotnik od imienia 
własnego C z e c h , w drugim przypadku C z c h a i t. d., a Czech ta, jak S t a c h 
ze S t a n i s ł a w , ' L e c h z Lrśeisław (Lśeislaw) i t. p , skrócenie imienia pełnego 
C z e ś c i s l a w (Czcisław). Mówiło się Czech — Czcha — Czchowi 1 t. d', gdyż 
m ó w i się także c z e ś ć —; c z c i i t. d., a od tego właśnie wyrazu poszło imię 
Gześcisfaw (Czcisław). B i a ł y K o ś c i ó ł znaczyło prawdopodobnie „piękny 
kośc ió ł ' , gdyż wyraz b i a ł y i takie m i a ł niegdyś u nas znaczenie . Adelajdę, 
siostrę naszego Mieszka i' żonę węgierskiego Gejzy, m a t k ę ś w . Szczepana, zwali 
współcześni b i a ł ą księżną, co współczesny kronikarz niemiecki Thietmar tło-
maczy na łacinę puWira domina, a pulekra znaczy piękna. • 

s Żob . doskonały artykuł o tej wsj X. SI. Muznerowskiego w Ziemi. Ro-
czn k V. 455 . 
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w inowrocławskim; 7) dwie wsie na Śląsku aus t r . ; 8) szczyt i turnia 
w Tatrach w nowotarskim ; 9) góra i szczyt w Beskidach zachodnich 
w żywieckim. J a k miejsce, zajęte przez mrówki, należące do mrówek, 
nazywano mrowisko, t ak miejsce zajęte przez kościół, należące do 
kościoła, zwano k o ś c i e l i s k o ; stąd dzisiaj K o ś c i e l i s k a : 1) wieś 
w koneckim, 2) dwie wsie w garwolińskim; 3) wieś w nowotarsMni; 
Kościeliska nie Kościelisko, gdyż wszędzie tu ta j obok Starego po
wstało Nowe Kościelisko, obok starej nowa osada tej samej nazwy. 

Na oznaczenie domu Bożego używaliśmy wszakże w pierwszych 
czasach naszego chrześcijaństwa nietylko wyrazów cerkiew i kościół, 
ale także wyrażenia B o ż y d o m . jak świadczyimiejscowość B o ż y d o m , 
wieś na Śląsku w opolskim, znana pod tem nazwiskiem; już r. 1228 t 

a mająca także nazwę Czamowąś. Bożem zwało się zresztą w t e d y 
i to, co się w ziemi oddawało na pożytek kościoła K stąd to B o ż e , 
(Wielkie i Małe), dwie wsie w kozienickim; dobra w ządzborskim; 
stąd B o ż e p o l e , folw. w brodnickim, wieś W kościerskim, folw. w gru-
dziąskim, wieś W lęborskim ; stąd B o ż y d a r , wieś poduchowna w san
domierskim ; wieś w nowoaleksandrowskim, kolonia w średzkim. 

Nazywano widocznie z dawna dom Boży także świątynią, skoro 
ludzi, obowiązanych do pewnych posług przy kościołach, nazywano 
Ś w i ą t n i k a m i , skąd znowu tyle starych miejscowości tego 4 Brzmie
nia. Mamy Ś w i ą t n i k i : 1) wieś w nieszawskim, 2) wieś w włocła
wskim, 3) wieś w słupeckim (w r. 1143 Rzgowo cum Sanctuariis), 4) 
kolonia w łaskim, 5) wieś w piotrkowskim, 6) wieś w sandomierskim, 
7) wieś w jędrzejowskim, 8) dolne, wieś w bocheńskim (pełnili służbę 
w katedrze krakowskiej), 9) Górne, wieś W wielickim (pełnili służbę 
także w katedrze krakowskiej), 10) wieś W gnieźnieńskim, 11) wieś 
w inowrocławskim, 12) wieś w szremskim, 13) wieś w wrocławskim, 
14) wieś w niemczyńskim. 

Dawano niekiedy kościołom darowizny z obowiązkiem odpra
wiania modłów za dusze zmarłych, oto skąd miejscowości, j a k : D u 
s z n o (w dzisiejszym języku brzmiałoby to Duszne), wieś w mogil-
nickim i kilka drobnych miejscowości t a m ż e ; j a k : D u s z n i k i (pier
wotnie oznaczało to ludzi, którzy na takich darowanych za dusze 
obszarach mieszkali i byli podda'nymi obdarowanego kościoła), wieś 
W szamotulskim, należąca niegdyś do dóbr stołowych biskupów poznań
skich, wieś w tureckim i kilka jeszcze innych drobnych miejscowości 
w poznańskiem ; jak : Z a d u s z n i k i (pierwotnie to samo, co Duszniki), 
wieś w lipnowskim, nadana koło połowy X I I I w. Cystersom; wieś 
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w mieleckim, wymieniona już w dokumencie z r. 1191 w liczbie wsi, 
dających dziesięciny kolegiacie sandomierskiej. 

2. Stan duchowny. 

Wyraz p o p oznacza u ńas dzisiaj duchownego obrządku wscho
dniego, lecz pierwotne jego znaczenie w języku naszym to samo, co 
dzisiejszego wyrazu ks iądz: z popem stało się w naszym jeżyku to 
samo i tak samo, jak z cerkwią w tym samym czasie i pod tymi p a 
rnymi Wpływami. Wyraz pop w znaczeniu dzisiejszego wyrazu ksiądz 
przyszedł do n a s wraz z wiarą chrześcijańską z Czech, Czesi zaś , jak 
i inni Słowianie, k tórzy przed nimi przyjęli chrzest, mieli t e n wyraz 
ze starego górnoniemieckiego dyalektu, w którym brzmiał p f a f f o , , 
Niemcy zaś przejęli ten . wyraz, podobnie jak wyraz K i r i e h a , od 
Greków, najpewniej za pośrednictwem Gotów, od Greków; którzy 
księdza nazywali p a p a s , t . j . ojciec. Przez długie czasy, jak tego. 
dowodzą ,naąze nazwy miejscowe, o1 których niżej będz iembwa, hył 
w naszym języku wyraz pop nie. jedynym wprawdzie ale właściwym 
wyrazem na oznaczenie księdza, bo był wprawdzie na oznaczenie 
księdza zaraz po przyjęciu chrześcijaństwa i wyraz ksiądz (wyraz 
niemiecki, k tóry dzisiaj brzmi K o h i g ) , lecz wyraz ten był podówczas 
takim samym ty tu łem' świeckim, jak ż u p a n , p a n i t . p . ; 1 które 
przysługiwały t ak książętom jak i ich doradcom i urzędnikom: nie 
służył "tedy wyłącznie na oznaczenie księdza.. Wyrażenia tedy dzi
siejsze: ksiądz proboszcz, ksiądz kanonik znaczyły w pierwszych 
wiekach naszego chrześcijaństwa to samo, co dzisiejsze: „pan pro
boszcz, pan kanonik" (porów. niem. Herr Pfarer, Domherr). Mówiono 
też niezawodnie i k s i ą d z p o p , co w dzisiejszym naszym języku zna
czyłoby „pan ksiądz". Z czasem wyraz ksiądz począł w naszym ję
zyku oznaczać tylko panujących książąt świeckich i ich najbliższych 
krewnych, lecz v ze zwyczaju powszechnego utrzymał się także jako 
t y t u ł duchownego, w końcu zaś, gdy wyraz pop przybrał znaczenie 
duchownego wschodniego obrządku, jak n a z w a duchownego obrządku 
rzymsko-katołickiego. Pop w znaczeniu pogardliwym dla księdza wo-
góle t o wytwór niemiecko-protestąrtcki (porów. niem. Piaffe). Wy
razem p a p a oznaczała łacina zdawna p a p i e ż a i stąd właśnie po
szedł ten nasz wyraz, księdzu zaś dawała ty tu ł p a t e r „ojciec", k tóry 

1 U S łoweńców i Chorwatów ż u p a dotąd tyle, co^parafia; a ż u p n i k 
tyle co proboszcz, ksiądz.' 
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to wyraz i naszemu językowi nie był obcy, jak świadczą nazwy 'miej
scowe, o których niżej będzie mowa. 

Razem z chrześcijaństwem, a niezawodnie drogą przez Czechy, 
przyszedł do nas i wyraz m n i c h . Z grecko-łacińskiego wyrazu m o n a -
c h u s stworzyła łacina ludowa wyraz monicus, z tego stara górno-
niemczyzna m u n i c h , z tego zaś Słowianie m n i c h . 

Przejdźmy teraz do nazw miejscowych, pochodzących od tych 
wyrazów. 

Przymiotnik od wyrazu p o p brzmi dzisiaj: poppw-a-e, dawniej 
zaś brzmiał popow-a-o, mówiło się tedy niegdyś p o p o w, dajmy na to , 
l a s ; p o p o w a , dajmy na to, ł ą k a , g ó r a , w o l a ; p o p o w o , dajmy 
na to , i m i e n i e , co w dawnym naszym języku oznaczało posiadłość, 
majątek. Wyrazy takie, jak las, łąka, góra, imienie i t. p . , jako łatwo 
domyślne'opuszczano, skąd potem nazwy miejscowe, j a k : P o p ó w : 
1) wieś w kaliskim ; 2) kol. w częstochowskim ; 3) wieś w węgrowskim ; 
jak P o p ó w e k (zdrobnienie od P o p ó w ) : 1) wieś w łowickim, 2) 
folw. w błońskim, 3) wieś w płeszowskim, 4) jezioro w wejherowskim; 
jak P o p o w o z dodatk iem: B o r o w e , wieś w puł tusk im; z doda
tkiem: K o ś c i e l n e , wieś tamże; z dodatkiem P i a s k i , wieś tamże 
i dwie wsie w iipnowskim; P o p o w o , inaczej P r u s k i e S t a n y , 
wieś w szczycieńskim; Popowo, inaczej P o p o w o I g n a c e w o , wieś 
w gnieźnieńskim ; P o p o w o z dodatkiem P o d l e ś n e , inaczej W i ę k s z e , 
wieś w gnieźnieńskiem; z dodatkiem Tomkowo, inaczej M n i e j s z e : 
1) wieś w gnieźnieńskim, 2) majątek w inowrocławskim (istnieje już 
1257), 3) folw. t a m ż e ; z dodatkiem N i e m i e c k i e , wieś z dodatkiem 
w kościańskim; P o l s k i e , wieś w kościańskim, r. 1258 należy do 
klasztoru lubawskiego; wieś w międzychowskim; wieś kościelna, 
t amże ; wieś w obornickim; wieś w szamotulskim; z dodatkem 
K o ś c i e l n e , wieś w wągrowieckim; folw. proboszczowski t a m ż e ; 
osada t amże ; wieś w babimojskim ; wieś w gdańskim ; dobra w lę
borskim; wieś w łeckim ; wieś w ządzborskim ; j a k P o p o w k o (zdro
bnienie od P o p o w o ) , wieś w obornickim; jezioro w kościerskim (ina
czej Popowek); jezioro proboszczowskie w Ostrowitem w lubawskim ; 
plebanka, należąca do Dolnego Prągowa w kartuskim ; jak P o p o w e , 
jezioro w sandomierskim. Dodatek, dodawany do przymiotnika nie
kiedy się zachował, stąd nazwy, jak P o p o w a W ó l k a , wieś na Ma
zurach Pruskich. J a k się podziśdzień mówi, dajmy na to , o r g a n i 
s t ó w k a , tąk mówiło się vniegdyś i p o p ó w k a , stąd P o p ó w k a , wzgó-
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rze w gminie Kleszczów w krakowskim, tudzież P o p ó w k a , wyspa, 
ostrów na Wiśle pod Toruniem. 

., Wyrazy, jak bogumiłowic, Wierzchosławic, domoslawic ' i tp . 
oznaczały niegdyś nietylko. syna Bogumiła, Wierzchosława, Bomo-
sława, ale także poddanego Bogumiła, Wierzchosława, Domosława, 
stąd wsie, jak . Bogumiło wice, Wierzchosławice, Domosławice, któ
rych nazwy oznaczają nic synów Bogumiła, Wierzchosława, Domo
sława, jak to nieraz mylnie przypuszczano, lecz poddanych tych 
panów. To też i. poddanych popa (księdza), biskupa, opata i t . d. 
zwano popowice, biskupice, opatowice — i stąd to właśnie liczne 
nazwy miejscowe tego brzmienia. Mamy P o p o w i c e ; 1) wieś w,gró

jeck im, 2) wieś w wielońskim, 3) wieś w częstochowskim, 4) wie$ 
w jędizejowskim, która podług Liber bmef. Długosza należy do ple* 
bana w Małogoszczy, 5) przysiółek Sieprawia w wielickim, pierwotnie 
był tam tylko jeden poddany klasztoru szczyrzyckiego, stąd miej
scowość zowie się w dawniejszych dokumentach nie Popowice, lecz. 
Popowie. (Jest też i na Śląsku w żegańskiir. w r. 1217 miejscowość 
P o p o w i e , tudzież druga tej samej nazwy w nieniczyńskim,-znana 
już w f. 1288, a obydwie zwane dzisiaj P o p o w i c e ) ; 6) wólka, nale
żąca do wsi Chwałowice w tarnobrzeskim, znana już w r. 1284 jako 
własność kollegiaty sandomierskiej ; 7) majętność w inowrocławskim; 
8) huby w węgrowskim; 9) wieś w wrocławskim; 10) wieś w oła
wskim; 11) wieś w żegańskim (r. 1217 Popowie, jak wyżej zaznaczono); 
12) w i e ś n a d Ślęzą w n h ^ c z y ń s k i m (r. 1288'Popowie, jak wyżej 
wskazano). Zdrobnienie od popowie „poddany księdza" brzmiało 
popowiczek, w pluralis zaś popowiczki „poddani księżowscy", stąd 
P o p o w i c z k i ; wieś w nieszawskim, która stanowiła wyposażenie 
probostwa w Bytoniu; należącego do kanoników regularnych w Lu? 
brańcu ; wieś we włocławskim ; wieś w poznańskim ; majętność w inor-
wrocławskim, której właścicielem kościół parafialny w Kościelcu. 

.. J a k wyrażenia v kościelec, kościelisko oznaczały miejsce, nale
żące do kościoła, t ak popowiec, popowisko miejsce, należące do księ
dza, stąd P o p o w i e c , wieś w nieszawskim i role plebańskie w Łeknie 
w wągrowieckim; stąd P o p o w i s k o , las proboszczowski we wsi 
Gi wart ó w w słupeckim. 

Przymiotnik od. wyrazu ksiądz brzmi dzisiaj, jak. wiadomo, 
księży-a-e, w-dawniejszej zaś polszczy źiiie brzmiał książ-księża-księże, 
więc też zamiast, dajmy na to , k s i ę ż y l a s mówiono niegdyś k s i ą ż 
l a s — i stąd to właśnie K s i ą ż l a s , wieś w tnszecko-gliwickim i fol-' 

p. P. T . cxxi. ,31 
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wark w wielkostrzeleckim. Stądto dalej miejscowości, jak K s i ę ża
lą, k a , kolonia w kozielskim i osada w raciborskim ; jak K s i ę ż a N i w a , 
os. w kaliskim ; jak K s i ę ż a P o l a n a , część wsi Zawoi w myślenickim; 
jak K s i ę ż a w i e ś , wieś bardzo dawna w wielkostrzeleckim; jak 
K s i ę ż a W i o s k a , wieś w łaskim; jak K s i ę ż a W o l a , wieś w ra
wskim; jak K s i ę ż a W o l k a , kołonia w tureckim; jak K s i ę ż e B u d y , 
dobra w grudziąskim; jak K s i ę ż e M ł y n y , wieś w tu reck im; jak 
K s i ę ż e p o l e , wieś w ostrołęckim; K s i ę ż o w o l a , wieś w grójeckim-; 
jak K s i ę ż o s t a n y , (stan znaczyło niegdyś tyle, co chałupa, chata)> 
wieś w tomaszowskim; jak K s i ę ż y B o r e k , wieś w kal iskim; jak 
K s i ę ż y D w ó r , dobra w niborskim ; jak K s i ę ż y L a s e k , wieś w szezy-
cieńskim; jak K s i ę ż y M ł y n , dwie osady w piotrkowskim; j ak 
K s i ę ż y O s t r ó w , kolonia w konińskim. 

Wyrazy las, gród itp., jako łatwo domyślne, w takich razach 
opuszczano, powstawał więc sam przymiotnik jako nazwa, stąd 
K s i ą ż , wieś w opoczyńskim; K s i ą ż W i e l k i , miasteczko w mie
chowskim, istniejące już koło r. 1120 ; K s i ą ż M a ł y (dawniej S t a r y ) , 
wieś w miechowskim; K s i ą ż , wieś w poznańskim; wieś w szrem-
skim; wieś w inowrocławskim. 

Przymiotnik od wyrazu ksiądz brzmiał niegdyś także : księżen-
księżna-księżrio, inaczej : książen-księżna-książno, stąd K s i ą ż n o 
(tyle, co dzisiejsze: księże), wieś we wrzesińskim. 

-Poddanych księżych zwano k s i ą ż e k , (w plur. książki), k s i ę -
ż e n i c (w plur. k s i ę ż e n i c e ) , k s i ą ż n i c (w plur. książnice), stąd miej
scowości; jak K s i ą ż e k (niegdyś był t a m tylko jeden poddany księży), 
folw. w koneckim; młyn w radomskim; wieś w szremskim; jak 
K s i ą ż k i , t rzy drobne miejscowości w Prusiech Zachodnich; jak 
K s i ą ż e n i c e , wieś w błońskim; wieś w ostrzeszowskim; wieś w ry
bnickim; jak K s i ą ż n i c e , t rzy wsie w pińczowskim (K. Wielkie, 
Małe i Poduchowne); wieś w stopnickim; dwie wsie (Małe i Wielkie) 
w bocheńskim; wieś w mieleckim. , 

Od wyrazu pater w znaczeniu „ksiądz" przymiotnik brzmiał 
niegdyś patrz(y)-a-e, tudzież patrow-a-o, stąd P a t r z ę (tyle, \so 
Patrowe lub Patrowo), wieś w łęczyckim; stąd P a t r o w o , wieś 
w włocławskim i P a t r ó w e k (zdrobnienie od Patrowo), wieś w wło
cławskim. Poddany pat ra (księdza) zwał się p a t r y k (właściwie 
pierwotnie p a t r z y k), skąd P a t r y k i , wieś w olsztyńskim. 

W zdrobnieniu wyraz pater brzmiał w polszczyźnie p a t r z y k 
(porów, konik, kozik, Stasik, Jan ik itp.), od czego zaś przymiotnik 
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mieliśmy patrzyków-a-o, skąd znowu P a t r z y k ó w , kolonia w ko
n ińsk im; kol. i osada w noworadomskim. 

Uwiecznił się dobrze w naszych nazwach miejscowych i wyraz 
m n i c h . Jes t M n i c h (tak nazywano poddanego mnichów), wieś 
w kutnowskim; wieś w strumieńskim; os. w lubawsjrim (wszędzie 
t u mieli mnisi pierwotnie po jednym osadniku); m a m y M n i c h y 
(Wielkie i Małe) wsie w między eh owskim; mamy; M n i c h y (inaczej 
M n i s z e w o ) , wieś w cieszyńskim (wszędzie tutaj mieli mnisi już 
pierwotnie po kilku osadników). , 

Poddanych mniszych zwano nietylko m n i c h , , m n i c h y , alą 
także m n i c h o w i e , m n i c h o w i c e , stąd M n i c h o w i c e , wieś w skier
niewickim; majętność w sycowskim (własność klasztoru wrocła
wskiego). 

To, co do mnichów należało, zwało się m n i c h ó w (n. p . z do-
myślnem pierwotnie l a s itp,), m n i c h o w o lub m n i c h o w s k i e , stąd 
M n i c h ó w , wieś w sieradzkim; stąd M n i c h o w o , wieś" w gnięinień^ 
s k i m ; stąd M n i c h o w s k i e , jezioro w Chojnackim. ' 

Zamiast mn ich - Górale nasi mówią m n i k , wymowa ta sięgała 
niegdyś aż ku Krakowu — i stądto Mników ' ; wieś w krakowskim, 
istniejąca już w 1384 r. 

3. Godności duchowne. 

Godności duchowne, które się odbiły w naszych nazwach miej
scowych, są : proboszcz, pleban.^dziekan, biskup, przeor, opat . Wszyst
ko to wyrazy obce, które przywędrowały do nas, z wyjątkiem może 
plebana i dziekana, za pośrednictwem Czechów z Niemiec (plebana 
i dziekana przejęliśmy prawdopodobnie wpros t z łaciny kościelnej) 

Proboszcz brzmi po czesku proboszt (probośt), a przybył do 
Czechów od Niemców, u których brzmiał (w starej gómomemczyźnie) ' 
p i o b o s t , a którzy przyswoili go sobie z łaciny kościelnej. Brzmiał 
on w niej praepositus,' w skróceniu praepostus, a oznaczał wogóle 
przełożonego, w szczególności zaś przełożonego pewnego kościoła 
i parafii. ' 

Biskup brzmi po czesku t ak samo, jak po polsku, a mieli Czesi 
ten wyraz od tych 1 samych starych Górnomiemców, od których przy
szły do nich, potem zaś do nas, piawie t e wszystkie wyrazy, o któ
rych mówimy. Niemcy ci zwali biskupa biscof (wym. biskof), a przy
swoili sobie ten wyraz najpewniej z łaciny ludowej, k tóra przejęła 
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go, jak wiadomo, od Greków. Po grecku brzmiał ten wyraz, jak wia
domo, episkopos i oznaczał nadzorcę, inspektora. 

Przeor, to , jak wiadomo, łaciński wyraz prior w znaczeniu przed-
niejszy, starszy, przełożony. Lud nasz wymawiał ten wyraz przed 
wiekami, jak i dzisiaj jeszcze w wielu okolicach, nie przeor, lecz p r z e -
w o r , co, jak zobaczymy, uwieczniła się i w nazwach miejscowych 
naszych. 

Opat, jak biskup, przyszedł do nas z Czech, Czesi zaś mieli ten 
wyraz od starych Górnoniemców, u których brzmiał a b b a t , a k tórzy 
przejęli gp z łaciny (abbas), łacina od Greków (abbas), greccy zaś 
chrześcijanie od Syryjczyków, w których języku wyraz a b b a oznacza 
ojca. Kościół Chrystusów posługiwał się t ym wyrazem już w wieku 
I V w znaczeniu mnicha, księdza. 

Łaciński wyraz plebanus, skąd nasz pleban, oznacza pierwotnie, 
jak wiadomo, tyle, co ludowy, rozumiało się pater, t . j . ksiądz ; decanus 
zaś, skąd nasz dziekan, to pierwotnie, jak wiadomo, tyle, co dzie
siętnik, przełożony nad dziesiątką plebanów i ich kościołów. 

Przejdźmy teraz do nazw miejscowych. 
Przez probostwo rozumiemy dzisiaj zwyczajnie tylko siedziba 

proboszcza, inaczej plebanię; dawniej jednak obejmowano tym wy
razem, jak i wyrazem plebania, również posiadłość proboszczowską, 
która najczęściej łączyła się bezpośrednio z siedzibą proboszcza 
czyli, jak dzisiaj mówimy, z plebanią. Probostwo powstawało nie
jednokrotnie w takiem miejscu, gdzie oprócz siedziby proboszcza, 
jego posiadłości i kościoła nie było zgoła nic t . j . żadnej osady, p a 
rafią zaś stanowiły wsie okoliczne. Stąd miejscowość otrzymywała 
nazwę probostwa, a gdy z czasem powstała tutaj i wieś, przybierała 
cała miejscowość gotową już nazwę. Stąd P r o b o s t w o , wieś w łaskim, 
wieś w tureckim, wieś w kozienickim, wieś w głupczyckim, folw. 
w krobskim, obornickim, węgrowieckim; stąd i P r o b o s t w o S k a r 
s z e w s k i e , folw. plebański, należący do katol. proboszcza w Skar-
szewicach w kościerskim. 

J a k mamy miejscowości, zwane probostwo, t ak mamy i miej
scowości w podobny sposób powstałe, zwane dziekaństwo lub opactwo. 
Stąd D z i e k a ń s t w o , wieś w opolskim, dawniej własność dekanatu 
opolskiego ; stąd O p a c t w o , wieś w kozienickim, wieś w poznańskim, 
wieś pod Wróblewem, wieś pod Lutolkiem Mokrym, wieś pod Stani-
stiwowerh, wieś pod Groboszewem, wieś pod Otocznem, wieś pod 
Biechowem. 
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J a k posiadłość, dajmy lia to , kowala, zwana niegdyś kowa-lówką, 
t a k posiadłość proboszcza proboszczówką, skąd P r o b o s z c z ó w k ą , 
łąka w toruńskim. Nazwy miejscowe, j a k : P r o b o s z c z o w s k i e , 
folw. dóbr Krzepice; jak P l e b a ń s k i e p o l e , wieś w koneckim ; jak 
P l e b a ń s k a W ó l k a , wieś t a m ż e ; wieś w bialskim; jak P l e b a n k a , 
g iupa chat w Radziechowie w żywieckim, są same przez się jasne. 
Tak samo sam każdy rozumie nazwy, j a k : B i s k u p i e , wieś w ko
nińskim; jak O p a c i e , wieś w jasielskim i część wsi Stagzkówki w gor
lickim. Każdy sam zrozumie takie nazwy miejscowe, jak O p a t o w ó 
(dzisiaj powiedziałoby się Opatowe), zwane później O p a t ó w , a dzi
siaj O p a t ó w k a (zdrobnienie od O p a t owo) i O p a t o W e k , wieś 
kościelna w śrędźkirh; jak O p a t ó w (pierwotnie z domyślńem l a s ' 
lub gródL bardzo s tare miasto w opatowskim; j a k - O p a t ó w e k , 
miasteczko w kaliskim, wspomniane już w bulli Innocentego T l l g o 
z r. 1136 jako wieś, należąca do Arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. 

To, co należało do przeora, lub jak lud mówi, dt> pizewora, to 
zwało się przeorskie lub przeworskie, a* ponieważ przymiotnik ten 
brzmiał w średniowiecznej polszczyźnie przeorsk-a-o, U ludu prze
worsk-a-o, więc zamiast przeorskie, przeworskie mówiło się wtedy 
przeorsko, przeworsko — i stądto P r z e o r s k (dawniej zapewne P r z e -
o r s k o ) , wieś w tomaszowskimi P r z e w o r s k , miasteczko w Galicyi, 
niegdyś wieś, w której r. 1394 zarząd parafii oddano Miechowitom, 
a ci zarządzali nią aż do r. 1846. .' 

Od imienia plebana posiadłość jego (nietylko mieszkanie) zwała 
się plebanią, stąd P l e b a n i a , folw. w babimojskim, folw. probo
szczowski pod Kłeckjem w poznańskim. Zamiast 'plebania mówiono 
u nas także plebanka, stąd P l e b a n k a , wieś w garwolińskim, ko
lonia W lipnowskim, dwa folw. w nieszawskim, posiadłość pod wsią 
kościelną Tarchanie w inowrocławskim, majętność proboszczowska 
w chełmińskim. J a k o posiadłości plebana mówiono plebanka, tak-
o posiadłości opata — opacianka, skąd O p a c i o n k a (Wymowa lu
dowa zamiast Opacianka, podobnie u ludu i p l e b o n k a ) , wieś v> pil-, 
zneńskim. Człowiek, należący do plebana, jego poddany,, zwał się 
plebanowic, lecz zamiast tego mówiono także płebanek, a nawet 
pleban, stąd P l e b a n k i , wieś w kolskim, folw. poduohowńy w łę
czyckim, wieś w kutnowskim, wieś w łomżyńskim, posiadłość w wę-
growieckim; stąd P l e b a n y , wieś w makowskim. Mamy oczywiście 
t ak samo i O p ą t k i , wieś w lubelskim. Zwyczajnie jednak poddany 
proboszcza zwał się u nas dawniej proboszczowie, dziekana dzieka-
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nowie, biskupa — biskupie, opata — opatowie, a opatka (zdrobnienie 
od opat) — opatkowic, s t a d : P r o b o s z c z o w i c e , kol. i folw. w łódz
kim, wieś w tureckim, wieś w płockim, wieś w płońskim, wieś w tu-
szecko-gliwickim; s t a d : D z i e k a n o w i c e , wieś w krakowskim, wieś 
w wielickim, wieś w gnieźnieńskim; stąd O p a t o w i c e , folw. i kol. 
w nieszawskim, wieś w bytomskim; stąd O p a t k o w i c e , dwie wsie 
w kozienickim, wieś w pińczowskim, cztery miejscowości w jędrze
jowskim, wieś w miechowskim, wieś w lubartowskim, wieś w wielickim, 
wieś w brzeskim (dzisiaj miasteczko Zakliczyn nad Dunajcem), wła
sność niegdyś opactwa tynieckiego; stąd B i s k u p i c e , osada miejska 
w lubelskim, założona prawdopodobnie przez biskupa krak. Zbigniewa 
Oleśnickiego, wieś w miechowskim, wieś w olkuskim i t . d. Nie wyli-, 
czarny wszystkich po szczególe, gdyż miejscowości, zwanych Bisku^ 
pice, jest bardzo wiele. Dość będzie może nadmienić, że mamy ich 
w samem Królestwie Polskiem 19, w Galicyi 5, w Poznańskiem 9, 
w Prusiech Zachód. 2, na Śląsku więcej jak 10. Jes t naturalnie i B i s k u 
p i a W o l a w Król. Pol., wieś poduchowna. 

J a k kościelec zwało się niegdyś miejsce, należące do kościoła, 
tak opatowiec, biskupiec miejsce, należące do opata, biskupa; stąd 
O p a t o w i e c , miasteczko w pińczowskim, wieś w płockim ; stąd B i s k u 
p i e c , wieś w suskim, miasteczko w reszelskim. 

Szymon Matusiak. 

Po strejku drukarskim w Austryi,1) 
Dla przyszłych badaczy dzisiejszych objawów życia społecznego 

ciekawem zjawiskiem będzie niewątpliwie strejk drukarski, k tóry 
przez ośm tygodni ciążył nad całą Austryą, a z nią razem i nad na
szym krajem. Bezrobocie to bowiem, sprowokowane jedynie przez 
chełpliwość i lekkomyślność przywódców po stronie robotników, 
zakończyło się, jakby z obustronnych głosów prasy wnosić należało, 
ku pełnemu niemal zadowoleniu wszystkich interesowanych. Na 
pierwszy rzut oka wydaje się to paradoksem i już dlatego war to 
niewątpliwie baczniejszą zwrócić uwagę na ten powoli rozgrywający 

v ) Uwagi niniejsze, nadesłano od osób, biorących bezpośredni udział 
w sprawie. Redakcya. 
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się proces społeczny, w którego przebiegu kulmmacyjlt tytr^tinktem 
zawiązku dramatycznego był właśnie ten strejk niezwykły, do innych 
agoła niepodobny. 

Przed ośmiu la ty miedzy organizacyą właścicieli drukarń, dość 
słabą jeszcze wówczas, a organizacyą robotników kwal i f ikowany^ 
w przemyśle drukarskim zawarta została ugoda, której głównym 
i decydującym wyrazem był t . zw. cennik normalny robót drukar
skich. Cennik ten miał normować stosunek roboczy w drukarniach,, 
na wypadek zaś nieporozumień przewidywał polubowne rozstrzy
ganie sporów., w sądach rozjemczych, tworzonych z przedstawicieli 
obu stron interesowanych, a więc robotników i pracodawców-. 

Że ugoda cennikowa zasadniczo stanowiła postęp w stosunku do 
czasów poprzednich* to było niewątpliwe. Ale, niestety, ax nad to 
szybko doświadczenie pouczyło właścicieli drukarń , że ów oenmk 
z r. 1905, dzięki swej nieudolnej i dorywczo ukształtowanej kodyfp 
kaoyi, stał się przez przewrotną i celowo kazuistyczną in te rp re tac j i 
ze s t rony pewnej par tyi , k tóra t rzymała wszechwładnie w swem 
ręku organizacyę robotniczą, zaprzeczeniem tego, do czego sama 
umowa cennikowa doprowadzić miała. Is totnym bowiem wynikiem 
ugody .cennikowej było bynajmniej nie jizyskiwanie coraz lepszych 
i wyższych płac i warunków pracy d la najdoskonalszych zawodowo 
i najtęższych pod względem wydajności sił zawodowych, a przez to 
samo wychowawcze oddziaływanie na młodsze pokolenie robotni
ków, lecz właśnie przeciwnie.:, dążono do obniżania wydajności 
i sprawności starszych i wyrobionych robotników, a b y , wywalczyć 
dla młodszych niewprawnych sił możliwie równe ze starszymi płace, 
a przedewszystkiem, aby zastąpić dobór mniejszej ilości nobotników 
o wyższej jakości przez możliwie wielką ilość robotników o prze
ciętnej zaledwie-kwahfikacyi. Innemi słowy, demoralizacya r o b o ' 
tnika. Ta klasycznie socjalistyczna polityka oparła się jednocześnie 
na dwóch innych jeszcze czynnikach, znakomicie jej podporządko
wanych. 

Zjednoczywszy w szeregach organizaftyi zawodowej ^towa
rzyszów sztuki d ruka r sk ie j ' około 9 8 % kwalifikowanych robotni
ków w obrębie całego państwa, socyaliśei rozwinęli akcyę, opartą 
na terroryzowaniu zarówno robotników, jak i pracodawców'. 

Pierwszych zjednywali pochlebstwem i samochwalstwem par ty j -
nem, a przedewszystkiem przywiązywali moralną pańszczyzną, bo 
ściąganiem potwornie wysokich wkładek, w zamian / a które ob ie . 
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cywali coraz to dalsze zwycięstwa nad kapitalizmem wdgółe, a wła
ścicielami drukarń w szczególności. Wkładki te , stanowiące często 
niewiele mniej, niż dziesiątą część zarobku, stają się silniejszym 
łącznjikiem organizacyjnym, aniżeli najszumniejsze hasła solidarności 
zawodowej czy partyjnej . Robotnik płaci je pod wpływem suggestyi 
o potędze organizacyi, ale liczy przedewszystkiem na to, że órgani-
zacya zwróci mu te wkładki w formie zapomogi podczas braku za
jęcia, choroby, czy niezdolności do pracy. Rzecz prosta, że w r z e 
czywistości suma wkładek jednostki ma się do świadczeń że strony 
organizacyi (świadczenia te są nazupełniej nie -obowiązkowe i na 
podstawie s ta tu tu niezaskarżalne), jak te zjedzone teraz 4^ miliony 
kororf funduszu strejkowego do tego, co ze swych przedstrejkówych 
marzeń zdołali soeyaliści ostatecznie osiągnąć. ; > 

•* Pracodawców natomiast soeyaliści gnębili Za pomocą biur strę-
czenia pracy, utworzonych przy organizacyi robotniczej i służących 
przedewszystkiem do tego, by rozmieszczać siły robocze nie tyle 
wedle potrzeby danej drukarni, ile wedle intereąu .partyi', przyczem 
szło równocześnie o ciągłe podbijanie płacy, zwłaszcza dla młodszych 
sił, których wartość w pa r ty i jest przecież największa. 

Niełatwo jest uwierzyć, że t ak wyglądały dotąd stosunki w prze
myśle drukarskim, najlepszym jednak dowodem tego jest właśnie 
dopiero co ukończona walka, która, jak zapewniają wtajemniczeni,'* 
byłaby się toczyła w ścisłem tego słowa znaczeniu ,,do upadłego", 
gdyby nie pośrednictwo organizacyi" cennikowej niemieckiej. Praco
dawcy byliby bezwzględnie prowadzili walkę i drugie ośm tygodni, 
jeśli nie dłużej jeszcze, gdyby im groził powrót do poprzedniego 
cennika. Zaprzestali oni między sobą waśni, na tłe kupieckiego współ
zawodnictwa wciąż wybuchających, aby stanąć jak jeden mąż przeciw 
zajadłemu, nieubłaganemu wrogowi wszelkiej twórczości społecznej : 
przeciw obłudzie i ciasnocie duchowej socyalizmu. 

I trzeba z całą bezstronnością przyznać, że postępowaniem 
swem dali wprost przykład swym kolegom z innych gałę*zi przemysłu, 
jak należy zmorę partyjną zwalczać. Stanęli bowiem na stanowisku, 
że robotnikowi należy wszystko to dać, co mii dać można w obecnej, 
dla przemysłu całego wyjątkowo ciężkiej chwili, że dalej należy 
uszanować jego zawodową organizacyę, jako taką, bo ona również 
dla rozwoju przemysłu jest w swym zakresie pożyteczną. Natomiast 
postanowili bezwarunkowo uzdrowić stosunki w tym kierunku, aby 
praca w drukarstwie regulowaną była i normowaną wyłącznie przez 
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obie bezpośrednio interesowane strony, a to na podstawie wzajemnego 
zaufania i całkowitego równouprawnienia ku pożytkowi samego 
przemysłu. Ta zasada jednak dopiero wówczas będzie mogła uzyskać 
pełne swe zastosowanie, gdy się zdoła całkowicie wyeliminować 
z warsztatów i fabryk naszych ten cZyńnik', który pod pokrywką 
sprawiedliwości społecznej i duchowego postępu stosuje z całym 
cynizmem starą receptę': „dit)ide et imperal" 

Ta chwila, niestety, jeszcze nie nadeszła; być nawet może, że 
wypadnie nam stosunkowo długo na nią czekać wobec ciężkich prze
winień wczorajszych i «by t częstej apatyi dzisiejszej wśród zdekla
rowanych nawet przeciwników socyalizmu. Ale po świeżo zakóńczó-
nem bezrobociu drukarskiem nie można ani ńa chwilę wątpić, że to 
nastąpi. ' ' ' 

Bo, jeśli nieco bliżej rozpatrzymy się w wynikach tej długiej, 
dwumiesięcznej walki; prowadzonej poważnie, ale z całą stanowczością 
po obu stronach, to musimy stwierdzić, żę wszyscy bezpośrednio 
i istotnie interesowani w tej sprawie mogą być Zadowoleni z tego, 
co im ugoda przyniosła. Żadna ze stron oczywiście nie uzyskała wszyst
kiego, coby uzyskać jednostronnie pragnęła. Ale żadna ze stron 
nie poniosła takiej s t ra ty , k tóraby była stratą całego przemysłu. 
Robotnicy, jako tacy, zyskali materyalnie niemało, bo" podniesienie 
płac o 10% mniej więcej, zyskali nadto skrócenie czasu roboczego 
° 'Vi godziny tygodniowo w dzień Wypłaty, nadto W poszczególnych 
technicznych postanowieniach cały szereg innych udogodnień, Zwią
zanych z poprawą warunków materyalnych. Najważniejszem jednak 
jest to, że przez należyte ukształtowanie wspólnej organizacyi, opartej 
na nowym cenniku, stworzone zostały warunki, wśród których sto
sunki będą niewątpliwie normalniejsze i prostsze. 

Sądy rozjemcze cennikowe będą utworzone w każdym kraju, 
a działalność ich, opar ta na bezwzględnej równości w prawach i óbo-
wiązkach obu stroń interesowanych, będzie celowa i znacznie bardziej 
skuteczna, niż dotychczas. Jako druga ostateczna instaneya roz
strzygać będzie wszelkie spory cennikowe Urząd cennikowy, k tóry 
jest zarazem głównym i naczelnym organem wykonawczym wspólnej 
organizacyi cennikowej. Wreszcie praca nad dalszem kształtowaniem, 
ulepszaniem i ustanawianiem samego cennika oraz warunków umowy 
cennikowej spoczywa w ręku R a d y cennikowej, złożonej z równej 
liczby delegatów pracodawców i robotników ze wszystkich krajów 
państwa austryackiego. Odtąd też stręczenie pracy odbywać się 
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będzie na zasadach, korzystnych dla stron obu w równej mierze, 
a mianowicie w bezstronnych biurach, opartych na bezwzględhem 
równouprawnieniu. 

Wobec tych zasadniczych a prostych i logicznych zmian w or
ganizacyi cennikowej, pracodawcy zadowoleni są, z wyniku — choć 
ponieśli poważne materyalne ofiary, dając prócz ustępstw, cennikiem 
określonych, jednorazową dobrowolną podwyżkę płac (przeciętnie 
po 2 korony tygodniowo). Zadowoleni są również i dlatego, że howjr 
cennik zniósł 'wszelkie wyjątkowe postanowienia miejscowe, dotąd 
stale przez soeyalistyczną opiekę robotników osiągane, a będące 
wprost kajdanami, wiążącymi ręce wszędzie t a m jeszcze, gdzie dawny 
cennik jaką taką przynajmniej pozostawiał swobodę. Zadowoleni 
są wreszcie z tego powodu, że nowy cennik przyznaje robotnikom 
najniższą płacę czyli t . zw. minimum dopiero po ukończeniu 23 łat 
życia, z drugiej zaś s t rony zobowiązuje każdego robotnika, będącego 
bez zajęcia, do przyjęcia pracy na warunkach tegoż minimum, które 
to oba nowe postanowienia mogą oddziaływać moralnie na młodzież, 
drukarską, normują we właściwy sposób stosunek między młodzieżą 
a starszymi robotnikami oraz uniemożliwiają zasadniczo bezpodsta
wne podbijanie płacy młodych z krzywdą starszych i bardziej ru ty 
nowanych robotników. 

Z powyższych ogólnych danych (wchodzenie w szczegóły jest 
dla łatwo zrozumiałych powodów na tem miejscu wykluczone) można 
więc śmiało twierdzić, że ogólnie społeczny wynik walki w przemyśle 
drukarskim podwójnie jest dodatni. Skoro zarówno pracodawcy^ 
jak i robotnicy twierdzą w swych oficyałhych i półofieyalnych orga
nach, że wynik walki zadowala ich, to w ten sposób przyznają otwar
cie, że osiągnięto warunek zasadniczy do zgodnego i produktywnego 
współpracownictwa ku chwale i pożytkowi samej sztuki drukarskiej 
na podstawie nowego cennika-. I to jest jeden najważniejszy z pe
wnością zysk zarówno dla obu stron interesowanych, jak i dla gospo
darczych podstaw naszego życia społecznego. 

Ale jest jeszcze drugi zysk, zysk moralny i etyczny, którego 
następstw dziś jeszcze przewidzieć się nie da odrazu. Zysk ten tkwi 
w tem, że jednak zawarta umowa cennikowa jest bezpośrednią i nad 
wyraz bolesną klęską tej partyi , k tóra od początku do końca robiła 
bohaterskie wysiłki, by wszelkie próby porozumienia unicestwić. 
I jeśli ani pracodawcy, ani robotnicy nie uważają się za zwyciężonych 
czy zwycięzców, bo stała się jednym i drugim sprawiedliwość, to 
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można jednocześnie powiedzieć, że is totnym zwycięzca jest w tym 
wypadku sam przemysł, podczas gdy zwyciężonym na całej linii 
jest czynnik, k tóry sprawił, że to, co można było bez najmniejszej 
trudności, a już stanowczo bez strejku, osiągnąć w listopadzie, doszło 
do skutku ku wzajemnemu zadowoleniu dopiero w połowie lutego. 

I t u właśnie ukazuje się w całej pełni istotna doniosłość, tego 
strejku. Wykazał on jak na dłoni, że walczyć z hydrą socyalizmu 
można bardzo skutecznie i bez zbytnich trudności. Trzeba tylko 
umieć obudzić w społeczeństwie instynkt samozachowawczy i oprzeć 
na nim karne organizacye wszelkich pierwiastków twórczych każdego 
narodu. Oby się udało jak najrychlej nasze polskie społeczeństwo 
w tym celu i na tych podstawach' zorganizować! 



Zjazd techników. 

V I I . Z jazd t echn ików polskich odbędzie się w r. 1915 
w Warszawie , n a zasadzie zezwolenia Minis t ra S p r a w W e 
wnę t r znych , udzie lonego wsku tek s t a rań i n ż y n i e r ó w : P i o t r a 
Drzewieckiego , P rezesa S towarzyszenia T e c h n i k ó w w . W a r s z a 
wie , W ł a d y s ł a w a Kiś lańskiego, P rezesa Muzeum P r z e m y s ł u 
i Ro ln ic twa w W a r s z a w i e i H ie ron ima Kondra towicza , P rezesa 
War szawsk i ego Oddziału T o w a r z y s t w a Pop i e r an i a P r z e m y s ł u 
i H a n d l u . 

Te rmin Z jazdu w y z n a c z o n y będzie n a j e s i eń przysz łego 
roku , o czem nas tąp i oddzielne zawiadomienie . 

Zjazd podzie lony będzie n a g rupy , s tanowiące oddzielne 
z jazdy poszczegó lnych zawodów, a m i a n o w i c i e : a rch i tek tury , 
b u d o w y i h y g i e n y miast , mechanik i , chemii , e lekt ro techniki , 
górn ic twa , hu tn ic twa i t echnik i wier tn icze j , b u d o w y d r ó g w o 
dnych , komun ikacy i lądowej , że lbe tn ic twa, mel ioracyi ro lnych , 
cukrownic twa , gazownic twa , p rzemys łu włókienniczego i ogrze-
wnic twa . 

Dla urzeczywis tn ienia Zjazdu u tworzoną zos ta ła K o m i s y a 
G ł ó w n a : w sk ład j e j weszli, p rócz wyże j wymien ionych osób, 
n a k t ó r y c h imię zostało w y d a n e pozwolenie n a Zjazd, t akże 
inżyn ie rowie : J u l i a n Appe l , F ranc i szek Bąkowski , Maryan L u 
tos ławski i E m i l Swida. 

Osoby za in teresowane, p r agnące bądź podnieść n a Zje
ździe s p r a w y naukowo- techn iczne , t echniezne , p rzemys łowo-
techn iczne lub z techniką związane, bądź wygłos ić odpowiednie 
referaty albo k o m u n i k a t y , bądź też pos tawić w t y c h s p r a w a c h 
wnioski , p roszone są o nadsy łan ie zgłoszeń pod ad resem: „ K o 
misya Główna Z jazdu Techn ików Polskich w W a r s z a w i e . — 
G m a c h Stowarzyszenia Techn ików ul. Włodz imie r ska 3 /5" . 
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